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Niena­wiść.


Krą­żyła po całym ciele, wypeł­niała go. Napę­dzała. Od prze­bu­dze­nia aż do
chwili, gdy nie­spo­koj­nie zasy­piał na kilka godzin. Nie­rzadko ze zwy­kłego
wyczer­pa­nia.


Nie­na­wiść.


Czy­sta i nie­za­fał­szo­wana.


Nosił ją w sobie już od jakie­goś czasu, od tam­tego nie­szczę­snego dnia,
ale wcze­śniej bywała osła­biona, a cza­sem nawet przy­gnie­ciona przez inne
uczu­cia: smu­tek, roz­pacz, złość, poczu­cie, że się nie spi­suje.


Nie tym razem. Teraz wszyst­kie inne uczu­cia znik­nęły.


Została tylko nie­na­wiść.


Zary­zy­ko­wał. Czerw­cowa noc była cie­pła i jasna. A oko­lica popu­larna i uczęsz­czana. Zanie­sie­nie nie­przy­tom­nej kobiety do wody, a potem, po jej
śmierci, z powro­tem do samo­chodu, nie­wąt­pli­wie jest ryzy­kowne. W każ­dej
chwili ktoś mógł się poja­wić, zoba­czyć go i uda­rem­nić tak dobrze
zapla­no­waną zemstę, jesz­cze zanim zro­bił pierw­szy krok.


Ta kobieta.


Szcze­rze jej współ­czuł…


Była nie­winna. Stała się ofiarą. Jed­nak kilka osób nie­stety musiało
zgi­nąć. Naprawdę czuł żal z tego powodu. Pra­gnął całym ser­cem, by
ist­niał inny spo­sób, inna droga. To wła­śnie przez koniecz­ność zga­sze­nia
życia dru­giego czło­wieka czuł nie­pew­ność, poświę­cał czas na próby
zna­le­zie­nia innego roz­wią­za­nia, ale nic takiego nie znaj­do­wał. Tylko to
mogło przy­cią­gnąć uwagę, na któ­rej mu zale­żało. Która była mu potrzebna.


Zabi­ja­nie wyda­wało się łatwe – w tele­wi­zji i fil­mach. Czy­ta­jąc tablo­idy
i słu­cha­jąc pod­ca­stów kry­mi­nal­nych, można było dojść do wnio­sku, że
każdy czło­wiek jest zdolny do ode­bra­nia życia dru­giemu.


Jed­nak zabi­ja­nie nie było łatwe.


Dobrze, że kobieta stra­ciła przy­tom­ność, że nie sta­wiała oporu, gdy nogą
w gumo­wym kalo­szu trzy­mał ją pod wodą o głę­bo­ko­ści nieco prze­wyż­sza­ją­cej
dzie­sięć cen­ty­me­trów. Pła­kała, ale nic nie można było na to pora­dzić,
musiała umrzeć.


Przy­po­mniał sobie frag­ment książki:


Ważne, że rozu­miał, zda­wał sobie sprawę, że to jest skie­ro­wane
prze­ciwko niemu. Napę­dzało go nie zabi­ja­nie jako takie, lecz wyzwa­nie,
próba sił. Hinde chciał się z nim pośred­nio zmie­rzyć. To było spo­tka­nie
wiel­kich mistrzów.


Spo­tka­nie wiel­kich mistrzów.


Dwa bły­sko­tliwe umy­sły pod­czas walki.


Kobieta w bagaż­niku była pierw­sza. Ile jesz­cze ich będzie, zale­żało
wyłącz­nie od prze­ciw­nika. Jeśli rze­czy­wi­ście był tak bystry, za jakiego
chciał ucho­dzić.


Ten aro­gancki dupek.


Seba­stian Berg­man.
  
Znowu wró­cił. Z pełną świa­do­mo­ścią uni­kał
mia­sta, nie odwie­dzał go od wielu lat, odkąd był czę­ścią Kra­jo­wej
Poli­cji Kry­mi­nal­nej i badał sprawę seryj­nego gwał­ci­ciela. Oka­zała się
nim kobieta. Był to naj­bar­dziej ner­wowy okres w jego życiu. Mie­siące, w cza­sie któ­rych myślał, że może być ojcem…


Nie! Nie chciał koń­czyć tej myśli. Wszystko było dobrze. Był dziad­kiem
Amandy i to wszystko.


Przy­naj­mniej z bio­lo­gicz­nego punktu widze­nia. Amanda mówiła na niego po
pro­stu Seba­stian. Miano dziadka przy­pa­dło Val­de­ma­rowi. To było
skom­pli­ko­wane. Jak wiele innych kwe­stii mię­dzy nim a Vanją.


Jego córką.


Sze­fową Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej, odkąd Tor­kel musiał odejść na
wcze­śniej­szą eme­ry­turę.


Szybko roz­wią­zali pierw­szą sprawę pod jej kie­row­nic­twem – dwóch
snaj­pe­rów w Karl­shamn – ale nikt o tym nie mówił. Wszystko przy­ćmił
Billy, wie­lo­letni czło­nek zespołu i naj­lep­szy przy­ja­ciel Vanji. Może
jedyny, myślał cza­sem Seba­stian. Billy – czło­wiek, który oka­zał się
seryj­nym mor­dercą.


Dla­tego Seba­stian wró­cił do Uppsali.


I wędro­wał myślami.


Nawet naj­bar­dziej skom­pli­ko­wane fakty nie były tak trudne do ogar­nię­cia
jak to, że kolega, któ­remu ufali, któ­rego wszy­scy lubili i sądzili, że
znają, przez kilka lat jeź­dził z nimi i mor­do­wał ludzi. Po jego
dra­ma­tycz­nym uję­ciu, które Tor­kel i Ursula nie­mal przy­pła­cili życiem,
Billy stał się innym czło­wie­kiem. Bez owi­ja­nia w bawełnę wyznał, czego
się dopu­ścił, był pomocny, ze szcze­gó­łami opo­wie­dział o swo­ich meto­dach
i wska­zał miej­sca ukry­cia ciał. Począt­kowo Seba­stian miał wra­że­nie, że
to tylko gra, spo­sób na zła­go­dze­nie wyroku w zbli­ża­ją­cym się pro­ce­sie.
Jed­nak żaden inny wariant niż doży­wo­cie nie wcho­dził w grę i z cza­sem,
im czę­ściej się spo­ty­kali, tym więk­szą miał pew­ność, że Billy czuje
ulgę, że został zatrzy­many.


Że już po wszyst­kim.


Przez cały czas wie­dział, że czyni zło. Zma­gał się ze wsty­dem i poczu­ciem winy, ale ta siła, ta żądza, była zbyt silna. Nie mógł się
oprzeć. Choć wie­dział, że może przez to stra­cić wszystko. Sam tak
powie­dział pod­czas jed­nej z wielu roz­mów, które odbyli od czasu
zatrzy­ma­nia – że kiedy My była w ciąży, a on miał zostać ojcem,
posta­no­wił, że z tym skoń­czy. Stawi temu opór. Miał zbyt wiele do
stra­ce­nia. Wszystko. A potem tra­fił do Karl­shamn i nada­rzyła się oka­zja
do popeł­nie­nia poten­cjal­nej zbrodni dosko­na­łej.


Uznał, że zrobi to po raz ostatni. Ostatni raz zabije.


Ale nie dla­tego wró­cili do Uppsali. To było pierw­sze.


Pierw­sze zabój­stwo, a czwarta ofiara.


Billy zastrze­lił na służ­bie dwie osoby. Dwu­krot­nie został oczysz­czony z zarzu­tów w postę­po­wa­niach, które potem prze­pro­wa­dzono, ale wła­śnie wtedy
obu­dziła się w nim żądza, powstało nie­zdrowe połą­cze­nie mię­dzy
zabi­ja­niem a przy­jem­no­ścią. Wtedy posma­ko­wał abso­lut­nej wła­dzy kogoś,
kto ma w rękach życie innej osoby i je odbiera. Trze­cią ofiarą była
Jen­ni­fer – kole­żanka, z którą miał romans, ale to też nie było
zapla­no­wane. Billy nie miał nawet świa­do­mo­ści, że zabił, dopóki nie
zna­lazł jej ran­kiem po naprawdę krwa­wej nocy. Nazwał to nie­szczę­śli­wym
wypad­kiem.


Tego samego nie dało się powie­dzieć o Hugo­nie Sahlénie.
Sie­dem­na­sto­let­nim chło­paku. Jego ojciec miał przy­chod­nię wete­ry­na­ryjną
naprze­ciwko lokalu, w któ­rym kilka kobiet przez pewien czas sprze­da­wało
usługi sek­su­alne. Przed­się­bior­czy Hugo dora­biał sobie do sty­pen­dium,
foto­gra­fu­jąc klien­tów i ich samo­chody znaj­do­wane w sys­te­mie Szwedz­kiej
Agen­cji Trans­portu i wymu­sza­jąc pie­nią­dze. Nie­wiele. Po kilka stó­wek.
Tyle, by nie zostać zde­ma­sko­wa­nym.


Chyba że się trafi na poli­cjanta.


Chyba że się trafi na Billy’ego Roséna.


– Tu w lewo – roz­le­gło się z tyl­nego sie­dze­nia. Kobieta, która
pro­wa­dziła cywilny radio­wóz, jakaś The­rese – Seba­stian nie zapa­mię­tał
nazwi­ska – włą­czyła kie­run­kow­skaz, żeby kie­rowca jadą­cego za nimi
radio­wozu wie­dział o ich zamia­rze skrętu.


– Jesteś pewny? – spy­tał Seba­stian, odwra­ca­jąc się za sie­bie. Za kratą
sie­dział Billy w kaj­dan­kach i wyglą­dał przez boczną szybę. Jak to czę­sto
działo się w ostat­nim cza­sie, jego twarz była nie­mal zupeł­nie pozba­wiona
wyrazu. A pra­wie nie­wi­dzący wzrok miał wbity w dal. Krótko ski­nął głową
w odpo­wie­dzi.


– To nie jest droga, o któ­rej mówi­łeś przed­tem – powie­działa zacię­tym
tonem The­rese jakaś tam.


– Prze­pra­szam, ale jedziemy dobrze… Wtedy nie bar­dzo pamię­ta­łem, byłem
dość… – zaczął Billy i urwał. Seba­stian zasta­no­wił się prze­lot­nie, co
zamie­rzał powie­dzieć. Jaki był?


Wzbu­rzony? Pod­eks­cy­to­wany? Naćpany?


Wszyst­kie słowa wyda­wały się zbyt słabe, nie­wy­star­cza­jące do opi­sa­nia
uczu­cia, które musiało mu towa­rzy­szyć, gdy po raz pierw­szy z pre­me­dy­ta­cją zakoń­czył życie mło­dego czło­wieka. Pew­nie dla­tego umilkł.


Pozo­stałe ciała zostały zna­le­zione. Wtedy Billy nie musiał być obecny.
Wystar­czyły mapy i trans­mi­sja z tele­fonu jed­nego z poli­cjan­tów. Jed­nak
Hugona Sahléna nie zna­le­ziono. Według wska­zó­wek Billy’ego prze­szu­kali
trzy różne loka­li­za­cje, ale bez rezul­tatu. W końcu posta­no­wili zabrać go
na miej­sce.


Zebrali się w tak zwa­nej pusz­czy Fiby – lesie, w któ­rym Billy zabił
nasto­latka. Jak wyni­kało z zeznań, udu­sił go. Kiedy pokrótce opi­sał
zda­rze­nie tak, jak je zapa­mię­tał, wsie­dli do jed­nego z samo­cho­dów i popro­sili, by poka­zy­wał drogę.


Skrę­cili na żwi­rową ścieżkę, która w zasa­dzie nie była niczym wię­cej niż
dwoma śla­dami kół z pasem trawy pośrodku.


– Gdzie jeste­śmy? – zapy­tał wprost Seba­stian.


– Nie wiem dokład­nie. Gdzieś w Stora Bran­den – odparła The­rese.
Seba­stian nie zasta­na­wiał się, co to za miej­sce. Uznał, że pew­nie jakiś
park, rezer­wat przy­rody czy coś w tym stylu. Nie­ważne.


– Za zakrę­tem będzie mijanka – ode­zwał się cicho Billy z tyl­nego
sie­dze­nia. – Zatrzy­maj­cie się tam.


Miał rację. Skrę­cili i zapar­ko­wali we wska­za­nym miej­scu. Jadący za nimi
kie­rowca zro­bił to samo.


– On leży tam, kawa­łek dalej – dodał Billy i ski­nął głową w kie­runku
przed­niej szyby i znaj­du­ją­cego się za nią gęstego lasu. The­rese
wyłą­czyła sil­nik i wysia­dła. Otwo­rzyła tylne drzwi i pomo­gła wysiąść
Billy’emu. Seba­stian odpiął pas i wyszedł za nimi. Poli­cjanci z dru­giego
samo­chodu wypu­ścili psa z klatki w bagaż­niku. Billy wska­zał głową
kie­ru­nek mię­dzy drze­wami i ruszyli w mil­cze­niu.


Kiedy szli, Seba­stian zer­kał na Billy’ego. Obra­że­nia twa­rzy, które
odniósł z ręki Tor­kela, się zago­iły i jedy­nym ich śla­dem były
pozo­sta­ło­ści po siniaku – żół­to­zie­lone miej­sce pod okiem, w pobliżu
nasady nosa. Pra­wie nie widział na lewe oko, ale nie dało się tego
zauwa­żyć. Kiedy nadej­dzie czas pro­cesu, będzie taki jak zwy­kle.


Grzeczny, dobrze ubrany, wyga­dany.


– Nie wygląda na mor­dercę – będą mówili ludzie.


Od tego dzie­liły ich jed­nak mie­siące. Śledz­two było grun­towne i cza­so­chłonne. Seba­stian miał nadzieję, że dopi­sze mu szczę­ście i pro­ces
zbie­gnie się z pre­mierą jego książki. Kolo­rowe gazety ochrzciły
Billy’ego Mor­der­czym Poli­cjan­tem. To okre­śle­nie było zapi­sane bia­łymi
lite­rami na czar­nym tle nad każ­dym arty­ku­łem na jego temat.


To było dobre prze­zwi­sko.


I dobry tytuł.


Jeśli tylko nie będzie zwle­kał z publi­ka­cją książki, wzbu­dzi ona duże
zain­te­re­so­wa­nie. Poprzed­nia – Uczeń – sprze­da­wała się znacz­nie gorzej
od wcze­śniej­szych. Nie zyskała takiego roz­głosu i rza­dziej o niej
pisano. W rezul­ta­cie jego występy w tele­wi­zji były nie­liczne i nikt nie
wyda­wał się już zain­te­re­so­wany zapra­sza­niem go na wykłady. Nie miał
żad­nej sieci zna­jo­mych, któ­rzy mogliby go wes­przeć, ani przy­sług, na
które mógł liczyć, bo sam dopro­wa­dził do tego, że w więk­szo­ści miejsc
był spa­lony i ludzie, któ­rzy teo­re­tycz­nie mogliby mu pomóc, uni­kali go.
Wpraw­dzie miał dość pie­nię­dzy, by sobie pora­dzić, ale jego karie­rze
dobrze byłoby nadać roz­pędu w koń­co­wej fazie. Był w końcu po
sześć­dzie­siątce…


Od zatrzy­ma­nia Billy’ego minęło pra­wie sześć tygo­dni, ale wciąż nie­mal
codzien­nie gdzieś o nim pisano. Jeśli znajdą teraz Hugona Sahléna,
wzmia­nek będzie jesz­cze wię­cej. Jedyny pro­blem z pisa­niem o Bil­lym i jego czy­nach pole­gał na tym, że nie wie­dział, czy ich roz­mowy i spo­tka­nia zaowo­cują książką.


Billy nie udzie­lił mu zgody. Ani My.


Nie żeby to było konieczne, mógł sobie pisać, o czym i o kim chciał, ale
ponie­waż spo­ty­kali się pod pre­tek­stem, że Seba­stian chce pomóc, wyba­dać,
co się stało, roz­szy­fro­wać wszyst­kie jego emo­cje, spró­bo­wać zna­leźć
spo­sób na posu­nię­cie się naprzód, jako ogniwo mię­dzy nim a odma­wia­jącą
spo­tka­nia My. Naj­bli­żej mu było do tera­peuty Billy’ego. Będąc nim, nie
mógł zaś napi­sać ani linijki. Argu­ment, że byłoby to nie­etyczne, nic go
nie obcho­dził. Nie mogło być jed­nak nie­zgodne z pra­wem – gro­ziło to
pozwem, cią­gną­cym się pro­ce­sem i prze­graną. Niczego jed­nak nie spi­sali,
nie otrzy­mał też żad­nego ofi­cjal­nego zle­ce­nia zwią­za­nego z pracą
tera­peuty. Ani od Billy’ego, ani od My, ani od poli­cji kry­mi­nal­nej. Był…
przy­ja­cie­lem.


Wspar­ciem w trud­nym cza­sie.


I zamie­rzał na tym zaro­bić.


– Jak się teraz czu­jesz? – spy­tał, gdy Billy wska­zał ręką w prawo i zeszli z wąskiej ścieżki. Billy nie odpo­wie­dział. Tylko szedł dalej,
roz­glą­da­jąc się wokół. – Jak się czu­łeś tam­tego dnia? – dodał Seba­stian.
– Pamię­tasz?


– Jak tam My? – odpo­wie­dział pyta­niem Billy. Nie było to zaska­ku­jące. Im
bar­dziej dopusz­czał do sie­bie, co zro­bił, im wyraź­niej­sze były
kon­se­kwen­cje, tym więk­szą trud­ność spra­wiało mu wyra­że­nie uczuć.
Seba­stian miał z nim w aresz­cie sesje, w cza­sie któ­rych Billy nie
powie­dział ani słowa.


– Wła­ści­wie znisz­czy­łeś jej życie – odparł Seba­stian i wzru­szył
ramio­nami. Nie było to coś, czego Billy już by nie wie­dział.


– Ale wszystko z nią w porządku? Chłopcy dobrze się czują?


– Nie jest z nią w porządku. To zaj­mie sporo czasu.


– Na­dal się z nią spo­ty­kasz?


– Tak.


– Pozdra­wiasz ją ode mnie?


– My tego nie chce.


Billy ski­nął głową i się zatrzy­mał. Wska­zał duży leśny wykrot po lewej
stro­nie, mię­dzy dwiema dorod­nymi sosnami. Przy­wo­dził na myśl ciemną,
otwartą pasz­czę wie­lo­ryba, wyra­sta­jącą z głę­biny w fil­mie o Pino­kiu.


– Tam leży – powie­dział. Obaj poli­cjanci z psem pode­szli bli­żej. –
Przy­kryty kamie­niami i zie­mią.


Pies wska­zał teren odda­lony mniej wię­cej o metr od wska­za­nego miej­sca.
The­rese ode­szła na bok i wezwała posiłki. Ze sprzę­tem do kopa­nia. Jeden
z opie­ku­nów psa zaczął ostroż­nie się opusz­czać do zagłę­bie­nia. Billy
obser­wo­wał te poczy­na­nia. Po jego policzku spły­nęła samotna łza. Trudno
było roz­strzy­gnąć, czy pła­cze nad ofiarą, czy nad sobą. Seba­stian nie
pytał.


Podej­rze­wał, że Billy sam tego nie wie.
  
Siadaj.


Rosma­rie Fre­driks­son wska­zała ruchem głowy jedno z krze­seł po dru­giej
stro­nie biurka. Vanja wypeł­niła pole­ce­nie. Zało­żyła nogę na nogę, lekko
się odchy­liła. Pró­bo­wała wyglą­dać na tak odprę­żoną, jak tylko mogła,
choć czuła się jak ktoś wezwany do gabi­netu dyrek­torki na repry­mendę.
Kiedy była uczen­nicą, ni­gdy jej tak nie wezwano. Ni­gdy też nie
odwie­dziła gabi­netu Rosma­rie Fre­driks­son. Szybko się rozej­rzała. Był to
pokój narożny. Na przed­ostat­nim pię­trze. Z okien roz­cią­gał się widok na
park Kro­no­berg i na Kung­sholms­ga­tan. Obrazy na ścia­nach nic jej nie
mówiły, ale nie znała się na malar­stwie. Rów­nie dobrze mogła tam wisieć
for­tuna. Na małym sto­liku przy oknie stał wazon z bia­łymi liliami. Ich
słod­kawy zapach roz­no­sił się po całym pokoju. Popa­trzyła na biurko i dwa
krze­sła. W rogu wokół niskiego sto­lika stały trzy małe fotele. Pod­łogę
pokry­wał gruby dywan w sze­roki wzór. Nie­opo­dal stał jesz­cze jeden mały
sto­lik z eks­pre­sem do kawy. Było to miej­sce na bar­dziej swo­bodne
spo­tka­nia niż to, które się zapo­wia­dało.


– No i jak tam?


Przy odro­bi­nie dobrej woli można było uznać to pyta­nie za wyraz tro­ski,
szcze­rej chęci dowie­dze­nia się, jak Vanja i jej ekipa się czują po
wstrzą­sa­ją­cych wyda­rze­niach ostat­nich dni. Jed­nak nic w tonie głosu czy
spoj­rze­niu Rosma­rie nie prze­ma­wiało za taką teo­rią.


– Z czym? – odparła Vanja.


– Z twoim wydzia­łem.


– Ursula wró­ciła, więc pra­cu­jemy dalej. Ona, Car­los i ja – odparła Vanja
i lekko wzru­szyła ramio­nami. Co wię­cej mogła powie­dzieć? Billy zdra­dził
ją w spo­sób wręcz nie­praw­do­po­dobny, a poza tym pró­bo­wał zabić Ursulę.
Osoba obda­rzona choćby mini­malną dozą empa­tii powinna rozu­mieć, jak
wygląda sytu­acja w jej zespole.


Rosma­rie wstała i pode­szła do eks­presu do kawy.


– Z Kra­jo­wego Wydziału Kry­mi­nal­nego nie­wiele zostało, prawda?


– To prawda. Będziemy musieli prze­pro­wa­dzić rekru­ta­cję.


– O ile nie zosta­nie­cie zli­kwi­do­wani. Kawy?


Vanja była tak zasko­czona, że tylko ski­nęła głową. Rosma­rie wci­snęła
przy­cisk na eks­pre­sie, a ten zaczął mleć ziarna tak gło­śno, że
unie­moż­li­wiał roz­mowę. Vanja i tak nie miała nic do powie­dze­nia.
Mil­czała więc, gdy maszyna napeł­niała małą białą fili­żankę. Rosma­rie
pode­szła i ją podała.


– O ile nie zosta­niemy zli­kwi­do­wani? – powtó­rzyła powoli, gdy Rosma­rie
wró­ciła za biurko.


– Mie­li­ście być jed­nym z naj­lep­szych wydzia­łów w Szwe­cji, a nie
odkry­li­ście, że jest wśród was seryjny mor­derca. To nie wzbu­dza
zaufa­nia.


– Dobrze to ukry­wał i był naszym kolegą z pracy, przy­ja­cie­lem…


Vanja umil­kła. Sama sły­szała, że jej słowa brzmią bar­dziej defen­syw­nie,
niż zamie­rzała. Że broni się moc­niej niż powinna. Nawet tak typowo
biu­rowa poli­cjantka jak Rosma­rie powinna rozu­mieć, że jeśli ktoś miałby
nie­po­strze­że­nie popeł­nić poważne prze­stęp­stwo, to wła­śnie dobrze
wykształ­cony, inte­li­gentny, doświad­czony śled­czy kry­mi­nalny. Poza tym
trudno podej­rze­wać kole­gów z pracy o zbrod­nie, o któ­rych popeł­nie­niu nie
ma się poję­cia.


– Tra­fi­cie do Naro­do­wego Wydziału Ope­ra­cyj­nego, pod moje kie­row­nic­two.


– Wiem o tym – powie­działa Vanja. Rozu­miała, dokąd zmie­rza ta roz­mowa.
Miała doświad­czyć tego, co Seba­stian i Tor­kel wie­lo­krot­nie przed­sta­wiali
jako abso­lut­nie naj­gor­szą cechę Rosma­rie Fre­driks­son: odru­chu rato­wa­nia
wła­snej skóry.


– Będę z tobą szczera – powie­działa Rosma­rie. Pochy­liła się nad biur­kiem
i spoj­rzała na Vanję w spo­sób z pew­no­ścią w zamie­rze­niu poufały, ale tak
naprawdę koja­rzył się z wężem, który wła­śnie zoba­czył małą bez­bronną
myszkę. – Kiedy jeden z moich wydzia­łów tonie w gów­nie, ono bry­zga
rów­nież na mnie.


Vanja tylko ski­nęła głową. Co miała powie­dzieć? Aby nie spra­wiać
wra­że­nia nie­za­in­te­re­so­wa­nej, upiła łyk kawy i znów ski­nęła, tym razem
nieco bar­dziej dobit­nie, jakby chciała poka­zać, że naprawdę zdaje sobie
sprawę z powagi sytu­acji.


– Mam jed­nak pewien pomysł, który może spra­wić, że ja i ty wyj­dziemy z tego nie­mal bez szwanku.


Vanja i tym razem nie odpo­wie­działa. Była pewna, że i tak usły­szy ciąg
dal­szy. Czy tego chce, czy nie.


– Potrze­bu­jemy kozła ofiar­nego.


Rosma­rie odchy­liła się na opar­cie krze­sła. Vanja zesztyw­niała.


– Kogo? – zapy­tała cicho, miała wręcz pew­ność, że zna odpo­wiedź. Była
nowa, w miarę młoda, po raz pierw­szy na sta­no­wi­sku kie­row­ni­czym.
Przy­po­mniała jej się zasada Petera, wedle któ­rej odno­szący suk­cesy
pra­cow­nik zostaje awan­so­wany tak długo, aż prze­staje być kom­pe­tentny.
Nie wie­działa nawet, czy jej przej­ście na nowe sta­no­wi­sko zostało we
wła­ściwy spo­sób zaanon­so­wane. Po pro­stu… je dostała, gdy Tor­kel nie
wcho­dził już w grę. Dosko­nale. Kurwa! Ni­gdy wię­cej nie dosta­nie pracy,
jeśli zosta­nie wska­zana jako osoba odpo­wie­dzialna za tę gów­no­bu­rzę.


– Tor­kel – powie­działa Rosma­rie takim tonem, jakby wszel­kie inne
moż­li­wo­ści nie wcho­dziły w grę. Vanja tak się wzdry­gnęła, że pra­wie
roz­lała kawę. Ze wszyst­kich imion to było ostat­nie, które spo­dzie­wa­łaby
się usły­szeć. – Zaak­cen­tu­jemy, że to wszystko zda­rzyło się pod jego
nad­zo­rem – cią­gnęła Rosma­rie. – Nie prze­kra­cza­jąc gra­nicy dobrego smaku,
poru­szymy pro­blem uza­leż­nie­nia, suge­ru­jąc, że jego osąd był zabu­rzony.


– Billy dzia­łał przez kilka lat – wyja­śniła Vanja. – Pro­blemy Tor­kela
zaczęły się po śmierci Lise-Lotte.


– Ale dla­tego wła­śnie musiał odejść.


– Wszy­scy pra­co­wa­li­śmy z Bil­lym. Nikt nic nie podej­rze­wał. Nawet
Seba­stian.


– Seba­stian, no wła­śnie… – Usta Rosma­rie skur­czyły się w coś, co mogło
być uśmiesz­kiem zado­wo­le­nia lub gry­ma­sem dez­apro­baty. Nie dało się
stwier­dzić, która z tych moż­li­wo­ści jest praw­dziwa. – Przej­rza­łam jego
umowy. W tych przy­pad­kach, w któ­rych w ogóle jakieś były.


– Pra­co­wał bar­dziej w cha­rak­te­rze kon­sul­tanta…


– Zwy­kle pod­pi­su­jemy umowy także z kon­sul­tan­tami. Poza tym z tego, co
widzę, ni­gdy nie spraw­dzono jego prze­szło­ści.


– Tor­kel dobrze go znał.


– Prze­cież nie w taki spo­sób zatrud­niamy ludzi na odpo­wie­dzialne
sta­no­wi­ska, prawda?


– Tak.


Vanja lekko się sku­liła na krze­śle. Już widziała oczyma wyobraźni, jak
to będzie wyglą­dało. Media wygrze­bią wszystko, co tylko się da zna­leźć
na temat Tor­kela, cofa­jąc się tak daleko w prze­szłość, jak to tylko
moż­liwe. Vanja wie­działa, że okres po jego pierw­szym roz­wo­dzie także nie
był bez­pro­ble­mowy. Rosma­rie miała godną podziwu umie­jęt­ność wska­zy­wa­nia
wia­ry­god­nego kozła ofiar­nego. Vanja pomy­ślała, że do tego potrzeba lat
tre­ningu.


– Wiesz, co myślą ludzie? – spy­tała Rosma­rie, wyry­wa­jąc ją z zamy­śle­nia.


– Na jaki temat?


– Na temat sze­fów. Zwłasz­cza kra­jo­wego szcze­bla… Że, tak samo jak
poli­tycy, ni­gdy nie pono­szą odpo­wie­dzial­no­ści. Że wszystko ucho­dzi im na
sucho. A jeśli ktoś ich wyko­pie, to naj­czę­ściej lecą w górę. – Posłała
Vanji spoj­rze­nie, które natych­miast sko­ja­rzyło jej się z poli­ty­kiem w cza­sie wybo­rów. To spoj­rze­nie mówiło, że jej zda­nie jest nie­pod­wa­żalną
prawdą i nie zamie­rza słu­chać uwag. Vanja żad­nej nie zgło­siła. – Czas,
by ktoś odpo­wie­dział za nie­pra­wi­dłowe zarzą­dza­nie.


– Tor­kel to naj­lep­szy szef, jakiego kie­dy­kol­wiek mia­łam – odparła. Sto
razy lep­szy niż ty, miała ochotę dodać i liczyła na to, że jej wzrok
prze­ka­zuje ten komu­ni­kat. Jed­nak nawet jeśli prze­ka­zał, Rosma­rie
Fre­driks­son pozo­stała na to cał­ko­wi­cie nie­wraż­liwa.


– Daję ci szansę na ura­to­wa­nie zespołu i two­jej posady.


– Oraz odsu­nię­cie od sie­bie wszel­kiej kry­tyki ze strony mediów. – Vanja
pra­wie ugry­zła się w język. Za mocno? Zbyt szcze­rze? Rosma­rie chwi­lowo
sku­piła się na Tor­kelu, ale to nie ozna­czało, że Vanja jest bez­pieczna.
Jed­nak Rosma­rie tylko lekko wzru­szyła ramio­nami.


– I na ura­to­wa­nie sie­bie. Wyświad­czam ci przy­sługę. Będziesz
przy­szło­ścią. Nowym, które nadej­dzie. Młodą kobietą, sprzą­ta­jącą po
nad­uży­ciach wła­dzy popeł­nia­nych przez uprzy­wi­le­jo­wa­nych star­szych
męż­czyzn.


– A jeśli nie chcę być kimś takim?


Rosma­rie spoj­rzała na Vanję, jakby nie do końca rozu­miała. Jakby miała
przed sobą nasto­latkę w okre­sie buntu, która się kłóci tylko dla­tego, że
może, a nie dla­tego, że to do cze­go­kol­wiek dopro­wa­dzi. Lekko wes­tchnęła.
Vanja odczy­tała to jako pierw­szy znak, że jej sze­fowa się dener­wuje.


– W takim wypadku naj­praw­do­po­dob­niej zosta­nie wsz­częte śledz­two w spra­wie nie­wła­ści­wego kie­ro­wa­nia wydzia­łem, który pozo­sta­wał poza
kon­trolą. Nastąpi reor­ga­ni­za­cja, a twój wydział prze­sta­nie ist­nieć jako
nie­za­leżna jed­nostka.


– Prze­cież to szan­taż.


Rosma­rie znów się nachy­liła.


– Nie zatrzy­masz się na wydziale zabójstw. Będziesz się piąć po
szcze­blach kariery.


Po raz pierw­szy Vanja poczuła, że dostrzega w Rosma­rie auten­tyczne
cie­pło, zaan­ga­żo­wa­nie. Jej sze­fowa była niczym men­torka, dzie­ląca się
tajem­ni­cami z adeptką, by ta osią­gnęła peł­nię swo­jego poten­cjału.


– To jest gra, któ­rej zasad musisz się nauczyć.


– Pole­ga­jąca na sprze­da­wa­niu przy­ja­ciół?


– Na walce o to, co jest dla cie­bie ważne.


Vanja umil­kła. Odkąd uro­dziła jej się Amanda, miała inne prio­ry­tety.
Praca i kariera nie stały już w jej życiu na pierw­szym miej­scu, ale
oczy­wi­ście w dal­szym ciągu była ambitna i zachłanna. Chciała mieć
wszystko, co tylko mogła. Ale nie za wszelką cenę.


– Tor­kel jest dla mnie ważny.


Rosma­rie znów się odchy­liła na opar­cie. Tym razem nie pró­bo­wała nawet
masko­wać wes­tchnie­nia iry­ta­cji. Poło­żyła dło­nie na biurku i wstała.
Można to było zro­zu­mieć tylko w jeden spo­sób: że spo­tka­nie dobie­gło
końca.


– Tor­kel zosta­nie obcią­żony – zade­cy­do­wała. – Pyta­nie brzmi tylko, czy
pocią­gnie za sobą na dno cie­bie i twój wydział, czy nie.
  
Nie żyje.


Ta jedna myśl gorącz­kowo krą­żyła jej po gło­wie.


Umarł, na zawsze. Tim, jej ojciec, umarł.


Łzy znów zaczęły pły­nąć. Cicho, lecz nie­ubła­ga­nie. Miała wra­że­nie, że
jest ich mniej, ale ból i żal się nie zmie­niły. Wie­działa, że zostaną z nią na długo. Cathy wzięła kilka głę­bo­kich wde­chów, żeby się uspo­koić. W dal­szym ciągu szok tkwił w jej wnę­trzu niczym odrębny byt.


Tim miał przy­je­chać do domu, ale tego nie zro­bił. Zaczęła się nie­po­koić.
Dzwo­niła do niego, ale bez skutku. Była coraz bar­dziej prze­ko­nana, że
coś jest nie tak. Jeśli miał się spóź­nić albo zmie­niały mu się plany,
zawsze o tym infor­mo­wał. Chcieli zjeść razem lunch, spę­dzić popo­łu­dnie w mie­ście, a o szes­na­stej odwie­dzić amba­sadę ame­ry­kań­ską, by poroz­ma­wiać o jej wizie.


Wie­działa już, że nic z tego nie doj­dzie do skutku.


W porze lun­chu zadzwo­niła do niej poli­cjantka.


Zapy­tała, czy jest spo­krew­niona z nie­ja­kim Timem Cun­nin­gha­mem.
Poin­for­mo­wała, że zna­le­ziono go sku­lo­nego w bra­mie w oko­li­cach
Stu­re­plan. Zda­niem per­so­nelu karetki praw­do­po­dob­nie doznał ataku serca.
Stwier­dzono zgon na miej­scu.


Oszo­ło­miona dotarła do szpi­tala Karo­lin­ska, bo tam prze­wie­ziono ciało.
Błą­dziła po dłu­gich kory­ta­rzach, aż w końcu udało jej się zacze­pić
kogoś, kto coś wie­dział. Po dłuż­szym cza­sie tra­fiła do Zakładu Medy­cyny
Sądo­wej, ale usły­szała tylko, że nie może zoba­czyć ciała. Musiała
pocze­kać na leka­rza, a i tak nie było pewne, czy pozwolą jej zoba­czyć
Tima. Zasady były surowe. Od tam­tego czasu sie­działa w ponu­rej
sza­ro­nie­bie­skiej pocze­kalni i pła­kała. Miała wra­że­nie, że trwa to całe
wieki.


Po jakimś cza­sie dotarło do niej, że już nie jest sama. Dołą­czyli do
niej mło­dzi rodzice z dwójką małych dzieci. Sie­dli kawa­łek dalej.
Kobieta miała zapła­kane, nie­wi­dzące oczy, a męż­czy­zna zdu­szo­nym gło­sem
czy­tał z dziećmi komiks o Bam­sem. Cathy pomy­ślała, że przy­szli ze
względu na ojca kobiety albo innego ich krew­nego. Spró­bo­wała wziąć się w garść, opa­no­wać łzy. Nie pła­kać przy obcych. Nauczyła ją tego matka. Nie
warto oka­zy­wać sil­nych emo­cji przy nie­zna­jo­mych. W naj­gor­szym wypadku
może to zostać uznane za oznakę sła­bo­ści.


Ski­nęła głową kobie­cie i wstała. Odru­chowo zaczęła obra­cać w pal­cach
mały pier­ścio­nek z moty­lem wiszący jej na szyi. Towa­rzy­szył jej, odkąd
pamię­tała, a nawet dłu­żej. Został kupiony w Taj­lan­dii w Boże Naro­dze­nie.
Kiedy kraj dotknęło kata­stro­falne w skut­kach tsu­nami. Cza­sami wyda­wało
jej się, że pamięta tam­ten dzień. Wodę, chaos i strach. Rów­nie dobrze
mogły to jed­nak być wspo­mnie­nia frag­men­tów nagrań oglą­da­nych w róż­nych
sytu­acjach albo histo­rii, które jej póź­niej opo­wia­dano. Na przy­kład o kup­nie tej ozdoby na targu. Prze­cież nie mogła tego pamię­tać. Ponie­waż
cała rodzina prze­żyła, doszła do wnio­sku, że pier­ścio­nek przy­nosi
szczę­ście. Doty­ka­nie go zwy­kle ją uspo­ka­jało. Był to tani, mały kawa­łek
alpaki z czer­wo­nymi i nie­bie­skimi kamie­niami, które zawsze koja­rzyły jej
się z poczu­ciem bez­pie­czeń­stwa. Nie chciała się go pozbyć, bez względu
na to, ile razy mama suszyła jej o to głowę. Nie chciała mieć niczego
droż­szego ani bar­dziej doro­słego. Ten pier­ścio­nek zna­czył dla niej coś,
czego nie potra­fiła ująć w słowa.


Była to jedna z nie­wielu walk, któ­rych jej matka nie wygrała.


Cathy ruszyła z powro­tem do reje­stra­cji. Musiała wie­dzieć teraz. Co się
stało jej ojcu? Musiała go zoba­czyć. Jak do tego doszło? Snuli tak
wiel­kie plany. Ona miała poje­chać do Sta­nów Zjed­no­czo­nych, a on do…
Wszystko było jed­nym wiel­kim cha­osem.


Zoba­czyła męż­czy­znę w gar­ni­tu­rze roz­ma­wia­ją­cego z kimś z per­so­nelu. Na
widok Cathy szybko zakoń­czył roz­mowę i do niej pod­szedł. Miała wra­że­nie,
że gdzieś go już wcze­śniej widziała.


– Cathy? – ode­zwał się, wycią­ga­jąc do niej rękę. – Stan Ludlow, kolega
two­jego taty z Hey­man & Schro­der. Tak bar­dzo mi przy­kro –
kon­ty­nu­ował dobrą angielsz­czy­zną, przy­jaź­nie ści­ska­jąc jej dłoń. Teraz
go roz­po­znała. Widzieli się prze­lot­nie na jakimś even­cie fir­mo­wym, a jej
ojciec nie­raz pochleb­nie się o nim wyra­żał.


– Tim wpi­sał mnie jako osobę do kon­taktu w nagłych przy­pad­kach.
Przy­je­cha­łem naj­szyb­ciej, jak mogłem. Jak się czu­jesz? – zapy­tał
łagod­nie. Cathy pró­bo­wała robić wra­że­nie sil­nej, ale nie­spe­cjal­nie jej
to wycho­dziło. Oczy znów zaszły jej łzami.


– Nie wiem. Nie mogę tego zro­zu­mieć… – Tylko tyle była w sta­nie
wykrztu­sić.


– Niczym nie musisz się mar­twić. Pomo­żemy ci ze wszyst­kimi prak­tycz­nymi
spra­wami i będziemy cię wspie­rać w tym trud­nym cza­sie. Pamię­taj, że
zapew­nimy ci wszystko, czego będziesz potrze­bo­wała.


Cathy nie bar­dzo wie­działa, co odpo­wie­dzieć. Męż­czy­zna był przy­ja­zny,
ale cała sytu­acja miała w sobie coś dziw­nego. Firma Hey­man &
Schro­der zawsze była gdzieś w tle i prak­tycz­nie kie­ro­wała całym ich
życiem. Teraz wystą­piła z cie­nia, zale­d­wie kilka godzin po tym, jak jej
ojciec został zna­le­ziony mar­twy.


– Dzię­kuję – odparła dość ostrym tonem. – Nawet jesz­cze nie mia­łam
moż­li­wo­ści go zoba­czyć, więc nie wiem, czego potrze­buję.


Stan zro­bił krok do tyłu i posłał jej prze­pra­sza­jący uśmiech.


– Wybacz. Zabrzmiało… jakby przy­słali mnie z pracy. Tak naprawdę jestem
tutaj, bo obie­ca­łem to two­jemu tacie. Był moim przy­ja­cie­lem. Nie chciał,
abyś została sama.


Cathy spoj­rzała na niego pyta­jąco. Coś spra­wiało, że nie mogła poskła­dać
w całość tego, co wła­śnie jej powie­dział.


– Jak to? Pro­sił cię o przyj­ście tutaj? Skąd mógł… To zna­czy… Skąd
wie­dział?


Cathy urwała. Stan wyglą­dał na zakło­po­ta­nego, nie odpo­wia­dał, ale jego
mil­cze­nie było wymowne. Zro­zu­miała jego zna­cze­nie, ale nie mie­ściło jej
się w gło­wie. Pomy­ślała, że to nie­moż­liwe.


– Wie­dział, że umrze?


Liczyła na odpo­wiedź prze­czącą, ruch głowy, smutny uśmiech, który powie
jej, że wszystko opacz­nie zro­zu­miała, ale Stan tylko ski­nął głową, a następ­nie dodał:


– Kilka mie­sięcy temu Tim prze­szedł ruty­nowe bada­nia, a nasz fir­mowy
lekarz odkrył tak zwany tęt­niak aorty, czyli uszko­dze­nie tęt­nicy.
Tęt­niak był dosyć duży i ulo­ko­wany w naprawdę pecho­wym miej­scu.


– Wie­dział, że umrze, i nic nie mówił?


Cathy posłała Sta­nowi pona­gla­jące spoj­rze­nie. Tym razem nie tylko
liczyła na odpo­wiedź prze­czącą. Potrze­bo­wała jej. To wszystko było zbyt
poważne. Nie­po­jęte. Stan patrzył na nią z cie­płym współ­czu­ciem w oczach.


– Wie­dział, że jest ryzyko. Toczyły się roz­mowy na temat ope­ra­cji, która
miała zapo­biec nie­bez­pie­czeń­stwu, ale była… skom­pli­ko­wana. Nie chciał
cię nie­po­koić. Przed prze­pro­wadzką i tym wszyst­kim.


Cathy bez­sku­tecz­nie pró­bo­wała upo­rząd­ko­wać sprzeczne uczu­cia. Czarny jak
noc smu­tek zyskał nie­pro­szone towa­rzy­stwo w postaci wrzą­cego gniewu
skie­ro­wa­nego prze­ciwko męż­czyź­nie, któ­rego miało jej bra­ko­wać już do
końca życia.


– Wie­dział, że umrze? – Jej pyta­nie zabrzmiało ostrzej, niż zamie­rzała.
Stan wycią­gnął rękę i znów chwy­cił jej dłoń. Tym razem deli­kat­niej.
Pocie­sza­jąco.


– On wie­rzył w życie, Cathy. W każ­dej sytu­acji zawsze myślał o tobie.
Zro­bił to, co uwa­żał za naj­lep­sze dla cie­bie.


– Mógł pozwo­lić mi w tym uczest­ni­czyć i zade­cy­do­wać.


Nie potra­fiła już powstrzy­mać łez. Zachwiała się na nogach, jakby
opu­ściły ją wszyst­kie siły. Stan zro­bił krok do przodu i ją objął.
Przy­trzy­mał w ramio­nach i pod­niósł. Ojciec nie żył dopiero od kilku
godzin, ale już tak bar­dzo za nim tęsk­niła. Jak miała prze­żyć bez niego
całe życie? Od śmierci jej mamy byli tylko we dwoje. Wszę­dzie na
świe­cie, przez cały czas. Razem. A teraz nagle nikogo przy niej nie
było.


Została sama.


To wra­że­nie tylko się spo­tę­go­wało, kiedy jakiś czas póź­niej zna­la­zła się
u boku ojca, żeby się z nim poże­gnać. Na wózku ze stali nie­rdzew­nej
paliła się świeczka. Ojciec nie leżał w łóżku, lecz na noszach, na
zim­nym błysz­czą­cym metalu, przy­kryty bia­łym prze­ście­ra­dłem pod­cią­gnię­tym
aż pod brodę. W pomiesz­cze­niu nie było okien ani żad­nych mebli. Nie był
to pokój ani sala, lecz prze­strzeń, w któ­rej śmierć była tak czę­stym
gościem, że nikt już nawet się nie przy­go­to­wy­wał do kolej­nej z jej
nie­zli­czo­nych wizyt.


Lekarz wpu­ścił ich do środka i potwier­dził, że Tim praw­do­po­dob­nie zmarł
w wyniku uszko­dze­nia aorty, ale pew­ność zyskają dopiero po sek­cji zwłok.
Cathy spy­tała, dla­czego będą go roz­ci­nać, i dowie­działa się, że ponie­waż
został zna­le­ziony poza domem i nie było rzu­ca­ją­cej się w oczy przy­czyny
śmierci, sprawa nale­żała do poli­cji i nie mieli wyboru.


Stali w mil­cze­niu. Córka Tima i jego kolega. Jego rodzina i praca.
Wszystko, co go zaj­mo­wało, gdy żył.


Cathy popro­siła Stana, by zosta­wił ją samą. Wzięła wizy­tówkę, którą jej
wrę­czył, i obie­cała zadzwo­nić, gdyby cze­goś potrze­bo­wała. Na razie
jed­nak potrze­bo­wała samot­no­ści. Kiedy wyszedł, przy­su­nęła sobie krze­sło
i usia­dła obok tego, co kie­dyś było jej ojcem. Jakiś czas sie­działa w mil­cze­niu i tylko patrzyła. Myśli wiro­wały jej w gło­wie. Przez chwilę
się zasta­na­wiała, gdzie są ubra­nia, które miał na sobie, gdy rano
wycho­dził z domu w Brom­mie. Nie­ważne. Wyglą­dał na spo­koj­nego i to była
dla niej kojąca myśl. Czy śmierć nade­szła szybko? Pomy­ślała, że musi
poczy­tać wię­cej o tęt­niaku aorty. Dotknęła jego policzka. Był o wiele za
zimny.


– Trzeba było coś powie­dzieć – wykrztu­siła.


Miała ochotę dalej być na niego zła. Ze zło­ścią potra­fi­łaby sobie
pora­dzić. To jed­nak nie wcho­dziło w grę. Teraz już lepiej rozu­miała
wyda­rze­nia z ostat­niego okresu jego życia. Wszystko nabrało sensu.
Dziw­nie się zacho­wy­wał. Chciał opu­ścić willę. Ubie­gał się o nową posadę
w innym kraju. Zała­twiał jej stu­dia w Sta­nach. Przy­go­to­wy­wał ją do życia
bez sie­bie. O to w tym wszyst­kim cho­dziło.


Wie­działa, że będzie za nim ogrom­nie tęsk­niła.


Póź­niej będzie się musiała zasta­no­wić, co zro­bić ze swoim miej­scem w Yale. Firma Hey­man & Schro­der zaj­mie się wszyst­kimi prak­tycz­nymi
kwe­stiami, ale w Szwe­cji pozo­stało coś nie­do­koń­czo­nego.
Nie­wy­po­wie­dzia­nego, co było ważne dla jej ojca i czego nie zdą­żył
dopro­wa­dzić do końca. Była pewna, że chciał jej coś powie­dzieć. Coś, co
mu cią­żyło. Nie potra­fiła uchwy­cić, co to takiego, ale w ostat­nim cza­sie
czuła bijący od niego nie­po­kój. Wów­czas wią­zała go z psy­cho­lo­giem, do
któ­rego nagle zaczął cho­dzić. Nale­gał, by i ona się z nim spo­tkała.


Nazy­wał się Seba­stian Berg­man.
  
Wzięła głę­boki oddech.


Wie­działa, co powie­dzieć, lecz nie wie­działa jak. Przy­pusz­czała, jak to
zosta­nie ode­brane, co nie uła­twiało sprawy. Nie mogła jed­nak tak po
pro­stu odwró­cić się na pię­cie i wyjść. Nie po tylu wspól­nie
prze­pra­co­wa­nych latach i po wszyst­kim, co dla niej zro­bił. Znów głę­boko
wcią­gnęła powie­trze i przy­ło­żyła kciuk do przy­ci­sku dzwonka. Zamek
został prze­krę­cony szyb­ciej, niż się spo­dzie­wała, a kiedy otwo­rzyły się
przed nią drzwi, zro­zu­miała dla­czego. Stała przed nią Ursula.


– Cześć. Ty tutaj?


Głu­pie nawet jak na pyta­nie reto­ryczne. Vanja od razu poczuła, że to, co
ją czeka, wła­śnie stało się jesz­cze trud­niej­sze ze względu na obec­ność
kole­żanki.


– Tak. Wchodź – powie­działa Ursula i ją prze­pu­ściła. – Tor­kel jest w kuchni.


Vanja zdjęła kurtkę i buty. Poszła za Ursulą.


Tor­kel sie­dział przy stole. Choć ostat­nio widziała go zale­d­wie kilka
tygo­dni wcze­śniej, pomy­ślała, że się skur­czył, a z całą pew­no­ścią
posta­rzał. Wyglą­dał jak cień czło­wieka, który nie­cały rok wcze­śniej
kie­ro­wał ich grupą. Spo­wo­do­wały to żałoba, alko­ho­lizm i poważne urazy.
Vanja była zdzi­wiona na wieść, że zamie­rzają go wypi­sać ze szpi­tala.
Prze­cież mimo wszystko został dwu­krot­nie postrze­lony, a na obu dło­niach
miał popa­rze­nia trze­ciego stop­nia. Jed­nak w obec­nych cza­sach szpi­tale
chciały się pozby­wać pacjen­tów jak naj­szyb­ciej. Tor­kel nie był tu
wyjąt­kiem. Łóżek i per­so­nelu zawsze bra­ko­wało. Dwa razy dzien­nie
przy­cho­dziła do niego pie­lę­gniarka i opa­try­wała mu dło­nie, ale poza tym
musiał radzić sobie sam. Na szczę­ście miał Ursulę. Vanja podej­rze­wała,
że spę­dzali razem w miesz­ka­niu mnó­stwo czasu.


Na jej widok Tor­kel się roz­pro­mie­nił i pró­bo­wał wstać, ale zanim zdą­żył,
Vanja szybko pode­szła i go przy­tu­liła.


– Miło cię widzieć – powie­dział, wska­zu­jąc krze­sło naprze­ciwko. Vanja
usia­dła. Ursula została przy drzwiach. – Masz na coś ochotę? – zapy­tał
Tor­kel, ruchem głowy wska­zu­jąc pie­kar­nik i lodówkę.


– Nie, dzię­kuję.


– A jak tam Amanda? I Jona­than?


– Dobrze. Wszystko super.


Tor­kel ski­nął głową i zapa­dła cisza. Można było ją inter­pre­to­wać jako
wezwa­nie, by Vanja wyja­wiła powód wizyty. Ona jed­nak wolała jesz­cze
przez jakiś czas tego nie robić. Jesz­cze przez kilka minut poroz­ma­wiać z nim przy­jaź­nie i po kole­żeń­sku, zanim wszystko zepsuje.


– Jak się czu­jesz? – zapy­tała.


Tor­kel wzru­szył ramio­nami i lekko roz­ło­żył ręce. Miał na nich baweł­niane
ręka­wiczki.


– Chyba… tak dobrze, jak to moż­liwe. Nie piję. Znowu.


– Miło to sły­szeć – odparła. Nie znała aktu­al­nej sytu­acji Tor­kela z alko­ho­lem. Ursula nic o tym nie wspo­mi­nała, a ona nie chciała pytać. – A ciało? Dło­nie i w ogóle.


– Powoli się goją. Rany postrza­łowe nie będą miały trwa­łych
kon­se­kwen­cji. A jeżeli cho­dzi o dło­nie… według leka­rzy nie odzy­skają
peł­nej spraw­no­ści.


Vanja ski­nęła mu głową ze współ­czu­ciem, a jed­no­cze­śnie poczuła
nara­sta­jącą złość.


Niech szlag trafi Billy’ego!


Gnój pier­do­lony!


Naprawdę musiała się zmu­szać, by o nim nie myśleć, odkąd został osa­dzony
w aresz­cie. To było zbyt bole­sne, wpra­wiało ją w zbyt wielką wście­kłość.
Ze wszyst­kich zdrad, któ­rych doświad­czyła w ostat­nich latach, także ze
strony matki, ta była naj­gor­sza. Jej naj­lep­szy przy­ja­ciel. Czło­wiek,
któ­remu ufała w stu pro­cen­tach, któ­remu pozwa­lała odbie­rać córkę z przed­szkola i się nią opie­ko­wać. Sku­tecz­nie stłu­miła te myśli, ale
Tor­kel naj­wy­raź­niej nie zamie­rzał tak łatwo odpu­ścić.


– Widu­jesz się z Bil­lym? – zapy­tał.


– Nie.


– Czy w ogóle z nim roz­ma­wia­łaś po tym wszyst­kim?


– Nie.


– I pomy­śleć, że naprawdę to wszystko spo­wo­do­wał… – powie­dział Tor­kel
nie­mal smut­nym gło­sem. Vanja musiała stłu­mić szy­der­czy śmiech.
„Spo­wo­do­wał” było chyba nie­do­po­wie­dze­niem roku.


– Ale go zatrzy­ma­li­śmy – dodała sto­jąca przy drzwiach Ursula. – Dzięki
tobie i Seba­stia­nowi.


– A z Seba­stia­nem się widu­jesz? – zapy­tał Tor­kel.


– Cza­sami odbiera Amandę z przed­szkola, ale tak poza tym to nie. Nie
spo­ty­kamy się. – Rzu­ciła krót­kie spoj­rze­nie Ursuli, która nawet
drgnie­niem mię­śnia twa­rzy nie dała po sobie poznać, że ma na ten temat
jakąś szcze­gólną opi­nię. Mię­dzy nią a Seba­stia­nem do cze­goś doszło. To
coś spra­wiło, że zupeł­nie się od niego zdy­stan­so­wała. Vanja nie
wie­działa, o co cho­dzi – Ursula nie miała w zwy­czaju dzie­lić się
oso­bi­stymi spra­wami. Musiała przy­znać, że sama ma podob­nie.


W kuchni znów zapa­no­wała cisza. Vanja zaczęła się wier­cić na krze­śle.
Tor­kel i Ursula wie­dzieli, że nie przy­szła tylko po to, by zabić tro­chę
czasu roz­mową. Uznała więc, że wyja­śni cel wizyty.


– Wła­ści­wie dla­tego tu jestem – zaczęła, spo­glą­da­jąc na nich oboje. – Z powodu sprawy Billy’ego.


– Aha? – To krót­kie słowo ujaw­niało scep­tyczne nasta­wie­nie i świa­do­mość,
że cokol­wiek powie Vanja, nie spodoba się to żad­nemu z nich.


– Roz­ma­wia­łam dziś z Rosma­rie…


Reak­cja mniej wię­cej odpo­wia­dała spo­dzie­wa­nej. Ursula pogar­dli­wie
prych­nęła, a na ustach Tor­kela poja­wił się mały uśmie­szek. Jakby w obser­wo­wa­niu, do jakiego stop­nia zła może być sytu­acja, kryła się
odro­bina komi­zmu.


– No i co powie­działa? – zapy­tał, nachy­la­jąc się do niej. Vanja po
krót­kim waha­niu uznała, że nie ma dobrego spo­sobu na prze­ka­za­nie takiej
infor­ma­cji.


– Jutro zamie­rza zor­ga­ni­zo­wać kon­fe­ren­cję pra­sową i zrzu­cić całą winę na
cie­bie, za to, że byłeś nie­uważny i zanie­dby­wa­łeś swoje obo­wiązki.


– Cho­lerna zdraj­czyni – mruk­nęła Ursula. Tor­kel tylko ski­nął głową,
jakby wła­śnie tego się spo­dzie­wał po swo­jej byłej sze­fo­wej.


– Ci, któ­rzy tam będą, usły­szą, dla­czego odsze­dłeś. Dowie­dzą się o piciu
i o całej resz­cie… – dodała Vanja.


– Billy dzia­łał lata przed tym, jak on zaczął pić – zapro­te­sto­wała
Ursula.


– Wiem. To samo jej powie­dzia­łam.


– Co jesz­cze powie­dzia­łaś?


Vanja odwró­ciła się do niej. Czyżby w gło­sie kole­żanki usły­szała wyrzut?
Spoj­rze­nie Ursuli to potwier­dzało. W Vanji znów wez­brała iry­ta­cja.
Cho­lera jasna, prze­cież to nie była jej wina. Ona tylko prze­ka­zy­wała
infor­ma­cje.


– Powie­dzia­łam, że nikt z nas niczego nie podej­rze­wał, że Billy oszu­kał
nas wszyst­kich i że to nie­spra­wie­dliwe wska­zy­wać Tor­kela jako kozła
ofiar­nego.


– Rato­wa­nie wła­snej skóry to coś, co wycho­dzi jej naj­le­piej – stwier­dził
Tor­kel.


– Będziesz brała udział w tej kon­fe­ren­cji pra­so­wej? – spy­tała Ursula.
Wyraź­nie nie zamie­rzała pomi­nąć wątku udziału Vanji w całej spra­wie.


– Nie mam zbyt wiel­kiego wyboru. Będę mówiła o przy­szło­ści.


– Two­jej przy­szło­ści? – odparła Ursula, akcen­tu­jąc pierw­sze słowo.


Okej, tego było już za wiele. Nie zamie­rzała wysłu­chi­wać oskar­żeń o zała­twia­nie spraw Rosma­rie i uży­wa­nie Tor­kela jako tram­po­liny do wła­snej
kariery. Zro­biła, co mogła, ale prze­cież to nie ona była sze­fową.


– O naszej przy­szło­ści. Druga opcja zakłada, że i tak wystawi Tor­kela,
ale jed­no­cze­śnie zamknie wydział zabójstw. Nie wiem, jak kto­kol­wiek
mógłby na tym zyskać.


Ursula nie odpo­wie­działa, lecz skrzy­żo­wała ręce na piersi, wyraź­nie
nie­za­do­wo­lona.


– To nie twoja wina – prze­rwał Tor­kel z wyraźną szcze­ro­ścią w gło­sie,
rzu­ca­jąc spoj­rze­nie w kie­runku Ursuli. – Jestem pewny, że zro­bi­łaś, co
mogłaś. Wszy­scy wiemy, jaka jest Rosma­rie.


– Przy­kro mi – odparła szcze­rze Vanja. – Ale chyba powi­nie­neś wyłą­czyć
tele­fon i przez jakiś czas nie czy­tać wia­do­mo­ści.


– Dam sobie radę. Dzięki za ostrze­że­nie.


– Przy­naj­mniej tyle mogłam zro­bić.


Ich spoj­rze­nia spo­tkały się nad sto­łem. Tor­kel posłał Vanji uspo­ka­ja­jący
uśmiech, a ona przy­po­mniała sobie, jak wiele dla niej zna­czył przez
wszyst­kie lata, jakie wspar­cie jej zapew­niał i że był naprawdę dobrym
czło­wie­kiem. Pochy­liła się nad sto­łem, żeby chwy­cić go za ręce, ale
znie­ru­cho­miała w pobliżu bia­łych ręka­wi­czek.


– Naprawdę mi przy­kro – powie­działa.


– Wiem.


Jej tele­fon zaczął dzwo­nić. Spoj­rzała na wyświe­tlacz. Nie­znany numer.
Ode­brała połą­cze­nie. Oka­zało się, że to poli­cja z Västerås.


Po krót­kiej roz­mo­wie i otrzy­ma­niu zdję­cia z miej­sca zbrodni odwró­ciła
się w stronę wyraź­nie zacie­ka­wio­nej Ursuli.


– Mamy robotę.
  
Kiedy My otwo­rzyła drzwi i wpu­ściła go do
środka, natych­miast zoba­czył, że nie wszystko wygląda jak należy.
Oczy­wi­ście, że powinna być teraz świeżo upie­czoną mamą i sie­dzieć w domu
ze swo­imi bliź­nia­kami, cał­ko­wi­cie pochło­nięta spra­wami malu­chów. A tym­cza­sem musiała pró­bo­wać zro­zu­mieć, że męż­czy­zna, któ­rego kochała i za
któ­rego wyszła, ojciec jej dzieci, przy­znał się do prze­stępstw
czy­nią­cych z niego jed­nego z naj­gor­szych seryj­nych mor­der­ców w dzie­jach
Szwe­cji. Nic więc nie wyglą­dało jak powinno, choć tego dnia było jesz­cze
gorzej niż zwy­kle. Jej nie­umyte włosy zwi­sały bez życia wokół twa­rzy,
bla­dej i zie­mi­stej, z domi­nu­ją­cym ele­men­tem w postaci czar­nych worów pod
oczami. Wyglą­dała, jakby po pro­stu nacią­gnęła na sie­bie popla­mione
spodnie dre­sowe i dużą koszulkę, któ­rej uży­wała jako piżamy. Samotne
zaj­mo­wa­nie się dwójką małych dzieci było wyczer­pu­jące dla każ­dego, ale
Seba­stian odniósł wra­że­nie, że w przy­padku My cho­dzi o znacz­nie wię­cej
niż o nie­prze­spane noce.


To on pierw­szy powie­dział jej o podej­rze­niach wobec Billy’ego i on
pro­wa­dził śledz­two, które w końcu zaowo­co­wało jego zde­ma­sko­wa­niem.
Dla­tego czuł się czę­ściowo odpo­wie­dzialny za sytu­ację, w któ­rej się
zna­la­zła, i za to, że jej życie legło w gru­zach. Oczy­wi­ście było to
głu­pie, irra­cjo­nalne, a poza tym naprawdę nie w jego stylu, ale ze
wszyst­kich osób, które znał, ona ucier­piała naj­bar­dziej i cza­sem sam nie
miał pew­no­ści, jak będzie reago­wała za jakiś czas. Dla­tego zale­żało mu,
by pozo­sta­wali w kon­tak­cie. Poza tym inte­re­so­wało go jej spoj­rze­nie na
wyda­rze­nia, jej histo­ria, zda­wał sobie sprawę, że to będzie ważne i stwo­rzy wymiar emo­cjo­nalny w jego pla­no­wa­nej książce.


– Napi­jesz się kawy? – spy­tała My, kiedy zdej­mo­wał kurtkę.


– Tylko jeśli dotrzy­masz mi towa­rzy­stwa.


– W takim razie bez kawy.


Wpro­wa­dziła go do salonu, gdzie były nie­liczne, o ile w ogóle
jakie­kol­wiek, oznaki, że miesz­ka­nie to zaj­muje osoba, która wła­śnie
została sama z małymi bliź­nię­tami. Nic nie leżało na pod­ło­dze, ozdobne
poduszki były sta­ran­nie uło­żone na sofie, a pilot od tele­wi­zora i pod­kładka leżały na sto­liku. W oknach stały świeże cięte kwiaty.


– Chłopcy śpią? – spy­tał Seba­stian, roz­glą­da­jąc się po pogrą­żo­nym w ciszy miesz­ka­niu.


– Nie ma ich tutaj.


Przez krótką, mro­żącą krew w żyłach chwilę Seba­stian miał wra­że­nie, że
wyda­rzyło się coś okrop­nego. Że opa­no­wana, wręcz zamknięta My ukrywa
jakąś tra­ge­dię.


– A gdzie są? – zapy­tał i ku swo­jej rado­ści zauwa­żył, że to krót­kie
pyta­nie nie ujaw­niło jego nie­po­koju.


– U mamy – odparła My, usia­dła na sofie i pod­cią­gnęła nogi. Chwy­ciła
jedną z podu­szek i zaczęła ją ści­skać. Seba­stian usiadł w fotelu
naprze­ciwko. – Ja… Mój stan się pogor­szył. Nie mogłam na nich patrzeć. A tym bar­dziej ich trzy­mać i kar­mić…


Po gło­sie można było się domy­ślić, że zaraz zacznie pła­kać, ale jej oczy
pozo­stały suche i wbite w niego. Seba­stian zoba­czył w niej część daw­nej
My. Sta­now­czej, spraw­czej, wie­dzą­cej, czego chce.


– To nie ich wina, nic z tego nie jest ich winą, wiem, ale i tak nie
potra­fię. Są tak bar­dzo podobne do niego, że nie mogę sobie z tym dać
rady.


– Daj sobie tro­chę czasu i…


– Seba­stian, tu nie cho­dzi o depre­sję popo­ro­dową – prze­rwała, nachy­la­jąc
się ku niemu. – To nie minie. On zamor­do­wał osiem osób. Bo chciał. Dla
przy­jem­no­ści.


Trzy pierw­sze nie, pomy­ślał Seba­stian. Dopiero po nich zasma­ko­wał w zabi­ja­niu. Oczy­wi­ście nie zamie­rzał tego mówić My. Ten fakt robił
nie­wielką róż­nicę. Lub zgoła żad­nej.


– Ale twoje dzieci to nie on – spró­bo­wał.


– Są nim w poło­wie.


Na pew­nym pozio­mie jej awer­sja i nie­po­kój były zro­zu­miałe. Seba­stian
uwa­żał je za nie­po­trzebne i prze­sa­dzone, ale rozu­miał, że tak to
odczuwa. Czy skłon­ność Billy’ego do zabi­ja­nia była uwa­run­ko­wana
gene­tycz­nie? Ten wąż, o któ­rym mówił, jakby to była wręcz fizyczna,
żyjąca istota. Wąż, który go napę­dzał – kim on wła­ści­wie był? Skąd się
wziął? Dla Seba­stiana odpo­wiedź była oczy­wi­sta. Sądził, że wie
wystar­cza­jąco dużo o psy­chice czło­wieka, by twier­dzić, że jego czyny i doświad­cze­nia, rela­cje i prze­ży­cia kształ­tują go w znacz­nie więk­szym
stop­niu niż geny. Nikt nie rodzi się mor­dercą.


– To nie jest powód, dla któ­rego mia­łyby zostać mor­der­cami – odparł
więc. – A jeśli chcesz roz­ma­wiać o dzie­dzi­cze­niu, w poło­wie są tobą.


– Tak, więc może tylko prze­każą ten kłam­liwy, nie­wierny, kurew­ski gen
dalej.


Gorycz. Gniew. Z cza­sem pochłoną ją i uni­ce­stwią.


– Był nie tylko tym – odparł spo­koj­nie Seba­stian.


– Prze­stań go bro­nić!


– Nie bro­nię jego, tylko chłop­ców.


Przez chwilę wyda­wało się, że żądza walki ją opusz­cza. Wes­tchnęła
głę­boko, odchy­liła się na opar­cie i moc­niej ści­snęła poduszkę.


– Wiem. Wiem, że to nie tak, że kiedy doro­sną, auto­ma­tycz­nie staną się
seryj­nymi mor­der­cami. Nie na tym polega pro­blem.


– A na czym? – odparł Seba­stian, szcze­rze zain­te­re­so­wany. Mimo jej
trud­nej sytu­acji – a może wła­śnie dzięki niej – roz­mowy z My były tym,
co w ostat­nim cza­sie anga­żo­wało go naj­bar­dziej. Billy coraz moc­niej
zamy­kał się w sobie. Wypo­wia­dał coraz mniej słów, w miarę jak docie­rały
do niego kon­se­kwen­cje popeł­nio­nych czy­nów i myśli o nich. Poranne,
zakoń­czone suk­ce­sem poszu­ki­wa­nie ciała Hugona Sahléna tylko spo­tę­go­wało
ten pro­ces. W dro­dze powrot­nej do aresztu Billy nie powie­dział ani
słowa, tylko patrzył przez boczną szybę samo­chodu i nawet nie
odpo­wia­dał, kiedy się do niego zwra­cano. My mówiła, ubie­rała swoje
uczu­cia w słowa. Albo przy­naj­mniej pró­bo­wała. W jej podej­ściu do tego,
co się stało, i w spo­so­bie, w jaki pozwa­lała owym zda­rze­niom defi­nio­wać
samą sie­bie, było coś, co Seba­stian roz­po­zna­wał aż nazbyt dobrze. Czy
powi­nien zawrzeć ten aspekt w książce? Wpro­wa­dzić do niej wła­sne
doświad­cze­nie straty? Uczy­nić ją bar­dziej oso­bi­stą? Uznał, że warto się
nad tym zasta­no­wić, ale nie teraz.


– Po pro­stu… – zaczęła My i się zawa­hała, jakby zale­żało jej, by użyć
odpo­wied­nich sfor­mu­ło­wań. – Pro­blem w tym, że bez prze­rwy przy­po­mi­nają
mi o rze­czach, o któ­rych chcę tylko spró­bo­wać zapo­mnieć.


Po raz kolejny Seba­stian doszedł do wnio­sku, że My i on są do sie­bie
podobni. Ileż to razy pró­bo­wał wyprzeć wszyst­kie wspo­mnie­nia z dru­giego
dnia świąt 2004 roku. Bez­sku­tecz­nie.


W tym roku mijało dzie­więt­na­ście lat.


Dzie­więt­na­ście lat, odkąd nie pozwo­lił sobie na szczę­ście, uzna­jąc, że
nie zasłu­guje. Był sam w ciem­no­ści. Tysiąc dni, a potem jesz­cze kolejny
tysiąc – one wszyst­kie zle­wały się w jedną bez­kre­sną, duszącą magmę, w któ­rej przy­pad­kowe, pozba­wione zna­cze­nia pod­boje sek­su­alne sta­no­wiły
narzę­dzie wypar­cia, słu­żyły temu, by nie zato­nąć i przez krótką chwilę
móc znów oddy­chać.


Zosta­wił to wszystko za sobą.


Udało mu się stwo­rzyć nowe życie.


To było dla niego konieczne i będzie konieczne dla My.


– Przy­po­mi­nają ci o tym teraz, ale zaczniesz odróż­niać jedno od
dru­giego. – Seba­stian się nachy­lił i pochwy­cił jej spoj­rze­nie. – To, co
robił Billy, od tego, kim chłopcy są dla cie­bie. To będą dwie zupeł­nie
osobne kwe­stie.


– Oddam ich do adop­cji.


Seba­stian nie do końca wie­dział, jakiej odpo­wie­dzi się spo­dzie­wał, ale
na pewno nie takiej. Czy to w ogóle było moż­liwe? Jego wąt­pli­wo­ści
musiały zna­leźć odzwier­cie­dle­nie w wyra­zie twa­rzy, bo My mówiła dalej:


– Trzeba zaan­ga­żo­wać sądy i opiekę spo­łeczną, ale da się to zro­bić. I tak będzie naj­le­piej dla dzieci.


– Jesteś pewna?


– Zasłu­gują na kogoś, kto będzie ich kochał.


Pełne prze­ko­na­nie i szcze­rość w jej gło­sie powstrzy­mały Seba­stiana od
pro­te­stów. Wie­dział, że cokol­wiek powie, My nie zmieni zda­nia. W każ­dym
razie tego dnia.


– Chcia­ła­bym cię popro­sić o przy­sługę – powie­działa spo­koj­nie My.


– Jaką?


– Billy ma prawo do opieki, musi wyra­zić zgodę. Kiedy następ­nym razem go
spo­tkasz, poproś, by na to przy­stał.


– Nie zgo­dzi się.


– To go prze­ko­naj. I tak nie będzie czę­ścią ich życia.


– Ale prze­cież sama powie­dzia­łaś, że ma prawo do opieki…


– Tak, tak, tak – prze­rwała mu. – Może będą musieli odwie­dzać go w wię­zie­niu, sama nie wiem, ale… Nie będzie ich znał, nie będzie ważną
czę­ścią ich życia. Już ja się o to posta­ram.


– Okej. W takim razie mu powtó­rzę.


– Dobrze.


Seba­stian poczuł, że to dys­ku­syjna sprawa, ale po raz kolejny posta­no­wił
nic nie mówić. Uznał, że dopiero kiedy upły­nie wię­cej czasu, zdra­dzi, iż
według niego jej decy­zja jest nie­prze­my­ślana. Nie znał się na tego
rodzaju adop­cji, ale domy­ślał się, że jest dłu­go­trwała. O ile znał
Billy’ego, spo­dzie­wał się, że będzie pro­te­sto­wał i opóź­niał cały pro­ces.
W głębi duszy czuł, że Billy na­dal żywi naiwną nadzieję, że z cza­sem
mię­dzy nim a My znów będzie nor­mal­nie. Może nie tyle, że mu wyba­czy, ale
przy­naj­mniej zro­zu­mie, będzie to tole­ro­wała. Naiwne marze­nie, by
zacho­wać cokol­wiek z daw­nego życia. Billy jed­nak nie widział tej My,
która sie­działa teraz przed Seba­stianem.


– Nie pój­dziesz z kimś poroz­ma­wiać? – spy­tał ostroż­nie, nachy­la­jąc się
ku niej.


– Niby z kim?


– Z tera­peutą. Z kimś, kto ci pomoże to wszystko prze­pra­co­wać.


– Prze­cież spo­ty­kam się z tobą.


– Nie jestem twoim tera­peutą, tylko przy­ja­cie­lem.


– Wydaje mi się, że potrze­buję bar­dziej przy­ja­ciela niż tera­peuty, ale
dzięki mimo wszystko.


W kie­szeni Seba­stiana zaczął brzę­czeć tele­fon. Zazwy­czaj to igno­ro­wał,
ale w tej sytu­acji był wdzięczny za tę nie­ocze­ki­waną prze­rwę. Z prze­pra­sza­ją­cym gestem wycią­gnął komórkę z kie­szeni. Dzwo­niła Vanja.
Prze­mknęło mu przez myśl, że być może zapo­mniał ode­brać Amandę z przed­szkola, że dziś wypa­dała jego kolej, ale po pierw­sze, ni­gdy o tym
nie zapo­mi­nał, a po dru­gie, w takiej sytu­acji Vanja ode­zwa­łaby się
wcze­śniej. Inna rzecz, że nie dzwo­niła ni­gdy, jeśli sprawa nie doty­czyła
Amandy, więc z nie­po­ko­jem przy­jął połą­cze­nie.


Dwa­dzie­ścia minut póź­niej ode­brała go sprzed domu My i poje­chali w kie­runku Västerås.
  
To, że się zbli­żają, było czuć po
zapa­chu, a mimo wszystko, kiedy na dzie­dzińcu wysie­dli z samo­chodu,
prze­żyli mały szok. Naprawdę cuch­nęło.


– Kurwa mać! – krzyk­nął Seba­stian i na ile to było moż­liwe, sta­rał się
robić krót­kie wde­chy ustami.


– Tysiąc sześć­set świń – odparła Vanja i posłała mu deli­katny uśmiech.


– Jak kto­kol­wiek jest w sta­nie tu pra­co­wać?


– Podej­rze­wam, że można się przy­zwy­czaić.


– Do pracy ze świ­niami? Tak, można – rzu­ciła Ursula.


Seba­stian zigno­ro­wał zło­śliwy komen­tarz i ruszyli w stronę dużego
budynku kawa­łek dalej. Zoba­czyli kilka radio­wo­zów na pod­jeź­dzie,
poli­cjanta w mun­du­rze i taśmy odgra­dza­jące teren. Na miej­scu była
rów­nież ekipa tech­ni­ków kry­mi­na­li­styki. Ursula natych­miast do nich
pode­szła. W cza­sie tej godziny z kawał­kiem, którą spę­dzili w samo­cho­dzie, nie wypo­wie­działa wielu słów. To było ich pierw­sze
spo­tka­nie od czasu feral­nych wyda­rzeń w domu Tor­kela. Seba­stian
wie­dział, że miała pre­ten­sje o to, że jej nie ostrzegł. Nie bez racji –
musiał to przy­znać.


Kiedy po niego przy­je­chały, wsko­czył na tylne sie­dze­nie. Ursula nie
zapra­szała go do przodu, mimo że był pra­wie o dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów
wyż­szy od niej. Zamknął drzwi i jechali w ciszy, która zda­niem
Seba­stiana nie była cał­kiem kom­for­towa.


– Co wiemy o tej spra­wie w Västerås? – zapy­tał, gdy zosta­wili za sobą
Sztok­holm, a Vanja wyje­chała na trasę E18 w kie­runku zachod­nim i dodała
gazu.


– To, co powie­dzia­łam przez tele­fon i co zoba­czy­łeś na zdję­ciu, które
wysła­łam.


Ano tak, zdję­cie. Oczy­wi­ście mogło im cho­dzić o kogoś innego, że to nie
ma z nim żad­nego związku, ale Vanja wyraź­nie w to nie wie­rzyła. Musiał
szcze­rze przy­znać, że sam też w to nie wie­rzył.


– W inter­ne­cie można prze­czy­tać, że zna­leźli jesz­cze jedno ciało –
ode­zwał się głos zza kie­row­nicy. To nie on pod­jął temat Billy’ego, lecz
Vanja. Nie on. Mógł więc chyba odpo­wie­dzieć?


– Tak. Hugona Sahléna – potwier­dził, rzu­ca­jąc spoj­rze­nie Ursuli.


– Uczest­ni­czy­łeś w tym?


– Tak.


– Dla­czego? – spy­tała Ursula, w dal­szym ciągu wpa­trzona w drogę przed
sobą.


– Bo mnie o to popro­sił. Kilka razy się z nim spo­tka­łem.


– Dla­czego?


– Potrze­buje kogoś, z kim mógłby poroz­ma­wiać.


Ciche prych­nię­cie Ursuli bar­dzo wyraź­nie dawało do zro­zu­mie­nia, jakie
jest jej zda­nie na ten temat.


– Odkąd tra­fił do aresztu, zaszły w nim bar­dzo duże zmiany – spró­bo­wał
Seba­stian.


– Żałuje?


Seba­stian się zawa­hał. Na to pyta­nie nie było pro­stej odpo­wie­dzi. Tak
lub nie. Nie miał pew­no­ści, czy Ursula będzie zain­te­re­so­wana czyn­ni­kami
psy­cho­lo­gicz­nymi, które wcho­dziły w grę w przy­padku Billy’ego, ale i tak
posta­no­wił spró­bo­wać.


– Na pewno żałuje kon­se­kwen­cji. A jeśli cho­dzi o same czyny… Ich sprawcą
nie był Billy, któ­rego znamy, więc… On sam nie do końca wie, jak się do
nich odnieść.


– I wła­śnie w tym mu poma­gasz?


– Sta­ram się.


Po raz pierw­szy od czasu, gdy zajął miej­sce w samo­cho­dzie, Ursula się
odwró­ciła i na niego spoj­rzała.


– Dla­czego? Billy gówno dla cie­bie zna­czy, a skrzyw­dził wiele osób, na
któ­rych, jak twier­dzisz, ci zależy.


– Wiem.


– Więc dla­czego? Bo masz takie dobre serce, myślisz o innych i chęt­nie
poma­gasz bliź­nim?


Nie dało się prze­oczyć jado­wi­tej iro­nii. Ze wszyst­kich ludzi Ursula
praw­do­po­dob­nie znała go naj­le­piej. Chcąc mieć szansę na choćby
przy­zwo­itą rela­cję z nią, nie mógł kła­mać.


Nie mógł powie­dzieć jej nie­prawdy. Ni­gdy wię­cej.


– Piszę książkę na jego temat.


– Czy on o tym wie?


– Nie.


– Aku­rat tu ci wie­rzę – odparła ze zło­śli­wym uśmie­chem Ursula. –
Wyko­rzy­sty­wa­nie dru­giego czło­wieka dla wła­snej korzy­ści. To już bar­dziej
w twoim stylu.


Po raz kolejny musiał przy­znać, że miała rację. Odwró­ciła się z powro­tem
do przodu.


– Zwra­ca­jąc się do cie­bie, Vanja podej­muje poważne ryzyko. Nie można
powie­dzieć, byś figu­ro­wał na liście życzeń Rosma­rie.


– Mimo to trzeba przy­znać, że nie macie wiel­kiego wyboru.


– Zawsze jest jakiś wybór. Można pod­jąć dobrą lub złą decy­zję.


To rów­nież była prawda. Po pro­stu on wiecz­nie i z pełną świa­do­mo­ścią
przez tak wiele lat podej­mo­wał złe decy­zje. Chciał się w ten spo­sób
uka­rać, bo słuszny wybór mógłby mu zapew­nić odro­binę szczę­ścia, na które
nie zasłu­gi­wał.


– Dzięki – zwró­cił się do Vanji.


– Nie musisz mi dzię­ko­wać. Po pro­stu się posta­raj, bym nie musiała
żało­wać tej decy­zji.


Seba­stian ski­nął głową i odchy­lił się na opar­cie tyl­nego sie­dze­nia.
Dokład­nie tych samych słów użył Tor­kel, przyj­mu­jąc go z powro­tem do
zespołu w Västerås wiele lat wcze­śniej. I pro­szę, jak to się skoń­czyło…


Jechali dalej w mil­cze­niu.


Pozwo­lono im przejść pod poli­cyjną taśmą, a ubrany po cywil­nemu śled­czy
wyszedł im naprze­ciw z wycią­gniętą ręką. Mógł mieć ze czter­dzie­ści pięć
lat, jego ciemne włosy były tro­chę posi­wiałe na skro­niach. W butach
spor­to­wych, chi­no­sach i kami­zelce zało­żo­nej na bluzę z kap­tu­rem
wyglą­dał, jakby wezwano go z imprezy przy grillu, którą spę­dzał z rodziną i przy­ja­ciółmi.


– Dzień dobry. Nazy­wam się Radjan Micic, to ja dzwo­ni­łem.


– Co wie­cie? – spy­tała Vanja, gdy już się przy­wi­tali i przed­sta­wili.


– Gospo­dar­stwo pro­wa­dzą pań­stwo Machado. Ofiarę zna­la­zła wła­ści­cielka –
wyja­śnił i ski­nął głową w stronę kobiety w wieku około trzy­dzie­stu
pię­ciu lat, ubra­nej w robo­czy strój. Stała kawa­łek dalej i roz­ma­wiała z poli­cjan­tem w mun­du­rze. – Ofiara to nie­zi­den­ty­fi­ko­wana kobieta po
sześć­dzie­siątce. Wypro­wa­dzi­li­śmy świ­nie, ale kiedy usły­sze­li­śmy, że
przy­je­dzie­cie, a raczej że przy­je­dzie Ursula, zosta­wi­li­śmy wszystko tak,
jak było.


Seba­stian uśmiech­nął się pod nosem. Ursula ni­gdy nie miała naj­mniej­szego
zaufa­nia do badań miejsc zbrodni prze­pro­wa­dza­nych przez lokalne służby i zawsze otwar­cie wyra­żała swoje zda­nie. Byłaby dumna, sły­sząc, że
przy­naj­mniej w Västerås zaskar­biła sobie sza­cu­nek. Pomy­ślał, że może jej
to powtó­rzy. Potrze­bo­wał cze­goś, co dałoby mu kilka punk­tów.


– Czy ci wła­ści­ciele byli ostat­nio zamie­szani w jakąś nie­le­galną
dzia­łal­ność? – zapy­tała Vanja.


– Nic nam o tym nie wia­domo.


– W porządku, dzięki.


– Może pań­stwo nie pamię­tają – dodał Radjan z lek­kim uśmie­chem – ale
kiedy tu ostat­nio byli­ście, pozna­li­śmy się. Przy oka­zji sprawy chło­paka
z Palmlövska, który zastrze­lił swo­jego kolegę.


Był to rok, w któ­rym zmarła matka Seba­stiana, a on wró­cił do rodzin­nego
mia­sta po roku nie­obec­no­ści. Wtedy po raz pierw­szy po
ponad­dzie­się­cio­let­niej prze­rwie znów pra­co­wał z poli­cją kry­mi­nalną. I poznał Vanję.


To było tak dawno.


Tyle się wyda­rzyło od tam­tego czasu.


– Nie, nie pamię­tamy – odparł Seba­stian, odwza­jem­nia­jąc uśmiech. –
Pamię­tamy sprawę, ale pana nie.


– Pra­co­wa­łem z Tho­ma­sem Haralds­so­nem…


– Na­dal nic… Doko­nał pan cze­goś god­nego uwagi?


– Wygląda na to, że nie.


Seba­stian bar­dziej czuł, niż widział spoj­rze­nie Vanji, która po chwili
prze­pra­sza­ją­cym tonem jesz­cze raz podzię­ko­wała za pomoc. Razem ruszyli w kie­runku wła­ści­cielki.


– Vanja Lith­ner, Kra­jowa Komi­sja do spraw Zabójstw – przed­sta­wiła się,
gdy pode­szli. – A to jest Seba­stian Berg­man.


– Ten Seba­stian Berg­man? – zapy­tała kobieta i natych­miast rzu­ciła w jego
stronę zacie­ka­wione spoj­rze­nie. Przez chwilę Seba­stian miał wra­że­nie, że
tra­fił na fankę. Ostat­nimi czasy nie miał zbyt wielu wiel­bi­cieli, ale
jeśli jacyś zostali, to w zasa­dzie wyłącz­nie kobiety. Przyj­rzał jej się
jesz­cze uważ­niej. Miała brą­zowe oczy, krót­kie ciemne włosy, była bez
maki­jażu, a jej figura pod wor­ko­wa­tymi ubra­niami wyda­wała się tro­chę
pospo­lita. Uznał ją za zbyt młodą. Daw­niej może i tak pró­bo­wałby
zacią­gnąć ją do łóżka, ale nie teraz. Już nie. Zwłasz­cza po Uppsali.
Poza tym zauwa­żył, że w jej oczach nie ma podziwu ani nawet bły­sku
roz­po­zna­nia. Cho­dziło jej o ścianę na zdję­ciu.


– Tak, pew­nie ten Seba­stian – przy­znał i ski­nął głową.


– Jak się pani nazywa? – spy­tała Vanja.


– Erika Machado. Jeste­śmy tu z mężem wła­ści­cie­lami.


– Wiem. Pro­szę opo­wie­dzieć, co się stało.


– Wła­śnie powie­dzia­łam – odparła Erika i ski­nęła głową w stronę
poli­cjanta roz­ma­wia­ją­cego z Mici­cem.


– Mnie nie.


Erika prze­wró­ciła oczami i gło­śno wypu­ściła powie­trze.


– Poja­wi­łam się tuż po szes­na­stej, weszłam do środka i zauwa­ży­łam, że w jed­nej z zagród panuje wyjąt­kowe oży­wie­nie. Poszłam tam i zasta­łam ją
leżącą. Zadzwo­ni­łam na poli­cję i przy­je­cha­li­ście.


– Czy wie pani, kto to jest?


– Bar­dzo słabo ją widzia­łam, ale nie sądzę.


– Czy była tu tylko pani? Nikt inny z pra­cow­ni­ków?


– Oni pra­cują od szó­stej do czter­na­stej.


– I poza tymi godzi­nami nikogo nie ma na miej­scu?


Erika pokrę­ciła głową.


– Wie­czo­rami pozo­staje tylko kar­mie­nie. Odbywa się auto­ma­tycz­nie.


– Co pani tu w takim razie robiła? – wtrą­cił Seba­stian.


– Rano szwan­ko­wał jeden z podaj­ni­ków paszy, więc zamie­rza­łam do niego
zaj­rzeć.


– Czy przy­cho­dzi pani do głowy, dla­czego to się wyda­rzyło u was?


– Naprawdę nie mam poję­cia.


– Ostat­nio nie działo się nic nie­ty­po­wego?


– Nie.


Vanja rozej­rzała się po placu przed wiel­kim budyn­kiem, który bar­dziej
przy­po­mi­nał han­gar niż oborę.


– Mają tu pań­stwo kamery?


– Kilka na zewnątrz, ale żad­nej w środku. Raz na jakiś czas odwie­dzają
nas bojow­nicy o prawa zwie­rząt i wega­nie…


– Czy nagra­nia są zapi­sy­wane?


– To kamery na czuj­niki ruchu. Kiedy się włą­czają, mate­riał jest
zapi­sy­wany.


– Mogłaby pani spraw­dzić, czy dzi­siaj się włą­czyły?


– Oczy­wi­ście.


– I pro­szę zostać gdzieś w pobliżu. Może będziemy musieli zadać jesz­cze
kilka pytań.


Erika ski­nęła głową, a Vanja ruszyła do budynku. Seba­stian poszedł za
nią.


Jak można było się spo­dzie­wać, w środku smród był jesz­cze gor­szy. Jakby
ktoś połą­czył pozo­sta­wioną kocią kuwetę z czy­stym amo­nia­kiem, a potem
jesz­cze na nią nasrał. Seba­stian musiał powstrzy­mać odruch wymiotny.


Świ­nie były wszę­dzie.


Na całej dłu­go­ści budynku roz­cią­gało się morze świń­skich grzbie­tów.
Zwie­rzęta chrzą­kały, kwi­czały, ryły, leżały lub spały. Po obu stro­nach
wąskiej beto­no­wej ścieżki, którą szli, znaj­do­wały się nie­koń­czące się
rzędy zagród. Ścieżka była odgro­dzona meta­lową barierą, która poza tym
oddzie­lała od sie­bie świ­nie. Rząd jarze­nió­wek pośrodku sufitu jako tako
oświe­tlał wnę­trze, ale zagrody poło­żone naj­bli­żej ścian pozo­sta­wały w cią­głym pół­mroku. Także przez brak okien. Dach był wyko­nany z bla­chy
fali­stej, a wszę­dzie wzdłuż i wszerz bie­gły odsło­nięte rury. Jeśli z zewnątrz budy­nek przy­po­mi­nał han­gar, to po wej­ściu do środka nie
pozo­sta­wiał już żad­nych wąt­pli­wo­ści, z czym ma się naprawdę do
czy­nie­nia.


Z fabryką. Miej­scem pro­duk­cji prze­my­sło­wej.


Seba­stian jadał wie­przo­winę, boczek i szynkę, ale mimo wszystko
podzia­łał na niego widok tych zwie­rząt – tym bar­dziej że z arty­kułu,
który kie­dyś czy­tał, wyni­kało, że są towa­rzy­skie, oddane i inte­li­gent­niej­sze od więk­szo­ści psów. Stały w ści­sku i nie miały nic do
roboty poza cze­ka­niem na śmierć.


Zeszli dalej, w kie­runku jedy­nej pustej zagrody, po lewej stro­nie, przy
krót­szej ścia­nie. Kiedy prze­cho­dzili, kilka świń z zacie­ka­wie­niem
wysta­wiło ryje. Po dotar­ciu na miej­sce przy­sta­nęli i zaczęli przy­swa­jać,
co widzą.


Kobieta leżała na ple­cach na beto­no­wej posadzce pośrodku zagrody. Miała
na sobie bor­dową koszulkę, jasne spodnie, espa­dryle i skar­petki. Na jej
ramio­nach, dło­niach i na twa­rzy lśniły czer­wie­nią głę­bo­kie rany. U pra­wej dłoni bra­ko­wało dwóch pal­ców. Ursula przy­kuc­nęła przy kobie­cie w bia­łym stroju ochron­nym. Wokół niej pra­co­wali miej­scowi tech­nicy
kry­mi­na­li­styki.


– Zna­la­zła się tu mię­dzy czter­na­stą a szes­na­stą – powie­działa Vanja, nie
zwra­ca­jąc się do nikogo kon­kret­nego.


– Była mar­twa dłu­żej – oce­niła Ursula.


– O ile dłu­żej?


– Nie wiem, ale to nie ulega wąt­pli­wo­ści.


Mimo że Ursula była odwró­cona do niej ple­cami, Vanja wska­zała głową
obra­że­nia na ciele.


– A te rany?


– Powstały po śmierci. Świ­nie ją pod­gry­zały.


Vanja się skrzy­wiła. Szcze­gól­nie bra­ku­jące palce czy­niły całą scenę
jesz­cze bar­dziej maka­bryczną. Miała nadzieję, że pra­cow­nicy będą
wie­dzieli, które świ­nie prze­by­wały aku­rat w tej zagro­dzie – by te sztuki
nie zostały zarżnięte i sprze­dane. Nie był to zresztą jej pro­blem, o ile
Ursula nie chciała zna­leźć i zba­dać zagi­nio­nych czę­ści.


– Myśla­łam, że to mit. O świ­niach jedzą­cych ludzi.


– Widocz­nie nie.


– Myślisz, że zgi­nęła tutaj?


– Nie. – Ursula prze­su­nęła się odro­binę w bok i lekko przy­ci­snęła klatkę
pier­siową ofiary. W zim­nym świe­tle jarze­niówki Vanja zoba­czyła
spły­wa­jącą po policzku strużkę prze­zro­czy­stego płynu. – Uto­nęła.


– I została tu pod­ło­żona. Musiał być jakiś powód.


Nie ule­gało wąt­pli­wo­ści, że będą musieli dokład­niej spraw­dzić pań­stwa
Machado i ich pra­cow­ni­ków. Prze­ko­nać się, czy dosta­wali jakieś groźby,
czy ci ludzie byli już wcze­śniej w coś zamie­szani, czy znali zmarłą…


– To też jest tu pew­nie nie bez powodu.


Vanja się odwró­ciła. Seba­stian zro­bił kilka kro­ków przed sie­bie i sta­nął
przed czymś, co wyglą­dało na mały, pro­sty scho­wek w rogu pomiesz­cze­nia.
Ściany z topor­nych desek, pro­ste drzwi z poprzeczną belką. Dachu nie
było.


SPRÓ­BUJ ROZ­WIĄ­ZAĆ TO, SEBA­STIA­NIE BERG­MA­NIE.


Duże czer­wone litery na ścia­nie, która poza tym nie była poma­lo­wana.
Vanja pode­szła do niego.


– To krew?


– Farba. – Seba­stian wska­zał głową puszkę czer­wo­nej farby sto­jącą przy
ścia­nie. Na puszce leżał pędzel.


– Co ozna­czają te cyfry?


Seba­stian spoj­rzał w stronę wska­zaną przez Vanję.


304136.


– Nie wiem. Numer tele­fonu.


– Jeśli tak, to do kogo?


Seba­stian wzru­szył ramio­nami. Nie wie­dział. Mar­twa kobieta, na któ­rej
uczto­wały świ­nie, była oczy­wi­ście potwor­no­ścią, ale nie mógł zaprze­czyć,
że wiele ele­men­tów tego miej­sca wzbu­dziło jego zain­te­re­so­wa­nie.
Czło­wiek, który to wszystko zain­sce­ni­zo­wał, był kimś w jego guście.


Oczy­wi­ście oso­bi­sty wymiar całej sprawy nie był powo­dem do rado­ści.
Seba­stian już kie­dyś prze­żył coś podob­nego. Edward Hinde posłu­żył się
Ral­phem Svens­so­nem, by zabi­jać kobiety, z któ­rymi Seba­stian utrzy­my­wał
rela­cje sek­su­alne. O tym wła­śnie opo­wia­dała jego książka Uczeń.


Kobiety leżą­cej w zagro­dzie jed­nak nie znał.


A przy­naj­mniej tak mu się wyda­wało. Nie wyglą­dała zna­jomo.


Jeśli ofiara była dla niego kimś obcym, cho­dziło jedy­nie o wyzwa­nie.
Ktoś go testo­wał, chciał się z nim zmie­rzyć. Kobieta, miej­sce, cyfry –
to wszystko powinno mu coś powie­dzieć. Czuł, że powi­nien cze­goś się
domy­ślić. Takie rze­czy go nakrę­cały. Stał przy ścia­nie z wezwa­niem i cyframi, obok mar­twej kobiety w zagro­dzie dla świń i po raz pierw­szy od
dawna naprawdę czuł, że żyje.
  
Po kilku godzi­nach w willi w Brom­mie
Cathy wie­działa, że pod­jęła słuszną decy­zję. Naprawdę nie chciała zostać
w Szwe­cji. W willi, która była dla nich sta­łym punk­tem, ich domem,
znaj­do­wało się mnó­stwo przed­mio­tów, z któ­rymi nie miała żad­nego związku.
Jeśli nie liczyć kilku oso­bi­stych dro­bia­zgów, firma Hey­man &
Schro­der dopil­no­wała, by po tym, jak się wpro­wa­dzą, na miej­scu niczego
im nie bra­ko­wało. Bez jej taty dom był tylko miej­scem przy­po­mi­na­ją­cym,
jak bar­dzo była samotna.


Posta­no­wiła poje­chać z powro­tem do jedy­nego domu, jaki tak naprawdę
miała. Tam, dokąd rzadko, lecz regu­lar­nie powra­cali. Do Mel­bo­urne.
Będzie mogła się zasta­no­wić, co począć z Yale, począt­kiem roku
aka­de­mic­kiego i całą resztą. Nie mogła już się czuć bar­dziej zagu­biona i samotna niż tutaj. W Mel­bo­urne była jej bab­cia. Choć przez lata nie
spo­ty­kały się zbyt czę­sto. Miały kon­takt przede wszyst­kim za
pośred­nic­twem ekra­nów i tele­fo­nów. Nie widziały się od pogrzebu jej
matki, więc nie można było powie­dzieć, że wciąż u sie­bie prze­sia­dują,
ale przy­naj­mniej kogoś miała. W Sztok­hol­mie nie miała nikogo.


Spo­rzą­dziła listę spraw, któ­rymi musiała się zająć. Wie­działa, że z więk­szo­ścią pomoże jej Stan. Hey­man & Schro­der wynaj­mie willę, a ona
na pewno nie ucierpi na tym finan­sowo. Była prze­ko­nana, że testa­ment
okaże się szcze­gó­łowy i prze­my­ślany. Ojciec był dobry w podej­mo­wa­niu
decy­zji – wła­śnie dla­tego firma wysy­łała go w podróże po całym świe­cie.


Jedną z kwe­stii znaj­du­ją­cych się wysoko na liście, któ­rych nie mogła
pomi­nąć, był Seba­stian Berg­man.


Nie potra­fiła sko­ja­rzyć tego nazwi­ska ze swoim ojcem. Pew­nie Tim
zamie­rzał pójść na tera­pię, zna­leźć kogoś, z kim będzie mógł roz­ma­wiać.
Ale dla­czego aku­rat Seba­stian Berg­man? Cathy spraw­dziła go w Google i zro­zu­miała, że to cie­szący się pewną sławą, kon­tro­wer­syjny psy­cho­log
kry­mi­nalny, który daw­niej czę­sto pra­co­wał ze szwedzką poli­cją, ale teraz
już chyba nie. Jego wypo­wie­dzi były buń­czuczne i zna­mio­nu­jące pew­ność
sie­bie, nie­kiedy wręcz aro­ganc­kie. Kilka lat wcze­śniej Berg­man napi­sał
dwie książki na temat Edwarda Hin­dego, jed­nego z naj­gor­szych seryj­nych
mor­der­ców w histo­rii Szwe­cji, a potem jesz­cze jedną o jego naśla­dowcy.
Popadł w jakiś kon­flikt rodem z tele­wi­zji śnia­da­nio­wej z innym
psy­cho­logiem kry­mi­nalnym o podwój­nym nazwi­sku, któ­rego za nic w świe­cie
nie potra­fiła wymó­wić. Kon­flikt zakoń­czył się publicz­nym znisz­cze­niem
tam­tego.


Im wię­cej czy­tała na temat Seba­stiana Berg­mana, tym mniej rozu­miała,
dla­czego Tim szu­kał z nim kon­taktu. Ojciec pra­co­wał przy
mię­dzy­na­ro­do­wych trans­ak­cjach, prze­kształ­ce­niach przed­się­biorstw,
kwe­stiach mene­dżer­skich. Dla­czego nagle zain­te­re­so­wał się
kon­tro­wer­syj­nym lokal­nym cele­brytą, psy­cho­lo­giem kry­mi­nal­nym
spe­cja­li­zu­ją­cym się w seryj­nych mor­der­cach? Jedy­nym punk­tem stycz­nym,
który zna­la­zła, było to, że Berg­man prze­by­wał w Taj­lan­dii w Boże
Naro­dze­nie 2004 roku, tak jak jej rodzice. Stra­cił żonę i córkę. Było to
oczy­wi­ście tra­giczne, ale niczego nie wyja­śniało. Jed­nak Tim bar­dzo
chciał, by się spo­tkali. Wspo­mi­nał o tym kilka razy, pró­bo­wał umó­wić
nowe spo­tka­nie, gdy pierw­sze zostało odwo­łane, ale kon­takt z Seba­stia­nem
był utrud­niony, a pod­czas ich nie­licz­nych roz­mów Berg­man zawsze miał
wytłu­ma­cze­nie, dla­czego nie mogą się spo­tkać. Cathy poczuła, że nagła
prze­pro­wadzka do Szwe­cji po śmierci jej matki miała z nim coś wspól­nego.
Ale co? Kiedy mama zmarła, ojciec bar­dzo się zmie­nił. To jedno było
pewne. Czy te wszyst­kie kwe­stie były ze sobą powią­zane?


Można było spy­tać tylko jed­nego czło­wieka.


Cathy poje­chała samo­cho­dem na Grev Magni­ga­tan. Tim wpi­sał do pamięci
swo­jej komórki adres, numer tele­fonu i kod do bramy domu Seba­stiana.
Pró­bo­wała do niego zadzwo­nić, ale włą­czała się poczta gło­sowa, a ona nie
chciała zosta­wiać wia­do­mo­ści. Sytu­acja była na to zbyt skom­pli­ko­wana.
Miała tak wiele nie­wia­do­mych. Tele­fon skoń­czyłby się tylko glę­dze­niem
bez sensu, więc Cathy posta­no­wiła poje­chać do Berg­mana bez zapo­wie­dzi.


Klatka scho­dowa była ele­gancka, z krysz­ta­ło­wym żyran­do­lem u sufitu.
Łatwo było się domy­ślić, że Dolny Östermalm jest luk­su­sową, eks­klu­zywną
dziel­nicą.


Kod do bramy zadzia­łał.


Psy­cho­log miesz­kał na pierw­szym pię­trze, więc poje­chała windą. Kiedy z niej wysia­dła, zoba­czyła drzwi z napi­sem „Berg­man”. Przy­sta­nęła,
popra­wiła ubra­nie, zanim naci­snęła dzwo­nek. Chciała zro­bić dobre
wra­że­nie, wyglą­dać odpo­wied­nio, jak ktoś godny zaufa­nia.


Była córką Tima Cun­nin­ghama. Jej ojcu zale­żało na spo­tka­niu z tym
czło­wie­kiem.


Nie miała jed­nak poję­cia, co mu powie po tym wstę­pie. Liczyła na to, że
Seba­stian będzie w sta­nie rzu­cić nieco świa­tła na całą sytu­ację. Wzięła
ostatni, sku­piony oddech i zadzwo­niła do drzwi.


Po dru­giej stro­nie nie roz­legł się żaden dźwięk. Drzwi pozo­stały
zamknięte. Sekundy prze­szły w pół minuty. Zadzwo­niła znowu, potem
jesz­cze kilka razy i w końcu doszła do wnio­sku, że nikogo nie ma w domu.


Wes­tchnęła roz­cza­ro­wana i zaczęła scho­dzić po scho­dach.


Cathy nie widziała kobiety, która stała na pół­pię­trze i przy­glą­dała jej
się przez kratę szybu windy.


Kobiety, któ­rej nie podo­bało się to, co widzi.


Elli­nor Berg­kvist czuła wzbie­ra­jącą zazdrość. Musiała ją opa­no­wać.
Zda­wała sobie sprawę, że jej Seba­stian to praw­dziwy babiarz. Nie mogła
więc się dzi­wić, że ma kon­ku­rentki. Zwłasz­cza że przez jakiś czas jej
nie było. Seba­stian musiał mieć w życiu kobietę. Nie miała innego
wyj­ścia, jak tylko to zaak­cep­to­wać i z tym żyć. Jed­nak wie­działa też, co
ich łączyło. W krót­kim cza­sie doświad­czyli wszech­ogar­nia­ją­cej, burz­li­wej
miło­ści. W rodzaju tych, o któ­rych tylko się czyta. Nikt i nic nie mogło
i nie miało prawa sta­nąć jej na dro­dze.


Elli­nor śle­dziła wzro­kiem młodą kobietę scho­dzącą po scho­dach. Po chwili
było już sły­chać tylko echo jej kro­ków. Kim była? Czego chciała? Co
zna­czyła dla Seba­stiana? Taka młoda, pra­wie dziecko…


Boże, pomy­ślała. Naprawdę powinna się uspo­koić.


Wszystko będzie dobrze.


Młoda kobieta długo stała przed drzwiami. Popra­wiała ubra­nie, zanim
zadzwo­niła. Chciała ład­nie wyglą­dać. Budzić pożą­da­nie. To nie był dobry
znak. Z dru­giej strony nie wyglą­dało, jakby się dobrze znali. Dzwo­niąc
do drzwi, była wyraź­nie zde­ner­wo­wana. Czyli wcze­sna faza związku. Zbyt
wcze­sna, by dać jej osobny klucz.


Elli­nor miała klucz.


Myśli ska­kały jej w gło­wie tam i z powro­tem. Były inten­sywne.
Odu­rza­jące. Jak zawsze, gdy cho­dziło o Seba­stiana.


Głę­boki oddech. Musiała się uspo­koić. Roz­łąka z nim trwała sta­now­czo
zbyt długo. Elli­nor tęsk­niła, bar­dzo jej go bra­ko­wało. Jasne, że była
tro­chę prze­wraż­li­wiona. Musiała jed­nak trzy­mać uczu­cia na wodzy.
Wie­działa, co by było w prze­ciw­nym wypadku.


Była na warun­ko­wym zwol­nie­niu.


Ale miała też zakaz kon­tak­to­wa­nia się z nim.


Gdyby czło­wiek, który ją nad­zo­ro­wał, wie­dział, że znaj­do­wała się pięć
metrów od drzwi miesz­ka­nia Seba­stiana, mia­łaby kło­poty. Już poka­zali, do
czego są zdolni, gdy cho­dzi o utrzy­ma­nie ich z dala od sie­bie. Nie
cho­dziło tylko o wszyst­kie fał­szywe oskar­że­nia i odsiadkę. O jej listy,
które wra­cały nie­otwarte. Musiała z wyprze­dze­niem zgła­szać wszyst­kie
roz­mowy tele­fo­niczne, choć póź­niej i tak do nich nie docho­dziło. Robili
wszystko, co mogli, by ją utrzy­mać z dala od niego. Funk­cjo­na­riu­sze.


Odkąd ją zwol­niono z wię­zie­nia w Lövhaga, zaj­mo­wała mały pokój w schro­ni­sku w Sol­nie, razem z gło­śnymi, wul­gar­nymi, śmier­dzą­cymi
dziew­czy­nami, któ­rymi pogar­dzała. Wie­działa jed­nak, że wkrótce znów
będzie z męż­czy­zną swo­jego życia. Zamieszka na Östermalmie. Tylko dzięki
tej świa­do­mo­ści miała poczu­cie, że się odróż­nia od innych.


Potrze­bo­wała jedy­nie odro­binę czasu sam na sam z Seba­stia­nem. To
wszystko. Żeby móc się mu wytłu­ma­czyć. Zro­zu­miał bowiem sytu­ację cał­kiem
opacz­nie. Za dużo słu­chał innych i zupeł­nie nie­słusz­nie ją odrzu­cił.
Może prze­stra­szył się siły tych uczuć. Taka miłość jak ta mię­dzy nimi,
pło­mień, który pło­nie tak jasno, jest tak gorący, może prze­ra­żać, ale
Seba­stian nie musiał wnio­sko­wać o zakaz kon­taktu.


Będą tylko we dwoje. Na zawsze. Razem.


Musiało to tylko do niego dotrzeć.


Zga­dza się, postrze­liła kole­żankę, która była u niego w domu. Ale
nie­chcący. Nawet nie wie­działa, że ona tam jest. Pocisk był prze­zna­czony
dla niego. Crime pas­sion­nel, jak nazwa­liby to Fran­cuzi. Znak, że
namięt­ność pło­nęła w niej na tyle mocno, by zagłu­szyć roz­są­dek. Gdyby
Seba­stian tylko zro­bił krok do tyłu, dostrzegłby, że to tak naprawdę
wyzna­nie miło­ści.


Zbli­żyła się do pięk­nych drzwi jego miesz­ka­nia. Pod­kra­da­nie się w ten
spo­sób było nie­godne. Musiała tylko jakoś dostać się do środka.
Pamię­tała, jak cudow­nie było cho­dzić po jego miesz­ka­niu. Tyle do
napra­wie­nia i upo­rząd­ko­wa­nia. Tak wiele, by uczy­nić ich wspólne życie
bar­dziej wygod­nym i przy­jem­niej­szym. Nie ist­niało nic, czego by dla
niego nie zro­biła. Nic.


Pode­szła do drzwi i deli­kat­nie poło­żyła na nich dłoń, prze­su­nęła pal­cami
po nowym wizje­rze.


– Przy­szłam do domu, kocha­nie – wyszep­tała.
  
Spała nie­spo­koj­nie i obu­dziła się
wcze­snym ran­kiem. Po poprzed­nim dniu w gło­wie i w ciele nie miała ani
odro­biny spo­koju. Jona­than odpro­wa­dził Amandę do przed­szkola. Zanim
wyszli, tuliła ich oboje dłu­żej niż zwy­kle. Jakby chciała się uchwy­cić
tego, co rze­czy­wi­ście było dobre przed dniem, z któ­rym nie wią­zała
kom­plet­nie żad­nych nadziei. Poszła do pracy na pie­chotę, musiała
pomy­śleć, przy­go­to­wać się. Sytu­acja wydziału nie była korzystna, jesz­cze
zanim zna­leźli na far­mie świń zamor­do­waną kobietę na tle nazwi­ska
Seba­stiana nama­lo­wa­nego wiel­kimi lite­rami na ścia­nie.


Praw­do­po­do­bień­stwo, że to prze­trwają, było nie­wiel­kie.


Spo­tkali się w gabi­ne­cie Rosma­rie na szyb­kie pod­su­mo­wa­nie przed
kon­fe­ren­cją pra­sową. Vanja nie potra­fiła powie­dzieć, co takiego zro­biła
Rosma­rie, ale całą sobą sygna­li­zo­wała pew­ność sie­bie, siłę do dzia­ła­nia
i kom­pe­ten­cje. Jeśli przed­sta­wi­ciele mediów zwąt­pią w kogoś pod­czas tej
kon­fe­ren­cji, to na pewno nie w nią.


Zeszły razem. Mimo wcze­snej pory dnia i tego, że kon­fe­ren­cja została
zapo­wie­dziana późno, przy­szło wiele osób. Wszystko, co miało zwią­zek z wydzia­łem kry­mi­nal­nym i tak zwaną Poli­cją od Mor­derstw, kusiło. Jesz­cze
bar­dziej po zna­le­zie­niu poprzed­niego dnia zwłok Hugona Sahléna.


Rosma­rie zaczęła od powi­ta­nia wszyst­kich, prze­ka­za­nia wyra­zów
zro­zu­mie­nia dla gniewu, gło­sów kry­tyki i roz­cza­ro­wa­nia zaan­ga­żo­wa­niem
Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej w naj­śwież­sze wyda­rze­nia. Funk­cjo­na­riu­sze
popeł­nia­jący prze­stęp­stwa, szcze­gól­nie te poważne, słusz­nie pod­ko­pują
powszechne zaufa­nie spo­łeczne do swo­jej służby i szko­dzą całej poli­cji.
A już tak bar­dzo poważne zarzuty są oczy­wi­ście wręcz kata­stro­falne w skut­kach.


Jak więc to się mogło stać?


Resztę czasu poświę­ciła na bez­li­to­sne obrzu­ca­nie bło­tem Tor­kela. Brak
kom­pe­ten­cji, kumo­ter­stwo, pro­blem alko­ho­lowy, zanie­dby­wa­nie obo­wiąz­ków
służ­bo­wych. Rosma­rie nie gry­zła się w język. Gdyby Vanja nie znała go
lepiej, pomy­śla­łaby, że Tor­kel był naj­gor­szym sze­fem w kraju. Rosma­rie
zła­go­dziła wymowę cało­ści, koń­cząc kil­koma sło­wami na temat jego
następ­czyni. Wyja­śniła, że dopiero po powo­ła­niu na sta­no­wi­sko Vanji
moż­liwe było zde­ma­sko­wa­nie Billy’ego.


Prawda, lecz to nie była jej zasługa.


Dzia­ła­nia pro­wa­dzili Tor­kel i Seba­stian. Ona za nic w świe­cie nie
chciała w to uwie­rzyć.


Kiedy została dopusz­czona do głosu, posta­no­wiła w ogóle nie komen­to­wać
poczy­nań Tor­kela, lecz sku­pić się na przy­szło­ści. Odbu­do­wać zaufa­nie,
podejść z pokorą do powie­rzo­nego zada­nia, być trans­pa­rentną jako
sze­fowa, bla, bla, bla. Na więk­szość pytań, które padły po ich
wystą­pie­niach, odpo­wie­działa Rosma­rie. Odpo­wia­dała zwięźle, już po mniej
wię­cej minu­cie zakoń­czyła czas prze­wi­dziany na pyta­nia, podzię­ko­wała
wszyst­kim za przy­by­cie i wyszła. Vanja ruszyła za nią. Żaden ze
zgro­ma­dzo­nych dzien­ni­ka­rzy nie pro­te­sto­wał, wszy­scy szyb­kim kro­kiem
opu­ścili salę. Vanja pomy­ślała, że pew­nie chcą zna­leźć wię­cej bru­dów na
Tor­kela.


– Poszło naj­le­piej, jak mogło, nie uwa­żasz? – ode­zwała się Rosma­rie, gdy
były z powro­tem w jej gabi­ne­cie.


– Tak sądzę.


– No to zoba­czymy, dokąd to zapro­wa­dzi – dodała. Pode­szła do sto­ją­cego
na bocz­nym sto­liku eks­presu do kawy i go uru­cho­miła, nie pro­po­nu­jąc nic
Vanji.


– Dosta­łaś mój mail?


– Na temat farmy świń? Tak.


– Chcia­ła­bym znów zaan­ga­żo­wać Seba­stiana.


Reak­cja Rosma­rie była spo­dzie­wana – wście­kłość i nie­zro­zu­mie­nie.
Prze­cież wła­śnie powie­działy dzien­ni­ka­rzom, że zaan­ga­żo­wa­nie Seba­stiana
Berg­mana w prace Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej sta­no­wiło obcią­że­nie, a może nawet prze­kro­cze­nie regu­la­minu. A tym­cza­sem Vanja chciała go
zatrud­nić ponow­nie?


– To zabój­stwo wydaje się w jakiś spo­sób wymie­rzone w niego –
stwier­dziła spo­koj­nie Vanja, gdy Rosma­rie zaczęła wyczer­py­wać syno­nimy
takich okre­śleń jak „nie”, „nie ma mowy” i „to nie wcho­dzi w grę”.


– Tym bar­dziej należy trzy­mać go od tego z daleka.


– Będziemy musieli z nim roz­ma­wiać, poka­zy­wać dowody, udo­wad­niać teo­rie.
A Seba­stian dys­po­nuje infor­ma­cjami, któ­rych nie mamy.


– Nie zga­dzam się.


– No dobrze, ale gdy­by­śmy go nie zatrud­niali? Gdyby ofi­cjal­nie nie
wcho­dził w skład ekipy? Utrzy­mamy jego nazwi­sko cał­ko­wi­cie poza tym
śledz­twem.


Po raz pierw­szy, odkąd padło imię Seba­stiana, Rosma­rie nie zaczęła
auto­ma­tycz­nie pro­te­sto­wać. Wzięła swoją kawę i wró­ciła do biurka.


– W naj­gor­szym wypadku będzie pra­co­wał nad tym pry­wat­nie – dodała Vanja,
mając nadzieję, że to wystar­czy. – Wów­czas stra­cimy nad nim wszelką
kon­trolę.


Rosma­rie upiła łyk cie­płego napoju i odsta­wiła kubek na biurko. Wle­piła
wzrok w Vanję.


– Nie ma tu miej­sca na błędy.


– Wiem i sama się wście­ka­łam za każ­dym razem, gdy Tor­kel to mówił, ale
uwa­żam, że z nim mamy więk­sze szanse powo­dze­nia.


Rosma­rie się zamy­śliła. Pew­nie roz­waża, czy w jakiś spo­sób nie ude­rzy to
w nią, pomy­ślała Vanja.


– Współ­pra­cuj z nim nie­for­mal­nie, roz­wiąż sprawę, ale nie chcę widzieć
żad­nych kolej­nych skan­dali ani krzy­kli­wych nagłów­ków – powie­działa w końcu Rosma­rie.


– Oczy­wi­ście.


– Chcia­ła­bym też wzmoc­nić ekipę dwoma nazwi­skami.


– Co? Dla­czego?


– Sama mówi­łaś, że musi­cie kogoś zatrud­nić – odparła Rosma­rie,
roz­kła­da­jąc ręce. – Zro­bi­łam to za was.


Vanja weszła do sali spo­tkań, którą przez wszyst­kie lata nazy­wali po
pro­stu Poko­jem. Ursula i Seba­stian sie­dzieli naprze­ciwko sie­bie przy
owal­nym stole. Nie wyglą­dali na pochło­nię­tych roz­mową. Ursula zaglą­dała
do teczki, którą miała przed sobą. Dało się wyczuć pełną napię­cia ciszę.
Car­los Rojas – mimo dwu­dzie­stu dwóch stopni w pomiesz­cze­niu ubrany w gruby swe­ter i luk­su­sową puchową kami­zelkę – sie­dział przy tablicy
pokry­wa­ją­cej pra­wie całą ścianę i umiesz­czał na niej zdję­cia z miej­sca
zna­le­zie­nia zwłok. Nazwi­sko Seba­stiana było zapi­sane roz­le­wa­ją­cymi się
czer­wo­nymi lite­rami. SPRÓ­BUJ ROZ­WIĄ­ZAĆ TO, SEBA­STIA­NIE BERG­MA­NIE.
Han­gar, świ­nie, mar­twa kobieta w kilku zbli­że­niach. Więk­sze zdję­cie
przed­sta­wiało cyfry 304136.


– Dobrze poszło – oznaj­miła Ursula tak neu­tral­nym tonem, że nie dało się
stwier­dzić, czy iro­ni­zuje. Vanja zało­żyła, że tak. Dla Tor­kela ten
pora­nek był kata­strofą, a Ursula mar­twiła się o niego. I to bar­dzo.


– Bła­gam, nie teraz – powie­działa, wysu­nęła krze­sło i usia­dła. –
Sytu­acja przed­sta­wia się nastę­pu­jąco – zaczęła, nachy­liła się i oparła
ręce o blat. – Roz­ma­wia­łam z Rosma­rie. Na­dal będziemy kie­ro­wać tym
docho­dze­niem. Mimo wszystko. Ale Seba­stiana należy utrzy­mać z dala od
mediów. Ofi­cjal­nie nie jest naszym pra­cow­ni­kiem. Nie możemy sobie
pozwo­lić na kolejne skan­dale. – Mówiąc to, wbiła w niego wzrok. – Po
całej histo­rii z Bil­lym to nie ma prawa się wyda­rzyć. Nie chcę więc
widzieć, że znów odwa­li­łeś coś głu­piego. Rozu­miemy się?


– Jak naj­bar­dziej.


– Tak nie­wiele bra­kuje do zli­kwi­do­wa­nia nas – kon­ty­nu­owała, poka­zu­jąc
odle­głość cen­ty­me­tra mię­dzy swoim kciu­kiem a pal­cem wska­zu­ją­cym.


– Rozu­miem. Żad­nych głu­pot.


Seba­stian wyda­wał się abso­lut­nie szczery. Co oczy­wi­ście o niczym nie
świad­czyło.


Roz­le­gło się puka­nie do drzwi i zanim kto­kol­wiek zdą­żył coś powie­dzieć,
otwo­rzyły się i w progu sta­nęła dobrze ubrana ciem­no­włosa kobieta. Miała
ponad trzy­dzie­ści lat, a jej oczy pro­mie­niały nie­bu­dzą­cym wąt­pli­wo­ści
auto­ry­te­tem. Za jej ple­cami czaił się star­szy męż­czy­zna w różo­wej
koszulce polo, w któ­rej wyglą­dał, jakby wła­śnie wró­cił z par­tyjki golfa.


– Witaj, Poli­cjo Kry­mi­nalna, oto nad­cho­dzimy – zawo­łał nieco zbyt
rado­śnie i gło­śno, uno­sząc rękę na powi­ta­nie. Vanja posłała swo­jej
eki­pie nieco wymu­szony uśmiech.


– Nie zdą­ży­łam poru­szyć tego tematu… Dosta­li­śmy wspar­cie z wydziału
zaj­mu­ją­cego się naj­cięż­szymi prze­stęp­stwami. Zna­cie już Rogera Hans­sona
i Lenę Gute­stam.


Przy­by­sze dys­kret­nie poma­chali i usie­dli obok sie­bie po tej stro­nie
stołu, przy któ­rej sie­dział Seba­stian. Vanja odpro­wa­dzała ich wzro­kiem.
Zga­dzała się, że jest ich zbyt mało, więc wzmoc­nie­nie w postaci Hans­sona
i Gute­stam tak naprawdę nie sta­no­wiło żad­nego pro­blemu.


A raczej nie sta­no­wi­łoby, gdyby pro­po­zy­cja wyszła od niej.


Nie mogła się nie zasta­na­wiać, na czym pole­gał ich układ z Rosma­rie.
Byli wspar­ciem czy jej wtycz­kami? Rogera znała i uwa­żała za cał­kiem w porządku – kom­pe­tent­nego, ale jed­nak lenia. Z kolei Lena Gute­stam była
nową gwiazdą na tym fir­ma­men­cie. Krą­żyły pogło­ski, że jest nie­zwy­kle
bystra. Wszel­kie egza­miny zdała śpie­wa­jąco. Do wydziału zaj­mu­ją­cego się
poważ­nymi prze­stęp­stwami tra­fiła kilka mie­sięcy wcze­śniej. Czy Rosma­rie
chciała ją zapo­znać ze spe­cy­fiką ich pracy, na wypa­dek gdyby Vanja się
nie spraw­dziła i ktoś musiał ją zastą­pić?


Nacią­gane, uznała. Mało praw­do­po­dobne.


Musiała się wziąć w garść. Zaczy­nała mieć para­noję. Pomy­ślała, że trzeba
się otrzą­snąć z ostat­nich wyda­rzeń. Spoj­rzeć w przy­szłość. Odzy­skać
kon­trolę nad sytu­acją.


– Ktoś tu jest głodny? – spy­tała Ursula. – Bo jeśli nie, to po co nam
posiłki? – dodała, zer­ka­jąc w stronę nowo przy­by­łych.


Naj­wy­raź­niej jej myśli bie­gły tymi samymi torami. Vanja powstrzy­mała
lekki uśmiech i zmu­siła się do posła­nia kole­żance suro­wego spoj­rze­nia.


– Potrze­bu­jemy wzmoc­nie­nia, Ursulo.


– Wiemy, że macie zgrany zespół – wtrą­cił się Hans­son i roz­ło­żył ręce,
jakby chciał tym gestem roz­ła­do­wać sytu­ację. – Zosta­li­śmy popro­szeni, by
wkro­czyć z pomocą, to wszystko. Wy tu rzą­dzi­cie.


Vanja mu uwie­rzyła. Krą­żyły plotki, że Roger Hans­son chciał być czę­ścią
ich jed­nostki od wielu lat. Teraz dostał szansę, by się wyka­zać i zaim­po­no­wać Vanji – bądź co bądź na­dal sze­fo­wej. Wie­działa, że nie zrobi
nic, przez co mógłby wylą­do­wać na jej czar­nej liście.


– A my ser­decz­nie was witamy. Wła­śnie mie­li­śmy zacząć pod­su­mo­wa­nie –
powie­działa, kiedy już jak naj­dy­skret­niej posłała Ursuli lekki uśmiech
roz­ba­wie­nia.


– Czy­ta­li­śmy wasz raport z wczo­raj – oznaj­miła Gute­stam.


– Dobrze. W takim razie zna­cie całe tło. Car­los?


Car­los zro­bił kilka kro­ków przed sie­bie i wska­zał zdję­cia na ścia­nie.


– Ofiara nazy­wała się Susanne Nord­mark. Miała sześć­dzie­siąt pięć lat.
Roz­wie­dziona, miesz­ka­nie w Rågsved, dwójka doro­słych dzieci, miesz­kają
za gra­nicą. Burz­liwe życie. Daw­niej była nar­ko­manką i aż do dwa tysiące
pięt­na­stego roku co chwilę lądo­wała w ośrodku odwy­ko­wym albo w wię­zie­niu. Potem już jej nie ma w żad­nym z naszych reje­strów. Urząd,
który wypła­cał jej zasi­łek, twier­dzi, że była czy­sta.


– Wiemy może, czy jej gro­żono?


– Nic z tych rze­czy. Nie było żad­nych zgło­szeń, skarg, nic takiego.


Vanja odwró­ciła się do Seba­stiana.


– Znasz tę kobietę?


Seba­stian powoli pokrę­cił głową.


– Jest w moim wieku – zauwa­żył po chwili. – Skąd pocho­dzi?


– Z Västerås – wyja­śnił Car­los.


– A kon­kret­nie?


Car­los wró­cił do stołu, otwo­rzył leżącą tam teczkę i zaczął szybko
prze­glą­dać doku­menty.


– Bjur­ho­vda. Ukoń­czyła szkołę pod­sta­wową Myringe, liceum Palmlövska, a w wieku dzie­więt­na­stu lat prze­pro­wa­dziła się do Sztok­holmu.


Vanja zesztyw­niała. To, że kobieta pocho­dziła z Västerås i tam też
została zna­le­ziona, nie dzi­wiło aż tak, skoro sprawca chciał powią­zać
swoją dzia­łal­ność z Seba­stia­nem. To było jego miej­sce uro­dze­nia. Poza
tym Susanne uczyła się w Palmlövska – szkole z inter­na­tem zało­żo­nej
przez ojca Seba­stiana, w któ­rej i on był uczniem… Nie­po­ko­jące.


– W jakich latach tam cho­dziła? – zapy­tała Vanja.


– Sie­dem­dzie­siąt cztery do sie­dem­dzie­siąt sie­dem.


Seba­stian nagle jakby zbladł. Wstał i pod­szedł do zdjęć. Ursula
wpa­try­wała się w niego. Gute­stam posłała Hans­so­nowi pyta­jące spoj­rze­nie,
ale w odpo­wie­dzi otrzy­mała tylko wzru­sze­nie ramio­nami.


– To ozna­cza, że cho­dzi­li­śmy tam jed­no­cze­śnie – oznaj­mił Seba­stian. –
Ale ja jej nie koja­rzę. Nie dys­po­nu­jemy zdję­ciem z młod­szych lat?


– Jest takie – oznaj­mił Car­los i wyjął z teczki kolejną foto­gra­fię. –
Miała tu dwa­dzie­ścia jeden i po raz pierw­szy została zatrzy­mana przez
poli­cję z Nor­r­malm. – Pod­szedł do Seba­stiana i wrę­czył mu zdję­cie.


– Cho­dziła do rów­no­le­głej klasy – orzekł Seba­stian po kilku sekun­dach
oglę­dzin.


– Czyli jed­nak ją znasz – stwier­dziła zmę­czo­nym gło­sem Vanja. Jeśli
wcze­śniej miała jakieś wąt­pli­wo­ści, to teraz znik­nęły. Mieli do
czy­nie­nia z nową sprawą, w któ­rej mor­derca wybie­rał ofiary bez­po­śred­nio
powią­zane z Seba­stia­nem. Czło­wie­kiem, który dopro­wa­dzał ją do szału.
Choć oczy­wi­ście był jej ojcem i musiała przy­znać, że w ostat­nich latach
się ogar­nął.


Ale mimo wszystko. Znowu coś, do cięż­kiej cho­lery!


– Była świad­kiem Jehowy. Ona lub jej rodzice – dodał Seba­stian,
wpa­tru­jąc się w zdję­cie, jakby wspo­ma­gało mu pamięć. – Pra­wie jej nie
zna­łem, ale to pamię­tam. W domu była trzy­mana krótko.


– Spa­łeś z nią?


Seba­stian posłał Vanji takie spoj­rze­nie, jakby wła­śnie usły­szał
znie­wagę. Wytrzy­mała to, nawet nie mru­gnęła. Pyta­nie było konieczne.
Szcze­gól­nie przy dwóch nowych oso­bach. Zało­żyła, że wszy­scy w komi­sa­ria­cie znają Ral­pha Svens­sona. Cho­lera, Seba­stian napi­sał nawet
książkę o jego spra­wie.


– Nie. Daj już spo­kój.


– Musia­łam spy­tać. Nie byłby to pierw­szy raz.


– Nie spa­łem – odparł cicho Seba­stian.


– Naprawdę pamię­tał­byś, gdyby było ina­czej? – wtrą­ciła Ursula.


– Miał­bym wtedy dzie­więt­na­ście lat, więc tak. Pamię­tał­bym.


Zapa­dła chwila ciszy. Vanja zer­k­nęła na nowych człon­ków ekipy. Hans­son
sie­dział oparty na krze­śle z zało­żo­nymi rękami i nie było po nim widać
żad­nej reak­cji, ale Lena Gute­stam wyglą­dała wręcz na zdu­mioną, jakby
zacho­dziła w głowę, gdzie wła­ści­wie się zna­la­zła. Witamy w Kra­jo­wej
Poli­cji Kry­mi­nal­nej, pomy­ślała Vanja.


Car­los odchrząk­nął i poło­żył dłoń na otwar­tej teczce przed sobą.


– Jej ojciec i bra­cia na­dal żyją i miesz­kają w Västerås. Jeśli
podzwo­nimy, ktoś da nam klucz.


– Okej, dzięki – odparła Vanja i spoj­rzała na niego z uzna­niem. Car­los,
choć naj­now­szy w eki­pie, był ist­nym tyta­nem pracy. Nie robił wokół
sie­bie wiele szumu, ale dzia­łał sku­tecz­nie, meto­dycz­nie i wystar­czało mu
sumienne wyko­ny­wa­nie swo­ich obo­wiąz­ków. Nie prze­ja­wiał widocz­nych
ten­den­cji do pię­cia się po szcze­blach kariery. W krót­kim cza­sie oka­zał
się dla nich war­to­ścio­wym nabyt­kiem i gdyby nie doświad­cze­nia z Bil­lym,
obda­rzy­łaby go peł­nym zaufa­niem.


– Czy udało wam się coś usta­lić, jeśli cho­dzi o tamtą kom­bi­na­cję? –
zapy­tała Gute­stam, wska­zu­jąc sześć cyfr na ścia­nie.


– Nie. Nie wiemy, co to ma być – odpo­wie­dział Car­los. – Po wpi­sa­niu w Google pokażą ci się klamki, jakieś pokrę­tła, pompy, paski kli­nowe, pasy
do wcią­ga­rek… Same numery arty­ku­łów.


Przez krótką chwilę Vanja czuła, że mimo wszystko bra­kuje jej Billy’ego.
Był naj­lep­szy w roz­wią­zy­wa­niu tego typu zadań. Car­los pod wie­loma
wzglę­dami dobrze go zastę­po­wał, ale nie potra­fił wytwo­rzyć tech­nicz­nej
magii jak Billy w szczy­cie swo­ich moż­li­wo­ści. Z zamy­śle­nia wyrwały ją
słowa Gute­stam adre­so­wane do Seba­stiana.


– Nic ci nie mówią? Bo prze­cież jeśli to jest adre­so­wane do cie­bie…


– Jest, ale nie­stety nic dla mnie nie zna­czą – odparł Seba­stian.


– A udało się coś wywnio­sko­wać z samej toż­sa­mo­ści ofiary? – spy­tał
Hans­son, zwra­ca­jąc się do Ursuli.


– Raczej nie. – Ursula pokrę­ciła głową. – Uto­nęła. Siniaki na karku
wska­zują, że została wci­śnięta pod wodę. Praw­do­po­dob­nie ktoś na niej
sta­nął. Kiedy ją zna­leź­li­śmy, była mar­twa od ponad dwóch godzin.
Stę­że­nie pośmiertne jest kom­pletne. W bło­cie, w które ją wcią­gnięto,
zna­leź­li­śmy ślady. Ury­wają się na placu manew­ro­wym. To zna­czy, że
mor­derca praw­do­po­dob­nie przy­je­chał samo­cho­dem.


– Kamery?


– Nic nie poka­zały, ale nie obej­mują wszyst­kich dróg dojaz­do­wych.


– A zabójca o tym wie­dział?


– Może tak. Albo po pro­stu miał szczę­ście.


– Nie zauwa­ży­li­śmy nic nie­ty­po­wego, jeśli cho­dzi o wła­ści­cieli lub
pra­cow­ni­ków, ale szu­kam dalej – dodał Car­los.


– No dobrze, wobec tego zro­bimy tak – powie­działa Vanja tonem
suge­ru­ją­cym, że spo­tka­nie dobiega końca. – Hans­son i Gute­stam. Wy
poje­dzie­cie do Rågsved zba­dać to miesz­ka­nie, poroz­ma­wia­cie z sąsia­dami.
Spró­bujmy się dowie­dzieć wię­cej o latach spę­dzo­nych w Palmlövska, bo ma
to zwią­zek z Seba­stia­nem.


Wszy­scy ski­nęli gło­wami i zaczęli się roz­dzie­lać.


– A co ja mam robić? – zapy­tał Seba­stian. Na­dal stał przy ścia­nie i patrzył, jak inni zbie­rają rze­czy, gotowi do roz­po­czę­cia pracy.


– Nie wiem. Mógł­byś się zasta­no­wić nad tymi cyframi.


– Albo z nami poje­chać – zapro­po­no­wała Gute­stam. Vanja spoj­rzała na nią
zdzi­wiona. – Sprawa go doty­czy, więc pew­nie dobrze by było go poznać.


Seba­stian spoj­rzał na Vanję, a ta ski­nęła głową.


– Dobry pomysł – odparła z uśmie­chem. Dobrze poznać Seba­stiana Berg­mana,
powtó­rzyła w myślach. Biedna Lena Gute­stam. Naprawdę nie ma o niczym
poję­cia…
  
Carlos Rojas jechał ze stałą pręd­ko­ścią
stu dzie­się­ciu kilo­me­trów na godzinę trasą E18 na połu­dnie. Na dro­dze
nie było zato­rów. Jechał sam – Rosma­rie Fre­driks­son zatrzy­mała Vanję na
kory­ta­rzu i zabrała ją na krót­kie spo­tka­nie z kie­row­nic­twem. Car­los nie
miał oka­zji jej poznać, ale szybko zro­zu­miał, że wię­cej w niej wytraw­nej
poli­tyczki niż poli­cjantki. Jed­no­cze­śnie zda­wał sobie sprawę, że góra
się nie­po­koi. Była to sytu­acja bez pre­ce­densu w dzie­jach szwedz­kiej
kry­mi­na­li­styki.


Poli­cjant, który zabija.


I to w samej Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej.


Naprawdę było mu żal Vanji. Sam ode­brał tylko kilka kry­tycz­nych uwag w mediach spo­łecz­no­ścio­wych od daw­nych kole­gów z Uppsali, a jed­no­cze­śnie
pró­bo­wał sobie pora­dzić z pre­sją z każ­dej strony. Poza tym bar­dzo się z Bil­lym przy­jaź­nili. Miał nadzieję, że jej, a więc i eki­pie, uda się mimo
wszystko prze­trwać. Odkąd pra­wie pół roku wcze­śniej przy­jął posadę,
bar­dzo wiele się wyda­rzyło. Lubił Sztok­holm. On i jego part­nerka wła­śnie
kupili małe miesz­kanko na Kung­shol­men, bli­sko biura i zaczy­nali luźno
roz­wa­żać prze­pro­wadzkę z Uppsali. Zamie­rzali dać sto­licy kilka lat. Co
prawda Uppsala nie była małym mia­stem, lecz jeśli cho­dziło o kul­turę,
restau­ra­cje i inne atrak­cje, Sztok­holm wygry­wał z nią pod każ­dym
wzglę­dem.


Lubił pra­co­wać w Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej. Ekipa była naprawdę dobra
– nie dało się ukryć, że to praw­dziwi spe­cja­li­ści w swoim fachu.
Odrzu­ce­nie takiej pro­po­zy­cji byłoby sza­leń­stwem. Tyle tylko że nie­znany
sprawca napięt­no­wał Seba­stiana Berg­mana, rzu­cił mu wyzwa­nie, czy jak by
to tam okre­ślić, a Billy w dal­szym ciągu nie scho­dził z pierw­szych stron
gazet. Seba­stian ofi­cjal­nie nie nale­żał do ekipy od d wóch dekad, ale i tak jakimś cudem brał udział w każ­dym śledz­twie pro­wa­dzo­nym przez nich w ciągu ostat­nich lat.


Car­los zadrżał i zwięk­szył tem­pe­ra­turę w samo­cho­dzie do dwu­dzie­stu
sze­ściu stopni.


Seba­stian Berg­man pod wie­loma wzglę­dami był dino­zau­rem. Nie­zna­jącą
gra­nic męską szo­wi­ni­styczną świ­nią i nar­cy­zem. Co prawda bły­sko­tli­wym,
ale nie dało się z nim wytrzy­mać. Takie cechy utrud­niały zna­le­zie­nie
sobie natu­ral­nego miej­sca w nowo­cze­snym, zmie­nia­ją­cym się
spo­łe­czeń­stwie. A tym bar­dziej w poli­cyj­nych struk­tu­rach w roku 2023.
Wszyst­kie decy­zje podej­mo­wała Vanja, a Car­los je respek­to­wał, ale
Seba­stian był jej ojcem. W kwe­stiach rodzin­nych nie da się spoj­rzeć na
sprawę z dystansu i być zupeł­nie bez­stron­nym. To po pro­stu nie­moż­liwe.
Sam wie­dział o tym naj­le­piej.


Oso­bi­ście nie miał nic prze­ciwko Seba­stia­nowi. Kiedy zda­rzało im się
razem pra­co­wać, nie było żad­nych pro­ble­mów. Fakt, cza­sem potra­fił być
nie­praw­do­po­dob­nie iry­tu­jący, ale to samo doty­czyło innych ludzi, z któ­rymi przez lata pra­co­wał. Nie tylko Seba­stiana Berg­mana.


Co nie ozna­czało, że facet nie mógł naro­bić pro­ble­mów. Ale może po
pro­stu rację miał Lars von Trier, gdy w jed­nym z ulu­bio­nych seriali
Car­losa przy­po­mi­nał, by zawsze być goto­wym przy­jąć dobro i zło.


Miej­sce doce­lowe jest po pra­wej stro­nie – obwie­ścił GPS, gdy Car­los
zje­chał na par­king i zna­lazł wolny pro­sto­kąt. Sys­tem miał na myśli dom
opieki Oxbac­ken w cen­trum Västerås. Car­los spoj­rzał na niską przy­bu­dówkę
z odświe­żoną czer­woną ele­wa­cją, znaj­du­jącą się przed pokaź­nym
pię­cio­pię­tro­wym domem z żół­tej cegły, z oszklo­nymi bal­ko­nami. Według
strony inter­ne­to­wej w środku znaj­do­wało się sie­dem­dzie­siąt dzie­więć
miesz­kań. Loka­to­rem jed­nego z nich był Roger Nord­mark, ojciec Susanne.


Car­los wszedł do środka przez podwójne szklane drzwi, które się
roz­su­nęły, gdy tylko do nich pod­szedł. Zna­lazł się w holu. Pod­łoga była
wyko­nana z two­rzywa sztucz­nego, które miało przy­po­mi­nać ciemne drewno.
Zoba­czył kilka zie­lo­nych kanap i poje­dyn­cze krze­sła pomię­dzy bia­łymi
kolum­nami. Do kolumn przy­twier­dzono strzałki, a nad nimi lami­no­wane
tabliczki, które wyja­śniały, co wska­zuje dana strzałka. Po pra­wej
znaj­do­wało się duże akwa­rium z nie­licz­nymi rybami, a za nim można było
dostrzec wyko­naną z nie­rdzew­nego metalu kuch­nię. Poza tym pro­ste krze­sła
i sto­liki w pomiesz­cze­niu, które według tabliczki nazy­wało się
restau­ra­cją, ale przy­po­mi­nało bar­dziej nudną szkolną sto­łówkę. Po lewej
stro­nie był flip­chart, a przy nim tablica ogło­szeń i recep­cja. Car­los
tam poszedł.


– Dzień dobry, nazy­wam się Car­los Rojas, uma­wia­łem się wcze­śniej
tele­fo­nicz­nie. Przy­sze­dłem na spo­tka­nie z Roge­rem Nord­mar­kiem –
wyja­śnił, poka­zu­jąc legi­ty­ma­cję poli­cyjną mło­dej kobie­cie za ladą.


– Chwi­leczkę – odpo­wie­działa recep­cjo­nistka i pod­nio­sła słu­chawkę. Kilka
nie­wy­raź­nych zdań póź­niej odło­żyła ją i odwró­ciła się do Car­losa. –
Jeśli pan chwilkę zaczeka, przyj­dzie Najma i pokaże panu drogę.


– Dzię­kuję.


Car­los zawró­cił i pod­szedł do akwa­rium. Z widocz­nych w nim ryb roz­po­znał
tylko ławicę bystrzy­ków neo­no­wych. Miał takie przez kilka lat, kiedy był
mały. Wolał wtedy psa, kota albo kró­lika, ale rodzice się nie zga­dzali
na żadne „praw­dziwe” zwie­rzę. Ptaki też odpa­dały, więc w końcu dopro­sił
się akwa­rium. Z bystrzy­kami neo­no­wymi, kil­koma pie­lę­gnicz­kami i dwoma
zbroj­ni­kami. Zain­te­re­so­wa­nie dość szybko przy­ga­sło i w końcu zada­nie
czysz­cze­nia szkła z glo­nów prze­ro­sło biedne zbroj­niki. Akwa­rium znik­nęło
zale­d­wie kilka lat po tym, jak sta­nęło u niego na półce. Nikt za nim nie
tęsk­nił.


– Pan Car­los?


Odwró­cił się i zoba­czył czar­no­skórą kobietę w hidża­bie idącą w jego
stronę.


– Nazy­wam się Najma, zapro­wa­dzę pana do pokoju Rogera – oznaj­miła.


Wycią­gnęła rękę i uści­snęła mu dłoń na powi­ta­nie, a potem popro­wa­dziła
go w głąb budynku.


– Jest pan z poli­cji – ode­zwała się, kiedy stali w win­dzie, w któ­rej
naci­snęła czwórkę.


– Tak.


– Czy coś się stało?


Było to oczy­wi­ście pyta­nie reto­ryczne – gdyby nic się nie stało, poli­cja
by ich nie odwie­dziła.


– Cho­dzi o jego córkę – odparł Car­los, żeby nie zdra­dzać zbyt wiele.
Najma posłała mu pyta­jące spoj­rze­nie.


– Roger ma córkę?


Miał, odparł w myślach Car­los. Uznał jed­nak, że nie ma potrzeby
infor­mo­wać o tym prze­wod­niczki.


– Tak – powie­dział tylko.


– No pro­szę.


Wysie­dli na pozio­mie czwar­tym i Najma popro­wa­dziła Car­losa do pierw­szych
drzwi po lewej. Zanim zapu­kała, odwró­ciła się do niego.


– Spo­tkali się pano­wie już wcze­śniej?


– Nie.


– W takim razie uprze­dzam, że Roger doznał udaru. Ma nie­do­wład połowy
ciała, cza­sem na­dal dotyka go zmę­cze­nie mózgu i zda­rza mu się tra­cić
kon­cen­tra­cję.


– Ale rozu­mie, co się do niego mówi? – odparł Car­los w nadziei, że nie
przy­je­chał na darmo, a facet nie jest kom­plet­nym warzy­wem.


– Tak, i z jego pamię­cią też wszystko w porządku, ale cza­sem bar­dzo
szybko się męczy. Jesie­nią koń­czy dzie­więć­dzie­siąt lat – wyja­śniła, po
czym lekko zapu­kała do drzwi i nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, otwo­rzyła.


– Halo, Roger, masz gościa.


Cisza. Car­los wszedł za Najmą i rozej­rzał się po małej kawa­lerce z miej­scem do spa­nia. Wyraź­nie się róż­niła od jasnego kory­ta­rza
utrzy­ma­nego w łagod­nych bar­wach. Było w niej za dużo cięż­kich dębo­wych
mebli, do tego ciemne zasłony, srebrny krzyż na ścia­nie, przy łóżku
sto­lik z Biblią w prze­kła­dzie Nowego Świata i kil­koma egzem­pla­rzami
„Straż­nicy” i „Prze­budź­cie się!”, a nad łóż­kiem krzyż z posta­cią
Chry­stusa – zda­niem Car­losa wyjąt­kowo kiczo­waty. W pokoju uno­siła się
woń zadu­chu i sta­ro­ści. Męż­czy­zna leżał na boku, twa­rzą do ściany, z nogami przy­kry­tymi kocem. Nic jesz­cze nie powie­dział ani się nie
poru­szył. Car­los nie był pewny, czy w ogóle jest przy­tomny. Najma
ostroż­nie poło­żyła mu rękę na ramie­niu.


– Roger, przy­szedł pan z poli­cji, żeby z tobą poroz­ma­wiać.


Roger powoli zaczął się odwra­cać, wyda­jąc przy tym chrząk­nię­cie. Z wysił­kiem sta­rał się zaan­ga­żo­wać w ruch całe ciało. Najma pomo­gła mu się
pod­nieść do pozy­cji pół­sie­dzą­cej i wsu­nęła mu pod głowę dodat­kową
poduszkę. Oczy Rogera były utkwione w Car­lo­sie, ale twarz czę­ściowo
nie­ru­choma, zasty­gła w krzy­wym gry­ma­sie, który nie nada­wał mu
sym­pa­tycz­nego wyglądu.


– To ja was zosta­wiam – oznaj­miła Najma. – Pro­szę włą­czyć alarm, gdyby
coś się działo.


– Dzię­kuję.


Najma wyszła z pokoju. Car­los pocze­kał na trzask zamy­ka­nych drzwi, po
czym lekko się nachy­lił do męż­czy­zny na łóżku.


– Prze­pra­szam, że zakłó­cam spo­kój. Nazy­wam się Car­los Rojas i jestem z poli­cji.


– Co… się stało? – zapy­tał powoli męż­czy­zna.


– Cho­dzi o pań­ską córkę Susanne.


W oczach Rogera coś prze­lot­nie bły­snęło. Potem męż­czy­zna odwró­cił głowę
do ściany.


– Nie mam córki – poin­for­mo­wał sła­bym gło­sem.


– Słu­cham? – Car­los nachy­lił się ku niemu. Czyżby tra­fił do nie tego
czło­wieka co trzeba? A może Roger Nord­mark był w gor­szym sta­nie
umy­sło­wym, niż to suge­ro­wała pra­cow­nica?


– Ja nie mam córki… Mam dwóch synów, pię­cioro wnu­cząt i dwoje prawnu­cząt
– wyja­śnił powoli. – Ale żad­nej córki.


Car­los poczuł się odro­binę nie­swojo. Był we wła­ści­wej sali i miał przed
sobą wła­ści­wego czło­wieka, w któ­rego oczach nie było ani śladu
dez­orien­ta­cji lub demen­cji. Odniósł wra­że­nie, że Roger z takiego czy
innego powodu uznał, że już nie ma córki. Odrzu­cił ją albo sam został
odrzu­cony. Może przy­kre wia­do­mo­ści, gdy je usły­szy, wywo­łają u niego
reak­cję.


– Przy­je­cha­łem tutaj, bo zna­leź­li­śmy ją mar­twą – oznaj­mił Car­los.


Roger Nord­mark odwró­cił się i spoj­rzał na niego z takim samym sztyw­nym
wyra­zem twa­rzy. Nie było w nim śladu szoku, smutku czy roz­pa­czy. Car­los
zaczął się zasta­na­wiać, czy to skutki para­liżu, czy może ten czło­wiek
naprawdę nie ma żad­nych uczuć. Rela­cje mię­dzy nimi mogły być trudne, ale
roz­mowa w końcu doty­czyła jego dziecka.


– Sama tak wybrała. My robi­li­śmy, co mogli­śmy, by ją popro­wa­dzić w odpo­wied­nim kie­runku – pod­jął po chwili Roger. – Ona jed­nak odrzu­ciła
Jehowę.


Aha, pomy­ślał Car­los. Czyli to rodzina jej się wyrze­kła. Męż­czy­zna już o niej nie roz­ma­wiał. I to widocz­nie od dawna. Car­los poczuł, że musi
dzia­łać ostroż­nie, jeśli chce cokol­wiek z niego wydo­być.


– Kiedy widział się pan z nią po raz ostatni?


– W tysiąc dzie­więć­set sie­dem­dzie­sią­tym siód­mym. Kiedy wybrała świat
docze­sny. Po tym nie mogli­śmy już mieć z nią nic wspól­nego.


Roger zamknął oczy. Nie był to zna­czący ruch, lecz po pro­stu oznaka
zmę­cze­nia. Braku zain­te­re­so­wa­nia tema­tem. Car­los umilkł. Nie miał
dzieci, ale nie rozu­miał, jak coś takiego może być moż­liwe. Co takiego
mogła zro­bić dzie­więt­na­sto­let­nia dziew­czyna, by zasłu­żyć na doży­wot­nie
wygna­nie z rodziny. Był raczej pewny, że nie ma takiej rze­czy.


– Podej­rze­wamy, że została zamor­do­wana.


Kiedy córka umiera, to jedno, ale gdy zostaje pozba­wiona życia przez
mor­dercę, musi to chyba być o wiele gor­sze.


– A co za róż­nica? – zapy­tał Roger z rezy­gna­cją w gło­sie, poka­zu­jąc, że
dla niego jest wręcz prze­ciw­nie. – Susanne już od dawna była dla nas
stra­cona – dodał, ponow­nie otwo­rzył oczy i wyda­wało się, że wzro­kiem
prosi Car­losa o zakoń­cze­nie roz­mowy. – Rozu­mie pan? Nie inte­re­suje mnie
to.


– Zna pan kogoś innego, z kim mógł­bym poroz­ma­wiać? – spy­tał Car­los.
Musiał się sta­rać, by utrzy­mać neu­tralny ton głosu, choć coraz bar­dziej
nie lubił męż­czy­zny leżą­cego przed nim na łóżku. – Kogoś, kto miał z nią
kon­takt w ostat­nim cza­sie.


Roger powoli pokrę­cił głową.


– Raz na jakiś czas pró­bo­wała się skon­tak­to­wać z Ulfem.


– Czyli…


– Ze swoim młod­szym bra­tem. Ale Ulf trzy­mał się posta­no­wień Kościoła.
Tar­cza Jehowy jest mocna.


Car­los mógł przy­siąc, że Roger wygląda wręcz na zado­wo­lo­nego – jakby
pro­mie­niał dumą, że udało mu się przez te wszyst­kie lata utrzy­mać córkę
z dala od rodziny. Że wszy­scy go posłu­chali. Jego lub Kościoła – w zależ­no­ści od tego, kto decy­do­wał o takich kwe­stiach. Życie Susanne
wyda­wało mu się smutne już wtedy, kiedy czy­tał raporty opieki
spo­łecz­nej. Teraz przy­naj­mniej rozu­miał, dla­czego tak się poto­czyło.


– Bez względu na cha­rak­ter pań­stwa kon­tak­tów muszę spró­bo­wać usta­lić,
kto dopro­wa­dził do jej śmierci – oznaj­mił i sam usły­szał swój wyraź­nie
ostry ton. Jeśli mię­dzy Susanne a Seba­stia­nem był jakiś kon­flikt, musiał
się naro­dzić, zanim została odrzu­cona przez rodzinę. Może Roger mógłby o tym opo­wie­dzieć. O innym cza­sie, gdy rze­czy­wi­ście miał córkę. – Wie pan,
czy coś się działo w liceum Palmlövska?


– To wszystko wyda­rzyło się tam – odparł Roger, w jego oczach bły­snął
gniew, a głos nabrał mocy. – Wła­śnie tam ją stra­ci­li­śmy.
  
Wrócił.


Oczy­wi­ście ni­gdy by się nie przy­znał przed innymi, jakie to przy­jemne
uczu­cie. Znaj­do­wać się w cen­trum wyda­rzeń. Już od lat nie brał aktyw­nego
udziału w pracy Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej. Vanja i Ursula infor­mo­wały
go na bie­żąco o ich ostat­niej spra­wie snaj­pe­rów z Karl­shamn, ale nie
było go na miej­scu. Sie­dział w swoim miesz­ka­niu i przyj­mo­wał pacjen­tów.
Jeden był nud­niej­szy od dru­giego. Przy­po­mi­nało to cią­gły, ni­gdy
nie­wy­sy­cha­jący stru­mień kwe­stii bez zna­cze­nia. Nie­na­wiść to może mocne
słowo, ale nie­kiedy był tak znu­dzony, że aż prze­cho­dziły go dresz­cze.
Czas wlókł się nie­mi­ło­sier­nie, zanim sesja dobie­gała końca i wresz­cie
miał spo­kój. Z każ­dym dniem czuł się tro­chę bar­dziej mar­twy w środku.
Bez zasta­no­wie­nia mógłby podać nazwi­sko tylko jed­nego klienta, który
rze­czy­wi­ście go inte­re­so­wał: był to Tim Cun­nin­gham. W końcu musiał
zakoń­czyć ich rela­cję klienta i psy­cho­loga, bo wciąż się zbli­żali do
cze­goś w rodzaju przy­jaźni. Mieli podobny bagaż doświad­czeń i byli dla
sie­bie życz­liwi. Potem wyda­rzyło się to wszystko z Bil­lym, Ursulą i Tor­ke­lem, Seba­stian musiał odwo­łać kilka spo­tkań z Timem i nie odno­wili
kon­taktu. Zamie­rzał do tego wró­cić.


Po zakoń­cze­niu sprawy z jego nazwi­skiem na ścia­nie na miej­scu zbrodni.


Po tym, jak już spro­sta wyzwa­niu.


Zauwa­żył, że naprawdę mu tego bra­ko­wało. Ener­gii, która wypeł­nia od
środka. Uczu­cia, że w ciele pul­suje adre­na­lina. Wycze­ki­wa­nia i nie­cier­pli­wo­ści. Mor­derca był dobrze zor­ga­ni­zo­wany, meto­dyczny,
racjo­nalny. Zna­lazł w Sztok­hol­mie kobietę z jego prze­szło­ści, zabił ją,
prze­trans­por­to­wał ciało do Västerås, nie­po­strze­że­nie dostał się z nim na
farmę świń i przy­cią­gnął jego uwagę…


Bar­dziej niż godny prze­ciw­nik.


Wybór ofiary nie był więc w żad­nym razie przy­pad­kowy. Nie wystar­czyło,
że on i ofiara uro­dzili się w tym samym mie­ście i przez trzy lata
cho­dzili do tej samej szkoły. Musiało cho­dzić o coś innego. O jakąś
oso­bi­stą sprawę. Seba­stian zaczął się zasta­na­wiać, co by nią mogło być.


Co razem robili.


Nic nie przy­cho­dziło mu do głowy.


Rodzina dziew­czyny była mocno wie­rząca, a ojciec ucho­dził za sza­no­wa­nego
członka spo­łecz­no­ści Świad­ków Jehowy w Västerås. Takie dora­sta­nie
oczy­wi­ście odci­snęło piętno na Susanne, ale o ile pamię­tał, była
zwy­czajną dziew­czyną, może tylko tro­chę bar­dziej wyco­faną od innych, ale
i tak uczest­ni­czącą w roz­ma­itych aktyw­no­ściach w szkole i poza nią.


Za nic w świe­cie nie był w sta­nie sobie przy­po­mnieć, by wyda­rzyło się
coś, co mogłoby do tego dopro­wa­dzić.


– Spo­tkają się z nami przy Askersundsvägen dwa­na­ście z klu­czem – wyrwała
go z zamy­śle­nia Gute­stam, gdy skoń­czyła roz­ma­wiać przez tele­fon.


– Dobrze – odparł Hans­son i dodał gazu. Wyraź­nie lubił szybką jazdę. Jak
Billy. Nie­kiedy żar­to­wali, że u Billy’ego zbyt wolna jazda równa się
zbyt niskim lotom. Jesz­cze w cza­sach, gdy wolno było żar­to­wać na jego
temat. Wspo­mi­nać o nim.


Kie­ro­wali się na Rågsved. Wła­śnie wyje­chali z tunelu nie­opo­dal parku
Årstafältet i za boczną szybą zaczęły prze­la­ty­wać połu­dniowe
przed­mie­ścia. Seba­stian wła­ści­wie wolałby jechać z Car­lo­sem zamiast z dwójką nowych, ale nie miał wiel­kiego wyboru. Przy­naj­mniej pozwoli mu to
stwier­dzić, czy naprawdę się poja­wili w celu wzmoc­nie­nia grupy, czy
szpie­go­wa­nia dla Rosma­rie.


– Jak się zna­la­złeś w Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej? – spy­tała Gute­stam,
odwra­ca­jąc się do niego.


– Pytasz o pierw­szy raz czy…


– Nie, o ostat­nie sprawy. Jakiś czas cię nie było.


– Potrze­bo­wali mnie. – Seba­stian wzru­szył ramio­nami, jakby powie­dział
coś oczy­wi­stego. – Jestem cho­ler­nie dobry w swoim fachu.


– Naprawdę?


– Naprawdę – odparł z nara­sta­jącą iry­ta­cją, przy­bli­ża­jąc się do Leny. –
A może cho­dzi wam o Billy’ego? Że jako pro­fi­ler powi­nie­nem był coś
podej­rze­wać?


Gute­stam wyglą­dała na szcze­rze zdzi­wioną, jakby taka myśl ni­gdy nie
przy­szła jej do głowy.


– Chyba nie cho­dziło mi o nic kon­kret­nego…


– To ja roz­wią­za­łem tę sprawę. Dzięki mnie tra­fił za kratki.


Seba­stian odchy­lił się na opar­cie, czu­jąc, że mógł się ugryźć w język.
Przed czym wła­ści­wie się bro­nił? Znał odpo­wiedź. Przed ukłu­ciem poczu­cia
winy. Przed cichym gło­si­kiem, który się w niego wgryzł i mówił o pośred­niej odpo­wie­dzial­no­ści za śmierć ofiar Billy’ego. Seba­stian nie
zadzia­łał na pod­sta­wie infor­ma­cji, któ­rymi dys­po­no­wał. Swo­ich
obser­wa­cji. Nie zro­bił nic.


Znów wyj­rzał przez szybę i dalej jechali w mil­cze­niu.


Asker­sunds­ga­tan. Rząd sze­ściu iden­tycz­nych beżo­wych jede­na­sto­pię­tro­wych
budyn­ków, z pew­no­ścią wznie­sio­nych w latach sześć­dzie­sią­tych. Ano­ni­mowe
osie­dle jak wiele innych. Funk­cjo­nal­ność waż­niej­sza niż urok. Wielu
ludzi na małej prze­strzeni. Miej­sce do miesz­ka­nia, a nie do życia.


Przed bramą spo­tkał się z nimi zarządca nie­ru­cho­mo­ści. Niski, pulchny
męż­czy­zna w nie­bie­skim kom­bi­ne­zo­nie opi­na­ją­cym brzuch wpro­wa­dził ich do
środka i pomoc­nie zaczął opo­wia­dać, że ni­gdy nie mieli żad­nych pro­ble­mów
z Susanne Nord­mark. Opieka spo­łeczna opła­cała jej czynsz, a ona jako
loka­torka zawsze była w porządku. Nikt się nie skar­żył.


Miesz­ka­nie znaj­do­wało się na pierw­szym pię­trze. Hans­son przy­sta­nął na
par­te­rze i zadzwo­nił do sąsied­nich drzwi. Mieli zamiar posu­wać się coraz
wyżej. Chciał spró­bo­wać usta­lić, czy ktoś ostat­nio widział Susanne. A jeśli tak, to czy była z kimś. Albo czy jakaś nie­znana osoba zwró­ciła na
sie­bie ich uwagę. Seba­stian i Gute­stam wspięli się na pierw­sze pię­tro i pode­szli do drzwi po lewej od windy. Zarządca otwo­rzył i wrę­czył
Gute­stam klucz.


– Pro­szę dzwo­nić, kiedy pań­stwo tu skoń­czą.


– Oczy­wi­ście. Dzię­kuję.


Miesz­ka­nie, do któ­rego wkro­czyli, nie było duże. Mogło mieć trzy­dzie­ści
pięć metrów kwa­dra­to­wych. W małym przed­po­koju leżał chod­nik szma­ciak, na
haczyku w ścia­nie wisiała kurtka, a na pod­ło­dze sta­ran­nie usta­wiono dwie
pary butów. Po pra­wej mie­ściła się kuch­nia z czarno-białą posadzką. O szaf­kach z pew­no­ścią ktoś kie­dyś mówił, że są w kolo­rze kawy latte. Po
lewej znaj­do­wała się pro­sta sypial­nia, w któ­rej dostrze­gli poje­dyn­cze
łóżko. Z kolei na końcu kory­ta­rza zaczy­nał się salon. Z widocz­nego
frag­mentu wyni­kało, że jest oszczęd­nie urzą­dzony zuży­tymi meblami, ale
sta­ran­nie wysprzą­tany i ude­ko­ro­wany. Z całą pew­no­ścią nie była to
kwa­tera słu­żąca tylko do spa­nia. Wręcz prze­ciw­nie. Loka­torka wyraź­nie
się sta­rała. Stwo­rzyła praw­dziwy dom. Pode­szły do nich dwa wygłod­niałe
koty. Jeden z nich otarł się o nogę Seba­stiana.


– Kto o nie dba? – spy­tał Seba­stian, ruchem głowy wska­zał spo­kojne
zwie­rzęta.


– To chyba zada­nie spad­ko­bier­ców.


– Jej dzieci miesz­kają za gra­nicą.


– Chcesz je wziąć?


Seba­stian spoj­rzał na nią nie­pew­nie. Mówiła poważ­nie?


– Koty?


– Tak.


– O cho­lera, w żad­nym wypadku. Nie jestem kocia­rzem.


– A kim?


Seba­stian odwró­cił się do niej ze zdzi­wioną miną. Po raz drugi zaczął
się zasta­na­wiać, czy mówiła poważ­nie. Naj­wy­raź­niej tak – a w każ­dym
razie śmiało i z zacie­ka­wie­niem patrzyła mu w oczy. Nic nie wska­zy­wało,
by się z niego nabi­jała. Przy oka­zji zauwa­żył, że jej oczy są zie­lone.


– Jestem kul­tu­ral­nym i uważ­nym star­szym męż­czy­zną, który zawsze
postę­puje zgod­nie z zasa­dami i nie robi wokół sie­bie szumu – odparł z taką dawką iro­nii w gło­sie, by nikt jej nie­chcący nie prze­oczył, jeśli
sam tego nie chciał.


– Naprawdę? Ten Seba­stian Berg­man musi więc być kimś nowym.


Uśmiech­nęła się ser­decz­nie, a w jej zie­lo­nych oczach poja­wiły się
bły­ski. Czyżby z nim wła­śnie flir­to­wała? W życiu. Był od niej o trzy­dzie­ści lat star­szy. Co naj­mniej. A pew­nie o trzy­dzie­ści pięć. Poza
tym wyda­wała się obyta w świe­cie, a w jego cha­rak­te­rze nie było
abso­lut­nie nic, co mogłoby sku­sić młodą, nowo­cze­sną kobietę, która nie
miała skłon­no­ści maso­chi­stycz­nych.


– Tak, jest dość nowy, choć tego sta­rego bar­dziej można by było nazwać
śle­pym ogni­wem.


– Szkoda. Bo po tym, co sły­sza­łam, wyda­wał się zabaw­niej­szy.


Znowu ten uśmiech. I błysk w oku. To było eks­cy­tu­jące. Pew­nie go
spraw­dzała. Chciała zoba­czyć, czy zacznie spra­wiać trud­no­ści i da jej
coś, co będzie mogła zgło­sić sze­fo­wej? A może się z nim bawiła? Może był
to swo­isty pokaz siły? Naprawdę nie miał poję­cia, co się dzieje. To nie
miało zna­cze­nia. Nowa kole­żanka coraz bar­dziej mu się podo­bała.


– Co z nimi zro­bimy? – zapy­tał, zmie­nia­jąc nastrój. Ponow­nie ski­nął
głową w stronę kotów. Oba ocie­rały się o jego stopy, krę­cąc się i miau­cząc.


– Spraw­dzę, czy uda mi się zna­leźć dla nich jakieś poży­wie­nie, a potem
zadzwo­nimy do kogoś, kto się nimi zaj­mie.


– My? Nie mam poję­cia, kto robi takie rze­czy.


– Zadzwo­nię. A ty już idź i bądź uważ­nym star­szym męż­czy­zną.


Deli­kat­nie się uśmie­cha­jąc, weszła do kuchni, a koty z nadzieją ruszyły
za nią. Seba­stian zro­bił kilka kro­ków i zna­lazł się w salo­nie. Na stole
był pozo­sta­wiony kar­ton mleka. Ostroż­nie chwy­cił dwoma pal­cami
zewnętrzną część opa­ko­wa­nia i je pod­niósł. Było pełne bar­dziej niż w poło­wie. Stały tam też dwie fili­żanki, a w jed­nej na­dal była kawa. Do
tego mały spodek z okrusz­kami. Czyżby piła kawę ze swoim zabójcą? Był
nim ktoś, kogo znała lub poznała? Nie doty­kał niczego wię­cej na stole,
powstrzy­mał odruch naka­zu­jący wysu­wać szu­flady i otwie­rać szafki w poszu­ki­wa­niu notat­nika lub pamięt­nika. Uznał, że naj­le­piej byłoby
spro­wa­dzić Ursulę.


Wró­cił do przed­po­koju. Zauwa­żył, że jedne z drzwi są teraz uchy­lone na
cen­ty­metr. Za nimi paliło się świa­tło. Ostroż­nie otwo­rzył. Łazienka. Z wanną w trzech czwar­tych wypeł­nioną wodą.


– W kuchni sta­raj się jak naj­mniej doty­kać rze­czy! – krzyk­nął do Leny. –
Musimy tu spro­wa­dzić Ursulę.


Gute­stam zde­cy­do­wa­nym kro­kiem pode­szła do niego od tyłu.


– Dla­czego? Co takiego zna­la­złeś?


– Zdaje się, że to miej­sce zbrodni – odpo­wie­dział poważ­nym tonem i lekko
się odsu­nął, żeby mogła zaj­rzeć do łazienki. Szybko ogar­nęła wzro­kiem
całą scenę, a potem ski­nęła głową.


– Dobra, to idziemy.


Seba­stian został na swoim miej­scu.


Tu coś było. To miało jakieś zna­cze­nie.


Uto­pie­nie Susanne w jej wła­snym miesz­ka­niu, a potem prze­trans­por­to­wa­nie
ciała na farmę świń w Västerås. Musiały ist­nieć inne spo­soby na
pozba­wie­nie jej życia. Takie, które nie wyma­gały dys­kret­nego znie­sie­nia
ciała z pierw­szego pię­tra na gęsto zabu­do­wa­nym tere­nie. Łatwiej­sze. No i dla­czego farma świń? Dla­czego nie zosta­wiono jej w miesz­ka­niu?
Oczy­wi­ście po to, by dało się ją zna­leźć, ale zabójca mógł prze­cież po
pro­stu zadzwo­nić na poli­cję lub zapi­sać wia­do­mość do Seba­stiana na
ścia­nie łazienki. Nie zro­bił tego jed­nak.


Dla­czego?


Co to ozna­czało?


– Idziesz? – spy­tała zza drzwi Gute­stam. Ostat­nim zatro­ska­nym
spoj­rze­niem objął łazienkę, a potem wyszedł za nią na klatkę scho­dową.
Tam spo­tkali Hans­sona.


– Sąsiadka z par­teru widziała około dru­giej w nocy, że do Susanne
wcho­dzi jakiś męż­czy­zna – oznaj­mił rado­śnie. – Zwró­ciła na to uwagę, bo
Susanne zwy­kle nie przyj­mo­wała gości. Przy­naj­mniej w takich godzi­nach.


– Podała ryso­pis? – spy­tała Gute­stam.


– Nie, powie­działa tylko, że chyba był młody i biały. Miał na sobie
ciemną bluzę z kap­tu­rem, więc nie widziała jego twa­rzy. Poza tym był
ubrany w dżinsy i spor­towe buty.


– Co ozna­cza, że znamy czas i miej­sce. Zawsze to coś – stwier­dziła
Gute­stam, zamy­ka­jąc za sobą drzwi.


– Nic nam nie da – stwier­dził z namy­słem Seba­stian. Hans­son odwró­cił się
ku niemu. Wyda­wał się roz­cza­ro­wany, że wynik jego roz­mów z sąsia­dami nie
został przy­jęty z więk­szym entu­zja­zmem.


– To bez porów­na­nia wię­cej, niż wie­dzie­li­śmy godzinę temu.


– Tak, ale nam nie pomoże – powtó­rzył Seba­stian. – Wiemy tyle, ile chce
zabójca. To nas do niczego nie dopro­wa­dzi.
  
Zaczęło się. Poszły konie po beto­nie, czy
jak tam brzmiało to powie­dze­nie. Zna­leźli Susanne. W lokal­nych
trans­mi­sjach z Västmanland w tele­wi­zji SVT poświę­cono spra­wie ponad
minutę.


Oglą­dał ten mate­riał w inter­ne­cie.


Kil­ka­krot­nie.


Widział farmę świń, nie­bie­sko-białą taśmę odgra­dza­jącą teren, radio­wozy,
tech­ni­ków w bia­łych kom­bi­ne­zo­nach, usły­szał rzu­cone w prze­lo­cie zda­nie,
że świ­nie mogły się żywić ofiarą.


Nie wspo­mniano o jego napi­sie na ścia­nie.


Nie powie­dziano ani słowa na temat Seba­stiana Berg­mana.


Kilka osób podej­mu­ją­cych decy­zje w róż­nych redak­cjach oce­niło, że to
zabój­stwo nie budzi zain­te­re­so­wa­nia w całym kraju. W ogól­no­kra­jo­wych
wyda­niach pro­gra­mów infor­ma­cyj­nych, zarówno w TV4, jak i w SVT, w ogóle
nie poru­szono tego tematu. W wia­do­mo­ściach radio­wych też pano­wała cisza.
Za to obszer­nie oma­wiano postać byłego szefa Kra­jo­wej Poli­cji
Kry­mi­nal­nej, który – jeśli wie­rzyć donie­sie­niom – był nie­złym gagat­kiem.
Sko­rum­po­wa­nym, nie­kom­pe­tent­nym, mają­cym pro­blem alko­ho­lowy. Ekipę i sprawę prze­jęła po nim kobieta. Nie chciała się wypo­wia­dać.


Ale zna­leźli Susanne, widzieli ścianę.


Seba­stian był w to zaan­ga­żo­wany, nawet jeśli uda­wano, że nie jest.


Do niczego nie doszli. A może jed­nak tak. Nie znał prawdy. Pew­nie
ziden­ty­fi­ko­wali ofiarę. A ślady dopro­wa­dziły ich do Västerås i Palmlövska. Czy zna­leźli powią­za­nie z Seba­stia­nem? Musieli chyba je
zna­leźć. Nie odkryli jed­nak, dla­czego prze­trans­por­to­wał ją na farmę.
Miał pew­ność, że Seba­stian jej nie pamięta. Musiałby naprawdę być
zain­te­re­so­wany dru­gim czło­wie­kiem.


Słu­chać, zapi­sy­wać infor­ma­cje w pamięci, przej­mo­wać się.


Do takich kwe­stii był kom­plet­nie nie­zdolny – ogromne ego Seba­stiana
Berg­mana ota­czały malut­kie nie­ważne istoty ze swo­imi nie­zna­czą­cymi
histo­riami i banal­nymi doświad­cze­niami. Marze­niami, któ­rym nie poświę­cał
choćby jed­nej myśli, jeśli nie miał moż­li­wo­ści ich zni­we­czyć.


Cyfry. Powinny były dać im trop. Nie mówiły, kim jest, lecz o co cho­dzi.
Oni jed­nak ich nie roz­gryźli. Dał im wszyst­kie, wystar­czy­łoby wrzu­cić je
w wyszu­ki­warkę, ale oni… Zbli­żył się do nich po raz pierw­szy, ide­al­nie
wywa­żył pod­po­wie­dzi. Chciał wzbu­dzić zain­te­re­so­wa­nie.


Nie­na­wiść – jego cią­gły towa­rzysz – pło­nęła z nieco mniej­szą
inten­syw­no­ścią, gdy wię­cej miej­sca prze­zna­czał na satys­fak­cję. Gdyby
ktoś komen­to­wał tę walkę umy­słów, on z całą pew­no­ścią zostałby
okrzyk­nięty zwy­cięzcą. Był już na pierw­szym zakrę­cie, a Seba­stian
dopiero opu­ścił blok star­towy.


Chciał jakoś to uczcić, miał wielką ochotę na piwo, ale nie zamie­rzał
sobie na nie pozwa­lać. Wie­dział, że musi jesz­cze raz prze­ana­li­zo­wać cały
plan.


Wszel­kie postępy zale­żały od pla­no­wa­nia.


Znał go na pamięć, wziął pod uwagę każdą ewen­tu­al­ność. Miał nie tylko
plan B, ale rów­nież plany C i D. Uznał jed­nak, że nie zaszko­dzi, jeśli
prze­my­śli wszystko jesz­cze raz. Co innego mógł zro­bić?


I tak nie miał życia.


Seba­stian mu je ode­brał.


Wstał więc, zigno­ro­wał widoczną za oknem piękną pogodę wcze­snego lata i pod­szedł do stołu, na któ­rym wszystko było wyło­żone w schlud­nych,
łatwych do ogar­nię­cia sto­sach. Wodził wzro­kiem po nowych śla­dach, które
zamie­rzał zosta­wić. Cho­dziło o to, by było im łatwiej, lecz nie za
łatwo. Musiał się nad tym zasta­no­wić przed zro­bie­niem kolej­nego kroku.


Przed następną ofiarą.
  
Håkan Per­s­son Rid­dar­stolpe sie­dział przed
gabi­ne­tem Rosma­rie Fre­driks­son i cze­kał. Był ele­gancko ubrany i nie­kom­for­towo się czuł. Znowu przy­tył. Pół roku usi­ło­wał schud­nąć, ale
kiedy rano po raz pierw­szy od dawna wło­żył gar­ni­tur, ten i tak źle
leżał. Annika zapew­niała go, że męskie ubra­nia typu slim w dal­szym ciągu
są modne. Pre­zes Rady Mini­strów był tego naj­lep­szym dowo­dem. Håkan
przyj­rzał się w lustrze obci­słemu ubra­niu i pomy­ślał, że kła­mała.
Żało­wał wyboru – chciał się czuć wygod­nie i swo­bod­nie, ale uznał, że
postawi na ele­gan­cję, pozwa­la­jąc, by strój odda­wał powagę sytu­acji.
Chciał, by Rosma­rie go posłu­chała.


Zwy­kle tego nie robiła.


Zwy­kle nikt tego nie robił.


Mimo wymyśl­nego tytułu zaj­mo­wał się głów­nie spra­wami pra­cow­ni­ków i bada­niem przy­dat­no­ści kan­dy­da­tów w pro­ce­sie rekru­ta­cji, a i tym w coraz
mniej­szym zakre­sie. Wkra­czali w fazę reor­ga­ni­za­cji – stra­cił już
rachubę, który raz z kolei. W tym wypadku czuł, że jego dni w kie­row­nic­twie poli­cji są poli­czone. Że dosta­nie korzystną ofertę
przej­ścia na eme­ry­turę. I znik­nie. Zapo­mniany już w chwili, gdy zamkną
się za nim drzwi.


Nie tak wyobra­żał sobie przy­szłość, gdy przy­jął tę pracę pra­wie
trzy­dzie­ści lat wcze­śniej. Wtedy pro­fi­lo­wa­nie i kry­mi­no­lo­gia były
gorą­cymi tema­tami. Poli­cja kry­mi­nalna utwo­rzyła grupę pro­fi­le­rów, a służby na całym świe­cie zaczęły coraz ści­ślej współ­pra­co­wać z psy­cho­lo­gami kry­mi­nal­nymi w skom­pli­ko­wa­nych spra­wach.


Nie­któ­rzy z nich zyskali sta­tus gwiazd.


Skry­cie o tym marzył, gdy się sta­rał o taką pracę. Chciał być znany jako
jeden z nowych auto­ry­te­tów – tych, któ­rzy impo­nują czy­tel­ni­kom gazet i tele­wi­dzom umie­jęt­no­ścią zaglą­da­nia do psy­chiki naj­gor­szych prze­stęp­ców,
roz­szy­fro­wują ich, przed­sta­wiają wygłod­nia­łej publicz­no­ści przy­czyny i kon­tek­sty.


Chciał być jak Seba­stian Berg­man.


Seba­stian został jed­nym z wiel­kich. Naj­wy­bit­niej­szym w Szwe­cji. Napi­sał
dwa best­sel­lery o Edwar­dzie Hin­dem – seryj­nym mor­dercy, w któ­rego uję­ciu
ode­grał klu­czową rolę. Pro­wa­dził popu­larne wykłady, zasia­dał na kana­pach
w tele­wi­zji śnia­da­nio­wej, pisy­wał arty­kuły i bywał zatrud­niany jako
kon­sul­tant, gdy poli­cja miała pro­blemy.


Cele­bryta, znany czło­wiek.


Seba­stian Berg­man.


Håkan podzi­wiał go, jesz­cze zanim mieli oka­zję się poznać. Zazdro­ścił
mu, ale bez zawi­ści, pozo­sta­wał pod jego wiel­kim wra­że­niem i przez kilka
lat był chętny współ­pra­co­wać i grać dru­gie skrzypce przy soli­ście
Seba­stia­nie.


A dziś? Dziś go nie­na­wi­dził.


Dostał szansę na swoje pięć minut, gdy pod koniec lat
dzie­więć­dzie­sią­tych Seba­stian wyje­chał ze Szwe­cji i prze­niósł się z rodziną do Nie­miec. Kiedy Berg­mana nie było, nagle zaczął się popyt na
kom­pe­ten­cje Per­s­sona Rid­dar­stolpe. Anga­żo­wano go do coraz więk­szej
liczby śledztw i nie­je­den raz sły­szał wyrazy uzna­nia z ust samego
komen­danta głów­nego.


To było tak przy­jemne.


Cała uwaga. Apro­bata.


Na­dal pamię­tał, że w stu­diach tele­wi­zyj­nych i pod­czas wywia­dów czuł się
jak w domu. Kiedy mówił, słu­chano go z zain­te­re­so­wa­niem. Sym­pa­tyczne
gospo­dy­nie pro­gra­mów pro­wa­dziły go do cha­rak­te­ry­za­torni. Obcy ludzie
chcieli mu sta­wiać piwo w knaj­pach. Był kimś.


Mógł zostać tam na szczy­cie.


Gdyby nie jeden czło­wiek.


A teraz naj­wy­raź­niej jakiś mor­derca rzu­cił oso­bi­ste wyzwa­nie
Seba­stia­nowi Berg­ma­nowi. A przy­naj­mniej Håkan tak sły­szał. Ponoć na
far­mie świń zna­le­ziono mar­twą kobietę wraz z ape­lem do Berg­mana o roz­wią­za­nie sprawy. Napi­sa­nym krwią. Nikt nie napi­sał przy zwło­kach:
„Roz­wiąż to, Håkanie Per­s­so­nie Rid­dar­stolpe”. Nie zro­bił tego i już nie
zrobi. Nikt nie rzu­cił mu wyzwa­nia, nie doma­gał się jego obec­no­ści, nikt
nawet nie wie­dział o jego ist­nie­niu.


Ze smut­kiem musiał przy­znać, że popadł w zapo­mnie­nie.


A winny był Seba­stian Berg­man, który ode­brał mu wszelką chwałę z powodu
małej pomyłki popeł­nio­nej pod­czas śledz­twa w Sala. Z kpią­cym uśmiesz­kiem
w jed­nej chwili zbu­rzył wszystko, co Håkan zbu­do­wał. Zdru­zgo­tał jego
wia­ry­god­ność. Håkan nie był nawet w sta­nie o tym myśleć. Zwłasz­cza że to
było nic w porów­na­niu z kata­strofą, która przy­da­rzyła się ostat­nio
Seba­stianowi. Nie­po­jęte, jak udało mu się wyjść bez szwanku z histo­rii
Billy’ego Roséna. Jed­nak Seba­stian naj­wy­raź­niej zawsze dosta­wał kolejną
szansę. Zwy­kłe reguły go nie doty­czyły.


Tym się róż­nił od całej reszty.


I od niego.


Zaba­wiał się myślą, że napi­sze arty­kuł, w któ­rym ofi­cjal­nie zapyta, jak
to moż­liwe, że naj­lep­szy psy­cho­log kry­mi­nalny w kraju przez kilka lat
pra­co­wał u boku seryj­nego mor­dercy, ni­gdy nie żywiąc co do niego żad­nych
podej­rzeń, a po wszyst­kim na­dal cie­szył się zaufa­niem w poli­cji. Nie
miał jed­nak odwagi tego zro­bić. Rosma­rie nie spodo­bałby się taki
roz­głos. Wie­dział, że jeśli ma zwa­bić Seba­stiana Berg­mana w pułapkę – a zamie­rzał to zro­bić – sze­fowa musi być po jego stro­nie. Dla­tego cze­kał
przed drzwiami w zbyt cia­snym gar­ni­tu­rze.


W końcu się otwo­rzyły i Rosma­rie wyszła. Spoj­rzała na niego wyraź­nie
zestre­so­wana, bez śladu powi­tal­nego uśmie­chu.


– Håkan? Wybacz, musia­łam odbyć roz­mowę tele­fo­niczną.


– Nic się nie stało. Dzię­kuję, że mogłaś mnie przy­jąć z tak krót­kim
wyprze­dze­niem. – Wstał i już chciał zapiąć mary­narkę, kiedy poczuł, jak
bar­dzo jest obci­sła, i zre­zy­gno­wał.


– Za pięt­na­ście minut mam spo­tka­nie na Zoo­mie – dodała Rosma­rie po
wpro­wa­dze­niu go do swo­jego gabi­netu.


– Będę się stresz­czał.


Ski­nęła głową w kie­runku jed­nego z trzech foteli sto­ją­cych wokół
niskiego sto­lika w rogu pomiesz­cze­nia, a Håkan usiadł. Rosma­rie też
zajęła miej­sce w fotelu i poło­żyła nogę na dru­gim. Håkan spoj­rzał w stronę sto­ją­cego obok eks­presu, ale nie zapy­tała, czy miałby ochotę na
kawę.


– A zatem? – zaczęła pona­gla­ją­cym tonem, wle­pia­jąc w niego wzrok.


– Cho­dzi o Seba­stiana Berg­mana – zaczął, ale lekko przy­ha­mo­wał, gdy
Rosma­rie wes­tchnęła z wyraź­nym zmę­cze­niem.


– Co z nim?


Håkan prze­lot­nie się zawa­hał. Obo­wią­zy­wała tajem­nica śledz­twa i nie
powi­nien wie­dzieć tego, co wie­dział, jed­nak Rosma­rie dzia­łała w branży
na tyle długo, by zda­wać sobie sprawę, że ludzie gadają. Poza tym nie
było innego spo­sobu na przed­sta­wie­nie swo­jej sprawy, a on i tak był już
naj­praw­do­po­dob­niej na wylo­cie, więc uznał, że niech się dzieje, co chce.


– O ile dobrze zro­zu­mia­łem, jest zaan­ga­żo­wany w świeżą sprawę zabój­stwa.
Oso­bi­ście zaan­ga­żo­wany.


Rosma­rie nie odpo­wia­dała, a jedy­nie patrzyła na niego bez słowa i nie
dało się odczy­tać, co myśli, więc mówił dalej:


– W komi­sa­ria­cie krążą pogło­ski o tym, że jego nazwi­sko było zapi­sane
krwią w miej­scu, w któ­rym wczo­raj zna­le­ziono zamor­do­waną kobietę.


– To nie była krew, tylko czer­wona farba.


– Tak jak powie­dzia­łem – odparł Håkan, prze­pra­sza­jąco wzru­sza­jąc
ramio­nami. – To… pogło­ski.


– Do czego zmie­rzasz? – zapy­tała z lekką iry­ta­cją Rosma­rie. Zda­wało mu
się, że zer­k­nęła na zega­rek. Håkan wziął głę­boki wdech. Uznał, że to
odpo­wiedni moment.


– Uwa­żam, że może mieć pro­blem z utrzy­ma­niem zawo­do­wego dystansu. Co
cał­kiem zro­zu­miałe. – To ostat­nie dodał, by zabrzmiało jak kole­żeń­ska
tro­ska i dowód na zna­jo­mość tematu, a nie jak pierw­szy krok w pla­nie
zemsty, któ­rym w isto­cie było.


– Ach tak?


– Posta­no­wi­łem więc, że zapro­po­nuję parę bez­stron­nych oczu. Moich.
Gdy­bym miał dostęp do śledz­twa, mógł­bym sam utwo­rzyć pro­fil, przyj­rzeć
się oce­nie dowo­dów i może odkryć coś, czego Seba­stian nie widzi, bo jest
za bli­sko. Albo nie chce widzieć. Albo życzy sobie, by inni nie
widzieli…


Umilkł. Czy posu­nął się za daleko? Czy przez to wszystko prze­świ­ty­wała
nie­chęć do Seba­stiana? Rosma­rie była poli­cjantką biu­rową, ale to nie
zna­czyło, że bez­myślną. By­naj­mniej. Miała jed­nak opi­nię osoby
naj­chęt­niej roz­wią­zu­ją­cej te pro­blemy, które mogą ude­rzyć w nią.


Pro­blemy w rodzaju Seba­stiana Berg­mana.


– Wiesz, że jest nie­obli­czal­nym nar­cy­zem, a ostat­nie, czego potrze­buje
nasz wydział, to wię­cej pisa­niny na temat Berg­mana.


Rosma­rie wstała i zmie­rzyła go wzro­kiem. Dało się nie­mal zauwa­żyć, jak
pra­cuje jej mózg – roz­waża za i prze­ciw, a może i pró­buje prze­wi­dzieć
ewen­tu­alne kon­se­kwen­cje. W końcu ski­nęła głową.


– To nie jest zły pomysł. Dopil­nuję, byś zyskał dostęp do śledz­twa. Ale
niech to zosta­nie mię­dzy nami.


Håkan poki­wał głową, sta­ra­jąc się wzbu­dzić jak naj­więk­sze zaufa­nie i z tru­dem powstrzy­mu­jąc uśmiech satys­fak­cji. Otrzy­mał dokład­nie to, po co
przy­szedł. Wstał z wycią­gniętą ręką.


– Dzię­kuję, że poświę­ci­łaś mi czas – powie­dział, pozwa­la­jąc sobie na
uśmiech.


– Nie ma za co.


Po uści­sku dłoni wyszedł z gabi­netu i znów był na kory­ta­rzu. Spo­tka­nie
naprawdę prze­szło naj­śmiel­sze ocze­ki­wa­nia. Pro­mie­nie­jąc z rado­ści,
zaci­snął dłoń w geście zwy­cię­stwa i wysy­czał ciche yes! Żało­wał tylko
kwe­stii zwią­za­nej z krwią. Nie mógł sobie przy­po­mnieć, ilu oso­bom
opo­wie­dział o tym drob­nym szcze­góle. Było ich cał­kiem sporo. Nazwi­sko
Seba­stiana zapi­sane krwią. Wszy­scy zwró­cili na to uwagę. Zasta­na­wiali
się, co, do cho­lery, jest z tym face­tem nie tak. Jak to moż­liwe, że raz
za razem był zamie­szany w takie gówno. Håkan mógł więc jesz­cze przez
jakiś czas ucze­pić się myśli, że to krew. Na­dal roz­pusz­czać tę pogło­skę,
choć może bar­dziej dys­kret­nie. Seba­stian Berg­man poczuje, jak to jest
spaść z pie­de­stału, na któ­rym sie­dział tyle lat, i mocno huk­nąć o zie­mię.
  
Milcząc, sie­dzieli w Pokoju i słu­chali
Car­losa rela­cjo­nu­ją­cego swoją wizytę w Västerås. Naj­pierw u ojca
Susanne, który nie chciał się wda­wać w żadne szcze­góły i nagle dziw­nym
tra­fem się oka­zało, że jest zbyt zmę­czony, by odpo­wia­dać na kolejne
pyta­nia, a potem u Ulfa – młod­szego brata Susanne. Gdy już dopro­wa­dziła
swoje życie do porządku, kilka razy pró­bo­wała się z nim skon­tak­to­wać.
Ulf wyznał Car­lo­sowi, że pota­jem­nie poma­gał jej, na ile mógł – w taki
spo­sób, by rodzina niczego się nie domy­śliła. Jed­nak o okre­sie, w któ­rym
cho­dziła do Palmlövska, nie był w sta­nie powie­dzieć zbyt wiele. Miał
dopiero trzy­na­ście lat, gdy star­sza sio­stra została zmu­szona do odej­ścia
z rodziny i Kościoła. Była to kon­se­kwen­cja imprezy w towa­rzy­stwie – jak
się wyra­ził – świa­to­wych chło­pa­ków, na któ­rej piła alko­hol i tań­czyła.
Nic wię­cej nie wie­dział. Po tam­tym cza­sie rodzina i Kościół ni­gdy nie
wypo­wia­dali jej imie­nia, w domu nie było żad­nych jej zdjęć, a Ulf przez
długi czas w ogóle nie pamię­tał, że kie­dy­kol­wiek ist­niała.


Kiedy Car­los zakoń­czył swój wywód, wszy­scy odwró­cili się do Seba­stiana.
Ten lekko wzru­szył ramio­nami.


– Tak, to ja byłem tym „świa­to­wym chło­pa­kiem”, który zapro­sił ją na
imprezę.


– Wcze­śniej o tym nie wspo­mnia­łeś – zauwa­żyła Vanja.


– To była jedna z wielu, bar­dzo wielu imprez i przy­po­mnia­łem sobie o niej dopiero teraz.


– Mimo kon­se­kwen­cji, z któ­rymi się to dla niej wią­zało? – odparła Ursula
mocno oskar­ży­ciel­skim tonem, któ­rego uży­wała naj­czę­ściej wtedy, gdy
roz­ma­wiała z nim.


– Nie wie­dzia­łem nic o żad­nych kon­se­kwen­cjach – wyja­śnił cier­pli­wie. –
Po liceum czym prę­dzej wyje­cha­łem z Västerås i ni­gdy tego nie żało­wa­łem.


– Ale kiedy ją zapra­sza­łeś, zda­wa­łeś sobie sprawę, że jest świad­kiem
Jehowy. – Było to ze strony Car­losa nie tyle pyta­nie, co stwier­dze­nie.
Bra­ko­wało tylko jesz­cze, by ci nowi na niego nasko­czyli. Wtedy byliby
wszy­scy na jed­nego. I tak już pod­jęli decy­zję, że to on jest czar­nym
cha­rak­te­rem, więc mógł rów­nie dobrze dolać oliwy do ognia. Każdy jest
kowa­lem swo­jego losu.


– Tak, wie­dzia­łem i pew­nie dla­tego ją zapro­si­łem. Rozu­mie­cie, coś w rodzaju więk­szego wyzwa­nia.


Reak­cja była taka, jakiej się spo­dzie­wał: połą­cze­nie głę­bo­kich
wes­tchnień oraz kilku peł­nych dez­apro­baty, pyta­ją­cych spoj­rzeń.


– Naprawdę niczego nie żału­jesz? – spy­tała Ursula.


Seba­stian rozu­miał, że jej wypo­wiedź nie doty­czy tylko tego, co się
wyda­rzyło w Västerås ponad czter­dzie­ści lat wcze­śniej. Nie miał nic
prze­ciwko temu, by przez jakiś czas odgry­wać rolę dra­nia, ale uznał, że
ma już dość.


– Czego mam żało­wać? – odparł, inten­syw­nie się w nią wpa­tru­jąc. – Nie
wie­dzia­łem, że się jej wyrze­kli. Nie mia­łem cho­ler­nego poję­cia. –
Powiódł wzro­kiem po zebra­nych przy stole i kon­ty­nu­ował: – Zapro­si­łem ją.
Piła dobro­wol­nie, tań­czyła dobro­wol­nie, nikt jej do niczego nie zmu­szał.
Okej, możemy iść dalej?


– Ale powią­za­nie ist­nieje – oznaj­mił Car­los.


– Co ty pie­przysz. Oczy­wi­ście, że ist­nieje – odparł Seba­stian, na­dal
poiry­to­wany. – Nie widzia­łeś, co było napi­sane na ścia­nie?


– Cho­dzi mi o to – odpo­wie­dział spo­koj­nie Car­los – że ktoś wie, co się
stało, i wie o twoim udziale. Po tam­tej impre­zie życie Susanne się
posy­pało. Może być tak, że ktoś cię o to oskarża.


– Myśl, że to ktoś z rodziny, sama się narzuca – stwier­dził Hans­son,
otwie­ra­jąc usta po raz pierw­szy od początku zebra­nia.


– Rodziny, która przez czter­dzie­ści lat uda­wała, że ona nie ist­nieje? –
odparł Seba­stian, zdu­miony, że doświad­czony poli­cjant może pal­nąć coś
tak głu­piego.


– Wła­śnie dla­tego. Ona była już dla nich mar­twa. I to z two­jej winy.


– Okej. Pouda­wajmy przez chwilę, że to brzmi roz­sąd­nie. Dla­czego aku­rat
teraz?


– Odszu­kała ich po cza­sie. Może im gro­ziła. Albo Kościo­łowi.


– Po czter­dzie­stu latach?


– Car­los – prze­rwała Vanja, naj­wy­raź­niej dość już się nasłu­chaw­szy. –
Kon­ty­nuuj wątek rodziny i Kościoła. Sprawdź, czy uda ci się coś tam
zna­leźć, ale musimy wró­cić do teraź­niej­szo­ści.


Car­los ski­nął głową, a jed­no­cze­śnie zadźwię­czał tele­fon komór­kowy
Ursuli. Pod­nio­sła go, a po krót­kim zer­k­nię­ciu na ekran wystu­kała kod i zaczęła czy­tać. Vanja spoj­rzała na nią z dez­apro­batą, ale nic nie
powie­działa. Odwró­ciła się do Gute­stam.


– Ten czło­wiek w kap­tu­rze. Wiemy o nim coś wię­cej?


– W zasa­dzie nie. Zbie­ramy nagra­nia z pobli­skich kamer moni­to­ringu. Przy
odro­bi­nie szczę­ścia coś tam znaj­dziemy.


Nie dało się temu zapo­biec, jak­kol­wiek by pró­bo­wała. Znów zatę­sk­niła za
Bil­lym. Po pierw­sze, była prze­ko­nana, że gdyby zdo­by­cie fil­mów leżało w jego gestii, już by je miał. A po dru­gie, nie miała wąt­pli­wo­ści, że
jeśli zostało na nich uwiecz­nione coś god­nego uwagi, on by to na pewno
zna­lazł. A tym­cza­sem nie wie­działa nawet, kto przej­rzy mate­riał, kiedy
już go dostaną. Pew­nie Car­los, o ile Hans­son albo Gute­stam nie okażą się
bie­gli w tech­nicz­nych aspek­tach śledz­twa, coraz sil­niej obec­nym dzięki
apli­ka­cjom, cza­tom i mediom spo­łecz­no­ścio­wym. Może będą musieli zna­leźć
takie kom­pe­ten­cje poza grupą. Wie­działa, że w komi­sa­ria­cie są odpo­wiedni
ludzie.


Cho­lerny Billy, pomy­ślała znowu. Już dawno stra­ciła rachubę, który raz.
Odsu­nęła na bok myśli o byłym kole­dze – jak zawsze, gdy cisnęły jej się
do głowy.


– Czy coś usta­li­li­śmy w kwe­stii jej miesz­ka­nia? – zapy­tała tylko,
zwra­ca­jąc się do Ursuli, która wła­śnie cho­wała tele­fon.


– Nie, teraz są w nim tech­nicy. Nie zna­le­ziono żad­nych odci­sków pal­ców
na fili­żan­kach i spodku, które stały na widoku.


– Żad­nych? Nawet Susanne?


– Żad­nych. Wyniki ana­lizy wody z jej płuc też już są. To woda z jeziora.


Na kilka sekund w pokoju zapa­no­wała cisza. Dopiero potem Nils­son
powie­dział to, o czym wszy­scy myśleli.


– Czyli nie została zamor­do­wana w miesz­ka­niu?


– Nie.


– Dla­czego w takim razie do wanny w łazience była nalana woda?


– Może wła­śnie chciała wziąć kąpiel, kiedy poja­wił się mor­derca –
pod­su­nęła Gute­stam.


– Może i tak – zgo­dziła się Vanja, kiwa­jąc głową.


– Wiesz, co to przy­po­mina? – zapy­tał Seba­stian, z powagą spo­glą­da­jąc na
Ursulę. Ski­nęła głową.


– Lis­beth Wahl­gren.


– Kto to jest? – Vanja spoj­rzała pyta­jąco na oboje.


– Stara sprawa. Zaczęło się od podej­rze­nia samo­bój­stwa w wan­nie, ale po
jakimś cza­sie wyszło na jaw, że kobieta została uto­piona w jezio­rze. To
moja pierw­sza sprawa z Kra­jową Poli­cją Kry­mi­nalną – oznaj­miła Ursula.


– Czyli Seba­stian w daw­nych cza­sach pra­co­wał nad podobną sprawą? –
zapy­tała Vanja. Nie dało się prze­oczyć nuty rezy­gna­cji w jej gło­sie.


– Poja­wi­łem się pod koniec, ale nie została zna­le­ziona na far­mie świń,
tylko w domu, w łazience.


– Kiedy to się wyda­rzyło? – zapy­tała Gute­stam.


Seba­stian uniósł wzrok na Ursulę.


– W dzie­więć­dzie­sią­tym trze­cim – odparła.


– Możemy to wycią­gnąć z archi­wum, ale uwa­żam, że powin­ni­śmy poroz­ma­wiać
rów­nież z Tor­ke­lem. On jest jak pie­przona baza danych – powie­dział
Seba­stian, świa­domy, że jego pro­po­zy­cja nie spo­tka się ze zro­zu­mie­niem.
I rze­czy­wi­ście, Vanja spio­ru­no­wała go wzro­kiem, a wokół jej ust poja­wiła
się sroga zmarszczka. Seba­stian wyko­nał uspo­ka­ja­jący gest. – Wiem, że
ofi­cjal­nie jest dia­błem odpo­wie­dzial­nym za całe to gówno, w któ­rym
tkwimy, ale może bym z nim poroz­ma­wiał? Nie należę do Kra­jo­wej Poli­cji
Kry­mi­nal­nej, mogę tam pójść jako przy­ja­ciel.


Usły­szał, że Ursula par­sk­nęła krót­kim, pozba­wio­nym rado­ści śmie­chem.


– Kie­dyś musi być ten pierw­szy raz.


Prawda. Nie miał zamiaru się spie­rać. Nie odwie­dzał zbyt czę­sto daw­nego
szefa i – musiał to przy­znać – przy­ja­ciela. Tylko wtedy, kiedy sam mógł
coś zyskać na spo­tka­niu i potrze­bo­wał go jako poli­cjanta. Ni­gdy w chwi­lach, gdy Tor­kel mógł go potrze­bo­wać jako wspar­cia albo man­kietu, w który dałoby się wypła­kać. Nie po śmierci Lise-Lotte, kiedy zbyt dużo
pił, czy w okre­sie rekon­wa­le­scen­cji po ura­zach, któ­rych się naba­wił,
wal­cząc z Bil­lym. Nazy­wał się jed­nak Seba­stian Berg­man, więc nikt nie
powi­nien być zasko­czony.


– Co ty powiesz? – zapy­tał, zwra­ca­jąc się ponow­nie do Vanji.
Naj­wi­docz­niej już pod­jęła decy­zję.


– Idź poroz­ma­wiać z Tor­ke­lem, prze­ko­naj się, co pamięta. To na pewno nie
zaszko­dzi.


Seba­stian ski­nął głową, ale znie­ru­cho­miał na widok jej pona­gla­ją­cego
spoj­rze­nia i postawy.


– Co takiego? Mam jechać teraz?


– Tak, teraz.


Seba­stian wstał i zdjął kurtkę z opar­cia krze­sła.


– Jesz­cze jedno – dodała Vanja, gdy zmie­rzał do drzwi. – To doty­czy
wszyst­kich.


Nie dało się nie zauwa­żyć powagi w jej gło­sie. Wszy­scy w Pokoju umil­kli
i zwró­cili się ku niej.


– Ta cała sprawa z Bil­lym nami wstrzą­snęła. Poważ­nie. Zaszko­dziła nam.
Na różne spo­soby. – Umil­kła, czu­jąc cisnące się do oczu łzy, bo ta
zdrada wywo­ły­wała w niej wręcz fizyczny ból. Rzu­ciła spoj­rze­nie Ursuli.
Ta zgod­nie z ocze­ki­wa­niami spoj­rzała na Seba­stiana. – Jeśli jed­nak mamy
szansę prze­trwać jako ekipa, musimy odło­żyć to wszystko na bok i pra­co­wać razem. Sami rozu­mie­cie, zgoda buduje… To nie zna­czy, że musimy
się kochać, ale zacho­wa­nie pro­fe­sjo­na­li­zmu jest konieczne. Możemy i powin­ni­śmy testo­wać, odrzu­cać i kwe­stio­no­wać pomy­sły i teo­rie innych,
lecz powstrzy­my­wać się od wycie­czek oso­bi­stych. To wszystko jest trudne
i bez walk wewnętrz­nych.


Wszy­scy w pokoju ski­nęli gło­wami na znak zgody, ale tylko Gute­stam się
ode­zwała.


– Dobrze, damy sobie radę.
  
Seba­stian poje­chał tak­sówką na plażę
Berg­sunds, wysiadł i zaczął iść brze­giem jeziora. Nie była to naj­krót­sza
droga do domu Tor­kela. Nie spie­szyło mu się jed­nak, a poza tym
przy­jem­nie było ode­tchnąć świe­żym powie­trzem i zyskać kilka minut na
zebra­nie myśli. Było miłe popo­łu­dnie – cie­płe, ale nie gorące – od
strony roz­iskrzo­nej zatoki Lil­je­holm wiał cie­pły wiatr. Przy nabrzeżu
cumo­wały łódki, pano­wały cisza i spo­kój. Tylko ryk sku­tera wod­nego
zakłó­cał względną ciszę, choć w zasa­dzie było to cen­trum mia­sta. Na
spa­cer wyszło mnó­stwo ludzi. Zoba­czył wiele wóz­ków dzie­cię­cych
pro­wa­dzo­nych przez nie­mal iden­tyczne pary. Trzy­dzie­ści plus, szczu­pli,
wyspor­to­wani. Nosili zbli­żone nakry­cia głowy, podobne stroje, wszy­scy
męż­czyźni mieli podobne brody. Dziel­nica Söder robiła nie­po­ko­jące
wra­że­nie. Seba­stian nie nadą­żał za ter­mi­no­lo­gią – przy­pusz­czał, że nie
mówi się już na nich hip­ste­rzy jak jesz­cze kilka lat wcze­śniej, ale
zja­wi­sko pozo­stało. Mło­dzi ludzie, któ­rzy chcą zazna­czyć swój sta­tus i oso­bo­wość, wyglą­da­jąc tak samo jak inni. Prze­ra­żała ich myśl, że mogliby
nie paso­wać do reszty, nie być tacy jak inni, nie robić tego co inni,
zaj­mo­wać się nie tym, co trzeba. Przez wiele lat na topie były
mikro­bro­wary, robie­nie zakwasu na chleb i hodo­wa­nie grzyb­ków kefi­ro­wych.
Seba­stian nie miał poję­cia, co jest modne aktu­al­nie, i nie obcho­dziło go
to.


Skrę­cił w prawo i zna­lazł się w cie­niu pokry­tych żół­tym tyn­kiem
sze­ścio­pię­tro­wych budyn­ków. Natych­miast zro­biło się chłod­niej i jesz­cze
ciszej. Idąc do drzwi Tor­kela, spo­tkał po dro­dze tylko jed­nego czło­wieka
z psem.


Kiedy jechał tak­sówką, szybko przej­rzał bru­kową prasę w tele­fo­nie. Oba
tablo­idy waliły w Tor­kela jak w bęben. Uza­leż­nie­nie, broń pozo­sta­wiona w toa­le­cie sądu, pro­blemy po pierw­szym roz­wo­dzie, fakt, że znów był
roz­wie­dziony, zwią­zek z Ursulą.


Wszystko, co wygrze­bali.


Albo co ktoś pomógł im zna­leźć.


No i do tego Billy.


Insy­nu­owano, że Tor­kel oso­bi­ście się posta­rał o oszczę­dze­nie mu kary,
gdy Billy na służ­bie zastrze­lił dwie osoby. Według prasy dobre imię
Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej było dla Tor­kela na tyle ważne, że patrzył
na to przez palce. Jeśli się go nie znało, można było łatwo odnieść
wra­że­nie, że jest wszech­wład­nym, sko­rum­po­wa­nym alko­ho­li­kiem, igno­ru­ją­cym
wszel­kie zasady. Tele­wi­zja, radio i codzienne gazety rów­nież roz­dmu­chały
kon­fe­ren­cję pra­sową, choć nie siały aż takiej paniki. Wyglą­dało na to,
że plan Rosma­rie – zakła­da­jący poświę­ce­nie Tor­kela dla ura­to­wa­nia
Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej i sie­bie – oka­zał się sku­teczny.


Seba­stian sam się przy­ła­pał na współ­czu­ciu daw­nemu sze­fowi. Wystu­kał kod
i wszedł do klatki scho­do­wej. Tor­kel nie zasłu­gi­wał na to, co mu
zafun­do­wano, ale może nie nale­żało zbyt­nio się dzi­wić. Kie­row­nic­two
poli­cji ni­gdy nie było znane ze szcze­gól­nie dobrego trak­to­wa­nia sze­fów
śred­niego szcze­bla, gdy zaczy­nało im się palić pod nogami. Tor­kel
nie­wąt­pli­wie był naj­lep­szym sze­fem, jakiego kie­dy­kol­wiek miał. Albo
przy­naj­mniej tym, który naj­dłu­żej z nim wytrzy­mał. Dał mu naj­wię­cej
szans. Wię­cej niż kto­kol­wiek inny. Było to oczy­wi­ście głu­pie, ale
Seba­stian czuł wdzięcz­ność. Gdyby nie Tor­kel, w jego życiu nie
poja­wi­łaby się Vanja. Ani Amanda. Przez lata nie miałby nic, co
pozwa­lało mu się zająć i prze­kie­ro­wać naj­bar­dziej destruk­cyjne
zacho­wa­nia na coś innego.


Pew­nego dnia zamie­rzał mu za to podzię­ko­wać.


Albo i nie.


Zadzwo­nił do drzwi i zro­bił mały krok do tyłu, wycho­dząc z zało­że­nia, że
w takie dni jak ten Tor­kel korzy­sta z wizjera. Drzwi się otwo­rzyły.
Tor­kel wyglą­dał bar­dziej świeżo, niż Seba­stian się spo­dzie­wał. Był
chud­szy, nieco bled­szy, miał cien­kie białe ręka­wiczki z bawełny, w któ­rych dziw­nym spo­so­bem wyda­wał się star­szy i bar­dziej deli­katny, ale z całą pew­no­ścią nie był wra­kiem z jego wyobra­żeń.


– Myśla­łem, że na tych scho­dach będzie się roiło od pisma­ków –
powie­dział na powi­ta­nie Seba­stian, kiedy minął Tor­kela i wszedł do
środka.


– Poja­wili się przed połu­dniem, ale dali sobie spo­kój. I nawet ja wiem,
że nikt już nie używa słowa „pismak” – odparł ze śla­dem uśmie­chu i wpro­wa­dził Seba­stiana do miesz­ka­nia.


Było w nim znacz­nie czy­ściej, niż kiedy tu był po raz ostatni. Bar­dziej
świeżo. Nie budziło już wra­że­nia, że loka­to­rowi na niczym nie zależy.
Wyda­wało się jaśniej­sze i nie tak duszne.


– Prze­sta­łeś pić? – zapy­tał, wcho­dząc do kuchni.


– Tak się jakoś zło­żyło. Kilka tygo­dni w szpi­talu bez wódki, no i…
Potem, po powro­cie do domu, nie chcia­łem już tak pić.


– Dobra robota. Cie­szy mnie to.


Weszli do kuchni. Blaty były czy­ste i wytarte do sucha, wypu­co­wane okna
wpusz­czały do środka czerw­cowe słońce, na stole stał wazon z let­nimi
kwia­tami. Seba­stian domy­ślał się, że to robota Ursuli.


– Masz na coś ochotę? – spy­tał Tor­kel, pod­cho­dząc do eks­presu na bla­cie.


– Nie, w porządku – odparł Seba­stian, wysu­nął krze­sło i usiadł przy
stole, gdzie ostat­nio skła­dali ele­menty, które zebrane w całość
zde­ma­sko­wały Billy’ego jako seryj­nego mor­dercę.


Dobra poli­cyjna robota. Kosz­marne doświad­cze­nie.


– Czyli… twoje nazwi­sko na miej­scu zbrodni – zagaił Tor­kel i nalał sobie
wody do szklanki.


– Skąd wiesz?


– A jak myślisz?


– Od Ursuli.


Tor­kel ski­nął głową i usiadł naprze­ciwko Seba­stiana. Odgar­nął kilka
płat­ków, które odpa­dły od jakie­goś kwiatka. Gdyby miał zga­dy­wać,
powie­działby, że od sto­krotki.


– Wygląda na to, że się pogo­dzi­li­ście – rzekł Seba­stian, sta­ra­jąc się
wykrze­sać z sie­bie jak naj­więk­szy entu­zjazm.


– Tak. A tobie jakoś cały czas udaje się ją zra­nić – odparł Tor­kel.


– Sądzi­łem, że Billy’emu cho­dzi o moją rodzinę. Nie pomy­śla­łem…


– A kiedy sze­dłeś do łóżka z jej sio­strą? Pomy­śla­łeś? – prze­rwał mu
Tor­kel.


Seba­stian spoj­rzał na niego, kom­plet­nie zdez­o­rien­to­wany. Ta sprawa?
Teraz? Dla­czego?


– Jasna cho­lera, prze­cież to było wieki temu.


– Myślisz, że Ursula zapo­mniała?


– Naj­wy­raź­niej nie.


– Twoja sza­lona kochanka ją postrze­liła. Nie uła­twiasz sobie.


– Spró­buję się popra­wić – odparł Seba­stian z taką szcze­ro­ścią, na jaką
tylko potra­fił się zdo­być. – Pró­buję nie ranić ludzi.


Tor­kel wyraź­nie się roz­ch­mu­rzył.


– Uwie­rzę, jak zoba­czę. Jesteś bez­na­dziejny, odkąd cię pozna­łem. Ty się
nie zmie­nisz. Nie jesteś w sta­nie.


– Dzięki za wiarę we mnie – odparł sucho Seba­stian i poczuł, że te słowa
zra­niły go moc­niej, niż mógłby przy­pusz­czać. Tor­kel dopił kawę, odsta­wił
fili­żankę i z cie­ka­wo­ścią zlu­stro­wał go wzro­kiem.


– Nie przy­sze­dłeś tu roz­ma­wiać o Ursuli i tak naprawdę nie obcho­dzi cię
moje samo­po­czu­cie, więc… czego chcesz?


Nic dziw­nego, że on i Ursula tak dobrze ze sobą współ­grali. Oboje byli
szcze­rzy i auten­tyczni. Mówili wprost. Mieli nie­wielką lub zerową
tole­ran­cję dla gada­nia o niczym. Tor­kel był bar­dziej empa­tyczny i emo­cjo­nalny, ale poza tym byli w zasa­dzie jak bliź­nięta.


– Co sły­sza­łeś na temat naszej naj­now­szej sprawy? – spy­tał Seba­stian.


– Mar­twa kobieta w gospo­dar­stwie ze świ­niami. Twoje nazwi­sko na ścia­nie.


– Oka­zało się, że cho­dziła do tej samej szkoły co ja w Västerås.


– Czyli ofiara to ktoś, kogo zna­łeś. Przy­naj­mniej z widze­nia.


– To nie brzmi lepiej.


– Spa­łeś z nią?


– Nie – odpo­wie­dział krótko Seba­stian, sta­ra­jąc się, by w jego gło­sie
nie było sły­chać iry­ta­cji. Rozu­miał, skąd się brały tego rodzaju
pyta­nia, ale i tak uwa­żał to wszystko za jedno wiel­kie zrzę­dze­nie. –
Poja­wił się jed­nak pewien dziwny szcze­gół. Sprawca pró­bo­wał nas
prze­ko­nać, że uto­nęła w swo­jej wan­nie. Jed­nak w jej płu­cach została
zna­le­ziona woda z jeziora.


Tor­kel natych­miast zaczął wyglą­dać na bar­dziej zain­te­re­so­wa­nego i odru­chowo nachy­lił się nad sto­łem.


– Jak ta… jak ona się nazy­wała… Wahl­gren?


Seba­stian z powagą poki­wał głową.


– Lis­beth Wahl­gren. Przy­sze­dłem cię zapy­tać, co z tego pamię­tasz.


Oka­zało się, że Tor­kel dobrze pamięta tę sprawę.


Wcze­sne lata dzie­więć­dzie­siąte. Ursula wła­śnie dostała pracę w Kra­jo­wej
Poli­cji Kry­mi­nal­nej. Sprawa Lis­beth Wahl­gren była pierw­szą, którą z nimi
roz­wią­zy­wała. To był czas urlo­powy i Sven Thor­stens­son, dobry przy­ja­ciel
Tor­kela ze szkoły poli­cyj­nej, zadzwo­nił z prośbą o pomoc przy śledz­twie.
Zda­wał sobie sprawę, że to wła­ści­wie nie jest przy­pa­dek dla Kra­jo­wej
Poli­cji Kry­mi­nal­nej, ale ich było zbyt mało, a spraw zbyt wiele. Tor­kel
pomógł przy­ja­cielowi.


Lis­beth Wahl­gren została zna­le­ziona mar­twa w wan­nie przez swo­jego męża
Tor­gny’ego, gdy ten wró­cił do domu po zała­twie­niu kilku spraw. Mówił, że
Lis­beth od jakie­goś czasu miała depre­sję. Jej stward­nie­nie zani­kowe
boczne się pogor­szyło i wła­śnie się dowie­działa, że wkrótce nie będzie
już mogła cho­dzić. Sek­cja zwłok wyka­zała w jej orga­ni­zmie pokaźną dawkę
leków nasen­nych i prze­ciw­bó­lo­wych. Nie było żad­nych zewnętrz­nych oznak
uży­cia prze­mocy i cała sprawa pra­wie została zakwa­li­fi­ko­wana jako
samo­bój­stwo.


Dopóki Ursula nie zapro­te­sto­wała.


Zaan­ga­żo­wała się w śledz­two z ener­gią, która zro­biła na nim wra­że­nie.


Dopiero po cza­sie zro­zu­miał, że taki był cel. Zaczęła się przy­glą­dać tej
parze – w końcu Tor­gny miał dwa wcze­śniej­sze wyroki za pobi­cie. Z roz­mów
z sąsia­dami wyni­kało, że mał­żon­ko­wie czę­sto się kłó­cili i nie­raz
przy­jeż­dżała poli­cja. Ponow­nie prze­czy­tała zezna­nie męż­czy­zny. Była
ładna pogoda, dłu­żej pospali, byli razem na pik­niku, potem wró­cili do
domu. Jakiś czas póź­niej on znów wyje­chał, żeby tre­no­wać, a w dro­dze do
domu zro­bił zakupy. Po powro­cie zna­lazł ją mar­twą w wan­nie.


Ursula nie była usa­tys­fak­cjo­no­wana. Wywo­dziła się z Pań­stwo­wego
Labo­ra­to­rium Kry­mi­na­li­stycz­nego w Linköpingu i wie­działa, co należy
robić w labo­ra­to­rium, więc z wła­snej ini­cja­tywy posta­no­wiła
prze­ana­li­zo­wać wodę z płuc Lis­beth. Oka­zało się, że to woda z jeziora
poło­żo­nego pięt­na­ście minut jazdy samo­cho­dem od ich miesz­ka­nia. Pik­nik,
który zor­ga­ni­zo­wali, odbył się po połu­dniu. Tor­kel wciąż pamię­tał, jak
Ursula weszła do jego gabi­netu i przed­sta­wiła swoją teo­rię. Że Tor­gny
dodał do kawy Lis­beth środki prze­ciw­bó­lowe i nasenne, uto­pił ją w jezio­rze, prze­trans­por­to­wał ją do domu, wło­żył do wanny i znów wyszedł,
by stwo­rzyć sobie alibi i upo­zo­ro­wać samo­bój­stwo.


Tor­kel posta­no­wił wtedy, że będzie wal­czył o zatrzy­ma­nie Ursuli w Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej.


Resztę Seba­stian rów­nież pamię­tał. Kiedy Tor­gny miał zostać zatrzy­many,
wszystko poszło naprawdę źle. Postrze­lił dwóch poli­cjan­tów, któ­rzy po
niego przy­je­chali, i znik­nął. Pierw­szy z funk­cjo­na­riu­szy zmarł w szpi­talu. Drugi nie mógł już pra­co­wać w poli­cji. Ogło­szono ogól­no­kra­jowy
alarm, a ich wydział ofi­cjal­nie prze­jął śledz­two. Polo­wa­nie na mor­dercę
poli­cjan­tów stało się tam­tego lata lejt­mo­ty­wem w mediach. To był istny
cyrk. W końcu Seba­stianowi udało się prze­ko­nać brata Tor­gny’ego do
ujaw­nie­nia, gdzie mógłby się ukry­wać, i zna­leźli go w poło­żo­nym na
ubo­czu domku w Tive­den. Nie ule­gało wąt­pli­wo­ści, że zosta­nie ska­zany za
strze­la­nie do poli­cjan­tów, lecz po wielu dłu­gich roz­mo­wach z Seba­stianem
Tor­gny przy­znał się rów­nież do zamor­do­wa­nia Lis­beth. W sądzie cof­nął
zezna­nia, twier­dząc, że został oszu­kany, ale mimo wszystko ska­zano go na
doży­wo­cie.


– Byli­śmy wtedy dobrzy. Sta­no­wi­li­śmy mocną ekipę – pod­su­mo­wał swój wywód
Tor­kel, a w jego gło­sie pobrzmie­wała nuta nostal­gii. Seba­stian mógł
tylko się zgo­dzić. To były czasy. Nikt wtedy nie pod­wa­żał jego
kom­pe­ten­cji. A w każ­dym razie niczego takiego sobie nie przy­po­mi­nał.


– Nie pamię­tasz nic wię­cej? – spy­tał. – Na przy­kład jakichś szcze­gó­łów,
które nie tra­fiły do doku­men­ta­cji?


– Pamię­tam, że Tor­gny przez cały czas okre­ślał Lis­beth mia­nem „baby”.
Rozu­miesz: ja z babą zro­bi­li­śmy to czy tamto.


– Coś wię­cej?


Tor­kel wziął głę­boki wdech, a potem powoli wypu­ścił powie­trze. Jego
spoj­rze­nie zatrzy­mało się na ścia­nie za ple­cami Seba­stiana. Było wręcz
widać, jak szpera w pamięci. Trzy­dzie­ści lat póź­niej. Po tak wielu
kolej­nych spra­wach, prze­stęp­cach, świad­kach.


– Była wie­rząca – wyja­śnił i ski­nął głową. – Na noc­nej szafce trzy­mała
Biblię.


– Okej. Coś wię­cej?


– Jest jedna rzecz…


– Co takiego?


– Powie­dział to Sven, kiedy dosta­li­śmy tę sprawę. Zanim wszy­scy
pomy­śleli, że to samo­bój­stwo.


– Mhm.


– Na stole stały dwie fili­żanki i kar­ton mleka, więc począt­kowo sądzono,
że Lis­beth mogła znać swo­jego mor­dercę, że zapro­siła go do sie­bie…


Seba­stian mil­czał. Tak naprawdę prze­stał słu­chać. Wró­cił myślami do
miesz­ka­nia w Rågsved. Pomy­ślał, że Tor­kel wła­śnie opi­sał scenę z salonu
Susanne.


– Potem Tor­gny powie­dział, że przed jego wyjaz­dem napili się razem kawy.
Mnie jed­nak zdzi­wiło, że nikt nie wsta­wił mleka do lodówki. Potem
poja­wiła się teo­ria o samo­bój­stwie. I pomy­śle­li­śmy, że pół litra mleka
to było ostat­nie, czym by się przej­mo­wała… Był to jed­nak jeden z tych
drob­nych szcze­gó­łów, które zostają w gło­wie.


Seba­stian nie odpo­wie­dział. Myśli wiro­wały mu w gło­wie. Jak wielka jest
szansa, że to był przy­pa­dek, pomy­ślał i natych­miast odpo­wie­dział na
wła­sne pyta­nie.


Równa zeru.


Nic w tej spra­wie nie było przy­pad­kiem.
  
Kiedy Seba­stian wyszedł na ulicę, czuł
się poiry­to­wany i nie­spo­kojny. Śledz­two było we wcze­snej fazie, ale
doni­kąd nie doszli. Błą­dzili po omacku. Każde zadane przez nich pyta­nie
pro­wa­dziło tylko do kolej­nych pytań. Naj­bar­dziej inte­re­so­wało go i draż­niło to, kto wie­dział o pozo­sta­wio­nych fili­żan­kach kawy i opa­ko­wa­niu
mleka. O nasu­wa­ją­cej się odpo­wie­dzi nie chciał nawet myśleć.


Jakiś poli­cjant.


Ktoś, kto uczest­ni­czył w śledz­twie.


Ten szcze­gół nie tra­fił do mediów ani, o ile Tor­ke­lowi było wia­domo, do
żad­nych pro­to­ko­łów czy archi­wów. Stół mógł oczy­wi­ście się zna­leźć na
któ­rymś ze zdjęć z miej­sca zbrodni i wów­czas każdy poli­cjant mógłby na
niego tra­fić. Zamie­rzał zapy­tać Car­losa, czy da się usta­lić, kto w ostat­nich latach inte­re­so­wał się tamtą starą sprawą i ją wygrze­bał.
Kolejne pyta­nie, które sobie zada­wał, brzmiało, czy wku­rzył jakie­goś
poli­cjanta. Praw­do­po­dob­nie tak, ale czy do tego stop­nia, by ten ktoś
mógł zabić czło­wieka, by udo­wod­nić, że jest lep­szy? Czy dopro­wa­dził do
zwol­nie­nia kogoś? Zruj­no­wał czy­jąś karierę?


Nie sądził, by tak było.


Może Vanja wie­działa.


Posta­no­wił, że do domu na Östermalmie pój­dzie pie­chotą. Przy­naj­mniej
kawa­łek. Bo było to daleko jak cho­lera. W dro­dze do Horn­stull wycią­gnął
tele­fon. U Tor­kela miał wyłą­czony dźwięk. Zoba­czył powia­do­mie­nie o kilku
nie­ode­bra­nych połą­cze­niach, usu­nął je i zadzwo­nił do Ursuli. Powtó­rzył
jej, co mówił Tor­kel. Zapy­tał, czy na noc­nej szafce Susanne leżała
Biblia. Ursula nie wie­działa nawet, czy kobieta miała nocną szafkę.
Odparła, że spraw­dzi zdję­cia i oddzwoni. Seba­stian krótko roz­wa­żał, czy
opo­wie­dzieć o fili­żan­kach, ale posta­no­wił tego nie robić. Zamie­rzał sam
przez jakiś czas podą­żyć tym śla­dem. Zapy­tał więc tylko, czy udało im
się usta­lić coś w kwe­stii cyfr na ścia­nie, i usły­szał, że nie. Ursula
poin­for­mo­wała go, że naza­jutrz o ósmej trzy­dzie­ści jest spo­tka­nie, i się
roz­łą­czyła. Już miał scho­wać tele­fon z powro­tem do kie­szeni, kiedy
przy­po­mniał sobie o nie­ode­bra­nych połą­cze­niach.


Były trzy z tego samego nie­zna­nego numeru.


Ktoś naprawdę pró­bo­wał się z nim skon­tak­to­wać.


Seba­stian zazwy­czaj nie oddzwa­niał pod numer, któ­rego nie znał. I tak
zawsze się oka­zy­wało, że to jakiś sprze­dawca. Tym razem jed­nak sytu­acja
wyglą­dała ina­czej. Mieli zabójcę, który rzu­cał mu wyzwa­nie i się z nim
komu­ni­ko­wał. Cze­goś takiego nie mógł zigno­ro­wać. Oddzwo­nił.


– Halo, tu Cathy. – Po dwóch sygna­łach ode­zwał się kobiecy głos.


– Dzień dobry, nazy­wam się Seba­stian Berg­man. Pró­bo­wała pani się do mnie
dodzwo­nić?


– Tak jest. Jak miło, że pan oddzwa­nia. Prze­pra­szam, że pana tak
ści­ga­łam.


Kobieta miała młody głos. Mówiła szybko, wręcz nie­na­tu­ral­nie.


– Znał pan mojego ojca, Tima Cun­nin­ghama, prawda?


– Tak… Dla­czego pani pyta?


Cóż za zbieg oko­licz­no­ści. Przed połu­dniem myślał o Timie po raz
pierw­szy od dawna, a teraz dzwo­niła jego córka. Sły­szał po gło­sie, że
stało się coś poważ­nego.


– Zmarł wczo­raj – powie­działa. Jej głos zała­mał się lekko pod koniec
tego krót­kiego zda­nia i Seba­stian usły­szał, że pró­bo­wała się nie
roz­pła­kać.


– Bar­dzo mi przy­kro. Lubi­łem Tima.


Co innego mógł powie­dzieć? Nie spo­dzie­wał się tej roz­mowy. Roz­mowy, na
którą nie bar­dzo miał czas.


– Czy mogli­by­śmy się spo­tkać? Tacie naprawdę zale­żało, abym się z panem
zoba­czyła – dodała bła­gal­nym tonem. – Nie wiem dla­czego, ale to było dla
niego ważne.


– Jestem teraz naprawdę zawa­lony pracą. Może za jakiś czas? – odparł,
pró­bu­jąc się wymi­gać, nie brzmiąc przy tym zbyt obce­sowo. Oczy­wi­ście
rozu­miał, że córka Tima jest w szoku… Zatrzy­mał się na tej myśli.


Córka?


Tim ni­gdy przed­tem nie wspo­mi­nał o córce.


Tylko o synu, Franku, który zgi­nął w tsu­nami. Wła­śnie z powodu jego
śmierci umó­wił się do niego. Przez podobne doświad­cze­nia. Ni­gdy jed­nak
nie wspo­mniał ani sło­wem o córce. Seba­stian nagle poczuł się
nie­zręcz­nie, a przy tym nie­pew­nie. Kim była ta kobieta, która nie
prze­sta­wała go pro­sić?


– Za kilka dni wyjeż­dżam ze Szwe­cji, więc musi to się odbyć teraz.
Bar­dzo pro­szę. To dla mnie ważne – upie­rała się.


– Czy roz­ma­wiamy o tym samym Timie Cun­nin­gha­mie? – spy­tał Seba­stian. –
Wydaje mi się, że ten, któ­rego zna­łem, nie miał córki.


Po dru­giej stro­nie na kilka sekund zapa­dła cisza.


– Jak to?


– A w każ­dym razie ni­gdy o pani nie wspo­mi­nał – odparł tak szcze­rze, jak
potra­fił, sta­ra­jąc się, by nie zabrzmiało to zbyt ostro. Nie chciał
jesz­cze bar­dziej jej wzbu­rzyć. – Zasta­na­wiam się więc, czy mówimy o tej
samej oso­bie.


Usły­szał, że kobieta bie­rze głę­boki wdech.


– Pan jest psy­cho­lo­giem, a mój tata, Tim Cun­nin­gham, odwie­dził pana
kilka razy przy Grev Magni­ga­tan. Ostat­nie wizyty zostały przez pana
odwo­łane. Mogę zaj­rzeć do kalen­da­rza i powie­dzieć dokład­nie, w któ­rych
dniach u pana był.


Wyglą­dało na to, że to musiał być jego klient. Jego Tim. Wszystko jed­nak
nie skła­dało mu się w całość. Nijak. Tim ni­gdy nie wspo­mi­nał, że ma
córkę.


– Mogę być u pana za dwa­dzie­ścia minut – dodała Cathy. Wyraź­nie nie
nale­żała do ludzi, któ­rzy łatwo się pod­dają.


– Będę w domu za pół godziny. Do zoba­cze­nia wtedy – usły­szał swój wła­sny
głos. Zakoń­czył roz­mowę. Jak wiele razy przed­tem, cie­ka­wość wzięła w nim
górę. Czy to było głu­pie? Czy popeł­niał błąd? Uznał, że już za późno na
takie roz­my­śla­nia. Rozej­rzał się w poszu­ki­wa­niu tak­sówki.


Cathy zadzwo­niła do drzwi krótko po jego powro­cie. Była młod­sza, niż
spra­wiała wra­że­nie przez tele­fon. Zapra­sza­jąc ją do salonu, Seba­stian
osza­co­wał jej wiek na dwa­dzie­ścia kilka lat. Jasne, się­ga­jące do ramion
włosy miała zwią­zane w kitkę. Była zale­d­wie o kilka cen­ty­me­trów niż­sza
od niego. Wyda­wało mu się, że miała na sobie mar­kowe ciu­chy. W każ­dym
razie wyglą­dały na dro­gie. Kiedy zdjęła wierzch­nie okry­cie, oka­zała
dowód i swoje zdję­cie z Timem, choć wcale o to nie pro­sił. Chciała, by
jej uwie­rzył. Seba­stian zoba­czył na zdję­ciu tego Tima Cun­nin­ghama.
Czło­wieka, który był na dobrej dro­dze do zosta­nia jego przy­ja­cie­lem, ale
ni­gdy nie wspo­mniał, że ma córkę. Seba­stian pomy­ślał, że to może być
cie­kawe.


Poka­zał Cathy drogę do pokoju. Cie­szył się, że w miesz­ka­niu wcze­śniej
była sprzą­taczka. Wyglą­dało czy­sto i schlud­nie. Robiło dobre pierw­sze
wra­że­nie. Zachę­cił, by usia­dła na sofie.


– Pro­szę mówić – powie­dział.


Spoj­rzała na niego oczami zaczer­wie­nio­nymi od pła­czu, wykrę­ca­jąc ręce,
które trzy­mała na kola­nach.


– Dzwo­nili wczo­raj z poli­cji. Zna­leźli go na klatce scho­do­wej nie­da­leko
stąd. Pękł mu tęt­niak. Tim zmarł na miej­scu.


– Naprawdę mi przy­kro – odparł Seba­stian, patrząc jej w oczy.


– Wygląda na to, że wie­dział już od jakie­goś czasu. Zda­wał sobie sprawę
z ryzyka. Czy coś panu o tym wspo­mniał?


– O tym, że może umrzeć?


– Tak.


– Nie, w ogóle na ten temat nie roz­ma­wia­li­śmy.


– Na jaki więc?


– Głów­nie o pani bra­cie.


Cathy wyglą­dała na zdzi­wioną. Ogrom­nie zdzi­wioną. Przy­mru­żyła oczy i lekko prze­krzy­wiła głowę, jakby doszła do wnio­sku, że na pewno się
prze­sły­szała lub nie zro­zu­miała.


– O moim bra­cie?


– Tak. O Franku. Pani ojciec mnie zna­lazł, bo mia­łem podobne
doświad­cze­nia. Moja córka Sabine rów­nież zgi­nęła pod­czas tsu­nami w dwa
tysiące czwar­tym roku.


– Ni­gdy nie mia­łam brata. Jestem jedy­naczką.


Seba­stian odchy­lił się na opar­cie fotela. Poczuł, że musi szybko
upo­rząd­ko­wać myśli. To wszystko było jakimś wariac­twem. Nie dość, że Tim
ni­gdy nie wspo­mniał o córce, to jesz­cze naj­wy­raź­niej opo­wia­dał o synu,
który nie ist­niał. Dla­czego? Seba­stian naprawdę nie miał poję­cia i był
pewny, że sie­dząca przed nim młoda kobieta nie rzuci dodat­ko­wego świa­tła
na sprawę. Mimo wszystko warto było spró­bo­wać.


– Ale… byli­ście w tamto Boże Naro­dze­nie w Taj­lan­dii?


– Tak, ale tylko ja, mama i tata. Jestem jedy­naczką – powtó­rzyła.


To zna­czyło, że Tim nie kła­mał we wszyst­kim. Jedy­nie w waż­nych
kwe­stiach. A zatem jego celem było zbli­że­nie się do niego. Mówił
Seba­stia­nowi to, co było konieczne, by go zain­te­re­so­wać i wzbu­dzić w nim
zaufa­nie, a sam z niczym się nie zdra­dzał. Mar­twy syn oka­zał się żyjącą
córką. A jak to było z Cla­ire, żoną Tima? Seba­stian posta­no­wił od razu
to usta­lić.


– Nie rozu­miem… pani ojciec i ja byli­śmy sobie bli­scy – oznaj­mił tak
empa­tycz­nym gło­sem, jaki tylko potra­fił z sie­bie wydo­być. – Poma­ga­li­śmy
sobie nawza­jem. Po wypadku stra­cił grunt pod nogami.


– Po jakim wypadku?


I reak­cja, i wyraz twa­rzy powie­działy mu w zasa­dzie wszystko, co chciał
wie­dzieć.


– Tym, w któ­rym zgi­nęła jego żona Cla­ire. Pani mama, jak się domy­ślam.


Cathy wyglą­dała, jakby znów miała zacząć pła­kać. Spu­ściła wzrok na
kolana i powoli pokrę­ciła głową.


– Moja mama zmarła w Rzy­mie cztery lata temu. Na raka.


– A z tego, co mówił mi Tim, nieco ponad rok temu śmier­tel­nie potrą­cił
ją samo­chód w Brom­mie.


Teraz już pła­kała. Cicho. Był to głę­boki, pełen roz­pa­czy szloch.
Opu­ściła wzrok na dło­nie, ale Seba­stian dostrzegł kapiące łzy. Wstał i przy­niósł kilka chu­s­te­czek higie­nicz­nych. Zro­biło mu się jej żal. Nie
dość, że ojciec tej kobiety nagle umarł, to jesz­cze się dowie­działa, że
okła­my­wał swo­jego tera­peutę w spra­wie całej rodziny. Choć nie miała
poję­cia dla­czego. W takiej sytu­acji można łatwo zwąt­pić we wszystko, co
wydaje nam się, że wiemy. Czy okła­my­wał rów­nież ją? A jeśli tak, to do
jakiego stop­nia i w jakich spra­wach? Jej wspo­mnie­nia zostały zbru­kane
nie­pew­no­ścią.


– Przy­kro mi. Wiem tylko to, co mi powie­dział – oznaj­mił Seba­stian,
poda­jąc jej chu­s­teczkę. Naprawdę chciał jej pomóc, lecz nie wie­dział
jak. Znów usiadł. Cathy otarła łzy, dys­kret­nie wydmu­chała nos, a potem
wzięła kilka głę­bo­kich wde­chów, żeby się opa­no­wać. Ponow­nie pod­nio­sła
wzrok na Seba­stiana, jakby na­dal sądziła, że zna odpo­wie­dzi.


– Pod­czas jed­nego z waszych ostat­nich spo­tkań sie­dzia­łam w pobli­skiej
kawiarni i cze­ka­łam. Jemu zale­żało na moim spo­tka­niu z panem. Nie
prze­sta­wał o tym mówić. Wie pan, jaki jest powód?


– Nie wie­dzia­łem nawet o pani ist­nie­niu.


– To było dla niego ważne. Aby­śmy się spo­tkali. Wie­lo­krot­nie mówił, że
muszę się z panem spo­tkać. Ma pan pomysł dla­czego?


– Nie­stety nie.


Cathy wydała kolejne głę­bo­kie wes­tchnie­nie. Roz­legł się sygnał tele­fonu.
Seba­stian wziął do ręki apa­rat. Dzwo­niła do niego Vanja.


– Prze­pra­szam – rzu­cił w stronę Cathy i ode­brał. – Cześć. Mogę do cie­bie
zadzwo­nić za pięć minut? – zapy­tał, usły­szał w odpo­wie­dzi krót­kie „tak”
i zakoń­czył połą­cze­nie. Ponow­nie się odwró­cił do Cathy.


– Przy­kro mi. Nie chcę zabrzmieć jak ktoś, kto odpra­wia panią z kwit­kiem, ale naprawdę nie potra­fię w żaden spo­sób odpo­wie­dzieć.


Cathy ski­nęła głową, wsta­jąc. Rów­nie dobrze jak on wie­działa, że niczego
wię­cej nie ustalą. Mogła tylko sobie pójść z jesz­cze więk­szą liczbą
zna­ków zapy­ta­nia. I z nad­szarp­nię­tym zaufa­niem do czło­wieka, któ­remu
zapewne wie­rzyła naj­bar­dziej ze wszyst­kich w całym swoim życiu.


– Jeśli coś przyj­dzie panu do głowy, bar­dzo pro­szę się ode­zwać –
odparła, zgnio­tła chu­s­teczkę i scho­wała ją do kie­szeni spodni. – Ma pan
dłu­go­pis?


Seba­stian zapi­sał adres mailowy, spoj­rzał na smutno uśmiech­niętą Cathy i odpro­wa­dził ją do drzwi.
  
Kim ona jest?


Elli­nor nie mogła się pozbyć tej myśli. Po raz drugi z rzędu, gdy
przy­szła odwie­dzić Seba­stiana. Ta piękna młoda kobieta. Tym razem
została wpusz­czona do środka. Nie została długo, ale wystar­cza­jąco, by
zdą­żyli się ze sobą prze­spać.


Co prze­cież nie było koń­cem świata.


Seks to jedno, ale miłość – zupeł­nie co innego.


Mimo wszystko poczuła wzbu­rze­nie na myśl o nich dwojgu w łóżku. W ich
łóżku. Jej i Seba­stiana.


Musiała się dowie­dzieć wię­cej na temat swo­jej kon­ku­rentki, zna­leźć
spo­sób na prze­chy­trze­nie jej, usu­nię­cie z drogi. W poprzed­nim życiu po
pro­stu by do niej pode­szła i powie­działa co i jak. Kaza­łaby jej zosta­wić
Seba­stiana w spo­koju. Bo jak nie… Jed­nak tego rodzaju bez­po­śred­nia
kon­fron­ta­cja była teraz wyklu­czona. Wystar­czy jedno zgło­sze­nie na
poli­cję, a straci świeżo odzy­skaną wol­ność. Znów ją zamkną. Będą
prze­trzy­my­wać z dala od uko­cha­nego.


Dla­tego scho­dząc po scho­dach i wycho­dząc na ulicę, zacho­wy­wała
bez­pieczny dystans. Kiedy zatrza­snęły się za nią drzwi, na chwilę
stra­ciła z oczu tę młodą kobietę, po chwili jed­nak znów ją zoba­czyła
skrę­ca­jącą w Stor­ga­tan.


Szła szyb­kim kro­kiem.


Elli­nor też więc przy­spie­szyła.


Wyszła zza rogu aku­rat na czas, by zoba­czyć kobietę otwie­ra­jącą drzwi
zapar­ko­wa­nego bmw, wsia­da­jącą za kie­row­nicę i odjeż­dża­jącą. Elli­nor
odpro­wa­dziła ją wzro­kiem. Samo­chód to był dobry począ­tek. Wycią­gnęła
komórkę i wpi­sała numer reje­stra­cyjny. Miała nadzieję, że dzięki niemu
uzy­ska nazwi­sko i adres i będzie pra­co­wała dalej, opie­ra­jąc się na tych
fak­tach.


Był to kolejny krok przy­bli­ża­jący ją do życia, któ­rego pra­gnęła, na
które zasłu­gi­wała i które dosta­nie.


Nic nie mogło sta­nąć jej na dro­dze.


To był dobry dzień. Ran­kiem mignął jej Seba­stian idący do pracy. Swo­jej
waż­nej pracy. Na jego widok serce zaczęło jej szyb­ciej bić. Był taki
piękny, wyglą­dał tak męsko w swym cien­kim płasz­czu i sza­rych chi­no­sach.
Roz­po­znała jedno i dru­gie. Nosił te ubra­nia, kiedy byli razem. Dało się
wyraź­nie zauwa­żyć, że bez kobiety w swoim życiu nie trosz­czy się o odna­wia­nie gar­de­roby. Ci faceci! No cóż, już ona temu zara­dzi. Będą
razem cho­dzili na zakupy, żeby lepiej wyglą­dał. Na wysta­wie w Ströms
widziała ubra­nia, które ide­al­nie by mu paso­wały. Dro­gie i ele­ganc­kie.
Może mogliby kupić dobrane do sie­bie kom­plety – oczy­wi­ście nie
jed­na­kowe, bo w takich wyglą­da­liby jak hołota z kem­pingu lub jed­nego z tych tanich domów towa­ro­wych, które oglą­dała w reality show pusz­cza­nych
w świe­tlicy w Lövhaga. Takie, by było widać, że są razem. Jako para.


Ran­kiem, kiedy tak szedł, naprawdę musiała się powstrzy­my­wać, żeby nie
pod­biec i go nie przy­tu­lić. Nie powie­dzieć mu, że wró­ciła. Że cze­ka­nie
dobie­gło końca dla nich obojga. Powstrzy­mała się jed­nak. Uznała, że do
tego potrzebna jest ide­alna oka­zja. Musiała mieć czas na wyja­śnie­nie
wszyst­kiego tak, by zro­zu­miał.


W porze obia­do­wej przy­szła sprzą­taczka. Azjatka. Naj­pierw zadzwo­niła do
drzwi, ale kiedy nie było reak­cji, weszła, otwie­ra­jąc je wła­snym
klu­czem. Elli­nor cze­kała. Kiedy po ponad trzech godzi­nach sprzą­taczka
wycho­dziła, zbli­żyła się do niej i oznaj­miła, że jest sąsiadką z góry i zasta­na­wia się nad zatrud­nie­niem kogoś do pomocy. Wyja­śniła, że
Seba­stian Begr­man wyra­żał się tak cie­pło o niej i o jej fir­mie.
Zapy­tała, czy mogłaby dostać numer tele­fonu. Otrzy­mała go.


Wró­ciła na górę, usia­dła i cze­kała, dopóki nie miała abso­lut­nej
pew­no­ści, że sprzą­taczka opu­ściła budy­nek. Dopiero wtedy zadzwo­niła pod
podany numer. Męż­czyź­nie, który ode­brał, powie­działa, że dzwoni w imie­niu Seba­stiana Berg­mana. Że Seba­stian jest bar­dzo zado­wo­lony z ich
usług, ale nie­stety musi prze­stać z nich korzy­stać. Jego sytu­acja
miesz­ka­niowo-rodzinna wkrótce ule­gnie zmia­nie. Jej roz­mówca zadał kilka
pytań kon­tro­l­nych, na które bez pro­blemu potra­fiła odpo­wie­dzieć. Adres,
numer tele­fonu, PESEL. Potra­fi­łaby je wyre­cy­to­wać obu­dzona w środku
nocy. Męż­czy­zna podzię­ko­wał za dotych­cza­sowe korzy­sta­nie z usług firmy i pro­sił o wzię­cie jej pod uwagę, gdy znów będą potrze­bo­wali osoby do
sprzą­ta­nia. Dodał, że natych­miast ode­ślą klu­cze.


Powinny dotrzeć jutro lub poju­trze.


Jutro lub poju­trze. Dwa­dzie­ścia cztery, a w gor­szym wypadku czter­dzie­ści
osiem godzin do czasu, gdy jesz­cze o krok zbliży się do uko­cha­nego.
  
Co robimy po połu­dniu?


Jona­than wszedł do kuchni z mokrymi wło­sami, które zda­niem Vanji były o wiele za dłu­gie. Miał na sobie dżinsy i koszulkę z chiń­skim smo­kiem i napi­sem White Dra­gon Noodle Bar. Wie­działa, że ma to zwią­zek z jakimś
fil­mem, ale nie pamię­tała tytułu. Pod­szedł do stołu, poca­ło­wał w głowę
Amandę, która jadła śnia­da­nie, a potem ruszył w stronę blatu z eks­pre­sem
do kawy.


Vanja wes­tchnęła cicho. Obu­dziła się wcze­śniej od Amandy, a kiedy tylko
otwo­rzyła oczy, poczuła, że ma w gło­wie mnó­stwo myśli. Roz­mowa
Seba­stiana z Tor­ke­lem dała im Tor­gny’ego Wahl­grena. Był to czło­wiek
sprzed jej cza­sów, jed­nak szybka roz­mowa tele­fo­niczna pozwo­liła jej
stwier­dzić, że został wypusz­czony na wol­ność nie­cały rok wcze­śniej.
Według Seba­stiana Tor­gny uwa­żał się za oszu­ka­nego. Twier­dził, że to
wła­śnie Seba­stian nakło­nił go do zło­że­nia nie­praw­dzi­wych zeznań i przy­zna­nia, że zabił żonę. Z całą pew­no­ścią warto było to spraw­dzić.


Jed­nak to ostat­nie pyta­nie Seba­stiana przed zakoń­cze­niem roz­mowy
naprawdę ją zmar­twiło. Chciał wie­dzieć, czy przy­po­mi­nała sobie sytu­ację,
w któ­rej jakiś poli­cjant był na niego wście­kły. Może była świad­kiem lub
sły­szała, że ktoś docze­kał się przez niego repry­mendy lub wręcz
zwol­nie­nia z pracy. Cho­dziło mu o coś w tym rodzaju. Vanja oczy­wi­ście
chciała wie­dzieć, dla­czego pyta. Odparł, że bez szcze­gól­nego powodu. Po
pro­stu odtwa­rzał w gło­wie różne sce­na­riu­sze. Sta­rał się pomóc,
wywra­ca­jąc wszystko na nice. Obie­cał, że jeśli coś kon­kret­nego przyj­dzie
mu do głowy, ona pierw­sza się o tym dowie. Po zakoń­cze­niu roz­mowy Vanja
jesz­cze przez chwilę stała z tele­fo­nem w dłoni. Czy on naprawdę myślał,
że za wszyst­kim stoi poli­cjant?


To nie mogła być prawda. Nie po raz kolejny.


Po pro­stu nie mogła.


Myślała więc o wielu spra­wach, ale aku­rat nie o tym, co będą robili po
połu­dniu. Nie roz­wa­żała tak zwa­nych życio­wych dyle­ma­tów. Wła­ści­wie to
Seba­stian miał tego dnia ode­brać Amandę z przed­szkola, ale nie chciała.
Kiedy z nimi nie pra­co­wał, to było dobre roz­wią­za­nie. Ale teraz? Musiała
posta­wić gra­nicę. Wystar­czyło, że tym­cza­sowo dołą­czył do ich dru­żyny.
Vanja uwa­żała, że należy oddzie­lać pracę od życia pry­wat­nego. Nie mogła
mieć Seba­stiana tu i tu.


– Czy twoja mama nie mogłaby pójść po Amandę? – pod­su­nęła.


– A czy chcemy, by to ona ją odbie­rała? – odpo­wie­dział i nie prze­sta­jąc
sma­ro­wać kanapki, spoj­rzał przez ramię.


Pro­sta odpo­wiedź brzmiała: nie chcieli. Sto­su­nek matki Jona­thana do roli
babci niczym szcze­gól­nym się nie wyróż­niał. Uwa­żała, że od wycho­wy­wa­nia
są rodzice. Ona była od roz­piesz­cza­nia. Jeśli Amanda zamiast domo­wego
obiadu chciała jeść cia­steczka i sło­dy­cze, było to jak naj­bar­dziej w porządku. Jeśli chciała sza­leć, bawiąc się szminką, cie­niem do powiek i lakie­rem do paznokci, żaden pro­blem. Ska­ka­nie po meblach, oglą­da­nie
fil­mów prze­zna­czo­nych dla znacz­nie star­szych dzieci, dosta­wa­nie
więk­szo­ści rze­czy, które wskaże pal­cem. U babci wszystko było dozwo­lone.


– W zasa­dzie nie – odpo­wie­działa Vanja. – Ale to tylko jedno popo­łu­dnie.


– A Val­de­mar?


Val­de­mar. Dzia­dek. Czło­wiek, któ­rego Vanja przez więk­szość życia uwa­żała
za swo­jego ojca. Dopóki nie poja­wił się Seba­stian. Po kilku, deli­kat­nie
rzecz ujmu­jąc, burz­li­wych latach mieli już inną, lecz nor­mal­nie
funk­cjo­nu­jącą rela­cję. Jemu potra­fiła wyba­czyć. W końcu tylko o czymś
jej nie powie­dział i zro­bił to z tro­ski o nią. W przy­padku Anny, jej
matki, sprawa wyglą­dała zupeł­nie ina­czej. Matka po pro­stu kła­mała i nie
prze­stała kła­mać. Snuła intrygi za jej ple­cami. Wza­jemne rela­cje mię­dzy
nimi były kom­plet­nie zamro­żone. I to od wielu lat. Vanja nie wie­działa
nawet, czy Anna na­dal mieszka przy Storskärsgatan. Nie miały ze sobą
żad­nego kon­taktu.


– Zadzwo­nię do niego i się dowiem – posta­no­wiła. Rzu­ciła okiem na
kuchenny zegar. – Muszę iść. Do zoba­cze­nia wie­czo­rem.


Punk­tu­al­nie o dzie­wią­tej cała ekipa była zebrana w Pokoju. Obok zdjęć z farmy świń i wcze­śniej­szych śledztw poli­cji na ścia­nie wisiały teraz te
wyko­nane w miesz­ka­niu Susanne. Poza tym wszystko wyglą­dało jak do tej
pory. Zasłony zacią­gnięte do połowy. Pokój ską­pany w poran­nym słońcu.
Kilka nie­otwar­tych bute­lek z wodą mine­ralną na stole z jasnego
brzo­zo­wego drewna. Każdy przy swoim lap­to­pie i tecz­kach miał kubek kawy.


Po minu­cie poga­du­szek głos zabrała Vanja. Mieli wiele do omó­wie­nia, więc
popro­siła, by zaczął Car­los. Ten prze­cią­gnął się na swoim krze­śle w pro­mie­niach słońca wpa­da­ją­cych przez okno. Znów miał na sobie gruby
swe­ter i kami­zelkę. Tyle że inne niż poprzed­niego dnia. Vanja nie
przy­po­mi­nała sobie, by kie­dy­kol­wiek widziała Car­losa w tym samym stroju
dwa dni z rzędu.


– Dal­sze śledz­two potwier­dza, że Susanne nikt nie gro­ził.


– Chyba już o tym wie­dzie­li­śmy – powie­dział nie­cier­pli­wie Seba­stian. –
Została wybrana z powodu powią­za­nia ze mną.


– Nie zaszko­dzi wie­dzieć na pewno – odparł spo­koj­nie Car­los, z pozoru
nic sobie nie robiąc z tej impul­syw­nej ripo­sty. – Wygląda na to, że
rzadko opusz­czała miesz­ka­nie. Witała się z sąsia­dami i była dla nich
miła, ale nic ponadto. Pro­wa­dziła zni­kome życie towa­rzy­skie. Była sama z kotami.


Prze­wró­cił stronę w małej teczce, którą roz­ło­żył przed sobą, i dalej
czy­tał z wła­snych nota­tek.


– Jeśli cho­dzi o bliż­szą i dal­szą rodzinę oraz Kościół… Nikt nie wydaje
się smutny czy obu­rzony ani nie żałuje, że została odtrą­cona. Wszy­scy, z któ­rymi roz­ma­wia­łem, naj­wy­raź­niej sądzą, że to była słuszna decy­zja, a ona może mieć pre­ten­sje tylko do sie­bie.


– Czyli wszy­scy są idio­tami z zabu­rze­niami empa­tii – stwier­dziła
Gute­stam, a Seba­stian przy­ła­pał się na myśli, że lubi ją jesz­cze
bar­dziej.


– A brat? Ten, który rze­czy­wi­ście miał z nią kon­takt? – zapy­tała Vanja.


– Pró­bo­wał jej pota­jem­nie poma­gać. Finan­sowo. Nic nie wska­zuje na to, by
on czy kto­kol­wiek inny żywił wobec Seba­stiana urazę.


– W takim razie na jakiś czas zawie­szamy to jako motyw. Hans­son,
Gute­stam? – Odwró­cił się do nowych kole­gów, któ­rzy rów­nież dzi­siaj
sie­dzieli obok sie­bie, jakby byli osobną pod­grupą.


– Poje­cha­li­śmy z powro­tem do Rågsved – zaczął Hans­son.


Oka­zało się, że zna­leźli jesz­cze jed­nego świadka – star­szego męż­czy­znę z domu naprze­ciwko. Miał trud­no­ści z zaśnię­ciem, więc może potwier­dzić, że
tam­tej nocy męż­czy­zna w blu­zie z kap­tu­rem tuż po dru­giej wszedł do
budynku. Widział też, że ten czło­wiek wycho­dzi z domu sam nie­całe
trzy­dzie­ści minut póź­niej. Też uznał go za względ­nie mło­dego, ale był
pewny, że to „jakiś imi­grant” – mimo że nie widział jego twa­rzy ani rąk.
Powie­dział dosłow­nie: kto biega nocą w blu­zie z kap­tu­rem, jak nie ci od
ulicz­nych strze­la­nin i tego wszyst­kiego.


– Ewi­dentny sym­pa­tyk Szwedz­kich Demo­kra­tów, ale wygląda na to, że podał
dobre godziny – wtrą­ciła Gute­stam. – Poza tym otrzy­ma­li­śmy wykaz
połą­czeń z tele­fonu Susanne z ostat­nich trzech mie­sięcy. Przy­cho­dzą­cych
i wycho­dzą­cych.


Gute­stam wyjęła kilka doku­men­tów i zaczęła je roz­da­wać. Treść zaj­mo­wała
nieco ponad pół strony.


– Jak widzi­cie, jej tele­fon raczej się nie prze­grze­wał – oznaj­miła
Gute­stam, gdy każdy otrzy­mał już wydruk. – Kilka połą­czeń od róż­nych
sprze­daw­ców, dwa tele­fony do wete­ry­na­rza, kilka roz­mów z opieką
spo­łeczną, ale jest też jeden szcze­gól­nie cie­kawy numer. Z nie­za­re­je­stro­wa­nej karty.


Seba­stian spu­ścił wzrok na wydruk. Cztery połą­cze­nia przy­cho­dzące. Po
raz pierw­szy ten ktoś dzwo­nił do Susanne nie­całe dwa mie­siące wcze­śniej.
Roz­mowa trwała ponad kwa­drans. Trzy tygo­dnie temu ten ktoś zadzwo­nił
znowu i roz­ma­wiali godzinę z hakiem. Nie­mal tyle samo trwała roz­mowa z poprzed­niego tygo­dnia. Potem była jesz­cze jedna, w ponie­dzia­łek około
szes­na­stej – tym razem krótka, nie­całe trzy minuty.


– W ponie­dzia­łek mor­derca mógł się uma­wiać na spo­tka­nie – oznaj­miła
Gute­stam, jakby czy­tała mu w myślach. – W każ­dym razie to była ostat­nia
roz­mowa przed śmier­cią.


– Firma tele­ko­mu­ni­ka­cyjna zobo­wią­zała się do usta­le­nia poło­że­nia jej
komórki wzglę­dem masz­tów tele­ko­mu­ni­ka­cyj­nych, aby­śmy poznali przy­bli­żone
loka­li­za­cje – ode­zwał się sto­jący u jej boku Hans­son.


– Pró­bo­wa­li­ście pin­go­wać urzą­dze­nie? – spy­tała Vanja.


– Tak, i dzwo­ni­li­śmy pod ten numer. Nikt nie odpo­wiada i nie możemy
zna­leźć tele­fonu, co zna­czy, że został wyłą­czony albo znisz­czony.


– Dobra robota – pochwa­liła Vanja. – Spo­rzą­dzimy linię czasu – dodała,
pod­nio­sła się i pode­szła do tablicy.


– Zdą­ży­łaś spraw­dzić, czy na jej noc­nej szafce była Biblia? – zapy­tał w tym samym cza­sie Seba­stian.


– Tak. Nie było Biblii.


– A dla­czego mia­łaby być? – zapy­tał Car­los.


– Nie­ważne. Kon­ty­nuuj – odparł Seba­stian i ski­nął głową Vanji. Ta wzięła
do ręki mar­ker.


– Susanne została zna­le­ziona na far­mie świń tuż po szes­na­stej we wto­rek.
Połą­cze­nie z nume­rem alar­mo­wym zostało nawią­zane o szes­na­stej
dwa­dzie­ścia trzy. – Vanja popro­wa­dziła na tablicy oś czasu i mówiąc,
zazna­czała na niej punkty. – Zja­wiła się lokalna poli­cja i posta­no­wiła
zawia­do­mić nas. Na miej­scu byli­śmy około osiem­na­stej trzy­dzie­ści. Jak
długo już nie żyła? – zwró­ciła się do Ursuli.


– Wygląda na to, że od sie­dem­na­stu do dwu­dzie­stu dwóch godzin.


– To ozna­cza, że została uto­piona mię­dzy dwu­dzie­stą trzy­dzie­ści w ponie­dzia­łek a pierw­szą trzy­dzie­ści we wto­rek, prawda? – Vanja
znie­ru­cho­miała i rzu­ciła kolejne spoj­rze­nie w kie­runku Ursuli, która
ski­nęła głową. – Około dru­giej nad ranem tej samej nocy miesz­ka­nie
Susanne odwie­dził męż­czy­zna w blu­zie z kap­tu­rem. Zna­leź­li­śmy jej klu­cze?


Vanja znów zer­k­nęła na Ursulę.


– Nie, nie miała ich przy sobie. Tak samo jak port­fela i komórki.


– Na drzwiach nie ma śladu, że ktoś przy nich maj­stro­wał, więc
zakła­damy, że sprawca użył jej klu­czy. Po nie­ca­łych trzy­dzie­stu minu­tach
znów opu­ścił miesz­ka­nie. – Zapi­sała na linii czasu „bluza z kap­tu­rem”,
dodała godzinę i odwró­ciła się do Hans­sona i Gute­stam.


– Czy wiemy, kiedy wła­ści­wie Susanne była widziana po raz ostatni?


– Jeden z sąsia­dów widział ją na sta­cji metra Rågsved w sobotę po
połu­dniu. Potem, o ile nam wia­domo, już nikt.


– Czy widać ją na nagra­niach z kamer moni­to­ringu? – włą­czył się
Seba­stian. – Można zoba­czyć, dokąd poje­chała i czy miała z kimś
spo­tka­nie?


– Koleje prze­cho­wują mate­riał tylko przez trzy doby, po tym cza­sie jest
kaso­wany – poin­for­mo­wała Gute­stam.


– Sprawdź­cie, czy w ponie­dział­kową noc któ­raś z kamer nagrała chło­paka w blu­zie z kap­tu­rem – pole­ciła Vanja dwojgu nowym. Oboje poki­wali gło­wami.
Odwró­ciła się z powro­tem do tablicy. – Czy udało nam się coś usta­lić w kwe­stii tych prze­klę­tych cyfr?


Roger Hans­son z rezy­gna­cją pokrę­cił głową.


– Robi­łem z nimi, co mogłem. Dołą­cza­łem pre­fiksy, doda­wa­łem,
odej­mo­wa­łem, mno­ży­łem, dzie­li­łem, zamiast cyfr pod­sta­wia­łem litery,
spy­ta­łem nawet jed­nego z tych cho­ler­nych modeli sztucz­nej inte­li­gen­cji…
I nic.


– Na­dal nic ci nie mówią? – Vanja spoj­rzała na Seba­stiana.


Pokrę­cił głową.


– Nie­stety nie.


Lekko wes­tchnęła, wró­ciła na swoje miej­sce i usia­dła. Reszta cze­kała na
dal­szy ciąg jej wykładu.


– Okej – odparła po kil­ku­se­kun­do­wej ciszy. – A co wiemy o tej sta­rej
spra­wie Wahl­gre­nów?


– Pozy­ska­łam mate­riały ze śledz­twa z dzie­więć­dzie­sią­tego trze­ciego –
odparła Ursula, odwra­ca­jąc się do otwar­tego lap­topa.


Po zdia­gno­zo­wa­niu u niej stward­nie­nia zani­ko­wego bocz­nego Lis­beth
popa­dła w depre­sję. Zwią­zek tych dwojga, który już wcze­śniej nie nale­żał
do łatwych, stał się jesz­cze bar­dziej skom­pli­ko­wany w miarę pogar­sza­nia
się jej stanu. Pod­czas póź­niej­szego prze­słu­cha­nia z udzia­łem Seba­stiana
Tor­gny zeznał, że zaczął odczu­wać do niej nie­na­wiść i pla­no­wać
zabój­stwo. Lis­beth nie potra­fiła już pły­wać, więc zabrał ją na pik­nik
nad małym leśnym jezio­rem nie­opo­dal, podał jej kawę z roz­pusz­czo­nymi
tablet­kami i zepchnął ją z pomo­stu. Cho­dziło o to, by po jakimś cza­sie
ją zna­le­ziono – ter­mos i kubek zosta­wił na miej­scu. Z jej udo­ku­men­to­waną
depre­sją wyglą­da­łoby to jak wyprawa nad jezioro w celu popeł­nie­nia
samo­bój­stwa. Wszystko jed­nak wzięło w łeb, gdy Tor­gny natknął się na
sąsiada. Spa­ni­ko­wał. Prze­stra­szył się, że jego obec­ność nad jezio­rem,
gdzie Lis­beth po jakimś cza­sie miała zostać zna­le­ziona, będzie się
wyda­wała podej­rzana, i posta­no­wił prze­trans­por­to­wać ciało do wanny w ich
domu. Celem w dal­szym ciągu było upo­zo­ro­wa­nie samo­bój­stwa. Póź­niej
opu­ścił dom, poje­chał na tre­ning, potem robił zakupy, a po powro­cie do
domu „zna­lazł” jej ciało. Gazety roz­pi­sy­wały się na temat jego
bez­dusz­no­ści i bez­bron­nej ofiary, więc były to infor­ma­cje, które z całą
pew­no­ścią można zna­leźć, jeśli się ich szuka.


Ale kub­ków po kawie i opa­ko­wa­nia mleka nie można było zna­leźć, dodał w myślach Seba­stian. To trzeba było wie­dzieć.


Ursula zakoń­czyła wykład stwier­dze­niem, że Tor­gny Wahl­gren jest już
wol­nym czło­wie­kiem, zamel­do­wa­nym mały kawa­łek drogi na pół­noc od
Sztok­holmu.


– Jaki jest tego cel? – zapy­tała Vanja, zwra­ca­jąc się do Seba­stiana. –
Dla­czego sytu­acja ma zwią­zek z jakąś starą sprawą? Czy zabójca chce nam
zaim­po­no­wać, dostar­czyć wska­zó­wek czy tylko nas sko­ło­wać?


– Wszyst­kie trzy moż­li­wo­ści wydają się praw­do­po­dobne – stwier­dził
Seba­stian. – Sprawca z całą pew­no­ścią chce rzu­cić mi wyzwa­nie, więc teza
o zaim­po­no­wa­niu i jed­no­cze­śnie dostar­cze­niu wska­zó­wek brzmi wia­ry­god­nie.


– Seba­stian bar­dzo aktyw­nie pró­bo­wał zwa­bić Tor­gny’ego Wahl­grena w pułapkę. Powin­ni­śmy pójść tym tro­pem – dodała Ursula.


– Mamy jego adres, chęt­nie tam pod­jadę – oznaj­mił Seba­stian. Pozo­stali
powąt­pie­wa­jąco spoj­rzeli na sie­bie, a potem na Vanję.


– W takim razie będziemy razem – odpo­wie­działa. – Muszę wyjść na
powie­trze i tym razem chcę unik­nąć Rosma­rie.


– Naprawdę poje­dzie­cie tam tylko we dwoje? – zapy­tała scep­tycz­nie
Ursula. – To w końcu mor­derca poli­cjan­tów.


– Musi być już po sie­dem­dzie­siątce – stwier­dził Seba­stian.


– Na­dal potrafi się posłu­gi­wać bro­nią…


– Chęt­nie pojadę z wami – ode­zwała się Gute­stam, rzu­ca­jąc szyb­kie
spoj­rze­nie Seba­stia­nowi. – Mogę się trzy­mać z tyłu, w bez­piecz­nej
odle­gło­ści.


– Tak więc się umówmy – posta­no­wiła Vanja.


Zebra­nie dobie­gło końca.
  
Wąska żwi­rowa droga prze­ci­na­jąca lasy na
pół­noc od lot­ni­ska Arlanda sąsia­do­wała ze znisz­czoną chatą i ota­cza­ją­cym
ją zanie­dba­nym, zaro­śnię­tym ogro­dem. Wyglą­dała, jakby od dzie­się­cio­leci
nikt jej nie prze­ma­lo­wy­wał – część zada­sze­nia małej werandy się zawa­liła
i całość przy­po­mi­nała bar­dziej pusto­stan niż dom, z któ­rego ktoś
korzy­sta. Przed nim stała zapar­ko­wana zardze­wiała fur­go­netka star­szego
typu. Vanja zje­chała z drogi i zapar­ko­wała obok. Kawa­łek dalej mię­dzy
drze­wami dało się dostrzec małe jeziorko. Kiedy się zatrzy­mali,
Seba­stian patrzył na nie z zain­te­re­so­wa­niem.


– Lubi miesz­kać bli­sko jezior – rzu­cił. Vanja zmie­rzyła go szyb­kim
spoj­rze­niem, otwo­rzyła drzwi i wysia­dła. Unio­sła rękę w kie­runku
Gute­stam, która zapar­ko­wała swój samo­chód na dro­dze poza pose­sją. Nie
wyda­wało się praw­do­po­dobne, by w ten spo­sób unie­moż­li­wiła komuś
prze­jazd.


Posta­no­wili, że pojadą dwoma samo­cho­dami. Zapar­kują jeden w taki spo­sób,
by szybko mógł odje­chać. Vanja uwa­żała to wszystko za nie­po­trzebną
prze­sadę, ale wie­działa, że dodat­kowa ekipa ma sens wtedy, gdy zosta­wia
się ją z tyłu.


Żeby mogła wkro­czyć w awa­ryj­nej sytu­acji.


Była jed­nak pewna, że nic złego im nie grozi.


Jesz­cze więk­szej pew­no­ści nabrała, gdy drzwi zapusz­czo­nej chaty się
otwo­rzyły, zanim ona i Seba­stian zdą­żyli do nich podejść. W progu stał
star­szy męż­czy­zna o siwych wło­sach i skoł­tu­nio­nej bro­dzie. Patrzył na
nich nie­go­ścin­nym wzro­kiem. W daw­nych cza­sach mógł być cał­kiem postawny,
ale teraz wyglą­dał, jakby się skur­czył i stra­cił całą siłę. Stał lekko
pochy­lony, a zie­mi­sta skóra jego twa­rzy zwi­sała pod pod­krą­żo­nymi oczami.
Miał na sobie zbyt dużą gra­na­tową bluzę z polaru, potę­gu­jącą wra­że­nie,
że zmar­niał. Do tego spor­towe spodnie w masku­jący wzór. Był bez butów.
Choć stał w cha­cie, wyglą­dał jak bez­domny.


Trudno byłoby go uznać za mło­dego, nawet w blu­zie z kap­tu­rem, pomy­ślała
Vanja, poka­zu­jąc legi­ty­ma­cję.


– Pan Tor­gny Wahl­gren? – zapy­tała. Męż­czy­zna w dal­szym ciągu lustro­wał
ich wzro­kiem. – Nazy­wam się Vanja Lith­ner, jestem z poli­cji i zaj­muję
się spra­wami zabójstw. Musimy z panem poroz­ma­wiać.


– O czym?


– Pań­skie nazwi­sko poja­wiło się w toku śledz­twa.


– Jestem o coś podej­rze­wany?


– Na razie nie. Chcemy tylko poroz­ma­wiać.


Tor­gny przez jakiś czas mil­czał, spo­glą­da­jąc na nich ponuro. W końcu
pod­niósł rękę i wska­zał Seba­stiana.


– On nie.


– Dla­czego? – odparła Vanja. Sądziła, że zna odpo­wiedź, ale wycho­dziła z zało­że­nia, że im wię­cej ten czło­wiek będzie roz­ma­wiał o Seba­stia­nie i z Seba­stia­nem, tym lepiej. Może coś mu się wymsknie.


– Wro­bił mnie.


– Strze­li­łeś do dwóch poli­cjan­tów i zabi­łeś swoją żonę. Czego się
spo­dzie­wa­łeś? – odparł Seba­stian.


– Oszu­ka­łeś mnie, żebym zło­żył zezna­nia.


– Wycho­dzi na to, że jestem bystrzej­szy od cie­bie – odparł Seba­stian z pro­wo­ka­cyjną obo­jęt­no­ścią. Testo­wał go. Uznał, że jeśli to jest
czło­wiek, który rzu­cił mu wyzwa­nie, w jakiś spo­sób zare­aguje na takie
słowa. Nie zro­bił tego. Tylko pokrę­cił głową, jakby był zmę­czony, i spoj­rzał na Vanję.


– Z panią poroz­ma­wiam. Z nim nie.


Vanja zaczęła roz­wa­żać sytu­ację. Wpraw­dzie męż­czy­zna, któ­rego miała
przed sobą, wyglą­dał jak obłą­kany przy­wódca sekty, lecz nie wyda­wał się
na tyle silny, by sta­no­wić realne zagro­że­nie. Musiał sam się zgo­dzić na
roz­mowę z nimi. Aby poje­chać z nim do Sztok­holmu, trzeba by go
ofi­cjal­nie zatrzy­mać. Nie chciała ani nie mogła tego zro­bić. Drugą jej
opcją był powrót bez zamie­nie­nia z męż­czy­zną choćby jed­nego słowa. To
też nie było korzystne. Czy powinna wejść do środka w towa­rzy­stwie
Gute­stam? Tor­gny wyglą­dał, jakby nie zauwa­żył jej sto­ją­cej przy dro­dze.
Vanja posta­no­wiła zaufać intu­icji.


– W porządku, on zosta­nie na zewnątrz. A my dwoje wej­dziemy i poroz­ma­wiamy.


Czuła, że Seba­stian zaraz zacznie pro­te­sto­wać, więc uci­szyła go
spoj­rze­niem. Tor­gny spoj­rzał na nią ponuro, a potem się odwró­cił i wszedł do domu.


– Vanju… – zaczął Seba­stian, gdy nie mógł już zostać usły­szany.


– Będzie dobrze – prze­rwała mu i weszła do chaty, zanim zdą­żył zgło­sić
zastrze­że­nia. Kiedy już była na małym spróch­nia­łym ganku, znów usły­szała
jego głos.


– Masz przy sobie wore­czek na dowody, jakąś pro­bówkę czy coś takiego?


Rzu­ciła przez ramię zdzi­wione spoj­rze­nie.


– Z tyłu w samo­cho­dzie. Do czego ci to potrzebne?


– Chcę tylko tro­chę się rozej­rzeć – odparł i wska­zał głową jezioro. –
Bądź ostrożna.


Vanja odpo­wie­działa ski­nie­niem i poko­nała ostat­nie metry dzie­lące ją od
mrocz­nej chaty. Łatwo było ogar­nąć ją spoj­rze­niem. Weszła do wąskiego
przed­po­koju z drzwiami, które pro­wa­dziły do pro­stej sypialni, a następ­nie do pokoju ogól­nego połą­czo­nego z kuch­nią. W środku pano­wał
bała­gan, ale raczej ze względu na brak moż­li­wo­ści prze­cho­wy­wa­nia rze­czy
niż przez skłon­ność do zbie­rac­twa. Przy krót­szej ścia­nie trza­skało
drewno w sta­rym piecu. Był potrzebny. Mimo let­niej pory w cha­cie czuło
się nie­przy­jemną wil­goć. Tor­gny usiadł przy stole w kuchni.


– Czego chce­cie? – zapy­tał krótko.


Z krze­sła naprze­ciwko Vanja zabrała kilka dar­mo­wych gaze­tek i dwa
pudełka po pizzy. Usia­dła i wbiła w niego wzrok.


– Czy zna pan nie­jaką Susanne Nord­mark?


– Nie.


– We wto­rek została zna­le­ziona mar­twa.


– Co to ma wspól­nego ze mną? – Tor­gny wes­tchnął z wyraźną zło­ścią.


– Zna ją pan?


– Nie, nie znam żad­nej Susanne.


Vanja przy­glą­dała mu się, pró­bu­jąc roz­strzy­gnąć, czy kła­mie. Jak dotąd
jego nie­wie­dza wyda­wała jej się auten­tyczna. Nie ucie­kał wzro­kiem,
trzy­mał ręce na stole. Nie zdra­dzał żad­nych oznak zde­ner­wo­wa­nia. Mówił
spo­koj­nie.


– Odkry­li­śmy pewne podo­bień­stwa ze sprawą zabój­stwa pań­skiej żony.


Tor­gny spoj­rzał na nią, cię­żej oddy­cha­jąc i mie­rząc ją jesz­cze bar­dziej
ponu­rym spoj­rze­niem.


– Nie odpusz­cza­cie, kurwa. – Do jego głosu wró­ciła iry­ta­cja sprzed
chwili. – Trzy­dzie­ści lat, a wy wciąż, kurwa, nie odpusz­cza­cie.


– Pro­szę opo­wie­dzieć, jak pan spę­dził tydzień. Był pan tu przez cały
czas? Spo­tkał się z kimś?


– Chce pani wie­dzieć, czy mam alibi?


– A ma pan?


– Na kiedy?


– Na cały tydzień.


Tor­gny zda­wał się mie­rzyć ją wzro­kiem. Miała wra­że­nie, że za dziką brodą
dostrzega mały uśmie­szek zado­wo­le­nia.


– Wczo­raj wró­ci­łem do domu z Dalarny. Poje­cha­łem tam w pią­tek. Ludzie
mnie widzieli.


– Jacy ludzie?


– Może pani wie­rzyć lub nie, ale pró­buję wró­cić do nor­mal­nego życia. Nie
mogę do śmierci funk­cjo­no­wać w ten spo­sób. – Roz­ło­żył ręce i objął tym
gestem całe swoje marne miej­sce zamiesz­ka­nia. – Mam tam kolegę, który
pró­buje zała­twić mi pracę. W warsz­ta­cie. Już u nich robi­łem na próbę.


– Nie jest pan tro­chę za stary, by pra­co­wać?


– Przez pra­wie trzy­dzie­ści lat sie­dzia­łem bez­czyn­nie na dupie.


– Kto może potwier­dzić, że był pan w Dalar­nie?


– Dam pani ich numery.


Wstał i zaczął prze­szu­ki­wać zaba­ła­ga­niony blat. Vanja śle­dziła go
wzro­kiem. Była raczej pewna, że na darmo przy­je­chała do tej zapa­dłej
dziury.
  
Seba­stian sie­dział w kucki na wysta­ją­cym
kamie­niu i sta­rał się nie wpaść do wody, kiedy pró­bo­wał pobrać próbkę z jak naj­więk­szej głę­bo­ko­ści.


– Pomóc ci? – spy­tała Lena. Stała na brzegu i przy­glą­dała mu się z roz­ba­wie­niem. Kiedy Seba­stian zamknął bagaż­nik samo­chodu Vanji i ruszył
w kie­runku jeziora, posta­no­wiła dotrzy­mać mu towa­rzy­stwa. Począt­kowo
zapro­te­sto­wał, tym bar­dziej że jako jedyna uzbro­jona miała cze­kać na
miej­scu. Lena odparła, że nawet jeśli w cha­cie coś się wyda­rzy, i tak
nie­wiele będzie mogła zro­bić. Poza tym Vanja nie wyglą­dała na osobę,
która potrze­bo­wa­łaby niańki. Bar­dziej z cie­ka­wo­ści niż prze­ko­nany
sło­wami zgo­dził się na jej towa­rzy­stwo.


– Nie, zaraz skoń­czę – odparł Seba­stian, wyło­wił wore­czek z wodą i go
zamknął.


– Ja mogłam tam wejść i to napeł­nić – stwier­dziła Lena. – Jest czer­wiec…


– Teraz to mówisz – odparł z uśmie­chem Seba­stian i obró­cił się na
kamie­niu, by wró­cić na brzeg. Na ostat­nim odcinku Lena podała mu rękę.


– Dla­czego do nas dołą­czy­łaś? – zapy­tał, gdy wra­cali do chaty.


– Z ego­istycz­nych pobu­dek. Jeste­ście słynną Kra­jową Poli­cją Kry­mi­nalną.
Nikt nie wie, jak długo pozwo­li­cie mi zostać i czy na­dal będzie­cie
ist­nieć, więc posta­no­wi­łam wyko­rzy­stać sytu­ację do mak­si­mum.


Zabrzmiało wia­ry­god­nie, ale tak naprawdę nie o to mu cho­dziło.


– Czego chcesz?


– Wła­śnie powie­dzia­łam. Ulep­szyć sobie CV.


– Ode mnie. Czego chcesz ode mnie? – spre­cy­zo­wał.


– Dla­czego sądzisz, że cze­goś od cie­bie chcę?


Seba­stian przy­sta­nął i odwró­cił się do niej. Ona zro­biła to samo.
Spo­glą­dała na niego swo­imi wiel­kimi, zie­lo­nymi, nie­win­nymi oczami.


– Pra­cu­jesz dla Rosma­rie? – zapy­tał wprost.


– Chyba wszy­scy dla niej pra­cu­jemy.


W jej oczach poja­wiły się iskry. Bawiła się z nim i podo­bało jej się to.
Seba­stian odpo­wie­dział uśmie­chem. Nie zamie­rzał prze­dłu­żać. Mógł zapy­tać
jesz­cze raz, ale po jej odpo­wie­dzi tylko krę­ci­liby się w kółko.


– Czy ty ze mną flir­tu­jesz?


– Nie.


Krótka, neu­tralna odpo­wiedź. Nie spra­wiała wra­że­nia zdzi­wio­nej ani
poni­żo­nej tym pyta­niem. Znów ruszył w kie­runku chaty. Po kilku
sekun­dach, pod­czas któ­rych, jak się domy­ślał, patrzyła na niego z uśmie­chem, ruszyła jego śla­dem.


– A był­byś zły, gdyby tak było? – odparła, kiedy już go dogo­niła.


– To zależy od motywu.


– Nie flir­tuję z tobą, więc nie ma żad­nego motywu.


Odpo­wiedź, która nie była odpo­wie­dzią. Na pyta­nie, które nie było
pyta­niem. Pomy­ślał, że ta Lena Gute­stam to skom­pli­ko­wana istota.
Zamie­rzał poprze­stać na tym wnio­sku. Dawny Seba­stian widziałby w niej
wyzwa­nie, poten­cjalną zdo­bycz. Grę pozwa­la­jącą zabić tro­chę czasu. Teraz
jed­nak tak nie było. Już nie. Zer­k­nął na zega­rek i pod­niósł wzrok na
chatę.


– Mar­twisz się o Vanję? – spy­tała Lena.


– Ona nie chce, bym się mar­twił.


To była prawda. Za każ­dym razem, gdy wyra­żał nie­po­kój, Vanja odbie­rała
to jako sygnał, że nie do końca jej ufa i nie wie­rzy w jej zawo­dowe
kom­pe­ten­cje. Z pew­no­ścią ist­niał powód, dla któ­rego uzna­wała tro­skę za
kry­tykę, ale nie zgłę­biał go.


– To nie ozna­cza, że musisz posłu­chać – odparła Lena.


– Prze­ko­na­łem się na wła­snej skó­rze, że naj­le­piej postę­po­wać zgod­nie z jej wolą.


– Jest twoją córką – stwier­dziła Lena.


– Tak.


– Dla­czego zapy­tała, czy spa­łeś z Susanne Nord­mark?


Seba­stian obrzu­cił ją szyb­kim spoj­rze­niem. Czyżby się z niego nabi­jała?
Czy naprawdę mogła nie wie­dzieć? Wpraw­dzie nie pra­co­wała długo w komi­sa­ria­cie i od zabójstw Ral­pha Svens­sona minęło dużo czasu, ale mimo
wszystko.


– Czy­ta­łaś Ucznia?


– Nie. Co to takiego?


– Książka, którą napi­sa­łem.


– Dobra?


– Uwa­żam, że tak. Jest w niej odpo­wiedź na twoje pyta­nie.


– Czy cho­dzi o twoje uza­leż­nie­nie od seksu?


Czyli to pod­chwy­ciła. Wyma­gało to znacz­nie wię­cej drą­że­nia niż
usta­le­nie, kim był Ralph Svens­son. Wyda­wało się, że kopała głę­boko. W jego życiu pry­wat­nym. Czy powi­nien któ­re­goś wie­czoru gdzieś ją zapro­sić,
by dowie­dzieć się wię­cej? Usta­lić powód? Może tak, może nie.


– W pew­nym sen­sie – odparł, kiedy dotarli do chaty i zoba­czyli Vanję
wycho­dzącą stam­tąd ze zło­żoną kartką w ręce.


– Jak poszło? – zwró­cił się do niej.


– Trudno mi sobie wyobra­zić, by mógł to być on. Ma parę alibi, które
będziemy musieli spraw­dzić.


– Czyli jeste­śmy z powro­tem na star­cie?


– A czy kie­dy­kol­wiek byli­śmy gdzieś dalej w tej cho­ler­nej spra­wie? –
odparła Vanja, wsia­da­jąc do samo­chodu. Seba­stian też wsiadł i odje­chali.


W dro­dze powrot­nej do komi­sa­riatu poli­cji na Kung­shol­men ruch uliczny
był nie­wielki. Seba­stian sie­dział w fotelu pasa­żera, nie sku­pia­jąc
wzroku na niczym kon­kret­nym z tego, co prze­la­ty­wało za oknem. Wró­cił
pamię­cią do cza­sów, gdy on i Vanja po raz pierw­szy sie­dzieli razem w samo­cho­dzie.


Dawno temu.


Z wielu powo­dów można było powie­dzieć, że w innym życiu.


Zanim się dowie­działa, że jest jej bio­lo­gicz­nym ojcem. Pano­wała wtedy
mię­dzy nimi wręcz wroga atmos­fera, a z całą pew­no­ścią nie­zręczna cisza.
Tym razem było ina­czej. Vanja stre­ściła swoją roz­mowę z Tor­gnym,
żału­jąc, że nie mógł brać w niej udziału. Odnio­sła wra­że­nie, że nie miał
nic wspól­nego ze sprawą, nad którą pra­co­wali, ale przy­da­łaby jej się
dodat­kowa para uszu, druga opi­nia.


– Nie rób tego – prze­rwał jej Seba­stian.


– Czego mam nie robić?


– Nie wątp w sie­bie. Jeśli poczu­łaś, że mówi prawdę, to pew­nie tak było.


Vanja zaci­snęła zęby i ski­nęła głową. Seba­stian miał rację. Była
naprawdę bystra pod­czas prze­słu­chań. Zwra­cała uwagę na nawet mini­malne
zmiany w tonie głosu, drobne spoj­rze­nia w bok, ledwo zauwa­żalne tiki.
Billy nie­raz mówił, że jest lep­sza od wykry­wa­cza kłamstw.


Pie­przony Billy.


– Spraw­dzimy podane przez niego infor­ma­cje – cią­gnął Seba­stian. – Okaże
się, że są praw­dziwe, i będziemy pra­co­wać dalej. – Odwró­cił się ku niej,
pró­bu­jąc mówić bez nie­po­koju w gło­sie, zastą­pić go tro­ską. – Nie zacznij
wąt­pić w sie­bie. Billy to nie jest dobry powód.


Na krótką chwilę ode­rwała wzrok od jezdni i spoj­rzała na niego, nie
rozu­mie­jąc.


– To nie ma z nim nic wspól­nego – powie­działa.


– Wszystko, co robimy, ma coś wspól­nego z Bil­lym – stwier­dził Seba­stian.
– Nasza walka o prze­trwa­nie, nad­zo­ro­wa­nie nas, wszystko to, co spo­tyka
Tor­kela. Wszystko. – Zwal­czył impuls naka­zu­jący poło­żyć dłoń na jej
dłoni, którą trzy­mała na kie­row­nicy. – Nie mogłaś nic zro­bić.


– Wiem o tym – odparła cicho.


– Ja mogłem – powie­dział Seba­stian ku wła­snemu zasko­cze­niu. – Widzia­łem,
jak reago­wał, kiedy musiał zastrze­lić Hin­dego i Ceder­grena. Powi­nie­nem
być w tym dobry.


Znów wyj­rzał przez boczną szybę na mia­sto i zie­leń wcze­snego lata. Na
ludzi ucie­szo­nych, że wresz­cie mogą porzu­cić wia­trówki i dłu­gie spodnie.
Z dystansu, z okien pędzą­cego samo­chodu, wszy­scy wyda­wali się pozba­wieni
trosk, wio­dący nie­skom­pli­ko­wane życie.


– Widzia­łem wtedy, jak zabi­jał kota. Powi­nie­nem był o tym powie­dzieć
Tor­ke­lowi.


– Co według cie­bie by zro­bił?


– Nie wiem. Pew­nie nic, ale czuł­bym się lepiej, gdy­bym coś powie­dział.


– Dla­czego więc tego nie zro­bi­łeś?


No wła­śnie, dla­czego. Sam się zma­gał z tym pyta­niem. Prze­ko­ny­wał samego
sie­bie, że jed­nak postą­pił słusz­nie. Poroz­ma­wiał z Bil­lym, dał mu do
zro­zu­mie­nia, że wie. Uwie­rzył, gdy Billy zapew­niał, że ma to pod
kon­trolą, że już po wszyst­kim, a kot w noc ślubu był momen­tem
osta­tecz­nym. Tym, po któ­rym zro­zu­miał, jakie to wszystko było sza­lone.


Uwie­rzył w jego nie­po­kój po zagi­nię­ciu Jen­ni­fer.


Wie­rzył, że ist­nieje natu­ralne, nie­winne wytłu­ma­cze­nie tego, że Kra­jowa
Poli­cja Kry­mi­nalna i My nie wie­dzieli, gdzie prze­by­wał przez tydzień po
jej zagi­nię­ciu.


A raczej chciał wie­rzyć.


Przez ostat­nie mie­siące wal­czył o zapa­no­wa­nie nad poczu­ciem winy.
Dla­czego nic nie powie­dział? Odpo­wiedź była rów­nie pro­sta, co
przy­gnę­bia­jąca. Bo był Seba­stia­nem Berg­ma­nem. Nie mógł nic zyskać na
wyzna­niu prawdy. Wręcz prze­ciw­nie.


– Był twoim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem, a wtedy naprawdę mnie nie lubi­łaś –
oznaj­mił, znów się do niej odwra­ca­jąc. – Gdy­bym zaczął nada­wać na
Billy’ego, skar­żyć sze­fowi, znie­na­wi­dzi­ła­byś mnie… jesz­cze bar­dziej –
dodał.


Vanja nie odpo­wie­działa, lecz jechała dalej, skon­cen­tro­wana na dro­dze i ruchu ulicz­nym. Seba­stian zaczął się zasta­na­wiać, o czym myślała. Miał
wra­że­nie, że dobrze odga­duje – wie­dział, jak wyglą­da­łyby jego myśli w takiej sytu­acji.


Jego ego­istyczne zacho­wa­nie kosz­to­wało życie cztery osoby.


To było brze­mię winy, którą dźwi­gał.


W końcu zebrał się na odwagę i zapy­tał:


– O czym myślisz?


Vanja kilka sekund zwle­kała z odpo­wie­dzią. Uznał, że chce się
zasta­no­wić, jakich sfor­mu­ło­wań użyć. Nie chciała ranić go bez potrzeby.


– Myślę… – zaczęła w końcu – że jak na cie­bie to wyjąt­kowo szczere
słowa.


– Prze­sta­łem cię okła­my­wać kilka lat temu.


Miał nadzieję, że taka infor­ma­cja nie będzie dla niej nowo­ścią. Przez
chwilę patrzyła na niego z zacie­ka­wie­niem, a potem znów sku­piła się na
dro­dze.


– Poczu­cie winy?


– Tak, cza­sami. Tro­chę za czę­sto.


– Co się stało, to się nie odsta­nie – odparła i wzru­szyła ramio­nami.


Zro­zu­miał z tego, że przy­naj­mniej nie ma mu za złe jego pasyw­no­ści. Nie
uważa go za bez­po­śred­nio odpo­wie­dzial­nego. Ta świa­do­mość była źró­dłem
pocie­sze­nia. Nie total­nego odku­pie­nia, ale dobre było i tyle.


– Tak. Co się stało, to się nie odsta­nie – zgo­dził się, a jego
spoj­rze­nie ponow­nie powę­dro­wało za okno. Dalej jechali w mil­cze­niu.


Kuch­nia nie wyglą­dała jak pod­czas jego poprzed­niej wizyty. Stwier­dze­nie,
że została wyre­mon­to­wana, byłoby prze­sadą, ale przy­naj­mniej pod­dano ją
pew­nemu odświe­że­niu. Zauwa­żył nowy kolor sza­fek – dostojny, koja­rzący
się urzę­dowo beż został zastą­piony kom­plet­nie bez­oso­bową kre­mową barwą.
Na wykła­dzi­nie z PCW zna­la­zło się kilka kolo­ro­wych chod­ni­ków szma­cia­ków
masku­ją­cych naj­bar­dziej znisz­czone frag­menty, a na stole na zie­lo­nych
obru­si­kach stały małe don iczki ze sztucz­nymi kwia­tami. Seba­stian
domy­ślał się, że naczelną dewizą pro­jek­tanta była przy­tul­ność. Nie
nada­wał się do roz­strzy­ga­nia, czy zamysł się udał. Dla niego w dal­szym
ciągu była to nudna sto­łówka dla per­so­nelu. Tak jak świ­nia pozo­sta­wała
świ­nią nawet po uma­lo­wa­niu szminką.


Kiedy weszli, Ursula cze­kała na nich przy jed­nej z dwóch kuche­nek
mikro­fa­lo­wych.


– Jak poszło? – zapy­tała.


– Vanja nie sądzi, by mógł to być on.


– A jak ty myślisz?


Seba­stian oparł się o blat – rów­nież ozdo­biony sztucz­nymi kwia­tami i obru­si­kiem z Ikei.


– Ufam jej. Ja nie uczest­ni­czy­łem w roz­mo­wie.


– Dla­czego?


– On tego nie chciał.


– Wyobra­żam sobie.


Mikro­fa­lówka wydała dźwięk, Ursula otwo­rzyła drzwiczki i wycią­gnęła ze
środka talerz z ryżem, bro­ku­łami i czymś przy­po­mi­na­ją­cym stro­go­nowa.
Domo­wego stro­go­nowa.


– Co to jest? – zapy­tał Seba­stian, wska­zu­jąc głową paru­jące danie.
Ursula spra­wiała wra­że­nie, jakby nie miała poję­cia, o co mu cho­dzi.


– Obiad.


– Nie sądzi­łem, że nale­żysz do ludzi przy­no­szą­cych pudełka z jedze­niem.


– Nie sądzi­łeś, że sama gotuję. To chcesz powie­dzieć?


– Tak.


– Wielu rze­czy o mnie nie wiesz.


To była prawda. Mimo wszyst­kich prze­pra­co­wa­nych wspól­nie lat i zawi­ro­wań
w ich rela­cjach pry­wat­nych nie mógłby powie­dzieć, że ją zna. Ursula
nale­żała do osób, dla któ­rych etyka zawo­dowa zawsze ma duże zna­cze­nie.
Nie dzie­liła się pry­wat­nymi doświad­cze­niami, nie wpusz­czała ludzi zbyt
daleko do swo­jej sfery oso­bi­stej. Seba­stian był cie­kaw, czy ktoś tak
naprawdę wie, kim ona jest. Naj­bliż­szy był jej chyba Tor­kel. Seba­stian
dostał szansę, a nawet kilka szans, ale za każ­dym razem uda­wało mu się
to zepsuć.


– Tor­gny mieszka nad jezio­rem – oznaj­mił i pod­szedł za nią do sto­lika,
przy któ­rym usia­dła. – Pobra­łem próbkę wody. Pomy­śla­łem, że mogli­by­śmy
ją porów­nać z wodą, którą Susanne miała w płu­cach.


Wrę­czył próbkę Ursuli, a ona wzięła ją do ręki i poło­żyła na stole obok
swo­jego tale­rza.


– Dopil­nuję, by to zostało zba­dane.


Wró­ciła do swo­jego obiadu. Seba­stian jesz­cze przez chwilę stał w tym
samym miej­scu i myślał, a potem wysu­nął krze­sło po prze­ciw­nej stro­nie i usiadł. Zdzi­wiona Ursula pod­nio­sła wzrok.


– Jak się czu­jesz? – zapy­tał.


Kiedy sia­dał, wyglą­dała na zasko­czoną, ale było to nic w porów­na­niu z tym, jak na niego patrzyła teraz. Z kom­plet­nym nie­zro­zu­mie­niem, jakby
zwró­cił się do niej w obcym języku. Nie miała bla­dego poję­cia, co jest
grane.


– Co masz na myśli?


– Jak tam ze wszyst­kim. Z Tor­ke­lem, z Bellą. I w ogóle.


Ursula odło­żyła sztućce i się pochy­liła. Na­dal wyglą­dała na zdzi­wioną,
ale w jej jedy­nym spraw­nym oku było też coś, co mówiło, że pró­buje
odgad­nąć, czego on od niej chce. Jaki miał zamysł, nada­jąc roz­mo­wie taki
kie­ru­nek.


– Dla­czego chcesz wie­dzieć?


Seba­stian poświę­cił chwilę na prze­my­śle­nie pyta­nia. Dla­czego chciał
wie­dzieć? Jak to bar­dzo czę­sto bywało, u pod­staw jego dzia­łań dało się
odna­leźć pewną dawkę ego­izmu. Po pro­stu czułby się lepiej, gdyby
wie­dział i mógł wyra­zić to, co powi­nien był powie­dzieć wcze­śniej.


– Prze­pra­szam, że do cie­bie nie zadzwo­ni­łem. Wiem, że czu­łaś się
zra­niona, bo nie pomy­śla­łem o tobie, gdy Billy powie­dział, że skrzyw­dzi
kogoś, kogo kocham. Wybacz.


Ursula mil­czała. Naj­wy­raź­niej jeśli cze­go­kol­wiek się spo­dzie­wała, nie
były to prze­pro­siny. Potra­fił to zro­zu­mieć. Zac hował się tak po raz
pierw­szy. Pew­nie dla­tego patrzyła na niego z czymś wię­cej niż
podejrz­li­wo­ścią.


– No dobra, co z tobą? Co ty wypra­wiasz?


– Szcze­rze?


– Szcze­rość mogłaby być miłą odmianą.


Seba­stian wziął głę­boki wdech. Czy postę­po­wał słusz­nie? Doszedł do
wnio­sku, że chyba tak. Tak długo już igno­ro­wał wszystko i wszyst­kich.
To, co o nim sądzą, jak jego zacho­wa­nie na nich wpły­wało. Nikogo nie
potrze­bo­wał ani o nikogo się nie trosz­czył.


Naj­waż­niej­sze były: on, jego, sie­bie, swoje.


Aż tu nagle poja­wiła się Vanja. I Amanda.


Nie potra­fił już usta­wiać się z boku. Cena za to była zbyt wysoka.
Uczu­cie, któ­rego doświad­czył, było zaska­ku­jąco przy­jemne. Uznał, że w obli­czu wyda­rzeń ostat­nich dni musi mieć po swo­jej stro­nie wię­cej osób.
A więc tak. To była wła­ściwa droga.


– Tro­chę mnie męczą wyrzuty sumie­nia – przy­znał szcze­rze.


– Nie sądzi­łam, że należą do two­jego reper­tu­aru – odparła Ursula,
pozor­nie nie­wzru­szona jego krót­kim wyzna­niem.


– Nawet zły czło­wiek zawsze może się zmie­nić.


– Okej. A dla­czego się zmie­ni­łeś aku­rat teraz?


– Wszyst­kie te sytu­acje z Bil­lym, cała moja wie­dza, którą z nikim się
nie podzie­li­łem, no i wresz­cie sprawa Susanne i powią­za­nia ze mną…


– Czyli zda­łeś sobie sprawę, że twoje czyny mają kon­se­kwen­cje, i jest to
dla cie­bie nie­ła­twe?


Ostro, lecz praw­dzi­wie. Jeśli na cokol­wiek w życiu mógł liczyć, to
wła­śnie na to, że od Ursuli dosta­nie nie­upięk­szoną prawdę.


– Nic nie wie­dzia­łem o Susanne – powie­dział po raz kolejny. Zauwa­żył, że
to brzmi, jakby się bro­nił, ale musiał to sobie powta­rzać. Dzięki temu
jego wina sta­wała się mniej­sza.


– Ale ktoś to jed­nak zro­bił – odparła Ursula.


Seba­stian uznał, że to dobry moment na porzu­ce­nie kazań i spro­wa­dze­nie
roz­mowy z powro­tem na ich sprawę. Na pro­fe­sjo­na­lizm. Już wystar­cza­jąco
się otwo­rzył.


– Co myślisz o tym wszyst­kim?


– Chyba naj­bar­dziej nasuwa się myśl, że według tego kogoś znisz­czy­łeś
Susanne życie i teraz on chce znisz­czyć twoje.


Seba­stian lekko się zgar­bił. Jeśli Ursula miała rację, poten­cjal­nych
spraw­ców i spraw­czyń było pod dostat­kiem. Nie wie­dział nic o losach
kobiet, z któ­rymi przez lata utrzy­my­wał kon­takty sek­su­alne. Nie pamię­tał
imion nawet garstki z nich. Cał­kiem moż­liwe, że bywał przy­czyną
roz­wo­dów, roz­bi­tych rodzin, kolej­nych przy­pad­ków uza­leż­nień, a może
nawet samo­bójstw. Nie miał poję­cia, ni­gdy nie poświę­cił temu choćby
jed­nej myśli. Naj­czę­ściej wybie­rał kobiety słab­sze – takie, które
wyraź­nie potrze­bo­wały apro­baty, były spra­gnione uwagi. Wygłod­niałe
miło­ści. Którą chęt­nie im dawał.


Jedna noc. W rzad­kich przy­pad­kach dwie. Ni­gdy wię­cej.


Tak wiele obiet­nic moż­li­wej kon­ty­nu­acji, któ­rych ni­gdy nie zamie­rzał
dotrzy­mać. Kłamstw, wypo­wia­da­nych nie­wąt­pli­wie po to, by wie­czór
zakoń­czył się zgod­nie z jego wolą.


– Może i tak – przy­znał i wstał, chwi­lowo mając dosyć roz­mowy. Czuł się
wystar­cza­jąco podle i bez fan­ta­zjo­wa­nia, co by było gdyby. – Na­dal
będziemy uważ­nie patrzeć na osoby sku­pione wokół niej.


– A skoro o tym mowa, co zamie­rzasz zro­bić z Elli­nor?


Seba­stian znie­ru­cho­miał i odwró­cił się do Ursuli z nie­zro­zu­mie­niem
wypi­sa­nym na twa­rzy.


– A co miał­bym z nią robić?


– Nie dosta­łeś listu od służb wię­zien­nych? Została warun­kowo zwol­niona.


– Może i dosta­łem, nie otwie­ram całej kore­spon­den­cji…


– W każ­dym razie jest na wol­no­ści. Ma zakaz kon­taktu, ale mimo wszystko.


– Zro­bi­łaś coś z tym?


– Jestem nieco bar­dziej ostrożna, ale to nie na moim punk­cie była
opę­tana i nie mnie chciała zabić.


Seba­stian się zasta­no­wił. Przy­po­mniał sobie mie­siące spę­dzone z Elli­nor
Berg­kvist kilka lat wcze­śniej, roz­sta­nie i strzał przez drzwi, który
kosz­to­wał Ursulę jedno oko. Czy mia­łaby go znów odszu­kać? Wyda­wało mu
się to wysoce nie­praw­do­po­dobne.


– Czas i odle­głość z pew­no­ścią nieco przy­tłu­miły tę pasję – oznaj­mił,
wzru­sza­jąc ramio­nami.


– Ty tu jesteś psy­cho­lo­giem.


Seba­stian ski­nął głową i zosta­wia­jąc Ursulę z jej obia­dem, ruszył do
drzwi. Po dotar­ciu do open space’u nie miał już w gło­wie ani jed­nej
myśli na temat Elli­nor.
  
Rankiem, zasło­nięta przez samo­chody
zapar­ko­wane po dru­giej stro­nie ulicy, patrzyła, jak Seba­stian opusz­cza
budy­nek przy Grev Magni­ga­tan. Znów w ciu­chach, które roz­po­zna­wała. Było
ewi­dentne, że pod­czas jej nie­obec­no­ści prze­sta­wił swoje życie w tryb
ocze­ki­wa­nia. I czy nie wyglą­dał też na tro­chę zmę­czo­nego? Czy jego
piękne nogi nie stra­ciły tro­chę na sprę­ży­sto­ści? Nie­ważne, ocze­ki­wa­nie
miało się wkrótce zakoń­czyć dla nich obojga.


Kiedy Seba­stian znik­nął jej z oczu, idąc w kie­runku sta­cji metra, a ona
odcze­kała kwa­drans z kawał­kiem, żeby mieć pew­ność, że o niczym nie
zapo­mniał i nie zawróci, weszła do klatki scho­do­wej, a następ­nie po
scho­dach, i usia­dła przed drzwiami jego miesz­ka­nia.


Zja­wiła się wcze­śnie, choć wie­działa, że listo­nosz rzadko przy­cho­dzi
przed jede­na­stą. Naj­czę­ściej dostar­czano pocztę o trzy­na­stej lub
czter­na­stej, ale nie miała odwagi ryzy­ko­wać. Wie­działa, że jeśli list z firmy sprzą­ta­ją­cej trafi do skrzynki Seba­stiana, jej szanse na stop­niowy
powrót do jego życia prze­padną.


Pod­czas kil­ku­go­dzin­nego ocze­ki­wa­nia dwa razy musiała wyja­śniać idą­cym po
scho­dach, że czeka na Seba­stiana Berg­mana. W obu przy­pad­kach loka­to­rzy
wyglą­dali, jakby taka infor­ma­cja im wystar­czyła. Poza tym pano­wały cisza
i spo­kój. Elli­nor spoj­rzała na zega­rek. Było kilka minut przed
trzy­na­stą. Zaczęła czuć, że jest głodna, i żało­wać, że nie wzięła cze­goś
do jedze­nia ze schro­ni­ska albo nie kupiła po dro­dze. Wkrótce jed­nak
miała inne rze­czy na gło­wie, bo usły­szała szyb­kie kroki na scho­dach i dobie­ga­jące z niż­szych pię­ter stu­ka­nie kla­pek w otwo­rach do wrzu­ca­nia
listów przez drzwi.


Zerwała się na nogi.


To był naj­waż­niej­szy moment.


Męż­czy­zna w błę­kit­nym mun­du­rze, który wyglą­dał na rodo­wi­tego Hin­dusa,
lek­kim kro­kiem wcho­dził po scho­dach. Sta­nęła przy drzwiach, jakby
wła­śnie miała je otwo­rzyć klu­czem i wejść do miesz­ka­nia.


– Dzień dobry, coś dla nas? – spy­tała z ser­decz­nym uśmie­chem. – Berg­man
– uści­śliła.


Męż­czy­zna spoj­rzał na mały sto­sik poczty, który jesz­cze mu pozo­stał do
roz­da­nia, i wrę­czył jej dwie koperty.


– Dzię­kuję.


Jak tylko dostała listy do ręki, poczuła, że w jed­nym z nich są klu­cze.
Z nie­cier­pli­wo­ści serce naprawdę zaczęło jej szyb­ciej bić i poczuła, że
musi się sta­rać, by powstrzy­mać łzy cisnące się do oczu. Jak by to
wyglą­dało? Kobieta, która zaczyna beczeć, bo dostała kore­spon­den­cję? W naj­gor­szym wypadku mogłaby wzbu­dzić podej­rze­nia. Szybko więc się
odwró­ciła z powro­tem do drzwi, a listo­nosz wrzu­cił prze­syłki do
sąsied­nich miesz­kań i poszedł dalej na górę. Roze­rwała kopertę i drżą­cymi dłońmi wycią­gnęła klu­cze. Szybko otwo­rzyła oba zamki i wśli­zgnęła się do miesz­ka­nia. Zamknęła za sobą drzwi i przez chwilę po
pro­stu stała. Z zamknię­tymi oczami. Ogar­nął ją spo­kój. Bio­rąc głę­bo­kie
wde­chy, wcią­gała do płuc zapach miesz­ka­nia. Jego zapach. Z powro­tem
otwo­rzyła oczy i już nie powstrzy­my­wała łez.


– Kocha­nie, jestem w domu! – krzyk­nęła, nie mogąc opa­no­wać lek­kiego
śmie­chu.


Wszystko wyda­wało się takie dobre.


Tak wła­ściwe.


Ależ tęsk­niła za tym, by móc się do niego zbli­żyć. A teraz tu była. Nie
z nim, lecz u niego. U nich, popra­wiła się w myślach. Była w domu. I czuła się głodna. Zdjęła buty, poszła do kuchni, lekko prze­je­chała
dło­nią po komo­dzie w przed­po­koju, po tape­tach, jakby każ­dym zmy­słem
chciała wchło­nąć ten pokój.


W kuchni szybko odkryła, że lodówka świeci smut­nymi pust­kami. W środku
były masło, ser i pasz­tet. Mleko i maślanka. Na naj­wyż­szej półce kilka
wypeł­nio­nych do połowy szkla­nych sło­ików. Zaj­rzała do worka na śmieci i jej przy­pusz­cze­nia się potwier­dziły. Seba­stian nie goto­wał, lecz
zama­wiał jedze­nie na wynos. Już ona to zmieni. Posta­no­wiła, że zrobi
zakupy w hali tar­go­wej i dobie­rze do tego odpo­wied­nie wino w mono­po­lo­wym. Co wie­czór w świe­tle świec będą jedli obiad z dwóch lub
trzech dań.


Zna­la­zła kawa­łek chleba.


Tego mięk­kiego, w for­mie placka. Jedze­nie dla dzieci.


W spi­żarni miał też kakao O’boy i słod­kie płatki śnia­da­niowe. Czyżby
młoda kobieta, która go odwie­dzała, miała dzieci?


Czy Seba­stian je miał?


Elli­nor zesztyw­niała na samą myśl. Czy jakaś zdzira zaszła w ciążę z jej
Seba­stia­nem i miała opiekę naprze­mienną czy jak to się nazy­wało?


Pomy­ślała, że będą musieli jakoś sobie z tym pora­dzić.


Po zje­dze­niu dwóch kana­pek i wypi­ciu szklanki wody, pozmy­wa­niu po sobie
i odsta­wie­niu wszyst­kiego na miej­sce, poszła do sypialni. Ależ było im
tu cudow­nie.


Kochali się. Spali. Roz­ma­wiali.


Z melan­cho­lij­nym uśmie­chem prze­cią­gnęła dło­nią po narzu­cie i myślami
wró­ciła do prze­szło­ści. Do tam­tych szczę­śli­wych cza­sów. Pode­szła do
szafy i otwo­rzyła drzwi. Tak jak przy­pusz­czała, roz­po­znała wszyst­kie
ubra­nia, które tam wisiały lub leżały na pół­kach. Nie widziała żad­nych
dam­skich. Kim­kol­wiek więc była tamta młoda kobieta, wyglą­dało na to, że
nie spę­dza w jego miesz­ka­niu wiele czasu.


Miała szczę­ście.


Elli­nor zauwa­żyła, że nie­które ubra­nia są źle poskła­dane i nie­dbale
powie­szone. Pogwiz­du­jąc wesoło, zaczęła więc robić porzą­dek w sza­fie.
Uznała, że nie­które ciu­chy nie będą mu już potrzebne. Były nie­modne albo
nie­ko­rzyst­nie w nich wyglą­dał. Rzu­ciła je na łóżko z zamia­rem
zna­le­zie­nia worka na śmieci i w dro­dze powrot­nej do domu zosta­wie­nia ich
w kon­te­ne­rze na odzież. Znie­ru­cho­miała i przy­ci­snęła do twa­rzy jedną z jego koszul. Zaczęła wdy­chać zapach Seba­stiana. Pozwa­lać, by ją
wypeł­nił. Była tak zado­wo­lona z sie­bie i z tego dnia. Wyko­nała wielki
krok do celu.


Krok do ide­al­nego życia.
  
Rozpo­zna­wał to uczu­cie, mimo że odkąd
doświad­czył go po raz ostatni, minęło kilka lat. Było zna­jome i mile
widziane.


Håkan Per­s­son Rid­dar­stolpe był rado­sny.


Komu­ni­kat nie pozo­sta­wiał wąt­pli­wo­ści – bru­dów na Seba­stiana Berg­mana
było pod dostat­kiem. W końcu prze­łom. Jeśli choć połowa z infor­ma­cji,
które obie­cał zwe­ry­fi­ko­wać, okaże się praw­dziwa, Seba­stian wkrótce
zosta­nie na dobre odsu­nięty od śledz­twa i poli­cji kry­mi­nal­nej.
Prze­czoł­gany w mediach. Rosma­rie nie będzie już mogła patrzeć na jego
poczy­na­nia przez palce. Wydział zosta­nie zre­for­mo­wany, a on w naj­lep­szym
wypadku wróci na sta­no­wi­sko, które mu się nale­żało. Zali­czy wielki
powrót. Rosma­rie Fre­driks­son była poli­tyczką. Nagra­dzała ludzi, któ­rzy
pozby­wali się pro­ble­mów. Roz­wią­zy­wali je. Był tylko jeden szko­puł.


Czas.


Naj­wy­raź­niej musieli się spo­tkać wie­czo­rem.


A obie­cał Ani­cie, że będzie wtedy świę­to­wał jej awans. Prze­kła­dali to
już dwa razy. Gdyby prze­ło­żył kola­cję po raz trzeci, nie byłaby
zado­wo­lona. Zare­zer­wo­wał sto­lik w Villa God­them w Djurgården – tej samej
restau­ra­cji, w któ­rej się spo­tkali po raz pierw­szy. Przed ponad
trzy­dzie­stu pię­ciu laty. Plan zakła­dał, że przy­płyną stat­kiem ze
Slus­sen, a ostatni odci­nek poko­nają na pie­chotę. Zatrzy­mają się w Has­sel­bac­ken na kie­li­szek szam­pana. Dokład­nie tak jak wtedy. Choć
wów­czas pili białe wino, bo nie było ich stać na nic wię­cej. Wie­dział,
że Anita doceni ten gest. Była zado­wo­lona, gdy zada­wał sobie tro­chę
trudu.


Kochał ją.


Przez te wszyst­kie lata naprawdę czuł jej bli­skość.


Nie zawsze było łatwo. Nie mieli dzieci, choć wie­dział, że ona by
chciała. On nie zro­bił takiej kariery, na jaką liczył, gdy ona
gwał­tow­nie pięła się w górę. Musiał przy­znać, że cza­sami budziło to w nim gorycz. Mimo wszystko pozo­stała u jego boku. Była dla niego kimś
waż­niej­szym i lep­szym, niż na to zasłu­gi­wał. Jasne, że chciał poka­zać,
jak wiele dla niego zna­czyła.


Ale aku­rat nie tego wie­czoru.


Nie mógł ryzy­ko­wać, że infor­ma­tor roz­pły­nie się w powie­trzu. Wiele
poświę­cił, by go zna­leźć i zdo­być jego zaufa­nie, a teraz był bli­żej niż
kie­dy­kol­wiek.


Seba­stian Berg­man miał zostać usu­nięty z drogi.


Dla­czego prze­trwał tak długo, pozo­sta­wało tajem­nicą. Histo­ria naśla­dowcy
Hin­dego mor­du­ją­cego kobiety, z któ­rymi spał Seba­stian, powinna być dla
niego gwoź­dziem do trumny.


A on na­dal trwał. Prze­trzy­mał wszystko.


Jak kara­luch.


Zgod­nie z umową Håkan zyskał dostęp do mate­ria­łów z ostat­niego śledz­twa,
ale nie zna­lazł w nich nic inte­re­su­ją­cego. Seba­stian naj­wy­raź­niej dbał o dys­kre­cję i oprócz powią­za­nia z ofiarą nie było nic god­nego uwagi. Nie
miało to jed­nak zna­cze­nia. Wkrótce era Seba­stiana miała dobiec końca.
Ten czło­wiek, z któ­rym nawią­zał kon­takt – Håkan naprawdę zakła­dał, że ma
do czy­nie­nia z męż­czy­zną – wyda­wał się z jakie­goś powodu nie lubić
Seba­stiana rów­nie mocno jak on. Może nawet moc­niej.


Było to wiele godzin poszu­ki­wań, które w końcu przy­nio­sły efekt. Kilka
mie­sięcy wcze­śniej wszedł na forum Fla­sh­back i jesz­cze inne, na któ­rych
zaj­mo­wano się wszyst­kim – od plo­tek na temat cele­bry­tów do jaw­nych
pomó­wień. Zamie­ścił pyta­nie, czy ktoś sły­szał o psy­cho­logu kry­mi­nal­nym
Seba­stia­nie Berg­ma­nie. Więk­szość infor­ma­cji, któ­rymi się z nim
podzie­lono, można było bez trudu zna­leźć w sieci, jed­nak w końcu poja­wił
się użyt­kow­nik Must­DiG­GIT, który wyraź­nie wie­dział wię­cej od innych.
Począt­kowo wyglą­dało to zbyt dobrze, by mogło być praw­dziwe. Popro­sił go
więc o dowody i otrzy­mał sma­ko­witą histo­rię z lat spę­dzo­nych przez
Seba­stiana na Uni­wer­sy­te­cie w Sztok­hol­mie. Szyb­kie prze­szu­ka­nie upew­niło
go, że wszystko się zga­dza. Zapy­tał, czy Must­DiG­GIT ma wię­cej.
Dowie­dział się, że tak. Miał wystar­cza­jąco, by zmiaż­dżyć Seba­stiana raz
na zawsze, ale nie­stety nikt mu nie wie­rzył. Kilka razy wsz­czął alarm na
wyrost, przez co nikt oprócz użyt­kow­ników stron inter­ne­to­wych
nie­po­sia­da­ją­cych wydaw­ców nie miał ochoty na kon­takty z nim.


Jed­nak Håkan Per­s­son Rid­dar­stolpe miał wyraźną ochotę. Mało tego. Wręcz
nie mógł się docze­kać tego kon­taktu.


Must­DiG­GIT nale­gał na spo­tka­nie twa­rzą w twarz. Chciał prze­ka­zać
mate­riały w for­mie papie­ro­wej, by nie zosta­wiać po sobie żad­nych
cyfro­wych śla­dów i nie ryzy­ko­wać pro­cesu o pomó­wie­nie czy innego syfu.


Chciał się spo­tkać. Tego wie­czoru.


Co powo­do­wało pro­blemy.


Håkan nie mógł prze­cież powie­dzieć Ani­cie, dla­czego musi po raz trzeci
prze­ło­żyć ich kola­cję. Dosta­łaby szału. Nie zro­zu­mia­łaby. Już i tak
uwa­żała, że poświę­cał Seba­stia­nowi zbyt wiele czasu. Wie­działa, dla­czego
to robi, rozu­miała jego uczu­cia, ale była zda­nia, że już czas zamknąć
ten roz­dział. Minęło wiele lat, a jego obse­sja na punk­cie Berg­mana
szko­dziła tylko jemu. I w rezul­ta­cie też jej. Co do zasady się z nią
zga­dzał. Zawiść, gorycz i złość nie były dla niego dobre. Na pozio­mie
inte­lek­tu­al­nym rozu­miał to dosko­nale, ale gdy cho­dziło o emo­cje, sprawa
wyglą­dała ina­czej. Potrze­bo­wał rewanżu, odku­pie­nia. Musiał wszystko
napra­wić, by być w sta­nie znieść samego sie­bie. Nie mógł tak po pro­stu
odpu­ścić tematu i żyć dalej.


Opo­wia­dał Ani­cie o spo­tka­niu z Rosma­rie. O tym, jak oma­wiali przy­dat­ność
Seba­stiana i to, że Håkan byłby jej czuj­nym okiem. Już tego było Ani­cie
odro­binę za wiele.


„Nie rozu­miem, dla­czego po pro­stu nie mach­niesz na to ręką. On się
skom­pro­mi­tuje i bez two­jego udziału” – powie­działa mu wtedy.


„Kiedy? – miał ochotę krzyk­nąć. – Naj­wy­raź­niej nie skom­pro­mi­to­wał się od
dwu­dzie­stu lat. Jak długo jesz­cze mam cze­kać?”.


Nie powie­dział jed­nak nic. Tylko ski­nął głową i przy­znał że pew­nie ma
rację. Nie pisnął też ani słowa na temat Must­DiG­GIT. Skoro uwa­żała, że
roz­mowa z Rosma­rie była prze­sadą, co by pomy­ślała o jego aktyw­no­ści w sieci?


Posta­no­wił więc okła­mać żonę. Musiał się zasta­no­wić, co powie. Kla­syczna
wymówka, że musi zostać dłu­żej w pracy, nie byłaby sku­teczna. Od kilku
lat wie­działa, że jego obo­wiązki służ­bowe ledwo wypeł­niają
czter­dzie­sto­go­dzinny tydzień. Choć w pew­nym sen­sie byłoby to prawdą.
Rze­czy­wi­ście zamie­rzał pra­co­wać. Robić to, co kilka lat wcze­śniej
powinna była zro­bić orga­ni­za­cja, która go zatrud­niała. Pró­bo­wał
dopro­wa­dzić do osta­tecz­nego pogrze­ba­nia Seba­stiana Berg­mana.


Po wszyst­kim naprawdę będą mieli powód do świę­to­wa­nia.
  
Kontrolę toż­sa­mo­ści i rewi­zję oso­bi­stą
mieli już za sobą. Seba­stian został wpro­wa­dzony do małego, spar­tań­sko
ume­blo­wa­nego pomiesz­cze­nia w aresz­cie. Billy sie­dział na jed­nym z czte­rech pro­stych krze­seł przy znaj­du­ją­cym się tam jedy­nym stole. Gołe
ściany były poma­lo­wane na zie­lono. Do środka przez grube mro­żone szkło
wpa­dało dzienne świa­tło. To ono dodało bla­do­ści męż­czyź­nie, który się do
niego odwró­cił. Wyglą­dał na zmę­czo­nego i wymi­ze­ro­wa­nego. Przy ścia­nie
pod oknem sie­dział straż­nik, który zawsze uczest­ni­czył w wizy­tach
Seba­stiana. Pró­bo­wał stać się nie­wi­dzialny.


Seba­stian ski­nął mu głową, wysu­nął krze­sło i usiadł naprze­ciwko
Billy’ego. Cze­kał, aż ten roz­pocz­nie roz­mowę. Słowa powi­ta­nia i pyta­nia
o samo­po­czu­cie skoń­czyły się już jakiś czas temu. Wystar­czyło na niego
spoj­rzeć.


– Co piszą? – zapy­tał cicho, wpa­trzony w dło­nie, które splótł przed
sobą. – O chło­paku.


– Cho­dzi ci o Hugona? Że zna­leźli ciało i że ty go zabi­łeś.


Oprócz pozdro­wień i pozba­wio­nych zna­cze­nia pytań o ogólny stan zdro­wia
Seba­stian zre­zy­gno­wał też z owi­ja­nia w bawełnę. Prób ochrony jego uczuć.
Billy nie potrze­bo­wał nikogo, komu byłoby go żal. Musiał mieć wszyst­kie
karty na stole, by zro­bić postępy. Mimo tego, czego się dopu­ścił.
Zna­leźć spo­sób, by z tym żyć. Wyle­czyć się. Upięk­sza­nie rze­czy­wi­sto­ści i pół­prawdy to było zbyt mało.


– Czy ja jestem potwo­rem?


– Pechowo dla nas oni wciąż są bar­dziej skon­cen­tro­wani na tym, że byłeś
poli­cjan­tem.


– Spo­tka­łeś się z My? – zapy­tał. Naj­wy­raź­niej dość już się naga­dali o jego zbrod­niach. Przy­naj­mniej na jakiś czas.


– Tak.


– Już po tym, jak zna­le­ziono chło­paka?


Tym razem rów­nież nie padło jego imię. Był to spo­sób na zdy­stan­so­wa­nie
się. Odczło­wie­cze­nie ofiary. Chło­paka. Nie Hugona Sahléna, mają­cego
rodzi­ców, rodzeń­stwo i przy­ja­ciół, któ­rzy za nim tęsk­nili. Nie osoby z marze­niami i pla­nami na przy­szłość.


Słowo „chło­pak” spra­wiało, że to, co naj­trud­niej­sze, sta­wało się choć
odro­binę prost­sze.


– Tak.


– Co powie­działa?


– O tym nic, ale…


Seba­stian zawie­sił głos. Wahał się. Billy od razu zapy­tał o My i jej
reak­cję, po raz kolejny udo­wad­nia­jąc, że nadzieja, iż kie­dyś w jakiś
spo­sób uda mu się ją odzy­skać, była dla niego cienką liną ratun­kową,
któ­rej despe­racko się ucze­pił. Spra­wia­jącą, że się nie zapa­dał w bez­denną, gęstą ciem­ność.


My i chłopcy.


Wła­ści­wie nie powi­nien tego mówić, ale miał wra­że­nie, że jedna i druga
strona mu ufa i do pew­nego stop­nia go potrze­buje. Uznał, że Billy
prę­dzej czy póź­niej i tak by się dowie­dział.


– Ona chce, byś się zrzekł opieki nad chłop­cami – oznaj­mił
naj­de­li­kat­niej­szym tonem, na jaki było go stać. Po raz pierw­szy od jego
wej­ścia do pokoju Billy pod­niósł na niego wzrok. W oczach miał
zdzi­wie­nie i prze­ra­że­nie.


– Co?


– Ma zamiar oddać ich do adop­cji.


Billy tylko pokrę­cił głową, jakby myślał, że się prze­sły­szał, albo nie
uwie­rzył w ani jedno słowo.


– Nie – powie­dział po chwili. – Nie, nie, nie…


Seba­stian mil­czał. Dał Billy’emu czas na przy­swo­je­nie komu­ni­katu. I tak
nie miał wiele wię­cej do powie­dze­nia. Wia­do­mość od My została
prze­ka­zana. Reak­cja była taka, jakiej się spo­dzie­wał.


– Nie. Nie zamie­rzam wyra­zić na to zgody – oznaj­mił Billy. Zacię­tym,
zde­cy­do­wa­nym tonem. – Ni­gdy.


– Infor­muję cię tylko, jakim tro­pem bie­gną jej myśli.


– Dla­czego? Dla­czego ona chce coś takiego zro­bić?


Seba­stian po raz kolejny się zawa­hał. Nie pro­sił się o wplą­ta­nie w tę
sytu­ację. Była zbyt skom­pli­ko­wana. Wie­dział jed­nak, że nie­wąt­pli­wie
przy­służy się książce. Uczyni ją czymś wię­cej niż tylko histo­rią
seryj­nego mor­dercy. Wzbo­gaci ją. Nada bar­dziej oso­bi­sty wymiar.
Posta­no­wił kon­ty­nu­ować.


– Powie­działa, że nie może ich poko­chać, bo są twoi.


– Ja mogę ich kochać.


– Pra­wie nie będziesz ich widy­wał.


– Jesz­cze nie zosta­łem ska­zany.


– Przy­kro mi – odparł Seba­stian i kiedy spoj­rzał na zła­ma­nego czło­wieka
po prze­ciw­nej stro­nie stołu, poczuł, że mówi to z prze­ko­na­niem. Gdyby
mógł, poło­żyłby dłoń na dłoni Billy’ego, ale straż­nik przy ścia­nie
patrzył na nich czuj­nym wzro­kiem. Żaden fizyczny kon­takt nie był
dozwo­lony.


Wysu­nął krze­sło i wstał. Wie­dział, że tego dnia już raczej nie
poroz­ma­wiają. Przy­naj­mniej o spra­wach, które były dla niego inte­re­su­jące
lub uży­teczne.


– Pew­nie minie tro­chę czasu, zanim przyjdę ponow­nie – stwier­dził,
wsu­wa­jąc krze­sło na miej­sce. – Wła­śnie dosta­li­śmy skom­pli­ko­waną sprawę.


– Wró­ci­łeś do Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej – odparł Billy. Naj­wy­raź­niej
w ogóle nie prze­szło mu przez myśl, że Seba­stian powi­nien był go
powstrzy­mać kilka lat wcze­śniej.


– Nie jest to ofi­cjalne, ale tak.


– Ale przyj­dziesz tu jesz­cze?


– Tak, przyjdę.


– Bo chcesz napi­sać o mnie książkę?


Seba­stian zesztyw­niał. Kto mógł mu to powie­dzieć? Nikt. Spo­śród tych
nie­licz­nych osób, który wie­działy, co robił, nikt nie odwie­dzał
Billy’ego. Czy tylko zga­dy­wał? Czy był to rodzaj testu?


– Dla­czego tak sądzisz? – zapy­tał Seba­stian.


– Piszesz książki o takich jak ja.


Seba­stian udał, że się zasta­na­wia – jakby to ni­gdy nie prze­szło mu przez
myśl. Ski­nął głową.


– To nie taki zły pomysł. Chciał­byś?


Po raz drugi od jego wej­ścia do sali Billy pod­niósł na niego wzrok. W oczach, jak wiele razy przed­tem, miał ból i żal. A do tego rezy­gna­cję,
która wyda­wała się więk­sza po wia­do­mo­ści, jakie plany wobec ich dzieci
miała My.


Było tam jed­nak jesz­cze coś innego.


Nowego.


Mała iskra, jakby to, co drze­mało głę­boko gdzieś na dnie, zaczy­nało się
budzić.


– Zoba­czymy – powie­dział, a Seba­stian odniósł wra­że­nie, że dostrzega
ślad uśmie­chu. – Jesz­cze nie wiemy, jak to się skoń­czy.


Seba­stian nie odpo­wie­dział. Obaj zda­wali sobie sprawę, jaki będzie finał
zbli­ża­ją­cego się pro­cesu.


– Będziemy o tym roz­ma­wiać – stwier­dził na zakoń­cze­nie Seba­stian.
Pod­szedł do drzwi i zapu­kał, żeby go wypusz­czono.


– Pozdrów My – usły­szał jesz­cze, zanim za jego ple­cami zamknęły się
drzwi. Z jakie­goś nie­wy­tłu­ma­czal­nego powodu prze­szedł go dreszcz.
  
Dyskom­fort na­dal w nim tkwił, gdy zdjął
buty i ruszył dalej w głąb miesz­ka­nia. Odło­żył klu­cze na komodę i poszedł do kuchni. Przez chwilę po pro­stu stał. Nie miał na nic ochoty.
Gdyby pił alko­hol, nalałby sobie whi­sky, wina, cze­go­kol­wiek. Nie miał
wąt­pli­wo­ści. Był w takim nastroju, w jakim ludzie piją. On jed­nak tego
nie robił. Kilka lat wcze­śniej wie­działby, jak sobie pora­dzić z nie­po­ko­jem i oba­wami.


Za pomocą seksu.


To jed­nak było kie­dyś.


Po wyda­rze­niach w Uppsali sprzed kilku lat skoń­czył z tym. Jak na tak
wie­lo­let­nie uza­leż­nie­nie poszło zdu­mie­wa­jąco łatwo. Tera­pia szo­kowa. Nic
tak nie pomaga zerwać z uza­leż­nie­niem od seksu jak myśl, że mogło się
zapłod­nić wła­sną córkę.


A więc zero chla­nia. Zero rucha­nia.


Na ile się znał, utknie z mate­ria­łami śled­czymi. Będzie pró­bo­wał
pra­co­wać. W wyzwa­niach w dal­szym ciągu odnaj­dy­wał pewną dawkę
satys­fak­cji. Tak dzia­łała na niego myśl, że jest ktoś, kto się chce z nim mie­rzyć. I kto z całą pew­no­ścią prze­gra. Jed­nak począt­kowa radość
została mocno stłu­miona, kiedy się oka­zało, że z ofiarą łączy go coś
oso­bi­stego.


Susanne Nord­mark.


Car­los i pozo­stali pra­co­wali dalej, pró­bu­jąc usta­lić, jacy ludzie byli w jej oto­cze­niu. Jak dotąd do niczego to nie dopro­wa­dziło. Seba­stian nie
miał nadziei, że to ule­gnie zmia­nie. Susanne była ofiarą, ale nie
cho­dziło o nią ani o to, co jej zro­bił. Była zale­d­wie jed­nym z wielu
ele­men­tów ukła­danki.


Pozo­sta­łymi były na przy­kład farma świń, cyfry na ścia­nie czy wanna
pełna wody. Na razie nie mieli jesz­cze wszyst­kich kawał­ków, więc nie
mogli uło­żyć puz­zli. Nie­stety miał pew­ność, że do tego będzie potrzebna
jesz­cze jedna ofiara. Dopiero po jej śmierci pojawi się więk­szy frag­ment
obrazka.


Cho­lera, ależ to wszystko było dołu­jące.


Prze­szedł z kuchni do łazienki. Czuł, że musi wziąć prysz­nic. Roze­brał
się, zosta­wił ubra­nia na posadzce i wszedł za ściankę prysz­nicową. Kiedy
pięt­na­ście minut póź­niej stam­tąd wycho­dził, nie czuł się już tak źle
psy­chicz­nie. Z ręcz­ni­kiem owi­nię­tym wokół bio­der pozbie­rał ubra­nia i wszedł do sypialni. Rzu­cił ciu­chy na łóżko i otwo­rzył szafę. Wzdry­gnął
się. Sprzą­taczka naj­wy­raź­niej miała dużo czasu, kiedy go wczo­raj nie
było.


Niech to dia­bli, jaki porzą­dek.


Wszystko było sta­ran­nie roz­wie­szone i poskła­dane. Wyglą­dało jak sklep z modą męską. Nawet jego bie­li­zna leżała posor­to­wana w ide­al­nych
sto­si­kach. Wziął slipy, wło­żył je, przez chwilę szu­kał swo­jej ulu­bio­nej
zme­cha­co­nej koszuli w nie­bie­ską kratę, ale jej nie zna­lazł i wybrał
inną.


Ponow­nie zaj­rzał do kuchni, po raz drugi uznał, że nie ma na nic ochoty,
i wszedł do gabi­netu. Roz­wa­żał, czy przy­siąść nad mate­ria­łami ze
śledz­twa, ale wystar­czył szybki rzut oka na nie, by uznał, że musi się
zająć czymś innym. Wycią­gnął więc kartę Tima Cun­nin­ghama. Zaczął czy­tać
notatki z ich spo­tkań. Z wypadku samo­cho­do­wego, w któ­rym zgi­nęła jego
żona.


Jeśli wie­rzyć córce, były to kłam­stwa.


Wyzna­nie, że odszu­kał Seba­stiana, bo mieli podobne doświad­cze­nia.
Emo­cjo­nalna histo­ria utraty syna Franka w tsu­nami w 2004 roku.


Naj­wy­raź­niej rów­nież zmy­ślona.


Co, do cho­lery, kom­bi­no­wał ten facet?


Seba­stian czy­tał dalej. Przy­po­mniał sobie ich wizyty przy pomniku
tsu­nami w Djurgården. Roz­mowy. Łączył ich wspólny smu­tek. Ale Tim
Cun­nin­gham nie stra­cił syna. Nikogo nie stra­cił.


To wszystko były tylko kłam­stwa.


Czło­wiek jed­nak zawsze kła­mie w jakimś celu. Chce tym coś osią­gnąć.
Kieł­ku­jąca przy­jaźń z Seba­stia­nem nie mogła być wystar­cza­ją­cym powo­dem.


Czego więc tak naprawdę chciał Tim?


Seba­stian dalej prze­glą­dał notatki z ich spo­tkań. W żad­nym miej­scu nie
zna­lazł wyja­śnie­nia ani suge­stii, co mogłoby być powo­dem. Nic też nie
wska­zy­wało, by miał do czy­nie­nia z mito­ma­nem. Nawet mito­man swo­imi
kłam­stwami chce coś osią­gnąć. Wygrać. U Tima Cun­nin­ghama niczego takiego
nie dostrze­gał. Ale co tak naprawdę wie­dział? Znał go wyłącz­nie z ich
spo­tkań.


W prze­ci­wień­stwie do jego córki.


Może ona byłaby w sta­nie dostrzec w kar­cie pacjenta coś, co jemu
umy­kało. W naj­lep­szym wypadku dałaby jej wię­cej odpo­wie­dzi niż jemu.
Zamie­rzał prze­tłu­ma­czyć tekst i go jej wrę­czyć. Nie tylko, by roz­wią­zać
tajem­nicę jej ojca, lecz także – i może przede wszyst­kim – dla­tego, że
chciał ją znów spo­tkać. Cathy Cun­nin­gham coś w sobie miała, lecz nie
potra­fił uchwy­cić, co to takiego.


Ale nie dziś wie­czo­rem, pomy­ślał i odło­żył kartę. Od jego powrotu do
domu nic tak naprawdę się nie zmie­niło. Na­dal czuł się nie­spo­kojny i było mu tro­chę nie­do­brze. Im bar­dziej pró­bo­wał roz­wią­zy­wać pro­blemy, tym
wię­cej pytań przed nim sta­wało. Musiał pomy­śleć o czymś innym. Pod­jął
decy­zję.


Jeden raz to nic takiego.


Tego wie­czoru zamie­rzał z kimś się pie­przyć.
  
Vanja ledwo zdą­żyła prze­kro­czyć próg, a już przy­bie­gła do niej Amanda. Z otwar­tymi ramio­nami, sze­roko
uśmiech­nięta. Vanja się pochy­liła, by objąć swoją try­ska­jącą rado­ścią
trzy­latkę. Natych­miast zapo­mniała o wszyst­kim, co miało zwią­zek ze
śledz­twem. O Tor­gnym i cha­cie. Rosma­rie i Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej.
Amanda zmo­bi­li­zo­wała ją do życia w teraź­niej­szo­ści. Vanja cza­sem aż sama
była zdzi­wiona, jak szybko przy­wy­kła do życia rodzin­nego, któ­rego
zale­d­wie kilka lat wcze­śniej nie potra­fiła sobie wyobra­zić.


– Dzia­dek przy­szedł! – zawo­łała rado­śnie, mocno się przy­tu­la­jąc do
Vanji. Jak zawsze pięk­nie pach­niała. Vanja poca­ło­wała ją w poli­czek.


– Wiem. Ale faj­nie. Cześć, tato! – krzyk­nęła w stronę salonu, widząc
frag­ment syl­wetki Val­de­mara sie­dzą­cego na sofie.


– Cześć, maleńka – odpo­wie­dział, a Vanja nie była w sta­nie powstrzy­mać
lek­kiego uśmie­chu.


Ten zna­jomy zwrot.


Tęsk­niła za nim i za Val­de­ma­rem.


Tak wiele się wyda­rzyło. Seba­stian, jej matka, wiel­kie kłam­stwa,
nie­udana próba samo­bój­cza Val­de­mara, nowo­twór, prze­stęp­stwa finan­sowe i wię­zie­nie. Jeden z tych wszyst­kich ele­men­tów wystar­czyłby do zachwia­nia
każdą rela­cją. U niej i Val­de­mara wybuchł istny sztorm. Wypro­sto­wa­nie
wszyst­kiego wyma­gało czasu, podob­nie jak ponowne zna­le­zie­nie wspól­nego
języka i usta­le­nie, kim są dla sie­bie teraz. Jak zawsze pomo­gła Amanda.
Vanji zale­żało na obec­no­ści Val­de­mara w życiu dziew­czynki. Do ich
spo­tkań docho­dziło w spo­sób natu­ralny – kiedy jej pil­no­wał, a raz w mie­siącu jedli razem kola­cję. Do życia Vanji wró­cił czło­wiek, któ­rego
zawsze będzie uwa­żała za swo­jego ojca. Nic nie mogłoby jej bar­dziej
uszczę­śli­wić.


– Wszystko w porządku? – spy­tała, kiedy weszła do salonu z Amandą na
bio­drze i go przy­tu­liła.


– Oczy­wi­ście, że tak – odparł z uśmie­chem i potar­gał Aman­dzie włosy.


– Byłeś dzi­siaj u leka­rza?


– Tak.


– I co?


– Dobrze. Naprawdę dobrze. Jestem wyle­czony.


– Zdrowy?


– Pro­gnozy są dobre, ale to rak, więc ni­gdy nie wia­domo. Wszystko jed­nak
wygląda w porządku. I zasłu­guje, by to uczcić. Kupi­łem szam­pana.


Vanja go uści­snęła, pró­bu­jąc się nie roz­pła­kać. Val­de­mar na­dal będzie w jej życiu, odzy­skają utra­cone lata. Amanda jedną ręką objęła Val­de­mara
za szyję, a kiedy Vanja prze­rwała uścisk, przy­tu­liła się do niego.


– Roz­ma­wia­li­śmy o wypra­wie do Skan­senu następ­nym razem. Tylko we dwoje,
pamię­tasz? – zapy­tał, zwra­ca­jąc się znów do wnuczki. Rów­nież jego oczy
były lekko szkli­ste.


– Tak. Zwie­rzęta!


– No wła­śnie. Jakie są twoje ulu­bione?


– Foki.


Vanja patrzyła na nich i nie mogła prze­stać się uśmie­chać. Radość.
Miłość. Znacz­nie waż­niej­sze niż to, na co poświę­cała dni i co zuży­wało
tak wiele jej ener­gii. Dobrze było cza­sem sobie o tym przy­po­mnieć, gdy
robiło się trudno. Usły­szała dźwięk otwie­ra­nych drzwi fron­to­wych i zaraz
potem głos Jona­thana.


– Cześć wam.


– Tata! – Amanda wyplą­tała się z objęć Val­de­mara i popę­dziła do
przed­po­koju, by z rów­nie wybu­chową rado­ścią powi­tać Jona­thana. Vanja też
poszła do przed­po­koju. Jona­than posta­wił na pod­ło­dze dwie torby z zaku­pami spo­żyw­czymi i pod­niósł Amandę pod sam sufit.


– Cześć, jesteś już w domu? – zdzi­wił się na widok Vanji.


– Przy­szłam pięć minut temu.


– Cześć, Val­de­mar – powie­dział Jona­than, posa­dził Amandę na pod­ło­dze i zdjął kurtkę. – Zosta­niesz na kola­cję?


– Tak – odparła Vanja zamiast Val­de­mara.


– Faj­nie. Chodź, Amando, niech mama spę­dzi tro­chę czasu z dziad­kiem. Ja
potrze­buję pomocy w kuchni.


Pod­niósł torby z zaku­pami i wyszedł z Amandą. Vanja odpro­wa­dziła ich
wzro­kiem. Jona­than był praw­dziwą opoką. Pod tym wzglę­dem dopi­sało jej
szczę­ście. A tak nie­wiele bra­ko­wało, by pozwo­liła mu odejść. Cza­sami się
zasta­na­wiała, jak wyglą­da­łoby jej życie, gdyby wtedy nie zadzwo­niła, nie
wal­czyła o odzy­ska­nie go. Nie potra­fiła sobie tego wyobra­zić.


– Jeste­ście piękną małą rodziną – powie­dział Val­de­mar po powro­cie do
salonu, jakby i on czy­tał jej w myślach.


– Tak, jeste­śmy w porządku. Ty też do niej nale­żysz.


– Amanda mówiła dziś o Seba­stia­nie – oznaj­mił, sia­da­jąc na sofie. Vanja
zesztyw­niała jak zawsze na dźwięk jego imie­nia, rzadko bowiem łączyło
się z czymś pozy­tyw­nym.


– Co mówiła?


– No wiesz… „A Seba­stian mi na to pozwala” i takie tam. W taki spo­sób
nas roz­grywa.


– Cóż mogę powie­dzieć… Bystra jest – odparła z uśmie­chem Vanja.


– Na­dal nie nazywa go dziad­kiem – stwier­dził rze­czowo Val­de­mar.


– Dziad­kiem jesteś ty. On to Seba­stian.


– To nie jest dla mnie ważne.


– A dla mnie tak.


Vanja powie­działa prawdę. To dzięki Seba­stia­nowi kilka lat wcze­śniej
pogo­dziła się z Val­de­ma­rem. Seba­stian prze­ko­nał ją, że Val­de­mar popeł­nił
mniej błę­dów, zawiódł ją w mniej­szym stop­niu, a ucier­piał naj­moc­niej.
Ale dzięki temu znów był dla niej ojcem. Tak jak przez cały jej okres
dora­sta­nia. Czło­wiek, któ­rego kochała i podzi­wiała. Przy­kro mi,
Seba­stianie, pomy­ślała. Nie ma wdzięcz­no­ści na tym świe­cie.


– Czy on na­dal z wami pra­cuje?


Vanja lekko się roze­śmiała. Przy­po­mi­nało to wes­tchnie­nie. Naprawdę
chęt­nie zosta­wi­łaby temat pracy tam, gdzie jego miej­sce.


– Musimy o nim roz­ma­wiać?


– Nie. Tylko byłem cie­kaw.


– Zga­dza się, znów z nami pra­cuje. Idzie mu… nie­źle. Stara się, jak
może.


Z kuchni, w któ­rej goto­wali Jona­than i Amanda, dobiegł per­li­sty śmiech.
Vanja nie chciała nawet myśleć, jakie głu­poty wymy­śliła jej córka. Kiedy
znów się odwró­ciła do Val­de­mara, zoba­czyła poważną minę.


– Muszę coś ci powie­dzieć… Spo­tka­łem się z Anną.


– Co? – Vanja spoj­rzała na niego, jakby nic nie rozu­miała. Czy cho­dziło
mu o inną Annę? Nie mógł prze­cież mieć na myśli jej matki?


– Zadzwo­niła do mnie. Chciała się spo­tkać. Przez długi czas była waż­nym
ele­men­tem naszego życia. Musia­łem się od niej zdy­stan­so­wać, ale…
rozu­miesz, w prze­ci­wień­stwie do cie­bie nie darzę jej nie­na­wi­ścią.


Vanja odwró­ciła wzrok. W tle wciąż dało się sły­szeć kuchenny gwar.
Trudno było mieć o cokol­wiek pre­ten­sje do Val­de­mara. Miał swoje życie i mógł się spo­ty­kać, z kim chciał. On i Anna kochali się przez wiele lat.
Nie dało się tego zapo­mnieć i wyprzeć.


– Zro­bisz, co będziesz chciał – stwier­dziła i wzru­szyła ramio­nami. – Ja
w każ­dym razie nie zmie­nię swo­jego sta­no­wi­ska.


– Źle z nią. Jest smutna i samotna. Uważa, że została zdra­dzona.


– To chyba raczej nie ona powinna tak się czuć.


Val­de­mar roz­ło­żył ręce, jakby chciał ująć wszyst­kiemu nieco dra­ma­ty­zmu.


– Chcia­łem tylko ci prze­ka­zać, że się z nią spo­ty­kam. Żebyś nie myślała,
że mam przed tobą tajem­nice.


– Okej, dzię­kuję. To już wiem.


– Ona naprawdę jest w złym sta­nie.


– Nie spo­tkam się z nią.


– Postą­pisz, jak zechcesz, ale uwa­żam, że powin­naś to przy­naj­mniej
roz­wa­żyć.


– Jasne.


– Nie chcę zabrzmieć, jak­bym… dra­ma­ty­zo­wał, ale gdyby ona umarła…
Zostało wiele nie­wy­ja­śnio­nych kwe­stii.


– Jest chora?


– Nie, ale ja cho­ro­wa­łem i wiem, że nie chciał­bym pozo­sta­wiać
nie­wy­ja­śnio­nych spraw.


– Okej, dzię­kuję.


– W każ­dym razie bar­dzo cię pozdra­wia. I jest jej przy­kro, że tak to się
wszystko skoń­czyło.


Vanja pokrę­ciła głową. Oszu­stwa były naprawdę zaawan­so­wane. Kiedy w końcu zro­zu­miała, że Val­de­mar nie jest jej ojcem, wyznał wszystko. Anna
po pro­stu dalej kła­mała. Długo. Na każdy temat. Tego nie dało się
wyba­czyć. Chyba.


– Bar­dzo chęt­nie spo­tka­łaby się z Amandą.


– Nie zgo­dzę się na to.


Val­de­mar poki­wał głową ze zro­zu­mie­niem, uzna­jąc, że czas odpu­ścić, zanim
ten temat zruj­nuje wie­czór do reszty.


– Na­dal będę się z nią spo­ty­kał – powie­dział na koniec.


– Jasne, spo­ty­kaj się.


Prze­rwała im Amanda, wbie­ga­jąc do pokoju.


– Tata mówi, że macie nakryć do stołu.


– W takim razie zro­bimy, co każe tata – odparł Val­de­mar, wsta­jąc z sofy.
Vanja jesz­cze chwilę sie­działa, a potem wyszła za nim do kuchni. Dla
niej liczyło się tylko to, że Val­de­mar jest zdrowy i wró­cił do jej
życia. Annę zamie­rzała posłać w nie­pa­mięć – czyli tam, gdzie było jej
miej­sce.
  
Z punk­tów, w któ­rych paznok­cie wbi­jały
się w skórę, pły­nęła krew. Tak mocno zaci­skał prawą dłoń, że aż poczuł
skurcz przed­ra­mie­nia.


Znów ten prze­klęty sen.


Powró­cił. W swej pier­wot­nej, bole­snej for­mie. Choć nie nawie­dzał go już
od lat. Sen, w któ­rym zmarła córka oskar­żała go, że wymie­nił ją na
Amandę. W końcu jed­nak prze­stało mu się to śnić. Nauczył się rów­no­wa­żyć
tęsk­notę za Sabine miło­ścią do Amandy. Pozwo­lił tym dwóm sil­nym uczu­ciom
wystę­po­wać jed­no­cze­śnie. Udało mu się wziąć do sie­bie słowa Ursuli, że
nikogo nie zastą­pił, po pro­stu roz­po­czął kolejny roz­dział. I prze­stał o tym śnić.


Aż do teraz.


Do obu­dze­nia się w tym hote­lo­wym pokoju. Kiedy usiadł na łóżku,
pro­mie­nie poran­nego let­niego słońca wpa­dały do środka przez cien­kie
zasłonki w kolo­rze kości sło­nio­wej. Roz­pro­sto­wał palce pra­wej dłoni i się rozej­rzał. Zoba­czył ciemną boaze­rię w dol­nej czę­ści sza­ro­bia­łych
ścian, nie­da­jące się otwo­rzyć okno z wido­kiem na budy­nek naprze­ciwko,
czarne szafy, które zda­wały się robić co w ich mocy, by w rogu zmie­ściło
się jesz­cze małe biu­reczko. Do tego tele­wi­zor na ścia­nie, pospo­lite
obrazy. Wszystko to, czego można się spo­dzie­wać za tysiąc koron za noc.
I wresz­cie łóżko, na któ­rym sie­dział. A wła­ści­wie dwa pro­ste łóżka
złą­czone mate­ra­cem, dzięki czemu on i Har­riet mieli tro­chę miej­sca. A może miała na imię Hen­rietta? Nie, był pra­wie pewien, że Har­riet.


Już od wielu lat nie miał przy­gody na jedną noc, ale nie wyszedł z wprawy. Prze­su­nię­cie wzro­kiem po holu hote­lo­wym, szybka ana­liza
sie­dzą­cych tam kobiet, pierw­sze osza­co­wa­nie praw­do­po­do­bień­stwa suk­cesu.
Zbli­żył się do kobiety po pięć­dzie­siątce, która sie­działa w jed­nym z foteli z tele­fo­nem w ręce i w poło­wie opróż­nio­nym kie­lisz­kiem wina na
sto­liku przed sobą. Zapy­tał, czy fotel obok jest wolny, usiadł i odcze­kał odpo­wied­nio długi czas, by się do niej zwró­cić, wcią­gnąć ją w roz­mowę. Potem się zasta­no­wił, czy może jej zapro­po­no­wać jesz­cze jeden
kie­li­szek. Przed­sta­wił się, sta­wia­jąc przed nią białe wino.


– A tak w ogóle, mam na imię Seba­stian…


I to był począ­tek.


Uwo­dze­nia. Gry, w któ­rej spo­dzie­wał się zwy­cię­stwa.


Wypró­bo­wy­wał roz­ma­ite tak­tyki, zmie­niał je, spraw­dzał i dopa­so­wy­wał do
sytu­acji. Przez cały czas był czujny, spo­strze­gaw­czy, słu­cha­jący i zapew­nia­jący apro­batę. W swo­jej szczy­to­wej for­mie potra­fił spra­wić, że
to kobieta – w tym wypadku Har­riet – sądziła, że uwo­dzi jego.


Czy to był powód?


Czy dla­tego zda­rzył mu się powrót do daw­nego sie­bie, daw­nego życia, o któ­rym śnił? Czy to było w pakie­cie? Oczy­wi­ście, że nie. Wie­dział, że
sny mają kon­kretny cel, poja­wiają się z jakie­goś powodu.


Dla­czego więc teraz?


Dla­czego musiał na nowo prze­ży­wać naj­bar­dziej bole­sną chwilę swo­jego
życia? Z jakiego powodu na gra­nicy dnia i nocy sie­dział tutaj, w ano­ni­mo­wym pokoju hote­lo­wym, a smu­tek i tęsk­nota roz­ry­wały mu klatkę
pier­siową?


Nie było w tym nic nowego. Prze­ciw­nie – wszystko wyda­wało mu się
bole­śnie zna­jome.


Późny pora­nek w hotelu. Spa­cer na plażę. Za rękę. Jego duży kciuk
nie­świa­do­mie błą­dzący po małym meta­lo­wym pier­ścionku, który Sabine miała
na palcu wska­zu­ją­cym. Moty­lek. Kupiony kilka dni wcze­śniej na targu
peł­nym spo­co­nych ludzi. Jakże ona kochała ten pier­ścio­nek. W ogóle nie
chciała go zdej­mo­wać. Przez ostatni kawa­łek dzie­lący ich od plaży niósł
ją na barana. Czuł jej mięk­kie dło­nie na zaro­śnię­tym policzku. Sły­szał
per­li­sty śmiech, kiedy uda­wał, że się potyka. Dotarli na brzeg, gdzie
woda była w tak dziwny spo­sób cof­nięta.


Czuł ją. Nie było to wspo­mnie­nie, lecz żywe uczu­cie. Czuł dłoń Sabine w swo­jej. Sły­szał jej głos. A nawet czuł, jak pach­niała. Mydłem dla dzieci
i kre­mem prze­ciw­sło­necz­nym.


Sabine zoba­czyła dziew­czynkę z nadmu­chi­wa­nym błę­kit­nym del­fi­nem.


– Tato, ja też chcę mieć takiego – powie­działa i wska­zała go pal­cem.
Wbiegł za nią do płyt­kiej, cie­płej wody. Pły­wa­jąc, śmiali się i roz­ma­wiali.


Dopóki nie nade­szła wielka fala.


Dopóki nie chwy­cił jej dłoni, ze świa­do­mo­ścią, że ni­gdy, przeni­gdy nie
wolno mu jej puścić.


A potem ją wypu­ścił.


Co takiego zro­bił, że według jego pod­świa­do­mo­ści zasłu­gi­wał na ponowne
przy­po­mnie­nie o tym? O ile wie­dział, to nic.


Uznał, że pomy­śli o tym póź­niej. Albo w ogóle.


Na razie naj­waż­niej­sze było czmych­nąć, zanim Har­riet się obu­dzi i będzie
chciała powtórki z noc­nej aktyw­no­ści albo, co gor­sza, towa­rzy­stwa przy
śnia­da­niu. Naj­ci­szej, jak potra­fił, wstał i zaczął się ubie­rać. Myślał
już tylko o tym, co będzie robił w ciągu dnia. Oczy­wi­ście zamie­rzał
poje­chać do komi­sa­riatu, ale także odszu­kać Cathy Cun­nin­gham, zanim ta
opu­ści kraj. Dać jej kopię karty medycz­nej Tima. Tim mówił, że jego żona
przez wiele lat zmu­szała go do życia w kłam­stwie i po jej śmierci
pró­bo­wał wszystko napra­wić. Czy Cathy wie­działa coś wię­cej, czy może –
jak cała reszta, którą Tim mówił Seba­stia­nowi – było to kłam­stwo?
Uświa­do­mił sobie, że zasta­na­wiał się nad tym wszyst­kim przed zaśnię­ciem.
Myślał, że musi ją o to zapy­tać.


– Nie śpisz?


Został wyrwany z zamy­śle­nia i spoj­rzał w kie­runku łóżka, gdzie Har­riet
prze­krę­ciła się na plecy i mru­żyła oczy w ostrym świe­tle. Ponie­waż stał,
kom­plet­nie ubrany, doszedł do wnio­sku, że pyta­nie było reto­ryczne.


– Jak widzisz.


– Zamie­rzasz sobie pójść – odparła. Było to stwier­dze­nie, bez śladu
zasko­cze­nia w gło­sie. Jakby od samego początku wie­działa, że ten pora­nek
będzie wła­śnie taki.


– Tak chyba będzie naj­le­piej – odparł Seba­stian i usiadł na skraju
łóżka, żeby wło­żyć skar­petki.


– Kiedy będziesz wycho­dził, umieść pro­szę na drzwiach wywieszkę z napi­sem „Nie prze­szka­dzać”.


– Jasne.


Wstał i spoj­rzał w jej stronę, ale już z powro­tem leżała na boku z odwró­coną twa­rzą. Jej spo­kojny oddech brzmiał tak, jakby znów zasnęła.


Nie pozo­stało wiele wię­cej do powie­dze­nia, więc mil­czał. Wło­żył buty,
wyszedł na hote­lowy kory­tarz, powie­sił wywieszkę na drzwiach, tak jak
pro­siła, i powlókł się do domu.


Sko­pio­wać notatki, odwie­dzić Cathy, pójść do wydziału zabójstw.
Zamie­rzał to wszystko zro­bić i spraw­dzić, dokąd go zapro­wa­dzi.
  
Cholera, jak ja nie­na­wi­dzę poran­ków,
pomy­ślał Hamid Hurar, kiedy w ostat­niej chwili zja­wił się w zajezdni
auto­bu­so­wej w Tom­te­bo­dzie.


Poranka wcale nie popra­wiło, że zbyt wiele razy prze­sta­wiał budzik i przez całą drogę do pracy nie­po­koił się, że nie zdąży. O pią­tej
pięć­dzie­siąt sześć auto­bus miał odje­chać z Lek­tors­sti­gen. I tak trudno
było trzy­mać się roz­kładu, a jeśli się zaczęło o kilka minut za późno,
prak­tycz­nie nie dało się tego nad­ro­bić. Dzień, gdy prze­rwy były zbyt
krót­kie lub w ogóle ich nie było, ozna­czał mnó­stwo stresu.


Poprzed­niego dnia wie­czo­rem zadzwo­nili do niego z pyta­niem, czy mógłby
wziąć poranną zmianę, a on jak zwy­kle się zgo­dził. Potrze­bo­wał
dodat­ko­wych zmian. Jego sio­stra w Liba­nie znów miała pro­blemy z ciśnie­niem i każ­dego mie­siąca potrze­bo­wała pie­nię­dzy na leki. Poza tym
chciał, by było go stać na odwie­dziny u niej w przy­szłym roku, więc mimo
że z całą pew­no­ścią nie była to jego ulu­biona pora doby, cie­szył się z każ­dej dodat­ko­wej pracy, jaka tylko wpa­dła mu w ręce. W dro­dze do
wiel­kiego świeżo wybu­do­wa­nego budynku admi­ni­stra­cyj­nego spo­tkał kilku
kole­gów i poma­chał im na powi­ta­nie. Ode­brał klu­czyki od sze­fo­wej zmiany
i przy­wi­tał się z nią w biegu. Wyraź­nie była zestre­so­wana i nie miała
czasu na zwy­cza­jową poga­wędkę. Bra­ko­wało kie­row­ców, kilka kur­sów tego
dnia musiało zostać odwo­ła­nych, więc nale­żało się spo­dzie­wać wście­kłych
reak­cji pasa­że­rów. Wie­dział, że będą się wyła­do­wy­wali na nim i jego
kole­gach. Tych, któ­rzy wyko­ny­wali rze­czy­wi­stą pracę, pro­wa­dząc pojazdy.
Cza­sami nie rozu­miał ludzi.


W pokoju dla per­so­nelu wziął sobie kawę z auto­matu i wyszedł z głów­nego
budynku. Ruszył roz­le­głym par­kin­giem, na któ­rym stały rzędy czer­wo­nych i nie­bie­skich auto­bu­sów. Ter­mi­nal został wybu­do­wany nie­dawno – liczył
dopiero dwa lata – a do tego był prze­stronny i nowo­cze­sny. Mie­ściło się
w nim dwie­ście dwa­dzie­ścia pojaz­dów. Ran­kiem o tej godzi­nie mogło ich
być nieco ponad sto pięć­dzie­siąt. Wie­dział, że nie­które zostaną w zajezdni przez cały dzień. Oczy­wi­ście było to przy­kre dla podróż­nych,
ale zwięk­szało szansę, że w przy­szłym tygo­dniu dosta­nie jesz­cze kilka
dodat­ko­wych zmian.


Jego auto­bus stał na miej­scu dwu­dzie­stym pią­tym, więc trzeba było
kawa­łek przejść. Zwy­kle nie jeź­dził linią numer 50. Chyba wcze­śniej
zro­bił to tylko raz, podo­bała mu się. Nie­wielki ruch aż do samego
Roslag­stull, gdzie pra­wie koń­czyła się trasa.


Kilka auto­bu­sów ruszyło. Zaczęły wyjeż­dżać przez bramy. Hamid machał
mija­ją­cym go kie­row­com. Tele­fon wska­zy­wał, że zapo­wia­dał się ładny dzień
– pochmurny, ale bez desz­czu. Więk­szość ludzi pra­gnęła wspa­nia­łego
słońca i let­nich upa­łów, szcze­gól­nie po dłu­giej i zim­nej wio­śnie, ale
kiedy upał ude­rzał na całego, dało się wyraź­nie zauwa­żyć, że
kli­ma­ty­za­cja w auto­bu­sach jest nie­wy­star­cza­jąca. Koło popo­łu­dnia robiło
się gorąco jak w sau­nie.


Otwo­rzył przed­nie drzwi przy­ci­skiem na boku auto­busu na sta­no­wi­sku
dwu­dzie­stym pią­tym. Spoj­rzał na zega­rek w komórce. Była piąta dwa­na­ście.
Dobrze, zdąży. Dopił kawę, wszedł do środka, zawie­sił kurtkę na haczyku
za fote­lem kie­rowcy i poszedł na tył auto­busu. Ran­kiem, gdy auto­busy
stały w zajezdni i w nich sprzą­tano, nie trzeba było wszyst­kiego
spraw­dzać, ale Hamid miał zwy­czaj i tak robić szybki prze­gląd. Już po
kilku kro­kach zauwa­żył, że dziś tego poża­łuje.


Na połą­czo­nych tyl­nych sie­dze­niach ktoś spał.


Hamid zaklął pod nosem. Wie­dział, że obu­dze­nie tego czło­wieka i wypro­sze­nie z auto­busu pój­dzie szybko, ale nie mógł go tak po pro­stu
zosta­wić na tere­nie zajezdni. Musiał wezwać ochronę albo samemu go
wypro­wa­dzić. Tak czy ina­czej, wyma­gało to czasu. Któ­rego nie miał.


– Hej! – krzyk­nął, idąc dalej na tył. Czło­wiek leżał w kom­plet­nym
bez­ru­chu. – Hej, ty tam! – powtó­rzył, tym razem gło­śniej i bar­dziej
sta­now­czo. Nie było reak­cji. Po kolej­nych kilku kro­kach spo­strzegł napis
wyko­nany czer­woną farbą na tyl­nej szy­bie auto­busu. Tro­chę farby spły­nęło
na opar­cia sie­dzeń. Wie­dział, że nie może z czymś takim jeź­dzić i będzie
musiał zmie­nić auto­bus. Mógł zapo­mnieć o kur­sie zgod­nym z roz­kła­dem.
Czu­jąc nara­sta­jący gniew, poko­nał ostat­nie kroki dzie­lące go od tego
czło­wieka. Zoba­czył, że to męż­czy­zna. W ciem­nych butach, czar­nych
spodniach i beżo­wym tren­czu. Tuż przed tym, jak Hamid go chwy­cił, zdą­żył
pomy­śleć, że facet jest sta­now­czo zbyt dobrze ubrany jak na bez­dom­nego.
W jego gło­wie natych­miast poja­wiły się dwie myśli.


Męż­czy­zna nie żyje.


Pierw­szy kurs pięć­dzie­siątki w ogóle się nie odbę­dzie.
  
Centrala alar­mowa otrzy­mała zgło­sze­nie o pią­tej dwa­dzie­ścia jeden, a pierw­szy wóz poli­cyjny był w Tom­te­bo­dzie
pięt­na­ście minut póź­niej. Pięć po szó­stej znaj­du­jący się na miej­scu
dowódca zadzwo­nił do Vanji. Mogła zapo­mnieć o pla­no­wa­nym odwie­zie­niu
Amandy do przed­szkola. Obu­dziła Jona­thana, pokrótce wyja­śniła, co się
stało i dla­czego musi jechać. Obie­cała, że zadzwoni w ciągu dnia.


W samo­cho­dzie do Solny zadzwo­niła do pozo­sta­łych człon­ków ekipy.
Seba­stian ode­brał po pierw­szym sygnale.


– Nie obu­dzi­łam cię – powie­działa tonem stwier­dze­nia.


– Nie, wła­śnie wsze­dłem do domu. O co cho­dzi?


Czy chciała wie­dzieć, gdzie był? Czy powie­działby jej, gdyby zapy­tała?
Zapew­niał, że prze­stał ją okła­my­wać, ale to oczy­wi­ście mogło być
kłam­stwo. Posta­no­wiła dać sobie spo­kój.


– Mamy nowe zabój­stwo.


– Gdzie?


– W zajezdni auto­bu­so­wej w Tom­te­bo­dzie.


– Kto?


– Jesz­cze nie wiem, jestem w dro­dze. Też przy­jedź. – Było to pole­ce­nie,
nie prośba.


– Natych­miast wezmę tak­sówkę. Do zoba­cze­nia na miej­scu.


Zakoń­czyła roz­mowę i jechała dalej. Po kilku minu­tach dotarła na
miej­sce. Zastała tam chaos. Samo­chody z włą­czo­nymi kogu­tami, poli­cyjne
taśmy odgra­dza­jące teren, auto­busy, które pró­bo­wały wyje­chać.
Zapar­ko­wała kawa­łek dalej i ruszyła pie­chotą w kie­runku zajezdni.
Poka­zała legi­ty­ma­cję poli­cjan­towi przy bra­mie, a potem jesz­cze raz –
umun­du­ro­wa­nej kobie­cie, która wpu­ściła ją do auto­busu. Była pierw­sza na
miej­scu, ekipa tech­ni­ków jesz­cze się nie zja­wiła.


Wyjęła parę ochra­nia­czy na buty i je zało­żyła, jed­no­cze­śnie napo­mi­na­jąc
się w duchu, że w auto­bu­sie nie powinna niczego doty­kać. Trzy­ma­jąc ręce
za ple­cami, ruszyła środ­ko­wym przej­ściem do zmar­łego, który leżał
roz­cią­gnięty na ostat­nich sie­dze­niach. Zanim do niego dotarła, zoba­czyła
napis na tyl­nej szy­bie. Czer­wona farba wyglą­dała jak ta, któ­rej użyto
poprzed­nim razem, ale pędzel był chyba mniej­szy.


Napis na samej górze brzmiał: Str. 129, wers 16, a pod spodem: Odj.
02.03.


Począ­tek był nie­wąt­pli­wie odsy­ła­czem do książki. Nic im nie dawał,
dopóki nie ustalą, o jaką książkę cho­dzi. Nie miała poję­cia, co zna­czy
„odjazd 02.03”. Miała nadzieję, że Seba­stian będzie wie­dział. Po kilku
kro­kach spoj­rzała na leżące ciało. Zaklęła w duchu. Znała tego
czło­wieka. Kie­dyś, wiele lat wcze­śniej, kiedy pró­bo­wała się dostać do
FBI w ramach pro­gramu wymiany, prze­pro­wa­dzał jej testy psy­cho­lo­giczne. I uznał, że się nie nadaje.


Håkan Per­s­son Rid­dar­stolpe.


Usły­szała kroki i się odwró­ciła. Szła ku niej Ursula.


– Dzień dobry, co mamy?


– Zabój­stwo powią­zane z Seba­stia­nem.


– A gdzie on jest?


– W dro­dze.


– Na zewnątrz spo­tka­łam Car­losa. Zle­ci­łam mu poroz­ma­wia­nie z kie­rowcą
auto­busu.


– Dobrze, dzięki.


Ursula ski­nęła głową, a Vanja się odsu­nęła, by umoż­li­wić dokład­niej­sze
przyj­rze­nie się zwło­kom. Usły­szała ciche „o cho­lera”, kiedy Ursula
roz­po­znała leżą­cego przed sobą męż­czy­znę.


– Co o tym sądzisz?


– Sek­cja zwłok wykaże przy­czynę śmierci, ale nie było nią uto­nię­cie –
odparła i ostroż­nie odsu­nęła jego płaszcz, który leżał skłę­biony na
brzu­chu. Koszula pod spodem była prze­siąk­nięta krwią. – Wygląda na ciosy
zadane w tułów.


Odsu­nęła płaszcz i cof­nęła się o krok. Vanja zer­k­nęła na ciało. Usta
Rid­dar­stol­pego były sze­roko otwarte. Jak u kogoś, kto wykrzy­czał się na
śmierć.


– Zro­bię tutaj kilka zdjęć – oznaj­miła Ursula i wycią­gnęła z kie­szeni
swój mały apa­rat. – Potem wkro­czy ekipa tech­niczna.


– Dobrze – odparła Vanja i zawró­ciła do otwar­tych przed­nich drzwi.
Wyda­wało się, że teo­ria przed­sta­wiona przez Ursulę może być zgodna z rze­czy­wi­sto­ścią. Håkana Per­s­sona Rid­dar­stol­pego i Susanne Nord­mark
łączyło to, że Seba­stian był przy­naj­mniej czę­ściowo odpo­wie­dzialny za
roz­pad ich wspól­nego życia. Wiele lat wcze­śniej poni­żył Per­s­sona
Ridar­stol­pego w pro­gra­mie w naj­lep­szym cza­sie ante­no­wym oraz w arty­kule
na całą stronę. Sprawa doty­czyła nasto­la­tek, które zostały zna­le­zione
mar­twe w kopalni sre­bra w Sali. Rid­dar­stolpe lan­so­wał tezę o zbio­ro­wym
samo­bój­stwie, mówił, że to oczy­wi­ście tra­ge­dia, ale nie sprawa dla
poli­cji.


Nie było sprawcy. Tylko ofiary.


Potem poja­wił się Seba­stian i sku­tecz­nie udo­wod­nił, że to było
zabój­stwo. Gwiazda Per­s­sona Rid­dar­stol­pego przy­ga­sła, prze­stał
wystę­po­wać publicz­nie, a na jego usługi nie było już popytu.
Stwier­dze­nie, że Seba­stian znisz­czył mu życie, byłoby chyba prze­sadą,
ale Vanja wie­działa, że Håkan Per­s­son Rid­dar­stolpe był nie­wia­ry­god­nie
zgorzk­niały i winą za wstrzy­ma­nie kariery obar­czał wyłącz­nie Seba­stiana.


Oba­wiała się zgło­sze­nia tego Rosma­rie. Media natych­miast pod­chwy­ci­łyby
temat. W końcu cho­dziło o seryj­nego mor­dercę, który zabił pra­cow­nika
poli­cji. Praw­do­po­dob­nie ozna­czało to koniec prób utrzy­ma­nia nazwi­ska
Seba­stiana z dala od sprawy. Pomy­ślała jed­nak, że zacznie się tym
mar­twić w swoim cza­sie.


Spoj­rzała w stronę Car­losa sto­ją­cego kawa­łek dalej i prze­słu­chu­ją­cego
kie­rowcę, który zna­lazł Per­s­sona Rid­dar­stol­pego. Przy­naj­mniej tym nie
musiała się mar­twić. Car­los był zawsze dokładny. Wie­dział, o co pytać.
Poza tym miał ł atwość w otwie­ra­niu ludzi. W jego cha­rak­te­rze było coś,
co spra­wiało, że pra­wie każdy chęt­nie z nim roz­ma­wiał. Budził
natych­mia­stowe zaufa­nie. To dobra cecha.


Lena Gute­stam szła w jej stronę przez wielki par­king. Vanja przy­wo­łała
ją gestem.


– Roger już jedzie – oznaj­miła Gute­stam, kiedy sta­nęła obok. – Do czego
mogę ci się przy­dać?


– Spró­buj nawią­zać kon­takt z firmą ochro­niar­ską. Wszę­dzie są kamery –
odparła i wyko­nała sze­roki gest ręką. – Sprawdź, czy pra­cow­nicy byli tu
też w nocy, czy zaglą­dali w to miej­sce, a jeśli tak, to kiedy.


– Okej.


– Auto­bus miał obsłu­gi­wać linię numer pięć­dzie­siąt. Dowiedz się o niej
wszyst­kiego, czego się da. Szcze­gól­nie, czy ma odjazd trzy minuty po
dru­giej w nocy.


– Jasne – odparła krótko Lena i ruszyła w stronę budynku
admi­ni­stra­cyj­nego. Nie drą­żyła, skąd to pyta­nie, czy godzina odjazdu ma
zna­cze­nie i dla­czego Vanja w ogóle się tym inte­re­suje. Robiła tylko to,
co jej kazano. Wyko­ny­wała swoją pracę. Vanja czuła, że jeśli prze­trwają
to jako wydział, czeka ich coś dobrego z Gute­stam.


Vanja zoba­czyła Seba­stiana przy bra­mie. Roz­ma­wiał z kil­koma
poli­cjan­tami. Wyda­wało się, że pró­buje ich prze­ko­nać, by pozwo­lili mu
wejść na ogro­dzony teren. Oni z kolei wyraź­nie nie uwa­żali tego za dobry
pomysł. Vanja pod­bie­gła, by roz­wią­zać sytu­ację.


– Znamy toż­sa­mość ofiary? – spy­tał Seba­stian, gdy został wpusz­czony i szli w stronę zapar­ko­wa­nych auto­bu­sów.


– To Håkan Per­s­son Rid­dar­stolpe.


Seba­stian nagle przy­sta­nął. Wyglą­dał wręcz na zszo­ko­wa­nego.


– Żar­tu­jesz.


– Nie, to on.


– Cho­lera.


– Były tam dwie nowe wska­zówki. Zapi­sane czer­woną farbą na szy­bie
auto­busu. Odjazd trzy minuty po dru­giej, mówi ci to coś?


– To pierw­sza z nich?


– Tak.


– Nie jeż­dżę auto­bu­sami.


– Auto­bus pięć­dzie­siątka?


Seba­stian tylko pokrę­cił głową. Na­dal wyda­wał się sku­piony na tym, kim
jest ofiara i co by to miało zna­czyć. Rozu­miała go.


– A druga? – zapy­tał.


– Strona sto dwa­dzie­ścia dzie­więć, wers szes­na­sty.


– Co to ma być? Z książki? Może cho­dzić o dowolną. – Seba­stian zro­bił
kilka nie­spo­koj­nych kro­ków i prze­cze­sał dłońmi włosy, wyraź­nie
wstrzą­śnięty odkry­ciem. – Rid­dar­stolpe. Nie mogę tego pojąć. Prze­cież
jeste­śmy…


Nie dokoń­czył zda­nia, a jedy­nie wziął głę­boki oddech i popa­trzył w niebo.


– Byli­ście mocno skon­flik­to­wani – uzu­peł­niła Vanja.


– Tak…


– Nie­któ­rzy ludzie, na przy­kład jak nasz mor­derca, mogliby powie­dzieć,
że znisz­czy­łeś mu życie.


Seba­stian posłał jej spoj­rze­nie, które mówiło, że już o tym pomy­ślał. I ta myśl mu się nie podo­bała.


– Nie chcę być gru­bo­skórna – kon­ty­nu­owała – ale jeśli to rze­czy­wi­ście
motyw, ile jesz­cze jest takich osób?


– Przy­pusz­czam, że wiele. Może… Nie wiem.


Vanja tylko poki­wała głową i spoj­rzała w kie­runku taśmy, gdzie pod­je­chał
i zapar­ko­wał nie­bie­ski hyun­dai. Wyszedł z niego męż­czy­zna i sku­piony na
tele­fo­nie szyb­kim kro­kiem pod­szedł do nie­bie­sko-bia­łej poli­cyj­nej taśmy.
Vanja odwró­ciła się do Seba­stiana i lekko chwy­ciła go za ramię – tak, że
sta­nął ple­cami do przy­by­sza.


– Chcesz go zoba­czyć? – zapy­tała, wska­zu­jąc głową auto­bus.


– W żad­nym wypadku.


– Ursula robi zdję­cia wszyst­kiemu, na wypa­dek gdyby było tam coś
adre­so­wa­nego do cie­bie.


– Dobrze.


– Jedźmy już stąd. Nie chcę, byś tu był, kiedy przy­je­dzie prasa.


Seba­stian ski­nął głową w odpo­wie­dzi i nie zgła­szał żad­nych pre­ten­sji.
Rzadko widziała go tak zgod­nego, nie­sta­ra­ją­cego się, by wszystko
kon­tro­lo­wać.


Było go jej pra­wie żal.
  
To nie jest dobry pomysł.


Seba­stian spoj­rzał na żółty czte­ro­pię­trowy dom przy Vikin­ga­ga­tan. Przed
nimi był wspa­niały park Rödaberg, a za nim wzno­siły się ku niebu ogromne
wie­żowce Norra Tor­nen. Jak zwy­kle gdy cho­dziło o nowe budow­nic­two w Sztok­hol­mie, stały się obiek­tem spo­rów i kry­tyki. Ludzie pra­gnący, by
mia­sto na­dal wyglą­dało tak jak w XIX wieku, mieli dużą siłę prze­bi­cia i chyba nie­ogra­ni­czony czas na pisa­nie listów i arty­ku­łów do gazet,
zaskar­ża­nie pozwo­leń na budowę i pro­te­sty. Seba­stian nie był wiel­kim
miło­śni­kiem asy­me­trycz­nych dra­pa­czy chmur, ale wolał je niż to, za czym
opto­wały kłó­tliwe, zaco­fane jed­nostki.


– To wcale nie jest dobry pomysł – powtó­rzył, odwra­ca­jąc się do Vanji.


– W tym wszyst­kim cho­dzi o cie­bie.


– Wła­śnie dla­tego.


– Jesteś naszą naj­więk­szą szansą na roz­wią­za­nie tej sprawy – oznaj­miła z powagą Vanja. – Musisz aktyw­nie uczest­ni­czyć w śledz­twie.


– Robię to.


– Dobrze. No to dzia­łamy.


Odpięła pas bez­pie­czeń­stwa, otwo­rzyła drzwi samo­chodu i wysia­dła.
Seba­stian sie­dział w środku jesz­cze kilka sekund, ale wie­dział, że nie
ma wyboru. Otwo­rzył drzwi przy samym kra­węż­niku i razem z Vanją ruszył
do domu przy Vikin­ga­ga­tan.


Anita Per­s­son Rid­dar­stolpe pła­kała w salo­nie. Dwójka poli­cjan­tów, któ­rzy
prze­ka­zali wia­do­mość o śmierci, na­dal jej towa­rzy­szyła. Poli­cjantka
sie­działa przy niej na naroż­nej sofie i robiła, co mogła, żeby ją
pocie­szyć.


Miesz­ka­nie było jasne i przy­jemne. Naprawdę pano­wała tu domowa atmos­fera
dzięki połą­cze­niu nowego ze sta­rym i zasto­so­wa­niu planu otwar­tego. Na
ścia­nach wisiało dużo dzieł foto­gra­ficz­nych, które ani tro­chę nie
koja­rzyły się Seba­stia­nowi ze sty­lem Håkana. Co jed­nak tak naprawdę
wie­dział o tym czło­wieku oprócz tego, że był z niego wygodny chło­piec do
bicia? Nie­wiele.


Vanja, wcho­dząc do salonu, przy­jaź­nie ski­nęła głową Ani­cie.


– Bar­dzo mi przy­kro.


Anita spo­koj­nie poki­wała głową i otarła łzy zgnie­cioną chu­s­teczką
higie­niczną. Spoj­rzała pyta­jąco na gości.


– Nazy­wam się Vanja Lith­ner i pra­cuję w Kra­jo­wej Komi­sji do spraw
Zabójstw – przed­sta­wiła się Vanja. – Chcia­ła­bym zadać kilka pytań. Jeśli
da pani radę odpo­wie­dzieć.


Anita znów ski­nęła głową i spra­wiała wra­że­nie, jakby zbie­rała siły, ale
nagle w drzwiach za ple­cami Vanji zoba­czyła Seba­stiana.


– Co on tu robi? – wyce­dziła. Seba­stian przy­sta­nął i lekko skło­nił głowę
na znak sza­cunku.


– Wyrazy współ­czu­cia.


Anita wle­piła w niego wzrok.


– Nie chcę tego sły­szeć od pana – powie­działa ostro. Odwró­ciła się z powro­tem do Vanji. – Czy to ma zwią­zek z farmą świń? – zapy­tała ze
zdu­mie­wa­jącą siłą w gło­sie.


– Z farmą świń? – powtó­rzyła zasko­czona Vanja. Nie spo­dzie­wała się
takiego pyta­nia od wdowy po Håkanie Per­s­so­nie Rid­dar­stol­pem.


– Czy to ma zwią­zek z farmą świń? – spy­tała raz jesz­cze Anita. – Czy mój
mąż nie żyje dla­tego, że ktoś wziął go na celow­nik? – cią­gnęła,
oskar­ży­ciel­sko wymie­rza­jąc palec w Seba­stiana.


Seba­stian nie odpo­wie­dział, a jedy­nie z zakło­po­ta­niem odwró­cił wzrok.


Miał rację.


To był zły pomysł.


– Nie wiemy, dla­czego pani mąż nie żyje – odparła spo­koj­nie Vanja. Nie
skła­mała, ale i nie powie­działa prawdy. Powią­za­nie z Seba­stia­nem było
wyraźne, choć nie wie­dzieli, dla­czego zabójca wybrał aku­rat Håkana.


Czyli białe kłam­stwo? Pół­prawda?


Poli­cjantka, która sie­działa obok Anity, wstała z sofy, żeby Vanja mogła
zająć jej miej­sce.


– Dla­tego chcie­li­by­śmy z panią poroz­ma­wiać – oznaj­miła Vanja, sia­da­jąc.


– W jaki spo­sób zgi­nął?


Zawsze to samo pyta­nie. Od wszyst­kich. Naj­czę­ściej tuż po tym, jak
krewny otrzy­my­wał tra­giczną wia­do­mość. Ludzie chcieli wie­dzieć. Pytali,
czy ich krewny cier­piał, czy może wszystko stało się szybko. Czy to był
wypa­dek. Czy można wska­zać win­nego. Czy dało się tego unik­nąć.


– Jesz­cze nie wiemy, jak zgi­nął – odparła Vanja i tym razem ani tro­chę
nie kła­mała. – To wcze­sny etap śledz­twa, ale zna­leź­li­śmy go w auto­bu­sie.


– Zamor­do­wa­nego?


Vanja tylko ski­nęła głową. Seba­stian, mil­cząc, stał w drzwiach i wyda­wało się wręcz, że Anita zapo­mniała o jego obec­no­ści. Nie zamie­rzał
nie­po­trzeb­nie jej przy­po­mi­nać.


– Zamor­do­wany w auto­bu­sie? – spy­tała ze zdzi­wie­niem Anita.


– Numer pięć­dzie­siąt. W zajezdni auto­bu­so­wej w Sol­nie. Mówi to pani coś?


Anita pokrę­ciła głową.


– Nie. Poje­chał samo­cho­dem do pracy. Wła­ści­wie wczo­raj wie­czo­rem
mie­li­śmy zjeść razem kola­cję, świę­to­wać mój awans, ale musiał to
prze­ło­żyć. Mówił, że wysko­czyła mu jakaś sprawa służ­bowa.


– Kiedy więc widziała go pani po raz ostatni?


– Wczo­raj rano. Kiedy nie wró­cił do domu, zaczę­łam dzwo­nić po ludziach,
ale oka­zało się, że nikt go nie widział. Nikt. A potem przy­szli ci
dwoje…


Ski­nęła głową w stronę ubra­nych po cywil­nemu poli­cjan­tów, a jej oczy
znów zaszły łzami. Vanja podała jej kolejną chu­s­teczkę z opa­ko­wa­nia na
stole.


– Mówił, czy zamie­rza z kimś się spo­tkać?


– Nie mówił, ale to była sprawa służ­bowa, więc pew­nie tak.


– Ale nie poin­for­mo­wał z kim? Ani gdzie?


– Nie.


Seba­stian pomy­ślał o Susanne Nord­mark i listach nume­rów tele­fonu, które
poma­gały im pra­co­wać zgod­nie z teo­rią, że zabójca skon­tak­to­wał się z nią
przed kil­koma mie­sią­cami. Vanja nie wyda­wała się prze­ko­nana do tego
tropu. Posta­no­wił, że zary­zy­kuje.


– Czy w ostat­nim cza­sie ktoś się z nim kon­tak­to­wał? – zapy­tał i zoba­czył, że Anita sztyw­nieje na sam dźwięk jego głosu. Nie zapo­mniała o jego obec­no­ści, ale pró­bo­wała ją igno­ro­wać, z całą pew­no­ścią chciała
sły­szeć go jak naj­rza­dziej. – Ktoś, z kim się nie spo­ty­kał wcze­śniej?
Wspo­mi­nał o czymś takim?


– Nie.


– Pro­szę się zasta­no­wić. To mogło być przed kil­koma mie­sią­cami. Ktoś
nie­znany.


– Powie­dzia­łam, że nie – odparła ostrym tonem Anita i rzu­ciła w jego
stronę spoj­rze­nie, które mówiło, że nie chce sły­szeć z jego ust ani
słowa wię­cej. Seba­stian roz­ło­żył ręce, jakby chciał roz­ła­do­wać
atmos­ferę, i umilkł.


– Czyli nikt się z nim nie skon­tak­to­wał i nie wie pani, czy miał się
wczo­raj z kimś spo­tkać – pod­su­mo­wała Vanja. Wie­działa, że na razie dalej
nie zajdą. Musieli zabrać tele­fon i kom­pu­tery Håkana i zapo­znać się z ich zawar­to­ścią. Doszła do wnio­sku, że w jakiś spo­sób musiał nawią­zać
kon­takt z poszu­ki­wa­nym przez nich mor­dercą.


Przy­go­to­wy­wała się do wyj­ścia z miesz­ka­nia, ale nagle znie­ru­cho­miała.


– Kiedy przy­szli­śmy, wspo­mniała pani coś o far­mie świń. Co pani o tym
wie?


Anita spoj­rzała na nią, a w oczach miała coś na kształt dumy.


– Sze­fowa poli­cji pro­siła Håkana, by miał oko na śledz­two – zaczęła.


– Rosma­rie Fre­driks­son?


Anita ski­nęła głową.


– Na niego – dodała i znów oskar­ży­ciel­sko wska­zała pal­cem Seba­stiana. –
Czło­wieka, któ­remu naj­wy­raź­niej wszystko ucho­dzi na sucho.


Vanja rzu­ciła szyb­kie spoj­rze­nie Seba­stia­nowi, a ten nie­mal
nie­zau­wa­żal­nie wzru­szył ramio­nami. Wła­ści­wie nie było to zasko­cze­niem.
Rosma­rie zawsze sto­so­wała takie zagrywki. Jeśli się nasta­wia ludzi
prze­ciwko sobie, łatwiej na końcu przed­sta­wić sie­bie jako zwy­cięzcę.
Powinna napi­sać pod­ręcz­nik utrzy­my­wa­nia się przy wła­dzy. Kupiłby go
każdy poli­tyk. Przy niej Machia­velli był sła­be­uszem nasta­wio­nym na
osią­gnię­cie kon­sen­susu. A zatem popro­siła Per­s­sona Rid­dar­stol­pego, by
miał na nich oko. Pozo­sta­wało pyta­nie, do ilu jesz­cze osób się z tym
zwró­ciła. Czy Gute­stam i Hans­son otrzy­mali to samo zada­nie?


– Tak się cie­szył, że dostał szansę, by się zre­ha­bi­li­to­wać. Był naprawdę
zado­wo­lony. A teraz nie żyje – powie­działa Anita, pocią­ga­jąc nosem. Po
raz pierw­szy od ich wej­ścia do salonu odwró­ciła się i spoj­rzała pro­sto
na Seba­stiana, wbi­ja­jąc w niego wzrok. – A to wszystko przez pana.


Seba­stian pchnął cięż­kie drew­niane drzwi i prze­szedł kilka kro­ków po
bru­ko­wa­nej ścieżce do chod­nika. Tam się zatrzy­mał. Głę­boko wdy­chał
cie­płe czerw­cowe powie­trze. Pode­szła do niego Vanja.


– Wszystko w porządku?


– Tak, dla­czego mia­łoby nie być?


Odwró­cił się do niej, zado­wo­lony z wyraź­nej, auten­tycz­nej tro­ski w jej
pyta­niu. Mogła oczy­wi­ście być pod­daną pre­sji sze­fową, która chciała się
upew­nić, że jeden z jej naj­waż­niej­szych współ­pra­cow­ni­ków nie ugnie się
pod napo­rem, ale wolał widzieć w niej tro­skliwą córkę mar­twiącą się o ojca. Zało­żył, że prawda leży gdzieś pośrodku, z lekką prze­wagą wer­sji o sze­fo­wej pod pre­sją.


– Powie­działa, że to przez cie­bie.


– Sły­sza­łem.


– Czu­jesz, że rze­czy­wi­ście tak jest?


Krótko zasta­no­wił się nad pyta­niem. Dostał moż­li­wość zbli­że­nia się do
Vanji tak jak ni­gdy przed­tem. Zwy­kle się przed sobą nie otwie­rali. Czy
naprawdę powi­nien jej powie­dzieć, jak cią­żyła mu wina, którą nosił?
Oka­zy­wa­nie sła­bo­ści nie leżało w jego natu­rze, a ona go potrze­bo­wała. W samo­cho­dzie powie­działa prawdę – był ich naj­więk­szą szansą na
roz­wią­za­nie tej sprawy. W przy­szło­ści miał nadzieję uzy­skać od swo­jej
córki bar­dzo wiele, ale nie współ­czu­cie.


– Nie – skła­mał. – Rid­dar­stolpe był idiotą i naj­wy­raź­niej oże­nił się z drugą idiotką.


Po tych sło­wach ruszył do samo­chodu. Usły­szał za ple­cami wes­tchnie­nie
Vanji.


Czyli wszystko było jak zwy­kle.
  
Carlos już dawno nie miał tak nie­uda­nego
początku dnia. Wczo­raj razem z part­ne­rem obcho­dzili uro­dziny
przy­ja­ciela. Zbyt długo się tam zasie­dział i wypił za dużo wina. Kła­dąc
się spać po dru­giej, zamie­rzał pospać tro­chę dłu­żej i spóź­nić się do
pracy może o godzinę.


Nie spo­dzie­wał się, że Vanja obu­dzi go tuż po szó­stej.


Ani że w auto­bu­sie w Sol­nie zostaną odkryte zwłoki.


Wie­dział już, że przez jakiś czas nie będzie mowy o dłuż­szym spa­niu.
Musieli wrzu­cić wyż­szy bieg. Tym razem nie cho­dziło o śmierć kobiety z Rågsved, pozba­wio­nej przy­ja­ciół i mają­cej za sobą histo­rię uza­leż­nie­nia.
Ofiarą zabójcy padł psy­cho­log z krę­gów zarzą­dza­ją­cych kra­jową poli­cją.
Wpraw­dzie cywil, ale mimo to kolega z pracy. Wie­dział, że to będzie
miało kon­se­kwen­cje, a pre­sja, by zna­leźli mor­dercę, wzro­śnie. Car­los nie
znał Håkana Per­s­sona Rid­dar­stol­pego, ale wie­dział o kon­flik­cie i wro­go­ści mię­dzy nim a Seba­stia­nem. Jeśli wie­rzyć plot­kom, to Seba­stian
wyszedł z tego zwy­cię­sko. Ogra­ni­czył prak­tycz­nie do zera szanse na
karierę Per­s­sona Rid­dar­stol­pego. Był to jesz­cze jeden czło­wiek, któ­rego
stłam­sił po dro­dze. Można było więc mówić o pew­nej powta­rzal­no­ści.


Przy garażu poroz­ma­wiał z kie­rowcą, który zna­lazł ciało, i innymi
ludźmi, któ­rzy ewen­tu­al­nie mogliby podać inte­re­su­jące infor­ma­cje. Potem
pomógł usu­nąć blo­kady wszyst­kich auto­bu­sów, które miały wyje­chać z bazy.
Więk­szość była mocno opóź­niona.


Jak zwy­kle sytu­acja z cza­sem się uspo­ko­iła. Vanja i Seba­stian poje­chali
poroz­ma­wiać z wdową, Ursula została przy auto­bu­sie w towa­rzy­stwie
tech­ni­ków, a Gute­stam i Hans­son mieli pełne ręce roboty z agen­cją
ochrony i kame­rami. Car­los nie otrzy­mał żad­nego kon­kret­nego zada­nia.
Poza tym było zimno. Poje­chał więc z powro­tem do miesz­ka­nia na
Kung­shol­men. Zadzwo­nił z samo­chodu. Eric ode­brał po czte­rech sygna­łach.
Car­los powie­dział, że jedzie do domu. Chciał zjeść śnia­da­nie. Nie miało
zna­cze­nia, co to będzie, o ile nie zabrak­nie kawy i table­tek od bólu
głowy.


Eric, sie­dzący przy małym sto­liku w czę­ści kuchen­nej ich kwa­tery,
wyglą­dał na jesz­cze bar­dziej wykoń­czo­nego niż on. Miał dziś nie
pra­co­wać, więc poprzed­niego dnia jesz­cze bar­dziej rzu­cił się w wir
impre­zo­wa­nia. Wspól­nymi siłami przy­go­to­wali w miarę przy­zwo­ite
śnia­da­nie. Baj­gle pod­grzane w mikro­fa­lówce, sok poma­rań­czowy, maślankę i płatki. Car­los bawił się myślą, że pój­dzie się poło­żyć, ale zadzwo­nił
tele­fon. To Vanja chciała, by przy­niósł kom­pu­ter z biura Per­s­sona
Rid­dar­stol­pego i wszyst­kie tele­fony komór­kowe, które uda mu się zna­leźć.
Dopił kawę i odsu­nął krze­sło.


– Muszę lecieć.


– Ja się znów położę – odparł Eric i też wstał. – Powo­dze­nia.


– Dzięki – odparł z uśmie­chem Car­los. Eric wie­dział oczy­wi­ście, że
pra­cuje w Kra­jo­wej Komi­sji do spraw Zabójstw, a więc zaj­muje się
mor­der­stwami. Nie miał jed­nak poję­cia o toż­sa­mo­ści ofiar, powią­za­niu z Seba­stia­nem i o tym, że wydział jest zagro­żony likwi­da­cją. Nie chciał
tego wie­dzieć. Obaj mówili sobie tylko o naj­waż­niej­szych spra­wach z pracy, a mieli o wiele wię­cej tema­tów niż służ­bowe. Poru­szali je więc.
Prze­cho­dząc obok, Car­los poca­ło­wał go w poli­czek. Eric śmier­dział kacem.
Czy od niego też tak zala­ty­wało? Przed wyj­ściem zde­cy­do­wał się na szybki
prysz­nic i ren­dez-vous ze szczo­teczką do zębów. Uznał, że lepiej nie
ryzy­ko­wać.


Na miej­scu przy Polhems­ga­tan Car­los wje­chał windą na piąte pię­tro, gdzie
mie­ściło się biuro Håkana Per­s­sona Rid­dar­stol­pego. Nie miał poję­cia, w którą stronę powi­nien iść dłu­gimi kory­ta­rzami, więc zapy­tał o drogę.
Zatrzy­many przez niego męż­czy­zna z wielką chę­cią wszystko wyja­śnił.


– Ale jesz­cze go dzi­siaj nie widzia­łem – dodał na końcu. Naj­wy­raź­niej
nikt, a w każ­dym razie on nie wie­dział, co się stało z kolegą.


Jak inni nie zda­wał sobie sprawy, że już ni­gdy go nie zoba­czy.


Car­los posłu­chał wska­zó­wek i zna­lazł się przed zamknię­tymi drzwiami,
które przy­po­mi­nały wszyst­kie inne w tym kory­ta­rzu. Obok drzwi, nie­stety
zamknię­tych, tkwiła meta­lowa tabliczka z napi­sem: „psy­cho­log Per­s­son
Rid­dar­stolpe”.


Sąsied­nie drzwi były uchy­lone. Car­los zapu­kał i jed­no­cze­śnie je
otwo­rzył. W środku za biur­kiem sie­działa kobieta po trzy­dzie­stce, z blond wło­sami do ramion i grzywką, ubrana w cienką szy­fo­nową bluzkę. Na
jej widok Car­los aż zadrżał. Pod­nio­sła na niego wzrok z zacie­ka­wio­nym
uśmie­chem.


– Dzień dobry, nazy­wam się Car­los Rojas i jestem z poli­cji kry­mi­nal­nej –
przed­sta­wił się i na wszelki wypa­dek wycią­gnął legi­ty­ma­cję.


– Dzień dobry. Jestem Louise.


– Muszę się dostać do gabi­netu Håkana – kon­ty­nu­ował Car­los i kciu­kiem
wska­zał sąsiedni pokój. – Wie pani, kto może mi w tym pomóc?


– A z jakiego powodu? – spy­tała Louise.


Car­los lekko wes­tchnął. Jakby pora­nek nie był wystar­cza­jąco ciężki,
teraz jesz­cze musiał prze­ka­zać wia­do­mość o śmierci.


– Przy­kro mi, ale dziś rano zna­leź­li­śmy Håkana mar­twego.


– Och – odparła i wbiła spoj­rze­nie w stół, jakby cze­kała, aż coś
poczuje. Zda­wało się to nie nastę­po­wać. – Jakie to przy­kre – powie­działa
w końcu i z powro­tem pod­nio­sła wzrok na Car­losa.


– Tak… Dobrze go pani znała?


– Na część etatu byłam jego asy­stentką. Dzielę czas mię­dzy niego a trzy
inne osoby na naszym oddziale.


– Czy mógł­bym zadać kilka pytań? – kon­ty­nu­ował Car­los, w dal­szym ciągu
zdu­miony, z jakim opa­no­wa­niem zare­ago­wała kobieta. Nawet jeśli pra­co­wała
z Håkanem tylko przez jedną czwartą czasu, musieli mieć ze sobą kon­takt
przez kilka godzin każ­dego dnia. Naj­wy­raź­niej nie­wy­star­cza­jąco, by za
nim tęsk­niła albo była zszo­ko­wana jego śmier­cią.


– Oczy­wi­ście – odparła przy­tom­nie.


– Czy mówił wczo­raj, dokąd się wybiera po pracy?


– Nie, Håkan musiał prze­ło­żyć kola­cję z żoną. Po raz trzeci. Był tym
tro­chę zmar­twiony.


– Wie pani, z jakiego powodu?


– Chyba miał się z kimś spo­tkać.


– Mówił z kim?


Louise się zasta­no­wiła, ale po chwili z namy­słem pokrę­ciła głową.


– A dokąd się wybie­rał?


Odpo­wie­dzią znów był ten sam prze­czący ruch głową po chwili
zasta­no­wie­nia.


– Czy mówił o kimś, kto nawią­zał z nim kon­takt?


– Nie, nic takiego nie przy­cho­dzi mi do głowy.


– To mogło się wyda­rzyć około mie­siąca temu. Może z kimś nowym, kogo tu
przed­tem nie było, albo z kim wcze­śniej nie roz­ma­wiał?


– Nie…


– Tym kimś mógł być Seba­stian Berg­man – wyrzu­cił z sie­bie Car­los, mając
nadzieję, że to na tyle kon­kretne, by obu­dzić ewen­tu­alne wspo­mnie­nie,
ale nie na tyle, by kobieta zro­zu­miała sens pyta­nia.


– On nie lubił Seba­stiana Berg­mana – odpo­wie­działa od razu Louise,
spo­glą­da­jąc na niego poważ­nie. – Czę­sto o nim mówił. Zbyt czę­sto, jeśli
zapy­tać nie­któ­rych ludzi stąd…


Car­los chyba doszedł do wnio­sku, że od sto­ją­cej przed nim kobiety
dowie­dział się tyle, ile mógł. Przy­naj­mniej w aktu­al­nej sytu­acji.
Pomy­ślał, że czas wró­cić do celu wizyty.


– Może mi pani pomóc wejść do jego gabi­netu?


– Jak naj­bar­dziej – odparła Louise, wstała i pode­szła do bia­łej ścien­nej
szafki z metalu. Z jed­nego z haczy­ków zdjęła klu­czyk i wyszła na
kory­tarz. Car­los ruszył za nią.


Wpu­ściła go do sąsied­niego pokoju. Pomiesz­cze­nie było tych samych
roz­mia­rów co jej gabi­net, ale ina­czej urzą­dzone. W jeden róg Håkan
wci­snął mały zestaw wypo­czyn­kowy, a dwie ściany były zajęte przez
się­ga­jące od pod­łogi do sufitu regały pełne ksią­żek. Car­los prze­biegł
wzro­kiem grzbiety. Były tam pozy­cje fachowe i roz­prawy psy­cho­lo­giczne.
Wiele z nich po angiel­sku, a część w jesz­cze innych języ­kach. Car­los
odniósł wra­że­nie, że Håkan nie chciał, by odwie­dza­jący go ludzie
zasta­na­wiali się, jaki zawód wyko­nuje, albo kwe­stio­no­wali jego
kom­pe­ten­cje. Dyplomy i wyróż­nie­nia na pozo­sta­łych ścia­nach potwier­dzały
jego teo­rię.


Car­los pod­szedł do biurka zawa­lo­nego kolej­nymi książ­kami, tecz­kami i sto­sami papie­rów. Na środku stał kom­pu­ter. Car­los usiadł na biu­ro­wym
krze­śle i go włą­czył. Cze­ka­jąc, przyj­rzał się dokład­niej temu, co
znaj­do­wało się na biurku. Więk­szość wyglą­dała na oceny stu­den­tów szkoły
poli­cyj­nej i inne wewnętrzne zapi­ski. Car­los prze­glą­dał je nieco
roz­ko­ja­rzony, ale nie zna­lazł nic inte­re­su­ją­cego. Podej­rze­wał, że ktoś,
może nawet on, i tak będzie musiał je przej­rzeć dokład­niej w poszu­ki­wa­niu jakiejś notatki, szybko zano­to­wa­nego numeru tele­fonu albo
cze­goś podob­nego, co mogłoby ich zapro­wa­dzić dalej. Z zamy­śle­nia wyrwały
go roz­świe­tla­jący się ekran, ciche elek­tro­niczne pik­nię­cie i okienko, w któ­rym trzeba było wpi­sać dane logo­wa­nia. Odwró­cił się do Louise.


– Ma pani jego login i hasło?


– Oczy­wi­ście – odparła, sta­nęła obok niego i nachy­liła się nad
kla­wia­turą.


– Dzię­kuję.


– Drob­nostka – odpo­wie­działa Louise, ale nie wycho­dziła z gabi­netu. Z cie­ka­wo­ści? A może chciała być na miej­scu, gdyby się oka­zała jesz­cze
potrzebna? Bez względu na powód, Car­los wolał, by nie patrzyła mu przez
ramię.


– Zawo­łam, jeśli będę jesz­cze cze­goś potrze­bo­wał.


Sub­telna alu­zja odnio­sła sku­tek. Kobieta się odwró­ciła, neu­tral­nym tonem
odpo­wie­działa: „W porządku” i wyszła.


– A, wła­śnie – dodał Car­los, zatrzy­mu­jąc ją w drzwiach. – Czy Håkan miał
tutaj tele­fon? Służ­bowy?


– Nie, uży­wał tylko jed­nego. Tego, który nosił przy sobie.


– Rozu­miem, dzię­kuję.


Kiedy został sam w pokoju, odwró­cił się ponow­nie do kom­pu­tera. Zamie­rzał
zabrać go ze sobą, by bar­dziej bie­gli w infor­ma­tyce mogli go zba­dać, ale
naj­pierw chciał zoba­czyć, czy uda mu się coś zna­leźć od razu.


Zaczął od skrzynki mailo­wej.


Szybko stwier­dził, że Håkan nie obsłu­gi­wał maila w tak samo
zdy­scy­pli­no­wany spo­sób jak on. W skrzynce odbior­czej znaj­do­wały się
tysiąc osiem­set dzie­więć­dzie­siąt dwie wia­do­mo­ści, z czego trzy­sta
czter­dzie­ści sie­dem nie­otwar­tych. Nie było naj­mniej­szych szans, by
wyro­bić sobie o nich jakie­kol­wiek ogólne wyobra­że­nie. Potrze­bo­wał
szyb­szego spo­sobu. Klik­nął w okienko wyszu­ki­wa­nia pro­gramu pocz­to­wego i wpi­sał SEBA­STIAN BERG­MAN. Naci­snął enter i wyświe­tliły mu się trzy
maile. Dwa z nich wysłane do Rosma­rie Fre­driks­son. Car­los z cie­ka­wo­ści w nie klik­nął. W pierw­szym Rid­dar­stolpe pisał, że sły­szał o zaan­ga­żo­wa­niu
Seba­stiana Berg­mana do nowego śledz­twa poli­cji kry­mi­nal­nej, i, zupeł­nie
nie­za­leż­nie od ich oso­bi­stych zaszło­ści, uważa, że do jego obo­wiąz­ków
należy ostrze­że­nie Rosma­rie przed tym, jakie w osta­tecz­nym roz­ra­chunku
mogą być kon­se­kwen­cje takiego ruchu dla całej poli­cji. Dodał, że decy­zja
oczy­wi­ście należy do niej, ale chęt­nie by się spo­tkał i wyło­żył to
dokład­niej. Otrzy­mał odpo­wiedź od asy­stenta Rosma­rie. Czas i miej­sce
spo­tka­nia. Pięt­na­ście minut w jej gabi­ne­cie. Spo­tka­nie odbyło się przed
kil­koma dniami.


Następny mail do Rosma­rie był wylew­nym podzię­ko­wa­niem za spo­tka­nie i za
zaufa­nie, które mu oka­zała. Håkan obie­cy­wał, że jej nie zawie­dzie. Miał
nadzieję, że skoro bie­rze udział w śledz­twie poli­cji kry­mi­nal­nej, uda mu
się zapo­biec jaw­nym naru­sze­niom, błę­dom w sztuce śled­czej i nie­etycz­nym
decy­zjom, zanim te poważ­nie zaszko­dzą całej orga­ni­za­cji. Nie trzeba było
nawet czy­tać mię­dzy wier­szami, by zro­zu­mieć, że pró­buje oczer­niać
Seba­stiana.


Co za mały szczur, pomy­ślał Car­los i zamknął maila. A raczej szczury.
Nie cho­dziło tylko o Per­s­sona Rid­dar­stol­pego. Szo­ku­jące było, że
Rosma­rie miała do nich tak małe zaufa­nie. I podej­mo­wała tego rodzaju
dzia­ła­nia za ich ple­cami. Uznał, że musi poin­for­mo­wać Vanję.


Otwo­rzył trze­ciego maila, który był wysłany ponad rok wcze­śniej. Oka­zał
się jed­nak nie­cie­kawy. Nazwi­sko Seba­stiana zna­la­zło się jedy­nie na
liście moż­li­wych kan­dy­da­tów, któ­rzy mogliby się zapo­znać z nowymi
wytycz­nymi badań psy­cho­lo­gicz­nych przy przyj­mo­wa­niu do szkoły
poli­cyj­nej. Wró­cił do rezul­ta­tów wyszu­ki­wa­nia i już chciał zamknąć
stronę, gdy nagle znie­ru­cho­miał. Pod trzema mailami odczy­tał komu­ni­kat:


Część wyni­ków wyszu­ki­wa­nia znaj­duje się w koszu.


Car­los naje­chał kur­so­rem na kosz i go otwo­rzył. Rid­dar­stolpe nie usu­nął
wiele. Tylko jedną wymianę wia­do­mo­ści. Mię­dzy nim a tajem­ni­czym adre­sem
Must­DiG­GIT@gmx.de. Wyglą­dał jak adres ze spamu. Nie był nim jed­nak. Za
nazwami poczty wid­niała też małych roz­mia­rów liczba – znak, że
kon­wer­sa­cja składa się z jede­na­stu maili.


Car­los usiadł wygod­nie i zaczął w sku­pie­niu czy­tać. Pierw­sza wia­do­mość
od Must­DiG­GIT dotarła do Rid­dar­stol­pego ponad dwa tygo­dnie wcze­śniej.


W takim razie piszę maila. O co cho­dzi?


Wia­do­mość wska­zy­wała, że już się wcze­śniej spo­tkali lub komu­ni­ko­wali
gdzieś indziej. Pew­nie w sieci. Car­los zje­chał niżej, do odpo­wie­dzi
Per­s­sona Rid­dar­stol­pego, i uzy­skał natych­mia­stowe potwier­dze­nie tego
wnio­sku.


Tak jak napi­sa­łem na K-Cha­nie, chcę się dowie­dzieć, co wiesz na temat
Seba­stiana Berg­mana.


K-Chan. Car­los wie­dział, co to takiego, ale ni­gdy tam nie zaglą­dał. Znał
K-Chan jako jeden z sie­cio­wych śmiet­ni­ków. Pełen plo­tek, nega­tyw­nej
kry­tyki, teo­rii spi­sko­wych, prze­mocy i broni. Kwi­tły tam homo­fo­bia,
rasizm i mizo­gi­nia. Car­los otwo­rzył prze­glą­darkę inter­ne­tową na
kom­pu­te­rze i wszedł na stronę. Czy Håkan tak despe­racko pra­gnął pogrą­żyć
Seba­stiana, że tra­fił aż tam? Naj­wi­docz­niej. Szybko się oka­zało, że
Seba­stian Berg­man ma wła­sny wątek na forum. Zało­żony przez samego
Per­s­sona Rid­dar­stol­pego. Autor nie użył nawet pseu­do­nimu, nazwał się po
pro­stu Håkan. Pierw­szy wpis brzmiał: Czy ktoś wie cokol­wiek na temat
tego obrzy­dli­wego psy­cho­loga kry­mi­nal­nego Seba­stiana Berg­mana? Po dość
dłu­gim cza­sie odpi­sał użyt­kow­nik o pseu­do­ni­mie Must­DiG­GIT. Wię­cej
insy­nu­ował, niż rze­czy­wi­ście zdra­dzał. Stwier­dził, że sły­szał coś o jego
związku z kil­koma samo­bój­stwami i udziale w róż­nych skan­da­lach
sek­su­al­nych.


Håkan Per­s­son Rid­dar­stolpe połknął haczyk i zapy­tał, co Must­DiG­GIT tak
naprawdę wie. Jego ostatni wpis był ape­lem do niego, by nawią­zał z nim
pry­watny kon­takt. Håkan podał służ­bowy adres mailowy. Car­los pokrę­cił
głową. Wie­dza tego czło­wieka o bez­pie­czeń­stwie w sieci i o jej
funk­cjo­no­wa­niu wyda­wała się, deli­kat­nie mówiąc, ogra­ni­czona. To dobrze
wró­żyło. Dział IT pew­nie będzie w sta­nie bar­dzo im pomóc.


Car­los wró­cił do maili w koszu i zaczął czy­tać kolejne.


Wiem mnó­stwo.


Coś nie­le­gal­nego?


Być może. A z całą pew­no­ścią nie­etycz­nego.


Potrze­buję kon­kret­nych bru­dów na niego. Zapłacę.


Mam brudy. Zała­twimy to przez Wreckr.


Co to jest Wreckr? Porno, pro­sty­tutki i tak dalej? Z mojego tele­fonu
cza­sami korzy­sta żona.


Okej, nie było roz­mowy.


Nie. Niech będzie Wreckr. Ścią­gnę. A co potem?


Wszyst­kim się zajmę. Usuń tę kon­wer­sa­cję.


To był ostatni mail. Håkan Per­s­son Rid­dar­stolpe wypeł­nił pole­ce­nie, ale
nie wie­dział, że wia­do­mo­ści przez trzy­dzie­ści dni są prze­cho­wy­wane w koszu.


Na tym jed­nak szczę­ście się koń­czyło.


Wreckr. Ano­ni­mowa szy­fro­wana usługa mobilna słu­żąca do cza­to­wa­nia.
Popu­larna wśród han­dla­rzy nar­ko­ty­ków i pedo­fi­lów, jak się dowie­dział na
ostat­nim semi­na­rium o cyber­bez­pie­czeń­stwie, któ­rego tema­tem były
wyzwa­nia sto­jące przed poli­cją w związku z szy­fro­wa­nymi cza­tami.
Apli­ka­cja miała prze­stać ist­nieć na prze­ło­mie sta­rego i nowego roku –
użyt­kow­nicy, któ­rzy nie wyko­rzy­sty­wali jej do nie­le­gal­nych celów,
zni­kali w takim tem­pie, że nie było sensu wal­czyć o to, co pozo­stało.
Nie żeby to mogło poło­żyć kres cze­mu­kol­wiek. Wkrótce miej­sce tej
apli­ka­cji zaj­mie coś nowego. Poli­cjanci mogli odnieść wra­że­nie, że w dzie­dzi­nie komu­ni­ka­cji prze­stępcy przez cały czas są co naj­mniej o dwa
kroki przed nimi. Może dałoby się zła­mać szy­fro­wa­nie Wreckr, ale do tego
musie­liby mieć tele­fon Rid­dar­stol­pego, a ten nie­stety nie został
zna­le­ziony.


Car­los odchy­lił się na opar­cie wygod­nego biu­ro­wego krze­sła i zaczął
pod­su­mo­wy­wać wszystko w gło­wie. Rid­dar­stolpe nawią­zał z kimś kon­takt, by
uzy­skać infor­ma­cje o Seba­stia­nie. Nastą­piło to na szy­fro­wa­nym cza­cie,
ale… nie­wy­klu­czone, że umó­wili się na spo­tka­nie. Czy to dla­tego
Rid­dar­stolpe musiał nagle odwo­łać kola­cję z żoną? To było waż­niej­sze.


Ale gdzie? Gdzie mieli się spo­tkać?


Car­los po raz kolejny się zasta­no­wił nad tym, co już wie­dział o tym
czło­wieku. Håkan Per­s­son Rid­dar­stolpe był nie­roz­gar­nięty w kwe­stiach
tech­nicz­nych. Naj­praw­do­po­dob­niej nawet nie pró­bo­wał zacie­rać za sobą
cyfro­wych śla­dów.


Car­los się nachy­lił, uru­cho­mił Google Maps i otwo­rzył ostat­nie
wyszu­ki­wa­nia Håkana. Bingo! Facet szu­kał kąpie­li­ska Stora Fla­ten.
Sie­dem­na­ście minut jazdy samo­cho­dem z komi­sa­riatu przy Polhems­ga­tan.
Car­los nie mógł powstrzy­mać sze­ro­kiego uśmie­chu.


Mieli trop.
  
Carlos pobiegł do samo­chodu w poli­cyj­nym
garażu.


Po dro­dze zadzwo­nił do Vanji, poin­for­mo­wał, co zna­lazł i dokąd zamie­rzał
jechać. Spo­dzie­wał się moc­niej­szej reak­cji na to, że Rosma­rie powie­rzyła
Per­s­so­nowi Rid­dar­stol­pemu zada­nie szpie­go­wa­nia Seba­stiana i ekipy, ale
Vanja już to wie­działa. Naj­wy­raź­niej wizyta u żony Rid­dar­stol­pego,
Anity, uświa­do­miła jej, że zobo­wią­zał się do zbie­ra­nia infor­ma­cji i obser­wo­wa­nia śledz­twa. Rosma­rie nie mogła oczy­wi­ście wie­dzieć, że
posu­nie się w poszu­ki­wa­niach aż tak daleko – nawiąże kon­takt z mor­dercą
i zosta­nie przez niego zwa­biony w pułapkę.


To było smutne, ale poza tym nie­wia­ry­god­nie głu­pie.


Ze strony Håkana, rzecz jasna, ale rów­nież Rosma­rie.


Tak zle­cone mu przez nią zada­nie, jak i jego wynik. Gdyby wszystko się
wydało, nie wyglą­da­łoby to dobrze. Wie­działa o nie­chęci do Seba­stiana i to wyko­rzy­stała, by wyko­nał za nią czarną robotę, a teraz facet nie żył.
Posta­no­wili nie oma­wiać tych usta­leń z Gute­stam i Hans­so­nem. Car­los
zakła­dał, że Vanja jesz­cze im w pełni nie ufa, poza tym udział Rosma­rie
i wie­dza o nie­tra­fio­nej decy­zji mogły jej się przy­dać póź­niej. Nie miał
nic prze­ciwko temu. Nie odczu­wał żad­nej lojal­no­ści wobec Rosma­rie.
Seba­stian już oczy­wi­ście wie­dział, o co pro­siła, ale wewnętrzna poli­tyka
i gry o wła­dzę w ramach orga­ni­za­cji nie obcho­dziły go ani tro­chę, więc
wia­domo było, że nic nie powie.


Po zło­że­niu obiet­nicy, że będzie natych­miast rapor­to­wał o wszyst­kich
ewen­tu­al­nych odkry­ciach, Car­los zakoń­czył roz­mowę, wsiadł do samo­chodu i uru­cho­mił sil­nik. Wyje­chał z komi­sa­riatu, ruszył Kun­gholms­ga­tan w kie­runku cen­trum Sztok­holmu, po czym skrę­cił na Most Cen­tralny. Kiedy
jechał mostem Johan­ne­shov, nagle sobie uświa­do­mił, że poprzed­niego dnia
pił. Dość dużo i dość późno, ale ile czasu minęło, odkąd prze­stał? Od
dwu­na­stu do czter­na­stu godzin, więc na pewno nie prze­kra­czał żad­nych
dozwo­lo­nych war­to­ści. Zmniej­szył jed­nak tro­chę nacisk na pedał gazu
(jakby to miało jakieś zna­cze­nie) i prze­strze­ga­jąc ogra­ni­cze­nia
pręd­ko­ści, jechał trasą numer 73 obok cmen­ta­rza Skogskyrkogården. W oko­li­cach dziel­nicy Gubbängen skrę­cił na Skarpnäck. Już wkrótce mijał
działki, pola i dzie­wi­czy las. Jeśli coś mu się podo­bało w Sztok­hol­mie,
to wła­śnie bli­skość przy­rody. W dwa­dzie­ścia minut można było się
prze­mie­ścić z gło­śnego beto­no­wego mia­sta do pra­sta­rej leśnej głu­szy.
Nie­wiele miast sto­łecz­nych mogło się poszczy­cić taką moż­li­wo­ścią.


Po jego lewej stro­nie uka­zało się spore jezioro. Jechał wzdłuż niego aż
do końca, a potem GPS powie­dział mu, że już czas skrę­cić w prawo,
zosta­wić trasę numer 229 i kie­ro­wać się na kąpie­li­sko Fla­ten. Mie­ściło
się, co nie sta­no­wiło zasko­cze­nia, nad jezio­rem Fla­ten. O ile dobrze
pamię­tał, sły­szał kie­dyś, że to naj­czyst­sze jezioro w Sztok­hol­mie.


Ozna­cze­nia były dobre i wkrótce zna­lazł dwa par­kingi. Zatrzy­mał się przy
pierw­szym z nich, gdzie oprócz samo­cho­dów oso­bo­wych stały rów­nież
auto­busy miej­skie. Spo­śród około pięć­dzie­się­ciu miejsc zajęta była
nie­cała połowa. Wyobra­żał sobie, że w pełni lata nie ma tu gdzie wci­snąć
szpilki. Oprócz kąpie­li­ska w pobliżu były jesz­cze restau­ra­cja i pole
mini­gol­fowe.


Według reje­stru Per­s­son Rid­dar­stolpe miał samo­chód Hyun­dai i10, rocz­nik
2015, w kolo­rze nie­bie­ski meta­lik, o nume­rze reje­stra­cyj­nym KUF356.
Car­los kom­plet­nie się nie znał na moto­ry­za­cji, więc nie wie­dział, czy to
pospo­lity, czy rzadki model, i nie potra­fił go roz­po­znać, więc musiał
czy­tać każdą tablicę reje­stra­cyjną. Jechał więc powoli wzdłuż
zapar­ko­wa­nych pojaz­dów.


Żaden z nich nie miał koloru nie­bie­ski meta­lik.


Żaden nie miał poda­nego numeru reje­stra­cyj­nego.


Na wszelki wypa­dek Car­los zato­czył jesz­cze jedno koło, a potem poje­chał
na drugi par­king. Więk­szy, o bar­dziej podłuż­nym kształ­cie. Trud­niej­szy
do ogar­nię­cia. Stało tam wię­cej samo­cho­dów, maska w maskę, na środku i po obu stro­nach. Wokół kłę­biło się mnó­stwo ludzi. Wiele osób było z psami. Car­losowi wciąż jesz­cze zda­rzało się marzyć o zaku­pie psa, ale
Eric się na to nie zga­dzał. Mówił o zbyt dużej odpo­wie­dzial­no­ści, o tym,
że czło­wiek jest wtedy uwią­zany, o trud­no­ściach w opiece nad
zwie­rzę­ciem, gdy dwie osoby pra­cują na cały etat, i to cza­sami o dziw­nych godzi­nach. To był dobry argu­ment. Lep­szy niż te poda­wane przez
Car­losa, który naj­czę­ściej mówił, że będą codzien­nie wycho­dzić, zapew­nią
sobie towa­rzy­stwo i bez­wa­run­kową miłość.


Zaczął powoli jechać wzdłuż pierw­szego rzędu samo­cho­dów. Nie było
żad­nego w kolo­rze nie­bie­ski meta­lik. Tylko małe audi jako tako zga­dzało
się kolo­ry­stycz­nie, ale nawet on roz­po­znał cztery sple­cione kółka i wie­dział, że to nie marka Hyun­dai. Zawró­cił na końcu par­kingu i ruszył
drugą drogą z powro­tem. Kawa­łek dalej stał nie­bie­ski samo­chód zwró­cony
przo­dem do sąsia­du­ją­cego z par­kin­giem lasu. Car­los pod­je­chał bli­żej i spoj­rzał na tablicę reje­stra­cyjną.


KUF356.


Wysiadł i się rozej­rzał. O ile go wzrok nie mylił, w oko­licy nie było
żad­nych kamer. Nie zdzi­wiło go to. Wło­żył cien­kie ręka­wiczki ochronne,
pod­szedł do zapar­ko­wa­nego samo­chodu i ostroż­nie zaj­rzał przez szybę od
strony kie­rowcy. Na sie­dze­niu pasa­żera leżała skó­rzana teczka, a spod
niej wysta­wał tele­fon komór­kowy. Car­los spraw­dził drzwi. Nie były
zamknięte. Nie mogąc powstrzy­mać uśmie­chu zado­wo­le­nia, otwo­rzył je i ostroż­nie zaj­rzał do środka. Wie­dział, że jeśli zanie­czy­ści to miej­sce,
Ursula będzie wście­kła, więc nie doty­ka­jąc niczego innego, ostroż­nie
przy­cią­gnął do sie­bie tele­fon. Był to Sam­sung Galaxy i wyglą­dał na nowy.
Bate­ria wciąż jesz­cze trzy­mała. Car­los zoba­czył kilka nie­ode­bra­nych p
ołą­czeń od żony wła­ści­ciela. Nic poza tym. Kiedy szedł do samo­chodu po
wore­czek na dowody, ude­rzyła go myśl, że mieli wiel­kie szczę­ście. Teczka
i tele­fon w samo­cho­dzie, który stał nie­za­mknięty przez noc. Ostroż­nie
odło­żył tele­fon do woreczka i go zamknął. Pomy­ślał, że nada tym
przed­mio­tom naj­wyż­szy prio­ry­tet. W naj­lep­szym wypadku zdo­będą mnó­stwo
infor­ma­cji dzięki zaszy­fro­wa­nej roz­mo­wie na Wreckr. Jeśli dopi­sze im
szczę­ście, nawet nazwi­sko.


Wró­cił do zapar­ko­wa­nego samo­chodu i krótko się zasta­na­wiał, czy powinni
prze­ka­zać teczkę Ursuli i jej eki­pie, ale uznał, że muszą mieć jak
naj­wię­cej infor­ma­cji, i to jak naj­szyb­ciej. Po raz drugi ostroż­nie się
nachy­lił i przy­cią­gnął ją do sie­bie. Był to wysłu­żony star­szy model z jasno­żół­tej skóry, który wyglą­dał i przy­po­mi­nał w dotyku coś, co
paso­wa­łoby do kary­ka­tury pro­fe­sora lub naukowca. Car­los otwo­rzył cienką
teczkę i jak najostroż­niej zaj­rzał do środka. Zamki były tak znisz­czone,
że udało mu się to dopiero po kilku pró­bach. Odniósł wra­że­nie, że teczka
przed wielu laty mogła być pre­zen­tem z oka­zji egza­minu albo przy­ję­cia do
pracy. W środku znaj­do­wały się notat­nik, kilka dłu­go­pi­sów, tro­chę
luź­nych monet, łado­warka do tele­fonu i dodat­kowe slipy. Szybko prze­biegł
wzro­kiem notat­nik, ale nie zna­lazł nic, co by się wyróż­niało. Więk­szość
wyglą­dała jak notatki z róż­nych ewa­lu­acji i spo­tkań połą­czone z listami
rze­czy do zapa­mię­ta­nia. Ni­gdzie nie zna­lazł pospiesz­nie zapi­sa­nych
nume­rów tele­fonu ani innych pobocz­nych nota­tek, które mogłyby im pomóc.
Odło­żył teczkę z posta­no­wie­niem, że póź­niej dokład­niej jej się przyj­rzy.


Wypro­sto­wał plecy i zaczął się roz­glą­dać.


Czyli to tutaj mor­derca kazał przy­je­chać Rid­dar­stol­pemu? Dotąd był
bar­dzo dobrze zor­ga­ni­zo­wany. Jeśli wie­rzyć Seba­stia­nowi, wszystko miało
zna­cze­nie. Ofiara, miej­sce, godzina. Nie było powodu zakła­dać, że tym
razem jest ina­czej.


Więc dla­czego aku­rat tutaj?


Las dookoła. Widoczne za drzwiami jezioro. Czy o to cho­dziło? Taki był
powód? Håkan Per­s­son Rid­dar­stolpe nie został uto­piony. Mimo to jezioro
mogło mieć zna­cze­nie. Czy sprawca chciał, by tu tra­fili? Czy miało dla
niego jakieś szcze­gólne zna­cze­nie?


Car­los wró­cił do samo­chodu, poło­żył teczkę obok tele­fonu komór­ko­wego,
wziął mały pla­sti­kowy sło­iczek z pokrywką i zaczął scho­dzić w kie­runku
jeziora.
  
Byli z powro­tem w Pokoju.


Wszy­scy oprócz Ursuli, która poje­chała z tech­ni­kami do kąpie­li­ska Stora
Fla­ten, żeby zba­dać samo­chód Per­s­sona Rid­dar­stol­pego. Cho­ciaż Vanja
naj­bar­dziej chcia­łaby mieć wszyst­kich na miej­scu, nie pró­bo­wała jej
zatrzy­my­wać. Ursula miała oko do szcze­gó­łów, co w połą­cze­niu z umie­jęt­no­ściami śled­czymi i zdol­no­ścią wycią­ga­nia wnio­sków czy­niło z niej spe­cja­listkę jedyną w swoim rodzaju.


Na miej­scu mogła bar­dziej się przy­dać.


Chwilę wcze­śniej Car­los krótko i pre­cy­zyj­nie przed­sta­wił to, co zna­lazł
w kom­pu­te­rze Per­s­sona Rid­dar­stol­pego, i wyja­śnił, jak dopro­wa­dziło go to
do opusz­czo­nego samo­chodu nie­opo­dal. Kiedy skoń­czył, Hans­son spoj­rzał na
Seba­stiana.


– Wyda­wał się opę­tany myślą o dobra­niu ci się do skóry. Zro­bi­łeś coś
jesz­cze oprócz zaszko­dze­nia mu w latach dzie­więć­dzie­sią­tych?


– Nie.


– Pamię­tliwy skur­czy­byk – skwi­to­wał Hans­son, kiwa­jąc głową. –
Szczę­śli­wie dla naszego zabójcy, bo pomo­gło mu to go wywa­bić.


– Tak…


W gło­wie Seba­stiana po raz kolejny zaświ­tała przy­gnę­bia­jąca myśl, że ich
prze­ciw­ni­kiem może być ktoś z poli­cji. Kto inny wie­działby, że
Rid­dar­stolpe po tylu latach na­dal żywił do niego urazę? Mało kto.
Spoj­rzał w kie­runku Vanji, by się prze­ko­nać, czy jej myśli bie­gną
podob­nymi torami. Nie był w sta­nie stwier­dzić.


– Zaletą tego miej­sca może być, że jest uczęsz­czane – wyrwał go z zamy­śle­nia Car­los. – Nawet jeśli sezon kąpie­lowy jesz­cze się nie
roz­po­czął, ludzie czę­sto bie­gają, wycho­dzą z psami, wie­czo­rami piją
piwo…


– Suge­ru­jesz, że ktoś mógł coś widzieć?


– Powin­ni­śmy podać do wia­do­mo­ści publicz­nej, że poszu­ku­jemy infor­ma­cji o zda­rze­niach zaob­ser­wo­wa­nych na kąpie­li­sku od czasu, gdy przy­je­chał tam
Håkan.


– A kiedy to było? – spy­tała Gute­stam.


– Opu­ścił komi­sa­riat około wpół do siód­mej, więc powi­nien być na miej­scu
mniej wię­cej dwa­dzie­ścia minut póź­niej.


– Mogę to koor­dy­no­wać – zapro­po­no­wała Gute­stam. – Czy w pobliżu są
jakieś budynki miesz­kalne? Mamy roz­py­ty­wać miesz­kań­ców?


– Naj­bli­żej jest Älta, ale to i tak kawa­łek drogi. Moim zda­niem nie ma
sensu.


– Okej.


Temat wyglą­dał na wyczer­pany, więc zwró­cili się ponow­nie do Vanji.


– Jak tam sprawa nagrań z zajezdni auto­bu­so­wej? – zapy­tała od razu.


– Powin­ni­śmy je mieć lada chwila.


Vanja z zado­wo­le­niem poki­wała głową. Nie zbli­żyli się zbyt­nio do
zatrzy­ma­nia sprawcy, ale nie ule­gało wąt­pli­wo­ści, że grupa pra­co­wała
sku­tecz­nie, ide­al­nie łącząc wła­sną ini­cja­tywę z wypeł­nia­niem roz­ka­zów.
Kry­mi­nalni 2.0, czy jak by ich tam nazwać, byli dobrzy. Naprawdę dobrzy.


Nie­stety nie znaj­do­wało to odzwier­cie­dle­nia w wyni­kach.


A tylko one się liczyły.


– Ursula zosta­wiła wia­do­mość – cią­gnęła Vanja, bio­rąc do ręki kartkę,
która leżała przed nią na stole. – Próbka wody z jeziora pobrana przed
domem Tor­gny’ego Wahl­grena nie zga­dza się z wodą z płuc Susanne.


– Czy to zna­czy, że można go wykre­ślić z listy podej­rza­nych? – zapy­tał
Hans­son.


– Tak, choć nie tylko z tego powodu. Jego alibi zostało potwier­dzone.
Rze­czy­wi­ście prze­by­wał w Dalar­nie, kiedy Susanne została zamor­do­wana.


– To od początku był dziwny trop – stwier­dził sucho Hans­son. Wszy­scy
zebrani zwró­cili się w jego stronę. Patrzyli pyta­jąco. Wzru­szył
ramio­nami. – Mamy dwóch świad­ków, któ­rzy przy oka­zji zabój­stwa Susanne
widzieli mło­dego czło­wieka, a sku­piamy się na sie­dem­dzie­się­cio­latku i pobie­ramy próbki wody ze wszyst­kich moż­li­wych jezior.


– Z jeziora, które miało zwią­zek z poten­cjal­nym podej­rza­nym – wtrą­cił
Seba­stian ze słabo ukry­waną iry­ta­cją w gło­sie. – I z dru­giego, w pobliżu
któ­rego zna­leź­li­śmy samo­chód. Dwa jeziora. Trudno powie­dzieć, by to były
wszyst­kie.


– Tak tylko zaob­ser­wo­wa­łem – odparł Hans­son. – Nic innego. Może­cie sobie
pobie­rać próbki wody w dowol­nych ilo­ściach. Jeśli uwa­ża­cie, że to ważne.


– To jest ważne.


– Ponie­waż?


– Ponie­waż nasz zabójca nie pozo­sta­wia niczego przy­pad­kowi. On pla­nuje.
Każde jego dzia­ła­nie ma jakiś ukryty sens.


– Okej, posłu­chaj – odparł Hans­son i roz­ło­żył ręce, jakby chciał
roz­ła­do­wać napię­cie. – Mówię tylko, że gdyby to było moje śledz­two, a wiem, że nie jest, nie sku­piał­bym się na Tor­gnym Wahl­gre­nie.


– Jak dotąd zbyt wiele nie zdzia­ła­łeś – mruk­nął Seba­stian na tyle
gło­śno, by było go sły­chać.


– Co chcesz przez to powie­dzieć?


– To mia­no­wi­cie, że jesteś leniwy. W porządku jako poli­cjant, ale
leniwy.


– A skąd możesz o tym wie­dzieć?


– Ty wiesz, że jestem byłym sek­so­ho­li­kiem o inte­li­gen­cji na pozio­mie
Mensy, a ja, że jesteś leniwy. – Tym razem to Seba­stian roz­ło­żył ręce. –
Takie rze­czy po pro­stu się wie.


Hans­son posłał mu trudny do roz­szy­fro­wa­nia uśmiech. Vanja wes­tchnęła.
Jesz­cze minutę wcze­śniej chwa­liła w myślach zespół za dobrą współ­pracę.
Miała ochotę zrzu­cić całą winę na Seba­stiana, ale rozu­miała obu i się z nimi zga­dzała. Hans­son słusz­nie twier­dził, że zezna­nia nie wska­zy­wały na
winę Tor­gny’ego, ale inne ele­menty w pew­nym sen­sie tak. Seba­stian miał
rację, stwier­dza­jąc, że poszu­ki­wany przez nich sprawca nie pozo­sta­wiał
niczego przy­pad­kowi i dla­tego rze­czy­wi­ście nale­żało zwró­cić uwagę, w któ­rym jezio­rze uto­pił Susanne.


A Hans­son był leniwy. Wszy­scy o tym wie­dzieli.


– Wy dwaj, prze­stań­cie – powie­działa tylko i pod­nio­sła swój tele­fon,
który zaczął dzwo­nić. Odbie­ra­jąc, odwró­ciła się ple­cami do pozo­sta­łych.
Car­los wstał, pod­szedł do stołu, wziął z niego jedną z bute­lek wody
mine­ral­nej, otwo­rzył i pijąc łap­czy­wymi hau­stami, ruszył z powro­tem do
swo­jego miej­sca w słońcu. Lena Gute­stam pochwy­ciła spoj­rze­nie Seba­stiana
i się do niego uśmiech­nęła. Odpo­wie­dział uśmie­chem. Miał kom­plet­nie
gdzieś, że Hans­son patrzy na to z pyta­jącą zmarszczką na czole. Vanja
zakoń­czyła roz­mowę sło­wami: „Okej, do zoba­cze­nia”, odło­żyła tele­fon i odwró­ciła się do pozo­sta­łych, nie odry­wa­jąc wzroku od Seba­stiana.


– On nie miał serca.


– Co?


– Håkan Per­s­son Rid­dar­stolpe nie miał serca. Zabójca mu je usu­nął.


– Västerås. Roger Eriks­son – rzu­cił krótko Seba­stian.


– Tak.


– O czym wy mówi­cie? – zapy­tał Car­los.


– O naszej pierw­szej wspól­nej spra­wie – wyja­śnił Seba­stian.


– Pierw­szym razie, gdy się wtrą­ci­łeś – popra­wiła go Vanja. – Ale tak,
cho­dzi o sprawę zamor­do­wa­nego szes­na­sto­latka, któ­remu bra­ko­wało serca.


Lena Gute­stam prze­nio­sła pyta­jące spoj­rze­nie z Vanji na Seba­stiana i z powro­tem.


– Żebym dobrze zro­zu­miała… sprawca po raz kolejny nawią­zuje do jed­nej z waszych sta­rych spraw?


– Na to wygląda.


W pokoju zapa­dła cisza, gdy wszy­scy przy­swa­jali nowe infor­ma­cje.
Seba­stian po raz kolejny zaczął myśleć, ile osób i kto dokład­nie mógł
wie­dzieć, co się wyda­rzyło w jego rodzin­nym mie­ście przed tak wielu
laty. Sprawa zyskała duży roz­głos w pra­sie, a szcze­gół o zagi­nio­nym
sercu tam tra­fił, więc nic nie wska­zy­wało kon­kret­nie na poli­cjanta.
Seba­stian był jed­nak raczej pewny, że nie cho­dzi tylko o starą sprawę,
ale i o to, że sprawca chce rów­nież prze­ka­zać komu­ni­kat: „bez serca”.
Choć na początku prze­ciw­nik mu impo­no­wał, teraz to wszystko było dla
niego już tylko męczące.


– A tak w ogóle – ode­zwała się Gute­stam, prze­ry­wa­jąc pełną namy­słu
ciszę. – Roz­wią­za­łam zagadkę cyfr zapi­sa­nych na ścia­nie na far­mie świń.


Oznaj­miła to bar­dzo rze­czo­wym tonem, pozo­sta­jąc w kom­plet­nym bez­ru­chu,
więc dopiero po chwili wzbu­dziła reak­cję.


– Dla­czego od razu tego nie powie­dzia­łaś? – spy­tała z iry­ta­cją Vanja.


– Udzie­li­łaś głosu Car­lo­sowi, a potem tak jakby samo poszło…


– Dobra, nie­ważne. O co cho­dzi?


– Wszystko krąży wokół Seba­stiana, prawda? W auto­bu­sie dosta­li­śmy stronę
i wers. Więc pew­nie cho­dzi o książkę. Seba­stian pisy­wał książki.


– Napi­sa­łem trzy. Cho­dzi o jedną z nich?


Gute­stam uśmiech­nęła się do niego, jakby lubiła trzy­mać w napię­ciu
Seba­stiana i resztę. Przy­cią­gnęła do sie­bie lap­topa.


– Wszyst­kie książki mają numer ISBN, Inter­na­tio­nal Stan­dard Book Num­ber,
który liczy dzie­sięć lub trzy­na­ście cyfr.


– Dys­po­nu­jemy tylko sze­ścioma – wtrą­cił Car­los.


– Wiem, ale wszyst­kie te numery są zbu­do­wane w taki sam spo­sób.
Więk­szość zaczyna się od 978. To ma zwią­zek z kon­wer­to­wa­niem ich do
postaci kodu kre­sko­wego czy coś w tym rodzaju…


– Do rze­czy – pona­gliła ją nie­cier­pli­wie Vanja.


– Potem jest kraj wyda­nia. Szwe­cja ma numer dzie­więć­dzie­siąt jeden.
Następna cyfra to wydaw­nic­two; ofi­cyna S eba­stiana jest ozna­czona
jedynką. Dalej nastę­puje sześć cyfr iden­ty­fi­ka­cyj­nych, wła­śnie one
zostały zapi­sane na ścia­nie, a na końcu znaj­duje się cyfra kon­tro­lna:
zero.


Opo­wia­da­jąc, wpi­sy­wała cyfry do kom­pu­tera.


– To daje nam 9789113041360 – zakoń­czyła i wci­snęła enter. Z zado­wo­lo­nym
uśmie­chem odwró­ciła kom­pu­ter, żeby inni widzieli moni­tor. Było sześć­set
sie­dem­dzie­siąt osiem wyni­ków wyszu­ki­wa­nia. Każdy poka­zy­wał to samo.


Ostat­nią książkę Seba­stiana.


Uczeń – dzie­dzic­two Hin­dego.


Seba­stian na chwilę zamknął oczy. Uświa­do­mił sobie, że skoro dostali
stronę i wers, powi­nien był pomy­śleć o swo­ich dzie­łach. Nie pomy­ślał.
Posta­no­wił jed­nak póź­niej pluć sobie w brodę za swoją nie­kom­pe­ten­cję. Na
razie musieli zna­leźć egzem­plarz. Odwró­cił się do Vanji.


– Masz ją u sie­bie?


– Nie – odpo­wie­działa i pokrę­ciła głową.


– Nie masz? – zapy­tał, jakby nie do końca rozu­miał albo jej nie wie­rzył.
Jakby pomy­ślał, że Vanja go okła­muje, albo się prze­sły­szał.


– Nie. Dla­czego mia­ła­bym mieć?


– Tor­kel trzy­mał moje książki na półce w swoim gabi­ne­cie – odparł
Seba­stian, a z chwilą, gdy te słowa padły z jego ust, sam usły­szał, jak
głu­pio zabrzmiały.


– Ja ich nie mam – oznaj­miła Vanja, wbi­ja­jąc w niego wzrok. – Znajdź
egzem­plarz. Teraz.
  
Popro­sił, by tak­sów­karz zacze­kał.


To nie miało potrwać długo. Mak­sy­mal­nie pięć minut. Kiedy wysiadł, drzwi
samo­chodu nie­po­trzeb­nie mocno trza­snęły. Przez złość. Jak to moż­liwe, że
nikt na wydziale nie miał jego ksią­żek? Prze­cież Tor­kel trzy­mał je w swoim gabi­ne­cie, a to zna­czyło, że kiedy Vanja go prze­jęła, posta­no­wiła
się ich pozbyć.


Kiedy to zro­zu­miał, wybrał numer swo­jej wydaw­czyni, ale się z nią nie
połą­czył. Ode­brał jakiś młody facet z wydaw­nic­twa, który naj­wy­raź­niej
nie znał ani jego, ani napi­sa­nych przez niego ksią­żek. Seba­stian dwa
razy musiał podać swoje nazwi­sko i tytuł, a dopiero wtedy mło­dzie­niec
odpo­wie­dział, że spró­buje zna­leźć plik PDF i go przy­słać. Nie był do
końca pewny, gdzie szu­kać, ale obie­cał, że się ode­zwie, i zapy­tał o adres mailowy. Seba­stian odpo­wie­dział, że już nie trzeba. Uznał, że
naj­szyb­ciej będzie, jeśli sam poje­dzie do domu po swój egzem­plarz.


Jak to moż­liwe, że nikt z całego wydziału nie ma moich ksią­żek, pomy­ślał
znowu, wpi­su­jąc kod do domo­fonu. Szybko jed­nak ode­pchnął tę myśl. Musiał
się ogar­nąć, a nie brzmieć jak uczniak, któ­remu zro­biło się przy­kro.
Jesz­cze gorzej – spra­wiał wra­że­nie, jakby został zra­niony do żywego. To
było w Szwe­cji nową epi­de­mią. Seba­stian Berg­man tak się nie zacho­wy­wał,
to było poni­żej jego god­no­ści.


Otwo­rzył drzwi i wszedł. Winda nie stała na par­te­rze, więc szyb­kim
kro­kiem zaczął wcho­dzić po scho­dach.


17-02-20. Jak to w ogóle moż­liwe? Kon­fi­tura z cebuli w sło­iku była
prze­ter­mi­no­wana o ponad trzy lata. A jed­nak stała na samym końcu
naj­wyż­szej półki w lodówce. Buraki też dawno prze­kro­czyły datę waż­no­ści.
Ogórki bostoń­skie tak samo. Wszystko było zepsute. Nie dbał o sie­bie.


Potrze­bo­wał kogoś.


Jej. Elli­nor.


Zro­biła mu już porzą­dek w sza­fie, posor­to­wała ubra­nia i oddała do
kon­te­ne­rów te, które już naprawdę do niczego mu się nie mogły przy­dać.
Bie­żący pro­jekt pole­gał na upo­rząd­ko­wa­niu kuchni. Tam cze­kało wiele
pracy. Wię­cej, niż sądziła. Nale­żało zro­bić porzą­dek w lodówce i zamra­żal­niku, dwóch prze­strze­niach, które speł­niały funk­cję spi­żarni, i w pozo­sta­łych szaf­kach, a także umyć pie­kar­nik. Co ta sprzą­taczka
wła­ści­wie tam robiła? Dobrze, że się jej pozbyli. W jed­nym rogu stały
szklane butelki i sło­iki. Nie widziała żad­nego innego miej­sca na
recy­kling. A zatem papier, pla­stik i metal naj­wy­raź­niej szły
bez­po­śred­nio do worka na śmieci. Pomy­ślała, że to ule­gnie zmia­nie, kiedy
już się do niego wpro­wa­dzi. Zapa­nują ład i porzą­dek.


Będzie naprawdę zasko­czony.


Szybko przej­rzała stosy ulo­tek rekla­mo­wych i nie­otwar­tej kore­spon­den­cji
na bla­tach w kuchni i zna­la­zła list od służby wię­zien­nej.


Z cie­ka­wo­ścią go otwo­rzyła.


Infor­mo­wano, że wyszła na wol­ność.


Czyli nawet nie wie­dział, że to już nastą­piło i jest tak bli­sko niego.
Wystar­czy odpo­wied­nia chwila, odpo­wied­nie oko­licz­no­ści, a będzie
prze­szczę­śliwy.


Zasta­no­wiła się, czy wyrzu­cić sło­iki z nie­świe­żym jedze­niem, czy może by
to zauwa­żył, kiedy nagły dźwięk spra­wił, że nad­sta­wiła uszu. Klucz w gór­nym zamku drzwi antyw­ła­ma­nio­wych. Ktoś wcho­dził. Tamta młoda kobieta?
Czy już dostała klucz? A może ktoś inny? Seba­stian? Tak czy ina­czej, nie
potra­fi­łaby wyja­śnić swo­jej obec­no­ści w miesz­ka­niu, a wystar­czyło tak
nie­wiele, by znów tra­fiła za kratki. Znacz­nie mniej niż taka sytu­acja.


Szybko i bez­sze­lest­nie prze­mknęła do sypialni i jak dziecko bawiące się
w cho­wa­nego weszła pod łóżko.


Seba­stian nawet nie zdjął butów. Wszedł pro­sto do gabi­netu i wziął z półki książkę Uczeń – dzie­dzic­two Hin­dego. Dla­czego nie miała lep­szej
sprze­daży? Polo­wa­nia roz­gry­wa­ją­cego się pod­czas tam­tych cie­płych let­nich
mie­sięcy nie śle­dzono z taką samą uwagą jak poszu­ki­wań Hin­dego, o któ­rych pisano prak­tycz­nie każ­dego dnia, dopóki trwały, ale i tak.
Sprawa, a zatem i książka miały wszystko, co powinno usa­tys­fak­cjo­no­wać z pozoru bez­kre­sne rze­sze miło­śni­ków true crime. Choć pew­nie musia­łaby
mieć formę pod­ca­stu. Nikt już nie czy­tał ksią­żek, a przy­naj­mniej od
czasu do czasu pod­no­szono taki alarm przy oka­zji roz­ma­itych dys­ku­sji o wszyst­kim – od sła­bego czy­ta­nia ze zro­zu­mie­niem przez dzieci po
audio­bo­oki jako sza­tań­ski wyna­la­zek. Mor­der­czy poli­cjant – książka o Bil­lym Rosénie. To na pewno by się sprze­dało. Dopro­wa­dzi­łoby go z powro­tem na szczyt, gdzie miał swoje miej­sce. Nie żywił co do tego
naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści.


Otwo­rzył książkę na stro­nie sto dwu­dzie­stej szó­stej, a jed­no­cze­śnie
wycią­gnął tele­fon i wybrał numer Vanji. Ode­brała od razu.


– Mam egzem­plarz.


– Prze­łą­czy­łam cię na gło­śnik. Co tam jest napi­sane?


Seba­stian odli­czył do wersu dzie­więt­na­stego. Było tam wcię­cie. Zaczy­nał
się nowy frag­ment.


Ral­phowi nie bra­ko­wało marzeń. Był ambitny. Jed­nak za każ­dym razem
czuł, że ktoś go powstrzy­muje. Po każ­dym nie­wiel­kim suk­ce­sie sły­szał, że
to był łut szczę­ścia, które prę­dzej czy póź­niej go opu­ści. Przy każ­dym
nie­po­wo­dze­niu padało „A nie mówi­łem?”. W końcu stało się to
samo­speł­nia­jącą się prze­po­wied­nią. Pochwał i apro­baty, któ­rych tak
szu­kał, nie było. W końcu już nawet prze­stał pró­bo­wać. I tak zawsze
spo­ty­kał go zawód, inni rzu­cali mu kłody pod nogi. Nikt w niego nie
wie­rzył. Dopóki nie spo­tkał Hin­dego.


Po dru­giej stro­nie zapa­no­wała cisza, aż w końcu ode­zwała się Gute­stam:


– To był długi wers…


– Cały frag­ment.


– Co jest napi­sane w dzie­więt­na­stym?


– Ral­phowi nie bra­ko­wało marzeń. Był ambitny. Jed­nak… a potem jest
dal­szy ciąg w kolej­nym wer­sie… za każ­dym razem czuł, że ktoś go
powstrzy­muje.


– Co to zna­czy? – zapy­tał Hans­son. – Opi­suje ofiary czy sprawcę?


– Myślę, że sprawcę. Jesz­cze się ode­zwę – odparł Seba­stian, zakoń­czył
roz­mowę, zgar­nął książkę i wyszedł z gabi­netu. Po dro­dze wstą­pił do
kuchni i odkrę­cił kran nad zle­wo­zmy­wa­kiem. Musiało upły­nąć tro­chę czasu,
by popły­nęła zimna woda. Po wyję­ciu szklanki z gór­nej szafki spraw­dził
pal­cem. Na­dal była let­nia. Cze­ka­jąc, prze­su­nął spoj­rze­niem po kuchni.
Drzwi lodówki były lekko uchy­lone. Seba­stian zdzi­wiony zmarsz­czył czoło.
Czy rano w ogóle ją otwie­rał? Vanja zadzwo­niła, aku­rat kiedy wszedł do
miesz­ka­nia. Nie zjadł śnia­da­nia, nie wypił kawy. Czyli była otwarta od
wczo­raj­szego popo­łu­dnia? – pomy­ślał. Zro­bił kilka kro­ków, które go od
niej dzie­liły, i otwo­rzył. Dotknął jed­nego ze sło­ików na półce. Był
zimny. Wyświe­tlacz nad drzwiami infor­mo­wał, że tem­pe­ra­tura w środku
wynosi sta­bilne cztery stop­nie. Dziwne.


Zamknął lodówkę, wró­cił i napeł­nił szklankę. Wypił. Znów nalał wody.
Przy­po­mniał sobie, że chyba powinno się jej pić około dwóch litrów
dzien­nie. Obsta­wiał, że w takim razie każ­dego dnia jest w plecy o pół­tora. Zakrę­cił kran, posta­wił szklankę na zle­wo­zmy­waku i wyszedł z kuchni.


Pięt­na­ście sekund póź­niej Elli­nor usły­szała trzask zamy­ka­nych drzwi i chro­bot klu­cza w zamku. Wyszła spod łóżka.


Tak mało bra­ko­wało. Za mało.


Ich ponowne spo­tka­nie miało wyglą­dać zupeł­nie ina­czej. Nie tak, by
kom­plet­nie nie­przy­go­to­wany natknął się na nią w swoim miesz­ka­niu.
Opacz­nie by wszystko zro­zu­miał.


Byłby zły. Może prze­stra­szony.


Kom­plet­nie nie tego chciała.


Co dziwne, nie przy­szło jej do głowy, że mógłby przyjść do domu. Czuła
się pewna, że mię­dzy dzie­wiątą a osiem­na­stą będzie w pracy. Wie­działa
już jed­nak, że to fał­szywe poczu­cie bez­pie­czeń­stwa, bo prze­cież mógł
przyjść w każ­dej chwili. Trzeba było wymy­ślić spo­sób na usta­la­nie, gdzie
jest. W tych cza­sach nowi­nek tech­nicz­nych powinno to być moż­liwe.
Pomy­ślała, że musi to natych­miast spraw­dzić. A może nie natych­miast. Na
razie na­dal będzie czy­niła życie swo­jego uko­cha­nego prost­szym, lepiej
zor­ga­ni­zo­wa­nym i ustruk­tu­ry­zo­wa­nym.


Z frag­men­tów roz­mowy, które do niej dotarły, kiedy leżała pod łóż­kiem,
wycią­gnęła wnio­sek, że jest w trak­cie nowej eks­cy­tu­ją­cej sprawy. A w każ­dym razie roz­mowa doty­czyła jakie­goś prze­stępcy. Zamie­rzała zaj­rzeć
do gabi­netu. Zoba­czyć, czy nie zabrał frag­men­tów pracy do domu. Już
wcze­śniej się to zda­rzało. Wtedy mu poma­gała. Może mogłaby zro­bić to
znowu, poka­zać tak kon­kret­nie, jak tylko się da, jak wiele dla niej
zna­czy. Żeby zro­zu­miał, jak ważni są dla sie­bie nawza­jem. Uznała, że tak
wła­śnie zrobi.


Jak tylko skoń­czy sprzą­tać kuch­nię.
  
To ona.


Seba­stian rzu­cił książkę, którą miał przy sobie, na stół w Pokoju.
Gute­stam przy­cią­gnęła ją do sie­bie.


– Ładna okładka – stwier­dziła i zaczęła prze­glą­dać.


– Odpo­wiedni frag­ment już sły­sze­li­śmy – odparła Vanja. Seba­stian nie
potra­fił roz­strzy­gnąć, czy to przy­tyk pod adre­sem reszty, czy tylko
próba skie­ro­wa­nia roz­mowy na temat inte­re­su­ją­cej ich sprawy. Posta­no­wił
uznać, że to dru­gie, bo był raczej pewny, że nawet nie prze­czy­tała
książki.


– Czyli sprawca jest czło­wie­kiem z ambi­cjami, które zostały zablo­ko­wane
– pod­su­mo­wał Car­los.


– Praw­do­po­dob­nie.


– Ty go zablo­ko­wa­łeś?


– To też cał­kiem praw­do­po­dobne.


– A ofiary?


– Jak już usta­li­li­śmy, ludzie, na któ­rych życie wpły­ną­łem w nega­tywny
spo­sób. Świa­do­mie lub nie.


Wie­dział, że wszy­scy zebrani myślą raczej o znisz­cze­niu życia, ale nie
zamie­rzał się na to zgo­dzić. Życie Håkana Per­s­sona Rid­dar­stol­pego nie
zostało znisz­czone. Miał żonę, która z jakie­goś nie­wy­tłu­ma­czal­nego
powodu kochała go i z nim wytrzy­my­wała. Stałą pracę. Kole­gów, któ­rych w niej poznał, a także z pew­no­ścią przy­ja­ciół. Miał wszel­kie szanse, by
zro­bić ze swoim życiem coś naprawdę dobrego. Gdyby nie utknął w prze­szło­ści, nie pozwo­lił poje­dyn­czemu wyda­rze­niu zde­fi­nio­wać sie­bie.
Gdyby potra­fił zosta­wić je za sobą.


Mało kto wie­dział o tym tyle co Seba­stian.


O utknię­ciu. Nie­zdol­no­ści do pój­ścia dalej.


– To nie daje nam zbyt wiele – stwier­dziła Vanja.


– Mamy coś innego?


– Pięć­dzie­siątkę – odparła Gute­stam, odkła­da­jąc książkę na bok. –
Auto­bus trzy minuty po dru­giej wyjeż­dża z Lek­tors­ga­tan, ale nie poko­nuje
całej trasy do Oden­plan. Koń­co­wym przy­stan­kiem jest Uni­wer­sy­tet.


Spoj­rzała na niego, jakby wie­działa, że coś to dla niego zna­czy. Tak też
było, nie miał co zaprze­czać.


– Stu­dio­wa­łem tam, mie­wa­łem gościnne wykłady i regu­larne zaję­cia ze
stu­den­tami.


– Znisz­czy­łeś tam czy­jeś marze­nia? – zapy­tał naprawdę deli­kat­nie
Hans­son.


Pyta­nie był uza­sad­nione zarówno z punktu widze­nia cytatu z książki, jak
i samego miej­sca. Pod­czas swo­ich licz­nych wizyt na uni­wer­sy­te­cie nie
zacho­wy­wał się nie­ska­zi­tel­nie, w żad­nym wypadku. Ale żeby zaraz nisz­czyć
marze­nia…


– Nic takiego nie przy­cho­dzi mi do głowy – odpo­wie­dział szcze­rze.


– Zasta­nów się – popro­siła Vanja. – Jeśli zało­żymy, że sprawca chciał,
aby­śmy wpa­dli na trop uni­wer­sy­tetu, to ta kwe­stia jest ważna.


– Wiem. Pomy­ślę – obie­cał Seba­stian.


– Dosta­li­śmy nagra­nia z firmy ochro­niar­skiej – cią­gnęła Vanja i ski­nęła
głową Car­lo­sowi. Ten wziął ze stołu pilota i uru­cho­mił pro­jek­tor pod
sufi­tem. Urzą­dze­nie zaczęło wyda­wać deli­katny szum. Car­los wci­snął
kla­wisz na lap­to­pie i na bia­łej ścia­nie uka­zał się ziar­ni­sty obraz z zajezdni auto­bu­so­wej. Cyfrowy zegar w rogu wska­zy­wał kilka minut po
trze­ciej. Auto­busy stały w rzę­dzie. Wszystko było nie­ru­chome. Nagle z lewej strony w kadr weszła jakaś postać. Ubrana na czarno, w kap­tu­rze, z okrą­głym lub owal­nym małym bia­łym logo z boku na wyso­ko­ści piersi i w bia­łych teni­sów­kach. Osoba to nio­sła, to cią­gnęła za sobą czło­wieka –
bez żad­nych wąt­pli­wo­ści mar­twego Per­s­sona Rid­dar­stol­pego. Kiedy sprawca
otwo­rzył drzwi auto­busu, rozej­rzał się. Przez chwilę patrzył w obiek­tyw
kamery. Car­los zatrzy­mał film w chwili, gdy postać spo­glą­dała pro­sto na
nich.


– Ma maskę – stwier­dził Seba­stian.


– Tak. Z V jak Ven­detta.


– Co to takiego?


– Film o zama­sko­wa­nym anar­chi­ście, który wal­czy z reżi­mem faszy­stow­skim.
Grają Hugo Weaving i Nata­lie Port­man. Naprawdę dobry.


– V jak Ven­detta?


– Tak.


– Gdy­by­śmy przy­pad­kiem nie zauwa­żyli, że on pró­buje się za coś zemścić –
prych­nął Seba­stian. Nie potra­fił powstrzy­mać roz­cza­ro­wa­nia. Wcze­śniej we
wszyst­kim była pewna dawka fine­zji. Dzia­ła­nia sprawcy były bru­talne, ale
przy tym sub­telne. Tropy wyma­gały nie­ma­łej pracy inte­lek­tu­al­nej. A coś
takiego mógł wymy­ślić każdy w miarę dobrze zna­jący angiel­ski.


– Prze­my­ślane, trzeba mu to przy­znać – powie­dział Hans­son. Naj­wy­raź­niej
był zupeł­nie innego zda­nia.


– Ochro­nia­rze spraw­dzali to miej­sce dzie­sięć minut wcze­śniej. Nie
zauwa­żyli niczego podej­rza­nego.


– On ich widział. I po wszyst­kim miał wolną drogę.


Wszy­scy czuli fru­stra­cję. Ten czło­wiek zosta­wiał wska­zówki, ślady, dał
się uwiecz­nić na fil­mie, a oni nie byli ani odro­binę bli­żej niego, niż
kiedy poje­chali na farmę świń w Västerås.


– Byłem w biu­rze Håkana, przej­rza­łem jego kom­pu­ter – oznaj­mił Car­los,
zwra­ca­jąc się bez­po­śred­nio do Seba­stiana. Pozo­stali pew­nie już to
sły­szeli, kiedy Seba­stian poje­chał po książkę. – Utrzy­my­wał kon­takt z zabójcą, mamy adres mailowy.


– Wiemy, co to za mail? – zapy­tał Seba­stian, a w jego gło­sie poja­wiła
się odro­bina ener­gicz­nej nadziei.


– Jesz­cze nie – przy­znał nie­chęt­nie Car­los. – Kom­pu­ter i jego tele­fon są
u infor­ma­ty­ków. Wygląda na to, że więk­szość roz­mowy odbyła się na
szy­fro­wa­nym cza­cie.


– Nic mi to nie mówi – wyznał Seba­stian, ale widząc, że Car­los zabiera
się do wyja­śnień, pod­niósł rękę. – Nie chcę wie­dzieć, co to takiego,
tylko czy coś nam da.


– Dobrze, ale mamy kopię kon­wer­sa­cji mailo­wej – odparł Car­los, wska­zu­jąc
ruchem głowy leżący na stole cienki stos papie­rów spię­tych spi­na­czem.
Seba­stian przy­cią­gnął go do sie­bie i szybko prze­biegł wzro­kiem.


– Szu­kał na mnie róż­nych haków w inter­ne­cie – stwier­dził z nie­do­wie­rza­niem w gło­sie.


– Tak.


– Boże, był bar­dziej żało­sny, niż myśla­łem.


Nikt nie odpo­wie­dział. Leżący na stole tele­fon Vanji zabrzę­czał.
Spoj­rzała na niego, pod­nio­sła i otwo­rzyła wia­do­mość. Odwró­ciła się do
Hans­sona.


– To z recep­cji. Ktoś do cie­bie.
  
Hans­son znał Andersa Ring­mara od dawna.


Wiele, wiele lat wcze­śniej zaczęli razem pra­co­wać w poli­cji w Nor­r­malm,
ale w odróż­nie­niu od Hans­sona, który już po kilku latach posta­rał się o posadę w wydziale śled­czym, a potem w sek­cji poważ­nych prze­stępstw,
Anders ni­gdy nie odwie­sił mun­duru na kołek. Aktu­al­nie pra­co­wał w regio­nie Sztok­holm-Pół­noc, pod który pod­le­gała Solna. Zajezd­nia w Tom­te­bo­dzie nale­żała wła­śnie do Solny.


Ring­mar wstał z jed­nej z ławek za głów­nymi, szkla­nymi drzwiami i wyszedł
na spo­tka­nie Hans­so­nowi i Vanji. Na ławce został młody czło­wiek
wpa­tru­jący się w pod­łogę. Miał pew­nie nie­całe trzy­dzie­ści lat, ciemne
włosy śred­niej dłu­go­ści, lekki zarost i cienką puchową kurtkę zarzu­coną
na szarą bluzę z kap­tu­rem. Anders Ring­mar roz­pro­mie­nił się na widok
daw­nego przy­ja­ciela. Uści­skali się szybko i mocno, zgod­nie usta­lili, że
od ich poprzed­niego spo­tka­nia minęło dużo czasu i że wkrótce muszą się
umó­wić na piwo.


– To Vanja Lith­ner, moja tym­cza­sowa prze­ło­żona – wyja­śnił Hans­son i wska­zał gestem Vanję. Ta wycią­gnęła rękę na powi­ta­nie.


– Witaj. Vanja.


– Anders. Ring­mar. Cześć.


Kiedy Hans­son usły­szał, kto i dla­czego przy­szedł z wizytą, przez chwilę
czuł nie­po­kój, że będzie musiał wziąć ze sobą Lenę. Naprawdę nic do niej
nie miał, ale nie do końca potra­fił ją roz­gryźć, a poza tym pod­czas jej
krót­kiego stażu w sek­cji poważ­nych prze­stępstw nie pro­wa­dzili razem
żad­nych prze­słu­chań. Pod wie­loma wzglę­dami na­dal była żół­to­dzio­bem, a poza tym musiał bru­tal­nie szcze­rze przy­znać, że jesz­cze nie do końca jej
ufał. Vanja uła­twiła mu sprawę, posta­na­wia­jąc, że będzie mu
towa­rzy­szyła. Nie miał nic prze­ciwko temu, chciał dalej roz­wią­zy­wać
sprawy zabójstw, a odro­bina czasu z sze­fową nie mogła zaszko­dzić.


Choć nie było pewne, jak długo Vanja jesz­cze będzie sze­fową.


Kory­ta­rzowe plotki dawały jej mie­siąc. On sam nie był pewny. Dobrze się
wywią­zy­wała z obo­wiąz­ków w trud­nym okre­sie. Pomy­ślał, że może da sobie
radę – w końcu nawet zło­żyła w ofie­rze Tor­kela, swo­jego daw­nego men­tora,
więc z całą pew­no­ścią była tward­sza, niż wielu sądziło.


– To jest Roy – oznaj­mił Anders, wska­zu­jąc mło­dego czło­wieka, który
na­dal sie­dział na ławce. Roy pod­niósł wzrok i szybko ski­nął im głową.


– Cześć. Pomy­śla­łam, że mogli­by­śmy usiąść tutaj – powie­działa Vanja,
wska­zu­jąc kawiar­nię za pan­cer­nymi drzwiami. Zale­żało jej, by atmos­fera
koja­rzyła się bar­dziej z nie­for­mal­nym spo­tka­niem niż prze­słu­cha­niem. Roy
wzru­szył ramio­nami, wstał i poczła­pał za nimi we wska­za­nym kie­runku. O tej godzi­nie kawiar­nia była pra­wie pusta. Roy miał ochotę na colę, więc
Hans­son poszedł ją kupić. Vanja nachy­liła się do Roya. Nie ule­gało
wąt­pli­wo­ści, że było mu nie­zręcz­nie.


– Dzię­kuję, że pan przy­szedł. Jeste­śmy z wydziału zabójstw i nie
inte­re­suje nas nic poza naszą sprawą.


Kiedy szli do drzwi, Hans­son szybko poin­for­mo­wał ją o sytu­acji. Anders
Ring­mar kil­ka­krot­nie zetknął się z Royem Ami­rem, wyko­nu­jąc obo­wiązki
służ­bowe. Roy miał parę wyro­ków za graf­fiti i nisz­cze­nie mie­nia.
Prze­sie­dział za to kilka mie­sięcy w wię­zie­niu, ale nie miał na kon­cie
poważ­niej­szych prze­stępstw. Aktu­al­nie był ojcem dwójki dzieci, zerwał z malo­wa­niem murów i inną nie­le­galną dzia­łal­no­ścią. A przy­naj­mniej obie­cał
żonie, że to zrobi. Kiedy Ring­mar usły­szał, czego świad­kiem był Roy,
prze­ko­nał go do przyj­ścia i opo­wie­dze­nia o tym. Obie­cał, że kry­mi­nalni
nie będą docie­kać, co miał do roboty w Tom­te­bo­dzie.


– Anders mówi, że jeste­ście w porządku – mruk­nął Roy i pod­niósł wzrok na
Ring­mara. Ten ski­nął głową.


– Jeste­śmy, chyba że mamy powód nie być – odparła Vanja i posłała mu
uśmiech. – Pro­szę opo­wie­dzieć, co pan widział.


Roy szybko się rozej­rzał po opu­sto­sza­łym pomiesz­cze­niu, nachy­lił do
przodu i ści­szył głos.


– Byłem tam, przy samo­cho­dach i…


Zro­bił pauzę, jakby chciał prze­te­sto­wać Vanję, dać jej szansę, by
zapy­tała, co robił w pobliżu zajezdni auto­bu­so­wej około trze­ciej nad
ranem. Nie zła­pała przy­nęty, tylko spoj­rzała na niego pona­gla­jąco.
Hans­son wró­cił, posta­wił przed Royem puszkę coli i usiadł.


– Widzia­łem go – kon­ty­nu­ował Roy, z sykiem otwie­ra­jąc puszkę. – Wcią­gnął
coś do tego auto­busu. To, o czym wszy­scy piszą.


– Widział pan, jak wyglą­dał? – spy­tała Vanja, inten­syw­nie wpa­tru­jąc się
w Roya. Pro­szę, powiedz tak, zwró­ciła się do niego w myślach. Powiedz,
że go widzia­łeś.


– Nie na początku. Przy auto­bu­sie miał na twa­rzy maskę – taką, jak noszą
ludzie z Ano­ny­mous.


– Jak z filmu V jak Ven­detta? – zapy­tała Vanja i spoj­rzała na
Hans­sona. Ten poki­wał głową. Tak, cho­dziło o taką samą maskę.


– Chyba tak to się nazy­wało.


Vanja poczuła, że jej ocze­ki­wa­nia wobec roz­mowy rosną. Ten chło­pak nie
baj­du­rzył. Naprawdę tam był. Roz­ma­zana stop-klatka z kamery moni­to­ringu
mocno wryła jej się w pamięć.


– Co było potem? – spy­tała, pró­bu­jąc opa­no­wać nie­cier­pli­wość. Roy upił
łyk, odsta­wił puszkę i wzru­szył ramio­nami.


– Posze­dłem za nim. Rozu­mieją pań­stwo, był podej­rzany.


– Dokąd pan za nim poszedł?


– Wysze­dłem przez dziurę w pło­cie na tyłach. Zapar­ko­wał tam samo­chód.


– Pamięta pan, jaki to był model?


– Brą­zowe audi. Q5.


Vanja wzięła głę­boki wdech, by nie zacząć się uśmie­chać jak wariatka.
Dostali porządny trop. W końcu wie­dza, jakim samo­cho­dem jeź­dził sprawca,
mogła się oka­zać decy­du­jąca.


– Coś jesz­cze? – spy­tała. Nie spo­dzie­wała się inte­re­su­ją­cej odpo­wie­dzi i była przy­go­to­wana, by zakoń­czyć roz­mowę i wró­cić do kon­kret­nej pracy.


– Nie, on tam zdjął maskę, wrzu­cił ją do samo­chodu i odje­chał.


Vanja znie­ru­cho­miała.


– Zdjął maskę?


– Tak.


– I zoba­czył go pan?


Roy ski­nął głową. Vanja pomy­ślała, że to wszystko robi się coraz
cie­kaw­sze. I prze­wyż­sza jej naj­śmiel­sze ocze­ki­wa­nia. Roy Amir był
mode­lo­wym świad­kiem.


– Tak – odparł.


Vanja już myślała o tym, z kim się skon­tak­to­wać, by stwo­rzyć por­tret
pamię­ciowy. Uznała, że naj­le­piej zro­bić to jak naj­szyb­ciej, bo minęło
już pół dnia. Pamięci nie można ufać, wspo­mnie­nia szybko zani­kają i łatwo się mie­szają z innymi wra­że­niami zmy­sło­wymi. Jeśli jed­nak Roy miał
dobrą pamięć do twa­rzy, na­dal mogli uzy­skać wystar­cza­jąco reali­styczny
efekt. W końcu por­tret pamię­ciowy nie miał słu­żyć jako mate­riał
dowo­dowy. Sta­no­wił dobre narzę­dzie do zawę­że­nia kręgu podej­rza­nych i można go było uży­wać wewnętrz­nie, ale też prze­ka­zać mediom. Pierw­szą
osobą, która przy­szła jej do głowy, była Linda Ala­ko­ski z sek­cji
poważ­nych prze­stępstw. Vanja wie­działa, że Linda bie­gle obsłu­guje
pro­gram Efit6, któ­rego aktu­al­nie uży­wali do two­rze­nia por­tretów
pamię­ciowych. Daw­niej po pro­stu szła w takich spra­wach do Billy’ego,
który opa­no­wał pro­gram po jed­nym inten­syw­nym week­en­dzie.


Pie­przony Billy.


– Dowiedz się, czy Linda Ala­ko­ski może natych­miast przy­być – zwró­ciła
się Vanja do Hans­sona. Ten prze­pro­sił i wstał od stołu. Odwró­ciła się do
Roya i spoj­rzała na niego z auten­tyczną wdzięcz­no­ścią.


– Tak bar­dzo panu dzię­kuję, że pan przy­szedł i o tym powie­dział.


– Chcia­łem to olać, ale wie pani, to się nie wyda­wało w porządku, w końcu facet nie żyje. Więc zadzwo­ni­łem do Andersa.


– Słusz­nie pan postą­pił. Dzię­kuję. Pro­szę jesz­cze chwilkę zacze­kać.
Przyj­dzie moja kole­żanka i zoba­czymy, czy uda się przy­go­to­wać wize­ru­nek
tego męż­czy­zny.


– Nie chce pani numeru reje­stra­cyj­nego? – zapy­tał Roy, odchy­la­jąc się na
opar­cie z colą w ręce.


– Słu­cham?


– Numeru reje­stra­cyj­nego. Tego audi. Spi­sa­łem go.


RPS986. Szyb­kie wyszu­ki­wa­nie w bazie pojaz­dów wyka­zało, że samo­chód o tym nume­rze reje­stra­cyj­nym to wcale nie brą­zowe Audi Q5, tylko Nis­san
Pra­irie, rocz­nik 2002. Wła­ści­cielką oka­zała się nie­jaka Fatima Ahmadi.
Nieco ponad mie­siąc wcze­śniej zgło­siła kra­dzież tablic reje­stra­cyj­nych.
Sprawa nie została zała­twiona pomyśl­nie. Vanja wysłała Hans­sona i Gute­stam do Fisksätra, żeby poroz­ma­wiali z kobietą.


W samo­cho­dzie Lena wyszu­kała Bra­xen­ga­tan. Oka­zało się, że dojazd zaj­mie
nieco ponad pół godziny. Naj­wy­raź­niej wszystko w tej spra­wie działo się
na połu­dnie od mia­sta.


– Co myślisz? – spy­tał Hans­son, kiedy skrę­cił z wia­duktu na
Kla­ra­bergs­ga­tan i przy­spie­szył.


– O czym?


– O wydziale, o spra­wie, o Vanji, Seba­stia­nie. O wszyst­kim.


– Myślę, że Kra­jowa Poli­cja Kry­mi­nalna nie zosta­nie zli­kwi­do­wana i że
roz­wi­kłamy tę sprawę, ale może ktoś jesz­cze zgi­nie, zanim nam się to
uda. Vanja zosta­nie sze­fową, a Seba­stian będzie coraz mniej
zain­te­re­so­wany swoją pracą i zacznie spę­dzać wię­cej czasu w domu, z córką i wnuczką.


Spoj­rzała na niego, ale był skon­cen­tro­wany na wyjeż­dża­niu w kie­runku
Slus­sen i trasy 222.


– To chyba wszystko.


– Myślisz, że zosta­niemy w Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej?


– Zawsze chcia­łeś do niej nale­żeć, prawda?


– Tak. To żadna tajem­nica.


Roze­śmiał się. Prze­je­chali obok Muzeum Foto­gra­fi­ska, kuszą­cego
infor­ma­cją o wysta­wie Ale­xan­dra Wesely’ego. Lena ni­gdy nie sły­szała tego
nazwi­ska.


– Co sądzisz o Seba­stia­nie? – spy­tał Hans­son tonem swo­bod­nej poga­wędki.


– Lubię go.


– Dla­czego?


– Bo jest uszko­dzony.


Hans­son rzu­cił szyb­kie spoj­rze­nie w prawo, żeby zoba­czyć, czy Lena
żar­tuje. Jej uśmiech ani tro­chę nie uła­twił mu zada­nia.


– Powie­dział, że jestem leniwy.


– Sły­sza­łam.


– Uwa­żasz, że to prawda?


– A ty tak uwa­żasz?


– Jestem sku­teczny. Nie poświę­cam czasu ani ener­gii na rze­czy, które do
niczego nie pro­wa­dzą.


– Nie zawsze wia­domo, dokąd coś pro­wa­dzi.


– Mam do tego dobre wyczu­cie.


– Czyli kie­ru­jesz się wyczu­ciem. Jak Kubuś Pucha­tek. On też się nie
wysi­lał bez potrzeby.


– A kim ty jesteś? Pro­siacz­kiem?


– A które z nich jest mądre?


– Czy nie każdy w tych książ­kach jest głupi jak but?


Jechali dalej, pro­wa­dząc lekką poga­wędkę. W Skval­tan skrę­cili na
Saltsjöbaden, jechali wzdłuż kra­wę­dzi rezer­watu Nacka i w końcu dotarli
na miej­sce.


Zatrzy­mali się na osie­dlu z grupą iden­tycz­nych, dłu­gich
sze­ścio­pię­tro­wych budyn­ków. W każ­dym było przy­naj­mniej dzie­sięć kla­tek
scho­do­wych. Jed­nym z krót­kich boków były złą­czone z dru­gim
sze­ścio­pię­tro­wym budyn­kiem, przez co widziane z powie­trza wyglą­dały jak
litera U. Z ziemi, czyli punktu widze­nia Hans­sona i Gute­stam, koja­rzyły
się wyłącz­nie z rzą­do­wym pro­gra­mem budowy miliona miesz­kań.


Fatima Ahmadi miała pięć­dzie­siąt dwa lata, ale kiedy otwo­rzyła drzwi i wpu­ściła ich do miesz­ka­nia na trze­cim pię­trze, Gute­stam pomy­ślała, że
wygląda na młod­szą. Z kimś o nazwi­sku Ahmadi ni­gdy nie było wia­domo,
czego się spo­dzie­wać – sto­pień umie­jęt­no­ści języ­ko­wych był roz­ma­ity –
ale Fatima musiała miesz­kać w Szwe­cji już od lat. Obcy akcent był
wyraźny, ale jej zna­jo­mo­ści języka nie można było niczego zarzu­cić.
Zeznała, że któ­re­goś ranka, kiedy wyszła do swo­jego samo­chodu,
zoba­czyła, że bra­kuje przed­niej i tyl­nej tablicy. Nic wię­cej nie
wie­działa.


– Ale nie sądzi­łam, że z tego powodu odwie­dzi mnie poli­cja. Zna­le­ziono
tablice? – zapy­tała z zacie­ka­wie­niem.


Hans­son pokrę­cił głową.


– Nie­stety nie. Jeste­śmy tu z powodu samo­chodu, który jeź­dzi z pani
tabli­cami i poja­wił się jako ele­ment śledz­twa.


– Czy będę miała przez to pro­blemy? – zapy­tała z nie­po­ko­jem.


– Nie.


– Natych­miast zadzwo­ni­łam, żeby to zgło­sić. Mój syn powie­dział, że
trzeba tak zro­bić, bo jazda bez tablic jest nie­le­galna.


– Zga­dza się – odparła przy­ja­znym tonem Gute­stam. Nie zapo­wia­dało się,
że wydo­będą wiele infor­ma­cji od sie­dzą­cej przed nimi kobiety. Popro­sili
jesz­cze tylko o poka­za­nie, gdzie był zapar­ko­wany samo­chód, by mogli
spraw­dzić, czy są tam kamery.


– Dosta­łam tym­cza­sowe tablice – dodała Fatima. – Ale kazali mi za nie
zapła­cić.


– Nie­stety, tak to jest.


– Ale prze­cież zosta­łam okra­dziona. Nie zgu­bi­łam ich z wła­snej winy. Nie
powin­nam musieć pła­cić.


– Tym się zaj­muje Agen­cja Trans­portu, nie poli­cja – wyja­śnił Hans­son
naj­bar­dziej wyro­zu­mia­łym tonem, na jaki było go stać.


– Czy w dni poprze­dza­jące kra­dzież tablic widziała pani kogoś? Cho­dzi mi
o jakąś nie­zna­jomą osobę, która wyglą­dała, jakby nie była stąd.


– W oko­licy zawsze są ludzie, któ­rych nie roz­po­znaję. Mieszka tu ich
całe mnó­stwo.


– Ale na nikogo kon­kret­nego nie zwró­ciła pani uwagi?


Fatima spra­wiała wra­że­nie, jakby się zasta­na­wiała, ale naj­wy­raź­niej
uznała, że nie, bo zaczęła wolno krę­cić głową.


– Nie… Ale może pomo­gliby mi pań­stwo w jed­nej spra­wie.


– Oczy­wi­ście. W jakiej?


Fatima weszła do kuchni i wró­ciła, trzy­ma­jąc w ręce mnó­stwo kar­tek i awi­zów.


– Można coś zro­bić, by prze­stali to tu prze­sy­łać?


– Co to jest?


– Przy­po­mnie­nia o grzyw­nach za złe par­ko­wa­nie, opła­tach za prze­jazdy
auto­stra­dami i nie wiem co jesz­cze. Przy­cho­dzą na mój adres. Cho­ciaż
zgła­sza­łam, że tablice zostały skra­dzione. I skła­dam zaża­le­nia –
wyja­śniła, wycią­ga­jąc do nich plik papie­rów. – Czy mogą mi pań­stwo jakoś
pomóc?


Hans­son wziął doku­menty i zaczął je szybko wer­to­wać.


– Chyba nie jeste­śmy do tego odpo­wied­nimi oso­bami, ale jeśli pozwoli nam
pani je zabrać, powin­ni­śmy zna­leźć kogoś, kto pomoże – odparł z uśmie­chem Hans­son. Nie zda­jąc sobie z tego sprawy, Fatima zro­biła im
pre­zent. Dowie­dzieli się, w któ­rych miej­scach samo­chód stał nie­wła­ści­wie
zapar­ko­wany i które bramki na auto­stra­dach mijał w ostat­nim mie­siącu.


Pętla wokół sprawcy zaczy­nała się zaci­skać.
  
Marze­nia.


Pra­gnie­nie, by mieć coś wię­cej, coś innego.


Nie by prze­jąć wła­dzę i rzą­dzić, lecz by pójść wła­sną drogą,
ukształ­to­wać swoje życie. Nic sobie nie robiąc z tego, jak się
postę­po­wało zawsze i kim się daw­niej było. Nie zado­wa­lać się egzy­sten­cją
w syfie i smro­dzie. Od początku wie­dział, że świat jest więk­szy i znaj­duje się w nim miej­sce też dla niego.


Oni nie rozu­mieli. Nie chcieli rozu­mieć.


Czyli nie wystar­czyło być hodowcą świń.


Jakby cho­dziło wła­śnie o to. Co jest wystar­cza­jąco dobre. Nie potra­fił
pojąć, jak mogli brać to do sie­bie. Jak uzna­wali za atak na sie­bie to
jedy­nie, że chciał cze­goś wię­cej, cze­goś innego.


Poza tym ist­niały kwe­stie, które jesz­cze bar­dziej by ich dotknęły, gdyby
się o nich dowie­dzieli. Ale fakt, że widział swoją przy­szłość gdzieś
indziej niż w miej­scu, w któ­rym aktu­al­nie prze­by­wał, nie powi­nien
wzbu­dzać kon­tro­wer­sji.


A jed­nak wzbu­dzał.


Za kogo on się uwa­żał?


Bar­dzo dobrze wie­dział, kim jest. Tylko oni nie chcieli tego
zaak­cep­to­wać. Pró­bo­wał wyja­śniać. Poprze­sta­nie na dzie­wię­ciu kla­sach
pod­sta­wówki, a potem zbu­do­wa­nie sobie życia i zało­że­nie rodziny – to
było dobre i godne podziwu. Nie był nie­wdzięcz­ni­kiem, ale czuł, że to
nie jest coś dla niego.


Chciał cze­goś wię­cej. Chciał cze­goś innego.


Nie był pierw­szym człon­kiem rodziny, który skoń­czył liceum, ale jedy­nym,
który wyra­żał ambi­cję, by nie był to ostatni rok jego nauki. „No pro­szę,
idzie nasz sztok­holm­czyk”, mówili, gdy został przy­jęty na uni­wer­sy­tet.
Naprawdę pró­bo­wał tono­wać takie zapędy i bar­dzo się sta­rał zacho­wy­wać
jak zawsze, ale to nie miało zna­cze­nia. Już był sztok­holm­czykiem, który
w jakiś nie­wy­ja­śniony spo­sób zra­nił swoją rodzinę, uwa­żał się za
lep­szego, zdra­dził bli­skich, ba, całe swoje dzie­dzic­two.


Tylko przez to, że miał odwagę marzyć.


Chcieć cze­goś wię­cej, cze­goś innego.


Kiedy już się prze­pro­wa­dził i naprawdę został sztok­holm­czy­kiem, poczuł,
że łatwiej mu oddy­chać, a życie jest prost­sze. Wresz­cie mógł być tym,
kim w głębi duszy był zawsze. Na wszyst­kich pozio­mach.


Poznał przy­ja­ciół. Stu­dio­wał. Zako­chał się.


Nikt nie mówił, że nie powinno go tam być, nikt nie pró­bo­wał umniej­szyć
jego i ambi­cji, które prze­ja­wiał. Czer­pał z życia, ze świata, i przez
kilka lat wszystko było jak powinno. Zgod­nie z jego nadzie­jami, na które
jed­nak ni­gdy tak naprawdę nie miał odwagi. Czę­sto musiał wal­czyć. Z kiep­ską samo­oceną, bra­kiem samo­ak­cep­ta­cji, z destruk­cyj­nymi myślami, że
być może mimo wszystko całe jego życie było kłam­stwem, które zosta­nie
zde­ma­sko­wane. Szczę­ście było kru­che. Tak nie­wiele wystar­czyło, by
wypro­wa­dzić go z rów­no­wagi, wrzu­cić w wir wąt­pli­wo­ści. Oblany egza­min,
to, że kole­dzy ze stu­diów koja­rzyli szyb­ciej od niego, nie­prze­my­ślany
żart na temat jego pocho­dze­nia.


Za kogo on się uwa­żał?


Wal­czył jed­nak, radził sobie. Ze wszyst­kim. Chciał kon­ty­nu­ować. To było
moż­liwe. Wszystko było moż­liwe. Dołki zda­rzały się rza­dziej i nie były
tak głę­bo­kie. Przy­było za to górek, i to wyż­szych.


Zamie­rzał zro­bić dok­to­rat.


Zostać pierw­szym Pet­ter­so­nem z tytu­łem nauko­wym. Brat jego dziadka od
strony matki w latach trzy­dzie­stych zro­bił kore­spon­den­cyjny kurs
zawo­dowy i od tam­tego czasu w rodzi­nie nazy­wano go „pro­fe­so­rem”, ale
poza tym… Dok­to­rat. Dotarł tak daleko, poko­nał po dro­dze tyle prze­szkód.
Nawet te, które cią­gle sam sta­wiał na swo­jej dro­dze. Zostało mu tak
nie­wiele kro­ków na tej dłu­giej, wspa­nia­łej, ale jed­no­cze­śnie bole­snej
dro­dze. Kilka mie­sięcy i okaże się, że wszystko było tego warte…


Uznał, że już wystar­czy. Za bar­dzo się roz­ma­rzył. Dotarł do miej­sca, w któ­rym był pra­wie zawsze, jeśli pozwa­lał sobie na odpły­nię­cie myślami.
Nie było w tym nic złego, cza­sem potrze­bo­wał przy­po­mnie­nia, dla­czego
zacho­wuje się tak, a nie ina­czej. Dawało mu to siłę, by kon­ty­nu­ować. I zamie­rzał to robić. Tro­chę się oba­wiał psy­cho­loga w auto­bu­sie. Czyżby za
bar­dzo uła­twił im robotę? Jed­no­cze­śnie frag­ment książki i uni­wer­sy­tet.
Może byli na jego tro­pie. Byłoby naprawdę zaska­ku­jące, gdyby Seba­stian
rze­czy­wi­ście go pamię­tał. Uzna­wał to za nie­praw­do­po­dobne, ale nie mógł
wyklu­czyć.


Jed­nak zało­że­nie tego z góry nie wcho­dziło w grę. Musiał dzia­łać, jakby
na­dal poru­szali się po omacku i potrze­bo­wali jesz­cze przy­naj­mniej jed­nej
wska­zówki.


Tej, którą zamie­rzał im dać.
  
Kiedy Vanja do niego zadzwo­niła, Jona­than
wyda­wał się zdzi­wiony.


Zdzi­wiony i tro­chę zanie­po­ko­jony, kiedy powie­działa, że może pra­co­wać,
jak długo chce, bo sama odbie­rze Amandę z przed­szkola.


Pytał, czy wszystko w porządku i czy nic się nie stało.


Zda­wał sobie sprawę, jak dużo miała pracy, a kiedy się dowie­dział, że
zabój­stwo w zajezdni auto­bu­so­wej, o któ­rym przez cały dzień sły­szał w radiu, ma zwią­zek z pro­wa­dzo­nym przez nich śledz­twem, dopy­ty­wał jesz­cze
bar­dziej. Zaczęła go uspo­ka­jać. Tak, mieli mnó­stwo roboty, ale jej ekipa
była kom­pe­tentna i pora­dzi sobie przez kilka godzin bez niej, no i naj­waż­niej­sze: zatę­sk­niła za Amandą.


Przez chwilę roz­ma­wiali. Vanji zawsze dobrze wycho­dziło nie­za­bie­ra­nie
pracy do domu, ale kiedy jej bio­lo­giczny ojciec, czło­wiek, który cza­sami
odbie­rał ich córkę, stał się celem seryj­nego mor­dercy, musiała od czasu
do czasu omó­wić to z Jona­tha­nem, by tro­chę się uspo­koić. Oboje z prze­ra­że­niem wspo­mi­nali te straszne godziny sprzed kilku mie­sięcy, kiedy
uwa­żali, że Billy celowo otruł Amandę, żeby się zemścić na Seba­stia­nie.
Teraz znów był czę­ścią zarówno jej pracy, jak i życia pry­wat­nego. Jak
zwy­kle zna­la­zło się miej­sce dla Seba­stiana w wielu rolach. Potrze­bo­wała
prze­rwy. Krót­kiego czasu na to, by po pro­stu pobyć z córką. Pod­ła­do­wać
bate­rie. Nic nie mówiła o pla­nach na popo­łu­dnie. Uznała, że Jona­than i tak się dowie. Amanda wszystko mu wygada.


Kiedy zakoń­czyli roz­mowę, jak zwy­kle pomy­ślała, jakie to szczę­ście, że
ma Jona­thana. Tak dobrze spraw­dza­ją­cego się jako ojciec i part­ner.
Nie­któ­rzy spo­śród jej nie­licz­nych przy­ja­ciół pytali, czy nie czas na
ślub. Byli razem kilka lat, mieli dziecko. Vanja nie była prze­ciwna
ślu­bowi jako takiemu, nie wie­działa tylko, czemu miałby słu­żyć. To była
tylko ety­kietka. Jedyna róż­nica pole­ga­łaby na tym, że Jona­than zamiast
jej part­nerem stałby się mężem. Rze­czy­wi­ście: nie­które argu­menty na
popar­cie tezy, że po ślu­bie wszystko, nie tylko kwe­stie finan­sowe, jest
pro­ste, brzmiały sen­sow­nie, ale sama nie była pewna.


Może. Kie­dyś, w przy­szło­ści.


Jeśli jej się oświad­czy.


Pewne było w każ­dym razie, że kiedy ta sprawa się skoń­czy, gdzieś razem
wyjadą. Tylko we dwoje. Na week­end. Co naj­mniej. Val­de­mar by nie
odmó­wił, gdyby miał się zaj­mo­wać Amandą przez week­end albo dłu­żej. Na
liście był on albo Seba­stian. Liczyła na obu. Seba­stian pod żad­nym
wzglę­dem nie był bez skazy, ale wie­działa, że dla Amandy zro­biłby
wszystko. Czas pokaże, dokąd ich dopro­wa­dzi ta sprawa. Kto wie, może ona
zosta­nie bez pracy. Przynaj­mniej w Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej.


Nawet jeśli po spo­tka­niu z Rosma­rie jej przy­szłość ryso­wała się w nieco
jaśniej­szych bar­wach, Vanja nie wspo­mniała, co wie – że Per­s­son
Rid­dar­stolpe dostał od niej zada­nie obser­wo­wa­nia ich, że dała mu szansę,
wręcz zachę­cała, by wresz­cie dobił Seba­stiana. Mogłoby to posłu­żyć jako
infor­ma­cja do wyko­rzy­sta­nia w przy­szło­ści. Vanja jedy­nie suge­ro­wała
swoją wie­dzę pyta­niami i stwier­dze­niami w rodzaju: cie­kawe, dla­czego
tak się inte­re­so­wał aku­rat tą sprawą i dziwne, że podej­mo­wał takie
ryzyko. Powie­działa też, że mają jego kom­pu­ter i komórkę i grun­tow­nie
je prze­ana­li­zują. Może tam będzie wytłu­ma­cze­nie jego zacho­wa­nia. Kiedy
roz­ma­wiały o Håkanie, Vanja uważ­nie obser­wo­wała Rosma­rie i wyda­wało jej
się, że patrzy na wkra­cza­jącą do akcji poli­tyczkę, która pró­buje
zmi­ni­ma­li­zo­wać szkody. Jak będzie pró­bo­wała wszystko odwró­cić, gdy się
dowie, że zna­leźli kore­spon­den­cję mailową mię­dzy nią a Håkanem?


Potem Vanja stre­ściła zda­rze­nia i postępy tego dnia, a nieco wzbu­rzona
Rosma­rie pochwa­liła ją i ekipę. Roy jako świa­dek, a do tego ryso­pis i kra­dzione tablice – to wresz­cie było coś kon­kret­nego, na czym mogli się
oprzeć. Nie wyzna­czyli jesz­cze żad­nego podej­rza­nego, ale dzięki Roy­owi
wie­dzieli, że zabójca to biały męż­czy­zna około trzy­dziestki, śred­niego
wzro­stu, dobrze zbu­do­wany, o ciem­nych, praw­do­po­dob­nie brą­zo­wych oczach i krót­kich ciem­nych wło­sach, z dość wyso­kim czo­łem, nosem nor­mal­nej
wiel­ko­ści i bez zaro­stu. Ryso­pis, który stwo­rzyli, został już wysłany do
wszyst­kich rejo­nów poli­cyj­nych w mie­ście. Jeśli następ­nego dnia doni­kąd
ich nie dopro­wa­dzi, Vanja zamie­rzała prze­ka­zać go mediom.


Pod koniec spo­tka­nia obie były zgodne, że należy zatrzy­mać Seba­stiana.
Przy­naj­mniej jesz­cze na jakiś czas. Nie mogli ryzy­ko­wać, że zacznie
dzia­łać na wła­sną rękę, a stra­te­gia zakła­da­jąca trzy­ma­nie go z dala od
opi­nii publicz­nej jak dotąd się spraw­dzała. Jed­nak Rosma­rie nie
pozo­sta­wiła wąt­pli­wo­ści, że po wszyst­kim nie będzie już współ­pra­co­wał z poli­cją kry­mi­nalną. Vanja nie pro­te­sto­wała.


Można więc było powie­dzieć, że poszło lepiej, niż się spo­dzie­wała. A zatem pozwo­liła sobie poje­chać po córkę do przed­szkola.


Na jej widok Amanda była zdzi­wiona, ale bar­dzo szczę­śliwa. Pod­bie­gła do
furtki. Vanja została na dzie­dzińcu i roz­ma­wiała z przed­szko­lan­kami, a Amanda weszła do budynku po swój ple­cak i jakiś zro­biony przez sie­bie
maka­ro­nowy obra­zek, z któ­rego była szcze­gól­nie dumna. Kiedy wró­ciła,
Vanja pochwa­liła jej ogromny talent do przy­kle­ja­nia maka­ronu do papieru,
a potem się poże­gnały i poszły do samo­chodu. Po poko­na­niu tych kilku
kro­ków Vanja poczuła, że ma przed sobą piękny dzień i pod­jęła dobrą
decy­zję, odry­wa­jąc się na chwilę od pracy. Obie­cała sobie pamię­tać, że u jej boku jest mała oaza szczę­ścia.


– Mam pro­po­zy­cję – oznaj­miła, gdy były już przy samo­cho­dzie i Amanda
usia­dła w fote­liku z tyłu. – Co ty na to, byśmy zro­biły nie­spo­dziankę
babci?


Amanda wyglą­dała, deli­kat­nie rzecz ujmu­jąc, na zasko­czoną.


– Babci?


– Tak. Jest w mie­ście. Dowie­dzia­łam się o tym – odparła Vanja, tro­chę
się wsty­dząc swo­jego kłam­stwa. Amanda kilka razy pytała o bab­cię. Trudno
się dzi­wić – skoro Val­de­mar był jej dziad­kiem, gdzie była bab­cia?
Więk­szość dzieci w przed­szkolu miała też bab­cię. Vanja posta­no­wiła jej
powie­dzieć, że Anna mieszka bar­dzo daleko i dla­tego nie spo­ty­kają się
zbyt czę­sto. Skła­mała, tak samo jak Anna, która okła­my­wała ją przez całe
życie. To naprawdę nie było przy­jemne uczu­cie. Tłu­ma­czyła sobie jed­nak,
że mówi białe kłam­stwo i nie ma powodu opo­wia­dać o kło­po­tli­wej rela­cji,
gdy Amanda jest tak mała. Na pewno by tego nie zro­zu­miała.


– Tak! Ale faj­nie, mamo. Bab­cia! – krzy­czała rado­śnie Amanda, gdy Vanja
przy­pi­nała ją w fote­liku. Z przed­szkola do Anny można było dojść
pie­chotą, ale Vanja wolała pod­je­chać samo­cho­dem, żeby Amanda nie zdała
sobie sprawy, że Anna w rze­czy­wi­sto­ści mieszka tak bli­sko. Lepiej było
dmu­chać na zimne. Nie chciała, by córka maru­dziła, że chce wstą­pić do
babci, bo nie miała poję­cia, jak prze­bie­gnie spo­tka­nie.


Dokład­nie w chwili, gdy zamknęła drzwi za Amandą, zadzwo­nił tele­fon.
Nie­znany numer. Vanja wes­tchnęła. Wie­działa, że musi ode­brać, ale nie
cier­piała nie­zna­nych nume­rów. Wzięła głę­boki wdech i przy­jęła
połą­cze­nie.


– Vanja Lith­ner.


– Cześć, tu Nazrin Heidari z „Expres­sen”. Pamię­tasz mnie?


Vanja na chwilę zamknęła oczy. Tak, pamię­tała Nazrin Heidari z „Expres­sen”. Poznały się w Karl­shamn mniej wię­cej mie­siąc wcze­śniej.
Była to repor­terka kry­mi­nalna. Na nie­szczę­ście Vanji – bar­dzo dobra w swoim fachu.


– Tak. Cześć – odpo­wie­działa krótko Vanja, opie­ra­jąc się o samo­chód.


– Wła­śnie wery­fi­kuję kilka infor­ma­cji i bar­dzo by mi się przy­dały
komen­ta­rze od cie­bie.


– Jestem teraz w tro­chę kło­po­tli­wej sytu­acji. Możemy poroz­ma­wiać jutro?
– spró­bo­wała Vanja.


– Nie. Muszę nie­długo wysłać mate­riał. Jeśli chcesz mieć oka­zję do
sko­men­to­wa­nia, możesz to zro­bić tylko teraz.


Vanja gło­śno wes­tchnęła. Już wie­działa, na co się zanosi. Nazrin będzie
mówiła o tym, co wie lub sądzi, że wie, a ona nie sko­men­tuje. Obie
musiały odgry­wać tę kome­dię, trzy­ma­jąc się ról narzu­co­nych przez
wyko­ny­wany zawód. Niech więc kur­tyna pój­dzie już w górę.


– Jakie to pyta­nia? – spy­tała zmę­czo­nym gło­sem.


– Cho­dzi o Seba­stiana Berg­mana.


Jak­żeby ina­czej, odparła w myślach Vanja.


– O ile dobrze zro­zu­mia­łam, co jakiś czas z wami współ­pra­cuje.


– Współ­pra­co­wał, zga­dza się. Jako kon­sul­tant. Teraz nie jest
zatrud­niony.


– Czy to prawda, że w dwóch miej­scach zbrodni poja­wiły się wia­do­mo­ści
adre­so­wane do niego?


Vanja pomy­ślała, że jest źle. Naprawdę źle.


– Dosko­nale wiesz, że nie ma sensu pytać mnie o szcze­góły toczą­cych się
śledztw – powie­działa swoim naj­bar­dziej pro­fe­sjo­nal­nym, urzę­do­wym tonem.


– Ale ostat­nią ofiarą, zna­le­zioną w zajezdni, był Håkan Per­s­son
Rid­dar­stolpe – odparła dzien­ni­karka. Nie było to nawet pyta­nie, lecz
stwier­dze­nie. A zatem wie­działa. Skąd? Vanja się zasta­no­wiła. Czy gdzieś
ujaw­nili tę infor­ma­cję? Nie. Ale w poli­cji zda­rzały się prze­cieki. Był
to dobrze znany fakt, który stał się czymś w rodzaju odwiecz­nego prawa
natury. Tak po pro­stu było i naj­wy­raź­niej nie dało się nic na to
pora­dzić. – Był psy­cho­lo­giem z zarządu Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej i zna­nym… jak by to powie­dzieć… kon­ku­ren­tem Berg­mana – cią­gnęła Nazrin. –
Kiedy pra­cow­nik poli­cji poja­wia się w takich sytu­acjach, infor­ma­cja o tym leży w inte­re­sie wszyst­kich. Zwłasz­cza po histo­rii z Bil­lym Rosénem.


Oczy­wi­ście, że pod­jęła temat Billy’ego. Jeśli się jest dzien­ni­ka­rzem
tro­pią­cym powią­za­nia mię­dzy nową ofiarą a kimś, kto jest lub był
zatrud­niony w Kra­jo­wej Komi­sji do spraw Zabójstw, nie­włą­cze­nie w to
Billy’ego jest wręcz błę­dem w sztuce.


Cho­lerny Billy.


Vanja spoj­rzała na Amandę, która wyglą­dała przez okno i cze­kała, aż
odjadą. Dla­czego po pro­stu nie mogły mieć spo­koju, spo­tkać się z Anną i na chwilę zapo­mnieć o tym wszyst­kim? Dla­tego, że świat tak nie dzia­łał.
Wzięła głę­boki oddech.


– Nie mogę komen­to­wać niczego zwią­za­nego ze śledz­twem. Jest aktu­al­nie w fazie…


– Kry­tycz­nej – prze­rwała Nazrin, a Vanja mogłaby przy­siąc, że się
uśmie­cha. – Wiem, zawsze tak mówi­cie. Potwier­dziło to jed­nak kilka
nie­za­leż­nych źró­deł, więc chcę tylko dać ci moż­li­wość wygło­sze­nia
komen­ta­rza.


– Choć wiesz, że nie mogę tego zro­bić – odparła zmę­czo­nym gło­sem Vanja.
Kilka nie­za­leż­nych źró­deł. Jej kole­dzy po fachu prze­cie­kali jak sito.


– Możesz to zde­men­to­wać.


– Zde­men­to­wa­nie to też komen­tarz, a ja nie komen­tuję toczą­cych się
śledztw.


Obie recy­to­wały wyuczone kwe­stie. Nazrin mogła spo­koj­nie kon­ty­nu­ować –
dała jej szansę na wska­za­nie ewen­tu­al­nych błę­dów w mate­riale
dzien­ni­kar­skim. Vanja ode­grała swoją rolę, która pole­gała na powta­rza­niu
w nie­skoń­czo­ność jed­nej i tej samej kwe­stii w roz­ma­itych warian­tach.


Bez komen­ta­rza.


Pomy­ślała prze­lot­nie o Tor­kelu. O tym, jaki był dobry w zała­twia­niu
takich spraw. Wyro­bił sobie kon­takty z kil­koma z naj­bar­dziej zna­nymi
repor­te­rami w kraju i mógł nawet skło­nić ich do powstrzy­ma­nia się przed
publi­ka­cją nie­któ­rych mate­ria­łów. W ramach przy­ja­ciel­skiej przy­sługi.
Vanja nie ocze­ki­wa­łaby, że ona i Nazrin w bli­skiej przy­szło­ści zostaną
przy­ja­ciół­kami.


– Okej, dzięki, że mogłam ci tro­chę poprzesz­ka­dzać.


Nazrin roz­łą­czyła się po jed­nym klik­nię­ciu, a Vanja scho­wała tele­fon.
Pomy­ślała, że Rosma­rie się nie ucie­szy. Jeśli na dzi­siej­szym spo­tka­niu
zro­biła krok do przodu, to teraz z całą pew­no­ścią nastą­pił krok do tyłu.
A może nawet dwa. Na razie jed­nak nie mogła nic na to pora­dzić.
Pomy­ślała, że gazety znów zaczną się roz­pi­sy­wać. Wyobra­ziła sobie
wiel­kie nagłówki.


Czy powinna zadzwo­nić do Seba­stiana i go ostrzec? Może mimo wszystko
byłoby to wła­ściwe roz­wią­za­nie. Niczego by to jed­nak nie zmie­niło, a Seba­stian da sobie radę. Nie chciała teraz poświę­cać na to wię­cej czasu,
miała waż­niej­sze rze­czy na gło­wie. Cho­ciażby małą rado­sną dziew­czynkę z tyłu. Tę, która nie tylko brała, ale też przez cały czas dawała coś od
sie­bie.


Vanja wsia­dła do samo­chodu, uru­cho­miła sil­nik i potęż­nie nad­kła­da­jąc
drogi, poje­chała na Storskärsgatan 12 do swo­jej matki.
  
Otwo­rzyła w sta­rym szla­froku i wyglą­dała
wręcz na zszo­ko­waną ich wido­kiem.


– Coś się stało? – spy­tała z nie­po­ko­jem.


– Nie, chcia­ły­śmy tylko… wpaść przy oka­zji – odparła, nie­przy­go­to­wana na
to, że jej wizyta natych­miast zosta­nie sko­ja­rzona z jakimś nie­przy­jem­nym
albo strasz­nym wyda­rze­niem. Z dru­giej strony, cóż innego mogła sobie
pomy­śleć Anna.


Ni­gdy nie wpa­dały do niej przy oka­zji.


Poprzed­nim razem widziały się kilka lat wcze­śniej.


– To jest Amanda – mówiła dalej, kła­dąc dło­nie na ramio­nach córki.
Trzy­mała ją przed sobą jak tar­czę. Jak kogoś, na kim mogła się sku­pić,
żeby nie wra­cać do sie­bie i swo­jej kło­po­tli­wej histo­rii.


– Cześć, Amando – powie­działa Anna, kuca­jąc. W jej oczach poja­wiły się
łzy rado­ści.


– To ty jesteś moją bab­cią? – zapy­tała z lekką nie­śmia­ło­ścią Amanda.


– Tak, to ja. Ale jesteś śliczna. Wejdź­cie, wejdź­cie. – Wypro­sto­wała
plecy, otarła policzki i wpro­wa­dziła je do środka. – Szkoda, że
wcze­śniej nie zadzwo­ni­łaś, jest tu straszny bała­gan.


Vanja zupeł­nie nie czuła się jak w domu.


Miesz­ka­nie Anny zro­biło na niej wra­że­nie ciem­nego i przy­gnę­bia­ją­cego,
choć tak naprawdę nic się nie zmie­niło, odkąd była tu kilka lat
wcze­śniej. Jakby zamro­ziło się w cza­sie, ale jed­no­cze­śnie ule­gło
swo­istemu roz­kła­dowi. Te same meble stały w tych samych miej­scach.
Wszyst­kie grzbiety ksią­żek na pół­kach były zna­jome. Obrazy wisiały na
ścia­nach tam gdzie zawsze, ale żalu­zje zostały opusz­czone, a kwia­tów,
które zawsze stały na sto­liku przy kana­pie i w oknach, już nie było. Na
bal­ko­nie, który daw­niej był obiek­tem dumy Anny, stało kilka nie­dbale
zło­żo­nych krze­seł opar­tych o znisz­czony przez pogodę sto­lik. Na bla­cie
stał stos pustych doni­czek. Nie ule­gało wąt­pli­wo­ści, że Anna już dawno
tam nie sia­dy­wała, pijąc poranną kawę i cie­sząc się oka­za­łymi kwia­tami.
Naprawdę można było odnieść wra­że­nie, że z miesz­ka­nia do reszty znik­nęło
życie.


– Może głu­pio zro­bi­ły­śmy, że wpa­dły­śmy… – zaczęła ostroż­nie Vanja.


– Nie, nie, w żad­nym wypadku. Bar­dzo się cie­szę. Po pro­stu nie byłam
przy­go­to­wana. Sia­daj­cie. – Anna wska­zała kanapę, jed­no­cze­śnie zabie­ra­jąc
z niej tro­chę ubrań, żeby zro­bić im miej­sce. – Ostat­nio rzadko ktoś mnie
odwie­dza.


Nie było to oskar­że­nie, a jedy­nie stwier­dze­nie. Vanja poczuła ukłu­cie
wyrzu­tów sumie­nia. Nie była to mama, z którą się wycho­wy­wała, lecz
prze­grana kobieta. Świad­czył o tym choćby szla­frok noszony po połu­dniu.
Anna, którą Vanja pamię­tała, zawsze dbała o swój wygląd.


Sprzą­tała w domu. Zawsze była dobrze ubrana.


Vanja zdała sobie sprawę, że liczyła na spo­tka­nie z tamtą Anną. Ta nowa
była godna poża­ło­wa­nia. Cie­kawe, w jakim stop­niu była temu winna ona i jej zacho­wa­nie. Vanja oba­wiała się, że w znacz­nym. Jed­no­cze­śnie w żad­nej
kwe­stii nie mogła postą­pić ina­czej. Przy­naj­mniej w tam­tym cza­sie.
Musiała zerwać z kłam­stwami. Z rela­cją, która była coraz bar­dziej
destruk­cyjna. Czuła jed­nak, że dobrze zro­biły, odwie­dza­jąc ją.


– Sły­sza­łam, że Val­de­mar bywa tu od czasu do czasu – powie­działa
swo­bod­nym, weso­łym tonem.


– Tak. Cza­sem się zli­tuje i przyj­dzie – odparła Anna i prze­nio­sła uwagę
z powro­tem na Amandę. – Tak bar­dzo, bar­dzo się cie­szę, że cię widzę,
Amando. Naprawdę za tobą tęsk­ni­łam – powie­działa, klę­ka­jąc.


– Ale tu nie miesz­kasz – odpo­wie­działa nie­śmiało dziew­czynka. Anna
spoj­rzała pyta­jąco na Vanję, jakby chciała roz­szy­fro­wać to krót­kie
zda­nie.


– Nie, bab­cia mieszka w innym mie­ście, daleko stąd. Już prze­cież
mówi­ły­śmy sobie o tym. Dla­tego do tej pory się nie spo­ty­ka­ły­śmy.


– No wła­śnie – odparła Anna, kiwa­jąc głową Vanji na znak, że zro­zu­miała.
– Ale bab­cia się zasta­na­wia, czy nie zamiesz­kać tu dłu­żej. Jeśli się
uda, może będziemy się widy­wały czę­ściej.


Ostat­nie zda­nie było nie­wąt­pli­wie adre­so­wane do Vanji. Sprawa
pozo­sta­wała do roz­strzy­gnię­cia. Naj­pierw musiały prze­trwać popo­łu­dniowe
spo­tka­nie bez kłótni.


– Pójdę się prze­brać – oznaj­miła Anna, wstała i ruszyła do sypialni. –
Macie ochotę na coś do picia? – zapy­tała po dro­dze.


– Może poszły­by­śmy do parku i napiły się kawy? Aman­dzie podoba się
tam­tej­szy plac zabaw – pod­su­nęła ostroż­nie Vanja, głów­nie po to, by
zmie­nić oto­cze­nie, zosta­wić za sobą duszne, cięż­kie od wspo­mnień
miesz­ka­nie. Anna odpo­wie­działa, że to dobry pomysł.


Zapo­wia­dał się ładny wcze­sno­letni wie­czór, więc przy­jem­nie było wyjść i zła­pać ostat­nie godziny słońca. Anna poświę­cała wnuczce całą uwagę, a kiedy dotarły do placu zabaw, Amanda zaczęła się prze­ła­my­wać i uznała,
że pokaże babci, jaka jest dobra we wspi­naczce. Zapro­wa­dziła Annę do
dra­bi­nek kawa­łek dalej. Vanja ruszyła za nimi, sta­nęła tro­chę z boku i się przy­glą­dała, jak spę­dzają razem czas. Wąt­pli­wo­ści, które miała
wcze­śniej, znik­nęły. Pod­jęła wła­ściwą decy­zję. Nie była już tą samą
osobą co wtedy. Wio­dła inne życie. Widząc swoją mamę i córkę razem,
doszła do wnio­sku, że zro­biła postępy. Nie czuła już wiel­kiego bólu
wywo­ła­nego tym, że została oszu­kana. Pomy­ślała, że naj­wyż­szy czas
spró­bo­wać wyba­czyć.


Amanda pod­bie­gła do zjeż­dżalni, a Anna pode­szła i sta­nęła obok Vanji.
Uśmiech­nięta śle­dziła małą wzro­kiem.


– Jest taka śliczna. Nie potra­fię opi­sać, jak bar­dzo się cie­szę, że
przy­szły­ście. Dzię­kuję. Naprawdę dzię­kuję – powta­rzała, a ze wzru­sze­nia
łamał jej się głos.


Vanja nie wie­działa, co powie­dzieć, więc mil­czała i patrzyła na Amandę,
która doma­gała się ich uwagi przy każ­dym peł­nym rado­ści zjeź­dzie. Anna
za każ­dym razem biła brawo, a Amanda znów się wspi­nała. Było wia­domo, że
minie tro­chę czasu, zanim zabawa jej się znu­dzi.


– Sły­sza­łaś, że Val­de­mar jest już zdrowy? – zapy­tała Vanja, głów­nie po
to, by coś powie­dzieć.


– Tak, dzwo­nił do mnie i mówił – odparła Anna i ski­nęła głową. –
Wspa­niale to sły­szeć. Nie miał lekko.


– Nikt z nas nie miał.


Anna umil­kła. Vanji zro­biło się głu­pio. Nie zamie­rzała poru­szać
krę­pu­ją­cych, trud­nych tema­tów. Nie w takim dniu. Wizyta miała być
pierw­szym kro­kiem. Bar­dziej poczuła, niż zoba­czyła, że Anna się do niej
odwraca.


– Jest tak wiele rze­czy, za które chcia­ła­bym prze­pro­sić, ale nie wiem,
od czego zacząć…


– Nie dla­tego przy­szłam – prze­rwała jej Vanja. Mówiła szcze­rze. – Nie
dla­tego tu jestem, mamo.


– Dla­czego więc?


– Val­de­mar napro­wa­dził mnie na myśl, że być może już czas.


– Mówi, że dobrze sobie radzi­cie. Że fajna z was rodzinka – odparła
Anna. Rado­sny uśmiech i macha­nie do Amandy mocno kon­tra­sto­wały ze
smut­kiem w jej gło­sie.


– Tak, to wszystko prawda.


– My też kie­dyś byli­śmy taką rodzinką. Tęsk­nię za tam­tymi cza­sami.


To wszystko było nie­stety oparte na kłam­stwie, pomy­ślała Vanja. Przy­szło
jej to do głowy auto­ma­tycz­nie. Tak długo była naprawdę zła na Annę, że
tego typu myśli wypły­wały na powierzch­nię za każ­dym razem, gdy poja­wiał
się temat jej daw­nej rodziny. Tym razem odsu­nęła te roz­wa­ża­nia na bok.
Nie złość była powo­dem jej przy­jazdu. Odwie­dziła mamę, by się prze­ko­nać,
czy potrafi wyba­czyć.


– Wyda­wało mi się, że cię chro­nię – kon­ty­nu­owała Anna. – Kiedy poja­wił
się Seba­stian i…


Vanja jej prze­rwała.


– Mamo, chcia­łam tylko, byś spo­tkała się z Amandą. Nic poza tym. Pozwól
nam od tego zacząć – powie­działa.


– Oczy­wi­ście, zaczniemy od tego – odparła Anna, ski­nęła głową i posłała
jej nieco nie­pewny uśmiech. Amanda pode­szła do nich i zapy­tała, czy
mogłaby zjeść lody, bo gdy byli na placu zabaw z Seba­stia­nem, on zwy­kle
je kupo­wał. Anna nawet nie spoj­rzała na Vanję, by wyba­dać, jak czę­sto
Seba­stian spo­ty­kał się z Amandą albo jaką funk­cję peł­nił obec­nie w ich
życiu. Po pro­stu chwy­ciła Amandę za rękę.


– Jeżeli twoja mama nie ma nic prze­ciwko, chęt­nie kupię ci lody.


Vanja ski­nęła głową i ruszyły razem w kie­runku pobli­skiego kio­sku. Vanja
odpro­wa­dziła je wzro­kiem.


Pod­jęła słuszną decy­zję.


Spo­tka­nie z Anną było łatwiej­sze i prze­bie­gło w sym­pa­tycz­niej­szej
atmos­fe­rze, niż się spo­dzie­wała. Pomy­ślała, że następ­nym razem będzie
jesz­cze pro­ściej, a z cza­sem zaczną poru­szać trudne kwe­stie i doty­kać
bole­snych punk­tów. Prze­pra­co­wy­wać wszystko razem. Vanja czuła, że jest
na to gotowa. A nawet wię­cej: nie mogła się tego docze­kać.


Odzy­ska mamę.


Będzie dobrze.
  
Seba­stian wyczy­ścił oka­zały stół, który
Lily kupiła do jadalni po ich ślu­bie. Mebel był z jakie­goś ciem­nego
drewna, ciężki, na solid­nych nogach. Naprawdę porządny. On uwa­żał, że
jest za duży, ale nale­gała. Wyobra­żała sobie kola­cje i zapra­sza­nie
gości. To, że przy­ja­ciele, kole­dzy z pracy, krewni i zna­jomi zbiorą się
razem. Berg­ma­now­skie pię­tro sta­nie się cen­trum ich wspól­nego życia,
miej­scem, w któ­rym wszy­scy zawsze będą się czuli mile widziani i do
któ­rego będą chcieli wra­cać.


Było to wieki temu.


Przed kata­strofą.


W cza­sach, gdy jesz­cze wie­rzył w przy­szłość. Kiedy goście, kola­cja i towa­rzy­stwo przy­ja­ciół brzmiały jak praw­do­po­dobna i ocze­ki­wana część
dnia. Odkąd Seba­stian został sam, stół był rzadko uży­wany i tylko stał,
nie­po­trzebny w swym samot­nym maje­sta­cie, niczym cią­głe przy­po­mnie­nie o życiu, któ­rego nie było.


Roz­ło­żył przed sobą wszyst­kie mate­riały: ryso­pis, zdję­cia z miejsc
zbrodni, prze­słu­cha­nia świad­ków, raporty tech­ni­ków, pro­to­koły sek­cji
zwłok, mapy, kopie maili i wia­do­mo­ści na cza­cie.


– Po co ci to? – zapy­tała Gute­stam, która aż pod­sko­czyła i przy­sia­dła na
małej szafce z papie­rami i tone­rem obok kse­ro­ko­piarki.


– A jak myślisz? – odparł z uśmie­chem. Naj­wi­docz­niej on i ona tak
wła­śnie się komu­ni­ko­wali. Odpo­wia­dali pyta­niem na pyta­nie albo uni­kali
odpo­wie­dzi. Krą­żyli wokół sie­bie.


– Praca domowa – stwier­dziła. – Boisz się, że nie dosta­niesz zali­cze­nia
od pani Lith­ner?


– Boję się, że wię­cej osób zgi­nie, zanim go zła­piemy – odparł szcze­rze.


– Pod­cho­dzisz do tego zbyt oso­bi­ście.


– Bo to jest oso­bi­ste.


– Nie wie­dzia­łeś, co się stało z Susanne. A poza tym kto nie pokłó­cił
się kie­dyś z kimś z pracy? Boże jedyny.


Miała tro­chę racji, oczy­wi­ście, że tak. Rozu­mo­wał w dokład­nie taki sam
spo­sób, żeby zmniej­szyć cię­żar. Nie zna­czyło to jed­nak, że nie
spo­czy­wała na nim odpo­wie­dzial­ność. Może nie za zabój­stwa, ale za
roz­wią­zy­wa­nie spraw już tak.


– On rzuca wyzwa­nie wła­śnie mnie. To ja muszę go powstrzy­mać.


– Opo­wia­da­łam ci o moim byłym? – zapy­tała.


– Nie, ale z pew­no­ścią dla­tego, że nie jestem nim ani tro­chę
zain­te­re­so­wany.


– W porządku.


Zesko­czyła z szafki, pokle­pała go po ramie­niu i poszła do open space’u.
Seba­stian odpro­wa­dził ją wzro­kiem. Pomy­ślał, że potem, kiedy sprawa
zosta­nie już roz­wią­zana, a on naj­praw­do­po­dob­niej prze­sta­nie
współ­pra­co­wać z poli­cją kry­mi­nalną, być może warto będzie przyj­rzeć się
bli­żej temu, czym się zaj­mują Gute­stam i ten facet.


Może. Potem. Ale nie teraz.


Teraz potrze­bo­wał stwo­rzyć naj­lep­szy pro­fil w swo­jej karie­rze.
Zro­zu­mieć, w jaki spo­sób myśli ten mor­derca, spró­bo­wać być o krok przed
nim, prze­chy­trzyć go. Na tym pole­gała jego siła. W swo­ich naj­lep­szych
chwi­lach nie miał sobie rów­nych. Nie był poli­cjan­tem, tra­dy­cyjne tropy
nic mu nie dawały, musiał patrzeć wstecz i prze­glą­dać je na wylot.
Wie­dzieć, co mówią o czło­wieku, który je zosta­wił.


Otwo­rzył notat­nik na pustej stro­nie i przyj­rzał się mate­ria­łom, które
miał przed sobą na stole. Mor­dercy z całą pew­no­ścią zale­żało na
poka­za­niu, że jest bystry. Bystrzej­szy od niego.


A może nie.


SPRÓ­BUJ ROZ­WIĄ­ZAĆ TO, SEBA­STIA­NIE BERG­MA­NIE, brzmiał napis na
ścia­nie chlewu. Seba­stian wziął do ręki zdję­cie i uważ­nie mu się
przyj­rzał. Napis nie ozna­czał, że według zabójcy nie będzie potra­fił
tego roz­wią­zać. To było tylko wyzwa­nie.


Seba­stian wziął głę­boki wdech i się skon­cen­tro­wał, pró­bu­jąc upo­rząd­ko­wać
myśli. Wyjść poza sza­blon. Czyżby się pomy­lili w rozu­mo­wa­niu? Zało­żyli,
że mor­derca jest inte­li­gentny, pewny sie­bie i czuje się wszech­władny.
Jego wybór ofiar, miejsc i spo­so­bów dzia­ła­nia bez wąt­pie­nia na to
wska­zy­wał.


SPRÓ­BUJ ROZ­WIĄ­ZAĆ TO, SEBA­STIA­NIE BERG­MA­NIE.


Seba­stian zaczął się bawić myślą, że naj­waż­niej­sze są jego udział i zaan­ga­żo­wa­nie. Czło­wiek, który uważa się za lep­szego, ni­gdy nie bie­rze
pod uwagę, że zosta­nie schwy­tany, ale jeśli celem było ude­rze­nie w niego, poni­że­nie go, ale nie­ko­niecz­nie koń­cowe zwy­cię­stwo, to nie
powinni szu­kać nar­cyza z manią wiel­ko­ści, tylko kogoś, kto jest świa­domy
swo­ich ogra­ni­czeń i bio­rąc je pod uwagę, dobrze się przy­go­to­wuje.
Przy­kła­dem były woda w płu­cach Susanne i wyjęte serce Rid­dar­stol­pego.
Ten ktoś być może w grun­cie rze­czy wąt­pił w swoje umie­jęt­no­ści i rekom­pen­so­wał to sobie w kwe­stiach, które były mu znane.


Seba­stian zapi­sał wiel­kimi lite­rami:


PLA­NU­JĄCY, DOBRZE ZOR­GA­NI­ZO­WANY.


Krótko się zasta­no­wił, a potem, niżej, naba­zgrał:


NISKIE POCZU­CIE WŁA­SNEJ WAR­TO­ŚCI???


Na stole leżał por­tret pamię­ciowy, jakby się na niego gapiąc. Był, jak
to zwy­kle, dość zwy­czajny i zapewne pasu­jący do wielu bia­łych męż­czyzn o czar­nych wło­sach i ciem­nych oczach. Obra­zek wła­ści­wie nie mógł mu się do
niczego przy­dać, ale ten kon­kretny mimo wszystko wzbu­dził jego
zain­te­re­so­wa­nie.


Męż­czy­zna był młody. Miał około trzy­dziestki.


Bez wize­runku i zezna­nia świadka Seba­stian ni­gdy by się tego nie
domy­ślił. Spo­sób dzia­ła­nia wska­zy­wał na kogoś star­szego, szcze­gól­nie że
zabój­stwa nie były kom­pul­sywne, lecz dobrze zapla­no­wane i doko­nane z pre­me­dy­ta­cją. Mor­derca miał eks­tre­mal­nie wysoki poziom samo­kon­troli.
Tego rodzaju dys­cy­plina i deter­mi­na­cja były rzadko spo­ty­kane u mło­dych
spraw­ców.


WYSOKI POZIOM SAMO­KON­TROLI.


Spraw­cami, z któ­rymi można było go porów­nać, byli David Lager­gren, tak
zwany Mor­derca z Reality Show, i Edward Hinde. Obaj byli starsi.


Seba­stia­nowi naprawdę się nie podo­bało powią­za­nie z Hin­dem, poka­zane
nawet w książce. Hinde już nie żył, ale był świet­nie zor­ga­ni­zo­wany i naprawdę okropny. Seba­stian miał szczerą nadzieję, że już wię­cej
podo­bieństw nie znaj­dzie. Głów­nie dla­tego, że Vanja była o włos od
śmierci, gdy Hinde ją porwał.


NIE­BEZ­PIECZNY.


To oczy­wi­stość, ale zapi­sał na wszelki wypa­dek. Pod żad­nym pozo­rem nie
mogło się oka­zać, że nie doce­nili tego mło­dego czło­wieka.


Wzrok Seba­stiana padł na nagra­nia z kamery moni­to­ringu w Tom­te­bo­dzie.
Sym­bo­lika maski była aż nadto wyraźna, Przy­naj­mniej dla kogoś zna­ją­cego
histo­rię popkul­tury. Hans­son chyba ją znał. Maska wywo­dziła się z komiksu, który docze­kał się adap­ta­cji fil­mo­wej. Tam cho­dziło o mści­ciela, a sama maska nawią­zy­wała do Guya Faw­kesa – czło­wieka, który w 1605 roku pró­bo­wał wysa­dzić w powie­trze bry­tyj­ski par­la­ment. Seba­stian
był raczej pewny, że nie o takie sko­ja­rze­nie cho­dziło sprawcy.


V jak Ven­detta.


Chciał prze­ka­zać, że się za coś mści. Seba­stian uwa­żał, że dałoby się to
zro­bić w mądrzej­szy, sub­tel­niej­szy spo­sób. Kiedy jed­nak rzecz nie
doty­czyła jego lub sprawcy – a był prze­ko­nany, że aku­rat farma świń mówi
coś o zabójcy, a nie o nim – nie star­czyło wyobraźni. Nie mieli do
czy­nie­nia ze sprawcą wybit­nie inte­li­gent­nym, obda­rzo­nym szcze­gólną
fan­ta­zją czy pomy­sło­wo­ścią. Aktu­al­nie wyda­wał mu się osob­ni­kiem
naj­zu­peł­niej prze­cięt­nym. Kimś, kto nie robi wokół sie­bie dużego szumu.
Dla Seba­stiana było coraz mniej praw­do­po­dobne, że mają do czy­nie­nia z nar­cy­zem. Szkoda, bo nar­cyz łatwo prze­sa­dza z bra­wurą, w prze­ko­na­niu, że
na pewno nie popełni błędu.


Zapi­sał oczy­wi­stość:


ZEMSTA ZA KRZYWDĘ.


Pyta­nie brzmiało: czyją. Kiedy poznali cytat z książki, Seba­stian
oczy­wi­ście uznał, że to zabójcy zależy na pochwa­łach i potwier­dze­niu
wła­snej war­to­ści, któ­rych ni­gdy nie otrzy­mał. Że to on został zdra­dzony.
Oczy­wi­ście mogło tak być, ale nie dało się wyklu­czyć, że sprawca
doko­ny­wał zemsty w imie­niu kogoś innego. Jeśli tak, to wszyst­kie
szcze­góły, któ­rych nie dało się połą­czyć z Seba­stianem, miały zwią­zek z tamtą ofiarą, a nie z mor­dercą. Czy takie posta­wie­nie sprawy coś im
dawało? Na razie nic kon­kret­nego, ale zawsze dobrze było prze­ana­li­zo­wać
wszyst­kie per­spek­tywy. Cza­sami poja­wiało się coś, o czym wcze­śniej się
nie pomy­śli, bo obraw­szy jeden trop, podąża się tylko nim.


Jeśli Seba­stian nie znisz­czył życia czło­wie­kowi, który zabi­jał, to komu?


CO JA ZRO­BI­ŁEM?


Popa­trzył na mate­riały ze śledz­twa i na swoje notatki. Rezul­tat był
bar­dziej przy­gnę­bia­jący niż na początku pracy. Jeśli miał rację, powinni
szu­kać mło­dego męż­czy­zny potra­fią­cego pla­no­wać i dobrze zor­ga­ni­zo­wa­nego,
który nie wyróż­nia się z tłumu. Jest raczej nie­pewny i przez to nieco
wyco­fany. Nie ma pre­sti­żo­wej pracy, praw­do­po­dob­nie nie należy do ludzi
pną­cych się po szcze­blach kariery. Nie jest kimś, na kogo inni zwra­cają
uwagę z powodu rzu­ca­ją­cej się w oczy próż­no­ści, prze­sad­nej pew­no­ści
sie­bie czy przez eks­tra­wer­tyczną oso­bo­wość.


Ano­ni­mowy męż­czy­zna w milio­no­wym mie­ście, któ­rego motyw czy­sto
teo­re­tycz­nie mógłby się znaj­do­wać gdzieś pośród setek incy­den­tów, o któ­rych Seba­stian zapo­mniał albo nawet ni­gdy nie wie­dział. Gdyby w przy­szło­ści zde­cy­do­wali się wydać komu­ni­kat dla opi­nii publicz­nej z prośbą o prze­ka­zy­wa­nie infor­ma­cji, pod lupę mogłaby tra­fić połowa
czar­no­wło­sych trzy­dzie­sto­lat­ków ze Sztok­holmu.


Nie­za­do­wo­lony Seba­stian głę­boko wes­tchnął i zaczął wer­to­wać mate­riały.
Czy naprawdę nie było w nich nic, co mogłoby mu pomóc? Co wska­za­łoby
kolejną ofiarę?


W tej chwili było to naj­waż­niej­sze pyta­nie.


Wziął do ręki wydruki z kore­spon­den­cji mailo­wej Rid­dar­stol­pego i jesz­cze
raz je prze­czy­tał. Były tam krót­kie, pro­ste zda­nia, mające jeden cel:
zwa­bie­nie Rid­dar­stol­pego męt­nymi obiet­ni­cami dostar­cze­nia infor­ma­cji.
Nic innego. Nic nie zdra­dzało, kim jest nadawca ani jakie ma plany.
Nagle Seba­stian znie­ru­cho­miał. Dla­czego nie pomy­ślał o tym wcze­śniej?


Dziar­skim kro­kiem wyszedł z jadalni i wszedł do gabi­netu. Otwo­rzył klapę
lap­topa, nie­cier­pli­wie bęb­niąc w blat biurka, cze­kał, aż się uru­chomi, a potem otwo­rzył maila. Posta­no­wił napi­sać zwięźle.


Tu Seba­stian Berg­man. Zdaje się, że mnie szu­kasz.


Czy to prawda?


Nawiąż kon­takt.


Wpi­sał Must­DiG­GIT@gmx.de w okienko adre­sowe i po prze­czy­ta­niu krót­kich
wia­do­mo­ści raz jesz­cze naci­snął enter. Wia­do­mość została wysłana. Przez
chwilę sie­dział wpa­trzony w ekran, jakby się spo­dzie­wał, że natych­miast
dosta­nie odpo­wiedź. Odświe­żył stronę. Poczuł fru­stra­cję. Czy słusz­nie
postą­pił, nawią­zu­jąc kon­takt? Czy prze­stra­szy sprawcę, czy prze­ciw­nie –
wyj­dzie na kogoś, kto rze­czy­wi­ście się anga­żuje i trak­tuje sprawę
poważ­nie?


To wszystko bez wąt­pie­nia odci­snęło na nim piętno.


Ktoś sku­pił się wyłącz­nie na jego wadach.


A prze­cież nie był tak bez­na­dziej­nym czło­wie­kiem, jakim go
przed­sta­wiono. Nie zasłu­żył na to wszystko. A może jed­nak zasłu­żył? I wła­śnie dla­tego tak mocno dawało mu to popa­lić?


Ner­wowo prze­szedł się po miesz­ka­niu. Kilka minut stał przy oknie,
patrząc w pustkę, a potem wró­cił do gabi­netu, żeby spraw­dzić, czy dostał
odpo­wiedź.


Oczy­wi­ście nie.


Poszedł do kuchni i wypił szklankę wody. Zasta­na­wiał się nad ostat­nimi
sło­wami zapi­sa­nymi w notat­niku.


CO JA ZRO­BI­ŁEM?


Było to pyta­nie za sto tysięcy koron. Gdyby wie­dział, mogliby zna­leźć
win­nego, zatrzy­mać go, spa­ko­wać się i poje­chać do domu. Jed­nak on –
jedyny, który potra­fił odpo­wie­dzieć na pyta­nie, kto może być ewen­tu­alną
nową ofiarą – nie pamię­tał więk­szo­ści z nich. Ni­gdy nie były dla niego
ważne. Nale­żało spoj­rzeć praw­dzie w oczy.


Nie chciał zaś być w towa­rzy­stwie prawdy.


Musiał wyjść z miesz­ka­nia. Coś zro­bić.


Natych­miast pomy­ślał, że mógłby jesz­cze raz zasto­so­wać swoją zwy­cza­jową
metodę. Wtedy jed­nak jego wzrok padł na leżącą na biurku kartę medyczną.
Otrzy­mał jej tłu­ma­cze­nie na angiel­ski. Obie­cał sobie prze­ka­zać je Cathy
Cun­nin­gham. Wyszu­kał adres, który dostał od Tima. Bromma. Czemu by tam
nie poje­chać? Pomy­ślał, że wyj­ście z domu naprawdę dobrze mu zrobi.
  
Kolejny kurs tak­sówką.


Zaczy­nało się robić drogo. Tym razem poli­cja też nie zwróci mu kosz­tów,
bo nie był jej pra­cow­ni­kiem. Nawet na jakże nie­pre­cy­zyj­nej zasa­dzie
„kon­sul­tanta”, jak to bywało daw­niej. Nie dosta­nie nawet hono­ra­rium.
Wła­ści­wie miał to gdzieś. Nie robił tego dla pie­nię­dzy. Szcze­gól­nie w aktu­al­nej spra­wie. Tu cho­dziło o czło­wieka, któ­rego musiał prze­chy­trzyć
i schwy­tać ze względu na sie­bie. Posłać mor­dercę za kratki, zakoń­czyć to
wszystko z Timem Cun­nin­gha­mem, cokol­wiek to było, i wró­cić do pisa­nia.


Dobry plan.


Potrzebny pod wie­loma wzglę­dami.


Tak­sów­karz wysa­dził go i odje­chał. Seba­stian spoj­rzał na dużą nowo­cze­sną
willę po dru­giej stro­nie ulicy. Przed fron­tem roz­cią­gał się kwit­nący
zie­lony traw­nik z base­nem i drew­nia­nym pomo­stem w rogu. Do podwój­nego
garażu pro­wa­dził wybru­ko­wany pod­jazd. Jeśli w życiu Tima cze­goś
bra­ko­wało, to na pewno nie pie­nię­dzy.


Seba­stian pod­szedł do cięż­kich bia­łych drzwi fron­to­wych i naci­snął
dzwo­nek. Minęła chwila. Już miał ponow­nie przy­ło­żyć kciuk do przy­ci­sku,
kiedy roz­legł się chro­bot w zamku i drzwi zostały otwarte. Cathy
spoj­rzała na niego zasko­czona. Miała na sobie koszulkę z jakąś nie­znaną
mu disne­jow­ską posta­cią na piersi i dżin­sowe szorty. Była boso, a włosy
miała zwią­zane w nie­dbały węzeł na czubku głowy.


– Cześć. Tak?


– Prze­szka­dzam?


– Pakuję ostat­nie rze­czy, ale wejdź – powie­działa i go prze­pu­ściła. –
Odkry­łeś coś nowego?


– W zasa­dzie to nie. Jak się czu­jesz?


– Jakoś ujdzie – odparła, lekko wzru­sza­jąc ramio­nami, i zamknęła drzwi.
– Nie zdej­muj butów – dodała, gdy Seba­stian zaczy­nał się schy­lać do
sznu­ró­wek.


Wypro­sto­wał się i wszedł w głąb domu. Wnę­trze odpo­wia­dało wido­kowi z zewnątrz. Dom był duży i nowo­cze­sny. Wysoki sufit, wszystko widoczne aż
do samej kale­nicy. Całość oczy­wi­ście na pla­nie otwar­tym. Kuch­nia na
jed­nym krańcu. Domi­nu­jące w niej metal i szkło. Ogromna wyspa kuchenna
ze zwi­sa­jącą z sufitu półką, na któ­rej stały roz­ma­ite rośliny
przy­pra­wowe. Wszystko razem sta­no­wiło jedną wielką barwną plamę. Na
nie­wąt­pli­wie eks­klu­zyw­nym dywa­nie stał stół z sze­ścioma krze­słami.


– Co zamie­rzasz zro­bić z domem? – zapy­tał, gdy Cathy popro­wa­dziła go do
jed­nej z dwóch dużych sof sto­ją­cych przy bia­łym muro­wa­nym kominku w salo­nie.


– To już sprawa firmy mojego ojca. Oni się wszyst­kim zajmą.


– Czym się zaj­mo­wał twój ojciec?


– A co ci mówił?


Wyraź­nie pamię­tała, że Tim okła­mał go pra­wie w każ­dej kwe­stii, a zatem
pew­nie w nie­jed­nej okła­mał i ją. Zaufa­nie z całą pew­no­ścią nie zostało
odbu­do­wane.


– Że pra­co­wał przy kwe­stiach zarzą­dza­nia, restruk­tu­ry­za­cji i uspraw­nia­nia wydaj­no­ści. Nie bar­dzo słu­cha­łem, bo brzmiało to
nie­praw­do­po­dob­nie nudno.


– Ale taka była prawda – powie­działa Cathy, nie mogąc powstrzy­mać
lek­kiego uśmie­chu. – To firma Hey­man & Schro­der.


Seba­stian tylko ski­nął głową. Ta nazwa nic mu nie mówiła. Cathy zmie­niła
pozy­cję na sofie i spoj­rzała w kie­runku tych czę­ści domu, któ­rych on nie
widział. Pew­nie były to sypial­nia i łazienka.


– Nie chcę być nie­grzeczna, ale mój samo­lot odla­tuje wcze­śnie jutro
rano, więc…


– Tak, wybacz… – odparł Seba­stian i poło­żył na stole mię­dzy nimi teczkę,
którą miał przy sobie.


– Co to jest?


– Kopia moich nota­tek po spo­tka­niu z Timem. Pomy­śla­łem, że skoro znasz
go znacz­nie lepiej ode mnie, może uda ci się coś tu dostrzec.


– Na przy­kład co? – zapy­tała Cathy, przy­cią­gnęła do sie­bie teczkę i ją
otwo­rzyła.


– Dla­czego kła­mał. Dla­czego do mnie przy­szedł. Dla­czego zale­żało mu na
naszym spo­tka­niu.


– Oczy­wi­ście. Dzięki.


W nie­dwu­znaczny spo­sób suge­ro­wała, że powi­nien sobie pójść, ale skoro
już tu był… Zasta­na­wiał się nad jedną kwe­stią, więc uznał, że wypo­wie ją
na głos. Pew­nie była to jego ostat­nia szansa.


– Zoba­czysz tam, że żył w kłam­stwie i że po śmierci two­jej matki nie do
końca wie­dział, jak sobie z tym pora­dzić.


– Aha – odparła Cathy, kom­plet­nie nie rozu­mie­jąc, co to miało zna­czyć.


– Wiesz, co mógł mieć na myśli?


– Pew­nie kła­mał – stwier­dziła krótko.


– To dziwny temat kłam­stwa.


– Dziw­niej­szy od tego, że mama została śmier­tel­nie potrą­cona przez
samo­chód, gdy tak naprawdę umarła na raka, a nie­ist­nie­jący syn uto­nął w Taj­lan­dii?


– Tak, dziw­niej­szy.


Spoj­rzała na niego zasko­czona, ale po chwili odchy­liła się na opar­cie
sofy. Seba­stian uznał to za znak, że ma mówić dalej.


– Jeśli zało­żymy, że szu­kał kon­taktu ze mną, żeby rze­czy­wi­ście otrzy­mać
pomoc, to wła­śnie do tego doj­dziemy. Do życia w kłam­stwie.


Pochy­lił się i oparł łok­cie na kola­nach. Wcze­śniej nie ubie­rał tego
uczu­cia w słowa, ale kiedy to zro­bił, poczuł, że tra­fił na jakiś trop w spra­wie tajem­nicy Tima Cun­nin­ghama.


– Cla­ire i Frank sami w sobie nie byli ważni, sta­no­wili tylko
kata­li­za­tory, które skło­niły go do prze­war­to­ścio­wa­nia swo­jego życia.


– Frank ni­gdy nie ist­niał – przy­po­mniała mu Cathy.


– W tamto Boże Naro­dze­nie wyda­rzyło się coś innego.


– Co by to miało być?


– Nie wiem.


Poczuł, że jest wytrą­cony z rów­no­wagi. Wła­sną nie­wie­dzą. Tak samo jak w przy­padku tej cho­ler­nej sprawy wie­dział, że ist­nieje roz­wią­za­nie, ale
nie zbli­żył się do niego nawet o mili­metr. Pyta­nia pozo­sta­wały. Po co te
kłam­stwa? Dla­czego odszu­kał aku­rat jego? Dla­czego Timowi zale­żało na
jego spo­tka­niu z Cathy?


– Kiedy posta­no­wi­li­ście się prze­pro­wa­dzić do Szwe­cji? – zapy­tał, mając
nadzieję, że to do cze­goś dopro­wa­dzi, da mu punkt zacze­pie­nia.


– Mniej wię­cej rok po śmierci mamy.


– Został tu wysłany czy był to jego pomysł?


– Jego pomysł. Nie wiem jak, ale odczu­łam, że ma to zwią­zek z tobą.


– Dla­czego? – Seba­stian się prze­cią­gnął, czu­jąc nagłe zain­te­re­so­wa­nie. –
Skąd ci to przy­szło do głowy?


– Nie wiem, to po pro­stu takie uczu­cie. Pew­nie ni­gdy się nie dowiem –
odparła, wsta­jąc. Roz­mowa dobie­gła końca. Seba­stian zaczął się
zasta­na­wiać, w jaki spo­sób mógłby prze­dłu­żyć wizytę, a wtedy Cathy się
pochy­liła, żeby pod­nieść teczkę, którą jej prze­ka­zał. Nagle zoba­czył
naszyj­nik, któ­rego wcze­śniej nie widział. Cały zesztyw­niał. To nie mogła
być prawda… Ale prze­cież widział. Dokład­nie pamię­tał jego wygląd.
Pier­ścio­nek już tyle razy poka­zy­wał mu się we śnie. Seba­stian wie­dział
nawet, jakie to uczu­cie, kiedy się prze­cią­gnie po nim kciu­kiem.


Był to mały kawa­łek alpaki z czer­wo­nymi i bia­łymi kamie­niami.


Pier­ścień w kształ­cie motyla.


– Skąd to masz? – zapy­tał, czu­jąc, że głos więź­nie mu w gar­dle. Cathy
pod­nio­sła wzrok, zro­zu­miała, na co patrzył – sądząc z pew­no­ścią, że
korzy­sta z oka­zji do zaj­rze­nia jej w dekolt, kiedy się nachy­liła – a następ­nie chwy­ciła zawie­szony na szyi mały pier­ścio­nek w kształ­cie
motyla.


– To?


– Tak.


– Mam go od zawsze, odkąd byłam bar­dzo mała. Przy­nosi mi szczę­ście. Choć
nie można wie­rzyć w takie rze­czy – odparła i smutno się uśmiech­nęła. – A dla­czego?


Seba­stian tylko patrzył i nie był w sta­nie odpo­wie­dzieć. Widok
pier­ścionka rzu­cił go w prze­szłość. W tamto miej­sce i tam­ten czas. W sny, cho­ciaż na jawie.


Słońce i cie­pło. Zapach mydła i kremu prze­ciw­sło­necz­nego. Jej drobne
dło­nie na jego twa­rzy. Szczę­ście, któ­rego nie doświad­czył od tam­tego
czasu.


– Wszystko dobrze? – zapy­tała Cathy, a Seba­stian uświa­do­mił sobie, że
patrzyła na niego z nie­po­ko­jem. Jak długo tak sie­dział i tylko się
gapił? Praw­do­po­dob­nie zbyt długo.


– Ja… tak, ja… już pójdę.


Nie do końca wie­dząc jak, sta­nął na nogi i ruszył do drzwi. Cathy poszła
za nim.


– Na pewno wszystko w porządku? Wyda­jesz się tro­chę blady.


– Nie, ja… nie, wszystko dobrze.


Poczuł, że udało mu się uło­żyć usta w kształt uśmie­chu – miał nadzieję,
że prze­ko­nu­ją­cego – i w drzwiach odwró­cił się do Cathy.


– Może… jesz­cze się zoba­czymy.


– Wyjeż­dżam jutro wcze­śnie rano.


– No tak, jasne, ale… Może się cho­ciaż zdzwo­nimy.


– Moż­liwe – odpo­wie­działa, a on zauwa­żył pyta­jącą zmarszczkę na jej
czole. Na pewno nie zacho­wy­wał się natu­ral­nie. Dla­tego już nic nie
powie­dział, tylko kiw­nął głową, wyszedł na letni wie­czór i lekko
oszo­ło­miony ruszył ulicą.
  
Oczy­wi­ście nie mógł spać.


Sam nawet nie wie­dział, czy pró­bo­wał. Myśli wiro­wały mu w gło­wie,
zde­rzały się ze sobą, obie­rały roz­ma­ite tory i wra­cały. Naj­czę­ściej
docho­dził do wnio­sku, że to nie­moż­liwe.


Jedy­nego słusz­nego.


To nie mogła być Sabine.


Cun­nin­gha­mo­wie rów­nież byli w Taj­lan­dii w Boże Naro­dze­nie 2004 roku.
Naj­praw­do­po­dob­niej kupili podobny pier­ścio­nek na tym samym albo jakimś
innym targu. Sprze­da­wano tam tanie bibe­loty. Takie pier­ścionki z pew­no­ścią były wszę­dzie.


Tak, to było abso­lut­nie naj­bar­dziej praw­do­po­dobne.


Ale…


Jak praw­do­po­dobne było, że Tim Cun­nin­gham, który kupił w Taj­lan­dii taki
sam pier­ścio­nek swo­jej córce, rówie­śniczce Sabine, pojawi się w jego
życiu pra­wie dwa­dzie­ścia lat póź­niej? Nie pojawi się, popra­wił w myślach
Seba­stian. Odszuka go.


Jak praw­do­po­dobne to było?


Musiał przy­znać, że znacz­nie bar­dziej niż to, że młoda kobieta, którą
wła­śnie spo­tkał, okaże się Sabine.


Ale…


Czego chciał Tim? Tak naprawdę. Dla­czego szu­kał z nim kon­taktu? Cla­ire
nie zgi­nęła w wypadku dro­go­wym. Frank w ogóle nie ist­niał. Dla­czego Tim
chciał, by on się spo­tkał z Cathy?


Seba­stian wes­tchnął ciężko. Miał już dosyć prze­wra­ca­nia się z boku na
bok, więc wstał z łóżka i zaczął cho­dzić po miesz­ka­niu w samych sli­pach.
W końcu zna­lazł się w kuchni. Usiadł w czerw­co­wej ciem­no­ści i spoj­rzał
na okna sąsied­niego domu, w któ­rych poga­szono świa­tła.


Nie mógł sobie tego poukła­dać w gło­wie.


Cathy powie­działa, że Tim zaczął się zasta­na­wiać nad Szwe­cją po śmierci
swo­jej żony. To musiało coś zna­czyć. Zerwa­nie z dotych­cza­so­wym życiem po
śmierci bli­skiej osoby nie nale­żało do rzad­ko­ści. Była to chęć odej­ścia,
próba zaczę­cia od początku w innym miej­scu. Gdzieś, gdzie nie ma
wspo­mnień. Ale Szwe­cja? Dla­czego Szwe­cja? Cathy odnio­sła wra­że­nie, że ma
to zwią­zek z Seba­stia­nem.


Wstał ponow­nie, wszedł do gabi­netu i otwo­rzył swoje notatki. Prze­bie­gał
je wzro­kiem, dopóki nie zna­lazł tych, które doty­czyły Cla­ire. I życia w kłam­stwie. Tim powie­dział, że Cla­ire ni­gdy nie chciała roz­ma­wiać o Franku. Ale Frank ni­gdy nie ist­niał. Łatwiej było sobie wmó­wić, że ni­gdy
nie ist­niał, niż że go stra­ciła. Bar­dzo empa­tyczne i szcze­gó­łowe jak na
reak­cję na wyda­rze­nie, które ni­gdy nie miało miej­sca. Ni­gdy go nie
stra­cili.


Nie stra­cili nikogo.


Mieli Cathy. Zawsze.


Zmu­szała mnie do życia w kłam­stwie, mówił Tim. Seba­stian na­dal sądził,
że to prawda. Pew­nie tylko to nią było. Zmu­siła mnie do życia w kłam­stwie. Ni­gdy nie chciała roz­ma­wiać o Franku. Nie mogła znieść, że go
stra­cili.


Frank ni­gdy nie ist­niał. Ale ist­niała Cathy. Mała dziew­czynka. W wieku
Sabine. Czy to o niej pod żad­nym pozo­rem nie wolno było przy­po­mi­nać
Cla­ire? Czy to ją stra­cili? Stra­cili i zastą­pili? Czy to było życie w kłam­stwie?


Nie, nie, nie! Nie­moż­liwe!


Gdyby pozwo­lił myślom pójść w tym kie­runku, rów­nie dobrze mógł zacząć
wie­rzyć w chem­tra­ils i w to, że Bill Gates chce zaczi­po­wać cały świat
szcze­pionką na covid.


Mniej­sza skala, ale takie samo sza­leń­stwo.


Rów­nie nie­praw­do­po­dobne.


Zamknął notat­nik, wstał i wyszedł z powro­tem do kuchni. Znów popa­trzył
na dom naprze­ciwko. Ktoś nie spał i cho­dził po kuchni z pła­czą­cym
dziec­kiem. Nie­prze­spane noce – z Sabine było ich całe mnó­stwo. Dopiero
kiedy miała rok, doszła do wnio­sku, że spa­nie w nocy to dobry pomysł.
Naj­czę­ściej to on się nią zaj­mo­wał. Lily prze­waż­nie pra­co­wała na cały
etat, a on był bar­dziej swo­bodny i mógł się zdrzem­nąć w ciągu dnia
jed­no­cze­śnie z Sabine. Leżąc, patrzył na oddy­cha­jący mały cud, aż sam
zasy­piał.


Odwró­cił się. Myśli kotło­wały mu się w gło­wie, zde­rzały się ze sobą,
obie­rały roz­ma­ite tory i wra­cały.


Czy nie powi­nien w takim razie jej roz­po­znać?


Jasne, odkąd widział ją po raz ostatni, minęło pra­wie dwa­dzie­ścia lat, a wygląd ludzi zmie­nia się z cza­sem, ale i tak. Jeśli to naprawdę była
Sabine, powi­nien chyba nastą­pić krótki moment, w cza­sie któ­rego się
roz­po­znali.


Wyszedł do przed­po­koju i utkwił wzrok w drzwiach. Pró­bo­wał sobie
przy­po­mnieć swoje myśli i reak­cję, kiedy zoba­czył ją po raz pierw­szy.
Otwo­rzyła, zoba­czył ją w progu i… nic.


Młoda kobieta. Córka Tima. Tyle.


Zdał sobie sprawę, że mają ten sam kolor oczu, ale to było wszystko.
Błę­kitne. Ten kolor dzie­lili z dzie­się­cioma pro­cen­tami popu­la­cji, więc
nic to nie uła­twiło. Czy fakt, że zupeł­nie jej nie roz­po­znał,
potwier­dził, że na pozio­mie inte­lek­tu­al­nym wie­dział to od początku?


Że Cathy to Cathy, a nie Sabine.


Że to nie mogła być prawda.


Dla­czego więc nie potra­fił odło­żyć tego na bok, dać się prze­ko­nać? Był
inte­li­gentny. Ana­li­tyczny. Dumny ze swo­jego inte­lektu i umie­jęt­no­ści
oceny infor­ma­cji. Rzadko lub ni­gdy nie pozwa­lał, by jego postę­po­wa­niem
ste­ro­wały emo­cje i pobożne życze­nia. Praw­do­po­do­bień­stwo, że Tim kupił
córce taką samą ozdobę, było bez porów­na­nia więk­sze od tego, że on i jego żona stra­cili dziecko i zastą­pili je Sabine.


Wie­dział, że tak jest.


Powi­nien umieć na tym poprze­stać.


Stwier­dzić, że przy­pa­dek spła­tał mu szcze­gól­nie zło­śli­wego figla, i pójść znowu się poło­żyć. Spró­bo­wać uszczk­nąć kilka godzin snu. Mimo to
jesz­cze raz zro­bił kółko po miesz­ka­niu, a pyta­nia bez odpo­wie­dzi
roz­brzmie­wały mu w gło­wie.


Czego chciał Tim? Tak naprawdę? Dla­czego go odszu­kał? Dla­czego jego
spo­tka­nie z Cathy było tak ważne? Dla­czego prze­pro­wa­dzili się aku­rat do
Szwe­cji? Na czym pole­gało życie w kłam­stwie?


Kłam­stwo, na któ­rym ktoś opiera swoje życie.


Nie było to okre­śle­nie pasu­jące do każ­dej małej tajem­nicy. Musiało to
być coś wiel­kiego. Klu­czo­wego. Co spra­wiło, że po śmierci żony Tim
poje­chał do Szwe­cji i spo­tkał się z psy­cho­lo­giem, żeby to zgłę­bić.


Seba­stian znów był w tym punk­cie.


Myśli tylko krą­żyły i krą­żyły. Wie­dział, że w nocy nie zaśnie. Tani
pier­ścio­nek. Pier­ścio­nek Sabine. Na szyi Cathy. Nie­moż­liwe, ale nie na
tyle nie­praw­do­po­dobne, by mógł prze­stać o tym myśleć. Musiał jed­nak to
zro­bić.


Jaki miał wybór?


Wresz­cie pyta­nie, na które znał odpo­wiedź.
  
Był znów przed willą w Brom­mie.


Tak­sów­karz wła­śnie wkła­dał dwie duże walizy do bagaż­nika. Seba­stian
naj­wi­docz­niej przy­je­chał w ostat­niej chwili. Wysiadł ze swo­jej tak­sówki
i poszedł do zapar­ko­wa­nego samo­chodu. Przed­mie­ścia jesz­cze się nie
obu­dziły, letni pora­nek obie­cy­wał kolejny ładny dzień wypeł­niony śpie­wem
pta­ków z pobli­skich sadów. Spo­kój i bez­ruch mocno kon­tra­sto­wały z tym,
jak się czuł w środku.


Pod­niósł wzrok na dom. Cathy wła­śnie zamknęła drzwi i ruszyła w jego
stronę z baga­żem pod­ręcz­nym i torebką na ramie­niu. Widząc to, przy­sta­nął
i pod­niósł rękę na powi­ta­nie.


– Co ty tu robisz? – zapy­tała Cathy, poda­jąc tak­sów­ka­rzowi srebrną
walizkę na kół­kach. Co tam robił? Dobre pyta­nie. Sam nie do końca
wie­dział. Musiał opo­wie­dzieć o prze­my­śle­niach z ostat­niej nocy. Zoba­czyć
jej reak­cję. Potwier­dzić, że tra­fił na jakiś trop. Wzbu­dzić jej
zain­te­re­so­wa­nie.


– Muszę z tobą poroz­ma­wiać – powie­dział tylko.


– No to szybko – odparła Cathy, kiwa­jąc głową w stronę samo­chodu, a zatem w pew­nym sen­sie też lot­ni­ska.


– To skom­pli­ko­wane – zaczął Seba­stian i gorącz­kowo się zasta­na­wiał, jak
przy­spie­szyć roz­mowę. Nawet gdyby miał naprawdę dużo czasu, nie byłby
pewny, czy potra­fiłby prze­ka­zać swoje myśli, nie wycho­dząc na
kom­plet­nego sza­leńca.


Bo to było sza­lone.


Sza­lone i nie­po­jęte.


– Zasta­na­wia­łem się – dodał. – Przez całą noc.


– Ach tak? – W tej krót­kiej odpo­wie­dzi było sły­chać nie­cier­pli­wość.
Cathy wyraź­nie spie­szyła się do wyjazdu.


– Nad Timem, nad wszyst­kim… nad życiem w kłam­stwie, o któ­rym mówi­li­śmy.
Nad tym, że po śmierci Cla­ire Tim odszu­kał wła­śnie mnie…


– Słu­chaj, nie mam na to czasu.


– Tylko pięć minut.


– Przy­kro mi, ale nie.


Posłała mu prze­pra­sza­jący uśmiech, popra­wiła pasek torby na ramie­niu i ruszyła w stronę samo­chodu. Dzie­liło ją od niego może pięć kro­ków. To
wszystko, czym dys­po­no­wał. Potem miała mu znik­nąć na zawsze. Z pew­no­ścią
ist­niały spo­soby skon­tak­to­wa­nia się z nią, ale to, co chciał i musiał
powie­dzieć, nie nale­żało do spraw, które się oma­wia na Zoo­mie albo przez
tele­fon. Musiał zro­bić to natych­miast.


– Myślę, że Tim i Cla­ire nie byli two­imi rodzi­cami – wyrzu­cił z sie­bie i kiedy tylko to powie­dział, sam usły­szał, jak nie­do­rzecz­nie zabrzmiało.
Ale przy­naj­mniej przy­sta­nęła. Przy­sta­nęła i się odwró­ciła.


– O czym ty, do cho­lery, gadasz?


– Myślę, że w Taj­lan­dii coś się stało. Nie mam pew­no­ści, że Tim i Cathy…
że jesteś ich. – Zro­bił krok do przodu. Pomy­ślał, że musi ją skło­nić, by
się na chwilę zatrzy­mała, dała mu szansę na roz­wi­nię­cie myśli, ale
mroczne, puste spoj­rze­nie, które napo­tkał, pod­po­wie­działo mu, że to
będzie trudne. – Myślę, że wła­śnie to mogło być życiem w kłam­stwie –
dodał w ostat­niej despe­rac­kiej pró­bie.


– Okej, dobrze, tyle zro­zu­mia­łam – odparła tonem, który wyraź­nie
zdra­dzał jej pew­ność, że Seba­stian ma nie po kolei w gło­wie. Zro­biła
ostatni krok do samo­chodu i otwo­rzyła drzwi.


– Pro­szę, pocze­kaj – powie­dział.


Nie zaszczy­ciła go nawet jed­nym spoj­rze­niem, tylko usia­dła z tyłu i zamknęła za sobą drzwi. Sekundę póź­niej tak­sówka ruszyła, a Seba­stian
mógł tylko patrzeć, jak odjeż­dża.
  
Ze strony głów­nej inter­ne­to­wego wyda­nia
„Expres­sen” patrzył na Vanję Seba­stian ze zdję­cia pasz­por­to­wego, które
musiało mieć wię­cej niż dzie­sięć lat. Jak więk­szość ludz­ko­ści, rów­nież
on nie wyglą­dał na swoim dobrze. Został nazwany psy­cho­lo­giem
skan­da­li­stą. Niżej poja­wiały się zdję­cia Per­s­sona Rid­dar­stol­pego, farmy
świń i zajezdni auto­bu­so­wej. O Nazrin można było powie­dzieć wiele
rze­czy, ale na pewno nie to, że jest płytka. Nawet skło­niła Rosma­rie do
wygło­sze­nia komen­ta­rza. Oczy­wi­ście stwier­dziła, że jakie­kol­wiek
powią­za­nie Seba­stiana z Kra­jową Poli­cją Kry­mi­nalną jest wyłącz­nie winą
Tor­kela, że wspo­mnia­nego psy­cho­loga już kom­plet­nie nic z nimi nie łączy,
a jeśli cho­dzi o inne zada­nia, nie może komen­to­wać toczą­cego się
śledz­twa. Czyli nic zaska­ku­ją­cego.


Po raz kolejny była wcze­śnie w pracy. Usia­dła w Pokoju z drugą tego dnia
fili­żanką kawy i wpa­try­wała się w ścianę. Miała nadzieję, że odkryje
coś, co prze­oczyli inni. Znaj­dzie ele­ment, dzięki któ­remu zro­bią jakiś
postęp.


Nie udało jej się to.


Naj­now­szym dodat­kiem były wydruki z kom­pu­tera i komórki Per­s­sona
Rid­dar­stol­pego, ale nic nie pomo­gły. Udało się pobrać roz­mowę, którą
odbył z zabójcą na Wreckr, ale jedy­nym, co wyka­zała, była głę­boko
zako­rze­niona nie­na­wiść Håkana do Seba­stiana. Ta wymiana zdań, choć
naprawdę przy­kra, nie dała im kom­plet­nie nic, z czym mogliby dalej
pra­co­wać.


Wró­ciła do swo­jego gabi­netu, przez bli­sko godzinę odpo­wia­dała na maile i zaj­mo­wała się resztą kwe­stii admi­ni­stra­cyj­nych, które były czę­ścią jej
pracy. Po ósmej dołą­czyła do niej Ursula, przy­wo­łała ją gestem, a potem
zdjęła płaszcz i uru­cho­miła kom­pu­ter na swoim sta­no­wi­sku. Vanja pode­szła
i razem ruszyły do kuchni.


– Widzia­łaś „Expres­sen”? – spy­tała Vanja, kiedy nale­wała sobie trze­cią
tego dnia fili­żankę kawy.


– Tak. Nie spodoba mu się dobór zdję­cia – odparła z uśmie­chem Ursula.


To prawda, pomy­ślała Vanja. Choć Seba­stian ni­gdy nie był szcze­gól­nie
próżny ani dba­jący o wygląd, domy­śliła się, że zdję­cie zostało wybrane
tak, by paso­wało do tre­ści arty­kułu. Naprawdę nie wyglą­dał na nim jak
ktoś godny zaufa­nia.


– Sze­fowa już u cie­bie była? – zapy­tała Ursula, wyj­mu­jąc ze spi­żarni
kilka suchar­ków mig­da­ło­wych.


– Jesz­cze nie. Mam wra­że­nie, że się nie wychyla po tej całej spra­wie z Per­s­so­nem Rid­dar­stol­pem.


– Jak się czu­jesz? – ode­zwała się ni stąd, ni zowąd Ursula. Vanja
spoj­rzała na nią pyta­jąco. Pra­co­wały ze sobą od dawna, znały się i wspie­rały, ale tego rodzaju oso­bi­ste pyta­nia padały rzadko. By nie
powie­dzieć: w ogóle.


– Dobrze, a dla­czego pytasz?


– Nowe sprawy służ­bowe, cała sytu­acja z Bil­lym, a teraz jesz­cze kwe­stia
Seba­stiana. To wszystko ma bar­dziej oso­bi­sty cha­rak­ter.


– Dla cie­bie też. Byli­ście prze­cież parą.


– Tak, chyba tak to jest… – Ugry­zła kęs sucharka i umil­kła. Vanja nie
orien­to­wała się do końca, jak wyglą­dała ta rela­cja ani co się działo
przed ani po tym, jak Billy pró­bo­wał zabić Ursulę. Widziała tylko, że
poza pracą już się nie spo­ty­kają.


– Wszystko dobrze – powie­działa Vanja, żeby zakoń­czyć roz­mowę. –
Oddzie­lam jedno od dru­giego. Pracę od reszty.


– W porządku – stwier­dziła krótko Ursula. Wie­działa, że roz­mowa byłaby
zakoń­czona, nawet gdyby nie prze­rwał im Car­los.


– Dzień dobry – przy­wi­tał się po dro­dze do auto­matu z kawą. Vanję
ude­rzyła myśl, że wygląda bez­wstyd­nie świeżo. Koł­nierz kra­cia­stej
koszuli wysta­wał mu spod swe­tra, na który narzu­cił kurtkę w kolo­rze
khaki. Nawet Vanja roz­po­znała mały zna­czek na piersi i wie­działa, że
kurtka jest droga.


Chwilę roz­ma­wiali, a kiedy Gute­stam i Hans­son do nich dołą­czyli,
prze­nie­śli się do Pokoju, żeby roz­dzie­lić zada­nia na począ­tek dnia.
Bra­ko­wało tylko Seba­stiana. Do nikogo się nie ode­zwał. Było już
pięt­na­ście po dzie­wią­tej, więc Vanja z iry­ta­cją wzięła do ręki tele­fon i do niego zadzwo­niła. Ode­brał po pią­tym sygnale.


– Gdzie jesteś? – prze­szła od razu do rze­czy.


– Dzi­siaj nie przyjdę – odparł.


– Co? Co to ma być za odpo­wiedź, do cho­lery? Dla­czego?


– Coś mi wypa­dło. Muszę się tym zająć – odparł krótko Seba­stian.


– Cho­dzi o to, co napi­sali w „Expres­sen”?


– Nie czy­ta­łem.


– To nie czy­taj, tylko tu przy­jedź. Natych­miast.


– Przy­kro mi, ale nie mogę. Nie dzi­siaj.


Po tych sło­wach roz­le­gło się klik­nię­cie i połą­cze­nie dobie­gło końca.
Vanja ze zdzi­wie­niem spoj­rzała na tele­fon i poczuła wzbie­ra­jącą złość.
Car­los posłał jej zasko­czone spoj­rze­nie.


– Gdzie on jest? – zapy­tał.


– Nie mam poję­cia. Naj­wy­raź­niej ma coś waż­niej­szego do roboty.


Scho­wał tele­fon do kie­szeni. Rozu­miał, że naro­bił pro­ble­mów, że Vanja
się na niego wście­kła, ale nie było rady. Nie mógł sie­dzieć tego dnia w Pokoju, zajęty oglę­dzi­nami miej­sca zbrodni, ryso­pi­sami, teo­riami i śla­dami. Poza tym to była ich działka. Oni byli poli­cjan­tami. A dziś i tak na nic by się nie przy­dał, bo myślami był zupeł­nie gdzie indziej.


Po powro­cie z Brommy nie chciał wcho­dzić do miesz­ka­nia. Nagle zaczęło mu
się wyda­wać wię­zie­niem. Wie­dział, że tylko ner­wowo cho­dziłby tam i z powro­tem. Posta­no­wił wybrać prze­chadzkę po mie­ście bez żad­nego planu.
Jedna myśl nie dawała mu spo­koju, przy­bie­rała różne formy, ale na końcu
zawsze naty­kał się na to samo pyta­nie.


Czy Sabine żyła?


Nocne roz­my­śla­nia dopro­wa­dziły go do wnio­sku, że to moż­liwe. Ale w dal­szym ciągu bar­dzo mało praw­do­po­dobne. Na każdy argu­ment za przy­pa­dały
co naj­mniej dwa prze­ciw.


Zdał sobie sprawę, że znów dotarł do Horn­stull. Wiele spraw musiał
usta­lić na wła­sną rękę. Potrze­bo­wał kogoś do roz­mowy, a tak naprawdę nie
miał zbyt wielu osób do wyboru.


– Czyż to nie nasz psy­cho­log skan­da­li­sta? – zapy­tał Tor­kel z krzy­wym
uśmiesz­kiem, kiedy otwo­rzył drzwi i zoba­czył go w progu.


– Kom­plet­nie nic nie czy­ta­łem. Nawią­zu­jesz do jakie­goś tytułu?


– Tak. Miło, że ktoś przej­muje pałeczkę, bo samotne gene­ro­wa­nie
wszyst­kich kli­ków zaczy­nało mnie nużyć – stwier­dził sucho, odsu­nął się i wpu­ścił Seba­stiana do miesz­ka­nia.


– Nie dla­tego tu jestem – odparł Seba­stian i ruszył w stronę kuchni. –
Masz kawę? – zapy­tał i podał mu opa­ko­wa­nie, które kupił po dro­dze.
Tor­kel zamknął drzwi i wszedł za nim do kuchni.


Kiedy kawa prze­la­ty­wała przez eks­pres, Seba­stian poło­żył na tale­rzyku
dwa o wiele za duże ciastka kar­da­mo­nowe i posta­wił na stole.


– Czas na kawę – powie­dział Tor­kel i wyjął dwie fili­żanki.


– Tak.


– Nie dla­tego tu przy­sze­dłeś.


– To prawda.


– Z czym tym razem potrze­bu­jesz pomocy? – zapy­tał z rezy­gna­cją.


– To… sprawa oso­bi­sta.


– Którą chcesz omó­wić ze mną?


– Nie mam nikogo innego, z kim mógł­bym o tym poroz­ma­wiać – powie­dział
Seba­stian, sia­da­jąc przy stole w kuchni.


– Nie masz nikogo bliż­szego ode mnie? – zapy­tał Tor­kel, kiedy przy­szedł
i nalał kawy. – To prze­cież jakaś cho­lerna tra­ge­dia.


Miał rację. Tor­kel wie­lo­krot­nie poka­zał, że z jego strony przy­jaźń jest
nie tylko moż­liwa, ale wręcz pożą­dana. Jed­nak Seba­stian kate­go­rycz­nie
odpy­chał wycią­gniętą rękę. W trud­nym cza­sie, po tym, jak Lise-Lotte
zmarła, a Tor­kel osu­nął się z powro­tem w uza­leż­nie­nie, Seba­stian nie
odwie­dził go ani razu. Chyba że sam potrze­bo­wał pomocy. Co w osta­tecz­nym
roz­ra­chunku nie­mal kosz­to­wało Tor­kela życie.


– Czy cho­dzi o Rid­dar­stol­pego? – zapy­tał Tor­kel, sia­da­jąc naprze­ciwko.


Seba­stian pokrę­cił głową.


– Nie, to nie ma nic wspól­nego ze sprawą.


Umilkł, nie wie­dząc, co mówić dalej. Tor­kel się­gnął po jeden z wypie­ków
i ugryzł kęs. Cze­kał, ze wzro­kiem utkwio­nym w niego. Seba­stian się
zawa­hał. Wręcz poża­ło­wał, że przy­szedł.


– Na samą myśl wydaje mi się to sza­lone – wykrztu­sił w końcu, by zyskać
na cza­sie.


– Okej – ski­nął głową Tor­kel i wypił łyk kawy. – Ale teraz jestem
zacie­ka­wiony – przy­znał, po raz kolejny spo­ty­ka­jąc się wzro­kiem z Seba­stia­nem.


Seba­stian wes­tchnął. Nie mógł prze­cież przyjść, wypić kawy, zjeść
cia­stek i sobie pójść. Nie dla­tego nawią­zał kon­takt z Tor­ke­lem. Nawet
gdyby roz­mowa miała niczego nie roz­wią­zać ani nie dać żad­nych
odpo­wie­dzi, nie byłby już dłu­żej sam ze swo­imi myślami.


– Wydaje mi się, że zna­la­złem Sabine.


Widział po Tor­kelu, że ze wszyst­kich moż­li­wych tema­tów roz­mowy z nim o tym nie pomy­ślał nawet przez chwilę.


– Sabine? Twoją córkę? – odparł Tor­kel, kom­plet­nie nie rozu­mie­jąc.
Seba­stian tylko spo­koj­nie poki­wał głową.


– Ale… nie rozu­miem. Jak to moż­liwe? Prze­cież ona nie żyje.


– Praw­do­po­dob­nie, ale… może jed­nak żyje.


– Skąd ci to przy­szło do głowy?


– To długa histo­ria.


Tor­kel roz­ło­żył ręce na znak, że ma czas. Seba­stian wziął głę­boki wdech
i zaczął opo­wia­dać. O Timie Cun­nin­gha­mie i o tym, jak stra­cił syna w tsu­nami. O zmar­łej żonie i o życiu w kłam­stwie, które roz­dzie­rało mu
serce. O tym, jak on i Tim zbli­żyli się do sie­bie, ale stra­cili kon­takt,
bo aku­rat wtedy na jaw wyszła sprawa Billy’ego. Potem poja­wiła się
Cathy. Tim zmarł. Ni­gdy nie mieli syna. Tylko ją. Córkę. Opo­wie­dział,
jak Tim nale­gał na spo­tka­nie Cathy z Seba­stianem. Spę­dzili w Taj­lan­dii
Boże Naro­dze­nie 2004 roku. Cathy była w odpo­wied­nim wieku. I miała
pier­ścio­nek. Ten, który on kupił Sabine.


Tor­kel mil­czał, zasta­na­wia­jąc się nad tym, co usły­szał. Kawa w fili­żan­kach sty­gła. Seba­stian zakoń­czył na poran­nej wizy­cie w Brom­mie i chwili, gdy znik­nęła mu z oczu. Na tym, co wtedy poczuł. Że w pew­nym
sen­sie zła­pał ją za rękę, ale po raz kolejny nie udało mu się jej
utrzy­mać. Potem zamilkł.


– Nie wiem, co powie­dzieć – przy­znał szcze­rze Tor­kel i scep­tycz­nie
pokrę­cił głową.


– Powiedz to mimo wszystko. Powiedz cokol­wiek.


– To brzmi… jak jakieś sza­leń­stwo.


– Wiem.


Tor­kel odsu­nął krze­sło i wstał. Zro­bił kilka kro­ków do zle­wo­zmy­waka i oparł się o niego, krzy­żu­jąc ręce na piersi.


– Naprawdę wie­rzysz, że to ona? Czy chcesz wie­rzyć?


Było to dobre pyta­nie. Sam sobie je zada­wał, kiedy nie mógł zasnąć w nocy.


– Nie wiem do końca – odparł szcze­rze. – Nie potra­fię sobie tego
poukła­dać w gło­wie, a teraz jest już za późno.


– Bo pozwo­li­łeś jej odje­chać. Do Austra­lii.


Seba­stian spoj­rzał na niego zdzi­wiony. Czy to było oskar­że­nie? A jeśli
tak, skąd się wzięło?


– A co, do cho­lery, mia­łem zro­bić? – zapy­tał, sta­ra­jąc się opa­no­wać
zde­ner­wo­wa­nie. – Zatrzy­mać ją siłą? Powa­lić na zie­mię?


– Jeśli uzna­łeś, że to twoja córka, to tak. Niby dla­czego nie? Ja bym
tak pew­nie zro­bił.


Seba­stian zaci­snął zęby. Poczu­cie, że otwar­cie się przed Tor­ke­lem było
złym pomy­słem, tylko przy­brało w nim na sile. Co prawda nie prze­wi­dy­wał,
w jakim kie­runku pój­dzie roz­mowa, ale na pewno nie zakła­dał takiego. W prze­ciw­nym wypadku bez namy­słu daro­wałby sobie wizytę.


– A może chciał­byś, by to nie była ona? – spy­tał Tor­kel. Seba­stian
gwał­tow­nie się do niego odwró­cił. Co ten facet wyga­dy­wał? Czyżby
kom­plet­nie postra­dał rozum?


– Dla­czego miał­bym tego chcieć?


Tor­kel nie odpo­wie­dział od razu. Było wyraź­nie widać, że dokład­nie waży
słowa. Seba­stian instynk­tow­nie wie­dział, że cokol­wiek Tor­kel powie, nie
spodoba mu się to.


– Opar­łeś całe swoje życie na tęsk­no­cie za Sabine. Myślę, że
przy­naj­mniej uza­sad­ni­łeś swoje zacho­wa­nie żałobą.


– Wow, czyż­byś po pijaku zro­bił kurs psy­cho­loga?


– Kim jesteś, jeśli nie czło­wie­kiem, który opła­kuje śmierć córki? –
cią­gnął Tor­kel, jakby nie usły­szał ostrego komen­ta­rza. – Po pra­wie
dwu­dzie­stu latach? Czy ta myśl nie jest tro­chę nie­przy­jemna?


Seba­stian umilkł. Nie­chęt­nie musiał się zgo­dzić, że w sło­wach Tor­kela
coś jest. Kiedy jego życie się zawa­liło, zbu­do­wał je ponow­nie wokół żalu
po Sabine. Zro­bił z tego fun­da­ment, na któ­rym wszystko oparł.


– Mówię tylko, że to prze­ra­ża­jące doświad­cze­nie widzieć samego sie­bie w lustrze i zasta­na­wiać się, kim się jest – wyja­śnił spo­koj­nie Tor­kel. –
Sam robi­łem to każ­dego dnia, kiedy piłem.


– I myślisz, że ją wypu­ści­łem, żeby tego unik­nąć?


– A jak ty sądzisz?


– Że jesteś idiotą, jeśli naprawdę myślisz, że wolał­bym nie wie­dzieć.
Czy to ona. Czy mogłem spro­wa­dzić ją z powro­tem…


– A jeśli nie chce wró­cić? Prze­cież całe życie miała innego ojca.


– Vanja też.


– Jasne, mogłoby być tak jak z Vanją – zgo­dził się Tor­kel i poki­wał
głową. – Ale może być i tak, że ona nie chce cię znać. Dał­byś sobie z tym radę? Gdy­byś znów ją stra­cił?


Bez względu na to, jak bar­dzo tego chciał, nie potra­fił znie­na­wi­dzić
Tor­kela. Pyta­nia, które od niego sły­szał, były sen­sowne. Wnio­ski
słuszne. Zmu­szały go do myśle­nia nowymi kate­go­riami.


– Czyli według cie­bie wszystko spro­wa­dza się do tego, że jestem zbyt
tchórz­liwy, by się z nią skon­fron­to­wać? – pod­su­mo­wał.


– A czy to ma jakieś zna­cze­nie? Ona jest w dro­dze na drugi koniec
świata.


– Ist­nieją samo­loty.


– Ale ty tkwisz tutaj.


Seba­stian głę­boko wes­tchnął i wstał. Uznał, że mimo wszystko wystar­czy.
Prawda lub nie, uza­sad­niona czy nie, nie zamie­rzał już wysłu­chi­wać
takich słów. Nic nie ule­gło popra­wie, nic nie docze­kało się roz­wią­za­nia.
To było zmar­no­wane przed­po­łu­dnie.


– Pójdę już. Dzięki za kawę.


Powie­dziaw­szy to, wyszedł do przed­po­koju i zaczął sznu­ro­wać buty. Tor­kel
poszedł za nim, oparł się o futrynę i na niego spoj­rzał.


– Dla­czego tu przy­sze­dłeś? Myśla­łeś, że co powiem?


– Nie wiem. W każ­dym razie nie to, co powie­dzia­łeś.


– Jasne, mogłem się z tobą cac­kać i opo­wia­dać, jak bar­dzo mi cię żal.
Jak okrop­nie musisz się czuć. Albo… mogłem powie­dzieć coś, co według
mnie rze­czy­wi­ście byłoby w sta­nie pomóc. Jak mają to w zwy­czaju
przy­ja­ciele.


– Tak – odparł Seba­stian. – Tak sądzę.


– Infor­muj mnie, jak idzie i co usta­lisz.


– Jasne. Do zoba­cze­nia.


– Do zoba­cze­nia.


Seba­stian wyszedł na klatkę scho­dową, usły­szał Tor­kela zamy­ka­ją­cego za
nim drzwi i zaczął scho­dzić po scho­dach.
  
Ku swo­jemu zdzi­wie­niu zasnął.


Po wizy­cie u Tor­kela po raz kolejny posta­no­wił przejść pie­chotą do domu
i tym razem rze­czy­wi­ście to zro­bił. Powoli, czu­jąc, że w gło­wie cicho
brzę­czą mu nie­po­sor­to­wane zda­rze­nia ostat­niej doby, ruszył ruchliwą
Horns­ga­tan, minął Zin­kens­damm i Maria­tor­get. Dotarł aż do Slus­sen, gdzie
na­dal był jeden gigan­tyczny plac budowy i miało tak pozo­stać jesz­cze
przez wiele lat.


Wszystko było opóź­nione i o kilka miliar­dów droż­sze, niż pla­no­wano.


Jak przy wszyst­kich innych pro­jek­tach zamó­wio­nych przez mia­sto i gminę.
Dosko­nale rozu­miał, że wybrani przez naród poli­tycy skła­niają się ku
roz­ma­itym ide­olo­giom, mają różne sys­temy war­to­ści i tak dalej, bo na tym
pole­gało życie w demo­kra­cji, ale czy­sty rasizm, w ostat­nich latach mniej
lub bar­dziej zaka­mu­flo­wany, był trudny do zaak­cep­to­wa­nia. Jed­nak czego
innego można było się spo­dzie­wać, jeśli cały rząd opie­rał się na par­tii
nazi­stów.


Ludzie dostali prawo głosu i taki był rezul­tat.


Trzeba było z tym żyć.


Tym jed­nak, czego nie potra­fił znieść, bez względu na orien­ta­cję
poli­tyczną, była nie­kom­pe­ten­cja. Kom­pletny brak umie­jęt­no­ści prze­ja­wiany
przez więk­szość ludzi, któ­rzy w końcu dosta­wali wła­dzę i moż­li­wość
fak­tycz­nego wpły­wa­nia na rze­czy­wi­stość. Nie zno­sił pospo­li­tej głu­poty i bez­u­ży­tecz­no­ści. Nie­stety jedno i dru­gie wyda­wało się aktu­al­nie
nad­re­pre­zen­to­wane w prze­strzeni publicz­nej,


Prze­szedł przez most Guld­bron i ruszył dalej Skep­ps­bron. Rado­sne okrzyki
uczest­ni­ków prze­jaż­dżek w weso­łym mia­steczku Gröna Lund uno­siły się nad
wodą i odbi­jały od budyn­ków na Gamla Stan. Skrę­cił w prawo, omal nie
został potrą­cony przez rowe­rzy­stę, dalej minął Grand Hôtel, dotarł na
Nybro­plan i plac Raoula Wal­len­berga, na któ­rym kil­koro tury­stów
foto­gra­fo­wało dwa­na­ście przy­po­mi­na­ją­cych sfinksy brył, które w jakiś
spo­sób miały uho­no­ro­wać jego uczy­nek. Dalej ruszył Strandvägen. Było tam
pełno ludzi, psów, wóz­ków dzie­cię­cych, rowe­rów i elek­trycz­nych hulaj­nóg.
Każde krze­sło w każ­dym ogródku restau­ra­cji było zajęte. Pozor­nie
bez­tro­scy ludzie wie­dli pozor­nie bez­tro­skie egzy­sten­cje.


W końcu dotarł do domu. Był zgrzany i spo­cony, nie sia­dał. I co teraz?
Co miał zro­bić? Posta­no­wił, że na kilka minut się położy. Odpocz­nie. Nie
miał żad­nych nadziei, że będzie z tego coś wię­cej, ale ku swo­jemu
zdzi­wie­niu rze­czy­wi­ście zasnął.


Spał. I nic mu się nie śniło.


Dopóki nie zadzwo­nił tele­fon.


Błą­dził ręką po noc­nej szafce, aż w końcu się zorien­to­wał, że tele­fon
jest w kie­szeni spodni. Wycią­gnął go i ode­brał.


– Obu­dzi­łam cię? – spy­tała Vanja, kiedy już wychry­piał swoje imię.


– Tak – powie­dział, odchrząk­nął i rzu­cił okiem na zega­rek. Prze­spał
dwa­dzie­ścia minut. – Źle spa­łem dziś w nocy.


– Czy­ta­łeś, co o tobie piszą?


– Nie. Sama prze­cież mówi­łaś, że mam tego nie robić, a poza tym i tak
ni­gdy nie czy­tam tych szma­tław­ców. – Z pew­nym wysił­kiem prze­rzu­cił nogi
nad kra­wę­dzią łóżka, pod­cią­gnął się do pozy­cji sie­dzą­cej i stłu­mił
ziew­nię­cie. – Dzwo­nisz, żeby mnie zwol­nić?


– Nie mogę tego zro­bić. Nie jesteś zatrud­niony.


– Okej, a wypo­wie­dze­nie współ­pracy?


– Myśla­łam, że już może sam z niej zre­zy­gno­wa­łeś.


W jej gło­sie na­dal było sły­chać roz­cza­ro­wa­nie ich poprzed­nią roz­mową.
Seba­stian potarł oczy. Czuł się bar­dziej zmę­czony niż wtedy, gdy się
kładł.


– Prze­pra­szam, że wcze­śniej mówi­łem zdaw­kowo i wyda­wa­łem się
nie­za­in­te­re­so­wany. Coś się wyda­rzyło. Sprawa oso­bi­sta.


– Bar­dziej oso­bi­sta niż dwie ofiary zabój­stwa powią­zane z tobą?


– Otóż tak, i nie bar­dzo wiem, jak do tego podejść, ale jestem znów na
tro­pie. – Kiedy wypo­wia­dał te słowa, czuł, że to prawda. Nie było innej
moż­li­wo­ści. Musiał się skon­cen­tro­wać na innych spra­wach. Pozwo­lić
zadzia­łać wszyst­kiemu, z czym skon­fron­to­wał go Tor­kel. Tak, by
odpo­wie­dzi same wykieł­ko­wały. Nie wymu­szać ich. Cała histo­ria z Cathy/Sabine miała poten­cjał zetrzeć go w pył, gdyby na to pozwo­lił. –
Co o tym wszyst­kim sądzi Rosma­rie? – zapy­tał, żeby wprost poka­zać, że mu
zależy. Na pracy. Na eki­pie. Na Vanji.


– Zaprze­cza two­jemu zaan­ga­żo­wa­niu i tłu­ma­czy, że mamy z tobą kon­takt z uwagi na cha­rak­ter sprawy, ale w żaden spo­sób nie jesteś czę­ścią
śledz­twa.


– Czyli jak daw­niej.


– Ale może w przy­szło­ści nie powi­nie­neś korzy­stać z głów­nego wej­ścia –
dodała Vanja, a Seba­stian poczuł, że się uśmiech­nęła.


– Przy­ją­łem. Dla­czego dzwo­ni­łaś?


– Chcia­łam ci prze­ka­zać naj­śwież­sze infor­ma­cje.


– Okej.


– I zapy­tać, jak się czu­jesz. Kiedy roz­ma­wia­li­śmy, wyda­wa­łeś się
zestre­so­wany.


Seba­stian wyobra­ził ją sobie. Samą w Pokoju. Pew­nie przed wyko­na­niem
tele­fonu długo roz­wa­żała, czy zacho­wy­wać się poufale. Przez krótką
chwilę być bar­dziej córką niż sze­fową. Ucie­szyła go jej decy­zja. Nie
wia­domo skąd w jego gło­wie poja­wiła się myśl, że być może ma przy­rod­nią
sio­strę. Sku­tecz­nie ją stłam­sił. Ich rela­cje już i tak były
skom­pli­ko­wane.


– Tak jak mówi­łem, byłem tro­chę zestre­so­wany. Poja­wiła się pewna kwe­stia
oso­bi­sta. Ale dzię­kuję za tro­skę.


W tele­fo­nie zapa­dła cisza. Seba­stian wyobra­ził sobie, że Vanja wygląda
przez okno.


– Samo­chód Per­s­sona Rid­dar­stol­pego zna­leź­li­śmy przy tym samym jezio­rze,
w któ­rym została uto­piona Susanne – pod­jęła Vanja. A zatem nastą­pił
koniec spraw oso­bi­stych i powrót do pracy. Seba­stian cie­szył się cho­ciaż
z tej odro­biny, którą dostał. – Co ci to pod­po­wiada?


Seba­stian ponow­nie potarł oczy. Zaczął się prze­bu­dzać, jego umysł znowu
funk­cjo­no­wał.


– Czuje się jak u sie­bie, spę­dził tu dużo czasu. Ma poczu­cie
bez­pie­czeń­stwa.


– Ale kon­kret­nie tobie nic to nie mówi?


– Przy­po­mnij mi, o które miej­sce cho­dzi.


– O kąpie­li­sko Stora Fla­ten, nie­da­leko rezer­watu przy­rody Nacka.


– Ni­gdy nie byłem miło­śni­kiem rezer­wa­tów przy­rody…


Odpo­wie­działo mu tylko wes­tchnie­nie. Głę­bo­kie, zmę­czone wes­tchnie­nie.


– Ta sprawa… ta cho­lerna sprawa.


– Roz­wią­żemy ją. Zawsze dajemy radę.


– Ale zazwy­czaj na tym eta­pie mamy coś wię­cej niż skra­dziony samo­chód.


– Czy przy tym jezio­rze są domy miesz­kalne?


– Tuż obok nie, ale bli­sko są.


– Powin­ni­śmy poszu­kać wła­śnie tam. Nie­wy­klu­czone, że on mieszka w sąsiedz­twie.


– Zajmę się tym.


Znów zapa­dła cisza, ale Seba­stian odniósł wra­że­nie, że Vanja nie chce
się roz­łą­czać. Znów ją sobie wyobra­ził. Stała przy oknie, wpa­trzona w dal. Zamy­ślona.


– Jesteś w Pokoju? – zapy­tał.


– Tak.


– Sama?


– Tak. A co?


– Nic. Wyda­jesz się… przy­ga­szona.


Zaczął się zasta­na­wiać, czy nie pójść o krok dalej. Dla­czego by nie?
Naj­gor­szym, co mogło się stać, było gwał­towne zakoń­cze­nie roz­mowy.


– Cho­dzi tylko o sprawę?


Ude­rzyło go, że zawsze łatwiej im się roz­ma­wiało przez tele­fon niż
twa­rzą w twarz. Z pew­no­ścią ist­niało zja­wi­sko ochron­nego dystansu
zapew­nia­nego przez tele­fon, on jed­nak o nim nie sły­szał. Po pro­stu tak
było.


– Spo­tka­łam się z Anną – usły­szał ku swo­jemu wiel­kiemu zdzi­wie­niu po
kilku sekun­dach peł­nej namy­słu ciszy.


– Z twoją mamą?


– Poje­cha­łam tam z Amandą. Ni­gdy wcze­śniej jej nie widziała.


– Jak wyszło?


– Wyszło… w porządku. Powie­dzia­ła­bym, że dobrze. Mogły­śmy się
skon­cen­tro­wać na Aman­dzie.


Seba­stian pomy­ślał o wła­snej matce, która ni­gdy nie miała oka­zji spo­tkać
się z Sabine. Wie­dział, że spra­wi­łoby jej to przy­jem­ność. Może nawet
mogłoby zre­pe­ro­wać ich, deli­kat­nie mówiąc, trudne rela­cje. Wnuki mają
umie­jęt­ność odbu­do­wy­wa­nia zawa­lo­nych mostów. Jego ojciec – czło­wiek,
któ­rym naprawdę pogar­dzał i któ­rego nie­na­wi­dził – nie żył już od wielu
lat, a nie­chęć mię­dzy nim a jego matką pozo­stała raczej siłą roz­pędu.
Wywo­łana przez wszyst­kie nie­spra­wie­dli­wo­ści i zdrady sprzed wielu lat.
Może byliby w sta­nie odno­wić kon­takt. Teraz było już za późno. Cie­szył
się jed­nak z nie­po­rad­nych prób Vanji. Ze względu na nich oboje.


– Uwa­żam, że to dobre – odpo­wie­dział szcze­rze.


– Chyba muszę jej dać nową szansę. Czło­wiek może się zmie­nić. Ty się
zmie­ni­łeś.


– Mam nadzieję, że na lep­sze.


– Dla cie­bie jest tylko jedna droga.


Seba­stian poczuł, że w środku robi mu się cie­pło. Roz­ma­wiali i żar­to­wali. Jak ojciec i córka. Wie­dział, że powi­nien się skon­cen­tro­wać
na niej, na nich – zamiast na nie­praw­do­po­dob­nym sce­na­riu­szu, który w naj­lep­szym wypadku był poboż­nym życze­niem.


– Muszę pra­co­wać – oznaj­miła Vanja i chwila minęła.


– Zadzwoń, gdyby coś się wyda­rzyło. W prze­ciw­nym razie będę jutro. Mam
nowe kon­cep­cje doty­czące naszego sprawcy i chciał­bym się dowie­dzieć, co
o nich sądzi­cie.


– Nie powin­ni­śmy ich poznać już teraz?


– To nic rewo­lu­cyj­nego. Wystar­czy, jeśli usły­szy­cie jutro.


Poże­gnali się i zakoń­czyli roz­mowę. Seba­stian jesz­cze przez chwilę
sie­dział na łóżku z uśmie­chem. Jego tele­fon zadźwię­czał. Czyżby to Vanja
o czymś zapo­mniała? Rzu­cił okiem na ekran i resztki snu natych­miast się
roz­pro­szyły.


To nie był ese­mes, tylko mail.


Nie od Vanji, lecz z adresu Must­DiG­GIT@gmx.de.


Kon­takt.
  
Wciąż to dokucz­liwe uczu­cie w prze­po­nie.


Nie­po­kój, który nie chciał odpu­ścić, cokol­wiek robiła, jak­kol­wiek się
sta­rała. Czę­ściowo winiła za to swoją pracę. Całe dnie cho­dze­nia po
uli­cach i wle­pia­nia man­da­tów za nie­wła­ściwe par­ko­wa­nie spra­wiało, że
miała pod dostat­kiem czasu na myśle­nie. Choć cza­sem Ewa była zda­nia, że
ter­min „nie­wła­ściwe par­ko­wa­nie” nie do końca oddaje istotę sprawy.
Ostat­nio bar­dzo rzadko umiesz­czała je za szybą dla­tego, że jakiś
samo­chód był źle usta­wiony, blo­ko­wał ruch albo sta­no­wił zagro­że­nie.
Naj­czę­ściej po pro­stu cho­dziło o nie­ure­gu­lo­waną opłatę. Ewa w pełni
rozu­miała kie­row­ców. Par­ko­wa­nie stało się bar­dzo dro­gie. Kosz­to­wało od
dwu­dzie­stu do pięć­dzie­się­ciu koron za godzinę. Gdyby ktoś codzien­nie
chciał stać na płat­nym miej­scu par­kin­go­wym przez cały dzień, szybko
skoń­czy­łyby mu się pie­nią­dze.


Wła­śnie umie­ściła man­dat za szybą toyoty. Kie­rowca wpraw­dzie uiścił
opłatę, ale stra­ciła waż­ność trzy­dzie­ści cztery minuty wcze­śniej. Ewa
odcze­kała jesz­cze pięć regu­la­mi­no­wych minut, a potem wsu­nęła żółtą
kartkę pod wycie­raczkę. Poszła dalej. Spraw­dziła, czy za przed­nią szybą
kolej­nego samo­chodu tkwi bilet par­kin­gowy. Ostat­nio rzadko już tak było,
bo wszystko prze­jęły apli­ka­cje. Zeska­no­wała tablice reje­stra­cyjne, żeby
spraw­dzić, czy sys­tem zare­je­stro­wał opłatę. Jeśli się okaże, że nie,
kie­rowca zapłaci karę. I tak dalej, do następ­nego samo­chodu. I następ­nego. I następ­nego. Praca opie­rała się na ruty­nie, nie wyma­gała
wiele myśle­nia. Cho­dząc, Ewa mogła więc się zasta­na­wiać nad związ­kiem
swo­jej córki.


Ale­xan­der Ohls­son wyda­wał się bar­dzo miły i tak się cie­szyła, że jej
córka wresz­cie poznała kogoś, kto jest dla niej dobry i z kim jej jest
dobrze. Poprzedni chło­pak – pozba­wiony ini­cja­tywy, wiecz­nie upa­lony
cwa­nia­czek – był nie do znie­sie­nia. Ewa ode­tchnęła z ulgą, kiedy się
dowie­działa, że mię­dzy nimi wresz­cie koniec. Bez­na­dziejny typek. W odróż­nie­niu od Ale­xan­dra. Towa­rzy­skiego, miłego, skłon­nego do śmie­chu.
Chło­pak pra­co­wał jako elek­tryk i wraz z kolegą pro­wa­dził firmę. Ciężko
pra­co­wał.


Aż nagle poja­wił się pierw­szy siniak. Nie­przy­jem­nie gra­na­towy, na boku
klatki pier­sio­wej. Ewa zoba­czyła go przy­pad­kiem, kiedy córka poma­gała
jej na działce i ścią­gnęła bluzę, a koszulka pod­je­chała do góry.


– Coś ty sobie zro­biła? – zapy­tała wtedy Ewa.


Córka obró­ciła to w żart. Powie­działa, że była nie­zdarna, nie obej­rzała
się jak trzeba i weszła pro­sto na opusz­czoną rampę zapar­ko­wa­nej
cię­ża­rówki. Bolało jak jasny szlag. Ewa potem już o tym nie myślała.
Wyja­śnie­nie brzmiało wia­ry­god­nie. Dla­czego córka mia­łaby wymy­ślać taką
nie­do­rzeczną histo­rię?


Potem były dwa tygo­dnie, w cza­sie któ­rych się nie widziały – córka
odwo­ły­wała umó­wione spo­tka­nia, a kiedy się znów zoba­czyły, Ewa mogłaby
przy­siąc, że w głębi, przy samej nasa­dzie nosa dostrzega słabe,
żół­to­fio­le­towe pozo­sta­ło­ści po siniaku. Jesz­cze raz zapy­tała, co się
stało.


– Nic – zabrzmiała odpo­wiedź.


Usły­szała, że coś jej się wydaje. Że wszystko w porządku.


Ponow­nie zoba­czyły się po wyjąt­kowo dłu­gim cza­sie. W spo­tka­niu brał
udział Ale­xan­der. Był cza­ru­jący i uro­czy jak zwy­kle, ale Ewa uważ­nie go
obser­wo­wała. Czy było widać jakieś znaki? Zacho­wy­wał się ina­czej? Jak
ktoś, kto kon­tro­luje?


Córka raz po raz prze­kła­dała spo­tka­nia, a kiedy co jakiś czas się
widy­wały, Ale­xan­der zawsze im towa­rzy­szył. Kul­mi­na­cja nie­po­koju
nastą­piła kilka tygo­dni wcze­śniej, gdy jedna z naj­star­szych i naj­lep­szych przy­ja­ció­łek córki zadzwo­niła do Ewy i zapy­tała, czy jest z nią coś nie tak – bo odwo­łuje ich umó­wione spo­tka­nia, czę­sto w ostat­niej
chwili. Nie widziały się całe wieki. Przy­ja­ciółka miała wra­że­nie, że
dziew­czyna jej unika, i pytała Ewy, czy coś się stało.


Ewie wyda­wało się, że zna odpo­wiedź, ale nic nie mówiła. I wtedy, i teraz. Nie wie­działa, w jaki spo­sób poru­szyć ten temat. Nie ule­gało
wąt­pli­wo­ści, że córka nie chce o tym roz­ma­wiać ani nie zamie­rza pro­sić
jej o pomoc. Jak więc nale­żało postą­pić? Ewa wie­działa z doświad­cze­nia,
że oskar­że­nie Ale­xan­dra wprost mogłoby mieć kata­stro­falne skutki. Z bie­giem lat jej tro­ska zbyt czę­sto była uzna­wana za oznaki nie­chęci,
kwe­stio­no­wa­nie wybo­rów i decy­zji córki. Musiała przy­znać, że
wie­lo­krot­nie rze­czy­wi­ście to robiła. Uwa­żała, że córka nie­po­trzeb­nie
kom­pli­kuje sobie życie. Jed­nak ich nie­kiedy kru­cha rela­cja bywała
zagro­żona nawet z bar­dziej bła­hych powo­dów. To z kolei teo­re­tycz­nie
mogło dopro­wa­dzić do zerwa­nia. Zwłasz­cza jeśli Ale­xan­der miał nad nią
kon­trolę.


Miała więc nad czym roz­my­ślać, gdy idąc ulicą, spraw­dzała bilety
par­kin­gowe, tabliczki z infor­ma­cją, że par­king jest tylko dla
miesz­kań­ców, i ska­no­wała tablice reje­stra­cyjne. Zbli­żyła się do
brą­zo­wego audi. Nie potra­fiła poprzeć tego licz­bami, ale gdyby ktoś ją
zapy­tał, powie­dzia­łaby, że Audi i BMW mają nad­re­pre­zen­ta­cję w sta­ty­sty­kach man­da­tów.


Jej ska­ner pik­nął, kiedy odczy­tał tablicę reje­stra­cyjną. Ni­gdy przed­tem
nie sły­szała tego dźwięku. Zdzi­wiona spoj­rzała na ekran. Była na nim
czer­wona ramka z bia­łym napi­sem.


Infor­mo­wał, że poli­cja poszu­kuje infor­ma­cji o tym kon­kret­nym pojeź­dzie.
  
Coś się dzieje?


Lena Gute­stam opa­dła na sie­dze­nie pasa­żera i zatrza­snęła za sobą drzwi.


– Nie – odpo­wie­dział Car­los i na­dal nie spusz­czał z oka brą­zo­wego audi,
które stało zapar­ko­wane około pięt­na­stu metrów dalej po dru­giej stro­nie
ulicy.


– Nie mieli limon­ko­wej – oznaj­miła Gute­stam, pogrze­bała w papie­ro­wej
tor­bie, którą miała ze sobą, i podała mu colę o smaku mango.


Nie lubił mango. Od zawsze.


– Dzięki – powie­dział.


Na­dal wypa­ko­wy­wała pro­dukty z torby i wkrótce potem prze­żu­wali swoje
bur­rito, obser­wu­jąc drugi samo­chód.


– Masz psa? – spy­tała nagle Gute­stam, ocie­ra­jąc z ust odro­binę salsy.


– Nie, dla­czego pytasz?


– A chciał­byś mieć?


– Tak, ale osoba, z którą miesz­kam, nie chce i nie dali­by­śmy sobie z nim
rady. A co?


– Chcia­łam wie­dzieć, czy jesteś psia­rzem.


Car­los rzu­cił okiem w jej stronę, a ona odwza­jem­niła jego spoj­rze­nie,
uno­sząc pyta­jąco brwi i lekko się uśmie­cha­jąc. W Uppsali czę­sto
pro­wa­dził obser­wa­cje i wtedy gawę­dził, ale głów­nie o seria­lach, fil­mach,
spo­rcie i wia­do­mo­ściach. Kilka razy o rodzi­nie, ale rzadko były to
głę­bo­kie roz­mowy. Raczej o tym, co robiły dzieci, o aktyw­no­ściach i waka­cjach. Ni­gdy się nie zasta­na­wiał, czy jest psia­rzem.


– Dla­czego chcesz to wie­dzieć? – nie prze­sta­wał dopy­ty­wać.


– To mówi wiele o tym, jakim się jest czło­wie­kiem.


– Naprawdę?


– Tak.


– Co na przy­kład?


– Za długo by tłu­ma­czyć, ale nie martw się, same dobre rze­czy.


– Nie mar­twi­łem się za bar­dzo.


Sie­dzieli w mil­cze­niu. Szyby były opusz­czone, ale ledwo sły­szeli ruch
zatło­czo­nej Valhallavägen dwie prze­cznice dalej. Na uli­cach Östermalmu
nie było wielu ludzi. Kiedy sie­dzieli na Kallskärsgatan i patrzyli na
pokry­wa­jący się zie­le­nią Tes­sin­par­ken, coraz moc­niej do nich docie­rało,
że spo­kój wcze­snego lata już zaczyna być w nim odczu­walny. Widzieli ruch
wokół okrą­głej fon­tanny pośrodku, ale więk­szość ludzi wyda­wała się
zajęta urlo­po­wym spa­ce­rem. W samo­cho­dzie było sły­chać ćwier­ka­nie pta­ków
i tylko cza­sem bzy­cze­nie tego czy innego owada.


– A ty masz psa? – zapy­tał Car­los, kiedy przy­szło mu do głowy, że
wybrany przez nią temat roz­mowy był zapro­sze­niem do zapy­ta­nia o to samo.


– Dwa. Beagle. Sześć i cztery lata.


Car­los tylko ski­nął głową. Miał wra­że­nie, że wyczer­pali już temat. Nie
żeby miał coś prze­ciwko temu – mil­cze­nie, które od czasu do czasu
zapa­dało mię­dzy nimi, nie było ani tro­chę męczące.


– Nie macie nikogo, kto mógłby was odcią­żyć? Ty i osoba, z którą
miesz­kasz?


Car­los szybko rzu­cił na nią okiem. Nie do końca zro­zu­miał.


– Co?


– Jeśli chce­cie mieć psa. Nie jesteś taki stary. Nie masz rodzi­ców,
któ­rzy mogliby wkro­czyć i wam pomóc?


– Tylko ja chciał­bym mieć psa, ale osoba, z którą miesz­kam, nie. No i… –
Zawa­hał się, nie wie­dząc, czy o tym powie­dzieć. Zwy­kle nie mówił, ale z dru­giej strony nie była to żadna tajem­nica. – Nie mam żad­nego kon­taktu z rodzi­cami.


– Naprawdę? Dla­czego? – spy­tała Gute­stam i wyda­wała się szcze­rze
zain­te­re­so­wana. Car­los znów chwi­lowo się zawa­hał. Po namy­śle uznał, że
na razie wystar­czy.


– Za dużo by opo­wia­dać, a to same złe rze­czy.


Uśmiech­nął się do niej, a ona odwza­jem­niła uśmiech, a następ­nie z powro­tem sku­piła uwagę na samo­cho­dzie, który obser­wo­wali. Car­los oparł
się o zagłó­wek i wypił łyk coli. Nie była taka zła, ale już wie­dział, że
ten smak nie sta­nie się jego ulu­bio­nym.


– Czy osoba, z którą miesz­kasz, jest męż­czy­zną? – zapy­tała go, patrząc w prze­strzeń i trzy­ma­jąc rękę za oknem. Cie­pły wiatr lekko mierz­wił jej
włosy. Car­los odwró­cił głowę i spoj­rzał na nią zdzi­wiony. Na­dal patrzyła
przed sie­bie. – Mam dobrze ska­li­bro­wany gej­dar – wyja­śniła.


– Tak, to męż­czy­zna. Ma na imię Eric.


To rów­nież nie było tajem­nicą. Wręcz prze­ciw­nie. Po pro­stu miał zwy­czaj
mówić „osoba, z którą miesz­kam”. Jeśli zaś cho­dziło o Gute­stam i jej
„gej­dar”, rów­nie dobrze mogła wyszu­kać go w necie i tam zoba­czyć, że
mieszka z męż­czy­zną. Ponow­nie pomy­ślał, że to żadna tajem­nica, a Lena
Gute­stam robiła na nim wra­że­nie osoby, która potrafi korzy­stać z wyszu­ki­warki Google. Lubił ją, ale nie potra­fił jej do końca roz­gryźć.


– Posłu­chaj… – Gute­stam popra­wiła się na sie­dze­niu. Car­los spoj­rzał
przed sie­bie. Na końcu ulicy jakiś męż­czy­zna wyło­nił się zza rogu i szedł chod­ni­kiem po ich stro­nie. Miał czarną bluzę z nacią­gnię­tym na
głowę kap­tu­rem, żeby jego twarz nie była widoczna, i wpa­try­wał się we
wznie­sie­nie. Ręce trzy­mał w kie­sze­niach dżin­sów. Kiedy prze­cho­dził przez
ulicę, zauwa­żyli, że ma na nogach spor­towe buty. Axel Ari­gato, roz­po­znał
Car­los. Nie nale­żały do tanich. Oboje sie­dzieli wypro­sto­wani i śle­dzili
go wzro­kiem, trzy­ma­jąc dło­nie każde na klamce po swo­jej stro­nie, gotowi
szybko wysiąść. Męż­czy­zna wycią­gnął z kie­szeni klu­czyki i naci­snął.
Kie­run­kow­skazy audi mru­gnęły. Odblo­ko­wał drzwi.


To był czło­wiek, któ­rego szu­kali.


Bez potrzeby poro­zu­mie­wa­nia się ze sobą Car­los i Gute­stam otwo­rzyli
drzwi i wysie­dli. Szyb­kim kro­kiem, lecz nie bie­gnąc, zbli­żali się do
męż­czy­zny, któ­rego od samo­chodu dzie­lił mniej wię­cej metr.


– Halo! – krzyk­nął Car­los, wycią­ga­jąc z kie­szeni kurtki poli­cyjną
legi­ty­ma­cję. Męż­czy­zna przy­sta­nął i szybko spoj­rzał w ich kie­runku, ale
zaraz znów opu­ścił głowę, tak że kap­tur zakrył mu twarz. – Poli­cja. Czy
mogli­by­śmy z panem chwilę poroz­ma­wiać?


Męż­czy­zna non­sza­lancko wzru­szył ramio­nami i scho­wał ręce do pokaź­nych
kie­szeni bluzy z kap­tu­rem. W dal­szym ciągu odwra­ca­jąc twarz, stał
nie­ru­chomo. Zbyt nie­ru­chomo. Car­lo­sowi się to nie podo­bało.


– Pro­szę poka­zać ręce – pole­cił, idąc przed sie­bie. Odpo­wie­dzią po raz
kolejny było tylko wzru­sze­nie ramion, a potem wszystko poto­czyło się
bar­dzo szybko.


Męż­czy­zna odwró­cił się do nich. W pra­wej ręce trzy­mał pisto­let.


– Broń! – krzyk­nęli Car­los i Gute­stam, a w tym samym cza­sie męż­czy­zna w blu­zie z kap­tu­rem oddał strzał. Gute­stam upa­dła z krzy­kiem. Car­los
wycią­gnął swój pisto­let, a jed­no­cze­śnie spoj­rzał na leżącą na asfal­cie
Lenę. Była wykrzy­wiona z bólu i ciężko oddy­chała. Żyła. Car­los odwró­cił
się do męż­czy­zny z unie­sio­nym pisto­letem, ale napast­nik zaraz po odda­niu
strzału zaczął biec i teraz był już pra­wie na końcu ulicy.


– Stać! Poli­cja! – wrza­snął Car­los z nikłą nadzieją, że napast­nik wykona
pole­ce­nie. I rze­czy­wi­ście – nie prze­stał biec i po chwili znik­nął za
rogiem.


Car­los scho­wał broń do kabury i przy­klęk­nął przy Gute­stam. Trzę­sącą się
ręką wycią­gnął radio i wezwał posiłki.
  
Atmos­fera w Pokoju była ponura.


Oczy­wi­ście wszy­scy odczu­wali ulgę, bo pocisk tra­fił w sam śro­dek
kami­zelki kulo­od­por­nej, która zadzia­łała zgod­nie z prze­zna­cze­niem. Poza
pokaź­nym sinia­kiem Lena nie odnio­sła żad­nych innych obra­żeń. Została
postrze­lona przez męż­czy­znę, który nie zawa­hał się ani sekundy, mimo że
przed­sta­wili się jako poli­cjanci. To odci­snęło piętno na nich
wszyst­kich. Choć nie nara­żali się na poten­cjalne nie­bez­pie­czeń­stwo
rów­nie czę­sto jak ich kole­dzy w służ­bach mun­du­ro­wych, mimo wszystko
przy­po­mniało im to, że są śmier­telni i że dla każ­dego z nich koniec może
nastą­pić w jed­nej chwili.


Vanja zadzwo­niła do Seba­stiana. Pro­sił, by dać mu znać, gdyby coś się
stało, a postrze­lona kole­żanka jed­nak liczyła się jako „coś się stało”.
Przy­je­chał natych­miast i też spra­wiał wra­że­nie wstrzą­śnię­tego.


– Od teraz przed każdą obser­wa­cją albo wizytą nawią­zu­jemy kon­takt z anty­ter­ro­ry­stami – powie­działa Vanja, patrząc z powagą na zgro­ma­dzo­nych.
Ursuli nie było, poje­chała na Kallskärsgatan, żeby zba­dać audi. – To nie
może się powtó­rzyć. Teraz musimy mieć mak­sy­malny poziom bez­pie­czeń­stwa.


Wszy­scy troje ski­nęli gło­wami.


– Widzie­li­ście go? – zapy­tał Hans­son i odwró­cił się do Car­losa. Ten
pokrę­cił głową.


– Mignął mi, ale nie mogę uzu­peł­nić ryso­pisu. Poroz­ma­wiamy z Leną, kiedy
wróci.


– Myśla­łem o poszu­ki­wa­nym przez nas sprawcy – wtrą­cił Seba­stian,
natych­miast sku­pia­jąc na sobie uwagę wszyst­kich. – Nie jestem pewny, czy
jego obraz jako zado­wo­lo­nego z sie­bie nar­cyza jest zgodny z rze­czy­wi­sto­ścią.


Zaczął przed­sta­wiać swoje naj­waż­niej­sze teo­rie z godzin spę­dzo­nych przy
stole w jadalni i widział, że wraz z każ­dym kolej­nym poru­sza­nym punk­tem
nastrój ekipy się pogar­sza.


– Czyli uwa­żasz, że szu­kamy ano­ni­mo­wego prze­cięt­niaka o pedan­tycz­nym
uspo­so­bie­niu, który nie zwraca na sie­bie zbyt­niej uwagi i rekom­pen­suje
sobie brak pew­no­ści sie­bie prze­pro­wa­dza­niem dogłęb­nego riser­czu? –
pod­su­mo­wał z wes­tchnie­niem Hans­son, kiedy mono­log dobiegł końca.


– Tak, coś mniej wię­cej w tym stylu – potwier­dził Seba­stian.


– Faj­nie – skwi­to­wał sucho Hans­son.


– Mia­łeś kon­cep­cję, że mógł to być poli­cjant albo były poli­cjant –
odparła Vanja.


– Już tak nie uwa­żam. To po pro­stu ktoś bar­dzo dokładny, zde­ter­mi­no­wany
i sprawny w gro­ma­dze­niu infor­ma­cji.


W pokoju zapa­dła cisza z odro­biną rezy­gna­cji. Prze­rwało ją dopiero
pik­nię­cie tele­fonu Vanji. Wzięła go do ręki i szybko prze­czy­tała
wia­do­mość.


– To od Ursuli. Mamy numer pod­wo­zia samo­chodu – oznaj­miła i spo­strze­gła,
że pozo­stali odru­chowo się pro­stują. Był to nowy ślad, który mógł
zapro­wa­dzić ich dalej. Poziom ener­gii w gru­pie wyraź­nie wzrósł.


– Mogę zoba­czyć? – zapy­tał Car­los, a Vanja podała mu tele­fon. Szybko
prze­czy­tał krótką wia­do­mość i włą­czył swój lap­top. Można było mieć różne
zda­nie na temat Unii Euro­pej­skiej, ale koor­dy­na­cja więk­szo­ści reje­strów
róż­nych kra­jów była dla nich wielką pomocą. Pozo­stali w Pokoju z zain­te­re­so­wa­niem śle­dzili go wzro­kiem.


– Jest zare­je­stro­wany na Litwie na nie­ja­kiego Gabriela Bal­chu­nasa z Kowna – poin­for­mo­wał Car­los mniej wię­cej po trzy­dzie­stu sekun­dach. –
Zoba­czę, czy uda mi się go namie­rzyć.


Vanja tylko ski­nęła głową, a Car­los w pośpie­chu opu­ścił salę
kon­fe­ren­cyjną.


– Czyli mamy audi Q pięć na fał­szy­wych nume­rach, z Litwy – pod­su­mo­wała
Vanja, gdy zamknął za sobą drzwi. – Czy t o ma jakieś zna­cze­nie?
Dys­po­nu­jemy śla­dami, które wska­zy­wa­łyby na coś podob­nego?


– Nie, o ile Seba­stian nie spę­dził dzi­kiego tygo­dnia w Wil­nie, o któ­rym
nic nam nie wia­domo, to nie mamy niczego, co wska­zy­wa­łoby na zagra­nicę –
odparł Hans­son, spo­glą­da­jąc ponad sto­łem na kolegę.


– Ni­gdy nie byłem na Litwie.


– Nie zetkną­łeś się z żadną Litwinką? – spy­tała Vanja. – Tak się mówi?
Litwinka?


Seba­stian pokrę­cił głową, zakła­da­jąc, że mówiąc o „zetknię­ciu”, Vanja ma
na myśli sto­su­nek sek­su­alny. Moż­liwe. Pew­nie tak było. Ale skąd miał
wie­dzieć?


– Niczego takiego sobie nie przy­po­mi­nam – odparł szcze­rze.


Roz­le­gło się lek­kie puka­nie, a chwilę póź­niej drzwi się otwo­rzyły i do
Pokoju weszła Lena Gute­stam.


– Jesteś tu? – spy­tała zdzi­wiona Vanja i wstała.


– Jak widzi­cie – zdą­żyła odpo­wie­dzieć Lena, zanim Vanja ją przy­tu­liła.


– Jak się czu­jesz? – zapy­tał Hans­son, nie mogąc powstrzy­mać uśmie­chu
peł­nego ulgi.


– Dzięki Bogu za kami­zelkę kulo­od­porną – odparła Gute­stam i lekko się
skrzy­wiła, kiedy swoim zwy­cza­jem usia­dła obok niego. – Czuję się tro­chę,
jakby kop­nął mnie koń, ale nic mi nie jest.


– Nie musisz dzi­siaj pra­co­wać. Jeśli chcesz, możesz jechać do domu –
zapro­po­no­wała Vanja.


– Dzięki, ale nie. Chcę zro­bić wszystko, co w mojej mocy, by ująć tego
czło­wieka. – Odwró­ciła się do Seba­stiana, który sie­dział przy stole po
prze­kąt­nej od niej, i posłała mu ser­deczny uśmiech. – Nie sądzi­łam, że
dzi­siaj przy­je­dziesz. Jesteś tu z mojego powodu?


– Vanja dzwo­niła, więc…


– Słod­kie z two­jej strony, doce­niam to.


– Nie omi­nęło cię wiele – prze­rwała Vanja. Cokol­wiek wypra­wiała ta
dwójka, nie podo­bało jej się to. – Ursula roz­po­częła bada­nia tech­niczne
samo­chodu i zdo­była numer pod­wo­zia.


– Tak, widzia­łam się z Car­lo­sem – odparła Gute­stam i ski­nęła głową. –
Powin­ni­śmy też spraw­dzić wszyst­kie oko­liczne kamery.


– Wła­śnie są spraw­dzane. Pozby­cie się samo­chodu nie było czę­ścią jego
planu, to była porażka. Musimy na­dal wywie­rać na niego pre­sję. – Wstała,
pode­szła do tablicy, na któ­rej były umiesz­czone mate­riały ze śledz­twa, i wska­zała ryso­pis. – Chcę, byśmy roz­py­tali sąsia­dów i poka­zali im to –
oznaj­miła.


– Dzia­łajmy z roz­ma­chem. Wypu­śćmy to do prasy – zapro­po­no­wał Seba­stian.
– Być może bez samo­chodu będzie musiał czę­ściej poru­szać się wśród
ludzi.


Vanja krótko roz­wa­żała pro­po­zy­cję, a potem ski­nęła głową.


– Tak zróbmy.


– Ja mogę się zająć stroną urzę­dową – zapro­po­no­wała Gute­stam, a w tym
samym cza­sie do pokoju wbiegł Car­los.


– Jasna cho­lera! – zawo­łał pod­eks­cy­to­wany, wyma­chu­jąc zie­loną
samo­przy­lepną kar­teczką. – Wresz­cie zaczyna się coś dziać.


Pod­biegł do swo­jego kom­pu­tera i przy nim usiadł. Pozo­stali cier­pli­wie
cze­kali na ciąg dal­szy, bo wie­dzieli, że nastąpi.


– Gabriel Bal­chu­nas nie­cały mie­siąc temu sprze­dał samo­chód jakie­muś
Szwe­dowi. Do Agen­cji Trans­portu nie wpły­nęło zgło­sze­nie, że ktoś wwiózł
pojazd do Szwe­cji, ale… – Car­los zro­bił efek­towną pauzę i prze­pi­sał do
kom­pu­tera koń­cówkę tego, co znaj­do­wało się na małej zie­lo­nej kar­teczce.
– Bal­chu­nas zażą­dał oka­za­nia pasz­portu i na szczę­ście spi­sał jego numer.


Car­los wci­snął enter i odwró­cił ekran do Vanji, która sta­nęła za jego
ple­cami.


– Adrian Pet­ter­son, uro­dzony dwu­dzie­stego siód­mego czerwca tysiąc
dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­tego trze­ciego. Nieco ponad mie­siąc temu
zgło­szono kra­dzież pasz­portu – odczy­tała.


– Czyli samo­chód został kupiony na Litwie, a on w tym samym cza­sie
zgło­sił, że skra­dziono mu pasz­port – pod­su­mo­wała scep­tycz­nym tonem
Gute­stam. – Bar­dzo wygodne.


– Mamy zdję­cie? – zapy­tał Hans­son.


– Tak, pocze­kaj – odparł Car­los i wiszący pod sufi­tem pro­jek­tor zaczął
wyda­wać szum. Po krót­kiej chwili na ścia­nie poja­wiło się zdję­cie z dowodu Adriana. Wszy­scy mu się przyj­rzeli.


– Pozna­jesz go? – zapy­tała Vanja, zwra­ca­jąc się do Seba­stiana.


– Nie. I nazwi­sko też mi nic nie mówi.


Z całą pew­no­ścią mógł to jed­nak być sprawca, któ­rego szu­kali. Nos i usta
wyglą­dały nieco ina­czej: nos był węż­szy, a usta peł­niej­sze. Mło­dzie­niec
na zdję­ciu miał wąsy, ale je prze­cież łatwo zgo­lić. Wiek, kształt
twa­rzy, kolor wło­sów i oczu – to wszystko się zga­dzało.


– Jest zamel­do­wany przy Svartbäcksvägen sie­dem­dzie­siąt sie­dem, w Bagar­mos­sen.


– To nie wię­cej niż dzie­sięć minut samo­cho­dem od jeziora Fla­ten –
stwier­dził Hans­son.


– W takim razie wiemy, co mamy robić – odparła Vanja i spoj­rzała na
swoją ekipę. Wszy­scy ski­nęli gło­wami.


Mieli podej­rza­nego.
  
Svartbäcksvägen było ulicą w kształ­cie
litery U, która zaczy­nała się i koń­czyła na więk­szej Rusthållarvägen,
mean­dru­ją­cej przez połu­dniowo-wschod­nie Bagar­mos­sen. To wła­śnie tam, na
żwi­ro­wym pla­cyku, mniej wię­cej czte­ry­sta metrów od domu Adriana
Pet­ter­sona, Vanja umó­wiła spo­tka­nie z sze­fem anty­ter­ro­ry­stów. Wła­ści­wie
obecna nazwa brzmiała Wzmoc­niona Regio­nalna Grupa Ope­ra­cyjna, ale w Sztok­hol­mie na­dal nazy­wano ich po pro­stu anty­ter­ro­ry­stami. Z przy­zwy­cza­je­nia, ale też po to, by nie mylić ich z funk­cjo­na­riu­szami
Naro­do­wego Wydziału Ope­ra­cyj­nego, który rów­nież sta­cjo­no­wał w Sztok­hol­mie.


Przy­je­chali dwoma samo­cho­dami.


Ona i Car­los byli w jed­nym, a Hans­son i Seba­stian w dru­gim.


Lena została w biu­rze. Razem z ludźmi wypo­ży­czo­nymi z wydziału do spraw
poważ­nych prze­stępstw koor­dy­no­wała akcję roz­py­ty­wa­nia sąsia­dów na
Östermalmie, roz­da­wała ryso­pisy i, co było nie mniej ważne, pró­bo­wała
zdo­być jak naj­wię­cej infor­ma­cji na temat ich podej­rza­nego. Nie była
zachwy­cona decy­zją, że ma zostać, ale kiedy nie mogła nawet wstać z krze­sła, by przy tym nie stęk­nąć z bólu, nie było wiel­kiego pola do
dys­ku­sji.


Dwie minuty po zapar­ko­wa­niu jeden z dużych samo­cho­dów anty­ter­ro­ry­stów
skrę­cił, zatrzy­mał się i wysko­czyło z niego czte­rech funk­cjo­na­riu­szy z peł­nym uzbro­je­niem. Vanja wyszła im naprze­ciw, powi­tała ich dowódcę,
który przed­sta­wił się jako Tavi, i opi­sała sytu­ację. Usta­lili, że
usta­wią jed­nego czło­wieka przy każ­dym wjeź­dzie, żeby nikt
nie­po­strze­że­nie nie mógł się stam­tąd wydo­stać. Dwóch pozo­sta­łych kole­gów
miało poje­chać z ich ludźmi do domu. Seba­stian pier­wot­nie został
przy­pi­sany do skrzy­żo­wa­nia Svartbäcksvägen z Rusthållarvägen, ale plany
się zmie­niły. Naj­pierw musieli się dowie­dzieć, z czym mają do czy­nie­nia.


Odda­lili się szyb­kim kro­kiem.


Svartbäcksvägen była wąską, typową ulicą wil­lową. Po obu jej stro­nach
stały mniej lub bar­dziej znisz­czone domy. Każdy z nich wyglą­dał ina­czej,
miał inny kolor, był zbu­do­wany z innego mate­riału i utrzy­many w innym
stylu. Łączyło je tylko, że nie były zbyt duże, ale wszyst­kie miały dość
pokaźne ogrody. Traw­niki przy nie­któ­rych były pedan­tycz­nie zadbane,
zapewne przy uży­ciu auto­ma­tycz­nej kosiarki, a przy innych bar­dziej
zaro­śnięte. Numer 77 nale­żał do tej dru­giej kate­go­rii. Był to
zapusz­czony pię­trowy dom z czar­nym spa­dzi­stym dachem z bla­chy. Z sza­rej
fasady gdzie­nie­gdzie odpa­dał tynk, farba na oknach i futry­nach się
łusz­czyła, a spo­mię­dzy kamien­nych pły­tek pro­wa­dzą­cych do drzwi wyra­stały
chwa­sty. Na pierw­szy rzut oka dom wyda­wał się nie­za­miesz­kany. Na
pod­jeź­dzie nie było samo­chodu, a za pozba­wio­nymi zasłon nie­umy­tymi
oknami pano­wały mrok i cisza.


Vanja zła­pała się na tym, że czuje ner­wowe mro­wie­nie. Naj­lep­szy wariant
zakła­dał, że dzień zakoń­czy się uję­ciem sprawcy.


Sprawa roz­wią­zana, wydział ura­to­wany, Seba­stiana nie ma.


Przy­po­mniała sobie jed­nak o nie­wiel­kiej szan­sie, że Adrian Pet­ter­son
naprawdę zgu­bił pasz­port i nie miał abso­lut­nie żad­nego związku ze
sprawą. Hans­son i jeden z anty­ter­ro­ry­stów okrą­żyli dom, żeby mieć na oku
jego tylną stronę. Kiedy już tam dotarli, Vanja i Car­los z grupą
wspo­ma­ga­jącą pode­szli i zadzwo­nili do drzwi. Dom był pogrą­żony w ciszy,
ze środka nie dobie­gał żaden dźwięk. Spró­bo­wała zadzwo­nić jesz­cze kilka
razy, ale na­dal nikt nie otwie­rał i pano­wała cisza. Vanja na próbę
naci­snęła klamkę. Drzwi były zamknięte na klucz.


Wes­tchnęła zawie­dziona i zro­biła kilka kro­ków w bok. Sta­nęła na pal­cach
na wąskiej kra­wę­dzi kamie­nia oka­la­ją­cego rabatkę pod jed­nym z okien i zaj­rzała do środka. Zoba­czyła ciemną pustą kuch­nię.


– Czy coś się stało? – usły­szała nagle. Z sąsied­niego domu wyszedł
star­szy męż­czy­zna ubrany w beżowe spodnie z cien­kiego mate­riału i zno­szoną koszulkę polo. Z zacie­ka­wie­niem spo­glą­dał na Vanję.


– Szu­kamy Adriana Pet­ter­sona, który podobno tu mieszka – wyja­śniła Vanja
i zbli­żyła się do niego na kilka kro­ków.


– Jeste­ście z poli­cji – odparł męż­czy­zna, wska­zu­jąc głową dwóch
anty­ter­ro­ry­stów w kulo­od­por­nych kom­bi­ne­zo­nach.


– Tak. Czy widział pan dzi­siaj Adriana?


– A co takiego zro­bił?


– Musimy z nim poroz­ma­wiać w związku ze śledz­twem.


– To dziwny typ – oznaj­mił męż­czy­zna, kiwa­jąc głową, jakby do sie­bie. –
Jest skryty, pra­wie nie mówi dzień dobry. Wycho­dzi z domu o nie­ty­po­wych
godzi­nach.


– Czy wie pan, gdzie teraz jest?


– Nie, od paru dni nie widzia­łem jego samo­chodu, ale zwy­kle stoi przed
domem.


– Jaki to samo­chód?


– Brą­zowe audi. Raczej nowy. Adrian kupił go chyba z mie­siąc temu.


– Czy wie pan może, jaki to model?


– Nie, nie orien­tuję się w takich rze­czach.


Vanja znów poczuła w brzu­chu mro­wie­nie eks­cy­ta­cji. Samo­chód wcze­śniej
tam stał. Przed domem Adriana Pet­ter­sona. Bez względu na to, czy
pasz­port został skra­dziony, czy nie, mieli wobec tego czło­wieka
uza­sad­nione podej­rze­nia – wystar­cza­jące do prze­pro­wa­dze­nia rewi­zji w jego domu. Vanja podzię­ko­wała sąsia­dowi za pomoc i wró­ciła do
pozo­sta­łych.


– Wcho­dzimy – zwró­ciła się do Taviego. – Dasz sobie z tym radę?


Męż­czy­zna ski­nął głową, zro­bił kilka kro­ków w bok i wezwał poli­cjanta
sto­ją­cego na skrzy­żo­wa­niu naj­bli­żej samo­chodu. Popro­sił go o przy­nie­sie­nie tarana. Kiedy cze­kali, Vanja zadzwo­niła do Ursuli,
uzna­jąc, że naj­le­piej już od samego początku prze­pro­wa­dzić rewi­zję jak
naj­bar­dziej prze­pi­sowo. Ursula obie­cała przy­być jak naj­szyb­ciej. Vanja
zakoń­czyła roz­mowę i puściła sygnał Lenie. Oka­zało się, że zdą­żyła
usta­lić cał­kiem sporo szcze­gó­łów.


Adrian Tomas Pet­ter­son był uro­dzony w Norrtälje. Pół­tora roku póź­niej na
świat przy­szedł jego brat, Ema­nuel Ric­kard. Rodzice byli hodow­cami
trzody chlew­nej w Syninge, kil­ka­dzie­siąt kilo­me­trów od Norrtälje.


– Czyli mamy powią­za­nie z farmą świń w Västerås – oznaj­miła Vanja.


– Na to wygląda.


– Zna­la­złaś coś, co łączy go z Seba­stia­nem?


– Jesz­cze nie.


Jego matka, Lisa Pet­ter­son, zmarła pięć lat temu. Na raka. Ojciec,
Ingvar, na­dal żył, ale prze­pro­wa­dził się do Hisz­pa­nii krótko po śmierci
żony. Lena pró­bo­wała się z nim skon­tak­to­wać, ale bez rezul­tatu – nikt
nie odbie­rał jego hisz­pań­skiego tele­fonu ani nie odpi­sał na maila
poda­nego przez niego w ubez­pie­czalni. We wszyst­kich reje­strach był
noto­wany jako ktoś, kto się wypro­wa­dził ze Szwe­cji. Przed wypro­wadzką
oddał farmę świń bra­ciom, a oni trzy lata temu ją sprze­dali. Czy cała
sprawa mogła być aż tak pro­sta? To by wyja­śniało wybór miej­sca
pod­rzu­ce­nia pierw­szej ofiary, które od początku wyda­wało się bar­dzo
dziwne. Nie było nijak powią­zane z Seba­stia­nem ani Susanne. To była
sprawa oso­bi­sta, z korze­niami w jego dzie­ciń­stwie, co jesz­cze bar­dziej
upew­niało Vanję, że są na dobrym tro­pie.


– Pra­co­wał dla firmy miesz­ka­nio­wej jako zarządca nie­ru­cho­mo­ści.
Dzwo­ni­łam do szefa firmy. Adrian nie poka­zał się w niej od ponad
mie­siąca, więc nie cze­kają tam na niego z otwar­tymi ramio­nami.


– Mniej wię­cej w tym samym cza­sie kupił samo­chód na Litwie. Wygląda na
to, że od tam­tego czasu miał pełne ręce roboty.


– To wymaga spo­rej dawki pla­no­wa­nia. Zajął się tym.


– Okej, szu­kaj­cie dalej – powie­działa Vanja, gdy zoba­czyła, że
umun­du­ro­wany poli­cjant wraca z narzę­dziem potrzeb­nym do wywa­że­nia drzwi.
Pięt­na­ście sekund póź­niej wcho­dzili już do środka. Vanja zle­ciła
anty­ter­ro­ry­stom naj­pierw przej­ście się po domu, żeby mieć pew­ność, że
naprawdę jest pusty. Popro­siła, by niczego nie doty­kali, a jedy­nie się
upew­nili, że nikogo nie ma w środku. Nie było potrzeby ścią­gać na sie­bie
gniewu Ursuli.


– Poli­cja! Wcho­dzimy! – krzyk­nęli Tavi i jego kolega, a następ­nie z pisto­le­tami w goto­wo­ści znik­nęli w głębi domu. Cze­ka­jąc, Vanja
zadzwo­niła do Seba­stiana i powie­działa, że może już do nich dołą­czyć.


– Czy­sto – oznaj­mił Tavi, kiedy kilka minut póź­niej się poja­wili. –
Może­cie wcho­dzić.


– Dzięki – odparła Vanja i wysłała Car­losa, by przy­pro­wa­dził sto­ją­cego
na tyłach domu Hans­sona.


– Musimy już jechać, dacie sobie radę? – zapy­tał Tavi.


– Myślę, że tak. Dzięki za pomoc.


Tavi i reszta ekipy anty­ter­ro­ry­stycz­nej zaczęli się wyco­fy­wać. Car­los i Hans­son wró­cili. Vanja zaczęła wyja­śniać, jak wyobraża sobie
prze­pro­wa­dze­nie akcji. Ona i Car­los prze­pro­wa­dzą rewi­zję domu, a Hans­son
poje­dzie do Ema­nu­ela – brata Adriana Tomasa Pet­ter­sona – i z nim
poroz­ma­wia.


– Zapy­taj Gute­stam o adres i takie tam, ona się tym zaj­muje.


Hans­son ski­nął głową i poszedł. Vanja dała znać Car­lo­sowi, by poszedł z nią do domu.


Wło­żyli ręka­wiczki i ochra­nia­cze na buty i weszli.


Kiedy byli już w środku, poczu­cie, że dom nie jest zbyt duży, tylko się
wzmo­gło. Po pra­wej stro­nie zoba­czyli przed­po­kój z drzwiami, które jak
się domy­ślała, pro­wa­dziły do piw­nicy. Na wie­sza­kach wisiało kilka
kur­tek, a pod nimi stały dwie pary butów. Wszyst­kie ubra­nia były męskie.
Może Vanja kie­ro­wała się tylko pierw­szym wra­że­niem, ale kiedy weszli
głę­biej do środka, utwier­dziła się w prze­ko­na­niu, że jest w domu
samot­nego męż­czy­zny. Było tu czy­sto i porząd­nie, dom w środku nie
przy­po­mi­nał zanie­dba­nej i znisz­czo­nej fasady, ale bra­ko­wało swo­istego
wykoń­cze­nia, ręki do szcze­gó­łów. Wszyst­kie meble na par­te­rze wyglą­dały
na kupione w Ikei tylko z myślą o funk­cjo­nal­no­ści, a nie ze wzglę­dów
este­tycz­nych czy bar­dziej oso­bi­stych. W rogu salonu znaj­do­wały się
schody na górę. Posta­no­wili podzie­lić się domem. Vanja została na
par­te­rze, a Car­lo­sowi przy­pa­dło pię­tro. Szybko wszedł po scho­dach. Vanja
się odwró­ciła i dokład­niej obej­rzała pokój w kształ­cie litery L.
Zoba­czyła narożną sofę, przy niej sto­lik, nija­kie pla­katy na ścia­nach,
dywan w zie­lone pasy leżący na posadzce z two­rzywa sztucz­nego, do tego
duży tele­wi­zor i pilota na pod­ło­kiet­niku fotela. Był też regał z kolek­cją ksią­żek. Szybko prze­le­ciała wzro­kiem po ich grzbie­tach. Albo
Adrian miał bar­dzo sze­roki gust lite­racki, albo kupił kilka metrów
bie­żą­cych ksią­żek w anty­kwa­ria­cie, żeby wypeł­nić prze­strzeń. Moż­liwe, że
oprócz ksią­żek kupił tam też sto­jące przy nich nie­cie­kawe ozdóbki. W tyl­nej czę­ści pokoju znaj­do­wały się drzwi bal­ko­nowe pro­wa­dzące na
pod­wyż­szoną drew­nianą werandę. Meblom ogro­do­wym, tak samo jak fasa­dzie
domu, wyraź­nie bra­ko­wało miło­ści i tro­ski. Na kre­den­sie pod tele­wi­zorem
stało kilka zdjęć w ele­ganc­kich meta­lo­wych ram­kach. Były to zdję­cia
rodzinne. Vanja przyj­rzała im się dokład­niej. Jedno nie­wąt­pli­wie
przed­sta­wiało ślub rodzi­ców, na dru­gim byli dwaj chłopcy – zapewne
Adrian i jego brat – prze­brani za kow­bo­jów, a na trze­cim cała czwórka.
Tam Adrian miał zapewne dzie­więt­na­ście lat, bo jego głowę zdo­biła biała
stu­dencka czapka. Uśmie­chał się sze­roko do obiek­tywu.


– Zna­la­złaś coś? – roz­brzmiało nagle. Vanja szybko się obró­ciła.


– Cho­lera, ale mnie prze­stra­szy­łeś! – powie­działa do Seba­stiana, który
nagle sta­nął w drzwiach salonu. Ku swo­jej rado­ści zauwa­żyła, że zało­żył
ręka­wiczki i ochra­nia­cze na buty. Czyli była jesz­cze dla niego nadzieja.


– Prze­pra­szam. To sprawca?


– Nie wiem, ale jego sąsiad powie­dział, że facet nie­dawno kupił brą­zowe
audi.


– Zawsze to coś.


– Możesz się rozej­rzeć, czy jest tu coś, co roz­po­zna­jesz. Tutaj mamy
kilka zdjęć.


– Pew­nie – odparł Seba­stian i do niej pod­szedł. Vanja skie­ro­wała się do
kuchni. Pośrodku stał biały skła­dany sto­lik ze sztucz­nym kwia­tem, a przy
jed­nej ze ścian dwa krze­sła. Przy kolej­nej ścia­nie był zamon­to­wany blat
ze zle­wo­zmy­wa­kiem, pie­kar­ni­kiem i mikro­fa­lówką. Na końcu były lodówka i zamra­żarka. Pro­sto i funk­cjo­nal­nie. Na bla­cie leżało kilka nie­otwar­tych
listów. Vanja zaczęła je prze­glą­dać. Były to rachunki, wyciąg z konta i zaadre­so­wane reklamy.


Car­los zszedł i zaczął skła­dać raport. Na pię­trze były sypial­nia,
łazienka i mały gabi­net. Sypial­nia i łazienka nic nowego mu nie
powie­działy, ale na biurku w pra­cowni stało kilka segre­ga­to­rów i leżało
sporo papie­rów. Car­los zapy­tał, czy powinni zacze­kać na Ursulę i tech­ni­ków, czy zacząć wszystko prze­glą­dać sami. Vanja chciała naj­pierw
się prze­ko­nać, co tam jest, więc razem weszli po scho­dach.


Seba­stian szybko skre­ślił salon jako nie­in­te­re­su­jący. Zdję­cia nic mu nie
mówiły, a sam dom był tak bez­oso­bowy, że on jako pro­fi­ler nie miał się
czego chwy­cić. Car­los i Vanja byli na górze. Wyszedł do przed­po­koju i otwo­rzył drzwi do piw­nicy. Ude­rzyła go słaba woń wil­goci i ple­śni.
Zaczął macać ścianę w poszu­ki­wa­niu włącz­nika, zna­lazł go i naci­snął.
Schody roz­świe­tlił blask gołej żarówki, a poni­żej zaczęło mru­gać kilka
jarze­nió­wek. Zszedł po scho­dach.


Piw­nica była pro­sta i niska. Przy ziemi był odsło­nięty mur, który tu i ówdzie zaczy­nał kru­szeć i ukła­dać się na posadzce w postaci małych
gru­dek i pyłu. W rogu z tyłu duży kocioł ole­jowy, który wyglą­dał jak
złom albo przy­naj­mniej sprzęt dawno wyłą­czony z użytku. Czy kto­kol­wiek
jesz­cze ogrze­wał domy ole­jem? Robiono to w jego domu rodzin­nym w Västerås. Pamię­tał, że jego ojciec gło­śno narze­kał na koszty za każ­dym
razem, gdy trzeba było napeł­nić zbior­nik.


Naprze­ciwko wiel­kiego kotła, przy małym piw­nicz­nym okienku z wido­kiem na
ogród, stały suszarka i pralka. Obok, w koszu na pra­nie, leżało kilka
ubrań. Wszyst­kie miały ciemne kolory, a wśród nich znaj­do­wała się czarna
bluza z kap­tu­rem. Seba­stian ostroż­nie uniósł ją kciu­kiem i pal­cem
wska­zu­ją­cym i odwró­cił tak, by zoba­czyć przód. Był na nim ten sam biały
owalny logo­typ, który widzieli na nagra­niu z zajezdni auto­bu­so­wej. Coraz
wię­cej ele­men­tów prze­ma­wiało za tym, że rze­czy­wi­ście tra­fili we wła­ściwe
miej­sce, zna­leźli czło­wieka, któ­rego szu­kali. Ale co takiego zro­bił mu
Seba­stian? Nie przy­po­mi­nał sobie, by kie­dy­kol­wiek spo­tkał nie­ja­kiego
Adriana Pet­ter­sona czy kogo­kol­wiek, kto dora­stał na far­mie świń pod
Norrtälje. Nie roz­po­zna­wał tego czło­wieka ze zdjęć, ni­gdzie nie
dostrze­gał żad­nego rzu­ca­ją­cego się w oczy związku
przy­czy­nowo-skut­ko­wego. Już miał odło­żyć czarną bluzę, gdy nagle coś
zwró­ciło jego uwagę. Coś bia­łego, znaj­du­ją­cego się niżej. Pochy­lił się i zaczął ostroż­nie prze­su­wać pra­nie na jedną stronę kosza, żeby lepiej
widzieć. Po chwili, gdy odsu­nął jedną z koszu­lek, zoba­czył, co to
takiego.


Patrzył na maskę szy­der­czo uśmiech­nię­tego Guya Faw­kesa.
  
Znów był w domu.


Nie miał wiele roboty.


Opu­bli­ko­wali list goń­czy, kom­pu­ter zna­le­ziony na pię­trze był ana­li­zo­wany
przez eks­per­tów w dzie­dzi­nie infor­ma­tyki, spe­cjal­nie wezwani pra­cow­nicy
dokład­nie prze­cze­sy­wali wszystko, co zna­le­ziono w gabi­ne­cie na pię­trze,
a tech­nicy kry­mi­na­li­styki zarówno dosłow­nie, jak i w prze­no­śni odku­rzali
dom w Ban­dha­gen. Zaczęły się prze­słu­cha­nia sąsia­dów, przy­ja­ciół i kole­gów z pracy zmie­rza­jące do usta­le­nia, gdzie może prze­by­wać Adrian
Pet­ter­son. Hans­son mówił, że roz­ma­wiał z jego bra­tem, ale ten od dawna
już nie widział Adriana. Znali jego numer tele­fonu i mogli spró­bo­wać
namie­rzyć apa­rat. Sieć się zaci­skała. Seba­stian mógł oczy­wi­ście usiąść z pli­kiem papie­rów z biura Adriana i zacząć je prze­glą­dać w poszu­ki­wa­niu
wska­zó­wek, ale to go nie inte­re­so­wało. Uwa­żał takie dzia­ła­nie za robotę
poli­cyjną, a nie był poli­cjan­tem. Zamie­rzał się ponow­nie zaan­ga­żo­wać,
gdy sprawca zosta­nie zatrzy­many. Uczest­ni­czyć w prze­słu­cha­niach,
pró­bo­wać zro­zu­mieć tego czło­wieka i poka­zać, kto wygrywa, jeśli jest się
na tyle głu­pim, by rzu­cić wyzwa­nie Seba­stianowi Berg­ma­nowi.


Co jed­nak miał robić do tego czasu?


Nie był głodny, ale musiał coś zjeść. Zaj­rzał do lodówki i do spi­żarni,
ale uznał, że jeśli ma coś prze­ką­sić, to zrobi to przy jak naj­mniej­szym
nakła­dzie pracy. Wyszu­kał więc jedną z pobli­skich restau­ra­cji, któ­rej
przy­naj­mniej nie uwa­żał za paskudną, i zło­żył zamó­wie­nie przez apli­ka­cję
Foodora. Wybrał opcję „Zadzwoń dzwon­kiem i zostaw zamó­wie­nie pod
drzwiami”, co było łagod­niej­szym okre­śle­niem na: „Dostarcz mi żar­cie,
ale tak, żebym nie musiał oglą­dać two­jej mordy”. Ta moż­li­wość została
wpro­wa­dzona w cza­sie pan­de­mii, ale się utrzy­mała, bo coraz wię­cej osób
doszło do wnio­sku, że wygod­nie jest nie patrzeć w oczy dostaw­com –
naj­czę­ściej o ciem­nej kar­na­cji – któ­rzy bez względu na pogodę i porę
doby dostar­czali czło­wie­kowi żar­cie za płacę mini­malną.


Dwa­dzie­ścia pięć minut póź­niej roz­legł się dzwo­nek do drzwi, a kiedy
Seba­stian otwo­rzył, zoba­czył bru­natną papie­rową torbę i usły­szał
cich­nące kroki scho­dzą­cego po scho­dach kuriera. Poszedł do kuchni po
wide­lec i szklankę wody, zabrał jedze­nie do gabi­netu i usiadł przy
biurku. Otwo­rzył małe zabez­pie­czone folią formy z rolad­kami z gła­dzicy w sosie z bia­łego wina, ziem­nia­kami i kre­wet­kami. Jedząc, zasta­na­wiał się,
co robić dalej.


Pomy­ślał, że książka o Bil­lym sama się nie napi­sze.


Co dziwne, ostat­nimi czasy nie poświę­cił mu ani jed­nej myśli. A prze­cież
przez kilka tygo­dni, wła­ści­wie od jego zatrzy­ma­nia, nie potra­fił myśleć
o niczym innym. W jego gło­wie był tylko Billy, który wstrzą­snął całą
Kra­jową Poli­cją Kry­mi­nalną i życiem każ­dego z nich w taki spo­sób,
jakiego wcze­śniej nie potra­fi­liby sobie nawet wyobra­zić. Seba­stian był
wtedy prze­ko­nany, że minie mnó­stwo czasu, zanim da radę odło­żyć to na
bok i zacznie myśleć o czymś innym.


Wów­czas jed­nak poja­wił się Adrian Pet­ter­son i, co nie mniej ważne, Cathy
Cun­nin­gham.


Wypu­ścił ją, pozwo­lił wyje­chać bar­dzo, bar­dzo daleko. Dla­czego? Nie
potra­fił zapo­mnieć o sło­wach Tor­kela – że w grun­cie rze­czy był to
ego­istyczny czyn słu­żący ucieczce przed zmianą. Seba­stian tak długo grał
rolę auto­de­struk­cyj­nego, pogrą­żo­nego w żało­bie ojca, że nie potra­fił być
już nikim innym, nie miał odwagi spró­bo­wać, nawet gdyby chciał. Musiał
przy­znać, że nie było to cał­kiem pozba­wione słusz­no­ści. Tor­kel był
bystry i cho­ciaż Seba­stian naprawdę się sta­rał trzy­mać dystans, dobrze
go znał. Może nawet lepiej niż kto­kol­wiek inny.


Ale czy to wła­śnie był powód?


Czy nie postą­pił tak dla­tego, że wiara w to, że miał przed sobą swoją
córkę Sabine, była nie­roz­sądna, a gdyby zaczął robić sobie nadzieje,
pozwa­lać na wiarę, to po uświa­do­mie­niu sobie, że był w błę­dzie, jego
marze­nia roz­trza­ska­łyby się, a upa­dek kosz­to­wałby go zbyt wiele bólu.


Po co się na to nara­żać?


Gdyby jed­nak zaba­wił się myślą, że to, co nie­moż­liwe, mimo wszystko
wcale takie nie jest? Że to naprawdę jego córka? Że Cun­nin­gha­mo­wie
zna­leźli ją, kiedy szu­kali swo­jej córki, i rze­czy­wi­ście uwie­rzyli albo
pogrą­żeni w żalu i zszo­ko­wani wmó­wili sobie, że to ona. Że Sabine to ich
dziecko.


Co by było wtedy?


Naj­pierw musiałby poje­chać za nią do Austra­lii, odszu­kać ją,
wytłu­ma­czyć, że nie jest kom­plet­nym waria­tem, skoro za nią poje­chał, a potem prze­ko­nać, że wariac­twa, które do niej wyga­duje, są prawdą. Gdyby
wbrew wszel­kiemu praw­do­po­do­bień­stwu udało mu się tego doko­nać, co wtedy?
Zbu­do­wa­nie w miarę nor­mal­nych rela­cji z Vanją zajęło mu całe lata. Czy
gdyby Cathy chciała zostać w swoim miej­scu zamiesz­ka­nia, prze­pro­wa­dziłby
się do Austra­lii? Nie mógł tego zro­bić. Miał swoje życie tutaj. W Sztok­hol­mie. Przy Vanji i Aman­dzie. Nie zamie­rzał ryzy­ko­wać tym, co
miał, w imię cze­goś, co ewen­tu­al­nie mógłby zyskać.


Zawsze ist­niała też moż­li­wość, że ona nie będzie chciała go znać. I w tym punk­cie obser­wa­cje Tor­kela były celne. Bo co, gdyby nie życzyła
sobie innego ojca niż Tim? Gdyby chciała pozo­stać Cathy Cun­nin­gham?
Którą zapewne w isto­cie była, dodał w myślach.


Im dłu­żej się nad tym zasta­na­wiał, z tym więk­szym zdzi­wie­niem
stwier­dzał, że postą­pił słusz­nie, pozwa­la­jąc jej odje­chać. Zostać w Austra­lii. Nie był niczego pewny, więc czy miał prawo poja­wiać się
zni­kąd i wywra­cać całe jej życie do góry nogami?


Rów­nie dobrze mógł w ogóle nie odna­wiać z nią kon­taktu. O wszyst­kim
zapo­mnieć.


Dałby radę.


Tylko teraz, gdy wszystko było nowe i spra­wiało ból, czuł się zmu­szony
wał­ko­wać w myślach wszyst­kie ele­menty. Tim, Cathy, pier­ścio­nek
zawie­szony na szyi – to wszystko wyblak­nie z cza­sem. Znik­nie w otchłani
zapo­mnie­nia. Nie­długo minie dwa­dzie­ścia lat bez Sabine. Nie było jej.
Umarła. Ni­gdy już jej nie odzy­ska. A życie trwało dalej.


Dobrze. W takim razie pod­jął decy­zję.


A co z Bil­lym?


Odna­lazł notat­nik, w któ­rym miał zapi­ski z ich roz­mów w aresz­cie,
otwo­rzył go i przy­po­mniał sobie, od czego zamie­rzał zacząć kolejne
spo­tka­nie. Chciał pod­jąć wątek chłop­ców. Co było dalej z pomy­słem, by
oddać ich do adop­cji? Uznał, że naprawdę powi­nien zna­leźć czas na
ponowne odwie­dziny u My. Pod­czas ich poprzed­niego spo­tka­nia była
wyraź­nie w złym sta­nie psy­chicz­nym. Mimo to mie­nił się jej przy­ja­cie­lem.
Zaczął roz­wa­żać, czy do niej zadzwo­nić, gdy nagle zadźwię­czała jego
komórka. Przy­szedł mail. Seba­stian spoj­rzał na nadawcę wia­do­mo­ści i wypro­sto­wał się na krze­śle.


Must­DiGGT@gmx.de.


Poprzed­nim razem ich wymiana maili nie dała kom­plet­nie nic. Dla
Seba­stiana było jasne, że poszu­ki­wany przez nich sprawca, któ­rego wtedy
jesz­cze nie znali jako Adriana Pet­ter­sona, był zado­wo­lony z poświę­ca­nej
mu uwagi i z tego, że czło­wiek, któ­remu rzu­cił wyzwa­nie, nawią­zał z nim
kon­takt. Jed­nak ich krótka kon­wer­sa­cja mailowa oka­zała się
roz­cza­ro­wa­niem. Seba­stian zada­wał pełne insy­nu­acji pyta­nia i pro­wo­ko­wał,
ale dosta­wał tylko stan­dar­dowe odpo­wie­dzi. Nawet nie chciało mu się
mówić resz­cie grupy, że nawią­zali kon­takt.


A teraz ten czło­wiek ode­zwał się znowu.


Seba­stian odblo­ko­wał tele­fon. Po chwili jed­nak zmie­nił zda­nie i otwo­rzył
pokrywę sto­ją­cego na biurku lap­topa. Na praw­dzi­wej kla­wia­tu­rze pisało
się szyb­ciej i robiło mniej błę­dów. Otwo­rzył wia­do­mość mailową.


Jak leci?


Co miało zna­czyć takie pyta­nie? Czy była to szczera cie­ka­wość, czy tylko
szy­der­stwo, że jesz­cze go nie zła­pali? Nie dało się tego stwier­dzić.


A nie wiesz? Ty, który wszyst­kim ste­ru­jesz?


Za mocno? Zbyt agre­syw­nie? Czy prze­sa­dził? Miał to gdzieś. Wie­dzieli,
kogo szu­kają, i nawet jeśli jesz­cze go nie ujęli, pozo­sta­wało to tylko
kwe­stią czasu. Ukry­wa­nie się było trudne. Trud­niej­sze, niż można
przy­pusz­czać na pod­sta­wie fil­mów i pro­gra­mów tele­wi­zyj­nych. Seba­stian
odchy­lił się na opar­cie i cze­kał na odpo­wiedź. Chcąc nie chcąc poczuł,
że ta sytu­acja mu się podoba. Była nama­calna. Kon­kretna. Komu­ni­ko­wał się
z seryj­nym mor­dercą. Robił to, w czym powi­nien być dobry. Był dobry, o ile prze­ciw­nik sta­wiał rze­czy­wi­sty opór, a nie tylko ser­wo­wał pła­skie
banały. Wpraw­dzie po wia­do­mo­ści do niego, która zna­la­zła się na ścia­nie
farmy świń, jego nadzieje na spo­tka­nie rów­nego sobie rywala legły w gru­zach, ale Adrian w dal­szym ciągu mógł zasko­czyć. Dobrze wal­czyć w run­dzie, która będzie ostat­nia.


Wydaje wam się, że mnie macie.


Dajże spo­kój, pomy­ślał Seba­stian i wes­tchnął. Dostarcz mi cze­goś, z czym
mógł­bym popra­co­wać.


Wiemy, że cię nie mamy. Ale to tylko kwe­stia czasu.


W grun­cie rze­czy wszystko jest tak naprawdę tylko kwe­stią czasu.


O co ci cho­dzi?


Seba­stian miał wra­że­nie, że rozu­mie, ale nie zaszko­dziło tro­chę pouda­wać
głu­piego, dać mu prze­wagę, spra­wić, że się odpręży. Może dzięki temu
zdra­dzi zbyt wiele.


Czas to nie­do­kładna miara, ponie­waż jest nie­skoń­czony. Można by było
powie­dzieć, że to tylko kwe­stia czasu, zanim nean­der­tal­czycy wynajdą
bombę ato­mową, i się nie pomy­lić.


Co to miało być? Czego ten czło­wiek wła­ści­wie chciał? Mie­rzyć się z nim
w inte­lek­tu­al­nych pseu­do­fi­lo­zo­ficz­nych roz­wa­ża­niach? To prze­cież było
cho­ler­nie jałowe. Nad­szedł czas, by zwięk­szyć tem­pe­ra­turę.


Zda­jesz sobie sprawę, że wiemy, kim jesteś, prawda?


Ale nie wie­cie, gdzie jestem.


Co ty powiesz, stary. Seba­stian nie do końca wie­dział, czego się
spo­dzie­wał, ale na pewno nie cze­goś takiego. Przy­po­mniał sobie chwile
spę­dzone w róż­nych poko­jach prze­słu­chań z Edwar­dem Hin­dem. Był to
bystry, uważny, ana­li­tyczny, mani­pu­lu­jący żywioł. W porów­na­niu z nim
Adrian Pet­ter­son grał w kadrze B.


Nudzisz mnie. Wiemy, kim jesteś, i wkrótce będziemy też wie­dzieli,
gdzie się znaj­du­jesz. Nie znamy tylko odpo­wie­dzi na pyta­nie, po co to
wszystko. Chciał­byś roz­wi­nąć ten temat?


Czas mijał. Seba­stian cze­kał dłu­żej niż na wcze­śniej­sze odpo­wie­dzi. W końcu pomy­ślał, że zakoń­czył ich roz­mowę, i już miał zamknąć pro­gram
pocz­towy, gdy roz­legł się dźwięk.


Możesz się dowie­dzieć po co. Jutro. Wyzna­czę miej­sce i czas.


Seba­stian był pra­wie pewny, że to ostat­nia wia­do­mość, jed­nak na wszelki
wypa­dek wysłał jesz­cze pyta­nie: Co przez to rozu­miesz?


Cze­kał. Pra­wie pięt­na­ście minut, ale kolej­nego dźwięku już nie usły­szał.
Wziął do ręki tele­fon i zadzwo­nił do Vanji. Opo­wie­dział o wymia­nie maili
i dodał, że następ­nego dnia naj­praw­do­po­dob­niej coś się wyda­rzy. Vanja
miała obdzwo­nić pozo­sta­łych i dopil­no­wać, by wszyst­kie środki, któ­rych
tylko mogliby potrze­bo­wać, były dostępne.


– Czy to zna­czy, że on chce zostać zła­pany? – zapy­tała.


– Nie mam poję­cia, czego on chce – odpo­wie­dział szcze­rze Seba­stian.


Kiedy skoń­czyli roz­mowę, jesz­cze raz prze­wi­nął wia­do­mo­ści, ale nie
zoba­czył nic nowego. Roz­mowa wciąż była nie­cie­kawa aż do ostat­niej
wia­do­mo­ści Adriana, po któ­rej kon­takt został zerwany. Seba­stian wyłą­czył
kom­pu­ter. Spoj­rzał na zega­rek. Było dość późno, a wie­dział, że
następ­nego dnia będą musieli wcze­śnie zacząć dzia­łać. Oczy­wi­ście
nale­ża­łoby poło­żyć się spać, ale prze­cież nie był znany z robie­nia tego,
co należy. Poza tym nie sądził, że uda mu się zasnąć, nawet gdy cze­kał
go wyjąt­kowo długi i bogaty w wyda­rze­nia dzień. Jed­nak sie­dze­nie w pustym miesz­ka­niu i gapie­nie się w ścianę nie wcho­dziło w grę.


Chciał gdzieś wyjść.


Ale nie sam.


Skoro już pomy­ślał o złych decy­zjach, ogar­nęło go poczu­cie, że zaraz
podej­mie jesz­cze jedną. Znów wziął do ręki tele­fon i krótko się wahał.
To było głu­pie. Ale głu­poty bywały zabawne. Pozwa­lały odda­lić myśli o wszyst­kim, co trudne. Wyświe­tlił numer i naci­snął zie­loną słu­chawkę.
Słu­chał sygna­łów. Jeden, dwa, trzy, cztery. Kiedy prze­stało dzwo­nić,
pomy­ślał, że włą­czyła się poczta gło­sowa. Ale to była ona.


– Cześć, Gute­stam. Tu Seba­stian – powie­dział rado­śnie. – Wysko­czy­ła­byś
na piwo?
  
Nie mogła się uspo­koić.


Jet lag był jed­nym z powo­dów, ale nie jedy­nym. W samo­lo­cie, w dro­dze
powrot­nej do domu, czy­tała notatki, które dostała od Seba­stiana
Berg­mana. Tylko czy rze­czy­wi­ście był to powrót do domu? Wra­cała do
Austra­lii. Uro­dziła się tam, ale choć miała nieco ponad dwa­dzie­ścia lat,
spę­dziła w tym kraju może rok, pół­tora. A jed­nak, kiedy została sama,
jej pierw­szą myślą było to, że poleci wła­śnie tam, do domu. Wie­działa,
że jej ojciec chciał zostać pocho­wany obok mamy, na cmen­ta­rzu Mel­bo­urne
Gene­ral.


Tim Cun­nin­gham. Tata.


Czło­wiek, któ­rego, jak się wyda­wało, znała naj­le­piej na świe­cie. Dopóki
nie umarł i nie poja­wił się Seba­stian Berg­man. Lek­tura w samo­lo­cie
zro­dziła mnó­stwo pytań, ale nie dała żad­nych odpo­wie­dzi.


Dla­czego okła­my­wał swo­jego tera­peutę?


Dla­czego zmy­ślił zmar­łego syna?


Dla­czego kła­mał w spra­wie śmierci mamy?


Skąd to opę­ta­nie myślą, by dotrzeć do Szwe­cji i odszu­kać Berg­mana?


Dla­czego ona koniecz­nie miała się z nim spo­tkać?


Pomy­ślała o swoim ostat­nim spo­tka­niu z Berg­ma­nem. Powie­dział, że według
niego Tim i Cla­ire nie byli jej rodzi­cami. Że żyła w kłam­stwie.


To oczy­wi­ście było kom­pletne wariac­two. Nie­do­rzeczne stwier­dze­nie, które
mogło paść tylko z ust sza­leńca. Natych­miast by je odrzu­ciła i nie
poświę­ciła mu ani jed­nej myśli, gdyby te drobne szcze­góły, które
wcze­śniej uda­wało jej się stłu­mić, nie zaczęły nagle znów wycho­dzić na
powierzch­nię. Nie cho­dziło o to, że Tim i Cla­ire mogli nie być jej
rodzi­cami, taka myśl ni­gdy nie przy­szła jej do głowy, lecz że nie w szystko się zga­dzało. Coś przez cały czas było nie tak. Coś
nie­wy­po­wie­dzia­nego. Mię­dzy nimi. Oboje o tym wie­dzieli, ale żadne z nich
nie mówiło. Ni­gdy nie miała na myśli niczego kon­kret­nego, a jedy­nie
nie­wy­raźne uczu­cie, nie­moż­liwe do uchwy­ce­nia, z któ­rym nie byłaby w sta­nie ich skon­fron­to­wać.


Może jed­nak ich życie naprawdę było jed­nym wiel­kim kłam­stwem?


Co takiego mówił Berg­man? Że coś się wyda­rzyło w tamto Boże Naro­dze­nie w Taj­lan­dii. Co to mogło być? Coś tak wiel­kiego, tak waż­nego, że jeśli
rze­czy­wi­ście nastą­piło, miało wpływ na ich życie nawet dwa­dzie­ścia lat
póź­niej. Nie wyda­wało się realne.


Cathy weszła do kuchni w dużym miesz­ka­niu przy Queens Road. Dwie­ście
pięć­dzie­siąt sie­dem metrów kwa­dra­to­wych. Szó­ste pię­tro. Trzy sypial­nie.
Trzy łazienki. Wiel­kie okna od pod­łogi do sufitu obej­mu­jące trzy strony
świata. Widok na Fawk­ner Park i błę­kitne wody jeziora Albert Park. Cały
hory­zont Mel­bo­urne widoczny z salonu. Miesz­ka­nie, które według
pośred­nika, od któ­rego je kupo­wali, po mistrzow­sku łączyło zaawan­so­wany
cha­rak­ter archi­tek­to­niczny z intu­icyj­nym współ­ist­nie­niem z przy­rodą.


Oczy­wi­ście te słowa nic nie zna­czyły.


Zwy­kły sprze­da­żowy beł­kot w naj­gor­szym wyda­niu.


Miesz­ka­nie było luk­su­sowe i dro­gie. Zapła­cili za nie milion sie­dem­set
tysięcy dola­rów. Nie uczest­ni­czyli w zaku­pie, urzą­dzili je na odle­głość.
Cathy miesz­kała w nim teraz po raz drugi. Pierw­szy pobyt miał miej­sce
przez kilka tygo­dni w Boże Naro­dze­nie sześć lat wcze­śniej. To był ich
przy­szły dom. Tim i Cla­ire zamie­rzali się tu prze­pro­wa­dzić, kiedy
prze­staną pra­co­wać i nie będą już kur­so­wali po całym świe­cie. W tym
miej­scu zwol­nić obroty i razem dożyć sta­ro­ści.


Stało się ina­czej.


Kiedy w poszu­ki­wa­niu szklanki otwie­rała drzwiczki z przy­dy­mio­nego szkła
nad grubą mar­mu­rową płytą blatu, przy­szła jej do głowy nowa myśl. Co
zro­bić z miesz­ka­niem? Nie chciała w nim zostać, choć pew­nie dałaby radę
finan­sowo. Ktoś z firmy Hey­man & Schro­der z pew­no­ścią mógł jej pomóc
się go pozbyć. Po pogrze­bie. Który powinna zacząć orga­ni­zo­wać. Nie
wie­działa nawet, co się sta­nie z cia­łem, kiedy już dotrze do Austra­lii.
Gdzie trafi, jak będzie mogła je ode­brać, czy będzie musiała zro­bić to
sama, czy zosta­nie wysłane do zakładu pogrze­bo­wego, a jeśli tak, to do
któ­rego. Kiedy umarła jej matka, wszyst­kimi tego typu spra­wami zaj­mo­wał
się Tim. Ona nie miała siły w nich uczest­ni­czyć. To był dla niej trudny
czas, w któ­rym żałoba i tęsk­nota mie­szały się z żalem. Czyli kla­syka –
wszystko, co nie­wy­po­wie­dziane, i wszyst­kie słowa, które rze­czy­wi­ście
padły, co naj­mniej rów­nie bole­sne. Cla­ire była wład­cza i miała bar­dzo
mocno spre­cy­zo­wane poglądy, choć rzadko je wyra­żała. Sta­no­wiła
uoso­bie­nie pasyw­nej agre­sji. Chęt­nie inter­pre­to­wała nega­tyw­nie słowa i czyny innych, ale rzadko napra­wiała sytu­acje. Zamiast tego wolała zry­wać
zna­jo­mo­ści, zmie­niać miej­sca pracy czy po pro­stu igno­ro­wać pewne osoby,
aż kon­takt umie­rał śmier­cią natu­ralną. Przez cały okres jej dora­sta­nia
mówiło się o tym, o czym chciała roz­ma­wiać Cla­ire, robiło to, czego
chciała ona, i w spo­sób, w jaki sobie tego życzyła. Ina­czej można było
wszystko sobie daro­wać. Naj­gor­szy dla Cathy był okres doj­rze­wa­nia. Wtedy
nie było wiel­kich kłótni ani spo­rów, ale nie bra­ko­wało insy­nu­acji i wyraź­nie oka­zy­wa­nego nie­za­do­wo­le­nia. Przez lata jej ojciec nie­stru­dze­nie
pro­wa­dził media­cję pod­czas ich woje­nek. Cathy na­dal pamię­tała – i było
jej wstyd – co pomy­ślała na wieść o tym, że nowo­twór Cla­ire jest
nie­ule­czalny i że zostało jej nie­wiele czasu.


Dzięki ci, Boże, że nie padło na tatę.


Teraz jed­nak cho­dziło o niego, a ona nie miała poję­cia, co robić. Z pogrze­bem, z miesz­ka­niem, ze swoim życiem, z czym­kol­wiek. Była tak
zagu­biona.


Zer­k­nęła na zega­rek, wycią­gnęła tele­fon. Krótko się zawa­hała, ale potem
odszu­kała numer.


– Hej, nie spa­łaś? – zapy­tała, kiedy udało jej się połą­czyć.


– Nie. Gdzie jesteś?


– W domu. W Mel­bo­urne.


– Jak się czu­jesz? Myśla­łam o tobie.


– Powiem ci, że… nie za dobrze. Dziw­nie.


– Rozu­miem. Wiesz, że zawsze możesz tu przy­je­chać, jeśli nie chcesz być
sama w tym okrop­nym miesz­ka­niu.


Cathy nie potra­fiła powstrzy­mać uśmie­chu. Babci ni­gdy nie impo­no­wał ich
luk­su­sowy styl życia. „Jak­by­ście miesz­kali w jakimś cho­ler­nym akwa­rium”
i „Jeśli tylko ste­ryl­ność tego wnę­trza wzro­śnie o jeden pro­cent,
będzie­cie mogli prze­pro­wa­dzać tu ope­ra­cje” – to były jej dwie oceny ich
nowego miesz­ka­nia. Oczy­wi­ście wygło­szone, kiedy nie sły­szała Cla­ire. Ich
wza­jemne sto­sunki rów­nież nie były wolne od pro­ble­mów. Deli­kat­nie
mówiąc.


– Dzię­kuję, ale wola­ła­bym chyba zostać tutaj. Przy­naj­mniej na jakiś
czas.


– Zro­bisz, jak zechcesz, ale obie­caj, że dasz mi znać, jeśli będziesz
potrze­bo­wała pomocy.


– Obie­cuję. Bab­ciu…


Umil­kła. Z tele­fo­nem w dal­szym ciągu przy uchu pode­szła do okien i wyj­rzała.


– Tak?


– Jest taka jedna sprawa…


– Mia­no­wi­cie?


Cathy się zawa­hała. Czy to było sto­sowne? Nie tylko moment, ale
wszystko. Czyż nie posta­no­wiła, że po pro­stu zostawi to za sobą?
Zigno­ruje pyta­nia, które się naro­dziły, zapo­mni o Seba­stia­nie Berg­ma­nie
i o tema­tach, które poru­szał z nim jego ojciec? Naj­wy­raź­niej nie.


– Pamię­tasz to Boże Naro­dze­nie, kiedy byli­śmy w Taj­lan­dii? – usły­szała
swój wła­sny głos. – Dwa tysiące czwarty rok? Tsu­nami?


– Oczy­wi­ście, że pamię­tam. To było okropne. Pamię­tam, że dzwo­ni­łam i dzwo­ni­łam, tak się o was bałam.


– Czy potem działo się coś dziw­nego?


Bab­cia nie odpo­wie­działa od razu. Cathy wyobra­ziła sobie, że widzi jej
unie­sione pyta­jąco brwi.


– To zna­czy co?


– Nie wiem – odparła szcze­rze. O co wła­ści­wie jej cho­dziło? Czego miała
nadzieję się dowie­dzieć? Naj­chęt­niej niczego. Chciała się umoc­nić w decy­zji, że nie będzie poświę­cała wyda­rze­niom ostat­nich dni w Sztok­hol­mie wię­cej czasu i ener­gii. – Czy kiedy się znów zoba­czy­ły­śmy,
coś wyglą­dało ina­czej?


– Moja maleńka, nie pamię­tasz?


Cathy poczuła, że prze­szywa ją dreszcz. A zatem było coś takiego. Coś,
co powinna pamię­tać. Nie pamię­tała.


– Nie. Ale co?


– Nie widzia­ły­śmy się przez sześć lat. Kiedy cię spo­tka­łam kolejny raz,
byłaś dzie­się­cio­latką.


Sześć lat. Czy kie­dy­kol­wiek prze­by­wali tak długo poza domem? Niczego
takiego sobie nie przy­po­mi­nała. Sama nie miała jakich­kol­wiek wspo­mnień z tego, co się wyda­rzyło w tam­ten drugi dzień świąt, ale musiało to być
trau­ma­tyczne doświad­cze­nie dla wszyst­kich uczest­ni­ków. Znisz­cze­nie i śmierć. Nie­wiele bra­ko­wało, a wszy­scy by zgi­nęli. Czy nad takim
wyda­rze­niem można po pro­stu przejść do porządku dzien­nego? Pew­nie nie.
Ale sześć lat?


– Co robisz jutro? – spy­tała Cathy.


– Nic. A skąd to pyta­nie?


– Przy­jadę.
  
Było miło. Naprawdę miło.


Czy­sty strzał. Spo­tka­nie z kole­żanką, znacz­nie młod­szą niż kobiety, z któ­rymi zwy­kle się uma­wiał. Nie poszli ze sobą do łóżka. Seba­stian
wyjąt­kowo posta­no­wił nawet nie pró­bo­wać do tego dopro­wa­dzić. Był przez
to tro­chę nie­pewny. Nie pamię­tał, kiedy po raz ostatni wycho­dził na
spo­tka­nie z kobietą, nie pla­nu­jąc seksu. Jak to się w ogóle robiło? Jak
nale­żało się zacho­wać? Jak pod­trzy­mać roz­mowę i zain­te­re­so­wa­nie, kiedy
nie było celu, punktu kul­mi­na­cyj­nego, który można osią­gnąć lub nie?


Oka­zało się, że obawy były nie­po­trzebne.


Lena Gute­stam uła­twiła mu sprawę. To ona wybrała miej­sce spo­tka­nia – bar
na Vasa­stan, do któ­rego można było wcho­dzić z psami. Miała ze sobą dwa –
jak się dowie­dział, beagle – ale weszły pod stół i nie zwra­cały na
sie­bie uwagi. Jego pierw­szą czyn­no­ścią po zaję­ciu miej­sca było poło­że­nie
komórki na stole.


– Czło­wiek ni­gdy nie czuje się tak kom­for­towo jak wtedy, kiedy widzi na
stole tele­fon – rzu­ciła z bły­skiem w oku.


– Prze­pra­szam, ale cze­kam na wia­do­mość od mor­dercy, któ­rego ści­gamy.


– Wiem. Vanja już roz­ma­wiała z Rosma­rie i otrzy­mała zie­lone świa­tło na
wezwa­nie anty­ter­ro­ry­stów. Tylko się z tobą dro­czę.


– Anty­ter­ro­ry­ści, pro­szę pro­szę.


– Jak sza­leć, to sza­leć.


Wie­czór dalej trwał w tym stylu – swo­bod­nym i żar­to­bli­wym. Oczy­wi­ście
poru­szali tematy służ­bowe, ale nie pozwo­lili im domi­no­wać. Kiedy się
roz­stali około dwu­dzie­stej trze­ciej, Seba­stian nie mógłby powie­dzieć, że
lepiej ją zna, ale miło spę­dził czas. Naprawdę miło.


Zaraz po pół­nocy posta­no­wił się prze­spać kilka godzin. Pod­łą­czył tele­fon
do łado­warki i poło­żył go na noc­nym sto­liku. Usta­wił mak­sy­malny poziom
gło­śno­ści, by nie prze­ga­pić odpo­wie­dzi, na którą liczył. Stre­so­wała go
sama myśl, więc zapadł w płytki, nie­spo­kojny sen. Kiedy około dru­giej
nad ranem usły­szał dźwięk, natych­miast się zerwał z łóżka, ale zoba­czył
tylko przy­po­mnie­nie, że czas na aktu­ali­za­cję opro­gra­mo­wa­nia tele­fonu.
Pró­bo­wał zasnąć z powro­tem, ale w końcu miał już dość obra­ca­nia się z boku na bok i wstał. W poczu­ciu bez­rad­no­ści posta­no­wił przej­rzeć swoje
notat­niki i karty pacjen­tów. Gdyby miał asy­stenta albo choćby
naj­mniej­szą ochotę na zabra­nie się do tego, wszystko miałby oczy­wi­ście w for­mie cyfro­wej. A tak w szafce w jego gabi­ne­cie zale­gały stosy
papie­rów. Wyjął je i poło­żył na biurku. Usiadł na biu­ro­wym krze­śle i otwo­rzył pierw­szy notat­nik. Wie­dział, że to potrwa, ale noc była młoda i nie miał nic lep­szego do roboty.


Za oknem powoli się prze­ja­śniało. Słońce wze­szło już około wpół do
czwar­tej, ale pra­co­wał dalej. Nie sądził, że coś znaj­dzie, ale
przy­naj­mniej nikt nie będzie mógł mu zarzu­cić, że nie pró­bo­wał. A naj­bar­dziej on sam.


Tym razem naprawdę się sta­rał.


Wie­dział, że ist­nieje powią­za­nie natury oso­bi­stej. Nikt nie wyka­zy­wałby
tego rodzaju obse­sji, gdyby ich drogi w ten czy inny spo­sób się nie
prze­cięły. Otrzy­my­wali wska­zówki, ale Seba­stian nie potra­fił usta­lić,
dokąd pro­wa­dzą. To go draż­niło. Bycie naj­lep­szym było dla niego bar­dzo
ważne. Teraz miał oka­zję udo­wod­nić, że rze­czy­wi­ście zasłu­guje na to
miano. Przy­su­nął do sie­bie następny notat­nik ze stosu.


Kiedy docho­dziła ósma, prze­cią­gnął się na krze­śle i ziew­nął. Nie zna­lazł
nic przy­dat­nego. Nic ani nikogo z choćby naj­mniej­szym odnie­sie­niem do
ich sprawy. Wyszedł z gabi­netu do kuchni i poczuł, że jest cał­kiem
zesztyw­niały. Nie był już mło­dzie­niasz­kiem, a pozo­sta­wa­nie na nogach
przez cały dzień mocno się na nim odbiło. Zadźwię­czał tele­fon. Seba­stian
szybko wycią­gnął go z kie­szeni.


Zoba­czył ese­mesa. Od Vanji.


Masz jakieś wie­ści?


Co ona sobie myślała? Że będzie dzia­łał na wła­sną rękę jak jakiś
cho­lerny Kalle Blom­kvist? Szybko wysłał odpo­wiedź. Musiał nad sobą
pano­wać, by nie zdra­dzać iry­ta­cji.


Nie. Ode­zwę się, jak tylko się cze­goś dowiem.


Poszedł do kuchni, nasta­wił czaj­nik i wszedł do łazienki, żeby wziąć
prysz­nic. Poło­żył komórkę na kra­wę­dzi umy­walki. Owi­nięty ręcz­ni­kiem
wró­cił do kuchni, zapa­rzył her­batę i ospa­łymi ruchami zro­bił sobie
kanapkę, na którą tak naprawdę nie miał ochoty. Spraw­dził komórkę.


O wpół do dzie­sią­tej przy­szedł mail. Dłońmi drżą­cymi z emo­cji Seba­stian
otwo­rzył wia­do­mość.


Za 90 minut masz się poja­wić na Snösätragränd. Zupeł­nie sam.


Seba­stian zadzwo­nił do Vanji. Ode­brała od razu. Prze­ka­zał jej krótką
wia­do­mość, a ona wysłała po niego radio­wóz.


Mieli mało czasu.
  
Po roz­mo­wie tele­fo­nicz­nej z Rosma­rie
Fre­driks­son, którą odbył dzień wcze­śniej, szef grupy anty­ter­ro­ry­stycz­nej
Jesse Rud­mark miał już swo­ich ludzi w goto­wo­ści, więc kiedy zadzwo­niła
Vanja, mogli natych­miast wkro­czyć do akcji. Ode­brali ją i Seba­stiana
sprzed komi­sa­riatu na Kung­shol­men i kolumna czte­rech wiel­kich SUV-ów w bar­wach poli­cji ruszyła dalej. Syreny i nie­bie­skie świa­tła włą­czali,
kiedy była taka potrzeba – na skrzy­żo­wa­niach i czer­wo­nym świe­tle – a poza tym jechali bez nich. Szybko wyje­chali z mia­sta. Ulica
Snösätragränd była odda­lona o nieco ponad dwa­dzie­ścia minut jazdy na
połu­dnie od cen­trum, pięt­na­ście minut spa­ce­rem od miesz­ka­nia Susanne w Rågsved.


Ich sprawca wyraź­nie lubił tereny na połu­dnie od dziel­nicy Söder.


Miej­sco­wość Snösätra była poło­żona na ubo­czu, kawa­łek od reszty
zabu­do­wań i skła­dała się jedy­nie z dłu­giej ulicy w kształ­cie litery L –
Snösätragränd, koń­czą­cej się pla­cy­kiem do zawra­ca­nia. Osie­dle zostało
zało­żone pod koniec lat pięć­dzie­sią­tych, w okre­sie, gdy pocią­gnięto
zie­loną linię metra na połu­dnie, i pier­wot­nie zapro­jek­to­wano je jako
miej­sce prze­zna­czone dla prze­my­słu i maga­zy­nów. Dziś było znane przede
wszyst­kim z parku graf­fiti ze swoją Wall of Fame i sztuką uliczną, która
w zasa­dzie pokry­wała każdy cen­ty­metr opusz­czo­nych i zanie­dba­nych
budyn­ków. Nie było tu już pra­wie żad­nych firm, budynki stały puste.
Nie­mniej oko­lica była chęt­nie uczęsz­czana, zwłasz­cza w week­endy. Jak
dotąd miej­sco­wemu towa­rzy­stwu kul­tu­ral­nemu, które aktyw­nie wal­czyło, by
oko­lica pozo­stała sie­dzibą mala­rzy, arty­stów ulicz­nych i miej­scem innych
aktyw­no­ści kul­tu­ral­nych, udało się powstrzy­mać plany gminy, która
zamie­rzała zrów­nać wszystko z zie­mią. Nie­które budynki nale­żało zbu­rzyć
po pro­stu ze względu na bez­pie­czeń­stwo, ale wiele zostało i two­rzyło
kli­mat kolo­ro­wych miej­skich ruin. O Snösätra można było sądzić różne
rze­czy, ale na pewno nie była to opty­malna sce­ne­ria dla akcji
poli­cyj­nej.


– Plu­sem tej oko­licy jest to, że mamy tylko jeden wjazd i wyjazd –
oznaj­mił Rud­mark, poka­zu­jąc Seba­stia­nowi i Vanji teren na mapie. – Cała
reszta to minusy.


Zaczął tłu­ma­czyć, że walące się mury i gotowe do roz­biórki budynki dają
wiele moż­li­wo­ści ukry­cia się i przy­cza­je­nia. Poszu­ki­wany na pewno
zauważy, jeśli zaczną opróż­niać teren z odwie­dza­ją­cych. To był jeden z waż­nych ele­men­tów sytu­acji – nie­winni cywile w stre­fie ryzyka.


– Ale naj­waż­niej­sze – pod­kre­ślił z powagą. – Nie damy rady się pod­kraść
tak, by nas nie zauwa­żył. Będziesz musiał radzić sobie sam.


– Zapewne o to mu wła­śnie cho­dziło, miej­sce nie zostało wybrane
przy­pad­kowo.


– Myśli, że przyj­dziesz sam – dodała Vanja.


– Nie był­bym tego taki pewny. On jest na to zbyt bystry, na pewno liczy
się z tym, że mam jakąś formę wspar­cia.


– Naprawdę pozwo­limy mu to zro­bić? – zapy­tał Rud­mark z waha­niem w gło­sie. – Prze­cież nie będziemy w sta­nie go ochro­nić, kiedy będzie już
tam w środku.


– Liczy na to, że przyjdę. Na tym się opiera cały plan.


– Ale cho­dzi mu o cie­bie – stwier­dził sucho Rud­mark i odwró­cił się do
Vanji. – Ty decy­du­jesz, ale naprawdę nie czuję się kom­for­towo, wysy­ła­jąc
go tam samego.


Vanja przez jakiś czas mil­czała i było sły­chać tylko ogromne opony
sunące po asfal­cie.


– Jakie inne moż­li­wo­ści mamy? – zapy­tała po chwili.


– Żad­nych – odparł Seba­stian, nachy­la­jąc się w jej stronę. – Muszę to
zro­bić. Chcę.


Vanja spoj­rzała na niego z powąt­pie­wa­niem, ale w końcu ski­nęła głową.


– Żad­nego nie­po­trzeb­nego ryzyka. Obie­caj.


– Musimy go powstrzy­mać, zanim znów kogoś zabije. Jeśli to ozna­cza
ryzyko dla mnie, to trudno.


– Znaj­du­jemy się pięć minut drogi od miej­sca spo­tka­nia – poin­for­mo­wał
Rud­mark. – Musimy pod­jąć jakąś decy­zję.


– Ruszamy – posta­no­wił Seba­stian.


Vanja nie pro­te­sto­wała.


Dotarli do miej­sca, które wybrał jako bazę ope­ra­cyjną. Było to boisko
Bäverdalen z nawierzch­nią ze sztucz­nej trawy, oto­czone lasem i czte­ro­pię­tro­wymi budyn­kami, które sku­tecz­nie zasła­niały widok. Do
Snösätragränd było nieco ponad pięć minut pie­chotą przez las. Nie
zostaną zauwa­żeni.


Cięż­kie SUV-y wje­chały na miej­sce i zapar­ko­wały obok boiska. Zaczęli z nich wysia­dać anty­ter­ro­ry­ści. Było ich ponad dwu­dzie­stu, dzia­łali szybko
i sku­tecz­nie. Kilku wycią­gnęło broń oraz meta­lowe skrzynki ze sprzę­tem,
a pozo­stali zaczęli zakła­dać kulo­od­porne kami­zelki i hełmy. Kil­koro
dzieci w wieku około dzie­się­ciu lat, które zeszły z górki, żeby pograć w piłkę, patrzyło sze­roko otwar­tymi oczami na coś, co wyglą­dało jak
ope­ra­cja woj­skowa. Rud­mark zebrał wokół sie­bie sze­fów poszcze­gól­nych
grup. Vanja stała nie­opo­dal, ale czuła się zbędna. Z całą pew­no­ścią to
nie ona była mózgiem ope­ra­cji.


– Seba­stian dotrze na miej­sce za dwa­dzie­ścia dwie minuty – oznaj­mił
Rud­mark, zer­ka­jąc na zega­rek. – Chcę, by miał kami­zelkę kulo­od­porną,
mikro­fon i kamerę.


Funk­cjo­na­riusz sto­jący naj­bli­żej Rud­marka ski­nął głową i poszedł do
SUV-ów po sprzęt, a Rud­mark w dal­szym ciągu prze­ka­zy­wał infor­ma­cje i ukła­dał plan tak­tyczny z sze­fami grup. Vanja tro­chę się wyłą­czyła,
uzna­jąc, że takie szcze­góły jej nie doty­czą. Uśmie­chem dodała otu­chy
Seba­stia­nowi, który cze­kał, aż zosta­nie wypo­sa­żony w sprzęt. Po chwili
zoba­czyła, że Car­los skrę­cił i zapar­ko­wał kawa­łek dalej. Wyszedł z samo­chodu w towa­rzy­stwie Hans­sona i Gute­stam, a Vanja ruchem ręki
przy­wo­łała ich do sie­bie.


– Ni­gdy nie bra­łem udziału w czymś podob­nym – oznaj­mił Car­los, patrząc
na to, co działo się wokół. Było widać, że jest pod wra­że­niem.


– No tak, to coś naprawdę poważ­nego. – Vanja poko­nała kilka kro­ków
dzie­lą­cych ją od Rud­marka i lekko pokle­pała go po ramie­niu. – To są
Car­los, Lena i Roger, reszta mojej ekipy. A to Jesse Rud­mark, szef
anty­ter­ro­ry­stów – oznaj­miła.


Rud­mark ski­nął głową.


– Witam.


– Dzięki. Tylko powiedz, jeżeli możemy coś zro­bić – zapro­po­no­wał Car­los.


– Naj­le­piej będzie, jeśli zosta­nie­cie ze mną. Zało­żymy tu punkt
koor­dy­na­cyjny, dzięki czemu będzie­cie wszystko widzieć i sły­szeć.


– Okej, dzięki.


Gute­stam pode­szła do cze­ka­ją­cego Seba­stiana i się do niego uśmiech­nęła.


– Cześć, dzięki za wczo­raj.


– Nie ma za co.


Vanja zaci­snęła zęby. Mieli waż­niej­sze sprawy na gło­wie niż usta­la­nie,
co, do cho­lery, wyra­bia Seba­stian. Nie mógł chyba być tak durny, by
będąc w gru­pie dzięki ich uprzej­mo­ści, zaczy­nać rela­cję sek­su­alną z kole­żanką z pracy? Posta­no­wiła, że wszyst­kiego się dowie w bar­dziej
dogod­nym momen­cie.


– Jak się czu­jesz? – spy­tała Gute­stam.


Seba­stian lekko wzru­szył ramio­nami.


– Myślę, że się uda. Musi się udać.


Anty­ter­ro­ry­sta, który wcze­śniej wyszedł pod­czas odprawy, wró­cił, wrę­czył
Seba­stia­nowi małą słu­chawkę i poka­zał, jak należy wło­żyć ją do ucha.


– Będziesz mógł z nami roz­ma­wiać przez cały czas – poin­for­mo­wał, a następ­nie popro­sił Seba­stiana o zdję­cie kurtki i podał mu kami­zelkę
kulo­od­porną.


Rud­mark pod­szedł do człon­ków ekipy, któ­rzy przy­go­to­wali jeden z ich
trzech dro­nów. Car­los z zacie­ka­wie­niem zbli­żył się do czar­nej, dłu­giej
na metr maszyny ze śmi­głem w każ­dym z czte­rech rogów. Na dro­nie wid­niał
napis UAS, co zna­czyło Unna­med Aerial Sys­tem. Był to jeden z naj­bar­dziej
zaawan­so­wa­nych modeli – z kamerą ter­mo­wi­zyjną, pozy­cjo­no­wa­niem GPS i pięć­dzie­się­cio­krot­nym zbli­że­niem.


– Możemy go już wznieść, żeby się zorien­to­wać w tere­nie? – zapy­tał
gorącz­kowo Rud­mark. Ope­ra­tor ski­nął głową, spu­ścił wzrok na panel
kon­tro­lny, który miał zawie­szony na piersi, i zaczął kciu­kami obsłu­gi­wać
joy­sticki. Po chwili dron ze świ­stem ode­rwał się od pod­łoża i znie­ru­cho­miał mniej wię­cej metr nad zie­mią. Przez chwilę trwał w abso­lut­nym bez­ru­chu, a ope­ra­tor szybko spraw­dzał, czy wszystko działa
jak należy. Car­los utkwił wzrok w nie­ru­cho­mej maszy­nie. Był zapi­sany na
dwu­ty­go­dniowy kurs z obsługi dro­nów, który miał się odbyć po waka­cjach.
Uznał, że dodat­kowa wie­dza zawsze się przyda. Poli­cja coraz czę­ściej
uży­wała dro­nów pod­czas obser­wa­cji i w pracy śled­czej. Były znacz­nie
tań­sze i bar­dziej dys­kretne od heli­kop­te­rów, a po ostat­niej zmia­nie
prze­pi­sów szef ope­ra­cji sam mógł decy­do­wać, czy i gdzie je wyko­rzy­stać.
Nie trzeba było już się mar­twić o pozwo­le­nie na obser­wa­cję za pomocą
kamery.


Pilot przy­cią­gnął do sie­bie jeden z joy­stic­ków. Śmi­gła zaczęły się
szyb­ciej obra­cać, a bzy­cze­nie o wyso­kiej czę­sto­tli­wo­ści przy­brało na
sile. Dron pole­ciał do góry i wkrótce był już widoczny tylko jako mały
punk­cik na tle błę­kit­nego nieba, jakieś dwie­ście–trzy­sta metrów wyżej.


– Może­cie patrzeć w ten moni­tor – zapro­po­no­wał Rud­mark, odwra­ca­jąc w ich
stronę cienki ekran. Na obra­zie o zaska­ku­ją­cej ostro­ści zoba­czyli boisko
i zapar­ko­wane radio­wozy. Ope­ra­tor prze­łą­czył na kamerę ter­mo­wi­zyjną.
Oto­cze­nie zmie­niło się w czarno-białe, a ludzie w jasne
żółto-czer­wono-zie­lone syl­wetki, ale na­dal łatwo dało się ich roz­róż­nić.
To było impo­nu­jące.


– Kamera ter­mo­wi­zyjna działa. No to zaczy­namy.


Dron odle­ciał. Car­los śle­dził go wzro­kiem, aż urzą­dze­nie znik­nęło za
drze­wami. Odwró­cił się do moni­tora. Dron l eciał nad wąską szosą, na
któ­rej pano­wał nie­wielki ruch. Wkrótce potem uka­zała się ulica w kształ­cie litery L, którą roz­po­znali z mapy jako Snösätragränd. Były tam
niskie budynki o meta­lo­wych dachach i kil­ka­na­ście zapar­ko­wa­nych
pojaz­dów. Nie­które były zawa­lone lub czę­ściowo zde­mo­lo­wane, a wszę­dzie
zale­gały złom i śmieci. Ope­ra­tor ponow­nie włą­czył kamerę ter­mo­wi­zyjną i ekran roz­świe­tlił się kil­koma syl­wet­kami. Rud­mark uważ­nie patrzył na
moni­tor i szybko poli­czył kolo­rowe plamy.


– Nie będziesz sam. Na pod­sta­wie tem­pe­ra­tury ciała widzę tu szes­na­ście
postaci. Czu­jesz się gotowy? – zapy­tał, zwra­ca­jąc się do Seba­stiana. Ten
ski­nął głową.


– Możesz mieć przy sobie broń? – spy­tała Gute­stam.


– Nie – odpo­wie­dzieli jed­no­cze­śnie Vanja i Seba­stian.


– Czy powin­ni­śmy to olać i mimo wszystko coś ci dać? – spy­tała Gute­stam.


– Nie – odparła ostro Vanja. W tej ope­ra­cji już i tak było wystar­cza­jąco
dużo ele­men­tów, które jej się nie podo­bały, i nie chciała jesz­cze się
nie­po­koić, że cywil, któ­rym w isto­cie był Seba­stian, zastrzeli kogoś ze
służ­bo­wego pisto­letu.


– Dobrze, w takim razie po raz ostatni prze­te­stujmy twoje wypo­sa­że­nie –
powie­dział Rud­mark. – A potem zaczy­namy.


Pięć minut przed jede­na­stą wszy­scy byli na miej­scach. Rud­mark podzie­lił
swo­ich ludzi na cztery grupy. Ta główna z nim samym i kry­mi­nal­nymi na
czele została na boisku przy karetce wezwa­nej na wszelki wypa­dek.
Człon­ko­wie Grupy Pół­noc­nej, czyli trzej poli­cjanci, ostroż­nie prze­kra­dli
się do ogród­ków dział­ko­wych na pół­noc od terenu prze­my­sło­wego.
Roz­dzie­lili się, osło­nięci przez znaj­du­jące się tam małe domki i szopy
na narzę­dzia.


Grupa Połu­dniowa, rów­nież skła­da­jąca się z trzech osób, została
umiesz­czona po prze­ciw­nej stro­nie i zabez­pie­czała teren prze­my­słowy z dru­giej strony. Nikt nie mógł nie­po­strze­że­nie wejść na Snösätragränd ani
z niej wyjść.


Człon­ko­wie grupy A pode­szli naj­bli­żej i leżeli ukryci za wznie­sie­niem
naprze­ciwko bramy. Grupa skła­dała się z pię­ciu ciężko uzbro­jo­nych
poli­cjan­tów, była ich pod­sta­wową jed­nostką bojową i miała wkro­czyć do
akcji, gdy tylko Rud­mark wyda roz­kaz.


Wysoko nad nimi uno­sił się nie­sły­szalny dron, który poka­zy­wał wszystko,
co się dzieje. Aktu­al­nie kamera była sku­piona na samot­nej postaci, która
powoli szła wąską asfal­tową drogą pro­wa­dzącą na ich teren.


Na Seba­stia­nie Berg­ma­nie.


Wokół niego pano­wała cisza, ale sły­szał w słu­chawce kolejne grupy
zgła­sza­jące jedna po dru­giej, że są na miej­scu i w goto­wo­ści. Cho­ciaż
chciał podejść do tego ze spo­ko­jem, cała sytu­acja była bar­dziej
stre­su­jąca, niż się spo­dzie­wał, i zaczy­nał czuć, że poci się pod
ubra­niem. W kami­zelce kulo­od­por­nej było mu nie­wy­god­nie i ciężko, cisnęły
go paski trzy­ma­jące kamerę, a od słu­chawki w uchu czuł swę­dze­nie.


Po lewej stro­nie zoba­czył beto­nowy mur. Miał pra­wie trzy metry wyso­ko­ści
i cały był pokryty graf­fiti. Jed­nak nie bazgro­łami, które można zoba­czyć
w metrze i które więk­szo­ści ludzi koja­rzą się z tym sło­wem. Tutaj
znaj­do­wały się motywy wyma­ga­jące mnó­stwa czasu, by je stwo­rzyć. Dzieci,
kwiaty, roz­gwież­dżone niebo, posta­cie z komik­sów, kla­syczne litery
wyglą­da­jące jak chmurki, geo­me­tryczne kształty, a nawet nie­mal
foto­re­ali­styczny lam­part. Ten rodzaj sztuki nie był w guście Seba­stiana,
ale i tak musiał przy­znać, że nie­które prace wyglą­dają naprawdę
atrak­cyj­nie i świad­czą o talen­cie arty­stycz­nym. W uchu usły­szał głos
Vanji. Wyda­wała się zde­ner­wo­wana.


– Jak się czu­jesz? – zapy­tała.


– Co to za cią­głe cho­lerne dopy­ty­wa­nie, jak się czuję? – odparł cicho
Seba­stian. – Czy to ma jakie­kol­wiek zna­cze­nie?


Jego nie­przy­ja­zny ton był spo­so­bem na zama­sko­wa­nie nie­po­koju. Przez to
brzmiał na bar­dziej pew­nego sie­bie, niż się czuł. Mimo dys­kom­fortu
cie­szył się z elek­tro­niki, którą na sobie miał. Zwłasz­cza dzięki
słu­chawce czuł się mniej samotny.


– Uwa­żaj na sie­bie – powie­działa Vanja i znowu zapa­dła cisza.


Droga koń­czyła się par­kin­giem, na któ­rym stały cztery samo­chody. Po
lewej zaczy­nała się Snösätragränd. Wszę­dzie pano­wały cisza i spo­kój.
Była dzie­siąta pięć­dzie­siąt sie­dem. Trzy minuty do czasu, kiedy miał być
na miej­scu.


Szedł dalej przed sie­bie i wyda­wało mu się, że sły­szy uparte wycie. Nie
wie­dział, czy to dron, czy wiatr. Chciał odru­chowo spoj­rzeć w górę, by
spraw­dzić, czy widzi urzą­dze­nie nad sobą, ale w ostat­niej chwili się
powstrzy­mał. Byłby to głupi błąd. Adrian na pewno wie­dział, że nie
przyj­dzie sam, ale nie chciał aż tak uła­twiać mu sprawy.


Seba­stian zatrzy­mał się przed wej­ściem i popa­trzył na ogro­dzony teren.
Zoba­czył wyso­kie mury po obu stro­nach wąskiej pro­stej drogi, która po
nieco ponad stu metrach skrę­cała w prawo pod kątem dzie­więć­dzie­się­ciu
stopni. Jego oczom uka­zała się feeria barw. Także i tutaj nie ule­gało
wąt­pli­wo­ści, że stwo­rze­nie prac pla­stycz­nych wyma­gało czasu i prze­my­śle­nia. Nie­chęt­nie musiał przy­znać, że to miej­sce jest cał­kiem
cool. O ile kto­kol­wiek jesz­cze uży­wał tego okre­śle­nia… Przy murze po
lewej stał kon­te­ner, rów­nież zama­lo­wany. Poza tym było pusto. Seba­stian
zro­bił krok do środka, a jed­no­cze­śnie usły­szał w uchu głos Rud­marka:


– Z budynku po pra­wej jakieś kil­ka­na­ście metrów za zakrę­tem wyszedł
wła­śnie samotny męż­czy­zna.


– Czy to on?


– Nie da się powie­dzieć, widzimy go tylko dzięki dro­nowi.


Seba­stian spoj­rzał na zega­rek. Jede­na­sta. Sytu­acja była trudna.


– To pew­nie nie będzie nic przy­jem­nego – powie­dział cicho i ruszył.


– Za zakrę­tem będziemy cię widzieli tylko z drona – przy­po­mniał Rud­mark.


Seba­stian zaczął iść szyb­ciej, dotarł do rogu i skrę­cił. Potem zwol­nił
kroku. Męż­czy­zna stał i zda­wał się uważ­nie stu­dio­wać srebrno-sza­rego
azja­tyc­kiego smoka. Jego długi ogon cią­gnął się wzdłuż muru, nad sta­rym
samo­cho­dem kombi, który nie jeź­dził od wielu lat, i się­gał pra­wie do
Seba­stiana. Według infor­ma­cji z reje­stru pasz­por­to­wego Adrian miał metr
dzie­więć­dzie­siąt wzro­stu. To wyda­wało się paso­wać do męż­czy­zny, który
stał przed nim, lekko odwra­ca­jąc twarz w prze­ciw­nym kie­runku.


– Adrian – powie­dział Seba­stian, nie rusza­jąc się z miej­sca. Męż­czy­zna
nie zare­ago­wał. – Adrian – powtó­rzył. Tym razem gło­śniej, bar­dziej
pona­gla­ją­cym tonem.


Męż­czy­zna popa­trzył na niego. Był po trzy­dzie­stce, gładko ogo­lony jak
Adrian na zdję­ciach i było w nim pewne nie­uchwytne podo­bień­stwo do
zdję­cia pasz­por­to­wego, ale Seba­stian szybko nabrał pew­no­ści: to nie on.


– Prze­pra­szam, pomy­li­łem się – powie­dział, uno­sząc rękę. Męż­czy­zna
odwró­cił się z powro­tem w stronę malo­wi­deł. – To nie ten – zwró­cił się
do pozo­sta­łych Seba­stian.


– Masz jesz­cze jed­nego. Bli­sko, po dro­dze do wyrwy w murze po two­jej
lewej stro­nie.


Seba­stian spoj­rzał w tam­tym kie­runku. Zoba­czył, jaką wyrwę miał na myśli
Rud­mark. Kra­wę­dzie wyglą­dały na zbyt pro­ste, by mogły być wyni­kiem
zawa­le­nia się muru, więc pew­nie daw­niej była tam jakaś brama lub drzwi.


– Przy­sta­nął – roz­le­gło się w uchu.


– Gdzie?


– Tro­chę w głębi. Tylko on tam jest.


Seba­stian wes­tchnął i ruszył w kie­runku muru, wszedł przez wyrwę i zna­lazł się na dość roz­le­głym otwar­tym tere­nie, który wyglą­dał, jakby
daw­niej był czymś w rodzaju placu prze­ła­dun­ko­wego. Na jed­nym krańcu były
pozo­sta­ło­ści po spo­rym maga­zy­nie. Od strony lasu zamiast muru znaj­do­wał
się wysoki meta­lowy par­kan. Asfalt był popę­kany i gdzie­nie­gdzie
prze­bi­jała się przez niego roślin­ność. Wszystko od mle­czy i chwa­stów po
gęste zaro­śla i lesz­czynę. Kawa­łek dalej po lewej, przed starą
roz­dziel­nią elek­tryczną, stał męż­czy­zna w żół­tej kurtce z nie­znaną
Seba­stianowi man­gową posta­cią na ple­cach. Oprócz tego miał spodnie
robo­cze z kolo­ro­wymi pla­mami i czarną bluzę z kap­tu­rem – o ile Seba­stian
dobrze widział, rów­nież popla­mioną farbą. Przy nim na ziemi stał
nie­bie­ski pla­sti­kowy pojem­nik z róż­nymi pusz­kami farby. Seba­stian nie
miał przed sobą Adriana. Ten czło­wiek był młod­szy. Jego dłu­gie blond
włosy opa­dały na ramiona spod czapki z dasz­kiem.


– Nie on – powie­dział krótko i pod­szedł do męż­czy­zny. Ten odwró­cił się
do niego, gdy usły­szał kroki. – Cześć – powie­dział Seba­stian i lekko
ski­nął głową. Męż­czy­zna spo­glą­dał z zacie­ka­wie­niem i nieco scep­tycz­nie.


– Cześć.


– Co robisz?


– A bo co?


– A tak pytam, z cie­ka­wo­ści – odparł Seba­stian i wzru­szył ramio­nami, by
tro­chę roz­ła­do­wać sytu­ację.


– Chcę to zakryć – wyja­śnił męż­czy­zna i wska­zał głową jedną ze ścian
sta­rej roz­dzielni. Seba­stian spoj­rzał w tamtą stronę i zoba­czył
wcze­śniej­sze malo­wi­dło przed­sta­wia­jące syrenkę, czę­ściowo zama­lo­wane
czymś, co wyglą­dało jak motyw kosmiczny.


– Wygląda na zakryte – stwier­dził.


– To pod spodem jest tu już od jakie­goś czasu. Poza Wall of Fame o tam…
– męż­czy­zna wska­zał głową uliczkę, z któ­rej przy­szedł Seba­stian –
…wszystko po jakimś cza­sie znika. Nic nie trwa wiecz­nie – dodał z krzy­wym uśmie­chem.


– Czę­sto tu przy­cho­dzisz? – zapy­tał Seba­stian.


– Dość czę­sto.


– Widzia­łeś tu tego czło­wieka?


Seba­stian wycią­gnął z kie­szeni zdję­cie Adriana i wrę­czył je męż­czyź­nie w żół­tej kurtce. Ten nie wziął go do ręki, lecz wpa­try­wał się w Seba­stiana.


– Jesteś z psiarni?


– Coś w tym rodzaju – przy­znał Seba­stian.


– Co on zro­bił?


– Zabił dwie osoby. I zabije jesz­cze wię­cej. Widzia­łeś go tutaj? Może
dzi­siaj?


Męż­czy­zna wpa­try­wał się w Seba­stiana przez kilka kolej­nych sekund, jakby
chciał wyson­do­wać, czy mówi prawdę. W końcu zgar­nął zdję­cie, spoj­rzał na
nie i poki­wał głową.


– Dziś nie, ale był tu wczo­raj.


Seba­stian poczuł, jak przy­spie­sza mu puls i rosną ocze­ki­wa­nia.


– Wczo­raj? Jesteś pewny? – spy­tał pod­eks­cy­to­wany.


– Tak. Przy­szedł i chciał poży­czyć puszkę farby. Srebr­nej.


– Puszkę farby?


– Tak.


– Wiesz, do czego mu była potrzebna?


– Nie, ale poszedł w tamtą stronę i wró­cił po kilku minu­tach.


Męż­czy­zna wska­zał kie­ru­nek. „Tamta strona” oka­zała się niskim budyn­kiem
z dwiema sze­ro­kimi, zie­ją­cymi pustką dziu­rami w miej­scach daw­nych drzwi
gara­żo­wych. Wciąż wisiał tam stary szyld warsz­tatu samo­cho­do­wego, ale
sam budy­nek był poba­zgrany i zamknięty na głu­cho. Całe miej­sce miało w sobie coś tro­chę posta­po­ka­lip­tycz­nego.


Seba­stian powlókł się w tamtą stronę.


Vanja i reszta ekipy stali w pół­kolu za Rud­mar­kiem, który sie­dział na
skła­da­nym krze­śle z zesta­wem słu­chaw­ko­wym i w sku­pie­niu śle­dził
wyda­rze­nia na moni­to­rze. Vanja miała wręcz złu­dze­nie, że patrzą na grę
wideo. Widok ścian pokry­tych graf­fiti i złomu w czę­ści prze­my­sło­wej
dzięki rucho­mej kame­rze na ciele Seba­stiana dawał bar­dzo reali­styczne
wra­że­nie obec­no­ści na miej­scu. Obok mieli tę samą sytu­ację widzianą z góry z drona. Rud­mark zwięk­szył gło­śność, więc było sły­chać oddech
Seba­stiana i chrzęst żwiru pod jego butami.


Vanja patrzyła na obraz z drona, a w tym samym cza­sie ope­ra­tor
prze­łą­czył na kamerę ter­mo­wi­zyjną i pod­le­ciał nad budy­nek, do któ­rego
zmie­rzał Seba­stian. Nie było tam nikogo.


– Wygląda na to, że jest pusto – poin­for­mo­wał Rud­mark.


– Muszę coś zro­bić – roz­le­gło się z gło­śnika i zoba­czyli, że Seba­stian
idzie dalej.


Pod­szedł do czę­ściowo zawa­lo­nego budynku i przy­sta­nął. Zatem Adrian
poży­czył puszkę farby. Seba­stian zaczął dokład­nie lustro­wać wzro­kiem
fasadę budynku przed sobą. Pomy­ślał, że byłoby łatwiej, gdyby miał
choćby poję­cie, czego szuka. Farba pokry­wała bowiem cały budy­nek. Zaczął
powoli się prze­miesz­czać wzdłuż ściany.


– Czego szu­kasz? – zapy­tał Rud­mark w jego uchu.


– Cze­goś srebr­nego.


– Kamera, którą masz na sobie, poka­zuje czarno-biały obraz.


– Kurwa, w takim razie nie bar­dzo mi pomo­że­cie, prawda?


Na­dal szedł bokiem. Pochy­lił się, żeby zoba­czyć, czy coś jest napi­sane
pod wysta­ją­cym meta­lo­wym dasz­kiem. Dokład­nie obej­rzał znisz­czone ramy
okien. Zoba­czył różne gwiazdy, jakąś meta­lową puszkę i srebrny medal,
lecz nic z tego nie wyglą­dało na nama­lo­wane nie­dawno. Wszystko wta­piało
się w resztę murali. Seba­stian prze­szedł przez jedne z drzwi gara­żo­wych.
Nagle zro­biło się znacz­nie ciem­niej, więc wyjął tele­fon i zapa­lił
latarkę. Zaczął oświe­tlać ściany. Na początku mały snop świa­tła padł na
wiel­kiego owło­sio­nego kutasa metro­wej dłu­go­ści, który ruchał
niedź­wie­dzia z rosyj­ską flagą na ple­cach. Seba­stian podej­rze­wał, że
malo­wi­dło ma nie wię­cej niż rok. Rosja­nie już wcze­śniej nie byli
szcze­gól­nie uwiel­biani w Szwe­cji, ale po nie­spro­wo­ko­wa­nym ataku na
Ukra­inę już naprawdę nie mieli wyso­kich noto­wań. Dalej się roz­glą­dał po
pomiesz­cze­niu. Uwa­żał, by nie wdep­nąć w dwa kanały prze­glą­dowe w posadzce. One rów­nież były pokryte obraz­kami i lite­rami.


Żadne z nich nie były jed­nak srebrne.


Wyszedł z powro­tem i okrą­żył róg. Przed sobą miał ceglaną ścianę, w któ­rej kie­dyś były dwa duże okna. Obec­nie zostały tylko dwie pokaźne,
puste fra­mugi, po obu stro­nach dwu­stop­nio­wych cemen­to­wych scho­dów
wio­dą­cych do drew­nia­nych drzwi z szybą z mro­żo­nego szkła – dziw­nym
tra­fem aku­rat jesz­cze nie­stłu­czo­nej. Seba­stian szedł dalej, jed­no­cze­śnie
czu­jąc nara­sta­jącą iry­ta­cję.


Umó­wili się.


Uzgod­nili miej­sce i czas.


Choć tak naprawdę nie liczył na spo­tka­nie twa­rzą w twarz – i dla­tego w duchu uwa­żał całą apa­ra­turę od anty­ter­ro­ry­stów za prze­sadę – mimo
wszystko spo­dzie­wał się, że w jakiś spo­sób będą się ze sobą komu­ni­ko­wać,
a tym­cza­sem Adrian po pro­stu wpu­ścił go do zagry­zmo­lo­nego przed­szkola
dla doro­słych i tam zosta­wił. Seba­stian zaczął się zasta­na­wiać, co by
było, gdyby nie spo­tkał męż­czy­zny w żół­tej kurtce. Czy po pro­stu
cho­dziłby w kółko, pró­bu­jąc coś zna­leźć? Zaczęła go ogar­niać wście­kłość.
Po swoim prze­ciw­niku spo­dzie­wał się wię­cej.


Nagle wszystko zaczęło się dziać jed­no­cze­śnie.


Jego tele­fon zadźwię­czał, a jed­no­cze­śnie Seba­stian zauwa­żył wyła­maną
kłódkę leżącą na naj­wyż­szym stop­niu cemen­to­wych scho­dów. Chwilę póź­niej
zoba­czył srebrny napis na szy­bie drzwi.


– Co się dzieje? – zapy­tał Rud­mark. – Dosta­łeś jakąś wia­do­mość?


– Tak – odparł Seba­stian i wciąż wpa­trzony w szybę, wycią­gnął tele­fon.


Zoba­czył mail. Od Adriana.


– Co tam jest napi­sane?


Seba­stian otwo­rzył krótką wia­do­mość i prze­czy­tał. Był zado­wo­lony, że ich
sprawca nawią­zał kon­takt, ale wzbie­rało w nim poczu­cie, że nie spodoba
mu się to, co na niego czeka. Że żad­nemu z nich to się nie spodoba.


– No i? – znie­cier­pli­wił się Rud­mark.


– Spo­koj­nie. Jest tu pyta­nie, czy zna­la­złem swój pre­zent od niego.


– Czy zna­la­złeś jego pre­zent dla cie­bie?


– Tak.


– Co to ma zna­czyć?


– Że coś tu dla mnie zosta­wił – odparł Seba­stian i się odwró­cił, żeby
mogli zoba­czyć, co jest napi­sane srebrną farbą na drzwiach.
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– Nie, Seba­stian, nie wchodź! – usły­szał w uchu nie­malże krzyk Vanji,
kiedy zoba­czył trzy litery i cztery cyfry.


– Co? Co to zna­czy? – zapy­tał Rud­mark, usi­łu­jąc odzy­skać kon­trolę nad
sytu­acją.


– Ja przy­sze­dłem na świat jako świa­tłość, aby nikt, kto we Mnie wie­rzy,
nie pozo­sta­wał w ciem­no­ści1 – odparł Seba­stian, sta­wia­jąc
nogę na pierw­szym stop­niu. – To mój ojciec wybrał taki napis.


Czuł się dziw­nie spo­kojny. Był raczej pewny, z czego będzie się skła­dał
pre­zent, i musiał tylko usta­lić jego nadawcę.


– To napis nad wej­ściem do liceum Palmlövska w Västerås – usły­szał
wyja­śnie­nie Vanji. – Ojciec Seba­stiana zało­żył tę szkołę, a cho­dzili do
niej Seba­stian i nasza pierw­sza ofiara.


Seba­stian był już przy drzwiach i poło­żył dłoń na zardze­wia­łej klamce.
Wziął głę­boki wdech.


– Nie wchodź – usły­szał w uchu głos Rud­marka.


– Chyba muszę – odparł spo­koj­nie Seba­stian.


– To nie jest bez­pieczne. Nie wiemy, co tam czeka.


– On chce mnie zra­nić, a nie zro­bić mi fizyczną krzywdę – odparł
Seba­stian, otwo­rzył drzwi i wszedł do środka. Ponow­nie włą­czył latarkę w komórce i poświe­cił dookoła. Jego oczy zaczęły się przy­zwy­cza­jać do
pół­mroku. Był w krót­kim kory­ta­rzu, który pro­wa­dził do więk­szego
pomiesz­cze­nia. Domy­ślił się, że daw­niej mie­ściło się tu biuro warsz­tatu.


Z mniej­szą liczbą bazgro­łów i graf­fiti.


Kłódka się przy­dała.


Wolno szedł dalej naprzód.


– Kamera ter­mo­wi­zyjna! – zako­men­de­ro­wał przy moni­to­rze Rud­mark.
Wyglą­dał, jakby miał kło­poty z usie­dze­niem na krze­śle.


– Nikogo tam nie ma, on jest sam w budynku.


– Ale prze­cież facet chciał go do niego spro­wa­dzić. Niech to szlag! –
Szyb­kim i wpraw­nym ruchem Rud­mark wci­snął przy­cisk na zesta­wie
słu­chaw­ko­wym, dzięki czemu Seba­stian go sły­szał. – Zawróć. Wyjdź z budynku. To roz­kaz.


– Jestem prak­tycz­nie pewny, że możesz wyda­wać roz­kazy tylko poli­cjan­tom
– odpo­wie­dział Seba­stian i na­dal szedł przed sie­bie. Vanja przy­bli­żyła
się do moni­tora, żeby lepiej widzieć, a Rud­mark wydał znaj­du­ją­cej się
naj­bli­żej Gru­pie Połu­dnio­wej roz­kaz, by szybko dotarli do budynku i weszli do środka. Vanja skon­cen­tro­wała się na ekra­nie. Kiedy Seba­stian
szedł, obraz sta­wał się nie­ostry. Trudno było roz­po­znać wiele ele­men­tów,
ale wyda­wało jej się, że widzi go wcho­dzą­cego do więk­szego
pomiesz­cze­nia. Przy jed­nej ze ścian stała stara meta­lowa szafka na akta.
Na pod­ło­dze leżało prze­wró­cone biurko. Róż­nica mię­dzy świa­tłem z tele­fonu Seba­stiana a ota­cza­ją­cym go mro­kiem spra­wiała, że auto­ma­tyczna
przy­słona wciąż zmie­niała usta­wie­nia.


Było za jasno. Albo za ciemno.


Vanja zbli­żyła twarz do ekranu i gorącz­kowo pró­bo­wała zoba­czyć, co się
dzieje. Z gło­śnika dobie­gło potwier­dze­nie Grupy Połu­dnio­wej, że posu­wają
się naprzód. Wkrótce na moni­to­rze uka­zała się linia zło­żona z czar­nych
postaci szybko zbli­ża­ją­cych się do budynku, w któ­rym wcze­śniej znik­nął
Seba­stian. Vanja prze­łą­czyła na obraz z kamery Seba­stiana. Aku­rat
sta­nął, żeby przejść przez leżący na pod­ło­dze regał, który blo­ko­wał
drogę do wyso­kiej na nieco ponad pół­tora metra lady. Kiedy się potknął,
kamera poka­zała stare biu­rowe krze­sło, zwró­cone do niego opar­ciem. Vanja
odnio­sła wra­że­nie, że widzi sie­dzącą na nim ciemną postać, pochy­loną do
przodu. Na zwi­sa­ją­cej bla­dej ręce był zega­rek, który na krótką chwilę
odbił świa­tło z tele­fonu.


Seba­stian nie był tam sam.


Prze­szedł nad prze­wró­co­nym rega­łem i powoli zbli­żył się do tego, co
kie­dyś było ladą dla klien­tów. Za nią, na zuży­tym biu­ro­wym krze­śle,
sie­działa odwró­cona od niego postać. Wziął głę­boki wdech i okrą­żył ladę.
Cel pole­ga­jący na uję­ciu Adriana, zanim ten zabije znowu, nie powiódł
się. Seba­stian jed­nak przy­rzekł sam sobie, że czło­wiek na krze­śle będzie
ostat­nią ofiarą.


– Wyjdź stam­tąd. Moi ludzie tym się zajmą – powie­dział mu do ucha
Rud­mark. Chciał go posłu­chać. Wyco­fać się. Nie chciał widzieć, kto to
jest, ale czuł, że musi się dowie­dzieć. Czy to ktoś mi bli­ski? – zdą­żył
pomy­śleć. Ude­rzyła go myśl, że przez cały dzień nie widział Ursuli.
Wie­dział, że ją zra­nił.


Dobry Boże, niech to nie będzie ona, pomy­ślał.


Dalej szedł przed sie­bie. Kim­kol­wiek była osoba na krze­śle, nie żyła.
Ręka zwi­sała luźno pod nie­na­tu­ral­nym kątem i była sta­now­czo zbyt blada
jak na taką, w któ­rej pom­po­wana jest krew. Na nad­garstku znaj­do­wał się
duży męski zega­rek ze srebrną bran­so­letą. Seba­stian ostroż­nie chwy­cił
górną część opar­cia i zaczął obra­cać krze­sło.


Zoba­czył kobietę, a sekundę póź­niej dotarło do niego, kto to taki.


Zro­bił chwiejny krok do tyłu.


Była to Anna, matka Vanji. Jej prze­krwione oczy były sze­roko otwarte, a gruby język wysta­wał z ust. Na szyi kobieta miała pętlę z cien­kiego
sznurka. Seba­stian pró­bo­wał dojść do sie­bie i szybko się odwró­cił, żeby
odsu­nąć kamerę, ale było już za późno.


W słu­chawce roz­brzmiał krzyk Vanji.
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Po roz­mo­wie tele­fo­nicz­nej Ursula rzu­ciła
się do samo­chodu. Na zła­ma­nie karku popę­dziła na Snösätragränd. Póź­niej
miała już tylko nie­wy­raźne wspo­mnie­nie tego, jak tam dotarła. Pamię­tała
jedy­nie, że potwor­nie było jej żal Vanji. Tej mądrej dziew­czyny, która
brała na sie­bie wszystko, wszystko roz­wią­zy­wała. Kiedy wresz­cie została
sze­fową, naj­pierw musiała żyć w ogrom­nym cie­niu Tor­kela, a gdy już
zaczęła ukła­dać tę rolę po swo­jemu, przy­szło jej wal­czyć z pla­nami
likwi­da­cji wydziału. Któ­rych powo­dem był Billy. Jej naj­lep­szy
przy­ja­ciel.


Pie­przony Billy.


No i jesz­cze Seba­stian. Ursula lepiej niż kto­kol­wiek inny wie­działa,
jakie kon­se­kwen­cje może mieć wpusz­cze­nie tego czło­wieka do swo­jego
życia. Pod wie­loma wzglę­dami był cho­dzącą kata­strofą, a jego poja­wie­nie
się wywró­ciło życie Vanji do góry nogami. Dopiero nie­dawno sprawy
zaczęły wyglą­dać nieco lepiej – Vanja miała chło­paka i dziecko, dobre
układy z pierw­szym ojcem i poprawne z dru­gim. Zerwała kon­takty z matką.
Może były na dro­dze do pojed­na­nia, ale czas, który spę­dziły razem, nie
wystar­czył, by zale­czyć rany. A teraz Anna nie żyła.


To wszystko było takie nie­spra­wie­dliwe.


Jakby Vanja i bez tego nie miała trudno.


Car­los wyszedł jej na spo­tka­nie na par­kingu. Był popie­laty na twa­rzy i wyraź­nie wstrzą­śnięty. Ursula mogłaby przy­siąc, że pła­kał. Lubiła
Car­losa. Nie znała nikogo, kto by go nie lubił. Pomógł jej przejść pod
poli­cyjną taśmą, która ota­czała par­king, i weszli mię­dzy wyso­kie
kolo­rowe mury. Poin­for­mo­wał, że na miej­scu zostali już tylko on,
Seba­stian i Vanja. Hans­son i Gute­stam poje­chali do komi­sa­riatu
wta­jem­ni­czyć we wszystko Rosma­rie. Wia­domo było, że wie­ści o odkry­ciu r
ozniosą się lotem bły­ska­wicy, więc lepiej, by Rosma­rie dowie­działa się o nim od kogoś z ekipy niż pocztą pan­to­flową – bo mogłaby uznać, że
pró­bują przed nią ukryć jakieś infor­ma­cje.


– A potem zoba­czymy, co ona wymy­śli – zakoń­czył Car­los, skrę­cił w prawo
i wpro­wa­dził Ursulę przez wyrwę w kamien­nym murze. Kawa­łek dalej, w głębi otwar­tego terenu wyło­żo­nego popę­ka­nym asfal­tem, stał duży
poli­cyjny bus, a przy nim Vanja i Seba­stian. Vanja miała koc narzu­cony
na ramiona i zda­niem Ursuli wyglą­dała, jakby się skur­czyła. Mała i blada, robiła wra­że­nie zagu­bio­nej i w niczym nie przy­po­mi­nała pew­nej
sie­bie kobiety, którą codzien­nie spo­ty­kali w pracy. Na ten widok Ursula
poczuła ból. Seba­stian obej­mo­wał Vanję ramie­niem, jakby pró­bo­wał ją
pocie­szyć. Ursula pode­szła do nich.


– Vanju, tak bar­dzo, bar­dzo mi przy­kro – powie­działa, przy­tu­la­jąc
kole­żankę z pracy i zara­zem przy­ja­ciółkę. Nie­czę­sto widziało się u Ursuli takie wyrazy uczuć, ale ten był jak naj­bar­dziej pożą­dany. Vanja
dała się objąć, a Ursula poczuła, jak drży. Nad jej ramie­niem spoj­rzała
na Seba­stiana.


– A jak ty się czu­jesz? – zapy­tała.


Kiedy Car­los zadzwo­nił do niej z tra­giczną wia­do­mo­ścią, poin­for­mo­wał, że
to Seba­stian zna­lazł Annę. Co prawda nie żywił do niej zbyt cie­płych
uczuć, ale do Vanji już tak. Ursula wie­działa, że prę­dzej dałby sobie
odciąć dowolną koń­czynę, niż zadzia­łał na jej szkodę. Był jed­nak
czło­wie­kiem, który znisz­czył Annie życie, a teraz kobieta nie żyła. Choć
było to irra­cjo­nalne, Ursula widziała wyraź­nie, że Seba­stiana męczy
poczu­cie winy.


– Zabu­rzy­łem jej małe, poukła­dane życie, nie spo­sób zaprze­czyć –
oznaj­mił, potwier­dza­jąc jej teo­rię. – Gdy­bym tego nie zro­bił, na­dal by
żyła.


– Nie możesz tak mówić – odparła cicho Vanja i oswo­bo­dziła się z uści­sku. – To nie twoja wina.


Moc­niej owi­nęła się kocem, a po jej policz­kach zaczęły spły­wać łzy.
Ursula spoj­rzała na nią z czu­ło­ścią.


– Kocha­nie, nie powin­naś już tu być. Jedź do domu.


– Dzwo­ni­łem do Jona­thana – wtrą­cił Car­los. – Wła­śnie tam wraca. Pod­wiozę
cię, kiedy będziesz chciała.


– Dzięki – odparła krótko Vanja i zwró­ciła się do Ursuli. – Wej­dziesz
tam? – Wska­zała głową dawny warsz­tat samo­cho­dowy.


– Tak – odparła Ursula, myśląc, że już powinna być w środku. Nad­zo­ro­wać
prze­szu­ki­wa­nie miej­sca zna­le­zie­nia zwłok i kata­lo­go­wa­nie poszcze­gól­nych
ele­men­tów. W swoim fachu była jedną z naj­lep­szych spe­cja­li­stek w Szwe­cji. Dzięki swej dokład­no­ści cie­szyła się zasłu­żoną opi­nią osoby,
która nie popeł­nia błę­dów, któ­rej nic nie umyka. Miała przed sobą
ide­alną oka­zję na potwier­dze­nie tej teo­rii.


Jaki­kol­wiek błąd był nie do pomy­śle­nia.


Cho­dziło o zabój­stwo matki Vanji.


Poza tym mieli do czy­nie­nia z zaba­ła­ga­nioną prze­strze­nią z mnó­stwem
śmieci i złomu, więc choć darzyła wiel­kim zaufa­niem ekipę tech­ni­ków,
prze­ocze­nie cze­goś było jak naj­bar­dziej moż­liwe. Powinna uczest­ni­czyć w pra­cach, chciała tego, ale musiała robić wszystko we wła­ści­wej
kolej­no­ści. Sprawa doty­czyła jej przy­ja­ciółki.


– Coś się tu nie zga­dza – stwier­dziła Vanja, krę­cąc głową. Była bar­dziej
opa­no­wana, niż Ursula mogłaby przy­pusz­czać.


– Co się nie zga­dza?


– To nie był jej zega­rek.


– Nie jej zega­rek? – powtó­rzyła Ursula, nie rozu­mie­jąc.


Vanja popa­trzyła na nią i zaczęła mówić wol­niej, jakby jej nie
usły­szeli.


– Począt­kowo nie sądzi­łam, że to mama. Z powodu zegarka. To nie był jej
zega­rek.


– Cho­dzi o ten, który miała na ręce? – zapy­tał Car­los, który widział na
moni­to­rze to samo co ona, ale miał wra­że­nie, że od tam­tego czasu minęły
całe wieki.


– Wła­śnie o ten. Nie należy do niej.


Ursula, któ­rej wcze­śniej z nimi nie było, spoj­rzała pyta­jąco na Car­losa
i Seba­stiana. O jakim zegarku mówili? Car­los wyja­śnił, co widzieli
dzięki kame­rze, którą miał na sobie Seba­stian. Ursula popro­siła, by
pocze­kali. Ruszyła w stronę miej­sca zna­le­zie­nia ciała, prze­szła pod
poli­cyjną taśmą i zbli­żyła się do otwar­tych drew­nia­nych drzwi. Wnę­trze
było ską­pane w bia­łym świe­tle dwóch dużych lamp na sta­ty­wach. Nie była
jesz­cze odpo­wied­nio ubrana do cho­dze­nia po tere­nie, na któ­rym doszło do
prze­stęp­stwa, więc zawo­łała jed­nego z tech­ni­ków, o któ­rym wie­działa, że
jest na miej­scu.


– Marko?!


Kilka sekund póź­niej zza rogu czę­ści biu­ro­wej wyło­niła się głowa
męż­czy­zny w kom­bi­ne­zo­nie ochron­nym.


– Tak?


– Możesz zoba­czyć, czy ofiara ma na ręce zega­rek?


– Oczy­wi­ście.


Została w drzwiach, cze­ka­jąc. Bar­dziej sły­szała, niż widziała kole­gów
idą­cych przez pomiesz­cze­nie. Cho­ciaż wie­działa, że są naj­lepsi, nie
mogła się docze­kać, aż wej­dzie i wszystko sama zoba­czy. Tak bar­dzo,
bar­dzo chciała roz­wią­zać sprawę.


– Ma. Ciężki, męski zega­rek. Ze srebrną bran­so­letą – powie­dział Marko,
kiedy wró­cił do krót­kiego kory­ta­rza.


– Zrób mu, pro­szę, kilka zdjęć i prze­ślij je do mnie.


– Jasne. Kiedy tu przyj­dziesz?


– Naj­szyb­ciej, jak będę mogła.


Kiedy Ursula wra­cała do Vanji i pozo­sta­łych cze­ka­ją­cych przy poli­cyj­nym
busie, zadźwię­czał jej tele­fon. Wzięła go do ręki i zaczęła prze­glą­dać
zdję­cia, które dostała. Wybrała to, na któ­rym domi­no­wała tar­cza zegarka.
Zro­biła jesz­cze więk­sze zbli­że­nie, żeby poka­zać jak naj­mniej­szą część
ręki. Nie widziała żad­nego powodu, by poka­zy­wać Vanji choćby jeden
ele­ment zim­nego, przy­po­mi­na­ją­cego wosk ciała, które kie­dyś było jej
matką. Pode­szła do pozo­sta­łych, spo­glą­da­ją­cych na nią z zacie­ka­wie­niem.


– Jest tutaj – powie­działa, poka­zu­jąc zdję­cie Vanji.


Car­los i Seba­stian pochy­lili głowy, żeby zoba­czyć choć frag­ment. Na
zdję­ciu wid­niał duży, gruby, czarny cyfrowy zega­rek, uży­wany zazwy­czaj
przez męż­czyzn upra­wia­ją­cych sporty wyczy­nowe albo chcą­cych za takich
ucho­dzić. Oczy­wi­ście mogły go nosić także kobiety, ale skąpe infor­ma­cje
na temat Anny, które miała Ursula, nie pozwa­lały jej wyobra­zić sobie, że
taki zega­rek rze­czy­wi­ście nale­żał do niej. Był to solidny przed­miot o wielu funk­cjach i z przy­ci­skami po bokach, wypo­sa­żony rów­nież w kilka
małych cyfro­wych wyświe­tla­czy, które poda­wały godzinę, datę,
tem­pe­ra­turę, wyso­kość terenu i ciśnie­nie atmos­fe­ryczne.


– To nie należy do two­jej mamy, prawda? – bar­dziej stwier­dziła, niż
spy­tała Ursula.


– Z całą pew­no­ścią nie – odparła Vanja, krę­cąc głową.


Car­los nachy­lił się bli­żej, żeby lepiej widzieć.


– Jest źle usta­wiony. Szes­na­sta trzy, dwu­na­stego kwiet­nia – stwier­dził,
usiadł wygod­niej i spoj­rzał na pozo­sta­łych. – Co się wyda­rzyło trzy
minuty po szes­na­stej dwu­na­stego kwiet­nia?


Pięt­na­ście minut póź­niej sie­dzieli w dużym busie poli­cyj­nym, żeby móc
poroz­ma­wiać bez prze­szkód. Zega­rek leżał przed nimi w folio­wym woreczku
na dowody.


– Pobra­li­śmy odci­ski pal­ców, ale jest cał­kiem czy­sty. Testy pod kątem
DNA tro­chę zajmą – wyja­śniła spo­koj­nie Ursula.


– Dwu­na­sty kwiet­nia naprawdę nic ci nie mówi? – zapy­tał Car­los
Seba­stiana.


– Kiedy? W tym roku? Nic sobie nie przy­po­mi­nam, ale mogę się dowie­dzieć.


– Zrób to – odparł Car­los i spoj­rzał na niego pona­gla­jąco. Seba­stian
zro­zu­miał, że chciał przez to powie­dzieć „zrób to teraz”, i w lekko
prze­pra­sza­ją­cym geście roz­ło­żył ręce.


– Nie mam w tele­fo­nie kalen­da­rza.


– To gdzie go masz? – spy­tał Car­los. Wyglą­dał na kom­plet­nie
zdez­o­rien­to­wa­nego, jakby w ogóle nie potra­fił sobie wyobra­zić braku
kalen­da­rza.


– W domu. Mam papie­rowy kalen­darz, w for­mie książki z datą…


Car­los posłał mu spoj­rze­nie, które mówiło, że Seba­stiana defi­ni­tyw­nie i nie­odwo­łal­nie należy zali­czyć do dino­zau­rów. Odwró­cił się do Ursuli.


– Czy mogę spraw­dzić jedną rzecz, tro­chę go przy­ci­snąć?


– O ile zro­bisz to przez folię.


Car­los pod­niósł wore­czek z zegar­kiem i zaczął ostroż­nie naci­skać
przy­ci­ski na jego boku. Spraw­dzał, co się dzieje, naci­snął ponow­nie, aż
zega­rek został prze­sta­wiony do pod­sta­wo­wych usta­wień.


– Czego szu­kasz? – zapy­tał Seba­stian.


– Roku. On usta­wił dzień i mie­siąc, powi­nien być też rok.


Pró­bo­wał dalej, a kiedy naci­snął górny przy­cisk po pra­wej stro­nie, coś
się stało. Mały wbu­do­wany wyświe­tlacz, na któ­rym wcze­śniej znaj­do­wała
się data, zaczął poka­zy­wać rok. Calos spoj­rzał na Seba­stiana i odwró­cił
zega­rek do niego.


– Dwa tysiące dzie­więt­na­sty. Pią­tek dwu­na­stego kwiet­nia dwa tysiące
dzie­więt­na­stego roku. Co się wtedy stało?


Seba­stian wziął od Car­losa wore­czek z zegar­kiem i popa­trzył na niego,
jakby przed­miot mógł mu udzie­lić odpo­wie­dzi. Tak się nie stało i kiedy
go odda­wał, miał jesz­cze bar­dziej pyta­jący wyraz twa­rzy niż przed­tem.


– Wio­sną dwa tysiące dzie­więt­na­stego byłem na uni­wer­sy­te­cie.


– Na Uni­wer­sy­te­cie w Sztok­hol­mie?


– Tak.


– Który jest także ostat­nim noc­nym przy­stan­kiem auto­busu numer
pięć­dzie­siąt – stwier­dziła Ursula. Seba­stian spo­koj­nie poki­wał głową.
Wszyst­kie ele­menty zaczęły lądo­wać na swo­ich miej­scach.


– A pią­tek dwu­na­stego kwiet­nia?


– Nie wiem.


– Nie wiem, nie pamię­tam… – roz­legł się cichy głos Vanji, która aż do
tej chwili mil­czała, krzy­żu­jąc ręce na piersi. – Ile razy już to
powie­dzia­łeś?


– Pew­nie zbyt wiele, ale co mam zro­bić? Pią­tek dwu­na­stego kwiet­nia nic
mi nie mówi.


– Dla­czego nie masz kalen­da­rza w tele­fo­nie jak nor­malny czło­wiek?


– Dla­tego, że on nie jest nor­mal­nym czło­wie­kiem – ode­zwała się Ursula,
zanim Seba­stian zdą­żył odpo­wie­dzieć.


– Zacho­wu­jesz swoje stare kalen­da­rze? – zapy­tał Car­los, kie­ru­jąc roz­mowę
z powro­tem na coś, co mogło być grzą­skim grun­tem.


– Wszyst­kie co do jed­nego – odparł Seba­stian, wsta­jąc. – Zawieź mnie do
domu.


Car­los też sta­nął na nogi, ale się zawa­hał i spoj­rzał na Vanję.
Sie­działa w tym samym miej­scu ze wzro­kiem wbi­tym w kolana. Odwró­cił się
do Ursuli i spoj­rzał bła­gal­nie.


– Kocha­nie, już naprawdę czas, byś poje­chała do domu. Pozwól, że my
będziemy pra­co­wać dalej – powie­działa łagod­nie Ursula i poło­żyła jej
dłoń na ramie­niu.


– Wysa­dzimy cię po dro­dze do mnie – dodał Seba­stian i wycią­gnął rękę. Po
to, by pomóc jej wstać i ją pod­trzy­mać. Ku jego zdzi­wie­niu chwy­ciła ją.


– Obie­caj mi, że go zła­pie­cie – powie­działa, nie odry­wa­jąc wzroku od
Seba­stiana. – Obie­caj.


Seba­stian wie­dział, że sama rozu­miała, iż tego rodzaju obiet­nica jest
nie­moż­liwa do zło­że­nia. Zamie­rzali zro­bić wszystko, co w ich mocy,
zaj­rzeć pod każdy kamień, pra­co­wać bez wytchnie­nia, ale jeśli cho­dziło o obiet­nicę, że go zła­pią… To było nie­moż­liwe.


– Obie­cuję – odparł Seba­stian i poczuł, że z wdzięcz­no­ścią ści­snęła mu
dłoń. Wysie­dli z busa, a kiedy Vanja spoj­rzała w kie­runku warsz­tatu
samo­cho­do­wego, jej oczy znowu zaszły łzami. Wzięła kilka głę­bo­kich
wde­chów, by powstrzy­mać płacz.


– Chodź – powie­dział łagod­nie Seba­stian i ostroż­nie pocią­gnął ją za
sobą. Trzy­ma­jąc się za ręce, poszli na par­king.


Kiedy byli już w samo­cho­dzie, szok zaczął odpusz­czać. Seba­stian sie­dzący
obok Vanji z tyłu widział, że jej dolna warga zaczyna drżeć, i zauwa­żył,
że oddech stał się cięż­szy. Sta­wiała opór, ale prze­grała i wybuch­nęła
nie­kon­tro­lo­wa­nym pła­czem. Nie mógł zro­bić zbyt wiele poza przy­tu­le­niem
jej. Car­los z nie­po­ko­jem spoj­rzał na nich w lusterku.


– Mam się zatrzy­mać?


– Nie, jedź dalej. Naj­le­piej będzie chyba, gdy ona znaj­dzie się w domu.


Car­los dodał gazu, a Seba­stian na­dal obej­mo­wał córkę. Wie­dział, że nic,
co powie, nie będzie miało zna­cze­nia, więc jechali dalej w mil­cze­niu.
Car­los podał do tyłu opa­ko­wa­nie chu­s­te­czek. Vanja wzięła je, wyjęła
jedną i gło­śno wydmu­chała nos.


– A wła­śnie zaczę­łam znów się z nią spo­ty­kać – powie­działa do nikogo w szcze­gól­no­ści. Seba­stian pomy­ślał, że chyba przede wszyst­kim do sie­bie.
– Tak się cie­szyła, że może zoba­czyć Amandę.


Po tych sło­wach Vanja znów wybuch­nęła pła­czem, ale kiedy byli już bli­sko
cen­trum i miesz­ka­nia przy De Geers­ga­tan, wzięła kilka głę­bo­kich
odde­chów, wyjęła nową chu­s­teczkę, otarła mokre policzki i znów
wydmu­chała nos. Mimo woli Seba­stian był pod wra­że­niem. Nie znał nikogo
innego, kto potra­fiłby opa­no­wać szok i smu­tek czy­stą siłą woli.
Jed­no­cze­śnie wpra­wiało go to w lekki nie­po­kój. Miał nadzieję, że Vanja
znów opu­ści gardę, pozwoli sobie na żałobę i choćby lekką utratę
kon­troli. Wie­dział, że tłu­mie­nie tak sil­nych uczuć i zaprze­cza­nie im na
dłuż­szą metę nie jest korzystne i praw­do­po­dob­nie się na niej odbije.


Kiedy Car­los zapar­ko­wał na dru­giego na ulicy przed drzwiami domu Vanji,
uwol­niła się z jego uści­sku, po raz ostatni wytarła oczy i wydzie­linę
spod nosa, odchrząk­nęła i prze­cze­sała dłońmi włosy.


– Pójdę z tobą na górę – zapro­po­no­wał Car­los.


– Nie ma takiej potrzeby – odparła ochry­ple Vanja.


– Wiem, ale i tak to zro­bię. Upew­nię się, że Jona­than zdą­żył dotrzeć do
domu.


Car­los otwo­rzył drzwi po stro­nie kie­rowcy i wysiadł. Vanja odwró­ciła się
do Seba­stiana, zapuch­nięta i czer­wona od pła­czu.


– Pamię­taj, co obie­ca­łeś.


Seba­stian z powagą poki­wał głową i lekko poło­żył dłoń na jej dłoni.


– Daj znać, jeśli z czymś będę mógł ci pomóc. Z Amandą, zaku­pami,
czym­kol­wiek.


– Po pro­stu dorwij tego gnoja – odparła, otwo­rzyła drzwiczki i wyszła do
cze­ka­ją­cego na chod­niku Car­losa. Seba­stian wie­dział, że to, co się
stało, nie było jego winą. Vanja sama to przy­znała. Anna mogła po pro­stu
prze­stać kła­mać, powie­dzieć prawdę, tak jak Val­de­mar. To ona wszystko
znisz­czyła, nie on. A jed­nak czuł się winny. Kiedy zoba­czył ją zni­ka­jącą
za drzwiami w towa­rzy­stwie Car­losa, odchy­lił się na opar­cie i zamknął
oczy.


– To na razie – powie­dział cicho do sie­bie.


Czuł, że minie tro­chę czasu, zanim zoba­czy ją ponow­nie.
  
Seba­stian miał wra­że­nie, że cze­kał całe
wieki, gdy Car­los w końcu wsiadł do samo­chodu.


– Cho­lera, ależ to trwało – powie­dział, kiedy kolega usiadł za
kie­row­nicą. – Szyb­ciej wró­cił­bym do domu na pie­chotę.


– Dla­czego w takim razie tego nie zro­bi­łeś?


– Bo lubię, kiedy mnie odwo­zisz. Czuję się wtedy, jak­bym miał swo­jego
małego homo­sek­su­al­nego pry­wat­nego szo­fera. Możemy już jechać?


Car­los posłał mu wyjąt­kowo nie­przy­jemne spoj­rze­nie w lusterku.


– Co, do cho­lery, jest z tobą nie tak? Matka two­jej córki wła­śnie
została zamor­do­wana.


– Wiem, ale wierz mi lub nie, cier­pli­wość i dobry smak jej nie
wskrze­szą. Jedź!


W mil­cze­niu dotarli do Grev Magni­ga­tan. Seba­stian zaczął roz­wa­żać, czy
nie prze­pro­sić Car­losa. Dosko­nale wie­dział, co zro­bił. Zda­wał sobie
sprawę ze swo­jego zacho­wa­nia. Sprawa, nad którą pra­co­wali, odbi­jała się
na nim moc­niej, niż chciał przy­znać. Nie udało mu się niczego roz­wią­zać,
nikomu się nie przy­dał. Nie zapo­biegł niczy­jej śmierci. Gdzieś z tyłu
głowy wciąż miał całą histo­rię Cathy i Tima, która nie dawała mu
spo­koju. Do tego docho­dziło zabój­stwo Anny i roz­dra­pa­nie sta­rych ran
mię­dzy nim a Vanją – tego wszyst­kiego było po pro­stu za dużo. Kiedy nie
lubił sie­bie, wyła­do­wy­wał się na innych – po pro­stu.


Powi­nien prze­pro­sić.


Tak wiele rze­czy powi­nien zro­bić.


Doje­chali na miej­sce, zapar­ko­wali i szybko wbie­gli do miesz­ka­nia
Seba­stiana. Od razu poszli do gabi­netu i po mniej wię­cej trzy­dzie­stu
sekun­dach gorącz­ko­wych poszu­ki­wań Seba­stian zna­lazł to, po co przy­szli.
Swój czarny kie­szon­kowy kalen­da­rzyk z roku dwa tysiące dzie­więt­na­stego.


– Dwu­na­sty kwiet­nia?


– Tak.


Otwo­rzył na wła­ści­wej stro­nie i zaczął czy­tać.


– Obrona. Ema­nuel D. Godzina pięt­na­sta. – Pod­niósł wzrok na Car­losa. –
Pamię­tam to. Byłem jed­nym z recen­zen­tów i ostro ata­ko­wa­łem jego pracę
dok­tor­ską, uwa­ża­jąc, że nie powinna zostać przy­jęta. Rada naukowa się ze
mną zga­dzała. Przez jakiś czas było cho­ler­nie nie­przy­jem­nie.


– Ema­nuel D. …


– Jeśli dobrze pamię­tam, nazy­wał się Dolk.


– Brat Adriana ma na imię Ema­nuel.


– Myślisz, że to on?


– Mógł zmie­nić nazwi­sko.


– To było jedyne, co robi­łem dwu­na­stego kwiet­nia tam­tego roku, więc
wydaje mi się praw­do­po­dobne.


– Dla­czego chcia­łeś go oblać? – zapy­tał ze szcze­rym zain­te­re­so­wa­niem
Car­los.


– Praca była na zbyt niskim pozio­mie. To nie wina chło­paka. Długo przed
obroną roz­ma­wia­łem z jego pro­mo­to­rem. Ni­gdy nie powi­nien był go
prze­pu­ścić.


– Co się z nim póź­niej stało?


– Nie mam poję­cia – odparł Seba­stian, wzru­sza­jąc ramio­nami.


– Więc to już wszystko, co wiesz – stwier­dził z roz­cza­ro­wa­niem w gło­sie
Car­los. Seba­stian był w sta­nie go zro­zu­mieć. To, że tak szybko
roz­wią­zali wątek zegarka, powinno było bar­dziej zapro­cen­to­wać.


– Nie­stety tak.


– Okej. Zaczy­namy od nazwi­ska – zawy­ro­ko­wał Car­los i ruszył w stronę
drzwi. Szybko zauwa­żył, że Seba­stian za nim nie poszedł. Tylko usiadł
przy biurku, kiedy Car­los się odwró­cił.


– Idziesz? – zapy­tał nie­cier­pli­wie.


– Brzmi to tak, jakby naj­bliż­szy czas miał się skła­dać z mnó­stwa
poli­cyj­nej roboty.


– Tak…


– Ja nie jestem poli­cjan­tem – odparł Seba­stian i roz­ło­żył ręce w geście,
który w zamie­rze­niu miał wszystko wyja­śniać.


– Ale skur­wie­lem już tak – oznaj­mił Car­los i wyszedł z pokoju.
  
Poje­chał bez­po­śred­nio do komi­sa­riatu. Z samo­chodu zadzwo­nił do Ursuli. Pod nie­obec­ność Vanji można było odnieść
wra­że­nie, że to wła­śnie ona chcąc nie chcąc prze­jęła kie­row­nic­two i rolę
koor­dy­na­torki śledz­twa. Była z nimi nie­wąt­pli­wie naj­dłu­żej, znała tę
robotę i całą poli­cję na wylot. On, Hans­son i Gute­stam jako kan­dy­daci w ogóle nie wcho­dzili w grę. Oczy­wi­ście cał­kiem nie­ofi­cjal­nie. Nie
wyzna­czano funk­cjo­na­riu­szy peł­nią­cych obo­wiązki sze­fów, nie wybie­rała
ich reszta ekipy, a Car­los domy­ślał się, że Rosma­rie wkrótce będzie
miała swoje trzy gro­sze do wtrą­ce­nia na temat nowej orga­ni­za­cji pracy.


Na razie jed­nak dzia­łał jak dotych­czas.


I zamie­rzał skła­dać raporty Ursuli.


Zapy­tała, jak tam z Vanją, a on opo­wie­dział o powro­cie do domu i spo­tka­niu z Jona­tha­nem, a potem zwięźle poin­for­mo­wał o nazwi­sku, które
udało im się uzy­skać, przed­sta­wił pogląd, że praw­do­po­dob­nie cho­dzi o brata Adriana, i dodał, że wła­śnie jest w dro­dze do Kung­shol­men i ma
nadzieję, że Hans­son i Gute­stam tam się z nim spo­tkają. Ursula odparła,
że to brzmi dobrze. Prze­ka­zała ciało Anny do Zakładu Medy­cyny Sądo­wej,
by prze­pro­wa­dzono sek­cję zwłok. Było za wcze­śnie, by powie­dzieć coś z cał­ko­witą pew­no­ścią, ale na pod­sta­wie peł­nego stę­że­nia pośmiert­nego i tego, że Anny nie było widać na kame­rze ter­mo­wi­zyj­nej, Ursula
wnio­sko­wała, że zamor­do­wano ją od dzie­się­ciu do czter­na­stu godzin
wcze­śniej. Czyli w nocy. Poza tym była pewna, że zabój­stwo i tym razem
nie zostało popeł­nione w miej­scu, w któ­rym zna­le­ziono zwłoki.


– Następ­nym kro­kiem powinna być rewi­zja jej miesz­ka­nia. Kiedy dorwiemy
tego dra­nia, dobrze będzie mieć jak naj­wię­cej dowo­dów – powie­działa
Ursula.


– Mogę wysłać tam Hans­sona, żeby je zabez­pie­czył, jeśli jest w biu­rze.
Jeżeli nie, zaczy­namy mieć lek­kie nie­do­bory kadrowe.


– Weź Seba­stiana. Nawet on powi­nien dać sobie radę z sie­dze­niem przed
drzwiami tak, żeby nikt nie wszedł do środka.


– Jest w domu.


– I co takiego robi?


– Cokol­wiek robi, nie jest to praca poli­cyjna – odparł cierpko Car­los i poczuł, że z całą pew­no­ścią dotarł do mak­sy­mal­nej dawki Seba­stiana
Berg­mana moż­li­wej do wytrzy­ma­nia w ciągu jed­nego dnia. Zgo­dzili się, że
Ursula zała­twi poli­cjan­tów, któ­rzy zabez­pie­czą miesz­ka­nie, a kiedy sama
skoń­czy pracę na Snösätragränd, zabie­rze tam ze sobą całą ekipę.


Car­los zje­chał do garażu i zapar­ko­wał. Wje­chał windą na wydział i wszedł
do open space’u. Zastał tam Hans­sona i Gute­stam.


– Cześć, gdzie byłeś? – spy­tała Lena, kiedy wie­szał płaszcz.


– Co mówiła Rosma­rie? Co teraz będzie? – odpo­wie­dział pyta­niem na
pyta­nie Car­los i dał im znak głową, by poszli z nim do kuchni.
Potrze­bo­wał kawy.


– Nie wia­domo – odparł Hans­son, wstał i ruszył. – Dziś dosta­niemy
wia­domość, a na razie pra­cu­jemy jak zwy­kle.


– No wiesz, tak jak należy pra­co­wać, kiedy się znaj­dzie w robo­cie mar­twą
matkę sze­fo­wej – wtrą­ciła Gute­stam, wyraź­nie robiąc przy­tyk pod adre­sem
Rosma­rie. Car­los wziął do ręki kubek kawy, pod­szedł do lodówki, nalał
sobie kilka kro­pel mleka owsia­nego i odwró­cił się do kole­gów.


– Ursula jesz­cze jakiś czas zosta­nie w tere­nie, a Seba­stian… Nie wiem,
co z Seba­stianem, ale teraz jeste­śmy tylko my troje.


– Okej.


Wró­cili do biura. Car­los spoj­rzał w stronę gabi­netu Vanji. Zasta­na­wiał
się, czy sze­fowa wróci. Czy będzie miała do czego wra­cać. Gute­stam
przy­sia­dła na biurku, a Hans­son zajął miej­sce na krze­śle i wyło­żył nogi
na blat biurka. Oboje wyraź­nie cze­kali, aż Car­los wróci do tematu.


– Nie wiem, czy o tym sły­sze­li­ście, ale zega­rek, który miała na ręce
matka Vanji, poka­zy­wał dzień i rok. Tam­tego dnia i tam­tego roku
Seba­stian na Uni­wer­sy­te­cie w Sztok­hol­mie nie zali­czył roz­prawy
dok­tor­skiej nie­ja­kiego Ema­nu­ela Dolka.


– Młod­szego brata Adriana – odparła ze zdzi­wie­niem Gute­stam. – Szu­ka­łam
go, kiedy byli­śmy przy tam­tym domu.


– Dla­czego ma na nazwi­sko Dolk? – zapy­tał Hans­son.


– W wieku dzie­więt­na­stu lat przy­jął nazwi­sko panień­skie matki – odparła
Gute­stam. – Nie wiem, z jakiego powodu.


– Jak się zacho­wy­wał? Byłeś tam i z nim roz­ma­wia­łeś, prawda? – zapy­tał
Car­los, zwra­ca­jąc się do Hans­sona. Oby­dwoje zauwa­żyli, że ten
nie­świa­do­mie obli­zuje lekko usta, zwleka z odpo­wie­dzią.


– Ja… nie cał­kiem… Zadzwo­ni­łem do niego – przy­znał w końcu.


– Czy Vanja nie kazała ci tam poje­chać i zapy­tać, czy wie, gdzie może
prze­by­wać Adrian?


– Tak zro­bi­łem. Zapy­ta­łem o to. Tyle że przez tele­fon.


– Roz­ma­wia­łeś z nim przez tele­fon?


Hans­son ponow­nie obli­zał usta, podra­pał się lekko w skroń i uciekł
wzro­kiem.


– Skoro już jeste­śmy dro­bia­zgowi, to roz­ma­wia­łem z jego chło­pa­kiem. Ale
nie widział Adriana od kilku mie­sięcy. Nie musia­łem jechać aż tam, żeby
się tego dowie­dzieć.


– I pomy­śleć, że Seba­stian oskar­żał cię o leni­stwo – stwier­dziła z uśmie­chem Gute­stam.


– Nie­wy­klu­czone, że bra­cia zro­bili to razem – prze­rwał Car­los. – Musimy
teraz poroz­ma­wiać z Ema­nu­elem.
  
Czyli w ogóle nie może mówić?


Car­los i Gute­stam stali w pokoju, który bar­dziej przy­po­mi­nał salę
szpi­talną niż zwy­kłą sypial­nię w zwy­czaj­nym trzy­po­ko­jo­wym miesz­ka­niu.
Domi­no­wało w nim łóżko, które wyglą­dało na wypo­sa­żone w mecha­nizm
ste­ro­wa­nia wyso­ko­ścią. Po bokach miało sta­lowe kraty. U wez­gło­wia stała
maszyna, która w razie potrzeby zaopa­try­wała Ema­nu­ela w tlen. Obok
znaj­do­wał się sto­lik z roz­ma­itymi lekami, maściami i arty­ku­łami
medycz­nymi. O ścianę było oparte coś w rodzaju pod­no­śnika, a w rogu stał
wózek inwa­lidzki.


– W ogóle. Cza­sami może mru­gać na tak albo na nie, ale też nie zawsze.


Lucas Mat­ts­son z czu­ło­ścią poło­żył dłoń na ramie­niu Ema­nu­ela. Nie było
żad­nej reak­cji. Przy­mknięte oczy się nie poru­szyły. Car­los spoj­rzał na
blon­d­wło­sego mło­dzieńca i z powro­tem na Ema­nu­ela. Teo­rię, że bra­cia
mogli zapla­no­wać i wyko­nać wszystko wspól­nie, nale­żało wyrzu­cić na
śmiet­nik. Adrian znów był ich jedy­nym głów­nym podej­rza­nym.


– Od jak dawna… – Gute­stam nie dokoń­czyła zda­nia, lecz wska­zała głową
łóżko.


– Nie­długo miną dwa lata, odkąd pró­bo­wał popeł­nić samo­bój­stwo – odparł
rze­czowo Lucas, jakby mówił to już tak wiele razy, że nie sta­no­wiło dla
niego żad­nego pro­blemu. Usiadł na skraju łóżka i chwy­cił Ema­nu­ela za
rękę. – Nie mam poję­cia, ile wie­cie, ale on naprawdę musiał sto­czyć
walkę. Wywo­dził się z rodziny rol­ni­ków hodu­ją­cych świ­nie. No i wie­cie, u nich nikt ni­gdy nie kon­ty­nu­ował nauki po szkole śred­niej, a Ema­nuel
chciał stu­dio­wać. Miał jed­nak ciężko. W domu nie było zwy­czaju czy­ta­nia
ksią­żek, bra­ko­wało mu wiary w sie­bie, a rodzina uwa­żała, że tylko się
wygłu­pia…


Lucas zawie­sił głos z taką miną, jakby przy­ła­pał sam sie­bie na
nie­uprzej­mo­ści lub nie­kul­tu­ral­nym zacho­wa­niu.


– Możemy poroz­ma­wiać dalej w kuchni? – zapy­tał, ści­szyw­szy głos do
szeptu. – Nie wiem, ile on sły­szy i rozu­mie, ale czuję się tro­chę
nie­zręcz­nie, gdy roz­ma­wiamy o nim, a nie z nim.


– Oczy­wi­ście.


Lucas miękko poło­żył dłoń Ema­nu­ela z powro­tem na łóżku.


– Zaraz przyjdę. Wyjdę tylko do kuchni poroz­ma­wiać z naszymi gośćmi –
powie­dział i pokle­pał Ema­nu­ela po raz ostatni, a potem wstał i zapro­wa­dził ich do kuchni. Była czy­sta, wysprzą­tana i ude­ko­ro­wana tak
jak reszta miesz­ka­nia.


– Mają pań­stwo ochotę na kawę? Na her­batę? – zapy­tał Lucas, wska­zu­jąc
kuchenkę i eks­pres do kawy sto­jący na bla­cie. Car­los pokrę­cił głową.


– Nie. Dzię­kuję, w porządku.


– Ja chęt­nie się napiję her­baty – odparła Gute­stam, wysu­nęła jedno z krze­seł i usia­dła. Lukas wziął do ręki czaj­nik elek­tryczny i nalał do
niego wody. Car­los usiadł obok Gute­stam i spoj­rzał na zie­leń za oknem.
Dwaj tak mło­dzi ludzie. Mieli całe życie przed sobą. Sytu­acja była
przy­gnę­bia­jąca.


– Jak mówi­łem, Ema­nuel wal­czył. Ze wszyst­kim. Głów­nie ze sobą. Z bra­kiem
pew­no­ści sie­bie – cią­gnął Lukas, otwo­rzył jedną z sza­fek nad
zle­wo­zmy­wa­kiem i posta­wił na stole fili­żankę. – Ale poko­nał całą długą
drogę aż do dok­to­ratu. Kiedy praca została odrzu­cona, cały świat mu się
zawa­lił. Her­bata czarna czy zie­lona?


– Czarna będzie w porządku, dzię­kuję – odparła nie­pew­nie Gute­stam, nieco
zbita z tropu swo­bod­nym tonem mówie­nia na tak ogrom­nie poważny temat.
Lucas wyjął dwa pudełka her­baty – Earl Grey i Mie­szanki Södermalmskiej.


– Mniej wię­cej w tym samym cza­sie zmarła mu matka, wybu­chła pan­de­mia,
mie­li­śmy tro­chę ciężko, a ja… Wszystko po pro­stu ryso­wało się tylko w czar­nych bar­wach. Pew­nego dnia dwa lata temu nie widział już żad­nego
wyj­ścia z sytu­acji. Pró­bo­wał się powie­sić. Sznur się prze­rwał, on spadł
i zła­mał krę­go­słup. Ale zdą­żyło już dojść do nie­od­wra­cal­nych uszko­dzeń
mózgu z powodu nie­do­tle­nie­nia.


– A pan się nim opie­kuje? – zapy­tał Car­los.


– Bar­dzo dużo poma­gają mi opieka domowa i moja mama.


– Ale mimo wszystko musi to być ogromna odpo­wie­dzial­ność?


Lukas wzru­szył ramio­nami, otwo­rzył lodówkę, wyjął z niej kar­ton mleka i posta­wił go na stole.


– Ema­nuel to naj­lep­szy czło­wiek, jakiego znam. Żaden z nas nie miał
lekko, ale byli­śmy przy sobie. Zawsze. My kon­tra reszta świata. Kocham
go i nie mogę zosta­wić tylko dla­tego, że zro­bił sobie krzywdę.


Car­los pomy­ślał prze­lot­nie o sobie i Ericu. Pró­bo­wał się wczuć w sytu­ację, w któ­rej jeden z nich leży jak warzywo w pokoju. Jak
postą­piłby ten drugi? Był raczej pewny, że Eric nie zacho­wałby się jak
Lucas. Nie­stety. On sam myślał o sobie, że też by taki był, ale skąd
można to wie­dzieć. Trudno sobie wyobra­zić podobną sytu­ację.


– No tak, to nie było takie życie, jakie sobie wyobra­ża­li­śmy pięć lat
temu – powie­dział Lucas i po raz pierw­szy z jego głosu znik­nął rze­czowy
ton. Zastą­pił go smu­tek. – Mie­li­śmy wiel­kie plany. Praca, ślub, dzieci…


Car­los i Gute­stam mil­czeli. Co mogli powie­dzieć? W końcu Car­los
posta­no­wił spro­wa­dzić roz­mowę do tego, co tak naprawdę sta­no­wiło powód
ich wizyty.


– A jego brat? Adrian?


– Tak, co z nim?


– Jak wyglą­dały ich rela­cje, jak on to wszystko zniósł?


– Próba samo­bój­cza Ema­nu­ela źle się na nim odbiła – odparł Lucas, krę­cąc
głową na to wspo­mnie­nie. – Bar­dzo źle.


– Byli sobie bli­scy?


– Nie, wła­ści­wie to w ogóle – powie­dział, wziął do ręki czaj­nik i nalał
wrzącą wodę do fili­żanki Gute­stam. – Cukru?


– Nie, dzię­kuję.


– Adrian miał kło­pot ze stu­diami Ema­nu­ela. Że nie wystar­czyło mu
kar­mie­nie świń i nazwi­sko Pet­ter­son. A kiedy jesz­cze usły­szał o moim
ist­nie­niu, o tym, że jeste­śmy razem, to…


Car­los tylko ski­nął głową. Znał to wszystko. Trudne rela­cje rodzinne po
wyj­ściu z szafy.


Kon­flikty. Dystan­so­wa­nie się. Złość.


Nawet pyta­nia, czy nie mógłby cze­goś z tym zro­bić.


– Jed­nak po pró­bie samo­bój­czej coś się wyda­rzyło – cią­gnął Lucas i usiadł naprze­ciwko Gute­stam, wyry­wa­jąc Car­losa z zamy­śle­nia. – Może miał
poczu­cie winy, bo nie było go przy bra­cie, nie sta­nął na wyso­ko­ści
zada­nia. Te wszyst­kie ostre słowa, że był homo­fo­bem, gada­nie o pie­nią­dzach, gospo­dar­stwie i… Łatwo cze­goś takiego poża­ło­wać.


– I co się stało?


– Szcze­rze? Myślę, że coś w nim pękło.


– Jak to?


– Pro­szę mi wyba­czyć – odparł Lucas, lekko się pro­stu­jąc na krze­śle. –
Przy­szli pań­stwo poroz­ma­wiać z Ema­nu­elem, a pytają o Adriana… O co tu
cho­dzi, jeśli mogę wie­dzieć?


– Nazwi­sko Adriana poja­wiło się przy oka­zji pew­nego śledz­twa i musimy
nawią­zać z nim kon­takt.


Car­los miał nadzieję, że ta nie­pre­cy­zyjna, wręcz banalna pseu­do­od­po­wiedź
okaże się wystar­cza­jąca. I chyba tak było.


– Mieszka w Bagar­mos­sen, przy Svartbäcksvägen.


– Wiemy. Nie ma go pod tym adre­sem.


– Orien­tuje się pan, czy ma dziew­czynę, jakąś kole­żankę, u któ­rej być
może mieszka, czy kogoś takiego? – zapy­tała Gute­stam, mocząc w wodzie
torebkę z her­batą.


– Nic mi o tym nie wia­domo, ale spo­ty­ka­łem Adriana tylko przez Ema­nu­ela,
tak naprawdę go nie znam – odparł, z widoczną cie­ka­wo­ścią odwra­ca­jąc się
znów w stronę Car­losa. – Mówił pan, że jego nazwi­sko poja­wiło się w śledz­twie. Jakie to śledz­two?


– Czyli coś w nim pękło – powie­dział Car­los, igno­ru­jąc pyta­nie. – Może
pan powie­dzieć coś wię­cej na ten temat?


– Zaczął czę­ściej przy­cho­dzić do szpi­tala i tutaj, do naszego domu. Był…
nie­sta­bilny. Zły. W końcu musia­łem popro­sić, by prze­stał przy­cho­dzić.
Był taki zły. Na wszystko.


– Czy kie­dy­kol­wiek wspo­mi­nał o nie­ja­kim Seba­stia­nie Berg­ma­nie? – spy­tała
Gute­stam.


Lucas drgnął i spoj­rzał na nią ze zdzi­wie­niem. Wyraź­nie zaczy­nało do
niego docie­rać, gdzie wcze­śniej sły­szał to nazwi­sko. Sze­roko otwo­rzył
oczy i zakrył usta dło­nią, jakby chciał stłu­mić okrzyk zdu­mie­nia.


– O Boże… O Boże.


Car­los i Gute­stam mil­czeli. Lena popi­jała her­batę. Cze­kali, żeby
spraw­dzić, do czego doj­dzie Lucas.


– To przez niego Ema­nuel się nie obro­nił. To ten czło­wiek, z wia­do­mo­ści…
Boże. Myśli­cie, że Adrian ma z tym coś wspól­nego?


– Jego nazwi­sko poja­wiło się w śledz­twie – powtó­rzył Car­los. Wła­ści­wie
jakby odpo­wia­da­jąc na pyta­nie Lucasa twier­dząco.


– Nie. To nie­moż­liwe. Adrian taki nie jest. Jasne, był naprawdę wście­kły
na Berg­mana, oskar­żał go o wszystko, co spo­tkało Ema­nu­ela. Ale
prze­ma­wiała przez niego złość, jak to cza­sem bywa w takich sytu­acjach.
Mówi się różne rze­czy, ale to tylko słowa.


– Jakie to były słowa? Pamięta pan?


Lucas zamilkł. Myślał. Na jego czole poja­wiła się zmarszczka, która była
tym głęb­sza, im bar­dziej do niego docie­rało, co tak naprawdę mówił
Adrian i co to ozna­czało.


– Mówił, że go nie­na­wi­dzi – oznaj­mił powoli Lucas. – Że się zemści. Za
to, co ten czło­wiek zro­bił jego bratu…


Car­los mil­czał. Nie­za­li­czona praca dok­tor­ska, Seba­stian Berg­man, który
miał zły dzień. Czy naprawdę taka sytu­acja mogła być powo­dem tych
wszyst­kich okro­pieństw? Czy wła­śnie przez to trzy osoby zostały
pozba­wione życia?


– Wydaje mi się nawet, że nawią­zał z nim kon­takt – kon­ty­nu­ował z namy­słem Lucas, spo­glą­da­jąc na poli­cjan­tów zza stołu.


– Adrian nawią­zał kon­takt z Seba­stia­nem Berg­ma­nem? – spy­tała Gute­stam.


– Tak mówił. Powie­dział, że Seba­stian nawet nie pamię­tał Ema­nu­ela. Jego
nazwi­sko nic mu nie mówiło. Jakby nic dla niego nie zna­czył.


– Kiedy to miało miej­sce?


– Tuż przed Bożym Naro­dze­niem.


Car­los spoj­rzał na Gute­stam i zro­zu­miał, że oboje myślą o tym samym. Pół
roku pla­no­wa­nia. Tyle było trzeba, by wyko­nać to, co uru­cho­mił Adrian.
Co naj­mniej.


– Kiedy po raz ostatni nawią­zał z panem kon­takt?


– Wła­śnie wtedy, jakoś w oko­li­cach świąt.


– I nie wie pan, gdzie może być teraz? – Gute­stam pod­jęła ostat­nią
próbę, nie spo­dzie­wa­jąc się niczego wię­cej niż odpo­wie­dzi, którą już
otrzy­mała.


– Nie mam poję­cia.


Wrę­czyli mu swoje wizy­tówki, popro­sili, by dał znać, gdyby wyda­rzyło się
coś nowego, podzię­ko­wali za her­batę i wyszli z miesz­ka­nia. Ani odro­binę
mądrzejsi, niż kiedy tam wcho­dzili.
  
Znów zebrali się w Pokoju. Czwórka, która
pozo­stała. Ursula, Car­los, Gute­stam i Hans­son. Car­los sądził i miał
nadzieję, że pod nie­obec­ność Vanji Ursula wykona skok i obej­mie
dowo­dze­nie nad grupą, ale nie wyda­wała się tym ani tro­chę
zain­te­re­so­wana. Roz­po­czął więc spo­tka­nie od pod­su­mo­wa­nia tego, czego się
dowie­dzieli, co było nowe. Poszło szybko.


Mieli motyw.


Ale nie­wiele wię­cej.


Zesta­wie­nie wszyst­kiego, czego się dowie­dzieli o Adria­nie od Lucasa,
jego sąsia­dów i byłych kole­gów z pracy, dawało spójny obraz, ale
wszystko wie­dzieli już wcze­śniej. Był to czło­wiek, który ma nie­wielu
przy­ja­ciół, a żaden nie jest szcze­gól­nie bli­ski. Jedna z osób, z któ­rymi
roz­ma­wiali, użyła nawet słowa „zna­jomi” na opi­sa­nie ich wza­jem­nych
sto­sun­ków. Brak roz­wi­nię­tego życia towa­rzy­skiego, żad­nego zaan­ga­żo­wa­nia
w kon­kretne aktyw­no­ści czy pasje, które wypeł­nia­łyby mu czas. Jeden z byłych kole­gów z pracy wspo­mniał za to, że Adrian prze­ja­wiał kiep­ską
samo­ocenę, szcze­gól­nie w obli­czu nowych zadań i sytu­acji. Bał się, że
cze­goś nie zro­zu­mie. W końcu był tylko zwy­kłym rol­ni­kiem, który nie
dokoń­czył ogól­niaka. Ale za to dokład­nym i dobrze zor­ga­ni­zo­wa­nym. Jeśli
coś go inte­re­so­wało albo musiał się cze­goś nauczyć, ilość wie­dzy na dany
temat, którą mógł przy­swoić, nie miała gra­nic. Wszystko, czego się
dowia­dy­wali, dobrze paso­wało do naj­now­szego pro­filu sprawcy
przy­go­to­wa­nego przez Berg­mana. Co jak co, ale w swoim fachu Seba­stian
był dobry.


Żaden z ich roz­mów­ców nie wie­dział, gdzie może prze­by­wać Adrian.


Znik­nął bez śladu.


Pyta­nie brzmiało jed­nak, czy już skoń­czył. Czy matka Vanji była ostat­nią
ofiarą? Nie­stety nic na to nie wska­zy­wało. W pierw­szym miej­scu
zna­le­zie­nia zwłok sprawca rzu­cił wyzwa­nie Seba­stia­nowi, każąc mu
roz­wią­zać sprawę, co w zasa­dzie rów­nało się powie­dze­niu „złap­cie mnie”.
Na­dal tego nie zro­bili. Nie było więc powodu sądzić, że zamie­rza na tym
poprze­stać. Taka myśl była jed­no­cze­śnie prze­ra­ża­jąca i fru­stru­jąca.
Ist­niało tak wiele poten­cjal­nych ofiar, a prze­cież zara­zem roz­wią­zali
sprawę, skoro wie­dzieli, kto zabija i dla­czego.


Pozo­stało tylko zatrzy­ma­nie.


Drobny szcze­gół.


Ursula zosta­wiła swoją ekipę w miesz­ka­niu matki Vanji. Było tam widać
ślady walki – prze­wró­cone krze­sło, stłu­czoną doniczkę i dywan tak
skłę­biony, jakby odbyły się na nim zawody zapa­śni­cze. Mogli mieć
nadzieję, że miesz­ka­nie zapewni im fizyczne dowody, które pozwolą
dopro­wa­dzić do wyroku ska­zu­ją­cego. Kiedy sprawca już zosta­nie schwy­tany.


– Co wobec tego robimy? – spy­tała naj­zu­peł­niej logicz­nie Gute­stam. – Jak
znaj­dziemy tego chło­paka?


– Jak idzie z tele­fo­nem, jego kartą debe­tową i kre­dy­tową? – spy­tał
Hans­son.


– Na razie nic nie mamy. Tele­fon jest wyłą­czony albo znisz­czony, a bank
nie zgło­sił żad­nej aktyw­no­ści na kar­cie – musiał przy­znać Car­los.


– Co wobec tego robimy? – powtó­rzyła Gute­stam.


Zanim ktoś zdą­żył odpo­wie­dzieć, usły­szeli krót­kie puka­nie i drzwi się
otwo­rzyły.


W progu stała Rosma­rie Fre­driks­son.


Kolejne złe wia­do­mo­ści.


– Więc to tutaj się cho­wa­cie – oznaj­miła z uśmie­chem, który
praw­do­po­dob­nie miał zasu­ge­ro­wać, że jest jedną z nich, ale wyszedł jej
zbyt sztywno.


– Tutaj pra­cu­jemy – odparła sucho Ursula.


Rosma­rie znów się uśmiech­nęła – jesz­cze bar­dziej sztywno, jeśli to w ogóle było moż­liwe – po czym wysu­nęła krze­sło i usia­dła.


– Tak. I pew­nie zda­je­cie sobie sprawę, że wła­śnie o tym musimy
poroz­ma­wiać. O waszej pracy. W Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej. – Rosma­rie
się nachy­liła i powio­dła wzro­kiem po wszyst­kich zebra­nych w pomiesz­cze­niu, jakby chciała pod­kre­ślić powagę chwili. Jakby sami nie
byli jej świa­domi… – Zna­leź­li­śmy się w naprawdę tra­gicz­nej i skom­pli­ko­wa­nej sytu­acji – cią­gnęła, krę­cąc głową, jakby dla
pod­kre­śle­nia, jak bar­dzo tra­gicz­nej i skom­pli­ko­wa­nej. – Została
zamor­do­wana bli­ska krewna sze­fo­wej kry­mi­nal­nych, a sprawcy cho­dzi
kon­kret­nie o czło­wieka, który był tu wcze­śniej zatrud­niony, w wąt­pli­wym
cha­rak­te­rze – oznaj­miła i ponow­nie powio­dła wzro­kiem po wszyst­kich. –
Nie muszę wam uzmy­sła­wiać powagi tej sytu­acji.


– Wiemy, ale co to wszystko ozna­cza w sen­sie prak­tycz­nym? – spy­tała
Ursula tonem, który suge­ro­wał, że Rosma­rie rów­nie dobrze mogła sobie
daro­wać ogólne wstępy.


– Może dali­by­śmy sobie z tym radę, gdyby nie cała histo­ria Billy’ego
Roséna – stwier­dziła Rosma­rie.


Car­los znał powszechną opi­nię kole­gów, wedle któ­rej Rosma­rie była jeśli
nie idiotką, to przy­naj­mniej osobą, która nie rozu­miała spe­cy­fiki
kie­ro­wa­nych przez sie­bie oddzia­łów albo nic sobie z niej nie robiła. Tym
razem jed­nak musiał przy­znać, że w jej sło­wach rze­czy­wi­ście coś jest. Z Mor­der­czym Poli­cjan­tem pozo­sta­ją­cym w dal­szym ciągu na pierw­szych
stro­nach gazet Kra­jowa Poli­cja Kry­mi­nalna nie wytrzy­ma­łaby kolej­nej
rundy w pra­sie.


Cho­lerny Billy.


Rosma­rie usia­dła wygod­niej na krze­śle i wzięła głę­boki wdech. Dało się
odczuć, że za chwilę pad­nie. Decy­du­jący cios.


– Doko­namy pew­nych zmian. Vanja jest na urlo­pie na czas nie­okre­ślony, a pod­czas jej nie­obec­no­ści tym­cza­so­wym sze­fem zostaje Roger Hans­son.


Zdzi­wie­nie było abso­lutne. W pomiesz­cze­niu zapa­dła wręcz nama­calna
cisza. Wszy­scy spoj­rzeli na Hans­sona, a on wzru­szył ramio­nami, jak gdyby
prze­pra­sza­jąco. Wymó­wił bez­gło­śne „sorry”.


– Hans­son zosta­nie sze­fem grupy? – zapy­tała z nie­do­wie­rza­niem Ursula,
jakby miała nadzieję, że się prze­sły­szała albo cze­goś nie pojęła.


– Nie, wy prze­cho­dzi­cie do sek­cji poważ­nych prze­stępstw – odparła
bez­na­mięt­nie Rosma­rie.


– Co to ozna­cza?


– Czy­sto prak­tycz­nie: że ty i Car­los, jedyni zatrud­nieni w Kra­jo­wej
Poli­cji Kry­mi­nal­nej, zosta­nie­cie prze­nie­sieni. Kadry skon­tak­tują się z wami i omó­wią szcze­góły. To ozna­cza rów­nież – dodała, nie zaczer­pu­jąc
powie­trza, a zatem i nie pozwa­la­jąc nikomu zapro­te­sto­wać lub o cokol­wiek
zapy­tać – że wszelka współ­praca z Seba­stia­nem Berg­ma­nem zostaje zerwana
ze skut­kiem natych­mia­sto­wym. Nie wolno mu już prze­by­wać w sie­dzi­bie
poli­cji, o ile nie zosta­nie zapro­szony przez Rogera lub przeze mnie.


– Przez Rogera, coś takiego… – mruk­nęła Ursula i ponow­nie spoj­rzała na
Hans­sona. Nie wyda­wał się czuć ani odro­binę bar­dziej kom­for­towo, niż
kiedy jego imię padło poprzed­nim razem.


– To jest od początku do końca mój pomysł – odpo­wie­działa Rosma­rie na
komen­tarz Ursuli. – Szyb­kie i pro­ste roz­wią­za­nie pro­blemu, który
stwo­rzy­li­ście wy, nie ja.


Car­los poczuł, że po raz kolejny jest w sta­nie zro­zu­mieć jej tok
myśle­nia. Billy, Seba­stian, matka Vanji… Sytu­acja wymknęła się spod
kon­troli. Prze­ka­za­nie steru czło­wie­kowi takiemu jak Hans­son, ano­ni­mo­wemu
koniowi pocią­go­wemu z dłu­gim sta­żem, który – ow­szem – bywał leniwy, ale
nie wzbu­dzał kon­tro­wer­sji ani nie tra­fiał na czo­łówki gazet, nie było
wcale głu­pim pomy­słem. Plan pole­gał na uspo­ko­je­niu sytu­acji,
przy­cza­je­niu się na jakiś czas. Kiedy sprawa przy­cich­nie, będą mieli
wszel­kie moż­li­wo­ści powrotu.


– Ale dalej pra­cu­jemy nad naszą sprawą? – zapy­tał. Poświę­cił na nią zbyt
wiele czasu, wszy­scy oni za dużo prze­żyli, by teraz to koń­czyć. Myśl o uję­ciu Adriana Pet­ter­sona stała się nie­mal jego obse­sją.


– Tak, ale w ramach sek­cji poważ­nych prze­stępstw kry­mi­nal­nych i pod
kie­row­nic­twem Rogera – potwier­dziła Rosma­rie.


– Żebym na pewno dobrze zro­zu­miała – ode­zwała się z pełną zacię­to­ści
zło­ścią Ursula. – Kra­jowa Poli­cja Kry­mi­nalna już nie ist­nieje?


– Zga­dza się – odparła Rosma­rie, patrząc jej w oczy. – Już nie ist­nieje.
  
Dom Abi­gail był tak odle­gły od
prze­stron­nego, lecz ano­ni­mo­wego miesz­ka­nia przy Queens Road, jak to
tylko moż­liwe. Pierw­sze wra­że­nie pod­po­wia­dało, że meble, lampy, obrazy,
regały i ozdoby zostały roz­miesz­czone przy­pad­kowo, wręcz wrzu­cone, lecz
po dokład­niej­szych oglę­dzi­nach dostrze­gało się, że była w tym metoda.
Bab­cia Cathy nie gro­ma­dziła cho­ro­bli­wie przed­mio­tów. Po pro­stu nie
wyrzu­cała tych, które coś dla niej zna­czyły, miały jakąś histo­rię.
Jed­nak wszystko w tym miesz­ka­niu mówiło o loka­to­rach tylko tyle, że
pie­nię­dzy na pewno im nie bra­ko­wało.


Kiedy Cathy weszła, Abi­gail ją przy­tu­liła. Tak mocno i czule, że Cathy
wybuch­nęła pła­czem. Zro­zu­miała, że nie dała sobie czasu na żałobę. Było
tyle kwe­stii prak­tycz­nych, mimo że więk­szo­ścią i tak zaj­mo­wała się
firma, a poza tym wszystko zdo­mi­no­wał Berg­man.


Teraz jed­nak zaczęła odczu­wać żałobę.


Tęsk­niła.


Weszły do przy­tul­nej kuchni, a Abi­gail zapa­rzyła im her­baty. Długo
sie­działy przy stole. Roz­ma­wiały, wspo­mi­nały, pła­kały. Abi­gail ponow­nie
zapro­po­no­wała, że zaj­mie się prak­tycz­nymi kwe­stiami zwią­za­nymi z pogrze­bem, a Cathy na to przy­stała. Wresz­cie poczuła, że dobrze już nie
być ze wszyst­kim sama.


– Odwie­dza­łaś grób Cla­ire? – spy­tała Abi­gail.


– Od czasu pogrzebu nie – przy­znała Cathy.


Posta­no­wiły, że tam pojadą. Abi­gail uznała, że może dobrze się zapo­znać
z samym miej­scem, zanim, by tak rzec, zrobi się gorąco, więc wsko­czyły
do jej sta­rej dacii duster i poje­chały w stronę cmen­ta­rza. Przez mia­sto,
które Cathy wciąż nieco na siłę musiała nazy­wać domem, ale w któ­rym
miała zamiar zamiesz­kać. Albo i nie. Sama nie była pewna. N ie
wie­działa, co się sta­nie po tym, jak już złoży swo­jego ojca do ziemi.
Może zacznie te stu­dia w Yale, jak zakła­dał plan. Zosta­nie Ame­ry­kanką.
Przy­naj­mniej na jakiś czas. Ni­gdy ni­gdzie nie osia­dła na stałe, nie
zapu­ściła korzeni, może powinna na­dal tak żyć.


Abi­gail zapar­ko­wała przed ogromną meta­lową bramą. Była otwarta.
Wysia­dły. Cathy zapięła kurtkę. Zima naprawdę nad­cho­dziła – słu­pek rtęci
z tru­dem wzno­sił się ponad dzie­sięć stopni w dzień.


Szły razem alejką mię­dzy gro­bami. Więk­szość, zakoń­czona niskimi
kamie­niami z jasnego wapie­nia, robiła wręcz wra­że­nie ano­ni­mo­wych pośród
wyso­kich na kilka metrów mar­mu­ro­wych krzyży, obe­li­sków i ogrom­nych
kamien­nych figur anio­łów. Zatrzy­mały się przed jedną z pła­skich,
wypu­co­wa­nych na błysk mar­mu­ro­wych płyt. Cla­ire Cun­nin­gham *1968 †2019
– infor­mo­wał napis na sto­ją­cym kamie­niu. Pod wyry­tym tek­stem
pozo­sta­wiono gładki pro­sto­kąt na wpi­sa­nie jesz­cze jed­nego nazwi­ska.
Ojca. Przy kamie­niu były dwie donice z kwia­tami.


– Sta­ram się tu przy­jeż­dżać przy­naj­mniej raz w mie­siącu – wyja­śniła
Abi­gail, usu­wa­jąc kilka brą­zo­wych, uschnię­tych liści. Cathy nie
potra­fiła sobie wyobra­zić, jakie to uczu­cie. Już wystar­cza­jącą tra­ge­dią
jest koniecz­ność pocho­wa­nia swo­ich rodzi­ców, poże­gna­nia się z jedy­nym
dziec­kiem…


– Ład­nie tu – stwier­dziła Cathy, spo­glą­da­jąc w stronę kwit­ną­cej zie­leni,
za którą w oddali widać było miej­skie dra­pa­cze chmur.


– To prawda – zgo­dziła się Abi­gail.


W mil­cze­niu patrzyły na kamień, pod któ­rym spo­czy­wały ich matka i córka.
Cathy pomy­ślała, że na coś takiego ni­gdy nie ma dobrego momentu, więc
może lepiej od razu mieć to z głowy. Wzięła głę­boki wdech.


– Muszę wie­dzieć nieco wię­cej o tym, co się wyda­rzyło po Taj­lan­dii –
zaczęła nie­pew­nie. Abi­gail posłała jej pyta­jące spoj­rze­nie.


– A to dla­czego?


Cathy się zawa­hała. Czuła, że prę­dzej czy póź­niej pew­nie i tak będzie
musiała wszystko ujaw­nić, szcze­gól­nie jeśli dowie się cze­goś, przez co
nie będzie już mogła igno­ro­wać kłamstw Tima i rewe­la­cji Berg­mana.
Posta­no­wiła jed­nak zro­bić to póź­niej. Nie teraz.


– To długa histo­ria – powie­działa tylko. – Ale naprawdę nie widzia­ły­śmy
się przez sześć lat?


– Naprawdę.


– Dla­czego?


– Tak wła­ści­wie to nie wiem – odparła z nutą smutku w gło­sie Abi­gail. –
Tim spę­dzał cały czas za gra­nicą, ale to było… inne.


– W jakim sen­sie?


– Nie cho­dzi tylko o to, że was tu nie było. Nie widzia­łam cię.
Dosłow­nie. Przez sześć lat. – Pokrę­ciła głową na to wspo­mnie­nie, jakby
chciała się od niego uwol­nić. – Nie było żad­nych zdjęć, żad­nego kon­taktu
przez inter­net, niczego. Jak­byś nie ist­niała.


Cathy nie mogła powstrzy­mać roz­pę­dzo­nych myśli, które mean­dro­wały, jak
im się podo­bało. Sześć lat. Przez tak długi czas dziecko bar­dzo się
zmie­nia. Można wręcz powie­dzieć, że nie do pozna­nia.


– Nasze rela­cje zawsze były skom­pli­ko­wane. Przy­po­mi­nały tro­chę
balan­so­wa­nie na linie – zaczęła wyja­śniać Abi­gail, naj­wy­raź­niej
inter­pre­tu­jąc mil­cze­nie Cathy jako zapro­sze­nie do kon­ty­nu­owa­nia. –
Uzna­łam, że zro­bi­łam coś, co wypro­wa­dziło ją z rów­no­wagi, a teraz karze
mnie za to, nie pozwa­la­jąc widy­wać jedy­nej wnuczki.


– Co by to miało być? – zapy­tała Cathy, szcze­rze zacie­ka­wiona. Jej matka
zawsze miała bar­dzo jasno okre­ślone poglądy i wyrzu­ce­nie ludzi ze
swo­jego życia nie sta­no­wiło dla niej pro­blemu, jeśli uznała, że na to
zasłu­żyli. Może więc wszystko miało natu­ralne wytłu­ma­cze­nie. Cla­ire po
pro­stu była sobą.


– Nie wiem. Nie było potrzeba wiele, by czymś się nara­zić two­jej mamie.
Wie­lo­krot­nie sama nie wie­dzia­łam, co takiego zro­bi­łam.


Cathy poki­wała głową, odru­chowo bawiąc się małym pier­ścion­kiem w kształ­cie motyla zawie­szo­nym na łań­cuszku na szyi. Ku jej zdzi­wie­niu
Abi­gail usia­dła na mar­mu­ro­wym bloku. Wyjęła paczkę papie­ro­sów i chciała
ją poczę­sto­wać.


– Nie, dzię­kuję – odparła Cathy, sia­da­jąc obok babci. Ta zapa­liła
papie­rosa i z wyraźną przy­jem­no­ścią wydmu­chała biały dym. – Nie
wie­dzia­łam, że palisz.


– Bo nie palę – powie­działa Abi­gail z lek­kim uśmie­chem. – Jedna paczka
wystar­czy mi na kilka mie­sięcy. – Zacią­gnęła się raz jesz­cze, na kilka
sekund utrzy­mała dym w płu­cach i go wypu­ściła. – Wiem, to głu­pie, kiedy
córka umarła na raka.


Cathy nic nie powie­działa. Nawet nie sko­ja­rzyła pale­nia ze śmier­cią
Cla­ire. Przy­czyną nie był rak płuc. Miała też pew­ność, że cokol­wiek
powie na ten temat, jej bab­cia już to kie­dyś pomy­ślała.


– Wiesz, co chcę teraz usły­szeć? – zapy­tała Abi­gail i wydmu­chu­jąc dym,
wpa­try­wała się w dal. – Naprawdę długą histo­rię.


Cathy od razu zro­zu­miała, o co cho­dzi babci. Dla­czego tak ją inte­re­so­wał
czas po Taj­lan­dii. Dla­czego pytała o wyda­rze­nia z tak odle­głej
prze­szło­ści.


– To nie­praw­do­po­dobne – odparła, mając świa­do­mość, że kiedy powie
wszystko na głos, a myśli zamie­nią się w słowa, cała histo­ria zabrzmi
jesz­cze bar­dziej nie­do­rzecz­nie.


– Teraz naprawdę chcę wie­dzieć.


– To jest naprawdę nie­wia­ry­godne, to jest… – Nie dokoń­czyła zda­nia. Nie
wie­działa, jakie słowa mogłyby oddać to, co czuje. Wzięła kolejny
głę­boki wdech i zaczęła opo­wia­dać. Począ­tek był we Wło­szech. Doty­czył
tego, jak ważny dla Tima był przy­jazd do Szwe­cji. Spo­tka­nie z psy­cho­lo­giem Seba­stia­nem Berg­ma­nem. Spo­tka­nie we troje. Opowie­działa,
jak po śmierci Tima odszu­kała Berg­mana, dowie­działa się o kłam­stwach, o jego teo­rii, że w Taj­lan­dii coś się wyda­rzyło, o ostat­nich sło­wach przed
jej wyjaz­dem, któ­rych po pro­stu nie potra­fiła zapo­mnieć.


Myślę, że Tim i Cla­ire nie byli two­imi rodzi­cami.


Wypo­wie­dziaw­szy to, umil­kła i odwró­ciła się do Abi­gail. Ta zdu­siła
papie­rosa i tylko słu­chała, ze wzro­kiem na­dal utkwio­nym gdzieś w dali.


– Tak… – powie­działa w końcu, powoli i z namy­słem. – To było
nie­praw­do­po­dobne.


– Prze­cież mówi­łam.


Abi­gail odwró­ciła się do niej. Z powagą popa­trzyła jej w oczy, a w jej
spoj­rze­niu była ogromna czu­łość.


– Myślisz że jesteś… kimś innym?


– Nie! – zawo­łała z naci­skiem Cathy. – Wcale tak nie myślę. O to wła­śnie
cho­dzi. Po pro­stu wciąż przy­po­mi­nam sobie jego słowa.


– Twój ojciec zmarł. Byli­ście sobie bli­scy, a teraz się dowie­dzia­łaś, że
postę­po­wał w spo­sób, który do niego nie pasuje.


– Deli­kat­nie mówiąc – wtrą­ciła Cathy.


– W takiej sytu­acji łatwo wra­cać myślami do prze­szło­ści i zacząć wąt­pić.
We wszystko. – Abi­gail deli­kat­nie poło­żyła dło­nie na dło­niach Cathy.
Na­dal spo­glą­dała na nią z czu­ło­ścią. – Pogrzeb i wszystko wokół niego.
To, co dzieje się potem. Już i tak będzie ciężko. Więc skoro tak dużo o tym myślisz, pro­po­nuję, byś coś z tym zro­biła.


– Ale co?


– To może też nie zabrzmi do końca nor­mal­nie – odparła Abi­gail. – Ale
zrób test DNA. Z moim mate­ria­łem dla porów­na­nia. Miej to z głowy.
  
OSIEM DNI PÓŹ­NIEJ
  
Miej to z głowy.


Cathy na­dal sły­szała te słowa, pamię­tała uczu­cie ulgi, które ją wtedy
prze­szyło. Wszystko oka­zało się takie pro­ste. Zwy­kły test i wszystko
będzie zała­twione. Co prawda ni­gdy się nie dowie, dla­czego jej ojciec
szu­kał Berg­mana i kła­mał, ale nie musiała tego wie­dzieć. Dosta­nie
odpo­wiedź na jedyne pyta­nie, na któ­rym jej zale­żało.


To było osiem dni temu.


Pięć dni póź­niej otrzy­mała wynik.


Pro­file DNA nie były ze sobą ani tro­chę zgodne. Nie mogła być córką
Cla­ire Cun­nin­gham, więc praw­do­po­do­bień­stwo, że jest córką Tima, nie było
zbyt wiel­kie.


Jej świat znów się zawa­lił.


Przez dwa­dzie­ścia cztery godziny nie robiła nic. Sie­działa sku­lona na
desi­gner­skiej sofie, a przed nią na niskim sto­liku leżała kartka z wyni­kami badań. Cathy nie była w sta­nie do niczego się zabrać. Nie
potra­fiła nawet stwo­rzyć spój­nej reflek­sji. Za każ­dym razem, kiedy
pró­bo­wała, myśli zba­czały z drogi, tra­fiały w ślepe uliczki i nie dało
się ich uchwy­cić.


Z jed­nej strony rozu­miała, co czyta, a z dru­giej nie.


Rozu­miała zna­cze­nie poszcze­gól­nych słów, a jed­nak były jej obce.


Życiowe kłam­stwo naprawdę ist­niało. Ona. Sama nim była. Cathy Cun­nin­gham
zgi­nęła, uto­piona w głę­bi­nach lub zmiaż­dżona przez złom i gruz. A ona
została zna­le­ziona i zajęła jej miej­sce.


Jako impo­storka. Wielki blef.


Zmu­szona do życia cudzym życiem. Kiedy jakaś inna para pew­nie musiała
zmie­rzyć się ze śmier­cią swo­jego dziecka. Żyć dalej. Jak ona. Tylko że
byli daleko od sie­bie. Tra­giczna histo­ria. Nie­zro­zu­miała, nie­wy­ba­czalna,
wszystko naraz. Cza­sami czuła tak ogni­stą nie­na­wiść do swo­ich
„rodzi­ców”, że bała się samo­uni­ce­stwie­nia, a już chwilę póź­niej zano­siła
się pła­czem, obej­mu­jąc deko­ra­cyjną poduszkę.


Nagle poczuła, że ma wszyst­kiego dosyć. Sama nie wie­działa, co się
wyda­rzyło, a jedy­nie, że musi coś zro­bić. Wstała z sofy, zare­zer­wo­wała
bilet powrotny do Sztok­holmu, a pięć godzin póź­niej znów sie­działa w samo­lo­cie.


Była nie­przy­tomna przez nie­do­bór snu, głód i jet lag. Spoj­rzała w kie­runku bramy przy Grev Magni­ga­tan. Nie miała żad­nego planu. Raczej
wyjeż­dżała, niż jechała dokądś. Instynk­tow­nie czuła, że musi opu­ścić
Mel­bo­urne, ale co miało nastą­pić, gdy już to zrobi? Nic, jeśli się nie
skon­tak­tuje z Seba­stia­nem Berg­ma­nem. Na co więc cze­kała?


Prze­szła przez ulicę, wpi­sała kod i weszła do klatki scho­do­wej.
Poko­nu­jąc po dwa stop­nie naraz, dotarła na trze­cie pię­tro i znów na
moment się zawa­hała. Wie­działa, co mu powie i że nie będzie trzeba go
prze­ko­ny­wać. Prze­cież to on wysu­nął tę teo­rię jako pierw­szy. Skąd więc
to waha­nie? Teraz wszystko stało się defi­ni­tywne. Jeśli zadzwoni do tych
drzwi i poroz­ma­wia z Seba­stia­nem, nie będzie już odwrotu. Klamka
zapad­nie.


Zadzwo­niła.


Sły­szała dobie­ga­jący z miesz­ka­nia słaby sygnał, ale nic poza tym. Drzwi
pozo­stały zamknięte. Znów naci­snęła przy­cisk dzwonka. Aż pod­sko­czyła z zasko­cze­nia, kiedy drzwi otwo­rzyła kobieta w wieku na oko pięć­dzie­się­ciu
pię­ciu lat, może tro­chę star­sza. Trudno było oce­nić. Miała jasno­rude
włosy, któ­rym dobrze zro­bi­łaby wizyta u fry­zjera, i zie­lone oczy. W pra­wym dało się dostrzec brą­zową plamkę w tęczówce, two­rzącą wra­że­nie,
że źre­nica prze­cieka i wypływa na zewnątrz.


– Tak? – ode­zwała się kobieta i w tym krót­kim sło­wie udało jej się
zawrzeć trudną do prze­ocze­nia nie­chęć do przyj­mo­wa­nia gości.


– Dzień dobry, nazy­wam się Cathy Cun­nin­gham – powie­działa, posy­ła­jąc
kobie­cie ser­deczny uśmiech. Mówiła wolno i wyraź­nie. Jej doświad­cze­nie
ze Szwe­dami pod­po­wia­dało, że pra­wie wszy­scy rozu­mieją angiel­ski na
pod­sta­wo­wym pozio­mie i potra­fią się nim posłu­gi­wać, ale nie chciała
ryzy­ko­wać. W spoj­rze­niu tej kobiety było coś, co dawało jej odczuć, że
nie wszystko jest w porządku. – Szu­kam Seba­stiana Berg­mana. Zasta­łam go
w domu?


– Nie.


– Wie pani, kiedy może wró­cić?


– Nie. A o co cho­dzi?


– Muszę z nim poroz­ma­wiać.


– O czym?


– Sprawa jest… skom­pli­ko­wana. Naj­chęt­niej omó­wi­ła­bym ją z nim.


– Mam na imię Elli­nor i jestem jego part­nerką. Może pani wejść i zacze­kać.


Kobieta już się uśmie­chała, a rysy jej twa­rzy były roz­luź­nione, ale
Cathy prze­mknęło nagle przez głowę: „Wejdź – powie­dział pająk do muchy”
i choć odwza­jem­niła uśmiech, jed­no­cze­śnie cof­nęła się o krok.


– Dzię­kuję, ale przyjdę póź­niej. Może mogłaby pani mu prze­ka­zać, że tu
byłam?


– Jak naj­bar­dziej.


– Miesz­kam w Hotelu Diplo­mat, nad wodą – oznaj­miła i wska­zała kie­ru­nek,
gdzie jej zda­niem była zatoka Nybro­vi­ken. – Może mnie odwie­dzić.


– Prze­każę mu – odparła Elli­nor i zamknęła drzwi. Natych­miast przy­ło­żyła
oko do wizjera i zoba­czyła, że młoda kobieta wygląda tro­chę nie­pew­nie, a potem zaczyna scho­dzić. Odpro­wa­dzała ją wzro­kiem, dopóki ją widziała, a potem weszła z powro­tem w głąb miesz­ka­nia.


Czyli wró­ciła. Ta młoda. Elli­nor w dal­szym ciągu nie potra­fiła się
zorien­to­wać w ich rela­cji, ale to, że przy niej zapro­siła go do swo­jego
pokoju hote­lo­wego, wska­zy­wało na bez­czelną szmatę.


Pomy­ślała, że chyba będzie musiała tym się zająć.


Mija­jąc swój tele­fon komór­kowy leżący na bla­cie w kuchni, wzięła go do
ręki i odru­chowo rzu­ciła okiem na wyświe­tlacz. Odkąd zaczęła śle­dzić
Seba­stiana, patrzyła tam co dwie, trzy minuty. Seba­stian był na
Rid­dar­hol­men. Pew­nie służ­bowo. Na ile potra­fiła się zorien­to­wać z mate­ria­łów ze śledz­twa, które zabrał ze sobą do domu, znów ści­gali
seryj­nego mor­dercę. Kiedy się poznali, też tak było. Uznała, że to nie
przy­pa­dek, lecz zrzą­dze­nie losu. Zaj­mo­wał się podobną sprawą na krótko
przed tym, jak mieli się znowu spo­tkać. Jesz­cze raz spoj­rzała na
wyświe­tlacz. Jej uko­chany się nie prze­mie­ścił.


Po tym, jak wpadł do miesz­ka­nia w ciągu dnia, a ona musiała się scho­wać
pod łóż­kiem, wybrała naj­mniej­szy i naj­cień­szy nadaj­nik GPS, jaki tylko
udało się zna­leźć, i ukra­dła dwa. Były teraz ukryte w ubra­niach, o któ­rych wie­działa, że Seba­stian używa ich naj­czę­ściej – nawet jeśli
któ­re­goś dnia zosta­wiał jedną zmianę w domu, to jak dotąd zawsze
wycho­dził w dru­giej z nich.


Ten dzień nie był wyjąt­kiem.


Prze­by­wał w Rid­dar­hol­men i praw­do­po­dob­nie napra­wiał świat.


Znów odło­żyła tele­fon. Czuła, że dłu­żej w taki spo­sób nie pocią­gnie.
Uwiel­biała prze­by­wać w tym miesz­ka­niu, wszystko kory­go­wać i porząd­ko­wać,
czu­jąc jego zapach, ale chciała wię­cej. Doty­kać go, kochać się z nim,
spę­dzać wspól­nie wie­czory i week­endy, cho­dzić do muzeów i do teatru,
dobrze jeść i roz­ma­wiać. Już nie­długo tak będzie.


Musiała jed­nak coś zro­bić z pusz­czal­ską wywłoką, która bez prze­rwy tu
przy­cho­dziła. Kiedy tylko zała­twi tę sprawę, już nic nie sta­nie na
dro­dze ich szczę­ściu.
  
Znał każdy zaka­ma­rek tych sied­miu metrów
kwa­dra­to­wych.


Twarde białe łóżko, naj­zwy­czaj­niej­szą w świe­cie drew­nianą półkę na
ścia­nie nad wez­gło­wiem, biurko przy oknie i jego meta­lowe listwy na
pozio­mie jego wzroku, mały tele­wi­zo­rek, który zwi­sał z sufitu w oko­li­cach nóg łóżka, oraz znaj­du­jące się przy prze­ciw­le­głej ścia­nie
sedes i umy­walkę. To było wszystko. Cela, która przez ostat­nie sześć
tygo­dni sta­no­wiła jego dom i która, jeśli oni tak posta­no­wią, pozo­sta­nie
nim także w przy­szło­ści.


Wczo­raj zapa­dła decy­zja w spra­wie aresz­to­wa­nia. Jego raczej
bez­war­to­ściowy adwo­kat sie­dział przy nim w ano­ni­mo­wym pokoju spo­tkań,
pro­ku­ra­tor i sędzia byli widoczni na ekra­nie. Sprawa została zała­twiona
szybko, a rezul­tat nikogo nie zasko­czył. Billy Rosén miał pozo­stać w aresz­cie jesz­cze przez czter­na­ście dni. Tak miało to prze­bie­gać. Dwa
tygo­dnie, a potem znowu dwa tygo­dnie, do czasu, aż zosta­nie usta­lona
data pro­cesu. Tam po raz kolejny przy­zna się do popeł­nie­nia prze­stępstw,
do któ­rych już i tak się przy­znał na prze­słu­cha­niach, i zosta­nie ska­zany
na doży­wo­cie. Wszy­scy wie­dzieli, że jego przy­szłość nie ofe­ruje żad­nych
więk­szych nie­spo­dzia­nek. Ścieżka została już wyty­czona, prze­grał. Jako
eks­po­li­cjant, który zabił, ale bar­dzo tego żało­wał, był wszyst­kim
przy­bity i nie robił wokół sie­bie szumu. Ugo­dowy czło­wiek, który
zacho­wy­wał się wzo­rowo. Wszystko prze­bie­gało w pełni w zgo­dzie z rutyną.


Billy sie­dział po turecku na pro­stym łóżku w celi, ple­cami do drzwi, i pra­co­wał w sku­pie­niu, wra­ca­jąc myślami do wyda­rzeń z przed­po­łu­dnia.


Jak zwy­kle obu­dzono ich o ósmej. Ubrał się – nosił swoje pry­watne
ubra­nia, bo czuł się w nich wygod­niej niż w tym, co ofe­ro­wała służba
wię­zienna – a potem zjadł śnia­da­nie. O dzie­sią­tej poszedł do siłowni,
żeby przez godzinę poćwi­czyć. Ni­gdy nie było to coś, na co cze­kał albo
uwa­żał za roz­rywkę, ale nie chciał stra­cić formy. Ledwo usiadł na
rowerku, kiedy jeden ze straż­ni­ków pod­szedł do niego i powie­dział, że ma
gości.


Wcho­dząc do sali odwie­dzin, spo­dzie­wał się zoba­czyć Seba­stiana. Po
pro­stu nikt inny do niego nie przy­cho­dził. Nagle, z czy­stego zdzi­wie­nia,
aż przy­sta­nął w drzwiach. Na pro­stym pla­sti­ko­wym krze­śle, z dłońmi
sple­cio­nymi przed sobą na stole, sie­działa My. Miała na sobie kwie­ci­stą
bluzkę zapiętą aż pod szyję, a jej dłu­gie włosy spi­nał nad czo­łem dia­dem
w kolo­rze kości sło­nio­wej. Billy zauwa­żył też dys­kretny maki­jaż i odniósł wra­że­nie, że czuje zapach jej per­fum. Była opa­no­wana,
szczu­plej­sza i bled­sza, niż zapa­mię­tał, ale piękna. Jak tylko ją
zoba­czył, poczuł, jak bar­dzo mu jej bra­ko­wało. Odru­chowo zro­bił kilka
szyb­kich kro­ków w jej kie­runku, ale przy­sta­nął, gdy ona z prze­ra­że­niem w oczach się cof­nęła, a sie­dzący za nią umun­du­ro­wany straż­nik gwał­tow­nie
wstał z krze­sła. Żad­nego dotyku. Billy prze­cież o tym wie­dział.
Prze­pra­sza­jąco roz­ło­żył ręce i usiadł naprze­ciwko żony. Wyglą­dała na
mocno zakło­po­taną i miała trud­no­ści z patrze­niem mu w oczy.


– Naprawdę się cie­szę, że cię widzę – powie­dział i musiał się
powstrzy­my­wać, by nie wycią­gnąć do niej rąk nad sto­łem.


– Zaraz prze­sta­niesz – odparła cicho, w dal­szym ciągu spusz­cza­jąc wzrok.


– Jak się czują chłopcy? Jak ty się czu­jesz? – kon­ty­nu­ował Billy, jakby
nie sły­szał jej słów. Nie ule­gało wąt­pli­wo­ści, że nie zło­żyła mu
grzecz­no­ścio­wej wizyty, ale chciał odsu­wać jej nie­ubła­ga­nie przy­krą
treść tak długo, jak tylko się dało. My unio­sła głowę i na niego
spoj­rzała. Spoj­rze­nie, które zoba­czył, było ponure i inten­sywne. Zwró­cił
uwagę, że prze­łknęła ślinę, ale nie wie­dział, czy to złość, czy płacz.


– Nie jest ze mną dobrze – powie­działa opa­no­wa­nym tonem. – Naprawdę nie
jest dobrze i nie wiem, jak kie­dy­kol­wiek mia­łoby się popra­wić.


– Wiesz, że bar­dzo mi z tego powodu przy­kro.


– Zda­jesz sobie sprawę, że to nie­zbyt pomaga?


– Kocham cie­bie i chłop­ców – oznaj­mił i naprawdę tak myślał. – Ni­gdy nie
chcia­łem was skrzyw­dzić.


Sam usły­szał, jak pła­sko to zabrzmiało – jakby włą­czył w tele­wi­zji jakiś
kry­mi­nał za dychę, któ­rego sce­na­rzy­sta był nie­zbyt uta­len­to­wany albo nie
chciało mu się wymy­ślać nic bar­dziej ory­gi­nal­nego. Jed­nak taka była
prawda. Kochał ich i ni­gdy nie chciał skrzyw­dzić.


– Ale zro­bi­łeś to – zawy­ro­ko­wała My.


Miała rację. Oczy­wi­ście. Nie pozo­sta­wało nic innego do powie­dze­nia na
ten temat. Nie mógł nic zro­bić.


– Jak się czują chłopcy? – spró­bo­wał znowu.


– Myślę, że dobrze. Miesz­kają u mamy.


– Tak, Seba­stian mi mówił. Masz zdję­cia?


– Nie.


Billy był pewny, że kła­mała. Jaka świeżo upie­czona matka nie ma w tele­fo­nie zdjęć swo­ich dzieci? Może tylko ta, która ich nie­na­wi­dzi.
Która chce zapo­mnieć, że w ogóle ist­nieją. Zoba­czył ją pro­stu­jącą się na
krze­śle, krzy­żu­jącą ręce na klatce pier­sio­wej, jakby chciała się
obro­nić, i zro­zu­miał, że dotarli do odpo­wie­dzi na pyta­nie, dla­czego tak
naprawdę przy­szła. Prze­czu­wał, że reszta tej wizyty mu się nie spodoba.
Ani tro­chę.


– Jesteś w kon­tak­cie z Seba­stia­nem.


Nie było to pyta­nie, lecz stwier­dze­nie.


– Tak, ale już dość dawno z nim nie roz­ma­wia­łem.


– To w takim razie wiesz, że zamie­rzam oddać chłop­ców do adop­cji –
dodała My, jakby nie sły­szała jego krót­kiego wtrętu.


– Tak nie będzie.


– Ja ich nie chcę, a ty do końca życia zosta­niesz w wię­zie­niu.


– Tak nie będzie – powtó­rzył spo­koj­nie, ale z naci­skiem. My tylko
poki­wała głową, jakby się spo­dzie­wała, że roz­mowa prze­bie­gnie dokład­nie
w taki spo­sób i jakby wła­śnie zyskała tego potwier­dze­nie. Wstała i zda­wała się zasta­na­wiać, co mówić dalej. Billy podą­żał za nią wzro­kiem,
gdy nachy­liła się do sza­ro­żół­tej ściany i ponow­nie skrzy­żo­wała ręce na
piersi.


– Chcę się roz­wieść.


– Tak przy­pusz­cza­łem.


– Chcę się ubie­gać o wyłączną wła­dzę rodzi­ciel­ską.


– Tego też się spo­dzie­wa­łem, ale to nie roz­wiąże two­ich pro­ble­mów –
odparł rze­czowo. – Na­dal będę miał prawo do widy­wa­nia się z nimi.


– Jesteś seryj­nym mor­dercą.


– To nie ma zna­cze­nia, a ni­gdy nie sto­so­wa­łem prze­mocy wobec cie­bie ani
dzieci.


– Ni­gdy nie widzia­łeś ich na oczy.


– To się zmieni.


My umil­kła, ale na­dal stała przy ścia­nie i z nie­do­wie­rza­niem krę­ciła
głową. Można było odnieść wra­że­nie, że uszło z niej powie­trze. Zro­biła
krok do przodu i ciężko opa­dła z powro­tem na krze­sło. Oboje mil­czeli.
Kiedy spoj­rzała na niego znowu, miała łzy w oczach.


– Czy nie możesz po pro­stu się zgo­dzić? Dać mi szansy na zamknię­cie tego
roz­działu? Za mało szkód naro­bi­łeś?


– My, ja mówię poważ­nie. Zgo­dzę się na wszystko, ale nie oddam swo­ich
dzieci.


– Jeśli nas kochasz, jeśli kochasz mnie tak, jak mówisz, zro­bisz to.


– Nie mogę.


– Dla­czego?


Wziął głę­boki oddech i się nachy­lił, tym razem wycią­ga­jąc ręce nad
sto­łem, pewny, że ona i tak ich nie chwyci.


– Jaki powód do życia mi pozo­stał? Wszystko znisz­czy­łem. Nie mam żony,
rodziny ani przy­ja­ciół. Ale mam synów.


– Któ­rzy ni­gdy nie będą mieli oka­zji cię poznać.


– Nie mogę tego zaak­cep­to­wać – odparł, krę­cąc głową. – Prę­dzej umrę, niż
się z tym pogo­dzę.


– Tak wygląda prawda.


– Wiem, że to, co zro­bi­łem, jest nie­wy­ba­czalne – oznaj­mił wolno i rze­czowo. Wie­dział, że gdyby pozwo­lił, by uczu­cia nim zawład­nęły, gdyby
stra­cił cier­pli­wość albo się na nią zde­ner­wo­wał, byłoby to
bez­pro­duk­tywne. Musiał spró­bo­wać spra­wić, by zro­zu­miała. – Ale mam
nadzieję, że kie­dyś uda mi się stwo­rzyć rela­cje z chłop­cami wła­śnie
dzięki temu, że mnie wcze­śniej nie znali, nie wie­dzą, kim jestem ani co
zro­bi­łem.


– Zamie­rzam im to powie­dzieć.


– Ale to będzie tylko histo­ria. Słowa, z któ­rymi oni nie mają żad­nego
oso­bi­stego związku. Mogą mnie poznać, takiego, jakim jestem teraz. Mogą
poko­chać.


W bez­oso­bo­wej sali odwie­dzin ponow­nie zapa­dła cisza. Billy widział, że
My prze­tra­wia jego słowa, ale wyraz jej twa­rzy nijak nie pozwa­lał się
zorien­to­wać, co o nich myśli. Spoj­rzała na niego, a wtedy poczuł
zapa­la­jącą się iskrę nadziei. W spoj­rze­niu My poja­wiło się współ­czu­cie.
Był tego pewny. Udało mu się do niej dotrzeć.


– Jesteś kom­plet­nie popier­do­lony – powie­działa w końcu, wstała i zaczęła
iść w stronę drzwi. Z dło­nią na klamce odwró­ciła się w jego stronę. Nie
miała już w sobie nic z tego, co zin­ter­pre­to­wał jako współ­czu­cie.
Jedy­nie zimną deter­mi­na­cję.


– Znasz mnie, Billy. Wiesz, że jeśli się na coś zde­cy­duję, to tak jest.
Będę o to wal­czyła ze wszyst­kich sił i wygram.


Po tych sło­wach wyszła, zabie­ra­jąc ze sobą resztki nadziei.


Przed­po­łu­dnie zde­cy­do­wa­nie obfi­to­wało w zda­rze­nia. Korzystne dla mnie,
pomy­ślał, sie­dząc po turecku na łóżku. Miał o czym myśleć. Po wizy­cie My
wró­cił do celi i ledwo tknął obiad. Kiedy nad­szedł czas jego godzin­nego
spa­ceru, cho­dził powoli, raz po raz okrą­ża­jąc spa­cer­niak, zato­piony w myślach. My miała rację. Zwy­kle było tak, jak chciała ona. Miała
deter­mi­na­cję jak nikt inny, kogo znał. Nawet Vanja pozo­sta­wała za nią w tyle. Daw­niej lubił tę jej cechę – była zado­wo­lona z ich życia, nie
zado­wa­la­jąc się nim. Nie chciała, by się zatrzy­mali, popa­dli w sta­gna­cję, prze­stali się roz­wi­jać. Tak wiele cech w niej lubił, tyle
miał powo­dów, by jej dzię­ko­wać.


Kiedy wra­cał do celi, straż­nik przy­po­mniał mu o popo­łu­dnio­wej wizy­cie u leka­rza. Billy pra­wie go nie słu­chał, bo cha­otyczne myśli krą­żące wokół
odwie­dzin My powoli ukła­dały mu się w gło­wie. Zaczy­nał for­mu­ło­wać
wnio­sek. Popeł­niła błąd. Odbie­ra­jąc mu jedyne, co pozwa­lało, by się nie
zała­mał.


Nadzieję.


Gdzieś prze­czy­tał, że ludzie, któ­rzy ją utra­cili, prze­stają żyć. Nawet
jeśli ich życie trwa jesz­cze wiele lat. Teraz mógł się z tym utoż­sa­mić.
Rozu­miał róż­nicę. Musiał żyć, samo bycie żywym nie wystar­czyło.
Szcze­gól­nie że wie­dział lepiej od więk­szo­ści ludzi, co to zna­czy żyć
naprawdę. Na­dal wyraź­nie pamię­tał, co czuł, kiedy w chwili śmierci
patrzył swoim ofia­rom pro­sto w oczy. Jaka to była upa­ja­jąca wła­dza.
Silne uczu­cia, któ­rych nie dało się osią­gnąć ni­gdzie indziej, w żaden
inny spo­sób.


Wszedł do swo­jej celi. Nie mógł zamknąć drzwi, ale uważ­nie obser­wo­wał,
co się dzieje na kory­ta­rzu. Jed­no­cze­śnie prze­krę­cił mały szes­na­sto­ca­lowy
tele­wi­zo­rek, zbli­ża­jąc go jak naj­bar­dziej do ściany. Dokład­nie go
obej­rzał. Uznał, że praw­do­po­dob­nie uda mu się odcze­pić tylną pokrywę.
Kiedy już wyjął z wnę­trza tele­wi­zora to, co było mu potrzebne, usiadł na
łóżku ple­cami do drzwi i pod­cią­gnął kolana pod brodę.


My popeł­niła nie jeden błąd, lecz dwa.


Obu­dziła węża.
  
Przez pierw­sze dni w pomiesz­cze­niach
wydziału zaj­mu­ją­cego się trud­nymi prze­stęp­stwami czuli się dziw­nie.
Prze­strzeń nie miała tam układu otwar­tego, za któ­rym od zawsze opto­wał
Tor­kel, lecz wszy­scy sie­dzieli w osob­nych poko­ikach. Car­lo­sowi to nie
odpo­wia­dało. Lubił poczu­cie bycia w dru­ży­nie, które rodziło się przy
wspól­nym prze­by­wa­niu, nie­for­mal­nej wymia­nie infor­ma­cji, nie­wy­mu­szo­nej
wspól­no­cie. Nie wspo­mi­na­jąc już o tym, jak łatwo wtedy było rzu­cić
pyta­nie i dostać odpo­wiedź. Teraz prze­waż­nie sie­dział sam przed któ­rymś
z ekra­nów, wysy­łał maile i ese­mesy. Daw­niej wszystko toczyło się
szyb­ciej, a obec­nie sam musiał cho­dzić i pukać do czy­ichś drzwi za
każ­dym razem, gdy chciał skon­fron­to­wać z kimś pomysł albo dokład­niej
spraw­dzić daną infor­ma­cję. Jeśli poza tym poszu­ki­wa­nej osoby aku­rat nie
było w gabi­ne­cie, roz­po­czy­nało się polo­wa­nie na kory­ta­rzach.


Ursula zmę­czyła się tym już mniej wię­cej po jed­nym dniu i coraz wię­cej
czasu spę­dzała na dole u tech­ni­ków kry­mi­na­li­styki. Hans­so­nowi w roz­mo­wie
w cztery oczy udało się ją prze­ko­nać, że w żaden spo­sób nie dzia­łał
aktyw­nie na rzecz likwi­da­cji Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej.


Chciał tam pra­co­wać, od zawsze.


Ale nie na sta­no­wi­sku kie­row­ni­czym.


Spo­koj­nie mógłby się obyć bez odpo­wie­dzial­no­ści za per­so­nel i obo­wiązki
służ­bowe. Przy­zna­wał, że w jego cha­rak­te­rze tkwi pewien rys leni­stwa,
ale Ursula poczuła się naprawdę prze­ko­nana, kiedy wyznał, że ryzyko
porów­na­nia go z Tor­ke­lem – w jego opi­nii poli­cyjną legendą – było
para­li­żu­jące. Uzna­wał to za naj­więk­szą odpo­wie­dzial­ność, jaka tylko może
ist­nieć. Ursula dalej pra­co­wała, pod­po­rząd­ko­wała się jego kie­row­nic­twu,
ale krą­żyły plotki, że po zakoń­cze­niu obec­nego śledz­twa będzie szu­kała
innego sta­no­wi­ska.


Car­los także tęsk­nił za zespo­łem. Tym daw­nym.


Nie mógł wyklu­czyć, że wkrótce znów będą razem. Z kory­ta­rzo­wych roz­mów
kole­gów wywnio­sko­wał, że decy­zja Rosma­rie o zamknię­ciu wydziału była
cokol­wiek kon­tro­wer­syjna. Pogląd, że prze­sa­dziła z reak­cją, wyda­wał się
sze­roko roz­po­wszech­niony. Nie­któ­rzy dostrze­gli szansę na zde­tro­ni­zo­wa­nie
jej. Mimo zawi­ro­wań z ostat­niego roku Kra­jowa Poli­cja Kry­mi­nalna miała
silne popar­cie. Tego, co zbu­do­wał Tor­kel Höglund, nie można było tak po
pro­stu zbu­rzyć, i wielu funk­cjo­na­riu­szy zło­ściło, że Rosma­rie przy­pi­sała
sobie wszyst­kie jego zasługi.


Jed­nak poli­tyka wewnętrzna i intrygi to było jedno. Naj­waż­niej­szą sprawą
w dal­szym ciągu pozo­sta­wało zna­le­zie­nie Adriana Pet­ter­sona, a w tej
kwe­stii nie udało im się nic osią­gnąć. Jakby się zapadł pod zie­mię.
Bada­nie miesz­ka­nia Anny także nic nie dało, poza wnio­skiem, że
praw­do­po­dob­nie została w nim zamor­do­wana i dokądś prze­wie­ziona. Jeden z sąsia­dów póź­nym wie­czo­rem usły­szał huk, a tech­nicy zna­leźli włókna
pasu­jące do pętli na jej szyi. Na miej­scu było mnó­stwo śla­dów DNA, ale
żaden nie nale­żał do sprawcy. Mieli teo­rię, że Adrian został w jakiś
spo­sób wpusz­czony do miesz­ka­nia, powa­lił Annę na pod­łogę i udu­sił. Przy
prze­wró­co­nym krze­śle została odkryta pokaźna z punktu widze­nia tech­niki
poli­cyj­nej ilość jej śliny.


Nie było jed­nak nic, co posu­nę­łoby śledz­two naprzód.


Nic nie wska­zy­wało, gdzie się znaj­duje Adrian Pet­ter­son.


Ich praca nie przy­po­mi­nała tego, co można zoba­czyć w tele­wi­zji. Tam
poli­cyjni tech­nicy zawsze potra­fili zna­leźć na przy­kład kwiat, który
rośnie tylko w jed­nym miej­scu w całym kraju, albo maleńką larwę będącą w sta­nie dopro­wa­dzić do rzeźni, w któ­rej aku­rat pra­co­wał podej­rzany. Ekipa
Ursuli niczego nie zna­la­zła. Prze­miesz­cze­nie ciała wska­zy­wało, że Adrian
miał dostęp do nowego samo­chodu. O nim też jed­nak nic nie wie­dzieli.
Miej­sce, w któ­rym zna­leźli brą­zowe audi, było odda­lone zale­d­wie o kilka
minut spa­ce­rem od m iesz­ka­nia Anny, praw­do­po­dob­nie więc obser­wu­jąc ją,
natknął się na Car­losa i Gute­stam. Wie­dzieli, że był sumienny i zor­ga­ni­zo­wany.


Mieli na jego temat mnó­stwo infor­ma­cji.


Oprócz tej, kim jest.


Zatro­skany Hans­son prze­cha­dzał się niczym sfru­stro­wana burzowa chmura i raz po raz pytał, czy naprawdę niczego nie osią­gnęli. Car­los go
rozu­miał. Wie­dział, że podob­nie czuła się Vanja, kiedy prze­jęła
sta­no­wi­sko po Tor­kelu. Hans­son zajął miej­sce ich obojga. I czuł na sobie
spoj­rze­nia wszyst­kich.


Car­los odchy­lił się na opar­cie biu­ro­wego krze­sła i potarł zmę­czone od
ekranu oczy. Co miał zro­bić? Mógłby prze­czy­tać wszystko jesz­cze raz,
spraw­dza­jąc, czy cze­goś nie prze­oczył, ale prze­cież według Ein­ste­ina
robie­nie wciąż tego samego i spo­dzie­wa­nie się róż­nych rezul­ta­tów było
pierw­szą oznaką sza­leń­stwa.


Wstał, wziął do ręki tele­fon z biurka, ale się zawa­hał. Naprawdę czuł,
jakby się chwy­tał brzy­twy. Ale byli wła­śnie na takim eta­pie: toną­cych.
Wes­tchnął, wybrał numer i prze­łą­czył na gło­śnik. Po kilku sygna­łach
usły­szał głos Seba­stiana.


– Macie go?


– Nie, jesz­cze nie – musiał przy­znać Car­los.


– No to co wy robi­cie?


– Po pro­stu nie możemy go zna­leźć.


– No to ruchy, do cho­lery. Minął ponad tydzień. On nie będzie bez końca
cze­kał w tym samym miej­scu.


– Wiemy o tym – odparł Car­los i jesz­cze raz głę­boko wes­tchnął.
Świa­do­mość, że naj­praw­do­po­dob­niej nie dadzą rady zapo­biec jesz­cze
jed­nemu zabój­stwu, była trudna do znie­sie­nia. Seba­stian musiał się z tym
czuć jesz­cze gorzej.


– Czy Vanja się do cie­bie odzy­wała? – zapy­tał Seba­stian.


– Nie. A do cie­bie?


– Nawet nie pisnęła.


– Potrzeba jej tro­chę czasu…


– Wam naj­wy­raź­niej też.


Z gło­śnika nagle dobiegł dźwięk, który zagłu­szył wszyst­kie inne.
Sie­dzący na krze­śle Car­los się skrzy­wił.


– Gdzie jesteś? – zapy­tał. – Ja pier­dzielę, ale hałas.


– Aku­rat prze­jeż­dżał pociąg, idę po Cen­tral­bron, byłem w wydaw­nic­twie.


– Tak się składa, że dla­tego dzwo­nię…


– Żeby zapy­tać, jak idzie z książką?


– Nie, w dupie mam twoją książkę. Po pro­stu byli­śmy na roz­mo­wie u Ema­nu­ela Dolka. A kon­kret­nie roz­ma­wia­li­śmy z jego chło­pa­kiem…


Car­los szybko stre­ścił Seba­stia­nowi naj­waż­niej­sze punkty wizyty u Dolka
i Lucasa Mat­ts­sona. Zakoń­czył, opo­wia­da­jąc o tele­fo­nie od Adriana.


– Adrian Pet­ter­son do mnie dzwo­nił? – powtó­rzył Seba­stian, jakby chciał
się upew­nić, że dobrze usły­szał.


– Tak, tuż przed Bożym Naro­dze­niem. Pytał o Ema­nu­ela. Pamię­tasz?


W apa­ra­cie na jakiś czas zapa­dła cisza. Car­los sły­szał oddech Seba­stiana
i odgłosy mia­sta w tle.


– Chyba tak. Jeśli dobrze pamię­tam, ktoś pytał o jakie­goś Ema­nu­ela.
Chcia­łem wie­dzieć, o kogo cho­dzi, a ten ktoś po pro­stu powie­dział
jesz­cze raz, że chce roz­ma­wiać o Ema­nu­elu, na co ja odpar­łem, że nie
przy­po­mi­nam sobie żad­nego cho­ler­nego Ema­nu­ela, i się roz­łą­czy­łem. Co ty
na to?


Tym razem to Car­los nie odpo­wie­dział od razu. Zaczął żało­wać, że
zadzwo­nił do Seba­stiana. Kiedy miał wypo­wie­dzieć na głos to, co
pomy­ślał, zaczęło mu się wyda­wać nie tyle nacią­gane, co po pro­stu
bez­den­nie głu­pie.


– Pomy­śla­łem, że jeśli pamię­tasz roz­mowę… – Car­los urwał, bo czuł opór
przed kon­ty­nu­owa­niem.


– No?


– To może usły­sza­łeś w tle jakiś dźwięk, który mógłby nam pomóc go
namie­rzyć.


Car­los mocno zaci­snął powieki i poczuł, że robi się czer­wony. No bez
jaj, pomy­ślał. To było roz­wią­za­nie jak z Zaga­dek Mikiego, które w dzie­ciń­stwie czy­tał w maga­zy­nie komik­so­wym „Kaczor Donald”. Musiał
poko­nać zaże­no­wa­nie, które pod­po­wia­dało, by po pro­stu się roz­łą­czyć.


– Mówisz poważ­nie? – zapy­tał Seba­stian i szy­der­czo się zaśmiał. – Co się
stało? Czy do roz­po­czę­cia pracy w sek­cji poważ­nych prze­stępstw wyma­gano
lobo­to­mii?


– To tylko taka myśl – odparł cicho Car­los.


– No to pomyśl jesz­cze raz, tym razem lepiej. Ja robi­łem, co mogłem, a teraz nie jestem już mile widziany, więc musi­cie się ogar­nąć.


– Tak, wiemy.


– Dobrze. W takim razie się ode­zwij, kiedy będziesz miał coś sen­sow­nego
do powie­dze­nia.


Po tych sło­wach zakoń­czył połą­cze­nie. Car­los został na swoim miej­scu i wziął głę­boki wdech. Usły­szał dźwięk nowej wia­do­mo­ści. Był pewny, że to
Seba­stia­nowi przy­szło jesz­cze do głowy coś zło­śli­wego i obraź­li­wego,
czym po pro­stu musiał się podzie­lić. Wziął tele­fon do ręki.


Oka­zało się, że pisze dział bez­pie­czeń­stwa Swed­banku.


Car­los wypro­sto­wał się na krze­śle.


Wcze­śniej przyj­rzeli się trans­ak­cjom Adriana, chcąc spraw­dzić, czy
któ­reś z nich mogłyby pomóc go zna­leźć. Nie bra­ko­wało mu pie­nię­dzy.
Przed trzema laty zaro­bił miliony na sprze­daży gospo­dar­stwa, a po
zaku­pie domu w Bagar­mos­sen podej­mo­wał naprawdę nie­wiel­kie sumy. Aż do
maja – wtedy kupił za gotówkę samo­chód na Litwie. Potem pod­jął jesz­cze
kilka dużych sum, praw­do­po­dob­nie po to, by mieć dostęp do gotówki, kiedy
zacznie wpro­wa­dzać w życie swój plan. W tygo­dniu poprze­dza­ją­cym
zna­le­zie­nie Susanne na far­mie świń użył swo­jej karty trzy razy, kupu­jąc
w skle­pie budow­la­nym jed­no­ra­zowe ręka­wiczki, srebrną taśmę i sznur,
zestaw pro­fe­sjo­nal­nych noży do roz­bioru mięsa od inter­ne­to­wego rzeź­nika
oraz strój ochronny z firmy sprze­da­ją­cej kostiumy balowe – rów­nież przez
inter­net.


Od tam­tego czasu karta nie była uży­wana.


Aż do teraz.


Karta kre­dy­towa Adriana Pet­ter­sona została wła­śnie użyta, by kupić bilet
w jedną stronę do Tal­lina pro­mem Bal­tic Queen. Car­los szybko spraw­dził
stronę linii Tal­link Silja. Bal­tic Queen miał odpły­nąć za trzy­dzie­ści
pięć minut.


Poje­chali na sygnale do ter­mi­nalu Värtahamnen. W dro­dze był też jeden
wóz anty­ter­ro­ry­stów, któ­rego zażą­dał Hans­son. Chwilę wcze­śniej zakoń­czył
roz­mowę z Fridą Karls­son, inspek­torką poli­cji gra­nicz­nej. Miała
ogra­ni­czone środki i moż­li­wo­ści pomocy, ale mimo to obie­cała, że spo­tka
się z nimi na miej­scu.


– Czy to nie tro­chę dziwne? – zwró­ciła się Gute­stam do nikogo w szcze­gól­no­ści.


– Co ma być tro­chę dziwne? – odparł nie­cier­pli­wie Hans­son, cho­wa­jąc
tele­fon. Z napię­cia na czole wystą­piła mu żyła.


– Że użył karty. Ma gotówkę i musi wie­dzieć, że my to moni­to­ru­jemy.


– Zamie­rza za pół godziny opu­ścić kraj. Sądzi zapewne, że nie ryzy­kuje,
bo nie zdą­żymy go zatrzy­mać. Gotówka być może jest mu potrzebna, by mógł
pozo­sta­wać w ukry­ciu.


Hans­son wyraź­nie nie chciał dalej dys­ku­to­wać, więc Gute­stam pozo­sta­wiła
tę kwe­stię otwartą.


Kiedy docie­rali do portu, Hans­son kazał wszyst­kim wyłą­czyć syreny, by
nie uprze­dzać Adriana o swoim przy­by­ciu. Zale­żało mu na jak naj­więk­szym
opóź­nie­niu momentu zasko­cze­nia. Zbli­żali się do ter­mi­nalu pro­mo­wego
peł­nego ludzi, w pogoni za czło­wie­kiem, który wcze­śniej nie zawa­hał się
użyć broni pal­nej. Za wszelką cenę musieli unik­nąć sytu­acji, w któ­rej
ktoś z cywili odnie­sie obra­że­nia albo – Boże ucho­waj – zosta­nie wzięty
na zakład­nika.


Byli na miej­scu dwa­na­ście minut przed odbi­ciem promu. Hans­son kazał
anty­ter­ro­ry­stom zacze­kać, pozwa­la­jąc im zro­bić reko­ne­sans. Hełmy,
kami­zelki i broń auto­ma­tyczna wzbu­dzi­łyby nie­chcianą sen­sa­cję. Razem z Car­lo­sem i Gute­stam wbiegł do wiel­kiego, nowo­cze­snego ter­mi­nalu i na
górę, po dłu­gich rucho­mych scho­dach, do hali bile­to­wej. Była pra­wie
pusta. Więk­szość pasa­że­rów już weszła na pokład i przy sta­no­wi­sku
kon­troli bile­tów były już tylko dwie krót­kie kolejki. Ni­gdzie nie
widzieli Adriana Pet­ter­sona. Z gło­śni­ków dobiegł komu­ni­kat, że Bal­tic
Queen wkrótce odpły­nie i wszy­scy pasa­że­ro­wie są pro­szeni do bramki.
Hans­son zaczął się gorącz­kowo roz­glą­dać, a wtedy pode­szła do niego
kobieta w poli­cyj­nym mun­du­rze i przed­sta­wiła się jako Frida Karls­son.


– Roger Hans­son – odparł, wycią­ga­jąc rękę. – Co się dzieje?


– Mamy nie­ja­kiego Adriana Pet­ter­sona, który zeska­no­wał swoją kartę
pokła­dową nieco ponad pół godziny temu.


Z zado­wo­le­niem poki­wał głową i wyglą­dało na to, że tro­chę się uspo­kaja.
Teraz przy­naj­mniej wie­dzieli, gdzie jest poszu­ki­wany. Pozo­stała tylko
cała reszta czyn­no­ści. Odwró­cił się do Fridy.


– Spro­wa­dzimy tu anty­ter­ro­ry­stów. Jeśli masz paru ludzi, któ­rych
mogła­byś nam odstą­pić, to byłoby super. Wszy­scy dostaną ryso­pis i go
zatrzy­mamy.


Frida patrzyła na niego, nie rozu­mie­jąc.


– Jak chcesz to zro­bić?


Hans­son wska­zał oszklony kory­tarz kawa­łek dalej, który pro­wa­dził na
pokład.


– Opróż­nimy prom. Spo­koj­nie wypro­wa­dzimy wszyst­kich jed­nego za dru­gim.
Sko­or­dy­nu­jesz to z załogą?


– Nie możesz opróż­nić promu – odparła Frida takim tonem, jakby sądziła,
że sobie żar­tuje. – To nie­zgodne z pra­wem.


Hans­son wle­pił w nią wzrok, a żyła na jego czole znów zaczęła pul­so­wać.
Był już tak bli­sko, ale miał mało czasu, nie było miej­sca na bzdury.


– Jak to nie­zgodne z pra­wem? Na pokła­dzie jest mor­derca. Zabił już trzy
osoby.


Frida popa­trzyła na niego.


– Rozu­miem twoją fru­stra­cję, ale nie możemy wstrzy­my­wać promu ani
zmu­szać pasa­że­rów do zej­ścia z pokładu.


– Oczy­wi­ście, że możemy. Wystar­czy tylko wyłą­czyć sil­niki i opróż­nić to
cho­ler­stwo.


– Wszy­scy pasa­że­ro­wie nie mogą być podej­rza­nymi, a zatem nie ma żad­nej
pod­stawy praw­nej, żeby zatrzy­my­wać tych, któ­rzy nimi nie są. Przy­kro mi,
ale to wynika z zarzą­dze­nia Rzecz­nika Praw Oby­wa­tel­skich. Nie wolno nam
tego zro­bić. Nawet gdy cho­dzi o poważne prze­stęp­stwo.


Hans­son pra­wie eks­plo­do­wał.


– Co, do cho­lery? – wykrzyk­nął, strzy­ka­jąc śliną. – Mamy tak po pro­stu
pozwo­lić mu odpły­nąć?


– Możesz zażą­dać pomocy od poli­cji estoń­skiej, która zatrzyma go, kiedy
zej­dzie na ląd w Tal­li­nie. Nie po raz pierw­szy roz­wią­za­li­by­śmy to w taki
spo­sób.


– Przy­kro mi, ale ja się na to nie zga­dzam – powie­dział Hans­son, mocno
krę­cąc głową. – Zatrzy­mam go. Muszę go zatrzy­mać.


Z gło­śni­ków dobie­gło ostat­nie wezwa­nie do pasa­że­rów Bal­tic Queen.


– Kurwa! – wykrzyk­nął Hans­son. – Kurwa mać!


– Nie możemy wejść na pokład? – zapy­tał Car­los. – Szwedzka poli­cja ma
chyba prawo zatrzy­my­wać ludzi na pokła­dzie.


– Dla cał­ko­wi­tej pew­no­ści zrób­cie to, zanim wypły­nie­cie na wody
mię­dzy­na­ro­dowe – pod­po­wie­działa Frida.


Car­los, Gute­stam i Hans­son wymie­nili szyb­kie spoj­rze­nie, a potem wszy­scy
troje pobie­gli w kie­runku trapu.


Już na pokła­dzie odszu­kali sze­fową bez­pie­czeń­stwa, Vesę Kin­nu­nen.
Poka­zali legi­ty­ma­cje służ­bowe, a Hans­son wyja­śnił sytu­ację. Powie­dział,
że potrze­bują pomocy z zatrzy­ma­niem podej­rza­nego, który prze­bywa na
pokła­dzie.


Karta pokła­dowa Adriana dzia­łała rów­nież jako klucz do kajuty. Wkrótce
usta­lili, że zare­zer­wo­wał kajutę E na pokła­dzie ósmym, na samym dole,
pod pokła­dem dla samo­cho­dów. Naj­tań­szą z dostęp­nych. Kiedy już
wie­dzieli, czego szu­kają, nie potrwało długo, zanim dotarli na miej­sce.
Prom miał świetny sys­tem moni­to­ringu, który obej­mo­wał więk­szość
ogólnodostęp­nych pomiesz­czeń oraz kory­ta­rze mię­dzy kaju­tami. Chwilę
póź­niej sie­dzieli już przed moni­to­rami i patrzyli, jak męż­czy­zna w czar­nej blu­zie z zało­żo­nym na głowę kap­tu­rem pod­cho­dzi, otwiera
wyty­po­waną przez nich kajutę i znika w środku. Prze­wi­nęli film do
przodu. Nikt nie wycho­dził. Adrian na­dal był w kaju­cie.


Wkrótce potem Car­los i Lena stali na obu krań­cach kory­ta­rza, który biegł
obok kajuty Adriana. Hans­son i Kin­nu­nen stali przy scho­dach na dru­gim
końcu. Nie dałoby się wyjść, nie mija­jąc żad­nego z nich. Car­los bar­dzo
szybko zro­zu­miał, dla­czego kajuty E są naj­tań­sze. Nie było tu żad­nego
natu­ral­nego świa­tła. Było za to cie­pło – nawet dla niego – pano­wały
zaduch i hałas. Czuło się mono­tonne drga­nia wywo­łane pracą sil­nika,
wibra­cje wycho­dziły od posadzki i roz­prze­strze­niały się po ścia­nach. Nie
miał skłon­no­ści do klau­stro­fo­bii, ale czuł się tu uwię­ziony, zamknięty.
Nie mogło mu wyjść z głowy, że gdyby sta­tek zaczął nabie­rać wody, byłby
to dla nich koniec.


– Co myślisz? – spy­tała Gute­stam, spo­glą­da­jąc w stronę kajuty Adriana.


– O czym?


– O tym wszyst­kim. O kar­cie do konta, o tym, że poszedł od razu do
kabiny i się w niej zamknął. To wszystko wygląda tak, jakby chciał
zostać zna­le­ziony.


– Może nabrał zbyt dużej pew­no­ści sie­bie i w tym całym zamie­sza­niu
prze­stał się sta­rać.


– Może i tak… Dowiemy się tego?


Car­los ski­nął głową, oboje spraw­dzili służ­bowe pisto­lety i kami­zelki, a potem jedno obok dru­giego ruszyli kory­ta­rzem. Przy wła­ści­wych drzwiach
Car­los ski­nął głową Hans­so­nowi, a ten zro­bił dwa kroki w głąb kory­ta­rza.
Trzy­mał dystans, żeby mieć dobry widok i pole manewru, na wypa­dek gdyby
Adria­nowi udało się uciec.


Car­los spoj­rzał na Gute­stam, a ta ski­nęła głową, że jest gotowa.
Wycią­gnęła pisto­let i trzy­ma­jąc go przy nodze, sta­nęła obok drzwi.
Car­los też wycią­gnął broń, zro­bił krok w głąb kory­ta­rza, zła­pał
rów­no­wagę i wziął głę­boki wdech. Potem kop­nął cien­kie drzwi pod
czyt­ni­kiem kart, aż się otwo­rzyły. Gute­stam wbie­gła do kabiny z pisto­letem przed sobą. Car­los był o krok za nią.


– Poli­cja! Na pod­łogę! – krzyk­nęła, mie­rząc z pisto­letu do czło­wieka na
czer­wo­nej sofie w liczą­cym dzie­więć metrów kwa­dra­to­wych pomiesz­cze­niu.


– Trzy­maj ręce tak, byśmy je widzieli! – dodał Car­los.


Męż­czy­zna wytrzesz­czył oczy, widząc wyce­lo­wane w sie­bie dwa mato­wo­czarne
pisto­lety. Zszo­ko­wany uniósł obie ręce w powie­trze nad swoje ciemne
włosy. Wyda­wał się cał­kiem zesztyw­niały ze stra­chu. Nie speł­nił
pole­ce­nia naka­zu­ją­cego poło­żyć się na pod­ło­dze, a Car­los od razu
zoba­czył, że Gute­stam miała rację.


Zostali oszu­kani.


Męż­czy­zna, któ­rego mieli przed sobą, nie był Adria­nem.


Nazy­wał się Janis Kal­nina i był estoń­skim robot­ni­kiem budow­la­nym.
Sie­dział teraz zatrzy­many przez Hans­sona i Gute­stam i dukał po
angiel­sku, pró­bu­jąc wytłu­ma­czyć sytu­ację. Powie­dział, że był w dro­dze do
ter­mi­nalu, kiedy pod­szedł do niego ciem­no­włosy męż­czy­zna i zapro­po­no­wał
pięć tysięcy koron i dar­mowy rejs pro­mem do Tal­lina za przy­sługę. Miał
wziąć bilet i dowód tego męż­czy­zny, oka­zy­wać je, gdy będą o to pro­sić, i to wszystko. Janis pogrze­bał w kie­szeni i podał dowód, który dostał.


– Mówię prawdę – zapew­niał i wyda­wało się, że jest na gra­nicy pła­czu. –
Mówię prawdę.


Gute­stam wzięła do ręki dowód, który trzy­mał w wycią­gnię­tej ręce.
Oczy­wi­ście zoba­czyła na nim nazwi­sko Adriana Pet­ter­sona.


– Prze­cież musiał pan zda­wać sobie sprawę, że jest w tym coś
podej­rza­nego – powie­dział zmę­czo­nym gło­sem Hans­son. Janis ski­nął głową,
że tak, podej­rze­wał, ale miał po pro­stu zało­żyć na głowę kap­tur i uda­wać, że jest kimś innym, a dostał za to pięć tysięcy koron i dar­mową
podróż do domu. Nie zamie­rzał niczego prze­my­cać, kraść ani zro­bić nikomu
krzywdy, tylko uda­wać. Nie wyda­wało mu się to tak nie­bez­pieczne.


Hans­son zakoń­czył roz­mowę i dopil­no­wał, by Janis pozo­stał w zamknię­ciu.
Miał odbyć podróż w obie strony, a po powro­cie do Sztok­holmu będzie na
niego cze­kał akt oskar­że­nia o uży­cie sfał­szo­wa­nego doku­mentu, a może
także udzie­le­nie pomocy prze­stępcy.


Adrian ich oszu­kał, a oni tak despe­racko chcieli go zła­pać, że dali się
nabrać. Połknęli przy­nętę razem z haczy­kiem, poszli na dno i tyle. Samo
to było wystar­cza­jąco złe, ale naj­gor­sze, że ewi­dent­nie był to manewr
mający ich zmy­lić.


Prze­stępca nie chciał mieć ich w pobliżu.


Ponie­waż coś pla­no­wał.


Pyta­nie brzmiało tylko: co.
  
Cathy prze­stała już liczyć, ile razy
chciała odejść. Po pro­stu wstać i zosta­wić wszystko za sobą. Myśl była
kusząca, pro­blem pole­gał jed­nak na tym, że pra­wie na pewno nie mogła tak
postą­pić. Zosta­wić tego za sobą. Odkry­cia i doświad­cze­nia z ostat­niego
tygo­dnia nie nale­żały do takich, z któ­rych można po pro­stu się otrze­pać
i pójść dalej.


Czy jed­nak była to słuszna droga?


Nie­wła­ściwe pyta­nie, pomy­ślała. Czy w ogóle miała jaką­kol­wiek inną
drogę? Nie miała. Jasne, mogła zapy­tać Stana Ludlowa, który był Timowi
bli­ski, skoro wie­dział coś, co tam­ten ukry­wał przed wła­sną córką – że
jego dni są poli­czone. Ukry­wał przede mną, popra­wiła się w myślach.
Miała jed­nak pew­ność, że nie łączyła ich taka zaży­łość, by Tim któ­re­goś
dnia na jakimś after­party mógł się do niego poufale nachy­lić ze sło­wami:
A słu­chaj, moja córka nie jest tak naprawdę moja, ale o tym nie wie,
więc ani słowa komu­kol­wiek. Z dru­giej strony, co tak naprawdę wie­działa
o czło­wieku, któ­rego przez pra­wie dwa­dzie­ścia lat nazy­wała tatą? Mógł
wyga­dy­wać wszystko i każ­demu. Zdała sobie sprawę, że wcale go nie znała.
Skoro przez tyle lat mógł kła­mać w kwe­stii tego, kim są on i ona,
wszystko było moż­liwe.


Sie­działa na rat­ta­no­wym krze­śle na chod­niku przed kawiar­nią i pie­kar­nią
Stor­ga­tans. Świe­ciło słońce, pano­wało umiar­ko­wane czerw­cowe cie­pło. Jej
latte i bułka serowa stały nie­tknięte na małym sto­liku. Nagle go
zoba­czyła. Szedł w jej stronę szyb­kim, ener­gicz­nym kro­kiem, a jego
cienki letni płaszcz łopo­tał na wyso­ko­ści nóg. Kiedy zoba­czył, że go
zauwa­żyła, pod­niósł rękę w geście pozdro­wie­nia. Też poma­chała, nie­pew­nie
się uśmie­cha­jąc.


Było za późno na ucieczkę.


Klamka już zapa­dła.


Seba­stian pod­szedł, a ona wstała. Przez chwilę wyda­wało się, że zamie­rza
ją przy­tu­lić, ale w końcu tylko wycią­gnął rękę na powi­ta­nie, a ona ją
ści­snęła.


– Chcesz coś zamó­wić? – zapy­tała, kiedy usie­dli obok sie­bie przy
fasa­dzie budynku.


– Nie, dzię­kuję – odparł, zdjął płaszcz i powie­sił go na opar­ciu
krze­sła. – Zdzi­wi­łem się, kiedy zadzwo­ni­łaś.


– Zdaję sobie sprawę.


– Od jak dawna jesteś w Szwe­cji?


– Od nie­dawna.


Seba­stian ski­nął głową i zapa­dła pełna napię­cia cisza. Cathy po raz
kolejny ogar­nęły wąt­pli­wo­ści. Kiedy nawią­zała z nim kon­takt, wyda­wało
się to wła­ściwe. W swoim pokoju w hotelu odcho­dziła od zmy­słów i tylko
jedno bez prze­rwy krą­żyło jej po gło­wie. Nie była w sta­nie cze­kać.
Pomy­ślała, że Seba­stian może wcale nie przyj­dzie. Że jego part­nerka
zapo­mniała prze­ka­zać mu wia­do­mość albo on uznał sprawę za nie­ważną lub
taką, która może zacze­kać. To nie mogło cze­kać.


Zadzwo­niła więc.


A teraz tu sie­dzieli.


– Jak w takim razie mogę ci pomóc? – zapy­tał Seba­stian.


Tak naprawdę, kiedy zasko­czony ode­brał, powie­działa mu to przez tele­fon.
Zapy­tała, czy mógłby jej pomóc w jed­nej spra­wie. Zwró­cił uwagę, że
wypiła łyk wody ze szkla­neczki sto­ją­cej obok jej nie­tknię­tej fili­żanki
kawy, i uznał, że chciała w ten spo­sób zyskać kilka sekund. Zasta­no­wić
się, jakich słów użyć. Spoj­rzał na nią wycze­ku­jąco. Wró­ciła już po
nie­ca­łym tygo­dniu. Co to ozna­czało? Musiał się hamo­wać, by nie robić
sobie zbyt wiel­kich nadziei. Może potrze­bo­wała pomocy w jakiejś
prak­tycz­nej spra­wie, na przy­kład zwią­za­nej z willą w Brom­mie? Nie miał
odwagi liczyć na wię­cej.


– Zasta­na­wia­łam się nad tym, co powie­dzia­łeś przed moim wyjaz­dem –
oznaj­miła z namy­słem.


– Aha.


– Że moi rodzice nie byli moimi rodzi­cami.


Seba­stian tylko ski­nął głową i poczuł, że jego oddech staje się ciężki.
Boże, prze­mknęło mu przez głowę. To dla­tego wró­ciła. Cathy naj­wy­raź­niej
odczy­tała jego mil­cze­nie jako znak, że ma mówić dalej.


– Nie mogłam prze­stać o tym myśleć. Więc po powro­cie do domu zro­bi­łam
test DNA. Uży­wa­jąc dla porów­na­nia mate­riału od babci.


– Naprawdę? – wychry­piał Seba­stian. Głos odma­wiał mu posłu­szeń­stwa.
Odchrząk­nął. – I jaki był wynik?


– Nie jeste­śmy spo­krew­nione – odparła krótko Cathy z żalem w gło­sie.
Seba­stian zamknął oczy, poczuł pod powie­kami palące łzy. Otwo­rzył je
ponow­nie i na nią spoj­rzał. Miał wra­że­nie, że teraz ją roz­po­znaje.


Sabine.


Swoją córkę.


Czuł łzy spły­wa­jące po policz­kach i nie mógł zaczerp­nąć powie­trza.
Pró­bo­wał, ale nie wystar­czyło tlenu. Te wszyst­kie lata. Ten brak. Ogrom
tęsk­noty i myśli, że wszystko mogło wyglą­dać ina­czej. Nachy­lił się,
oparł głowę o kolana. Czuł się tak, jakby miał zaraz zemdleć. Do jego
świa­do­mo­ści dotarło, że Cathy wstała, a potem przed nim przy­kuc­nęła.


– Jak się czu­jesz? Wszystko w porządku?


– Tak… Prze­pra­szam…


– Potrze­bu­jesz cze­goś?


Pokrę­cił głową, z wysił­kiem sta­ra­jąc się odzy­skać kon­trolę nad odde­chem.
Potem wypro­sto­wał plecy, lekko się odchy­lił do tyłu i poczuł, że jego
płuca znów wypeł­niają się powie­trzem. Się­gnął po szklankę Cathy i wypił
całą wodę. Wyszarp­nął ser­wetkę spod jej kanapki i szybko otarł oczy i policzki. Ona sie­działa nie­ru­chomo i patrzyła na niego z nie­po­ko­jem.


– Prze­pra­szam… – Seba­stian znów odchrząk­nął, wziął głę­boki oddech i gło­śno wypu­ścił powie­trze. – Prze­pra­szam… sia­daj, nic mi nie jest.


– Na pewno?


– Tak, na pewno – odparł, ski­nąw­szy głową, i zmu­sił się do uśmie­chu.
Cathy patrzyła na niego z powąt­pie­wa­niem, ale wstała i usia­dła z powro­tem na swoim miej­scu. Goście przy innych sto­li­kach wró­cili do
swo­ich spraw. Cathy spra­wiała wra­że­nie tro­chę zagu­bio­nej i uśmiech­nął
się ponow­nie, żeby ją uspo­koić. Tym razem wyda­wało mu się, że uśmiech
jest bar­dziej natu­ralny, i miał nadzieję że tak rów­nież wygląda.


– Mów dalej – pona­glił ją.


– Ja… Już nie­zbyt wiele zostało mi do powie­dze­nia – przy­znała. Dało się
wyraź­nie zauwa­żyć, że cała sytu­acja i jego oso­bliwe zacho­wa­nie są dla
niej nie­kom­for­towe. – Zasta­na­wia­łam się tylko, skąd wie­dzia­łeś –
dokoń­czyła i wzru­szyła ramio­nami, jakby chciała zazna­czyć, że nie jest
to już takie ważne.


– Nie wie­dzia­łem, zga­dłem – odparł. Mia­łem nadzieję, dodał w myślach.


– Zga­dłeś? Że moi rodzice nie są moimi rodzi­cami?


Dosko­nale rozu­miał jej scep­tyczny ton. To oczy­wi­ście brzmiało ze wszech
miar nie­do­rzecz­nie. Poczuł się zmu­szony wyja­śnić, cof­nąć taśmę, dać
jakiś kon­tekst.


– Mówi­łem ci już, że mia­łem córkę, prawda? Która zgi­nęła w tsu­nami.


– Tak.


– Nazy­wała się Sabine. Miała trzy lata.


Zawie­sił głos. Czy naprawdę ist­niał spo­sób, w który mógł to opo­wie­dzieć,
nie wycho­dząc na kom­plet­nego sza­leńca? By po pro­stu nie wstała i nie
wyszła? Musiał powie­dzieć prawdę. Niczego innego nie miał.


– Moja córka Sabine miała iden­tyczny pier­ścio­nek jak ten, który ty
nosisz na szyi.


Cathy zmarsz­czyła brwi i wręcz odru­chowo zaczęła się bawić
pier­ścion­kiem.


– Kupi­li­śmy go na targu w Taj­lan­dii. W wigi­lię Bożego Naro­dze­nia.
Iden­tyczny. – Umilkł, obser­wo­wał ją, chciał zoba­czyć, jak zare­aguje, gdy
wszystko połą­czy jej się w jedną całość. Jeśli tak się sta­nie.


– Jak ten? – zapy­tała, prze­cią­ga­jąc zgło­ski i prze­krzy­wia­jąc głowę, żeby
zoba­czyć małą ozdobę.


– Tak, a kiedy go zoba­czy­łem i pomy­śla­łem o wszyst­kim, co mówił mi Tim…
Dla­czego przy­szedł aku­rat do mnie, dla­czego było dla niego tak ważne,
byśmy ty i ja się spo­tkali… – Nie dokoń­czył zda­nia, nie był pewny, czy
jest w sta­nie. Głos uwiązł mu w gar­dle, a oczy zaszły łzami. Cathy
patrzyła na niego z powąt­pie­wa­ją­cym uśmie­chem w kąciku ust, jakby
pró­bo­wała oce­nić, czy sobie z niej żar­tuje.


– Myślisz, że ja to ona – powie­działa w końcu.


– Tak mogłoby być.


– Że jestem Sabine? Twoją córką?


– Ni­gdy jej nie odna­la­złem.


Zachi­cho­tała i był to deli­katny, pozba­wiony weso­ło­ści, dzi­waczny śmiech.
Nie wie­dział, czy to spo­sób na zama­ni­fe­sto­wa­nie wąt­pli­wo­ści, mecha­nizm
obronny czy odda­la­nie od sie­bie tego, co przy­tła­cza­jące i nie­po­jęte.


– Mówisz poważ­nie?


– Tak.


Spoj­rzała na niego, zoba­czyła, że nie żar­tuje, i deli­katny uśmiech
zszedł jej z twa­rzy. Spoj­rzał jej w oczy i widział, że prze­twa­rza
infor­ma­cje, pró­buje uło­żyć sobie w gło­wie to, co się wyda­rzyło w ciągu
ostat­nich minut. Wyglą­dała na tak zagu­bioną, tak zdez­o­rien­to­waną.
Seba­stian poło­żył dłoń na stole, w poło­wie drogi do jej dłoni. Był to
gest, który łatwo mogła zigno­ro­wać. Ale chwy­ciła go za rękę. Mocno ją
ści­snęła, jakby musiała się upew­nić, że zostało jesz­cze coś
rze­czy­wi­stego. Nama­cal­nego.


Elli­nor jak zwy­kle ruty­nowo rzu­ciła okiem na tele­fon i zoba­czyła, że
Seba­stian opu­ścił Rid­dar­hol­men. Jechał do domu. Zaczęła się
przy­go­to­wy­wać do opusz­cze­nia miesz­ka­nia. Odpo­wied­nio wcze­śniej, bo
naprawdę nie chciała ryzy­ko­wać następ­nego spo­tka­nia z nim. Jesz­cze. Ich
kolejne spo­tka­nie nie miało być przy­pad­ko­wym zde­rze­niem za drzwiami
klatki scho­do­wej. Ma to być pamiętna, wielka i przede wszyst­kim
roman­tyczna chwila. Przez ostatni tydzień każdy wie­czór w schro­ni­sku w Sol­nie poświę­cała na pla­no­wa­nie ponow­nego spo­tka­nia. Miała wiele dobrych
pomy­słów, ale uwa­żała, że ten naj­lep­szy jesz­cze nie przy­szedł jej do
głowy. Pomysł dosko­nały. Taki, który roz­wieje jego ewen­tu­alne
wąt­pli­wo­ści i pozwoli pod­bić jego serce. Uzmy­słowi mu, że nie ma nikogo
innego, lep­szego, że nikt tak jak ona nie sprawi, że jego życie będzie
kom­pletne.


Idąc do metra, zoba­czyła na wyświe­tla­czu tele­fonu, że znów przy­sta­nął.
Zacie­ka­wiło ją to. Co mogło go sku­sić na Stor­ga­tan, czyli pra­wie przy
samym domu? Zawró­ciła i zoba­czyła ich. Sie­dzą­cych obok sie­bie pod
zie­loną mar­kizą przy­tul­nej kawiarni. Trzy­mała go za rękę. Ta mała
kurewka naj­wy­raź­niej nie mogła cze­kać i umó­wiła się na spo­tka­nie z jej
Seba­stia­nem. Sie­działa tam, patrzyła mu głę­boko w oczy i trzy­mała go za
rękę. Jasne, że nie mógł się oprzeć tak pięk­nej mło­dej kobie­cie, która
bez­wstyd­nie poda­wała mu się na tacy.


Był męż­czy­zną.


Pro­stym stwo­rze­niem.


Nie było w tym nic pogar­dli­wego ani umniej­sza­ją­cego, uzna­wała to za
natu­ralną reak­cję. Znak ewo­lu­cji. Męż­czyźni byli zapro­gra­mo­wani
gene­tycz­nie do prze­dłu­że­nia gatunku. Oczy­wi­ście można się oduczyć
takiego zacho­wa­nia. Kiedy zostaną we dwoje i będzie miał ją, znik­nie
poszu­ki­wa­nie innych i zain­te­re­so­wa­nie nimi. Tyle że nie wie­dział o jej
powro­cie do jego życia. Gdyby jako sin­giel odrzu­cił kobietę, która tak
otwar­cie poka­zy­wała się jako chętna, byłoby to wręcz nie­zgodne z naturą.
Nie mogła winić Seba­stiana.


Co innego ją. Tę kurwę.


Elli­nor z całą pew­no­ścią miała jej już dosyć.


Podej­rze­wała, gdzie w końcu się znajdą. W jego miesz­ka­niu. Prze­cież
mie­ściło się zale­d­wie kilka prze­cznic dalej. Dzięki niej było
wysprzą­tane i repre­zen­ta­tywne. Pomy­ślała też, że mogła popeł­nić błąd.
Zafik­so­wała się na jed­nej idei i nie dostrze­gła innej moż­li­wo­ści. Tego,
że zapew­nić o miło­ści można nie tylko efek­tow­nym ponow­nym spo­tka­niem.
Mogła o niego wal­czyć, poka­zać, jak daleko jest gotowa pójść, by się
pozbyć rywalki.


To też była miłość.


Tak też można było zro­bić wra­że­nie.


Po raz ostatni spoj­rzała na tur­kawki po dru­giej stro­nie ulicy i posta­no­wiła wró­cić do miesz­ka­nia przy Grev Magni­ga­tan i przy­go­to­wać
komi­tet powi­talny.


Trzy­mał ją za rękę. Za rękę, któ­rej tam, pośród gwał­tow­nych mas wody,
miał ni­gdy nie puścić, i przy­się­gał, że tego nie zrobi. Musiał zła­mać tę
przy­sięgę. Chwila, w któ­rej wysu­wała się z jego uści­sku, nawie­dzała go w snach i tyle razy prze­ży­wał ją ponow­nie. To wtedy jego życie się
zawa­liło. Teraz znów miał nad nim kon­trolę. Czuł cie­pło jej dłoni i jak­kol­wiek męt­nie i pseu­do­nau­kowo to brzmiało, ogar­nął go spo­kój, jakby
go to leczyło, jakby jej dotyk powoli zaczy­nał napra­wiać w nim to, co
przez tak długi czas było popsute.


– No to co robimy? – zapy­tała sła­bym gło­sem Cathy, a uścisk na jego
dłoni nieco zelżał. Nie patrzyła mu w oczy, lecz w zie­mię.


– A co chcesz robić?


– Nie wiem… Sporo tego wszyst­kiego.


Seba­stian rozu­miał. Sam prze­żył kilka prze­ło­mo­wych minut, pod­czas
któ­rych nie wie­dział, jak się zacho­wać. Ona stra­ciła ojca, dowie­działa
się, że całe jej życie było oparte na kłam­stwie, spo­tkała męż­czy­znę,
który powie­dział, że praw­do­po­dob­nie jest jego córką. A to wszystko w nie­całe dwa tygo­dnie. Można było użyć okre­śle­nia „sporo” i nie
prze­sa­dzić.


Poczuł, że chce cof­nąć rękę. Ogar­nął go chwi­lowy impuls, by ją
przy­trzy­mać i nie puścić już ni­gdy wię­cej, ale zro­zu­miał od razu, że
byłoby to dziwne i mogłoby ją prze­stra­szyć. Powoli puścił jej dłoń i poło­żył ręce na kola­nach, ner­wowo wykrę­ca­jąc sobie palce. Mil­czał,
pozwa­la­jąc jej pro­wa­dzić roz­mowę. Nie chciał wywie­rać żad­nej pre­sji.


– Jesteś pewny? – spy­tała po jakimś cza­sie, patrząc na niego i jedną
ręką znów odru­chowo bawiąc się pier­ścion­kiem w kształ­cie motyla.


– Na dzie­więć­dzie­siąt pięć pro­cent.


– Pozna­jesz mnie?


– Wyda­wało mi się, że poznaję, ale tak może być dla­tego, że naprawdę
tego chcę – odparł szcze­rze.


– No to co teraz robimy? – zapy­tała znowu.


– Zależy od cie­bie. Ja cię wesprę w każ­dej decy­zji.


Cathy znów umil­kła. Seba­stian był cie­kaw, o czym myśli. Miał nadzieję,
że nie uznała, że naj­le­piej byłoby wró­cić do Austra­lii i o wszyst­kim
zapo­mnieć. Nie mogła chyba jed­nak tak myśleć? Przy­naj­mniej po ich
spo­tka­niu? A może?


– Powin­nam… – zaczęła i krótko się zawa­hała. Seba­stian wstrzy­mał oddech.
– Powin­nam zro­bić jesz­cze jeden test… My powin­ni­śmy go zro­bić.


– Jeśli tego chcesz – odparł Seba­stian i aż musiał powstrzy­mać przy­pływ
rado­ści.


– Chcę wie­dzieć – oznaj­miła Cathy. – Co to jest… Czy jesteś osobą, za
którą mnie uwa­żasz… Ist­nieje jakaś mama?


– Nie. Zgi­nęła w tsu­nami. Miała na imię Lily.


– A rodzeń­stwo?


– Przy­rod­nia sio­stra, star­sza od cie­bie. Vanja. Jest poli­cjantką.


Poczuł, że to wszystko, co powinna teraz wie­dzieć. Próby wyja­śnie­nia
wszyst­kich zawi­ło­ści mię­dzy nim a Vanją pozo­sta­wały kwe­stią na
przy­szłość, o ile będą spę­dzali ją razem. Zbli­żał się jakiś pojazd na
sygnale. Kiedy prze­je­chał obok, oka­zało się, że to karetka. Seba­stian
nagle zdał sobie sprawę z obec­no­ści wszyst­kich ludzi idą­cych chod­ni­kiem,
kurie­rów na moto­ro­we­rach, prze­jeż­dża­ją­cych samo­cho­dów i gwaru roz­mów
pozo­sta­łych gości kawiarni.


– Możemy pójść do mnie do domu i tam poroz­ma­wiać – zapro­po­no­wał. – We
dwoje będzie spo­koj­niej.


– A twoja part­nerka?


– Kto? – zapy­tał Seba­stian, nie mając pew­no­ści, czy się nie prze­sły­szał.


– Twoja part­nerka. Elli­nor. Zasta­łam ją tam, kiedy przy­szłam wcze­śniej.


– W moim miesz­ka­niu?


– Tak.


Seba­stian wes­tchnął głę­boko i poczuł roz­cho­dzące się po ciele zmę­cze­nie.
Od roz­mowy z Ursulą na jej temat nie poświę­cił Elli­nor ani jed­nej myśli.
Naprawdę sądził, że już jej nie spo­tka, ale naj­wy­raź­niej miało być
ina­czej.


– Ona tam nie zosta­nie – powie­dział tak swo­bod­nym tonem, na jaki tylko
było go stać. Tak samo jak sprawę Vanji, histo­rię Elli­nor zamie­rzał
zosta­wić na póź­niej. Znacz­nie póź­niej. Naj­chęt­niej ni­gdy by już do niej
nie wra­cał. Wstał i zdjął płaszcz z opar­cia krze­sła. Ona nie ruszyła się
z miej­sca.


– Idziemy? – zapy­tał.


– Nie… Raczej nie.


– Cho­dzi o Elli­nor? Obie­cuję, już jej tam nie będzie – odparł Seba­stian.


– Nie w tym rzecz, nie cho­dzi o nią. – Cathy pod­nio­sła na niego wzrok, a potem sama wstała i wzięła wiszącą na krze­śle torebkę. – Po pro­stu… Dużo
tego, potrze­buję czasu do namy­słu.


– Tak, oczy­wi­ście, rozu­miem – odparł współ­czu­jąco, jed­no­cze­śnie
zasta­na­wia­jąc się, co powie­dzieć, żeby zmie­niła zda­nie. Nie chciał, nie
mógł jej puścić. Nie po tym, jak spo­tkali się na tak krótko, a jesz­cze
tak wiele zostało do powie­dze­nia i spraw­dze­nia.


– Ode­zwę się nie­długo – powie­działa.


– Obie­caj – usły­szał wła­sną szybką odpo­wiedź. Zda­jąc sobie sprawę, że
brzmi jak despe­rat, który bar­dzo jej potrze­buje. Miał to gdzieś.
Zro­biłby wszystko, jeśli tylko zagwa­ran­to­wa­łoby to, że wkrótce znów się
spo­tkają.


– Obie­cuję – odparła z lek­kim uśmie­chem.


Ku jego zdzi­wie­niu przy­tu­liła go. Naprawdę musiał wal­czyć ze sobą, by
nie przy­trzy­mać jej dłu­żej. Przy­po­mi­nać sobie, że wcale nie jest tak jak
ostat­nim razem, kiedy ją puścił. Że to zupeł­nie inna sytu­acja.


– Do zoba­cze­nia – powie­dział i cof­nął się o krok.


– Tak jest – odparła i ruszyła przed sie­bie. Seba­stian został na
chod­niku i odpro­wa­dzał ją wzro­kiem. Już zaczy­nał tęsk­nić. Stał, dopóki
nie znik­nęła mu z oczu, a potem zawró­cił i skie­ro­wał się w stronę domu.


Elli­nor.


Prze­ci­na­jąc Styr­mans­ga­tan, mimo wszystko czuł wdzięcz­ność, że się
poja­wiła. Po wszyst­kim, co się wyda­rzyło w ostat­nim cza­sie, Elli­nor była
ze wszech miar kon­kret­nym pro­ble­mem. Takim, który mógłby roz­wią­zać silną
ręką.


Zamie­rzał ją wypro­wa­dzić i wyrzu­cić. Po pro­stu. Nie było dla niej
miej­sca w nowym życiu, które chciał dla sie­bie stwo­rzyć, dla­tego
zamie­rzał dopil­no­wać, by trzy­mała się od niego z daleka. Już zawsze.


Wszystko inne w jego życiu było posta­wione na gło­wie.


Kra­jowa Poli­cja Kry­mi­nalna została zli­kwi­do­wana. Ursula dzwo­niła, żeby
mu o tym powie­dzieć. Nie podo­bało jej się, że prze­szli do sek­cji do
spraw poważ­nych prze­stępstw, nie lubiła pra­co­wać jako pod­władna Rogera
Hans­sona. Nikt nie wie­dział, co będzie potem, kiedy już zatrzy­mają
Adriana Pet­ter­sona. Przede wszyst­kim czuła smu­tek z powodu Tor­kela.
Naj­pierw obrzu­cono go bło­tem, a teraz oka­zało się, że grupa nie
prze­trwała. Jego dzieło. Poświę­cił mu prak­tycz­nie całe doro­słe życie.
Kosz­to­wało go mał­żeń­stwo, związki i zdro­wie. A zostało tak po pro­stu
usu­nięte. O sie­bie zbyt­nio się nie mar­twiła – wie­działa, że popra­cuje
jesz­cze tylko kilka lat i będzie mogła przejść na eme­ry­turę, a na osobę
z jej doświad­cze­niem znaj­dzie się popyt. Car­los i Gute­stam byli mło­dzi i wyjąt­kowo kom­pe­tentni. Gute­stam poza tym – w odróż­nie­niu od Car­losa –
była wygłod­niała i nasta­wiona na wspi­na­nie się po szcze­blach kariery.
Wszy­scy bez pro­blemu zbu­dują sobie przy­szłość poza Kra­jową Poli­cją
Kry­mi­nalną.


Seba­stian nie miał kon­taktu z Vanją, odkąd odwieźli ją do domu ze
Snösätry. Ursula wie­działa, że wyje­chali, całą rodziną. Nie potra­fiła
powie­dzieć dokąd ani na jak długo. Vanja potrze­bo­wała czasu na wyli­za­nie
się z ran. Zabój­stwo matki oczy­wi­ście nią wstrzą­snęło, ale mocno
prze­żyła rów­nież to, że Kra­jowa Poli­cja Kry­mi­nalna prze­stała ist­nieć
nie­wiele ponad pół roku po obję­ciu przez nią kie­row­nic­twa. Seba­stian
sądził, że wszel­kie dzia­ła­nia, doświad­cze­nia i lata pracy w poli­cji
Vanja uwa­żała za przy­go­to­wa­nie do tego, by pew­nego dnia prze­jąć
odpo­wie­dzial­ność za któ­ryś z wydzia­łów, a naj­chęt­niej wła­śnie za Kra­jową
Poli­cję Kry­mi­nalną. To, co się teraz wyda­rzyło, było porażką, a nie
przy­wy­kła do pora­żek, więc nie miała dobrych narzę­dzi pozwa­la­ją­cych
sobie z nimi radzić.


A jakby nie wystar­czyli Adrian Pet­ter­son, wydział i Vanja, ponow­nie
poja­wiła się Cathy.


Sabine, popra­wił się w duchu. To jest Sabine.


Był już tego pewny, a zbli­ża­jący się test DNA miał poka­zać, że się nie
mylił. Mimo wszystko miał kło­poty z cał­ko­wi­tym zaak­cep­to­wa­niem nowej
sytu­acji.


Że jego córka żyła. Że była doro­sła.


Może z jego życia z Lily pozo­stało coś jesz­cze poza bole­snymi
wspo­mnie­niami.


Już kie­dyś zbli­żył się do doro­słej córki i nie było to pro­ste ani nie
skoń­czyło się naj­le­piej. Rela­cje z Vanją wyglą­dały dobrze, ale można
było odnieść wra­że­nie, że po tych wszyst­kich latach wciąż son­dują sie­bie
nawza­jem. Czy powi­nien na przy­kład teraz do niej zadzwo­nić? Czy może
lepiej, gdyby zacze­kał, aż sama będzie gotowa na kon­takt? Jak zwy­kle,
gdy cho­dziło o Vanję, nie do końca wie­dział. Mogło wyjść źle, jak­kol­wiek
by postą­pił. Tym razem, z Sabine, chciał, by poszło lepiej i lepiej się
skoń­czyło.


Na rogu skrzy­żo­wa­nia Stor­ga­tan z Grev Magni­ga­tan ktoś go zawo­łał.
Seba­stian się odwró­cił i zoba­czył mło­dego blon­dyna, który stał przy
zapar­ko­wa­nym samo­cho­dzie i przy­wo­ły­wał go ruchem dłoni. Seba­stian
spoj­rzał do tyłu, żeby spraw­dzić, czy ktoś za nim nie stoi. Kom­plet­nie
nie roz­po­zna­wał tego czło­wieka.


– Seba­stian! – krzyk­nął znów mło­dzie­niec, dając mu znak, by się zbli­żył.
Naj­wy­raź­niej więc się nie pomy­lił, ale Seba­stian nie był zain­te­re­so­wany
dowia­dy­wa­niem się, kto to jest i czego chce.


– Cho­dzi ci o mnie? – spy­tał szorstko, pod­cho­dząc.


– Tak – odparł krótko tam­ten i z sze­ro­kim uśmie­chem lekko prze­krzy­wił
głowę.


Jakiś kre­tyn, pomy­ślał Seba­stian. Miał już dosyć ich krót­kiej roz­mowy.


– Czego chcesz? – spy­tał ze zło­ścią w gło­sie.


– Zakończ to.


Seba­stian poczuł gdzieś z tyłu głowy słaby sygnał ostrze­gaw­czy, ale
wie­dział prze­cież, że jest śro­dek dnia i stoi na skrzy­żo­wa­niu, po któ­rym
prze­miesz­cza się mnó­stwo ludzi, więc czuł się raczej bez­piecz­nie. Coś w pew­no­ści sie­bie tego mało­mów­nego męż­czy­zny go zacie­ka­wiło.


– Jakie „to” mam zakoń­czyć?


– Sądzę, że wiesz.


– Adrian? – zapy­tał Seba­stian, choć sto­jący przed nim czło­wiek wcale go
nie przy­po­mi­nał. Był przy­naj­mniej o dzie­sięć cen­ty­me­trów niż­szy, miał
blond włosy i nie tak wyso­kie czoło. Tylko kolor oczu i gładko ogo­lone
policzki zga­dzały się z ryso­pi­sem i ze zdję­ciem pasz­por­to­wym.


– Czy ja wyglą­dam jak Adrian?


– Nie – przy­znał szcze­rze Seba­stian, ale zwró­cił też uwagę, że sto­jący
przed nim męż­czy­zna naj­wy­raź­niej wie, o kim mowa.


– No to chyba nim nie jestem.


– Kim w takim razie jesteś?


– Wska­kuj do samo­chodu, to ci powiem.


Seba­stian obrzu­cił samo­chód szyb­kim kry­tycz­nym spoj­rze­niem, a potem
prze­niósł wzrok na blon­dyna.


– Raczej tego nie zro­bię.


– Nale­gam – odparł męż­czy­zna, wyko­nu­jąc dys­kretny gest lewą dło­nią.
Dopiero wtedy Seba­stian spo­strzegł, że trzyma pisto­let i celuje w niego.
– Jeśli nie wsią­dziesz, zastrzelę cię tu na ulicy.


Seba­stian nie miał powodu mu nie wie­rzyć. Przy­po­mniał sobie, że pra­cu­jąc
nad pro­fi­lem sprawcy, zapi­sał hasło „nie­bez­pieczny”. Gdyby potrze­bo­wał
jesz­cze kolej­nych zna­ków ostrze­gaw­czych, zawsze mógł sobie przy­po­mnieć,
jak Susanne została uto­piona, przez napast­nika, który sta­nął jej na
szyi, jak ktoś wyrwał serce Per­s­so­nowi Rid­dar­stol­pemu, praw­do­po­dob­nie
jesz­cze za życia, albo w jaki spo­sób zostało zain­sce­ni­zo­wane miej­sce
zabój­stwa matki Vanji.


– Pew­nie – odpo­wie­dział tylko, a męż­czy­zna otwo­rzył drzwi po stro­nie
pasa­żera. Mie­rzył do Seba­stiana z pisto­letu, dopóki ten nie usiadł i nie
zamknął drzwi­czek. Następ­nie w pośpie­chu okrą­żył samo­chód i usiadł za
kie­row­nicą. Wręcz non­sza­lancko poło­żył sobie pisto­let na kola­nach, w dal­szym ciągu wyce­lo­wany w Seba­stiana. Potem uru­cho­mił sil­nik, włą­czył
tryb Drive i ruszyli.
  
Groźby.


Elli­nor musiała przy­po­mi­nać sama sobie, że wła­śnie na tym polega jej
zada­nie. Jedyne zada­nie. Na gro­że­niu, nie na robie­niu krzywdy. Było to
jed­nak trudne.


Oczami wyobraźni widziała, jak jej Seba­stian wraca do domu z tą Cathy
Cun­nin­gham, czy też Cathy Cun­tham, jak prze­chrzciła ją w myślach,
zado­wo­lona jed­no­cze­śnie ze swo­jej zna­jo­mo­ści angiel­skiego i pomy­sło­wo­ści. Piz­do­szynka była zabaw­nym, pasu­ją­cym do niej sło­wem.
Elli­nor wyda­wało się, że sły­szy durny chi­chot tej mło­dej, kiedy
Seba­stian, jak to zwy­kle on, mówi coś bły­sko­tli­wego, wie­sza­jąc jej
płaszcz, i może, tylko prze­lot­nie, muska dło­nią jej nagie ramię.


Nikt nie potra­fił pie­ścić tak jak jej Seba­stian. Na samą myśl o dło­niach
Seba­stiana na swo­jej nagiej skó­rze poczuła cie­pło.


Zapro­po­nuje Cathy coś do picia, ale ona odmówi. Zbyt nie­cier­pliwa,
zanadto pod­nie­cona, by sie­dzieć i kon­wer­so­wać przy kie­liszku wina.
Pra­gnie jego ciała. Może zajmą miej­sca w salo­nie, a na sto­liku będzie
stało wino, o któ­rym zapo­mną w chwili, gdy opadną na sofę. Oczy­wi­ście
potra­fił trzy­mać dło­nie i usta na wodzy. Piesz­czoty i całusy w zamy­śle
były chwilą mile spę­dzo­nego wspól­nie czasu, inten­sywną grą wstępną.
Cun­tham wyda­wała jęki, chcąc go zado­wo­lić, roz­pi­nała mu roz­po­rek i wkła­dała dłoń, żeby się dostać do środka.


Elli­nor uwiel­biała czło­nek Seba­stiana. Miał ide­alny roz­miar, przy­jem­nie
sma­ko­wał i pach­niał, a on wie­dział, jak się nim posłu­gi­wać, by zapew­nić
mak­si­mum roz­ko­szy. Jej Seba­stian był fan­ta­stycz­nym kochan­kiem. Zamknęła
oczy i odru­chowo roz­chy­liła jed­no­cze­śnie usta i uda.


Seba­stian po chwili prze­rwie Cun­tham i dysząc, zapro­po­nuje, by
kon­ty­nu­ować gdzieś indziej.


W sypialni nale­żą­cej do niego i do niej.


W ich wspól­nym łóżku.


Zasta­nie ją sie­dzącą w nogach łóżka, jak teraz. Zoba­czy nóż leżący obok
niej, jak teraz. Cathy Cun­tham krzyk­nie, zrobi pół kroku do tyłu, żeby
się scho­wać za Seba­stia­nem. Elli­nor wsta­nie. Zigno­ruje zagłu­sza­jące
wszystko okrzyki rado­ści, które zacznie wyda­wać Seba­stian na jej widok,
połą­czone z jego szcze­rymi prze­pro­si­nami, że wpu­ścił do ich domu brudną
dziwkę. Ona podej­dzie do Cathy i pokaże nóż, będzie go trzy­mała bli­sko
jed­nego z jej sze­roko otwar­tych oczu i mówiła, co się sta­nie, jeśli
natych­miast się nie wynie­sie. Gro­zić, ale nie robić krzywdy. Seba­stian
sta­nie po jej stro­nie, powie Cathy, że jej usługi nie są już potrzebne,
bo wró­ciła jego kobieta, a zatem nie chce ani nie potrze­buje nikogo
innego.


Kiedy drzwi się zamkną, Elli­nor odwróci się do niego, osu­szy jego łzy
rado­ści, uci­szy mam­ro­tane prze­pro­siny czu­łym poca­łun­kiem i poprosi, by
zro­bił z nią to, co miał zamiar zro­bić z tamtą dziwką. Tak będzie.


Kiedy wrócą do miesz­ka­nia.


O ile wrócą.


Kiedy ostat­nio patrzyła na tele­fon, byli na skrzy­żo­wa­niu Stor­ga­tan z Grev Magni­ga­tan, zale­d­wie minutę spa­ce­rem od domu. Co oni robili? Znów
wzięła tele­fon do ręki. Nie­mal doznała szoku. Zmie­rzali dokądś. Z pręd­ko­ścią, która mogła wska­zy­wać tylko na prze­miesz­cza­nie się jakimś
pojaz­dem. Czy Cun­tham miała samo­chód? Dokąd jechali? Jej hotel mie­ścił
się po dru­giej stro­nie. Czyżby mieli gdzieś swoje miło­sne gniazdko?
Takie, do któ­rego jeź­dzili, gdy chcieli bez prze­szkód odda­wać się
miło­snym igrasz­kom? Jeśli tak, zamie­rzała to ukró­cić.


Chwy­ciła nóż, wstała i zde­cy­do­wa­nym kro­kiem wyszła z sypialni, a póź­niej
z miesz­ka­nia. Na ulicy przy­wo­łała tak­sówkę i powie­działa kie­rowcy, że
będzie go pilo­to­wała.


Czuła w kie­szeni cię­żar noża do file­to­wa­nia.


Ależ będą mieli nie­spo­dziankę.
  
Już czas.


W jego celi stało dwóch straż­ni­ków ze Szwedz­kiej Agen­cji Trans­portu.
Zwy­kłym straż­ni­kom nie wolno było trans­por­to­wać aresz­tan­tów i zawsze w takich sytu­acjach musieli wzy­wać kogoś z SAT. Cza­sem wyglą­dało to wręcz
komicz­nie, bo wystar­czyło, że aresz­tanta prze­no­szono na inne pię­tro, by
taka inter­wen­cja była wyma­gana. Nie sta­cjo­no­wali w komi­sa­ria­cie na
Kung­shol­men, gdzie mie­ścił się areszt, lecz w Sol­nie, więc musieli
wsiąść do samo­chodu i przy­je­chać, czę­sto tkwiąc w kor­kach, tylko po to,
by przez dwa­dzie­ścia sekund towa­rzy­szyć komuś w win­dzie.


Billy ski­nął głową i wstał z łóżka. Jed­nego z męż­czyzn roz­po­zna­wał. Był
to Lauge – wielki bro­daty Duń­czyk. Dru­giego widział po raz pierw­szy. Był
dość młody, miał może nieco ponad dwa­dzie­ścia lat. Szczu­pły, wręcz
mizerny – mun­dur na nim wisiał. Jego wymu­ska­nie i nieco zagu­bione
spoj­rze­nie spra­wiały, że nie od razu budził respekt. Billy domy­ślał się,
że jest zastępcą na okres waka­cyjny.


– To Oscar, jest tu nowy – wyja­śnił Lauge, wcho­dząc do celi. Billy
ski­nął Osca­rowi i wypro­sto­wał ręce, a Duń­czyk zało­żył mu kaj­danki. To
było wszystko. Nie jak w ame­ry­kań­skich fil­mach, w któ­rych osa­dzo­nym, gdy
mieli dokądś iść, sku­wano ręce i nogi dłu­gim łań­cu­chem połą­czo­nym ze
skó­rza­nym pasem.


Ruszyli kory­ta­rzem. Billy szedł mię­dzy straż­ni­kami. Bar­dziej czuł, niż
widział, że Oscar co jakiś czas rzuca mu spoj­rze­nie. Był zacie­ka­wiony?
Podzi­wiał go? Może był tro­chę onie­śmie­lony, jak przy kimś sław­nym. W końcu miał do czy­nie­nia z Mor­der­czym Poli­cjan­tem. Kiedy doszli do końca
kory­ta­rza, Lauge przy­wo­łał gestem swo­jego kolegę sto­ją­cego po dru­giej
stro­nie pan­cer­nej szyby. Ten popa­trzył na moni­tor, k tóry uka­zy­wał obraz
z kamery umiesz­czo­nej za ple­cami Billy’ego i jego eskorty. Kiedy kolega
był już pewny, że nikt się nie ukrywa w pobliżu drzwi, w mar­twym punk­cie
z per­spek­tywy jego małej budki, uniósł kciuk i naci­snął przy­cisk. Chwilę
póź­niej roz­le­gło się bzy­cze­nie i drzwi zostały odblo­ko­wane.


Szli dalej w mil­cze­niu. Nowy kory­tarz, ta sama pro­ce­dura przy kolej­nych
drzwiach. Po jesz­cze jed­nym krót­kim spa­ce­rze byli przy win­dach. Lauge
prze­cią­gnął kartę przez czyt­nik i przy­ci­skiem przy­wo­łał windę. Zje­chali
do garażu. Billy w mil­cze­niu szedł pośrodku. Wszystko prze­bie­gało
dokład­nie tak jak zwy­kle. Był posłuszny i szedł z lekko pochy­loną głową.
Nie inter­pre­to­wał mil­cze­nia straż­ni­ków jako rodzaju nie­chęci. Może by to
robił, gdyby byli poli­cjan­tami. Wielu jego daw­nych kole­gów auten­tycz­nie
go znie­na­wi­dziło. Tak sły­szał. Poli­cjanci, któ­rzy dopusz­czają się
prze­stępstw, psują repu­ta­cję wszyst­kim. A on nie popeł­nił takiego sobie
zwy­kłego prze­stępstwa.


Był seryj­nym mor­dercą.


Poza tym jedną z jego ofiar był poli­cjant.


Pra­cow­ni­ków eskorty zatrud­niała służba wię­zienna. Oni nie byli
poli­cjan­tami. Oczy­wi­ście rów­nież mogli nie lubić seryj­nych mor­der­ców,
ale on nie zhań­bił wszyst­kich służb ani nie zabił żad­nego z ich kole­gów
po fachu. Cza­sami miał poczu­cie, że prze­ciw­nie: jest kimś, kto uła­twia
im życie. Ni­gdy nie wywo­ły­wał awan­tur, nie szu­kał kon­flik­tów. Był
ustę­pliwy, wyci­szony i pełen skru­chy z powodu tego, czego się dopu­ścił,
nie robił wokół sie­bie szumu. Wszystko, co go doty­czyło, opie­rało się na
ruty­nie.


Rutyna była dobra.


Spra­wiała, że ludzie wyłą­czali mecha­ni­zmy obronne i zaczy­nali spo­koj­nie
oddy­chać.


Wsie­dli do bia­łego mini­busa z dwoma czer­wo­nymi pasami po bokach i sym­bo­lem służby wię­zien­nej z przodu. Wyje­chali z garażu. Po nie­dłu­gim
cza­sie Oscar się odwró­cił i spoj­rzał na Billy’ego, który cicho i spo­koj­nie sie­dział z tyłu.


– Jakie to uczu­cie?


– Oscar! – upo­mniał go surowo Lauge.


– Zabić kogoś. Jakie to uczu­cie? – cią­gnął Oscar, jakby zupeł­nie nie
usły­szał tonu kolegi, pró­bu­ją­cego przy­wo­łać go do porządku. Billy
spo­koj­nie spoj­rzał mu w oczy.


– Nie chcę o tym roz­ma­wiać.


– Musiało ci się podo­bać, skoro nie prze­sta­łeś – mówił dalej Oscar, a Billy widział w jego oczach mie­sza­ninę cie­ka­wo­ści i fascy­na­cji.


– Oscar, zamknij się! Nie roz­ma­wiamy o takich rze­czach – wręcz ryk­nął
Lauge.


– Nie spra­wiało mi przy­jem­no­ści robie­nie im krzywdy – powie­dział wolno i wyraź­nie Billy, wytrzy­mu­jąc spoj­rze­nie Oscara. Wąż w jego brzu­chu
poru­szał się wolno i ospale, jakby wła­śnie prze­bu­dzony. Głodny. –
Lubi­łem patrzeć, jak umie­rają.


– Zamknij­cie się już, jeden z dru­gim – zażą­dał Lauge i obaj go
posłu­chali. Prze­jazd trwał dalej w ciszy. Nie padło też wiele słów, gdy
dotarli na Idun­ga­tan 5, gdzie mie­ściła się przy­chod­nia uro­lo­giczna. Był
to wielki, nijaki budy­nek z cegły, wci­śnięty mię­dzy znacz­nie bar­dziej
kolo­rowe i pięk­niej­sze. Lauge zapar­ko­wał na dru­giego, otwo­rzył
prze­su­wane drzwi i Billy wysiadł. Prze­szli przez ulicę, weszli do środka
szkla­nymi drzwiami i sta­nęli przed windą.


– Które pię­tro? – zapy­tał Lauge, przy­wo­łu­jąc ją przy­ci­skiem.


– Naj­wyż­sze. Piąte – odparł Billy.


– Co ci się stało? – zapy­tał Oscar.


– Chcesz wie­dzieć, dla­czego sie­dzę w aresz­cie czy dla­czego jeste­śmy
tutaj?


– Tutaj – odparł Oscar.


– No nie, cho­lera – wes­tchnął głę­boko Lauge, gdy roz­brzmiał dzwo­nek i drzwi windy się otwo­rzyły.


– Zwę­że­nie cewki moczo­wej. Pro­blemy ze szcza­niem – uści­ślił z uśmie­chem
Billy, kiedy weszli do windy, a Lauge naci­snął piątkę. Drzwi się
zamknęły, a winda zaczęła powoli jechać do góry.


Billy stał w bez­ru­chu. Kon­cen­tro­wał się. Jedna szansa. Tylko tyle
dosta­nie. To był przy­pa­dek, łut szczę­ścia, że zna­lazł się w takiej
sytu­acji aku­rat teraz. Skie­ro­wa­nie dostał ponad pół roku wcze­śniej,
zare­zer­wo­wał wizytę u uro­loga po dość dłu­gim cza­sie, a kiedy to zro­bił,
oka­zało się, że trzeba pocze­kać kilka mie­sięcy. Ubez­pie­cze­nie zdro­wotne
w Regio­nie Sztok­holm­skim to była kpina. Cze­kał więc cier­pli­wie, poje­chał
do Karl­shamn i pra­co­wał, został zatrzy­many i osa­dzony w aresz­cie, a wizyta lekar­ska wyle­ciała mu z głowy. Aż przy­słano mu przy­po­mnie­nie.
Aresz­to­wani też mieli prawo do opieki zdro­wotnej, a to nie był przy­pa­dek
dla miej­sco­wych pie­lę­gnia­rek i leka­rzy. Wyma­gał spe­cja­li­stycz­nej opieki.
Ter­min został więc zacho­wany, trans­port zała­twiony i tak wła­śnie się
zna­leźli tu, gdzie byli.


Billy spoj­rzał na mały wyświe­tlacz nad drzwiami windy. Cyfra aku­rat
zmie­niła się z dwójki na trójkę. Wąż wił się dziko i wycze­ku­jąco. Zwi­jał
się, syczał, kon­tro­lo­wał i żądał.


Załatw ich, mówił szep­tem. Wiesz, że tego chcesz. Wiesz, że musisz to
zro­bić.


Wziął głę­boki wdech, a potem wypu­ścił powie­trze mię­dzy zębami. Teraz.
Wydał okrzyk, jakby rażony nagłym bólem, i usiadł sku­lony na pod­ło­dze.
Lauge i Oscar zare­ago­wali tak, jak się spo­dzie­wał. Zdzi­wie­niem. Było
ewi­dentne, że nie spo­dzie­wali się żad­nych pro­ble­mów. Nie cofali się,
błą­dząc dłońmi w poszu­ki­wa­niu pałki poli­cyj­nej. Prze­ciw­nie – zbli­żyli
się do niego o krok i tro­skli­wie zapy­tali, jak się czuje. Wciąż krzy­cząc
i jęcząc, Billy szyb­kim ruchem wycią­gnął dwa meta­lowe ele­menty, które
zabrał z wnę­trza tele­wi­zora w swo­jej celi i scho­wał do skar­pe­tek. Były
małe i nie­zbyt solidne, ale ostre. Bar­dzo ostre.


Szybko i zręcz­nie zerwał się z pozy­cji sie­dzą­cej, trzy­ma­jąc po jed­nym
narzę­dziu w każ­dej ręce. Lauge jako pierw­szy. Był więk­szy i bar­dziej
doświad­czony. Billy może i dostrzegł na twa­rzy Duń­czyka jakiś ślad,
świad­czący o tym, że kon­wo­jent zro­zu­miał, co się święci, ale nie było
żad­nej reak­cji. Billy bowiem z całej siły uniósł obie skute ręce do
twa­rzy i szyi Lau­gego. Jeden ostry meta­lowy kawa­łek łatwo wszedł w szyję, tuż pod uchem, a drugi z równą łatwo­ścią prze­bił lewe oko. Lauge
krzyk­nął z bólu. Billy wyszarp­nął meta­lowe ele­menty, odwró­cił się do
panelu kon­tro­l­nego na ścia­nie i naci­snął hamu­lec awa­ryjny. Szybko
zer­k­nął na wyświe­tlacz nad drzwiami. Winda sta­nęła mię­dzy pię­trami
trze­cim a czwar­tym. Odwró­cił się do Oscara, który z prze­ra­że­niem cof­nął
się tak daleko do ściany, jak tylko mógł. Miał wytrzesz­czone oczy, jego
usta poru­szały się bez­gło­śnie, a ręce były wycią­gnięte do przodu w bła­gal­nym geście. Billy prak­tycz­nie rzu­cił się przed sie­bie i wbił mu
ostre kawałki metalu w oko­licę prze­pony. Przy­ci­snął go do ściany i prze­krę­cił meta­lowe ele­menty. Wyraz twa­rzy Oscara wska­zy­wał na ból o sile, która unie­moż­li­wia nawet krzyk.


Billy go puścił, odwró­cił się do Lau­gego. Tam­ten się nie odzy­wał, tylko
opadł na posadzkę i pró­bo­wał obu­rącz zata­mo­wać obfite krwa­wie­nie z szyi.
Patrzył z dołu na Billy’ego jedy­nym okiem, które mu pozo­stało. Oddech
miał ciężki i ury­wany. W jego oczach było coś bła­gal­nego. Billy uklęk­nął
przy jego boku i przyj­rzał się ranie w szyi. Dużo krwi, ale wypły­wała,
zamiast bry­zgać. Nie tra­fił w tęt­nicę. Wąż wił się i żądał. Jesz­cze nie
dostał tego, czego chciał. Czego potrze­bo­wał. Billy, nie zwra­ca­jąc na
niego uwagi, zaczął spo­koj­nie i meto­dycz­nie prze­szu­ki­wać kie­sze­nie
Lau­gego. Zna­lazł klu­czyki – do kaj­da­nek i do samo­chodu. Wstał, otwo­rzył
kaj­danki i upu­ścił je na posadzkę. Odwró­cił się do Oscara, który
sie­dział w rogu i dyszał. Przy­kuc­nął przed nim. Młody zastępca był w szoku. Patrzył przed sie­bie nie­wi­dzą­cym wzro­kiem i bar­dzo szybko
oddy­chał. Billy ostroż­nie dotknął jego klatki pier­sio­wej, zlo­ka­li­zo­wał
mostek i prze­niósł rękę nie­całe dzie­sięć cen­ty­me­trów w lewo. Nie był
leka­rzem, ale domy­ślał się, że mniej wię­cej tam jest serce. Nachy­lił
się, a nie­cier­pli­wość prze­szy­wała go niczym prąd. Wbił ostry meta­lowy
przed­miot w klatkę pier­siową Oscara naj­głę­biej, jak się dało. Wziął
długi, syczący wdech. Wąż się wił, wie­dząc, że od nagrody dzieli go już
tylko kilka sekund.


– Dzię­kuję – powie­dział Billy, a przy­pływ adre­na­liny uświa­do­mił mu, jak
bar­dzo jest pod­nie­cony. Oscar wydał gar­dłowy char­kot i jego błę­kitne
oczy zga­sły. Jak zwy­kle Billy poczuł, że ucho­dzące życie wstę­puje w niego. Przez kilka zawrot­nych sekund żył podwój­nie. Tego dozna­nia nie
mogłoby mu dać nic innego.


Zamknął oczy i roz­ko­szo­wał się nim.


Wie­dział jed­nak, że nie może tego robić zbyt długo.


Ile czasu stała winda? Domy­ślał się, że mak­sy­mal­nie dwie minuty. Może
trzy. Wypro­sto­wał się, obró­cił, wci­snął przy­cisk par­teru. Winda ruszyła.
W dół, ku wol­no­ści. Lauge wciąż oddy­chał, ale jeśli miał prze­żyć, musiał
szybko otrzy­mać pomoc.


Kiedy się zbli­żali do par­teru, Billy moc­niej ści­snął swoje dwie sztuki
broni. Ktoś mógł stać za drzwiami, kiedy się otwo­rzą. Było jed­nak pusto.
Szyb­kim kro­kiem poko­nał krótki odci­nek do drzwi, otwo­rzył je, prze­biegł
przez ulicę, wsko­czył do mini­busa i odje­chał.


Wie­dział, że wkrótce będzie go szu­kał każdy poli­cjant w Sztok­hol­mie. Ale
zostało mu już tylko jedno. Coś, co nie potrwa długo. Po wszyst­kim
znik­nie. Na dobre.
  
Jazda samo­cho­dem zajęła mniej wię­cej
czter­dzie­ści minut.


Po około dzie­się­ciu Seba­stian już wie­dział, z kim ma do czy­nie­nia. Z Luca­sem Mat­ts­so­nem. Narze­czo­nym Ema­nu­ela Dolka. Męż­czy­zna był w tym
samym wieku, niż­szy, ale o syl­wetce zbli­żo­nej do Adriana. Wystar­czyło
tro­chę czar­nej farby do wło­sów, by osią­gnąć wystar­cza­jące podo­bień­stwo.


– Prze­far­bo­wa­łeś włosy? – zapy­tał wprost. – Wtedy, kiedy uda­wa­łeś
Adriana?


– Tak.


– Gdzie on jest? Żyje?


– Jesz­cze tak.


Seba­stian zaczął tro­chę się wier­cić, jakby było mu nie­wy­god­nie na
sie­dze­niu, a Lucas przy­po­mniał od razu, że celuje w niego z pisto­letu.
Seba­stian znie­ru­cho­miał i zamilkł. Pró­bo­wał sobie przy­po­mnieć wszystko,
co Car­los mu powie­dział na temat swo­jej roz­mowy z Mat­ts­so­nem. Kie­ro­wali
się na połu­dnie, minęli Hud­dinge, w Tul­linge skrę­cili i dalej jechali
wąskimi leśnymi dróż­kami w oko­li­cach cen­trum rekre­acyjno-spor­to­wego
Lida. Droga po jakimś cza­sie była już tylko dwiema kole­inami, samo­cho­dem
zarzu­cało na wybo­istym pod­łożu, a zaro­śla i gałę­zie dra­pały lakier po
obu stro­nach. Po kilku minu­tach dotarli do małego domku, który czasy
świet­no­ści zde­cy­do­wa­nie miał za sobą. Lucas zapar­ko­wał na roz­ro­śnię­tym
traw­niku i wyłą­czył sil­nik. Seba­stian się rozej­rzał. Zruj­no­wany domek,
który mieli przed sobą, wyglą­dał na opusz­czony. Tu i ówdzie bra­ko­wało
dachó­wek, czer­wona farba odpa­dała pła­tami, nie­które deski na ele­wa­cji
były zbu­twiałe, a więk­szość szyb wybita. Nikt tu od dawna nie miesz­kał.
W sąsiedz­twie nie było żad­nych domów, tylko gęsty las. Lucas otwo­rzył
drzwiczki, wysiadł z samo­chodu i wyce­lo­wał pisto­let w Seba­stiana.


– Wysia­daj – rzu­cił sta­now­czo.


– Wiesz, że moja grupa może się poja­wić w każ­dej chwili – spró­bo­wał
Seba­stian, by wytwo­rzyć nie­pew­ność i roz­pro­szyć uwagę Lucasa.


– Nie wydaje mi się. W Värtahamnen mają pełne ręce roboty – odparł
pew­nie i z uśmie­chem. – A teraz wysiadka.


Seba­stian powoli wyszedł z samo­chodu. Ni­gdzie mu się nie spie­szyło. Czas
był tym, co trzy­mało go przy życiu. Wcze­śniej­sze zabój­stwa Lucas
dro­bia­zgowo pla­no­wał. Miej­sce, spo­sób dzia­ła­nia, porę, wszystko.
Skru­pu­latne pla­no­wa­nie dawało mu poczu­cie bez­pie­czeń­stwa i prze­ko­na­nie,
że kon­tro­luje sytu­ację. Seba­stian musiał mu je ode­brać, wstrzą­snąć nim,
jed­no­cze­śnie nie skła­nia­jąc do prze­mocy. Naj­le­piej, gdyby udało się
zachę­cić go do mówie­nia.


Roz­mowa kupo­wała czas.


Czas dawał mu moż­li­wość zna­le­zie­nia wyj­ścia z sytu­acji.


– Też stu­dio­wa­łeś na uni­wer­sy­te­cie? – zagaił naj­bar­dziej swo­bod­nym
tonem, na jaki było go stać. – Tam się pozna­li­ście?


– Nie pier­dol – powie­dział tylko Lucas i poka­zał pisto­le­tem, że chce, by
Seba­stian szedł w stronę domu.


– Muszę przy­znać, że jestem pod wra­że­niem. Udało ci się oszu­kać mnie i całą Kra­jową Poli­cję Kry­mi­nalną, a nie­wiele osób to potrafi – odparł,
pró­bu­jąc obrać nowy tor.


Widział, że Lucas uśmie­cha się z dumą. To było dobre. Nale­żało mówić o jego osią­gnię­ciach, chwa­lić go, a potem powoli, kawa­łek po kawałku,
zacząć kwe­stio­no­wać, zasiać w nim wąt­pli­wo­ści co do samego sie­bie.


– To było łatwiej­sze, niż się spo­dzie­wa­łem. Ema­nuel zawsze mówił o tobie
z takim sza­cun­kiem, nie posia­dał się ze szczę­ścia, kiedy usły­szał, że to
ty będziesz recen­zen­tem jego pracy. Sądzi­łem więc, że oka­żesz się
bystrzej­szy – oznaj­mił i znów zama­chał pisto­le­tem. – No dalej, naprzód!


– Przy­kro mi, że cię roz­cza­ro­wa­łem.


– To bez zna­cze­nia, jesteś tu tylko po to, by spła­cić dług – powie­dział
Lucas i lekko pchnął Seba­stiana w plecy, żeby szedł szyb­ciej. Zbli­żali
się do fron­to­wych drzwi. Seba­stian posta­no­wił zary­zy­ko­wać. Przy­sta­nął i powoli się odwró­cił, lekko uno­sząc ręce.


– Jaki dług? Wobec Ema­nu­ela? – zapy­tał, sta­ra­jąc się, by w jego gło­sie
brzmiało jak naj­więk­sze zacie­ka­wie­nie. – A czy on tego chce? Jesteś
pewny?


Wokół ust Lucasa poja­wiła się ostra bruzda.


– Ja tego chcę. Byli­śmy szczę­śliwi. Dopóki ty się nie poja­wi­łeś.


– Ale zabi­jasz w jego imie­niu? Robisz to dla Ema­nu­ela? Czy to jest coś,
co prze­dys­ku­to­wa­li­ście, na co się zgo­dził?


– Nie mów o Ema­nu­elu. Nawet go nie pamię­tasz – odparł Lucas, pod­no­sząc
głos. Seba­stian posta­no­wił dalej wywie­rać ostrożny nacisk, gdy już
zna­lazł pęk­nię­cie.


– Czy zapo­mnie­nie jest gor­sze od bycia zapa­mię­ta­nym jako chło­pak, w imię
któ­rego zamor­do­wano trzy osoby? Czy on życzy sobie, by go tak pamię­tano?


Spoj­rze­nie Lucasa stało się mroczne i zmę­czone.


– Zamknij mordę i wchodź – naka­zał, uno­sząc pisto­let.


– Chcę tylko wie­dzieć, czy naprawdę myślisz, że Ema­nuel tego chce –
powie­dział Seba­stian naj­spo­koj­niej, jak potra­fił.


– Nie znasz nas – odparł Lucas, otwo­rzył drzwi i popchnął Seba­stiana za
próg. Seba­stian stra­cił rów­no­wagę, ale udało mu się ją odzy­skać.
Rozej­rzał się po małym przed­po­koju. Od ścian odła­ziły zawil­go­cone
tapety, półka wisiała na jed­nej śrubce. Kawa­łek dalej było
pomiesz­cze­nie, które kie­dyś słu­żyło za salon. Stały tam jesz­cze stare
meble. Tapety, które pood­kle­jały się od ścian, wisiały niczym zwię­dłe
liście. Koł­dra, kilka nie­do­pał­ków świec, puste butelki i puste
opa­ko­wa­nia po jedze­niu na pod­ło­dze świad­czyły o tym, że ktoś w pew­nym
momen­cie uży­wał tego domu jako tym­cza­so­wego lokum.


– Co to za miej­sce?


– Takie, w któ­rym wszystko zakoń­czymy. – Lucas wyko­nał zde­cy­do­wany ruch
pisto­le­tem, wska­zu­jąc Seba­stia­nowi, że ma się ruszyć. – Drzwi po pra­wej.


Seba­stian zaczął iść i mimo wszystko był cał­kiem zado­wo­lony. Lucasa
łatwo było roz­szy­fro­wać. Przed­sta­wiał sobą pato­lo­giczną mie­szankę
kiep­skiej samo­oceny i potrzeby samo­kon­troli. Napę­dzało go prze­ko­na­nie,
że działa z miło­ści, a jego czyny są doce­niane.


Seba­stian miał rację od samego początku.


Musiał zasiać ziarno wąt­pli­wo­ści.


Weszli do małej kuchni. Drzwiczki sza­fek wisiały oblu­zo­wane albo w ogóle
ich nie było, a półki świe­ciły pust­kami. Pie­kar­nik był otwarty, ze
stłu­czoną szybą, na pod­ło­dze leżała zardze­wiała bla­cha. Każdą
powierzch­nię pokry­wały kurz i brud. Na par­kie­cie z gru­bego drewna dało
się spo­strzec odci­ski butów pro­wa­dzące do klapy w pod­ło­dze. Lucas minął
Seba­stiana, pochy­lił się, w dal­szym ciągu w niego celu­jąc, i otwo­rzył
klapę. W mrok wio­dły dość strome schody. Lucas ski­nął Seba­stia­nowi
głową, by ten zaczął iść. W piw­nicy domi­no­wała woń wil­goci i ple­śni. Pod
sufi­tem znaj­do­wał się rząd małych okie­nek. Do środka przez zabru­dzone
szkło sączyło się świa­tło, ale mimo to było dość ciemno. Kiedy oczy
Seba­stiana już się przy­zwy­cza­iły, spo­strzegł w rogu coś na kształt
świeżo zało­żo­nych meta­lo­wych drzwi. Błysz­cząca powierzch­nia odróż­niała
je zna­cząco od reszty. Lucas kazał Seba­stia­nowi cof­nąć się o kilka
kro­ków, a sam prze­krę­cił klucz w zamku i otwo­rzył drzwi. W wąskim
pomiesz­cze­niu szybko roze­szła się woń amo­niaku i odcho­dów. Seba­stian z gry­ma­sem na twa­rzy odru­chowo uniósł rękę i zakrył nos i usta. Lucas
zaj­rzał przez szcze­linę w drzwiach.


– Masz gości – oznaj­mił i dał znak Seba­stia­nowi, by pod­szedł bli­żej.


W środku znaj­do­wał się męż­czy­zna przy­kuty łań­cu­chem do sta­rego boj­lera
opa­la­nego drew­nem. Był wychu­dzony, brudny i blady, ale Seba­stian
natych­miast roz­po­znał, że to Adrian Pet­ter­son. Na ziemi przed nim leżały
papierki po bato­nach ener­ge­tycz­nych. Było też kilka sta­rych kar­to­nów po
pizzy i dwie pla­sti­kowe butelki w poło­wie wypeł­nione wodą. W rogu stało
białe pla­sti­kowe wia­dro na potrzeby fizjo­lo­giczne więź­nia. Obok
dostrzegł rolkę papieru toa­le­to­wego. Smród był wręcz nie do wytrzy­ma­nia.


– Adrian, Seba­stian. Seba­stian, Adrian – przed­sta­wił ich sobie Lucas,
wpy­cha­jąc Seba­stiana do środka. Adrian pod­niósł wzrok. Białka jego oczu
świe­ciły na tle brud­nej, bro­da­tej twa­rzy. Spoj­rze­nie było puste, jak u czło­wieka, który już dawno się pod­dał.


– Pomóż mi – powie­dział bła­gal­nie do Seba­stiana.


– Seba­stian nie pomaga ludziom – odparł Lucas. – On tylko wszystko im
psuje. To jego działka.


– Susanne miała brata, do któ­rego jechała, Håkan Per­s­son Rid­dar­stolpe
miał kocha­jącą go żonę, a Anna córkę i wnuczkę, którą wła­śnie zaczęła
pozna­wać – oznaj­mił ze spo­ko­jem Seba­stian.


– Co to ma z czym­kol­wiek wspól­nego?


– Skoro mówisz o nisz­cze­niu życia nie­win­nych ludzi… – Ski­nął głową w stronę zmal­tre­to­wa­nego męż­czy­zny na posadzce. – Adrian też nie zro­bił
nic, czym mógłby na to zasłu­żyć.


– Adrian to nie­wy­kształ­cony mały homo­fob, który nie­na­wi­dzi swo­jego
brata.


– To nie­prawda… – zaczął sła­bym gło­sem Adrian.


Lucas pokrę­cił głową.


– Nie­na­wi­dzi­łeś naszego związku i trak­to­wa­łeś nas jak gówno – prze­rwał
Lucas. – Sia­daj – naka­zał Seba­stia­nowi. Ten oparł się ple­cami o ścianę i usiadł.


Lucas odwró­cił się i wziął do ręki papie­rową torbę, która stała obok
boj­lera. Wyjął z niej parę jed­no­ra­zo­wych ręka­wi­czek, wło­żył je i wycią­gnął solidny sznur. Seba­stian go roz­po­znał – taki sam był na szyi
Anny.


– Ema­nuel byłby z cie­bie taki dumny – stwier­dził cierpko Seba­stian. –
Wie­dział, że spo­tyka się z psy­cho­patą?


– Nie jestem psy­cho­patą, to nie spra­wia mi przy­jem­no­ści. Ani tro­chę,
jest okropne, ale trzeba to zro­bić.


– I myślisz, że Ema­nuel by się z tym zgo­dził?


– Jesz­cze jedno słowo na temat Ema­nu­ela, a cię zastrzelę – powie­dział
Lucas i spoj­rzał w taki spo­sób, że Seba­stian mu uwie­rzył.


Lucas pod­szedł do Adriana, chwy­cił go za rękę, umie­ścił sznur w jego
dłoni i kilka razy prze­cią­gnął tam i z powro­tem. To samo zro­bił,
posłu­gu­jąc się jego drugą dło­nią.


– W ostat­nim cza­sie wiele się nauczy­łem na temat fizycz­nych dowo­dów. To
fascy­nu­jące, że mogą prze­są­dzić o roz­wią­za­niu sprawy.


– Musia­łeś wiele się nauczyć na temat mnó­stwa rze­czy – stwier­dził
Seba­stian. – Wiesz o moim życiu wię­cej niż ja sam.


– Wszystko jest w sieci, jeśli czło­wiek wie, gdzie szu­kać – odparł Lucas
i posłał mu uśmiech.


Seba­stian się rozej­rzał, pró­bu­jąc zgad­nąć, co go czeka i jak mógłby temu
zapo­biec. Nagle spo­strzegł solidny meta­lowy zaczep, wywier­cony w jedną z gru­bych belek dacho­wych. On rów­nież wyda­wał się cał­kiem nowy. W prze­ci­wień­stwie do samot­nego chy­bo­tli­wego krze­sła, które stało kawa­łek
dalej. Krze­sło, sznur, zaczep pod sufi­tem – nie­trudno było się domy­ślić,
co nastąpi. Wie­dząc o śla­dach DNA Adriana na sznu­rze, łatwo było też
wyty­po­wać, kto zosta­nie powie­szony. Seba­stian miał nie­mal pew­ność, że on
zawi­śnie, a na posadzce u jego stóp zosta­nie zna­le­ziony Adrian, który
sam się zastrze­lił. Teo­ria, na któ­rej oprą się śled­czy i która zosta­nie
poparta fizycz­nymi dowo­dami, będzie zakła­dała, że Adrian zabił swo­jego
prze­śla­dowcę i dopro­wa­dziw­szy plan do końca, posta­no­wił ode­brać sobie
życie.


Nie­źle, musiał przy­znać Seba­stian.


Ist­niała szansa, że Luca­sowi ujdzie to na sucho.


Elli­nor popro­siła tak­sów­ka­rza, by sta­nął kawa­łek dalej od kropki, która
wresz­cie znie­ru­cho­miała na wyświe­tla­czu jej tele­fonu. Kie­rowca
poin­for­mo­wał, że nie zamie­rza jechać dalej, bo nawierzch­nia jest zbyt
kiep­ska. Ostatni odci­nek musiała więc poko­nać pie­chotą.


Daleko się wypu­ściły te dwa gołą­beczki. Jazda tak­sówką była nie do
znie­sie­nia. Nie mogła prze­stać myśleć, dokąd jadą i co będą tam robili.
Wyobra­żała ich sobie w małym miło­snym gniazdku.


Czule przy­tu­lo­nych. Nagich. Ogar­nię­tych pożą­da­niem.


W pew­nym sen­sie uła­twili jej robotę. Mogła ich nakryć na gorą­cym
uczynku. Czy Cathy naprawdę myślała, że może sobie tak po pro­stu wejść
tanecz­nym kro­kiem i sprząt­nąć Elli­nor sprzed nosa męż­czy­znę jej życia?
Jej, która jak Nel­son Man­dela sie­działa w wię­zie­niu za to, w co
wie­rzyła. On za coś zwią­za­nego z rów­no­ścią i pra­wami czło­wieka, a ona w imię cze­goś znacz­nie waż­niej­szego. Wiecz­nej miło­ści. Taka miłość nie
była nie­osią­galna. Miała ją w zasięgu ręki. Zamie­rzała poka­zać
Seba­stia­nowi drogę. Wziąć go za rękę i popro­wa­dzić.


Dotarła do domu, który wcale nie wyglą­dał roman­tycz­nie. Wręcz
prze­ciw­nie. Wyda­wał się mroczny, zanie­dbany, opusz­czony. Spo­dzie­wała się
cze­goś bar­dziej w stylu Bul­ler­byn. Kwit­ną­cych, schlud­nych raba­tek,
masztu ze szwedzką flagą powie­wa­jącą na wie­trze. Altanki, w któ­rej Cathy
mogłaby poda­wać lunch ubrana w falu­jącą białą let­nią sukienkę. Jaskółki
gniaz­du­jące pod dachów­kami. A tym­cza­sem to, co miała przed sobą, w niczym nie przy­po­mi­nało idylli. Wyglą­dało raczej jak dom, w któ­rym
stra­szy. Gdyby nie sto­jący przed nim samo­chód, ni­gdy by nie pomy­ślała,
że ktoś w ogóle tam jest.


Spraw­dziła nóż w kie­szeni. Na­dal tam był. Cie­pły i ostry. Tylko groźby,
nic wię­cej, powtó­rzyła w duchu. Pew­nie nawet jej się nie przyda.


Miała prze­wagę moralną.


To oni źle postę­po­wali.


Cathy, popra­wiła się Elli­nor. To ona źle postę­po­wała.


Seba­stian pad­nie na kolana i zacznie żało­wać, kiedy ją zoba­czy.
Prze­nigdy by jej nie skrzyw­dził. Jeśli Cathy posta­nowi zro­bić scenę, to
co innego. W Szwe­cji defi­ni­cja dozwo­lo­nej obrony koniecz­nej była dość
sze­roka. Mówiły jej to inne dziew­czyny z ośrodka, a poza tym będzie
miała po swo­jej stro­nie bar­dzo wia­ry­god­nego świadka.


Im bli­żej pod­cho­dziła do domu, tym bar­dziej dzi­wiło ją, że kto­kol­wiek
mógł wybrać to miej­sce na chwile miło­snych unie­sień. Poza tym drzwi były
sze­roko otwarte. Elli­nor pode­szła do nich, sta­nęła w progu i inten­syw­nie
nasłu­chi­wała. Począt­kowo nie sły­szała zupeł­nie nic.


Ale po chwili… Czy jej się tylko wyda­wało, czy sły­szała jakieś głosy?
Słabe, stłu­mione, jakby z głębi domu, zza ścian i zamknię­tych drzwi.
Chwilę się wahała. Głosy były tak ciche, że nie potra­fiła okre­ślić, skąd
docho­dzą.


Wtar­gnię­cie do środka nie wyda­wało jej się wła­ściwe, więc posta­no­wiła
naj­pierw zaj­rzeć przez okna, tro­chę się zorien­to­wać. Zacho­wać moment
zasko­cze­nia, ale jed­no­cze­śnie mieć więk­szą pew­ność, jak wszystko wygląda
wewnątrz. Zaczęła się skra­dać w wyso­kiej, bla­dej tra­wie wzdłuż dłuż­szego
boku domu. Na środku znaj­do­wały się dwa okna, a w jed­nym z nich na­dal
była szyba. Elli­nor musiała się wspiąć na palce, żeby móc przez nie
zaj­rzeć. Zoba­czyła zapusz­czoną kuch­nię. Pustą. Poszła dalej. Na
wyso­ko­ści gruntu znaj­do­wał się rząd mniej­szych piw­nicz­nych okie­nek.
Pochy­liła się i dłońmi osło­niła twarz po bokach, żeby lepiej widzieć.


Pierw­sza jej myśl była taka, że kilka osób w piw­nicy urze­czy­wist­nia
dzi­waczną fan­ta­zję BDSM. Jeden męż­czy­zna był przy­kuty łań­cu­chem. Drugi
stał i prze­cią­gał sznur przez pokaźną meta­lową pętlę w sufi­cie.
Seba­stian też był na pod­ło­dze. Wyda­wał się blady i zde­ner­wo­wany. Ni­gdzie
nie widziała Cathy. Co to miało być? Nagle zoba­czyła, że męż­czy­zna ze
sznu­rem wyciąga pisto­let i celuje w Seba­stiana. Zmro­ziło ją od środka.
Seba­stian był tam pod przy­mu­sem. Ktoś go tu przy­wiózł, a teraz gro­ził mu
bro­nią i zamie­rzał zro­bić krzywdę. Cofa­jąc się od okna i gorącz­kowo
myśląc, co robić, mimo wszystko przez krótką chwilę czuła ulgę.
Nie­po­trzeb­nie tak się mar­twiła.


Uko­chany jej nie zdra­dził.


Został porwany.


I to ona go ura­tuje.


Lucas zamon­to­wał linę w meta­lo­wym uchwy­cie pod sufi­tem, pocią­gnął kilka
razy na próbę i wyglą­dał na usa­tys­fak­cjo­no­wa­nego. Spo­glą­da­jąc na
Seba­stiana, zaczął regu­lo­wać pętlę oraz odle­głość od pod­łogi i krze­sła.


– W inter­ne­cie podają, że masz metr osiem­dzie­siąt dzie­więć, więc musi
być raczej krótka – oznaj­mił.


Umysł Seba­stiana pra­co­wał na wyso­kich obro­tach. W jakiś spo­sób nale­żało
roz­broić Lucasa. To jedyna szansa. Nie miał już czasu, który byłby
potrzebny na inne roz­wią­za­nie.


– Skoro mowa o wie­sza­niu… Mówi­łeś, że ty i Ema­nuel byli­ście szczę­śliwi.
Dla­czego w takim razie się powie­sił?


– Wiesz dla­czego – odparł Lucas z zaciętą miną.


– Kilka lat temu zje­cha­łem jego pracę. Od tam­tego czasu spę­dzał z tobą
każdy dzień. Jak szczę­śliwy tak naprawdę był? Tak bar­dzo, że pró­bo­wał
ode­brać sobie życie?


Zauwa­żył, że oczy Lucasa mrocz­nieją, a jego oddech staje się cięż­szy.
Napiął mię­śnie, gotów na wszystko. Rana postrza­łowa nie była czę­ścią
planu, bo wów­czas bada­nia tech­niczne musia­łyby być bar­dziej szcze­gó­łowe
– obej­mo­wać kąty, odle­gło­ści i plamy krwi. Lucas mógł za to go ude­rzyć,
pobić, upo­zo­ro­wać walkę, która się roze­grała mię­dzy nim a Adria­nem,
zanim Adrian zmu­sił go do wej­ścia na krze­sło. Jed­nak żeby to zro­bić,
musiałby podejść bli­sko.


– Ostrze­ga­łem cię. Nie wspo­mi­naj o Ema­nu­elu – powie­dział Lucas i natych­miast uniósł pisto­let.


– Nie mówię o nim. Mówię o tobie i o tym, jakim bez­na­dziej­nym part­ne­rem
naj­wy­raź­niej byłeś.


Lucas wypu­ścił z ręki sznur, zesko­czył z krze­sła i zbli­żył się o kilka
kro­ków do Seba­stiana.


– Prze­stań – syk­nął. Sznur zło­wiesz­czo zwi­sał z gór­nej belki za jego
ple­cami. Lucas ponow­nie uniósł pisto­let, pod­szedł bli­żej, zamach­nął się
i zdzie­lił go w twarz bro­nią. Seba­stian poczuł, że pęka mu łuk brwiowy i zaczyna pły­nąć krew. W ustach miał jej smak. Uśmiech­nął się sze­roko.


– Nie bra­łeś tego pod uwagę w swoim pla­nie, co? – Splu­nął na posadzkę. –
Ja cię zmu­si­łem.


– Zamknij się.


– Tak dobrze zor­ga­ni­zo­wany. Wszystko pod kon­trolą – nie prze­sta­wał
pro­wo­ko­wać Seba­stian. – A co będzie, jeśli ktoś ci to zabie­rze? Nie
będzie już grał w twoją grę?


Zaczął wsta­wać. To było głu­pie. Nie­bez­pieczne. Mogło skoń­czyć się
śmier­cią. Jeśli jed­nak miał umrzeć w tej rude­rze, chciał, by to
nastą­piło na jego warun­kach. Nagle ude­rzyła go myśl.


Nie mógł zgi­nąć.


Nie wolno mu było zgi­nąć.


Wła­śnie odzy­skał Sabine. Wie­dział jed­nak, że jeśli cze­goś nie zrobi,
jego szanse na prze­ży­cie będą mini­malne. Nikt nie przyj­dzie go ura­to­wać.
Naj­więk­sze szanse miał, rzu­ca­jąc wyzwa­nie Luca­sowi i licząc, że tam­ten
popełni błąd. Zer­k­nął na Adriana, wpa­trzo­nego przed sie­bie, jakby ledwo
rozu­miał, co się dzieje. Ponad mie­siąc spę­dzony w zamknię­ciu kom­plet­nie
go zła­mał. Szkoda, bo gdyby był w nieco lep­szej for­mie, mogliby razem
sta­wić czoła Luca­sowi. Ale wszystko spo­czy­wało na jego bar­kach.


– Możesz mnie zastrze­lić – oznaj­mił, wpa­tru­jąc się w Lucasa i nie
ucie­ka­jąc wzro­kiem, a jed­no­cze­śnie pró­bo­wał sta­nąć na nogi. – Ale wtedy
wygram ja, a nie ty. Na samym końcu będę miał kon­trolę nad sytu­acją.
Spusz­czę ci łomot, bo jesteś cho­ler­nym zerem.


Lucas robił wra­że­nie zestre­so­wa­nego i wzbu­rzo­nego. Błą­dził wzro­kiem, ale
znów uniósł pisto­let. Dosłow­nie się trząsł ze zło­ści. Seba­stian myślał,
jak spra­wić, by pod­szedł bli­żej. Tym razem stał, był przy­go­to­wany. Gdyby
Lucas tylko pod­szedł wystar­cza­jąco bli­sko, mógłby zaata­ko­wać, spró­bo­wać
go roz­broić. Wóz albo prze­wóz.


Wtedy zoba­czył kogoś cicho scho­dzą­cego po scho­dach w sąsied­nim
pomiesz­cze­niu piw­nicz­nym, za ple­cami Lucasa. Wyda­wało mu się, że to
kobieta.


– Wiesz, co sobie myślę? – zapy­tał szybko i gło­śno, żeby Lucas nie
usły­szał ewen­tu­al­nych odgło­sów za ple­cami. – Że gdyby Ema­nuel cię teraz
zoba­czył, wsty­dziłby się tak bar­dzo, że znowu popeł­niłby samo­bój­stwo.


– Ty skur­wy­synu – wark­nął Lucas, zbli­żył się o krok i wyce­lo­wał z pisto­letu w jego głowę. Seba­stian musiał się powstrzy­my­wać, by nie
spoj­rzeć przez jego ramię na zbli­ża­jącą się kobietę. Mignęła mu tylko na
krótką chwilę i na tej pod­sta­wie uznał, że to nie kto inny, tylko
Elli­nor Berg­kvist. Ale to chyba było nie­moż­liwe?


A jed­nak, stwier­dził, kiedy przy­spie­szyła na ostat­nim odcinku, prze­szła
przez meta­lowe drzwi i wsko­czyła Luca­sowi na plecy. Seba­stian rzu­cił się
w bok, na wypa­dek gdyby Lucas naci­snął spust, ale strzał nie padł.
Elli­nor wbiła Luca­sowi w plecy wąski nóż, aż po samą ręko­jeść.


– Nie waż się go tknąć, ty gnoju! – krzyk­nęła.


Lucas się odwró­cił i mimo bólu usi­ło­wał ją z sie­bie zrzu­cić, ale jedną
ręką zła­pała go za szyję i ugo­dziła ponow­nie. Raz i drugi, nie
prze­sta­jąc krzy­czeć.


– On jest mój! On jest mój!


Lucas wyko­nał obrót i pró­bo­wał ją ode­pchnąć. Oboje odtań­czyli jesz­cze
gro­te­skowe pół obrotu, a potem Elli­nor zadała kolejny cios. Lucas
krzyk­nął z bólu, ale w dal­szym ciągu wal­czył, pró­bu­jąc się uwol­nić.
Uniósł pisto­let i pró­bo­wał wystrze­lić przez ramię, ale Seba­stian zro­bił
krok do przodu, chwy­cił go za ramię i wykrę­cił dłoń, wytrą­ca­jąc z niej
pisto­let. Broń upa­dła na posadzkę, a Seba­stian wyko­pał ją za drzwi, do
pomiesz­cze­nia obok. Lucas opadł na kolana z bólu i z powodu utraty krwi.
Oddy­cha­jąc płytko i z wysił­kiem, blady i prze­ra­żony popa­trzył na
Seba­stiana. Miał mętny wzrok. Elli­nor już chciała go ugo­dzić po raz
kolejny, ale Seba­stian chwy­cił ją za rękę.


– Wystar­czy. Już wystar­czy.


Ski­nęła głową, a w jej oczach lśniło coś, co Seba­stian nie­stety
zin­ter­pre­to­wał jako pod­nie­ce­nie. Lucas, char­cząc, upadł na brzuch, aż
roz­legł się głu­chy odgłos. Zamknął oczy i wyglą­dał, jakby tra­cił
przy­tom­ność.


– Daj mi, pro­szę, ten nóż – popro­sił ostroż­nie Seba­stian, wycią­ga­jąc
rękę. Elli­nor nagle zaczęła spra­wiać wra­że­nie zanie­po­ko­jo­nej.


– Nie jesteś chyba zły? On ci gro­ził.


– Nie, nie, nie jestem zły. Ni­gdy tak się nie cie­szy­łem na twój widok –
powie­dział szcze­rze.


– Och, mój słodki – wtrą­ciła, posy­ła­jąc mu cie­pły uśmiech.


– Nie chcę tylko, by umarł.


– Dla­czego?


– Po pro­stu nie chcę. Daj mi ten nóż – powie­dział naj­spo­koj­niej, jak
potra­fił.


Elli­nor ski­nęła głową i wycią­gnęła ku niemu zakrwa­wiony nóż.


– Pomy­śla­łam, że mnie zdra­dzasz, i za tobą poje­cha­łam – oznaj­miła, jakby
spy­tał, skąd się tam wzięła i jak go zna­la­zła. Rze­czy­wi­ście go to
zasta­na­wiało. – Ale ty ni­gdy byś mnie nie zdra­dził, prawda? Ni­gdy.


– Ni­gdy – powtó­rzył z naci­skiem, poło­żył zakrwa­wiony nóż na posadzce i klęk­nął przy Luca­sie. – Prze­nigdy – dodał. Mówie­nie cze­goś innego
wyda­wało mu się głu­potą.


Elli­nor zachi­cho­tała jak pen­sjo­narka. Seba­stian spraw­dził dwoma pal­cami
bok szyi Lucasa. Wyczuł słaby, nie­re­gu­larny puls.


– Idź na górę i zadzwoń po karetkę i poli­cję. Ja się tu wszyst­kim zajmę
– powie­dział. Spoj­rzał na Adriana, który odpełzł na taką odle­głość, na
jaką pozwa­lały łań­cu­chy, i był wyraź­nie zszo­ko­wany. Elli­nor ski­nęła
głową, zaczęła iść, ale w drzwiach zawró­ciła.


– Tęsk­ni­łam za tobą – powie­działa. – Tak bar­dzo.


– A ja za tobą. Idź zadzwo­nić. Ja zaraz przyjdę.


Posłała mu cie­pły uśmiech zako­cha­nej kobiety, rzu­ciła w powie­trze
poca­łu­nek i ode­szła w stronę scho­dów.
  
Jestem na to za stara, pomy­ślała Marianne
Reding-Hed­berg, opa­da­jąc na kanapę. Posta­wiła elek­tro­niczną nia­nię na
sto­liku, ukle­pała poduszkę przy pod­ło­kiet­niku, przy­kryła sobie nogi
kocem, poło­żyła się i zamknęła oczy.


Tylko na dzie­sięć minut, nie dłu­żej.


A wła­ści­wie po co wyzna­czać gra­nicę cza­sową?


Rów­nie dobrze mogła odpo­cząć tak długo, jak się da. Prze­zna­czyć na to
tyle czasu, na ile jej pozwolą. Zmy­wa­nie, sprzą­ta­nie, odku­rza­nie – to
wszystko mogło zacze­kać. Nie powinna mieć wyrzu­tów sumie­nia. Nie­dawno
skoń­czyła sześć­dzie­siąt lat, ist­niały gra­nice jej wydol­no­ści. Jed­nak to
nie fizyczne zmę­cze­nie naj­bar­dziej dawało się we znaki, nawet jeśli
cza­sami bywała tak wykoń­czona, że nie miała poję­cia, jak wytrzyma
jesz­cze jeden dzień. A potem następny. Naj­gor­sze były nie­po­kój i nie­wie­dza. Nic tak bar­dzo nie dotyka czło­wieka jak zły stan jego
dziecka.


Myślami wędro­wała tam bez prze­rwy.


Nie­po­kój o przy­szłość mie­szał się ze wspo­mnie­niami, w któ­rych doko­ny­wała
wiwi­sek­cji samej sie­bie. Czy były znaki? Czy mogła zro­bić coś, by
oszczę­dzić córce tego cier­pie­nia?


Odpo­wiedź za każ­dym razem była prze­cząca.


Billy Rosén wyda­wał się ide­alny dla My. Zabawny, przy­ja­ciel­ski, pomocny,
a do tego poli­cjant. Nie dało się też nie zauwa­żyć, jak bar­dzo ją kocha.
Jak bar­dzo kochają się nawza­jem. My była moto­rem napę­do­wym, dla niej
wciąż musiało się coś dziać, zawsze miała mnó­stwo pla­nów. Z dru­giej
strony Marianne musiała przy­znać, że nie­kiedy potra­fiła być wyma­ga­jąca,
ale z Bil­lym to się spraw­dzało. Pozwa­lał jej przej­mo­wać ini­cja­tywę i rzą­dzić w takim zakre­sie, jakiego potrze­bo­wała. Marianne wie­lo­krot­nie w roz­mo­wach z przy­ja­ciół­kami nazy­wała go wyma­rzo­nym zię­ciem.


– Brzmi zbyt pięk­nie, by mogło być praw­dziwe – odpo­wia­dały, gra­tu­lu­jąc
jej i My.


Nie­wąt­pli­wie miały rację. Teraz wszystko było kosz­ma­rem. Billy przy­znał
się do doko­na­nia sze­regu zabójstw. Z lubież­no­ści, jak okre­ślała je My.
Zabił mię­dzy innymi swoją kochankę. Nie dało się tego zro­zu­mieć.


Czło­wiek, z któ­rym tań­czyła na ślu­bie swo­jej córki. Z któ­rym w domku na
wsi wspól­nie świę­to­wali Mid­som­mar. Który przez długi czas umi­lał życie
im wszyst­kim…


My kom­plet­nie stra­ciła grunt pod nogami. Bywały takie dni, gdy Marianne
oba­wiała się, że sobie coś zrobi. Poza tym ostat­nio pra­wie w ogóle się
nie spo­ty­kały. Chłopcy miesz­kali u niej, spę­dzali z nią cały czas, a My
nie była w sta­nie nawet na nich patrzeć. Roz­ma­wiały przez tele­fon,
cza­sem kilka razy dzien­nie, ale Marianne zawsze się roz­łą­czała z bole­snym skur­czem żołądka.


My na­dal była w stu pro­cen­tach nasta­wiona na odda­nie ich do adop­cji.
Ostat­nio na to wła­śnie poświę­cała całą ener­gię. Marianne miała nadzieję,
że to minie, że córka zmieni zda­nie. Wszystko było wciąż nowe i bole­sne,
a adop­cja wyda­wała się tak osta­teczna. Co, jeśli My za kilka lat
poża­łuje? Jeśli to, że oddała dzieci, sta­nie się więk­szą traumą niż
toż­sa­mość ich ojca?


Dosyć już na ten temat. Marianne kazała samej sobie się odprę­żyć,
ode­pchnąć kotłu­jące się myśli. Jeden z chłop­ców mógł się obu­dzić w każ­dej chwili, a wtedy budził też dru­giego. I zaczy­nała się jazda.


Zmu­siła się do spo­koj­nego, głę­bo­kiego oddy­cha­nia. Z ich pokoju nie
dobie­gał żaden dźwięk. Powoli zaczy­nała czuć, że zbliża się tak bar­dzo
potrzebny sen. Mała drzemka, by nała­do­wać aku­mu­la­tory.


Roz­legł się dzwo­nek do drzwi.


To ją natych­miast roz­bu­dziło. Cho­lera, kto to może być o tej porze?
Dzwo­nek roz­brzmiał znowu. Klnąc, odrzu­ciła koc i wstała. Z elek­tro­nicz­nej niani dobie­gało ciche kwi­le­nie. Wybie­gła na kory­tarz,
mając nadzieję, że zdąży otwo­rzyć drzwi, zanim ten ktoś zadzwoni znowu.
Nie udało się. W miesz­ka­niu znowu roz­legł się gło­śny, natar­czywy sygnał.
Kwi­le­nie z pokoju chłop­ców przy­brało na sile. Z całą pew­no­ścią się
budzili. Niech to szlag, pomy­ślała.


Prze­krę­ciła zamek i otwo­rzyła drzwi. Jej zmę­czo­nemu umy­słowi przez
chwilę wyda­wało się, że to Hal­lo­ween. Że ktoś, kto tak naprawdę jest na
to o wiele za stary i za duży, przy­szedł po cukierki. Krew. Na
ubra­niach, na twa­rzy i we wło­sach. Dło­nie były w niej cał­ko­wi­cie
unu­rzane. W końcu zoba­czyła, kto to, i zakryła usta dło­nią, żeby stłu­mić
krzyk.


– Cześć, Marianne – powie­dział Billy i cie­pło się do niej uśmiech­nął. –
Przy­sze­dłem po swo­ich chłop­ców.
  
Do opusz­czo­nej chaty dotarły w końcu
karetka i dwa radio­wozy. Seba­stian uwol­nił się od Elli­nor, która od
wyj­ścia z piw­nicy na traw­nik upar­cie obej­mo­wała go w pasie.


Nie sądził, że Lucas prze­żyje.


Kiedy Elli­nor wstała, żeby zadzwo­nić po służby, on pró­bo­wał zata­mo­wać
krwa­wie­nie, ale rany kłute były zbyt liczne i zbyt głę­bo­kie. Krew
pły­nęła ciem­nym, rów­nym stru­mie­niem. Po zaję­ciu się Luca­sem na tyle, na
ile mógł, odwró­cił się do Adriana. Ten wyda­wał się dziw­nie nie­wzru­szony
albo nie miał na tyle ener­gii, by wykrze­sać z sie­bie jakieś emo­cje.
Seba­stian roz­ma­wiał z nim spo­koj­nie, dokład­nie oglą­da­jąc łań­cuch, któ­rym
był przy­kuty. Solidny, gal­wa­ni­zo­wany, nie było szans na prze­rwa­nie go.
Został przy­mo­co­wany do boj­lera za pomocą kłódki. Seba­stian wró­cił do
Lucasa i prze­szu­kał jego kie­sze­nie. Zna­lazł pęk klu­czy. Był w nim tylko
jeden wystar­cza­jąco mały, by paso­wać. Po uwol­nie­niu Adriana Seba­stian
pomógł mu sta­nąć na nogi i pod­trzy­my­wał, gdy razem szli do scho­dów. Z wysił­kiem udało im się wejść na górę i dotrzeć do drzwi fron­to­wych.
Ostre świa­tło nie­mal cał­ko­wi­cie ośle­piło Adriana, więc posta­no­wił zostać
w znisz­czo­nym przed­po­koju.


– Przy­jadą naj­szyb­ciej, jak będą mogli – oznaj­miła Elli­nor i wbrew jego
woli zaczęła ście­rać mu krew z twa­rzy. Kiedy uznała, że wystar­czy, czule
poca­ło­wała go w poli­czek i objęła w pasie. Kiedy nie docze­kała się
reak­cji, chwy­ciła jego rękę i poło­żyła ją sobie na ramio­nach. Stali w ten spo­sób w czerw­co­wym słońcu. Jak stare mał­żeń­stwo cze­ka­jące na gości
przed swoim dom­kiem let­ni­sko­wym.


– Skąd wie­dzia­łaś, gdzie jestem? – zapy­tał Seba­stian.


– Wło­ży­łam ci do ubrań nadaj­niki GPS – odparła Elli­nor z dumą w gło­sie.


– Od jak dawna tak naprawdę bywa­łaś w moim miesz­ka­niu?


– Od jakichś dwóch tygo­dni. Tęsk­ni­łeś za mną?


– Nie.


– Żar­tow­niś – powie­działa i dro­cząc się, zadała mu lekki cios bok­ser­ski
w brzuch. – Pew­nie, że tęsk­ni­łeś.


W końcu przy­je­chały karetka i radio­wozy. Seba­stian uwol­nił się z uści­sku
Elli­nor i pod­szedł. Szybko wyja­śnił, kim jest i co się stało.
Poin­for­mo­wał, że cho­dzi o zabój­stwa badane przez Kra­jową Poli­cję
Kry­mi­nalną, a sprawca leży ciężko ranny w piw­nicy. Poza tym jest jesz­cze
jeden męż­czy­zna, który sie­dział tam uwię­ziony ponad mie­siąc. On też
potrze­buje pomocy lekar­skiej. Ludzie z nowo przy­by­łej ekipy poru­szali
się szybko i spraw­nie. Wszy­scy poszli w kie­runku domu.


– Cze­kaj­cie – zatrzy­mał ich Seba­stian. – Mat­ts­son był uzbro­jony, jego
pisto­let wciąż gdzieś tam leży.


Poli­cjanci ski­nęli gło­wami i wspól­nie z sani­ta­riu­szami znik­nęli w środku. Na miej­sce przy­je­chało jesz­cze dwóch poli­cjan­tów. Zapar­ko­wali
kawa­łek dalej i przy­szli pie­chotą. Seba­stian prze­ka­zał im to samo co
pierw­szym. Jeden zaczął odgra­dzać teren. Seba­stian nie wie­dział, co
mia­łoby to dać, skoro byli w środku lasu i żaden prze­cho­dzień i tak nie
zanie­czy­ści miej­sca zbrodni. Uznał jed­nak, że oni wie­dzą lepiej, co
należy zro­bić. Drugi poli­cjant został na miej­scu.


– Sły­sza­łeś o twoim daw­nym kole­dze, Bil­lym Rosénie? – zapy­tał, patrząc
pod słońce.


– Nie – odparł Seba­stian, czu­jąc lekki skurcz prze­pony. – Co z nim?


– Uciekł. Zabił jed­nego czło­wieka z kon­woju, a dru­giego ranił.


– Dzwo­ni­li­ście do jego żony?


– Nie wiem. Sły­sza­łem o tym tylko od kole­gów, nie byłem zaan­ga­żo­wany.


Seba­stian prze­pro­sił, odszedł kilka kro­ków na bok i wycią­gnął tele­fon.
Zadzwo­nił do My. Nie odbie­rała. Zadzwo­nił znowu. To samo. Zamknął oczy,
pró­bo­wał upo­rząd­ko­wać myśli. Cho­lerny Billy. Pode­szła do niego Elli­nor.


– Czy coś się stało?


– Tak. Chodź ze mną tutaj – odparł z zaciętą miną i ruszył z powro­tem do
poli­cjanta. – To Elli­nor – wyja­śnił, kiedy już do niego pode­szli. –
Elli­nor Berg­kvist.


Wycią­gnęła rękę, powie­działa, że miło poznać. Poli­cjant chwy­cił jej dłoń
i odparł, że ma na imię Åke.


– Jestem part­nerką Seba­stiana – dodała Elli­nor.


– Nie, nie jesteś – powie­dział Seba­stian i zwró­cił się do Åkego. – Chcę,
aby­ście ją zatrzy­mali. Jest na zwol­nie­niu warun­ko­wym i ma zakaz kon­taktu
ze mną, po tym jak kilka lat temu postrze­liła u mnie w domu kole­żankę.


– Seba­stian…? – ode­zwała się Elli­nor tonem, który mówił, że jeśli
żar­tuje, to żart jej nie bawi. Naprawdę nie bawi. Åke wyglą­dał przede
wszyst­kim na zdez­o­rien­to­wa­nego.


– Wła­mała się do mojego miesz­ka­nia, umie­ściła nadaj­niki GPS w moich
ubra­niach, przy­szła tu z nożem, bo myślała, że jest ze mną kobieta. –
Odwró­cił się do Elli­nor, która tylko utkwiła w nim wzrok, kom­plet­nie
zdru­zgo­tana. – Ma obse­sję na moim punk­cie, jest nie­bez­pieczna i kom­plet­nie ześwi­ro­wana. Zabierz ją stąd, żebym już ni­gdy wię­cej nie
musiał jej oglą­dać.


Po policz­kach Elli­nor zaczęły spły­wać łzy, gdy Åke lekko poło­żył jej
dłoń na ramie­niu.


– Jak możesz? – spy­tała cicho. – Ura­to­wa­łam cię. – Odwró­ciła się do
Åkego i dodała: – My się kochamy.


– Jesteś osza­lałą stal­kerką, która nie ma kon­taktu z rze­czy­wi­sto­ścią.
Ni­gdy wię­cej nie chcę cię widzieć – powie­dział Seba­stian i kątem oka
zoba­czył, że sani­ta­riu­sze wycho­dzą z Luca­sem na noszach. Poszedł do
nich, zosta­wia­jąc za sobą chli­piącą Elli­nor.


– Jaka jest sytu­acja?


– Nie­wąt­pli­wie mamy zagro­że­nie życia, usta­bi­li­zo­wa­li­śmy jego stan, ale…
Zoba­czymy.


Ruszyli w kie­runku karetki. Seba­stian zaj­rzał do przed­po­koju. Inny
sani­ta­riusz kucał przed Adria­nem, poda­jąc mu coś do picia. Adrian
prze­żyje, pomy­ślał Seba­stian i uznał, że już czas iść. Pozwo­lić eki­pie z wydziału poważ­nych prze­stępstw poza­my­kać wszyst­kie sprawy. Miał
nadzieję, że któ­ryś z radio­wo­zów pod­wie­zie go do mia­sta.


Poli­cjanci, któ­rzy byli w piw­nicy, weszli z powro­tem. Jeden z nich miał
ze sobą zakrwa­wiony nóż w woreczku na dowody.


– Słu­chaj – zwró­cił się do Seba­stiana, pod­cho­dząc. – Nie zna­leź­li­śmy
tego pisto­letu, o któ­rym mówi­łeś.


– Musiał spaść ze scho­dów, gdzieś tam.


– Szu­ka­li­śmy, ale go nie zna­leź­li­śmy.


– Seba­stian!


To krzy­czała Elli­nor. Odwró­cił się i w tej samej chwili zro­zu­miał, co
ozna­czają słowa poli­cjan­tów.


Ona go pod­nio­sła.


Kiedy wysłał ją do tele­fonu.


I rze­czy­wi­ście: jakby w zwol­nio­nym tem­pie zoba­czył, że Åke pró­buje
chwy­cić Elli­nor, a ta stoi na sze­roko roz­sta­wio­nych nogach z pisto­le­tem,
który już wie­lo­krot­nie tego dnia był w niego wyce­lo­wany. Poli­cjanci obok
rów­nież zare­ago­wali, ale za późno. Na wszystko już za późno, pomy­ślał,
gdy Elli­nor naci­snęła spust, a jego odrzu­ciło do tyłu, bo pocisk tra­fił
w klatkę pier­siową.
  
Ciem­ność.


Gęsta ciem­ność.


Postrzał wywo­łał prze­raź­liwy ból, który inten­syw­no­ścią nie przy­po­mi­nał
niczego, czego doświad­czył wcze­śniej. Pamię­tał, jak upadł i jak
cho­ler­nie bolało. Czuł ten ból każdą cząstką ciała. Chciał krzyk­nąć,
lecz nie mógł. Czuł, że się posi­kał, ale nie miał co do tego pew­no­ści.
Jedy­nym pew­ni­kiem był ból, ogar­nia­jący go, gdy leżał, wpa­tru­jąc się w słońce.


A potem była ciem­ność.


Gęsta ciem­ność.


Wstał. Nic go nie bolało. Niczego nie czuł. Jakby jego ciało było
zro­bione z powie­trza. O ile w ogóle miał ciało. Wyda­wało mu się, że
daleko, bar­dzo daleko ktoś krzy­czy, wydaje roz­kazy. To jed­nak było takie
odle­głe i nie doty­czyło go.


On stał. W ciem­no­ści.


Nic go już nie doty­czyło.


I nagle… ostre świa­tło. Zni­kąd. W jed­nej sekun­dzie pano­wała gęsta
ciem­ność, a zaraz potem – świa­tło. Owalny kształt z bia­łego,
ośle­pia­ją­cego świa­tła. Ni­gdy przed­tem nie widział cze­goś podob­nego. Nie
spo­tkał się z niczym, co by świe­ciło tak inten­syw­nie i wyraź­nie.


Nie spo­dzie­wał się tego. Nie wie­rzył w żad­nego boga. Ani w życie po
śmierci – koniec to koniec. Ani w to, że zoba­czy świe­tli­sty owal
przy­po­mi­na­jący por­tal.


Ale co miał teraz zro­bić?


Iść w stronę świa­tła czy nie? Gdzieś chyba o tym sły­szał, Może w jakimś
fil­mie. Walk into the light czy Don’t walk into the light? Za nic
nie potra­fił sobie przy­po­mnieć.


Przez tak wiele lat wciąż podej­mo­wał błędne decy­zje. Nie inte­re­su­jąc się
ich kon­se­kwen­cjami. To jed­nak wyglą­dało jak sytu­acja, w któ­rej się chce
postą­pić wła­ści­wie.


Iść w stronę świa­tła. Albo w prze­ciwną.


Jak to było?


Zde­cy­do­wał. Niech się dzieje, co chce. Zaczął iść.
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